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O .TRZĘSIENIACH ZIEMI W fOuSCE.
Napisał

IzlTacław Liás^a.

Trzęsienia ziemi w Polsce zdarzają się rzadko1), jak to 
zresztą z góry przewidzieć łatwo, jest ona bowiem krajem!, na
leżącym, według określenia Suessa, do t. zw. tablicy runicznej. 
Z sąsiednich silnie seizmicznych Węgier przenoszą się do Graj 
lięyj. tylko najsilniejsze trzęsienia, większość iii0 przechodzi po 
za góry Karpackie.

Do właściwości seizmicznych Polski zaliczyć należy trzę
sienia lokalne, powodowane zapmnięciami, są to trzęsienia praw
dziwie miniaturowe. Zdarzają się one w niektórych okręgach, 
obfitujących w gips i pozostawiają po sobie na powierzchni 
ziemi widoczne zaklęśnięcia, zwane przez lud „clyablimi ko
tłami“. W ictę z nich można znaleźć w okolicach Czortkowa. 
Zalesźozyk i Stanisławowa. Bo bers ki2) miał- szczęście-^^obser
wować tego rodzaju trzęsienie ziemi we wsi Olesińce w fcżasić 
feryj roku 1871. Przez wyługowanie gipsu, który jest rozpusz
czalny w PO częściach wody, powstaje groty-podziérilnà,. po
woduj ąe.e tego rodzaju trzęsienia. Gzy większe katastrofy, jak np. 
zaszła w r. 187B, są takiegoż pochodzenia, wyjaśni to dopiero 
dokładniejsze badaniec w

p Terrae motuiim, quos aliae regiones Irequenter usque ad ruinám 
et internicionem civitaturW et scissuram Alpium patiuntur, sed et allu- 
viorura nisi pro raro et quasi prodigioso tempore prorsus ignara.. po
wiada główny kronikarz polski Długosz. Por. iteż4o seizmiczności Pol
ski w stosunku do innych krajów: Balio re w „Gerlands Beiträge“ IV. 
str. 379. Także Ber o a.Id „de Terrae motu“ powiada: Daher der Poln- 
land... das ob dem Erdbidcn dieses Land nit erzettert.

z) Program gimn. w Tarnopolu na rok 1881,
„Kosmos“ 1902. 1
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O zjawiskach wulkanicznych — jeżeli wogóle wyraz ten 
tu użytym być może — nie wiele da się powiedzieć. Jedna 
bardzo rzadka broszura1) zawiera wiadomość o zjawisku z roku 
1631, które, być może, do wspomnianej kategoryi zaliczyć należy. 
Ustęp odpowiedni brzmi, jak następuje:

„Kozacy Zaporoscy idący niedaleko Bialocerkwie, usły
szeli w jednej górze krzyk y wołanie, którym strwożeni, przy
stąpić bliżej nie śmieli, aż się z nich niektórzy ośmieliwszy, 
podeszli pod górę, która się natychmiast rozstąpiła, z niej stru
mień krwie z wodą wypłynął i kul nie mało wypadło. Na do
wód tego przysłana jest do Warszawy jedna kula, z klejowatej 
jakiejsiś materyi spiekłej, smole podobnej, zapachu siarczanego, 
a za uderzeniem żelaza iskry sypiąca“.

Z literatury trzęsień ziemi przed końcem wieku XVIII. 
znalazłem tylko 2 broszury, mianowicie:

1. Eelacya et opisanie straszliwego trzęsienia 
ziemi. Warszawa 1638. Ma ona za treść katastrofę w Kalabryi.

2. Opisanie trzęsienia ziemi 27 marca tego 
roku w Kalabryi zaszłego* 2).

3. Zapał srogi góry neapolitańskiej etc. Kra
ków 16323).

4. Nowiny albo prawdziwe opisanie etc. . . 
1638 1. s. 4).

Dalsza literatura grupuje się około roku 1786, w którym 
Polska nawiedzoną została przez trzęsienie ziemi. Należą tu:

1. Opisanie przyczyn fizycznych trzęsienia 
ziemi przez A. Trzcińskiego, i tegoż autora:

2. Dyssertacya o trzęsieniu ziemi.
Obie są drukowane w Krakowie u Grebla r. 1787.
Druga z tych broszur zdaje się być bardzo rzadką, przy

najmniej nie byłem w stanie znaleźć żadnego egzemplarza. Autor 
tych dziełek był profesorem fizyki w uniwersytecie krakowskim5).

‘) St. Eoszyáski: O nowinie cudownej etc. Warszawa 1632, 
cytowana w Wiszniewskiego Historyi Literatury Polskiej, tom 
VIII, str. 53.

2) Cytowane w Czas, Nauk. Oss. 1830, str. 153.
3) Wiszniewski VIII, str. 53.
4) Ibid. str. 55.
5) Podług Smoleńskiego: Pisma hist. II, str. 72; jest także 

w kalendarzu Kolęda na rok 1771 mowa o trzęsieniach ziemi. Dalej
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Po tych pismach następuje długa przerwa1) i dopiero trzę
sienie ziemi w r. 1875 daje powód do artykułu, zamieszczonego 
w I tomie „Kosmosu“ p. t. :

ïlzecz o trzęsieniu ziemi w G-alicyi przez prof. 
Dra F. Kreutza.

W artykule tym jest najprzód mowa o trzęsieniach ziemi 
wogóle, a następnie omówione jest obszernie i wyczerpująco 
trzęsienie ziemi z r. 1875.

Trzęsienie ziemi z r. 1786 poprzedziło ciekawe zdarzenia. 
Superintendant Ziehen wydał w r. 1780 pamflet p. t. „Nach
richt von einer bevorstehenden grossen Naturbe
gebenheit“, w którym przepowiadał trzęsienie ziemi w naj
bliższym czasie. Przepowiednia ta, jak się zdaje, bardzo się 
rozpowszechniła i broszurka wspomniana została przetłómaczona 
na język czeski oraz na polski* 2).

Nie zaglądałem ani do oryginału, ani do żadnego z tłó- 
■maczeń, gdyż Trzciński przytacza wszystkie potrzebne szcze
góły. W jednym z przekładów polskich wskutek błędu dru
karskiego podobno wydrukowaną jest data 27 lutego 1786 r., 
zamiast 25 lutego (jak w oryginale). Łatwo sobie wyobrazić 
przestrach, gdy trzęsienie ziemi zaszło śteiśle w oznaczonym 
dniu. Dawniejsze »katastrofy w Kalabryi (5 lutego 1783 r.) i być 
może w Lizbonie, których pamięć jeszcze nie całkiem się za
tarła, przyczyniły się także do powiększenia przestrachu. Wiel
kość jego możemy sobie wyobrazić, gdy weźmiemy pod uwagę, 
że proce.śye i nabożeństwa w celu odwrócenia plagi trzęsienia 
ziemi zarządzone zostały nie tylko w Polsce, ale i w Prusach3).

Śród ludu przepowiednie trzęsień ziem', jak się zdaje, 
utrzymały sięt-aż do dzisiaj. We Lwowie przynajmniej poja
wiały się one kilkakrotnie. Tak w r. 1820 przepowiadano za
padnięcie się miasta ; w roku 1834 przepowiednię tę połączono

ogłosił w Dzień. Wileńskim Kumelski przekład zvon Hoffa: Wy
liczenie trzęsień ziemi od końca roku 1325 do końca 1826.

*) Wydane w r. 1850 dziełko Sapalskiego- „O trzęsieniu ziemi 
podług Huga“ nie zawiera żadnego przyczynku do historyi trzęsień ziemi 
w Polsce.

2) Opowiedzenie blizkiego losu ziemi, ukazało się w roku 
1783, pik również r. 1785, 1786, przynajmniej w wyciągu.

3) Rozporządzenia biskupów ogłaszane były prawie we wszystkich 
pismach spółczesnych.
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nawet z określonym dniem (21 stycznia). Szczególnie silnie prze
powiednia ta powtórzyła się w roku 1896, o czem Gazeta 
Lwowska zdaje sprawę w sposób następujący:

„Od kilku tygodni krążyła wieść uporczywie po przedmie
ściach lwowskich, w myśl której miasto nasze w dniu św. Piotra 
i Pawła stać się miało widownią okropnej katastrofy, która nie 
mniej ni więcej cały Lwi gród wraz z ogółem mieszkańców 
przyprawić miała o zgubę. Zapowiadano mianowicie trzęsienie 
ziemi, a złośliwi mistyfikatorowie zdołali do tego stopnia o ba
łamucić ciemne umysły, iż znaczna stosunkowo ilość robotników 
cegielnianych, porzuciła swe zajęcie i wyruszyła z powrotem 
w godzinne strony“.

•Co więc dziać się musiało przed stu laty,« gdy trzęsienie 
ziemi uważane jeszcze było za karę bożą1). Za taką na przy
kład uważano katastrofę w Komornie (1763 patrz 'Jeitteles 
str 315), mającem opinie węgierskiej Gomorrhy (patrz Woz- 
gien, Geogr. Lexicon 1759^ gdzie powiedziano, że niema dru
giego miasta w Europie, w któremby bardziej się oddawano 
rozkoszom życia).

Prócz pism, powstałych bardziej z «nnych pobudek, znaj
dujemy jeszcze w dziełach następujących wyliczenia trzęsień 
ziemi w Polsce, niezupełne zresztą i bezkrytyczne, i przytem 
bez podania źródła.

1. K z ą czy ński S. J. : ht ist ot i a naturalis eur.
regni Poloniae. Sandomierz 1721.

2. Bohomolec: Prognostyk zły czy dobry ko
mety r. 1769—1770. Warszawa 1770.

Ostatnie to dzieło jest szczególnie starannie ułożone, nie
stety bez przytaczania źródeł. Trzęsienia ziemi są w niem trak
towane* w II części jako skutek działania komet. Porównanie 
z katalogiem trzęsień ziemi Maile ta oraz ze spisem zórz pół
nocnych Bonè’go1 2) pokazuje, że dzieło to i dziś jeszcze zacho
wuje pełną swą wartośfK ^

Czy prana :
' H-istorye ciekawe o monstrach, dziwolągach,

1) Przeciwko temu poglądowi występuje nietylko Trzciński, ale 
także Zajączkowski w dziełku: Rozmowy filozoficzne o trzęsieniu 
ziemi. Warszawa 1780.

2) Wiener Berichte 1856 p. 18,
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kometach etc. z polskich kronik zebrane. Kraków 
n Jana Aug. Posera.

zawiera coś o trzęsieniach ziemi, nie mogę powiedzieć, 
gdyż była ona dla mnie niedostępną. Być może później uda 
mi się ją wynaleźć.

Krótkie zestawienia dat rocznych polskich trzęsień ziemi 
znajdują się u Naruszewicza w Hhstoryi narodu Pol
skiego, z której przeszło ono najprzód w r. 1786 do Gazety 
Warszawskiej, a stąd do większości czasopism europejskich.

W końcu przytaczam główną pracę nowych czasów J e i t- 
teles H. : Versuch einer Geschichte der Erdbeben 
in den Karpaten- und Sudetenländern bis zu Ende 
des 18 Jahrhunderts. Zeitschrift der-deutschen geol. Ges. 
1860, Band XII, str. 287.

Trzęsienia ziemi w Polsce, któremi się zajmuję w większej 
pracy1), są następujące :

Stary styl. flowy styl.
1 W r. 1000 18 W r. 1690
2 ?? 1016 w lecie 19 7? 1596
3 r 1034 lub 1044 20 77 1598
4 ri 1170 niepewne 21 77 1601 8 września
5 77 1196 n 22 77 1605 w styczniu
6 57 1201 5 maja, długo 23 77 1606

trwałe 24 77 1619 w jesieni
7 n 12B8 7 lutego 25 7? 1620
8 77 1259 31 stycznia 26 77 1637 31 stycznia
9 77 1303 8 sierpnia o 9 wieczór

10 77 1328 n 27 77 1666 w styczniu
11 ?7 1348 die Conversio- 28 77 1670 w sierpniu

nis beati Pauli. 29 77 1671 28 grudnia
12 77 1358 niepewne 30 77 1675 23 lipca
13 77 1442 n 31 77 1680
14 77 1448 5 czerwca 32 77 1690 4 grudnia
15 77 1517 25 września 33 77 1695 w sierpniu
16 77 1572 5 i 9 stycz. 34 7? 1701 w czerwcu
17 11 1578 1 kwietnia. 35 7? 1711

*) Będzie ona ogłoszoną w „Mittlieilungen der Erdbebenconunision 
der kais. Acad. der Wiss in Wien“.
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36 W r. 1716
37 n 1717
38 y 1731
39 y 1738
40 Y 1738
41 y 1785
42 Y 1786
43 Y 1786
44 . ” 1786
45 Y 1786
46 Y 1793
47 Y 1802
48 Y 1803
49 Y 1821
50 Y 1822
51 Y 1829

11 marca 
niepewne 
6 marca 

31 maja 
22 sierpnia 
13 lutego
16 lutego 
27 lutego
3 grudnia 

niepewne
25 październ.
8 stycznia

17 listopada
9 maja

26 październ.

52 W r 1834
53 Y 1834
54 Y 1835
55 Y 1838
56 Y 1838
57 Y 1841
58 Y 1842
59 Y 1852
60 Y 1855
61 Y 1857
62 Y 1858
63 Y 1868
64 Y 1871
65 Y 1875
66 Y 1877

23 stycznia 
15 październ. 
8 lipca

23 stycznia 
8 lutego

30 kwietnia
24 lutego 
we wrześniu
15 lutego
16 grudnia 
15 stycznia 
13 listopada 
21 lutego
17 sielpnia 
28 grudnia.



Wiadomość o węglu brunatnym pod Kutami.
Podał

Dr. Tadeusz Wiśniowski.

Do tycli miejscowości w Kołomyjskiem i Kossowskiem, 
które juz są znane w naszem piśmiennictwie geologiczno-gór- 
niczem ze swego węgla brunatnego, pragnę dodać jeszcze jeden 
punkt, jak mi się zdaje, nowy i nieznany — przynajmniej 
w literaturze. Mam tu na myśli najbliższą okolicę Kut, gdzie 
zresztą już w latach BO tych ubiegłego stulecia notaryusz, Dr. 
Libl, robił poszukiwania za węglem, z wiedzą i pozwoleniem 
władz} górniczej.

Wprawdzie mapa prof. Zubera, zdjęta przed laty przeszło 
15, nie wskazuje tu nigdzie odsłonięć wśród węglonośnych warstw 
mioceńskich, jest to jednak rzeczą zrozumiałą, skoro się weźmie 
pod uwagę, że wszystkie odkrywki w tych warstwach są tutaj 
i rzadkie i bardzo niepozorne; przytem powstają one przypad
kowo w jednem miejscu, gdzieindziej znikając bardzo szybko 
skutkiem nader łatwego wietrzenia luźnych piaskowców i iłów 
łupkowych, które tworzą je przeważnie.

Ogromne podobieństwo petrograficzne, a właściwie petro
graficzna identyczność warstw tych z węglonośnym miocenem 
Myszyna i Dżurowa, zwraca natychmiast uwagę każdego, cho
ciaż nikogo dziwić nie będzie. To podobieństwo stwierdzić można 
w Starych Kutaclijuż zaraz przy szosie z Kossowa, gdzie 'potok 
Hnilica robi pierwszy większy zakręt, zbaczając z kierunku 
zachodnio-wschodniego ku południowi. W ściance, wysokiej 
przeszło B m, odsłaniają się tam jasne, nieco żółtawe, sypkie 
piaskowce, które rozsypują się w luźny piasek. Licho zacho
wane skorupki Turritella sp. i Cerithium sp. nie należą w nich 
do rzadkości.
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Co się tyczy samego węgla, to pod Kutami nie widzi się 
go nigdzie w naturalnych odkrywkach. Mimo to nieraz spo
strzegano, że po dłuższych słotach znajdowały się w korytach 
potoków kawałki czarnego, błyszczącego węgla, oczywiście gdzieś 
przez wodę wymulonego.

Ślady te zachęciły p. M. Zarembę, notaryusza w Kutach 
do poszli]?iwan, przyczem w miejscu, zwanem „Za diłkiem“, 
w dolince na brzegu lasu, odkryto już w bardzo nieznacznej 
głębokości rzeczywiście węgiel. Wykopano tam trzy niegłębokie 
szyby, jeden od drugiego — co prawda — ledwie kilka metrów 
oddalone w kierunku h. 6, ale we wszystkich trzech znaleziono 
w głębokości mniej więcej 2 metrów cienki pokład węgla bru
natnego, barwy czarnej, podobnego z wejrzenia zupełnie do 
węgla dźurowskiego lub myszyjiskiego. Niestety okazuje on gru
bość ledwie 18, najwyżej 25 cm. W nadziei, że głębiej znajdzie 
się drugi, grubszy pokład, pogłębiono jeden z szybów do 36 wg 
ale bezskutecznie.

Następstwo warstw w szybie tym przedstawia się według 
relacyi, jakie otrzymałem, mniej więcej, jak następuje. Wśród 
ciemno-szarego iłu łupkowego z licznemi muszelkami znajduje 
się już w 2-gim metrze wspomniany pokład węgla. Mniej więcej 
podobne iły powtarzają się aż do 9-go metra, nie zawierają 
jednak prawie zupęjjnie, skamieniałości w głębszych partyach, 
tak samo, jak nie widzimy ich w jasnym, twardym piaskowcu 
ilastym, który w warstwie grubej 1 m znajduje się pod tymi 
iłami. Po przebiciu owego piaskowca pokazały się znowu prze
ważnie iły rozmaitego rodzaju, w części z muszlami, a»: wśród 
nich warstwy piasku. Iłów tych, zwłaszcza ku dołowi inten- 
zywnie ciemnych i z dosyć licznemi skamieniałościami, nie prze
bito w 36-tym metrze, na którym też zaniechano dalszego po
głębiania szybu. Jeszcze głębiej mają jednak prawdopodobnie 
stanowczą przewagę piaski i pjaskowce, jak można wnosić 
z kilku nieznacznych odsłonięć w pobliżu; piaskowce te są zu
pełnie podobne do odsłoniętych przy szosie z Kossowa a Wspo
mnianych już wyżej.

Ze skamieniałości, znalezionych przeważnie na hałdach 
tego szybu i obu sąsiednich, dały się oznaczyć
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Ervilia pnsilla Phil. b. p.1) Fragilia fragilis Linn. p.* 2)
Modiola sp. d. p. Mytilus s. p. d. p.
Ostrea digitalina Dub. d. p. Hydrobia sp. diversae p.
Cjerithium Schaueri Hilb. b. p. Buccinnm cf. Tietzei Hilb. r.

Buccinum sp. d. r.3)
Tylko o wymienionem Cerith.um można powiedzieć, że 

znajduje się w najrozmaitszych, przebitych iłach, wszędzie po
spolite. Erwilie posiadam w setkach okazów i w towarzystwie 
licznych hydrobiów tylko na pewnypli ciemnych iłach łupko
wych, podczas gdy na innych, zupełnie podobnych, zastępuje 
ją Fragilia fragilis. Ostrea digital ina napotkano również, przy
najmniej w większej ilości, tylko w jednym poziomie. Po
wierzchnia węgla okazuje często, jak w Dżurowie, grubszą lub 
cieńszą warstewkę pokruszonych i roztartych muszli ; na węglu 
też najczęściej znajduje się Modiola i Mytilus.

We wszystkich trzęcb szybach .pokład węgla zapada ku płd. 
z pochyleniem około 30"y okazując wyraźnie bieg h. 6.

W tym też przedeyrszystkiem kierunku, wschodnio-zacho - 
dnim od wspomnianych szybów próbnych, spotyka się tu i gdzie
indziej ślady węgla, a w jednym punkcie znaleziono znowu 
nawet sam węgiel.

Miejsce to leży kilkaset metrów dalej na zach. na gruntach 
włościanina Lesiuka, który, znalazłszy tu węgiel, nawet dobywał 
go jakiś czas w sztucznej odkrywce. Widzi się tam dwa cienkie 
pokłady węgla, przedzielone warstwą nie cały mętr grubą szaro - 
zielonawego, na powierzchni rdzawo wietrzejącego łupku iło
wego, który odsłania się jeszcze kilka metrów powyżej węgla, 
mając nad sobą jasno zabarwione, sypkie piaskowce i piaski. 
I tutaj warstwy biegną w kierunku h. 6, z bardzo silném na
chyleniem 60°—70° ku południowi

To są dwa punkty, gdzie obecność węgla stwierdzono po
zytywnie, ślady jego znajdują się jednak bodaj jeszcze w innych 
miejscach, jak to już wyżej wspomniano.

I tak w potoku Racziwka, mniej niż kilometr na wsch. 
od wspomnianych próbnych szybów „Za diłkiem“, miał się raz

') Wszystkie okazy odznaczają się małymi rozmiarami.
2) Również same drobne okazy, nie przenoszące 2 cm na długość ; wśród 

nich znalazła się tylko jedna większa skorupka, niestety w ułamkach.
3) b. p. = bardzo pospolity ; p. = pospolity ; d. p. = dość pospolityj; 

d. r. = dość j-zadki ; r. = rzadki.
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odsłonić po dłuższych, deszczach nawet cały pokład węgla, 
a w gminnym lesie Kimeszynka, przy szosie Kosowskiej, 2-hkm 
na zach. od owych szybów, miano spotykać w potoczkach po 
deszczu nieraz okruchy węglowe. W płytkim szybiku znaleziono 
jednak tylko zielonawe iły z cerytyami, zresztą rzeczywiście 
podobne do tych, które towarzyszą węglowi w miejscowości 
„Za diłkiem“ a zwłaszcza w niezbyt oddalonym stąd Dżurowie.

Oto wszystko, co mi wiadome o kuckim węglu brunatnym ; 
z tej szczupłej wiązanki faktów wprawdzie zdaje się wynikać, że 
mamy do czynienia z węglem rzeczywiście występującym w spo
sób podobny, jak w Dżurowie lub w Myszynie, i w warunkach 
niemal identycznych, nie wynika jednak wcale — przynajmniej 
na razie — korzystny horoskop dla eksploatacyi górniczej, gdyby 
ktoś zechciał ją podjąć. Bardzo nieznaczna grubość pokładu 
węgla, silny upad a przytem prawdopodobnie zmienne miej
scami ułożenie jego, nie mogą przedstawiać w tym wypadku 
momentów zachęcających.

Co się zaś tyczy warunków geologicznych, wśród których 
go znajdujemy, zasługuje na uwagę znalezienie w towarzystwie 
węgla iłów, przepełnionych skorupkami Ervilia pusilla i ro
zmaitych hydrobiów, a więc stwierdzenie jeszcze raz nadzwy
czajnego podobieństwa, jakiego dopatrywano się już dawniej 
między pewnymi iłami, towarzyszącymi węglowi w podkarpa
ckim miocenie kołomyj skim, a znanemi warstwami erwiliowemi 
Podola. Tu jednak, gdzie razem z warstwami erwiliowemi znaj
duje się węgiel brunatny, a w Dżurowie wafjtwy słodkowodne, 
trudno nie widzieć w erwiliowych iłach utworu z charakterem 
wybitnie tylko pewnego faciesu, który odpowiada pewnym okre
som w oscylacyach dna morskiego wzdłuż spiętrzonego karpac
kiego łańcucha 1). *)

*) Tego samego zdania jest także prof. Zuber ; por. „Kosmos“ R. XII 
stronisa 16.



ROŚLINY I MRÓWKI.
Napisał

M RACIBORSKI.

Jedną z licznych osobliwości, odróżniających okolice tro
pikowe od europejskich jest ogromna ilość gatunków, a prze- 
dewszystkiem okazów mrówek napotykanych na każdym kroku, 
w domu, w pracowni, w ogrodzie i w lesie. W domu spełniają 
one pożyteczną dla człowieka funkcyę policyi, przyzwyczajamy 
się też wkrótce do ich wszechobecności, jak do jaszczurek uga
niających się po ścianach i kątach za owadami, do żab zgro
madzonych u progu domu w oczekiwaniu znęconych światłem 
i rojami spadających termitów. W pracowni są plagą prawdziwą- 
Podczas mikroskopowania spacerują po mikroskopie, wchodzą 
cło tryskawki z wodą destylowaną, dobierają się w najprze- 
bieglejszy sposób do hodowli grzybów czy bakteryi sporządzo
nej na słodkiej pożywce, słój gumy arabskiej jest jedną ich heka- 
tombą, w zielniku zakładają gniazda. W ogrodzie czy w lesie 
znajdujemy je wszędzie, kwiatostany wielu roślin są aż czarne 
od ich tłumu, ówdzie siedzą pod liśćmi, na wszystkich choćby 
najcieńszych sznurach pnący widzimy nieprzerwaną ich wę
drówkę, po nieostrożnem otarciu się o krzew spadają setkami 
na ubranie, twarz i włosy, rozbiegają się po całem ciele i zmu
szają do urządzania na nie szybkiego polowania. Toczą między 
sobą walki, zbierają trupy drobnych owadów, wysysają słodycz 
miodników roślinnych i mszyc, z któremi żyją w stosunku po
dobnym, jak człowiek z użytecznemi mu krowami, zabijają 
mnóstwo gąsienic. Ich większość nie próbuje nawet kąsać ludz
kiej skóry, są jednak w pobliżu morza jawańskiego i oceanu 
indyjskiego na Jawie wielkie, jeden centymetr długie, czerwone 
mrówki, na drzewach i trawach wysokich zakładające gniazda,
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o usposobieniu nadzwyczaj wojowniczem, zuchwałe, w ukąsze
niu nader bolesne. Dla tycli wszystko, cokolwiek widzą poru
szającego się, jest nieprzyjacielem, przeciwko któremu wystę
pują stale ofenzywnie, bez względu na to, czy widzą porusza
jącą się rękę człowieka, czy . żarzące się cygaro.

Jednakże rola mrówek w życiu człowieka jest bardzo nie
znaczną w porównaniu do tej, jaką odgrywają w życiu roślin, 
którym mogą hyt bardzo pożyteczne lub bardzo szkodliwe. 
Pożyteczny, gdy oczyszczają rośliny ze szkodników zwierzęcych, 
gdy tępią gąsienice, ogałacające rośliny z liści. Są zaś szkodliwemi 
dla roślin, jeżeli ochraniają i rozszerzają na nich takie gatunki 
mszyc, które roślinom znaczne wyrządzają szkody.

Nie uszła pożyteczna rola mrówek uwagi praktycznych 
rolników. Jednym z najbardziej rozpOAVSzechnionych owoców 
tropikalnych jest mango (Mangifera indica), cieniste drzewo, 
o bardzo licznych i dużych owocach mięsistych, żółtym miąż
szu, terpentynowym zapachu, przysmak niezbędny w deserze 
obiadowym europejczyka, zamieszkałego pod równikiem. Zwłasz
cza Jawa wschodnia słynie z dobroci i obfitości manga, pod
czas gdy na Jąwie zachodniej, podobnie jak w Indyach angiel
skich, trudniej o wyborowe odmiany, a znaczna część owoców 
zostaje zniszczoną przez „chrząszcza .czarnego“ „Or$ptorhyn- 
ehus mangifera Fahr.“. Ten składa swe jaja w bardzo młodych 
owocach, tam rozwijają się gąsienicę, i we wnętrzu normalnie 
zresztą wyglądającego owocu rozwija się chrząszcz dalej tocząc 
rozliczne kanały,W wydostaje się na zewnątrz dopiero z owo
ców dojrzałych. Najpiękniej wyglądające owoce, na których 
zewnątrz uszkodzenia dostrzec nie można, po przekrajaniu są 
najokropniej stoczone przez pasożyta.

W okolicy Batalii umieją jednak malaje ochraniać swe 
mąiiga zapomocą mrówek, a mianowicie owych czerwonych, 
wielkich i zuchwałych, o których wspomniałem powyżej. Dr. 
Vordennan, lekarz holenderski, który w botanicznym miesięcz
niku jawańskim „Teysmannia“ (Tom VI, 1895, str. 673 i na
stępne) zwyczaj ten opisuje, podaje zarazem, że mieszkańcy, 
aby zachęcić czerwone mrówki do zatrzymania się w sadzie, 
zawieszają..w,i okolicy( gniazd mrówczanych kawałki mięsa legu- 
anów lub innych zwierząt, rozprowadzają pręty bambusowe od 
drzewa do drzewa, aby mrówkom ułatwić komunikacyę, niszczą
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mrówki czarne, które są wprawdzie małe, słabe i mniej za
czepne, ale w dłuższej walce zawsze zabijają mrówki czerwone

Tak robią dziś malaje koło Batawii, ale chińczycy robili 
to samo już przed wiekami. Filolog orientálista z Amster
damu, prof. Groot, znalazł w „Khi leli pliiën“, dziele 
chińskiem z 12 wieku ciekawy ustęp, który przytoczył w ory
ginale i tłómaczeniu w grudniowym zeszycie wspomnianego 
miesięcznika „Teysmannia“ z roku 1898 (str. 535). Ustęp ten 
pozwalam sobie w tłómaczeniu tutaj przytoczyć: „Koło Kwang- 
tsjiu (okolica Kantonu) jest zwyczajem, że Biedni wieśniacy 
sadzą dla zarobku pomarańcze i mandarynki. Wiele szkody 
czynią im małe gąsienice, które uszkadzają i zjadają owoce. 
Tam, gdzie jest wiele mrówek na drzewach, gąsienice powstać 
nie mogą, z tego powodu skupują wieśniacy chętnie mrówki. 
Tamże powstała też klasa ludzi, zbierających i sprzedających 
mrówki. Ci w pęcherz kozi lub świński wkładają nieco tłusz
czu i umieszczają go w pobliżu gniazda mrówek, poczerni, gdy 
znaczna część mrówek do pęcherza weszła, zamykają go i uno
szą. Nazywają to hodowaniem mrówek drzew pómáraiiczowych“.

W przytoczonych wypadkach człowiek dla ochrony ro
ślin użytecznych przynosi mrówki, zachęca je dostarczaniem 
pokarmu i mieszkania. Liczne rośliny to samo czynią same, 
bez pomocy człowieka, dla użytku własnego. Zjawisko to, częst
sze w strefach gorących, aniżeli z literatury sądzić by można, 
nazywamy myrmekofilią, rośhny zaś takie myrmokofilnemi.

Rośliny myrmekofiine dostarczają mrówkom bądź poży
wienia, bądź pomieszkania, czasem obu razem. Pożywieniem 
jest najczęściej słodki nektar, przez szczególne miodniki wy
dzielany, miodniki takie bywają rozmieszczane zwykle na 
liściach, ćzasem na łodydze, nazywamy je pozakwiatowemi. dla 
odróżnienia ód miodników kwiatowych znęcaj ąćycli owady po
mocne przy zgłodnieniu. Znacznie bardziej interesują jednak 
rośliny, dostarczające mrówkom pokarmu nie w słodkim il płyn
nym nektarze, lecz w postáni małych bułeczek, wyjrełnianych 
białkiem, tłuszczem i węglowodanem, wyrabianych przeznro- 
ślinę dla wyżywienia milicyi mrówczanej.

Mieszkanie urządzają rośliny dla swych mrówek w sposób 
rozmaity. W najprostszym wypadku jest: to Jćhroniący od desz
czu i słonecznego żaru dach z liścia lub przylistka, czasem
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wydrążony w środlm kolec, do którego wnętrza mały prowadzi 
■otwór, częściej wydrążone między węźle lub część jego z podob
nym otworem, czasem bulwy z całym systemem mieszkalny cli 
krużganków. Sundánezi Jawy zachodniej, lepiej od europejskich 
botaników obznajomieni z roślinnością wyspy, nazywają rośliny 
takie „rama smur (chata mrówek), i obchodzą je starannie, 
by nie wytrząsnąć na siebie z ukrycia tysięcy drobnych, lecz 
rozjątrzonych zwierząt.

Oddawna zamierzałem za przybyciem na Jawę zapoznać 
się osobiście i bliżej z przystosowaniem roślin do mrówek. 
Wprawdzie najgłośniejsze przykłady podobnego przystosowania 
znane są jedynie z Ameryki środkowej i południowej, owe 
•drzewa imbanba (Cecropia) oraz kolczate akacye, dostarczające 
mrówkom pożywienia i mieszkania zarazem. Widziałem te ro
śliny sadzone w ogrodzie w Buitenzorgu, tutejsze mrówki by
najmniej nie są przez nie nucone, nie widzimy na nich też tu 
więcej mrówek, aniżeli na jakichkolwiek roślinach innych. Me 
będę też w artykule niniejszym referował podań podróżników 
amerykańskich, tern bardziej, że są one ogólnie znane.

Zrazu niełatwo ■ przychodzi zoryentować się europejczy
kowi, które z roślin jawańskich są myrmekofilne, ba zaczyna 
on nawdt skeptycznie zapatrywać się na kwestyę mynnekofilii. 
Widzi bowiem mnóstwo mrówek wszędzie, a z celu ich wędró
wek i zabiegów nie umie zdać sobie zwykle sprawy. W więk
szości wypadków odkrywa wreszcie mszyce na liściach lub łody
gach zwabiające mrówki. Później dopiero, gdy lepiej zapoznał 
się z roślinnością, wśród nieprzebranego bogactwa flory, wy
różniać będzie te gatunki, które przynęcają szczególnie łatwy 
mrówki, a śród nich odkrywa wreszcie rośliny myrmekofilne.

Jak z samej obecności, choćby i bardzo licznych mrówek 
na roślinie nie można u^ale wnosić o jej myrmflkofilii przeko
nałem sie niejednokrotnie; koło Tęga lu w Jawie środkowej na 
pniftęli drzew jest bardzo pospolita wielka paproć, Drynaria 
rigidula, interesująca tern, że posiada dwa zupełnie niepodobne 
sobie rodzaje liści. Jedne z nich są pierzaste, zielone, na metr 
długie, od pnia na którym roślina korzeniami jest pizymoco- 
wana odlatujące. Liśćmi tymi roślina asymiluje oraz tworzy na 
nich zarodniki. Oprócz tego posiada jeszcze liście inne, krótsze 
lecz znacznie szersze, grube bardzo u nasady i sztywne. Liście
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te za młodu asymilują oraz zawierają, tak wiele wody^\v iswych 
tkankach, że są zarazem rezerwoarem wodnym rośliny ; wkrótce 
jednak usychają, lecz nie niszczeją. Właścirm ich czynność dla 
roślin pożyteczna zaczyna się po ich śmierci. Stanowią wtedy 
rodzaj koszyka, w którym zbiera się kurz, humus i woda. Woda 
zbiegająca po pniu drzewa podczas deszczu, pełna drobnych 
szczątków organicznych filtruje się w koszyku zeschłych liści 
drynaryi, i zostawia w nim wszelkie części stałe, słowem liście 
te tworzą rodzaj humusowego gniazda, w którem roślina żyje, 
i z którego, niezależnie, od ziemi czerpie pożywienie. Podczas 
■suchej pory roku liście zielone opadają, a kłącz rośliny ukryty 
jest w humusie liści koszykowych (Kischenblàtter, nazwał te 
liście p. Goebel).

Kilka większych okazów tej paproci chciałem podczas 
pory suchej oderwać od drzewa, aby je zasadzić w swoim ogro
dzie. Rzecz okazała się prawie niemożebną do uskutecznienia. 
Za najmniejszym poruszeniem z pomiędzy liści koszykowych 
oraz korzeni wypadało tysiące mrówek na napastnika, kąsało 
go i wreszcie zmuszało do odwrotu. A jednak roślina ta, jak 
się potem przekonać mogłem, do myrmekofilnych wcale nie na
leży, mrówki korzystają jedynie z przestrzeni śródkorzeniowyêîi, 
aby zamienić je na własne mieszkanie i gniazda.

Podobnie zachowuje się kilka drobnych krzewów z rodziny 
marzannowatych, żyjących również epifytycznie na pniacli gład
kich i konarach drzew mianowicie rodzaje Myrmecodia i Hyd- 
nophytum, które dawni podróżni, zwiedzający wyspy malajskie 
opisywali jako gniazda mrówcze wyrastające w roślinę kwit
nącą. Krzewinki te mają u nasady pnia olbrzymią bulwę, peł
niącą czynności zbiornika wody dla rośliny stale wystawionej 
na gorące promienie równikowego słońca. Po przekrajaniu ta
kiej bulwy widzimy w niej mnóstwo krużganków w najrozma
itszych przebiegających kierunkach. Krużganki te są stale za
mieszkałe przez mrówki, które nietylko niedozwolą żadnym gą
sienicom niszczyć liści ale z pewnością potrafią odstraszyć wię
ksze ssaki, szukające po pniach drzew soczystego pokarmu 
roślinnego.

Jednakże ani opisana paproć, ani wspomniane krzewy ma- 
rzannowate nie zasługują na nazwę myrmekofilnych, mimo że 
większość botaników mianuje ostatnie tą nazwą. Rośliny te
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tworzą gniazda dla własnych korzeni, lnb bulwy, w których 
przechowują wodę na czas posuchy, zaś przemyślne mrówki 
wyzyskują te organa i zamieniają je na własne gniazda, tak 
samo jak to czynią ze skrzynkami telefonów lub zielnikami. 
Są jednakże przytem roślinom tym pożyteczne, gdyż chronią je 
od szkodników.

W lasach niziny jawańskiej oraz na nizkicłi pagórkach 
bardzo często rośnie drzewo zwane Pterogperinum javanicu.ru, 
o wysokich pniach wspartych na rozpłaszczonych, niby deski, 
korzeniach. Liście z pod spodu od gęstego futerka włosów są 
srebrne, nerwy barwy miedzi. Na okazach młodszych, które 
możemy łatwiej oglądać, widzimy stale na wszystkich końcach 
gałęzi bocznych mnóstwo mrówek. Zwabia je roślina w sposób 
następuj ący.

U nasady każdego liścia znajdują się dwa przy listki, je
den skierowany ku górze, mały, szydłowaty, drugi skierowany 
ku dołowi rozwinięty w postaci maleńkiego kieliszka. Illustruje 
to załączony rysunek. Na ściętvch łodygach możemy w praco
wni łatwo lupą obserwować mrówki. Te wędrują po łodydze, 
zaglądają do każdego napotkanego kieliszka, tam wyrywają 
z pomiędzy włosów maleńkie ciałka i unoszą ™dalej. Na prze
kroju takiego przylistka widzimy między futerkiem włosów 
mnóstwo gruczołów, siedzących gęsto obok siebie w zagłębieniu 
kieliszka. Zresztą nie napotykamy ich nigdzie na roślinie.

Ciałka te o eliptycznym przekroi u wypełnione są tłusz
czem. białkiem i odrobiną węglowodanów i służą do zwabiania 
mrówek. Nie wszystkie z tych ciałek są równego wieku, śród 
starszych i większych napotykamy młodsze, mniejsze. To też 
każdy przylistek przez gaas dłuższy może coraz nowemi bułecz
kami przynęcać mrówki.

Podczas gdy Pterospermum javanicum należy do najpospo
litszymi olbrzymów jąwańskiego lasu, tjvorząn gatunki rodzaju 
Leea niewielkie krzewy, rzadziej drobne drzewa. Napotykamy 
je wszędzie pa drogach, wsiach i zaroślach, a na ich łodygach 
zwłaszcza w nasadzie młodych liści mnóstwo spokojnie siedzą
cych czarnych mrówek. Czas dłuższy nie mogłem zrozumieć 
dlaczego krzewy tego rodzaju (z wyjątkiem jednego gatunku) 
są stale pełne iprówek; uważniejsze badanie wykazało i w tym
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wypadku mymiekofilię. U nasady każdego liścia znajdują się 
dwa przylistki, nasadą 4 cm szeroką siedzące, a do 1 cm wyso
kie, ze sobą brzegami szczelnie zlepione. W ten sposób powstaje 
szczelnie zamknięta jama, w której znajdują się młodsze, je
szcze nie rozwinięte Ijśeie lub kwiaty. Głdy te należycie się 
rozrosną pęka otulająca je pochwa z przylistków, a młode or
gana wydostają się na zewnątrz. Na tych to młodych liściach lub 
kwiatach widzimy znaczną ilość białawych,- bardzo łatwo odpa
dających perełek, inne takież same perełki są jeszcze młode 
i osięgną wielkość normalną dopiero po kilku godzinach lub dniach.

Na te perełki czyhają mrówki, spokojnie wyczekujące ot
warcia się pochwy i unoszą je, tak samo, jak wyżej wspomniane, 
lecz mniejsze bułeczki Pterospermum.

Trzecim przykładem myrmekofilii, jaki odnalazłem śród 
flory jawańskiej są pnące gatunki rodzaju Gnetum. Są to oso
bliwe rośliny z grupy nagonasiennych, o owocach jadalnych, 
tworzące olbrzymie sploty śród lasów tropikowych o łodygach 
grubości uda, przybierających po przekrajaniu kolor niebieski. 
Tworzą one dwa rodzaje pędów, mianowicie pędy wydłużone, 
bardzo silne i bardzo długie, opisujące w powietrzu olbrzymie 
koła, w poszukiwaniu podpory, oraz pędy skrócone, posiadające 
zaledwie kilka par liści wielkich, zielonych, skórzanych, pod
czas gdy pędy wydłużone zamiast liści jedynie posiadają ma
leńkie łuski. Jedną z właściwości lian jest podział pracy na 
asymilujące pędy boczne skrócone, i wydłużone pędy główne 
szukające nowej podpory dla rośliny, możliwie lekkie, przeto 
łatwiej mogące wykonywać ruchy kołowe- Jeżeli pnącz dorosł 
do wierzchołka drzewa, którego używa jako podpory, wtedy 
wysyła w powietrze mnóstwo pędów, które niby rakiety wy
biegają z korony, są na kilka metrów długie, i z których każdy 
wierzchołkiem szerokie opisuje koło. a napotkawszy po drodze 

.jakąkolwiek podporę natychmiast koło niej się okręca, i zdo
bywa tym sposobem nowy teren roślinie.

Na tych to pędach wydłużonych, będących tak wygodnym 
przedmiotem dla motyli składających jaja widzimy prawie za
wsze wędrówki mrówek. Często znajdujemy na nich miodniki 
n. p. u wszystkich lian z rodziny Malpigiaceae i bardzo wielu 
innych; Gnetum tworzy w tym celu na górnych częściach pę
dów mnóstwo drobnych białych bułeczek.

.Kosmos“ 1902. 2
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Liany z rodzaju Gnetum były wielokrotnie badane przez 
wszystkich prawie botaników, odwiedzających Instytut w "Bui- 
tenzorgu; o myrmekofilii i wspomnianych bułeczkach nikt nie 
wspomniał, bo i zapewne nie zaobserwował ich nikt. W istocie 
na większości łodyg, prawie niemożebnem jest dostrzedz wyro
śniętej bułeczki, miode są zbyt drobne : uchodzą uwagi. Mia
nowicie mrówki polują na nie ustawicznie, każdą dojrzałą za
wczasu zrywają. To też prawie tylko przypadkowo odkrywamy 
tu lub ówdzie, ale zawsze bardzo rzadko łodygę całą obsypaną 
białemi ciałkami, łodygę zapomnianą przez mrówki. Jeżeli jednak 
ucięte końce łodyg, wolne od mrówek, w pracowni w szklance 
z wodą 2 do 8 dni potrzymamy, wtedy wyrastają coraz to nowa 
bułeczki.

Zajmującą jest rzeczą takie pędy umieścić w miejscu za
mieszkałem przez mrówki n. p. na rosnącej w ogrodzie lia,nia 
Gnetum. W ciągu kilku minut nadbiega do nich mnóstwo mró
wek, zrywa dojrzałe bułeczki, w 10 minut później nie widzimy 
ani jednej, a łodyga naga wygląda tak samo, jak inne w na
turze wyrośnięte.

Jedyny krzewiasty niepnący gatunek Gnetum Gnemon, 
nie posiada pędów wydłużonych, nie wytwarza też bułeczek 
dla stróżującej armii mrówek.



ZAPISKI ZE SPOSTRZEŻEŃ NAD SUSŁEM.
Napisał

JflHOSŁRW ŁOMfilCKI.

Jednem z piękniejszych zjawisk naszego Podola jest bez 
wątpienia su sei kroplisty (Spermophilus guttatus Schinz), 
ktorego sposób życia badali u nas już Pietruski (Hist. nat. 
zwierząt ssących galicyjskich. Lwów 1853) i Schauer (obszer
niejsza z dwóch rozpraw: Die Murmelthiere und Zieselmäuse 
Polens und Galiziens. Von Ernst Schauer in Krakau. Hierzu 
Taf. IV. IV. Wiegmanns Archiv. 1866. Bonn. 93—112).

Do wiadomości podanych o tem zwierzęciu niech mi wolno 
będzie na tern miejscu dorzucić kilka swoich spostrzeżeń.

W r. 1890, dnia 16 kwietnia otrzymałem żywy okaz samca, 
wyszczuty z nory zapomocą psa] przez jednego z moich kole
gów szkolnych, w okolicy Czortkowa1). Okoliczności tej, towa
rzyszącej złowieniu tego zwierzątka przypisać należy prawdo
podobnie to, że jedna noga, później w niewoli zagojona, była 
złamana. Osobnikową. właściwością tego samca było ubarwienie 
popielate, w zwykłe białe centki.

W tym samym roku, 18 czerwca., otrzymałem z Budza- 
nowa samicę wraz z dwojgiem ssących ale także i samoistnie 
żywiących się młodych, z których jedno odrazu zginęło, chwy
cone zębami susła za gardło. Drugiemu młodemu i samicy żadnej 
krzywdy samiec ten nie wyrządził. Osobnikowe cechy samicy *)

*) Ze słów Ernesta Schauera 1. c. wynikałoby, że suseł buózi się 
ze snu zimowego dopiero w pierwszych dniach maja. Wspomniany mój 
kolega, K. Angielczykowski, łowił przy po nocy psa susły już z końcem 
pierwszej połowy kwietnia. Być może, że ta różnica wynika po części 
z różnicy stosunków klimatycznych między Sokalem a Czortkowem, a po 
części zależna jest od wcześniejszej lub późniejszej wiosny.
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leżały w odcieniu barwy więcej brunatnym z wierzchu niż 
u samca czortkowskiego. Posiadała zresztą centkowanie wła
ściwe swemu gatunkowi. Młode, pozostałe przy życiu, zgadzało 
się w ubarwieniu z samicą — posiadało przytem białą płamkę 
na czole.

Wszystkie te okazy chowały się zdrowo w pokoju, w klatce 
podobnej do opisanej 1. c. przez Pietruskiego. W niej też miały 
małą paczkę,'“'wyścmloną sianem i sieczką, w tej też paczce 
sypiały.

Podczas pogody usiłowały wydobyć, się na wolność. Sam
cowi czortkowskiemu udało się nawet było przegryźć drewnianą 
ścianę klatki, a z wolności uzyskanej z takim mozołem korzy
stał w ten sposób, że krył się . w pościeli łóżka albo chował 
za meble.

Żywiłem je pszenicą, kukurudzą, siemieniem, sałatą oraz 
innemi soczystemi częściaipi roślin, podawałem im nadto ma
liny, czereśnie, wiśnie, śliwki, jabłka i gruszki i zauważyłem 
w przeciwieństwie do Pietruskiego, a zgodnie z Schauerem, że 
nietylko zjadały te mięsiste owoce z apetytem, ale jeszcze 
darły się o nie, wydając przytem głos podobny do kwiczenia 
wieprzków z tą różnicą, że głos ten był nieco więcej piskliwy. 
Schauer dawał swoim susłom owoce i poleca je dawać im dla 
zawartej wilgoci, która musi susłom zastępywać — jak myślę — 
rosę, zlizywaną na wolności z ziół i traw. Istotnie nie zauwa
żyłem nigdy tego, by który suseł pił wodę, a okaz czortkowski 
umaczaną przypadkiem w miseczce z wodą nóżkę, wróciwszy 
do legowiska, starannie oblizywał.

Chęci chowania żywności na zapas nie zauważyłem u moich 
susłów, co do tego więę instynktu podzielam również zapatry
wania Schauera. Natomiast w suśle czortkowskim dała się spo
strzegać skłonność do kopania, gdyż ziemię chętnie kopał. 
Prawdopodobnie tkwił w tern instynkt niezatracony do czyn
ności w niewoli bezcelowej.

Według Pietruskiego ma suseł okazywać czasem skłon
ności mięsożerjDze, co przypisuje ten badacz zmienionym, skut
kiem nienaturalnych warunków życia w niewoli, instynktom. 
Rzeczywiście samica moja zjadła podany kawałek wołowiny 
z ogromną żarłocznością,, chociaż jej .toyarzysze jeść tego 
nie chciały. j.
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W tem już widać, że między zwierzętami jednego gatunku 
występują obok nieznacznych cielesnych, także osobnikowe róż
nico i to znaczne pod względem instynktów.

Okaz, który się dostał jeszcze ssącym do niewoli, do 15 
sierpnia był zupełnie już oswojony, sam do rąk, podających 
pokarm, przybiegał, a odebrawszy, sani do klatki powracał. 
Okaz czortkowski, chociaż był złowiony już dorosłym i począt
kowo bardzo bojaźliwy, do końca maja do tego stopnia już się 
oswoił, że nie uciekał przynajmniej, natomiast przy dotknięciu 
rzucał się, wydawał właściwe sobie głosy i kąsał, a wzięty do 
rąk, usiłował, w tył się posuwając, wymknąć się (wydając przy 
tern kał i mocz). Z czasem stracił jeszcze więcej ze swej lękli- 
wości i domowników się nie bał, chociaż zawsze jednak usi
łował jeszcze odzyskać wolność. W niewoli utył. Obydwa zre
sztą, mimo oswojenia, niechętnie przebywały w rękach moich 
i gryzły, skoro je trzymałem, ale ostrożnie i delikatnie, jak- 
gclyby się grzecznie prosiły o wypuszczenie z rąk. Samica 
w porównaniu z samcem czortkowskim chuda i bardzo płochliwa 
nie oswoiła się, do rąk brać się nie dawała, a wzięta kąsała 
i gwizdała.

Ody nieoswojony suseł za zbliżeniem się człowieka wydaje 
właściwy sobie świst, ucieka do legowiska i staje w obronnej 
postawie, to oswojone przy dotknięciu ich wcale nie gwiżdżą. 
Wogóle oswojonych susłów gwiżdżących wcale nie słyszałem, 
podczas gdy były jeszcze dzikie — nieustannie prawie gwiz
dały. Wnoszę stąd, że gwizd jest u susła oznaką obawy przed 
zagrażaj ącem niebezpieczeństwem.

Młody suseł był nadzwyczajnie ciekawy. Tak np. oba- 
czywszy psa, omal że z klatki nie wyskoczył, aby mu się módz 
przypatrzyć, gdy tymczasem stare kryły się przed psem z bo- 
jaźnią.

Podczas gdy o suśle kroplistym krajowym mogłem rzucić 
tych kilka uwag, brak mi wszelkich osobiście sprawdzonych 
wiadomości o drugim gatunku. Pietruski wymienia jako ojczy
znę susła plamistego Polskę (zapewne Kongresówkę), Śląsk 
i Glalicyę, Schauer widział go na Podolu u brzegu Dniestru 
przy granicy besarabskiej, mnie jednak nie udało się dotąd 
z żadnych miejscowości naszego kraju dostać ani żywych oka
zów, ani skórek.
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W kraju, nie widziałem sam jeszcze nigdzie na wolności 
nawet krop lisiego susła, natomiast ndałc mi się przed kilku 
laty spotkać z susłem za Dunajem w Dobrudży. Odbywając 
wycieczkę entomologiczną w środku lata wsrod brzegów limanu 
Thechir-Ghidu na południu od Constancy, usiadłem zmęczony 
niedaleko od brzegu jeziora. Po cbwili spostrzegłem dobrze 
znane mi zwierzę w nieznacznej odległości wśród ziół. Stało 
na tylnych łapkach, a przy mojem poruszeniu znikło jak wi
dziadło. W istocie zapadło się w ziemię, gdyż schowało się do 
swojej nork:’

Ponieważ brak mi obecnie okazów tego pięknie zabarwio
nego dziecięcia słonecznych stepów, poczyniłem właśnie sta
rania celem zdobycia okazów krajowych.

Kołomyja, 3 stycznia 1902.



Sprawozdania
as literatury prasyrodnic^ej.

Dr. W ł. Kulczycki. Wrodzony utwór skórny kształtu 
klamry u wołu. Z 1 rysunkiem. Przegląd wete- 
rynarski Nr. 6. z r. 1900.
Autor omawia najpierw różne teratologiczne stany skóry zwie

rząt domowych a następnie opisuje utwór skórny podobny do "ąezld 
walizki, który spostrzegł u wołu po prawej stronie piersi w okolicy 
6—7 żebra, 10—12 cm ponad wyrostkiem łokciowym. Jest to wal
cowaty, głatud, jędrny, twardości prawie chrząstki sznurek skórny 
przyrosły obydwoma końcami do reszty skóry a po środku wolny, 
dozwalający wsunąć rękę pod siebie, pokryty włosem barwy tej samej, 
co reszta skóry. Utwór ten opisuje autor szczegółowo i zastanawia 
się nad jego powstaniem. Wskutek braku jakiejkolwiek blizny w oko
licy tego utworu najprawdopodobniejszem jest przypuszczenie, że po
wstał w ciągu rozwoju embryonalnego w bardzo wczesnem stadyum, 
przez oddzielenie się pewnej party i komórek odnośnych listków zarodko
wych z przyczyn nieznanych. Tak powstać musiał ten przydatek, w skład 
którego weszły wszystkie składowe części skóry, więc naskórek, sieć 
Malpighiego i skóra właściwa. J■ Łomnicki.

Dr. Wł. Kulczycki. Zur En t wiek e lu ng s g e s chi ch t e des 
Schultergürtels bei den Vögeln, mit besonderer 
Berücksichtigung des Schlüsselbeines (Gallus, 
Columba, Anas). Mit 3 Abbild. Anatomischer An
zeiger. XIX. Jena. Bd. Nr. 23. u. 24., 1901. S. 577 590.
Na podstawie nowszej literatury i własnych badań nad seryami 

mikroskopowych przekrojów różnych stadyów embryonalnych trzech 
gatunków domowych ptaków doszedł autor do wmosków dających się 
streścić, jak następuje:

1. Obojczyk ptaków nie jest preformowany jako chrząstka,
2. nie kostnieje rynienkowato.
3. Łopatka, kość kruczodzióba obojczyk w najwcześniejszych 

stadyach rozwoju powstają z jednego zawiązku, z którego obojczyk 
najwcześniej się wyróżnia i bezpośrednio kostnieje, podczas gdy dwie 
pozostałe części pre%rmują się cłirząstkowato.
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4. Obojczyk ptaków jest kością wyłącznie skórną a jako taki utwór 
nie może być homologizowany z całym obojczykiem ssawców, gdyż 
odpowiada tylko skórnej części obojczyka ssących. J. Łomnicki.

Dr. W ł Kulczycki. Homologia kończyn przednich i tyl
nych. Przegląd weterynar ski. Lwów, r. 1901. 
Nr. 1. 2. 3. i 4.
W rozprawie obejmującej 28 stron druku podaje autor literaturę 

odnoszącą się do homologii przednich i tylnych odnóży kręgowców, 
szczególnie wyższych i na nowszej literaturze oparty pogląd zmody
fikowany własnemi spostrzeżeniami. Dochodzi do wniosków, które 
streszcza w słowach :

1. Plan budowy kończyny przedniej i tylnej polega na jednej 
i tej samej zasadzie.

2. Kość ramieniowa nie ulega w czasie swego rozwoju obrotowi 
około swej osi podłużnej, ani skręceniu w swej dolnej części, a zatem 
nie zmienia się względne położenie kości, ani części miękkich.

3. Kończynę przednią należy porównywać z tylną tylko w usta
wieniu zwróconem (pronatio).

4. Ilomologię mięśni jako też innych utworów miękkich na koń
czynach, należy przeprowadzać wedle ich położenia, a nie funkcyi. 
A zatem utwory, leżące na stronie grzbietnej kończyny przedniej, 
należy porównywać z utworami grzbietnymi kończyny tylnej, zaś 
utwory brzuszne kończyny przedniej, z brzusznymi na kończynie tylnej.

5. Różnica między kończyną przednią i tylną polega jedynie 
w tern, że odpowiadające sobie odcinki (epimery) są w odwrotne strony 
załamane, jednak przez to homologia kości, mięśni, nerwów i naczyń 
krwionośnych pozostaje niezmienioną.

Zrozumienie tego, jedynie dziś dopuszczalnego poglądu popierają 
cztery schematyczne rysunki na str. 14. odbitki.

Prace tego rodzaju, jak powyższa, które mają zadanie w przy
stępnej formie załatwić się z kwestyą porównawczo-anatomiczną ogól
niejszej natury, są bardzo wskazane.

Co do pisowni, to muszę zaznaczyć, że wolałbym, żeby pisano : 
„łydkowy (od „łydka“)“ niż „łytkowy“. J. Łomnicki.

Józef Rostafiński. Przewodnik do oznaczania kra
jowych roślin nasiennych. Wydanie drugie, pomnożone, 
uwzględniające wszystkie, nawet tylko w pewnych okolicach 
pospolitsze, rośliny; ozdobione portretem ks. K. Kluka. Kraków. 
Nakładem autora. 1901.
Przewodnik ten składa się ze wstępu (str. 3 — 9), w którym 

autor podaje wskazówki odnoszące się dc zbierania, badania i suszenia 
roślin oraz do używania kluczy, z systematycznego przeglądu rodzin 
(str. 10—12), z pierwszego klucza do oznaczania pospolitych drzew 
i krzewów (str. 12—20), zawierającego analitycznie ułożone cechy
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78 gatunków i z drug.egc klucza do oznaczania najpospolitszych ziół 
i bylin (str. 20—109), opisującego metodą analityczną 627 gatunków. 
Razem więc zawiera podręcznik omawiany opisy 705 gatunków ro
ślin nasiennych.

Co do terminologii powołuje się autor na swoje, używane w kraju 
powszechnie w szkołach podręczniki. Natomiast na wstępie drugiego 
klucza mieści się objaśnienie użytych w kluczu skróceń.

Drugi klucz rozpada się na dwie części, klucz do oznaczania 
rodzin (str. 20—30) i klucz do gatunków, w którym rodziny nastę
pują po sobie w porządku alfabetycznym a w każdej rodzinie sku
pione są gatunki pospolitsze, o ile nie są opisane już w kluczu do 
oznaczania roślin drzewiastych.

Wobec tego, że przewodnik o którym mowa został drugi raz 
wydany obszerniej i oddzielnie, że opisuje w sposób zwięzły roślin 
stosunkowo wiele, zasługuje na to, aby się stał towarzyszem wy
cieczek i przechadzek nietylko każdego młodego przyrodnika, który 
pragnie nabyć niezbędnych wiadomości z dziedziny systematyki lub 
rozpocząć umiejętne zajmywanie się botaniką, ale także wait tego, 
aby każdy miłośnik flory, nie koniecznie z zawodu przyrodnik, we
zwał go do pomocy.

Klucze analityczne wogóle mają tę zaletę, że oszczędzają wiele 
czasu, wymagając przygotowania zaledwie najelementarniejszego. Każdy, 
kto przeczytał podręcznik szkolny na klasy niższe szkół średnich 
może używać przewodnika, o którym mowa.

To też autor oddał wielką usługę przyrodniczej literaturze po
pularnej wydaniem oddzielnem tego polskiego przewodnika, którego 
potrzebę wielu z nas odczuwało.

Oby powszechne uznanie i rozpowszechnienie przewodnika było 
nagrodą za poniesiony przez autora trud ! J. PśomnicM

M. Rybiński. Tréchus fontinalis n. sp Sprawozdania ko-
misyi fizyograficznej Akademii Umiejętności. T. XXXV. Kraków,
r. 1901.
Od Treclms latus Puts., z którym nowo opisany gatunek jest 

pokiewny, różni się tern, że jest nieco większy, kąty tylne przed- 
piecza ma dłużej obnażone, cołki nasadowe przedplecza i rowki pokryw 
są głębsze i wydatniejsze, członek zaś p'erwszy stóp tylnych 
dłuższy i grubszy.

Jest czarno-smołowy, nasady rożków, nogi, środkową część 
brzegu nasadowego przedplecza, tarczkę i brzeg pokryw ma czerwone. 
Przedplecze ma po bokach zaokrąglone a ku tyłowi zwężone, o kątach 
tylnych prostych, ostro wystających, o dołkach nasadowych szero
kich i głębokich. Pokrywy jego są krótko-jajowate i szerokie oraz 
wypukłe, o wewnętrznych pięciu rowkach wyraźnyeh a zewnętrznych 
niewyraźnych. Pierwszy członek stóp tylnych jest dwa razy tak gruby 
jak pozostałe i tak długi jak drugi i trzeci razem wzięte. Długość 
ciała — 4-5—5 mm,
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Znaleziony na Czarnohorze w wysokościach 1500—1900 m pod 
kamieniami przy małych zimnych źródłach i w pobliżu śniegu.

Każda nowo opisana forma z tego rodzaju ma wielką ważność 
dla systematycznego ugrupowania form, które przez to mają ogóh 
niejsze znaczenie dla biologów, że należą do tych stawonogów, które 
podobnie jak Gammarus i Niphargus żyją na świetle lub w ciemności 
(w jaskiniach lub pod wielkimi kamieniami) i zależnie od sposobu 
życia raz mają oczy, drugi raz (podrodzaj Anophthalmus) są ślepe.

Szkoda, że autor w opisie nie uwzględnił stosunku długości 
oczu do długości skroni, która to cecha dozwob łaby na wyznaczenie 
dokładniejsze miejsca w systemie dla nowoopisanej formy.

Wobec podanego pokrewieństwa z Trechus latus Pute, należy 
przypuszczać, że mamy do czynienia z gatunkiem oczy posiadającym, 
zwłaszcza że gatunki ślepe ulegają zupełnemu erytryzmowi, są czer- 
wonawo-żółte, bezpigmentowe, jak wogóle przeważna część zwierząt 
żyjących bez światła. J. Foninicki.

Flabellinella, ein neuer Mischtypus aus der Kreide
formation von Rieh. Joh. Schubert. Zeitschrift der 
deutsch, geolog. Gesell. Jhg. 1900. S. 551 — 553. Fig. 1. u. 2.

Einige ergänzende und berichtigende Bemerkungen 
zu Fr. Matouschek’s „Mikroskopische Fauna des 
Baculithenmergels von Tetschen“ von Dr. Ad. 
Lieb us. Sitzungsber. des deutsch naturw.-medic. Vereines für 
Böhmen „Lotos“, 1901. Nr. 6. S. 9 —10. Taf. II. Fig. 8.
Z typów mieszanych, w których skład wchodzi Frondicularia 

były znane dotąd tylko dwa :
Flabellin-i = Cristellaria + Frondicularia 
Amphimorphlna = Frondicularia + NodosaHa.

Trzecią formą mieszaną jest opisana przez Schuberta z utworu kredo
wego Flabellinella, której początkowe komory przedstawiają dla siebie 
formę rodzaju Vaginulina, komory zaś młodsze regularną Frond, cularia. 
Jest więc tak, że skoroby brakło komór młodszych, moźnaby szczątek 
oznaczyć jako Vaginulina, gdyby zaś brakło komór embryonalnych, 
wydawałoby się, że widzimy jakąś Frondicula) yę.

Rodzaj ten nowy dotąd podano już z dwóch miejsc bez zrozu
mienia jednakże jego przynależności. W pracy Beissela „Foram. der 
Aachener Kreide“ Abh. kgl. preuss geol. L.-A. Neue Folge, Heft 3. 
1891. widzimy na tabl. 8. f. 50. anormalną podług zapatrywań Beis
sela formę Frondicularia inversa Reuss., Matouschek zaś w Siteber. 
d. KLotos“ w Pradze 1895. str. 143. t. 1. f. 8 a, b, c, d, przedstawia 
z marglu bakulitowego z Tetschen drugą taką formę, oznaczoną jako: 
Frondicularia tetschensis n. sp. Otóż autorowie Schubert i Liebus przed
stawiają ostatnio wymienioną formę w wymienionych w nagłówku 
pracach pod wskazaną liczbą, przyczem pierwszy uzasadnia przyna
leżność obydwu tych wrzekomych „Frondicularyi“ do nowo utworzo-
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nego rodzaju. Czy obydwie formy należą do tego samego gatunku 
n e twierdzi pierwszy autor stanowczo, gdyż z autopsji zna tylko 
formę z Czech.

Diagroza nowego rodzaju :
Komory początkowe zbudowane podług typu wag anilinowego, 

w dalszym rozwoju przyrastają do nich komory zbudowane podług 
typu frondykularyowego.

Flabellina rozprzestrzeniona jest od pokładów przedkredowych 
aż dó mórz dzisiejszych, Amphimorphina jest jak się zdaje ograni
czona do trzeciorzędu a Flabellmella znaleziona dotąd tylko w kredzie 
(bardzo rzadka).

Drugi autor porównał* okaz opisany jako „Frondicularia inversa 
Reiiss. abnorm“ przez Beissela z okazem Matouscheka i podawszy 
dokładny opis drugiego stwierdza przynależność obydwu do jednego 
gatunku : Flabellinella tetschensis Mat. sp. J. Łomnicki.

Dr. Eduard R. v. Niezabitowski. Experimentelle Bei
träge zur Lehre von der Leichenfauna. Sonder-Ab
druck aus .der Vierteljahrssch. f. gerichtl. Med. u. öffentl. Sa
nitätswesen. 3 Eolge. XXIIL 1.
Autor wystawiał zwłoki lub części zwłok ludzkich i zwierzęcych 

na wolne powietrze i w pracy pod powyższym tytułem podaje wy
niki swoich doświadczeń. Doświadczenia te pouczyły przedewszyst- 
kiem c tern, że w środku lata dwa tygodnie zupełnie wystarczają, 
żeby zwłoki uległy zupełnemu pożarciu przez owady aż do kośćca.

Pierwszego dnia jawią się na zwłokach muchy: Musea dome- 
stica Ij. albo M. corvina F., Lucilla caesar L i CalUphora vonütoria 
L. albo Cal. enjthrocephala L. Lucilla caesar co do ilości zjawia się 
w następnych dniach coraz to liczniej, osiągając maximum w piątym 
i szóstym dniu, następnie ilość osobników obecnych na zwłokach 
spada szybko, chociaż poszczególne okazy spotyka się jeszcze do osta
tniego dnia. Inne gatunki wymienione w następnych dniach już nikną. 
Pierwszego dnia jawiła się Sarcophaga carnaria L., chociaż jej ma
ximum przypadało na dzień drugi. Przez cały okres dwutygodniowy 
Pcznie występy wała Pyophila nigriceps Od trzeciego dnia począwszy 
jawią się chrząszcze a mianowicie Silpha sinuata F., która najlicz
niejszą była dnia szóstego, od siódmego szybko nikła po okazaniu się 
wielkiego ga tunku Necrodes littoralis Leach. Bóść okazów tego gatunku 
wzrastała aż do dnia dziewiątego i dziesiątego, poczem spadała aż 
do dnia czternastego. Wraz ze spadaniem ilości Necrodes jawi się 
znowu wyparta przezeń Silplia. Piątego dnia występywały zawsze 
Emus maxillosus F. i Philcnthus aeneus Ilossi, dnia szóstego, siód
mego i ósmego osiągały swoje maximum a dnia dziewiątego Fhilonthus 
niknął zupełnie, podczas gdy Emus sporadycznie występywai aż do 
końca procesu zniszczenia. Hister cadcverinus Hoffm pojawiał się po 
największej części piątego dnia, siódmego był najliczniejszy a potem 
znikał szybko. Czwartego dnia jawił się Saprinus nitidulus, był czynny
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najwięcej od szóstego do dziewiątego dnia a następnie mknął szybko. 
Czwartego i piątego dnia występowały grabarze i to najczęściej Ne- 
crophorus mspillo albo N. vespilloides, rzadziej N.fossor, bardzo rzadko 
czarne grabarze N. humator i N germaniem. Tu i ówdzie juz w pierw
szych dniach spotykało się Dermesłes łardarius i Ptinus fur.

Trzy czwarte miękkich części zwłok zjadają liszki ztotozielonej 
muchy Lucilia caesar. Pojawiają się one od drugiego dnia począwszy 
masami, dochodzą do swej ostatecznej wielkości dziesiątego dnia 
i wtedy się przepoczwarczają. Resztę zwłok zjadają obok liszek in
nych much chrząszcze i ich liszki, szczególnie wielkie czarne larwy 
chrząszcza Neorodcs littoralis, które jednak występują tylko do końca 
pierwszej połowy sierpnia, chociaż chrząszcz doskonały do jesieni 
odwiedza zwłoki.

Proces niszczenia zwłok przez owady rozciągał się na dłuższy 
okres czasu na wiosnę i w jesieni. Autor przypisuje to tak mniejszej 
ilości owadów wogóle, jak też przedłużonemu procesowi gnicia w niż
szych temperaturach powietrza.

Różnica w czasie trwania procesu zniszczenia przez owady po
między badaniami Mógnina i autora leży w tem, źe Megnin podał 
spostrzeżenia na zwłokach zamkniętych a aulor na wystawionych na 
wolne działanie wpływów atmosfery. Stąd też pochodzi także różnica 
w gatunkach pożerających zwłoki. Różnicy w gatunkach trupożerców 
ludzkich i zwierzęcych nie widział autor żadnej. Grabarze wogóle 
wolą małe zwłoki niż duże, których zakopać nie zdołają. Czarnych 
grabarzy w lecie i w jesieni niema. Ilość zwłokoźerców wzrasta do 
lata, spada ku jesieni.

Różnica w gatunkach zależy więcej od miejsca, gdzie zwłoki 
leżą. Inne gatunki jawią się w pobliżu siedzib ludzkich a inne 
zdała od nich. Gdy zwłoki leżą w lesic, pojawia się na nich 
Thanatophilus thoracicus L.

Praca ozdobiona jest ryciną przedstawiającą owady zebrane 
w pudełku i oznaczone podług czasu pojawu i gatunków.

Wnioski oparte na tych badaniach mają lokalne znaczeuie dla 
środkowej Europy i są ważne dla entomologów. Nie można im nie 
mniej odmówić ważnego znaczenia dla celów medycyny sądowej, czego 
autor widocznie, ze skromności nie podnosi. Podług zbiorku autora 
może ktoś nieobsznany nawet specyalnie z entomologią oznaczyć czas 
zgonu człowieka, którego zwłoki leżą na wolnem powietrzu, w lecie 
jednak ściślej, niż na wiosnę i w jesieni. J. Łomnicki. S,

S, A. M o k r zec k i. W r e d nyj a ż iw otnyja irastenija w ta-
wriczeskoj gubernii po nabludi enijam J898goda,
S ukazanijem mier boiby. Simferopol 1898.
Jestto sprawozdanie gubemialnego entomologa z oględ.zin szkód 

sprawionych głównie przez owady i grzyby pasożytnew krym
skich sadach, na krymskich polach jakoteż w tameczrych lasach 
i winnicach.
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Dla poznania przyczyn różnych chorób roślin uprawnych i wa
żnych w gospodarstwie przedsiębrał autor rre wielu wypadkach su
mienne badania uwieńczone pomyślnym skutkiem. To tez omawiana 
rozprawa ma także znaczenie dla przyrodników-teoretyków badających 
rozwój zwłaszcza owadów. — Znaczna część rozprawy poświęcona 
jest środkom zwalczającym szkodliwe zwisrzęta i rośliny.

J. Łomnicki.

S. A. Mokrzecki. Mochnataja br on z o w k a (Epic o m e tis 
hirta Poda) jeja żizń i miery borby s n.eju. S ta- 
blicoju risunkow. Zapis. Imperat. Obszczest. 
sielsk. choziajst. juźn. Ross. Odessa 1899.
W rozprawie pod powyższym tytułem omawia autor na 24 stro

nach druku przedewszystkiem szkody, które przynosi kwietnica 
kosmata sadom południowej Rosyi, niszcząc tamże kwiaty wiszeń, 
śliw i jabłoni ; następnie omawia czas pojawu i dokładnie poznane 
przeobrażenie tej i u nas pospolitej kwietnicy. Do opisow wszystkich 
stadyów rozwoju dołączył autor tablicę z rysunkami. W końcu po
uczającej tak dla entomologa jak i dla gospodarza-sadownika rozprawy 
omówiono poszczególnych wrogów opisanej kwietnicy z dziedziny pań
stwa zwierzęcego a wreszcie rozliczne środki ochraniające sady od 
tego szkodnika, jakoteż środki niszczące tę kwietnicę.

Inne gatunki kwietnicy spotyka się w stadyum pędraka często
kroć w mrowiskach ; o przebywaniu pędraków omowionego gatunku 
w mrowiskach nie wspomina uutor. Pędrak kwietnicy kosmatej żyje 
wedle autora w niewielkiej głębokości w ziemi bogatej w organiczne 
związki. Kwietnica kosmata ma swoją właściwą ojczyznę w stepach 
tam przeważnie się lęgnie i żyje w słońcu unikając cienia. Dlatego 
wśród lasów nietyka drzew owocowych, to też między środkami od
wracającymi plagę kwietricy kosmatej doradzono usilnie otaczanie _ 
sadów gainami. J• Łomnicki.

S. A. Mokrzecki. Pariżskaja zieleń i niekotoryje dru
gi j e sostawy protiw nasiekomych płodowych sa
dów. 3. dopołniennoje izdanije. Ciena 20 kop. 
Simferopol 1899. Izdamije simferop. o t d. Impera- 
torskawo Rossijsk. Obszcz. Sadowodstwa.
Za cenę 20 kopiejek może każdy sadownik zaopatrzyć się w bro

szurkę, w której na 15 stronicach druku zestawiono obok paryskiej 
zieleni: (Cu O. As2 03)3 + Cu (C\ FL, 02)2 inne jeszcze preparaty, 
wypróbowane w walce z owaaami i grzybkami szkodliwymi sadowni
ctwu. Podany jest sposób otrzymywania wymienionych w broszurze 
preparatów i sposób ich użycia. J• Łomnicki. S.

S. A. Mokrzecki. T ablica na jbo 1 jee u p o t r e b i tiein y ch 
sostawow, p r i m i e n i a j e my c h w borbie s nasieko-
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mymi i parazitnymigribamiwpłodowych sadacli. 
2 d op ołn i e nn c j e izdanije. Ciena 15 kop. Symfero
pol 1899. Izdanije simferop. otd. Imper. Ross. 
Obsze z. Sadowodstwa.
Tablica mieszcząca się na 15 stronach drnkn omawia 16 róż

nych środków, dających się użyć w walce z pasorzytami przeważnie 
drzew owocowych ; podzielona lest na 7 rubryk, z których pierwsza 
zawiera nazwę preparatu, druga nazywa pasorzyty, przeciw którym 
używa się danego środka, trzecia zawiera receptę, czwarta omawia 
czas opryskiwania drzew preparatem, piąta podaje cenę, szósta na
rządy używane do rozpylania a siódma uwagi. J. -Łomnicki.

K. Szulc Grady w Galicy i. Odb. z XLI. t. rozpraw Akademii 
Umiejętności W. mat. przyr 1901. Str. 406—24. Z mapą, ta
blicą graficzną i 14 tabl cyfr.
Studyum to opiera się na materyale zestawionym w spraw, ko- 

misyi fizyogTaficznej w latach 1881 — 98, a obejmuje okres 18-letni, 
celem łatwiejszego porównania z wynikami takiejże pracy wykonanej 
przez Wierzbickiego za lata 1867—84 („Kosmos“ 1886. t. 11, 70 
do 92) To usprawiedliwienie jest o tyle nieuzasadnione, że autor do 
żadnych porównawczych wniosków nie doszedł, ani nawet, z wyjąt
kiem jednego szczegółu, porównawczych zestawień nie wykonał. By
łoby w każdym razie lepiej użyć wielokrotności pięciolecia.

Wyniki autora są niemniej wcale interesujące; dotyczą one 
przedewszystkiem geograficznego rozmieszczenia. Podole jest krajem 
najbardziej przez grady nawiedzanym. 7 powiatów sądowych o naj
większej częstości gradów leży wyłącznie na Podolu i to wschodniej 
jego części między Strypą i Seretem ; mniej intenzywne gradobicia 
odznaczają resztę Podola; podobną do podolskiej częstości gradów 
wykazują w innych obszarach tylko sądowy powiat Kamionka i Ja
rosław. W przeciwstawieniu do Podola są obszary niżowe, jak kotlina 
górnego Bugu, całe pogórze i niż Galicyi zachodniej, a zwłaszcza 
kotlina sandomierska bardzo rzadko, omal wyjątkowo przez grad na- 
wiedziane. Szkoda wielka, że brak lub niedostateczność danych nie 
dozwoliła autorowi aa wyprowadzenie żadnych wniosków co do czę
stości gradów w Karpatach, które iia karcie występują jako błogo
sławione, wolne od gradu kraje.

Pomijam już to, że drogą krytyki materyału było niewątpliwie 
możebnem kwestyę niniejszą choćby w przybliżeniu rozwiązać — 
wszak już porównanie pogórza z niżem dawało wskazówki . — nie 
uwzględnił autor w zupełności źródła drugorzędnego, a to obserwacyi 
opadowych z których przynajmniej dla stacyi opadowych- ilość dni 
z gradem bywa z reguły podaną.

Wobec tego wreszcie, że tabele cyfrowe odnoszą się wyłącznie 
do niegeograficznych sześciu grup częstości gradu a nie do powiatów 
sądowych nie podobna nawet w przybliżeniu ocenić, o ile autor kry
tycznie materyał opracował, wszakże istnienie obszarów silnej i słabej
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częstości gradów tuż w sąsiedztwie (np. Jarosław, a Sieniawa, Miel- 
nica-Zaleszczyki a Tłuste, Obertyn, Kamionka, a Mosty wielkie itd). 
wskazywało na wielką ostrożność w pracy, a w wypadku upe
wnienia wyników należało bodaj zwrócić uwagę na to ciekawe zjawisko.

Gdyby autor choćby dla kilku wielkich gradobić starał się wy
prowadzić tory gradowe, byłby nietylko wyświetlił ciekawy meteoro
logiczny proces, ale niemniej miałby daną niewątpliwie wskazówkę 
o ile ten lub ów powiat ma materyał obserwacyjny zaufania godny 
lub nie.

Nie mnożę w tym kierunku zarzutów, choć sądzę, że największą 
ujmą pracy jest zbyt mało staranna krytyka materyału surowego, 
zbyt wielka wiara, że to co było dane wystarcza dla przedstawienia 
statystyki gradu, bodaj na niżu i Podolu.

Ciekawe, bardzo, choć nie wyczerpujące jest studyum nad oscy- 
lacyą częstości gradu w okresie obseiwacyi. Najczęstsze i najrozle- 
glejsze gradobicia przypadły w r. 1891, najspokojniejszym był rok 
następny 1892, stosunek częstości i rozległości klęsk gradowych był 
jak 5:1. Uwzględniając okres obserwacyi Wierzbickiego i Szulca 
wypadały maximum częstości i rozległości klęski gradu na lata : 
1872, 1879, 1885, 1890, 1891, 1898; minimum na lata 1870, 1874, 
1878, 1881, 1886, 1892. W jaki sposób z tych terminów można 
było wnioskować na podstawie tego materyału o relacyi między czę
stością gradu, a plamami słonecznemi nie pojmuję ; — teorye nie po
winny przesądzać o wyniku, opartym na materyale obserwacyjnym. 
Biorąc pod uwagę tylko częstość grade, spostrzegam zgoła co innego ; 
o to, że niebezpieczeństwo gradowe rośnie w ciągu okresu opraco
wanego (1867—1898).

1867/70 1871/75 1876/80 1881/85 1886/80 1891/95 
Ilość dni z gradem 38 45 40 46 53 58

Ten sam wynik osiągnięto, ile się nie mylę z obserwacyi 
w Bawaryi. Doniosłym jest nie mniej wynik autora, że w latach in- 
tenzywnych gradobić cierpią nie proporcyonalnie wiele okolice naj
większej częstości. Ten wynik ma też praktyczne znaczenie.

Wyprowadzenie wzorów a, ß, y jest bardzo nie fortunne, a bo- 
•A. (z grup)wiem jest to —-—-——-, ß ma małe znaczenie, a y jest to prawdo- 
A (Galicya)

podobieństwo (gradu), więc termin już oddawna w meteorolog! uży
wany; wprowadzenie y przeto utrudnia zrozumienie rzeczy. Następne 
części pracy poświęcono okresowi rocznemu gradu, który ma wyraźne 
maximum w czerwcu i lipcu, z przewagą pierwszego, jako też kilka 
ogólnych wniosków o wielkich gradobiciach. W tym ostatnim ustępie 
pracy daje się szczególniej odczuwać brak geograficznego traktował ia 
tej kwestyi.

Liczne tabele cyfrowe ilustrują okres gradobić roczny i z roku 
na rok dla całego szeregu obserwacyi. Mapa jest wykreślona bardzo



starannie i wyraziście, mimo użycia tylko graficznego sposobu, nato
miast tabela graficzna przedstawiająca wahania częstości gradu 
z roku na rok pozbawiona wszelkich wyjaśnień przedstawiać będzie 
co do szczegółów mniej lub więcej trudną do rozwiązania zagadkę.

E. Homer.

Alfred Denizot. Ueber einPendelproblem von Euler.
(Verhandl. Deutsch. Phys. Gesełisch. III. p. 213.).
Zwykła teorya wahadła opiera się na założeniu, że ciało wa

hadła obraca się koło stałej osi (matematycznej), podczas gdy w rze
czywistości ostrza na których jest zawieszone wahadło, nie mogą być 
idealnie ostremi ; a zatem muszą następować także małe przesunięcia 
poziomu punktu zawieszeń 'a.

Uwydatnia się różnicę jeszcze lepiej, zastępując ostrza walco- 
watemi zawiasami opaitem’ o łożysko płaskie.

Ztąd wynikający problemat mechaniczny został rozwiązany przez 
Eulera z pewnerc przybliżeniem t. j. z ograniczeniem do bardzo ma
łych wychyleń. P. Dr. Denizot, polak, zamieszkały w Charlottenburgu, 
poświęcił temu samemu przedmiotowi rozprawkę, w której podaje ro
związanie zupełne bez owego ograniczenia, wyrażone w formie skoń
czonej za pomocą funkcyj eliptycznych. Dr. Snwluchowski.

Notatka przyrodnicza.
W Diatkowcach koło Kołomyi znaleziono w żwirze Prutu otoczak 

piaskowca przepełnionego numulitami. Okaz ten oddałem zbiorom 
Muzeum Im. Dzieduszyckich we Lwowie. J. Eomnicki.

XXXI. Walne Zgromadzenie polskiego Towarzystwa przyro
dników im. Kopernika we Lwowie odbędzie się w środę dnia 
19. lutego 1902 o godzinie 6. po południu w sali Instytutu 
fizycznego (ul. Długosza 8.)

Porządek dzienny: 1. Zagajenie posiedzenia przez Prze
wodniczącego. 2. Sprawozdanie z czynności za rok 1901. 3. Sprawo
zdanie z czynności Oddziału krakowskiego. 4 Sprawozdanie kasowe, 
5. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 6. Odczyt Dra Eugeniusza 
Romera: „O celach i zadaniach wypraw antarktycznych“. 7. Wybór 
przewodniczącego na rok 1902 8. Wybór czterech członków Zarządu 
w miejsce ustępujących w myśl §. XII. statutu. 9. Wnioski członków.

Z Zarządu Polskiego Tow. Przyrodników im. Kopernika we Lwowie.
Dr. T. Wiśniowski, Prof. Dr. I. Zakrzewski-

sekretarz, przewodniczący.
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XXXI WALNEGO ZGROMADZENIA

polskiego Tow. przyrodników im. Kopernika,
które się odbyło d. 19 lutego 1902 w sali Instytutu fizycznego 
Uniwersytetu, przy współudziale członków licznie zebranych.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący prof. Dr. J. Za
krzewski następuj ącemi słowy :

Szan o wn e Zgrom a dzenie !
Poraz wtóry przypada mi zaszczytne zadanie zagaić do

roczne Walne Zgromadzenie naszego Towarzystwa i zdać sprawę 
z rocznego okresu jego dziejów.

łSTa krótki ten okres padł cień wielkiej żałoby, którą 
okryła całą naukę polską w ogóle, a Towarzystwo nasze 
w szczególności przedwczesna śmierć Marcelego Nenckiego. 
Żalowi, który ogarnął Towarzystwo z powodu straty takiego 
członka, staraliśmy się dać wyraz przez wzięcie udziału 
w Jego pogrzebie, w czem pomogli nam koledzy nasi zamie- 
śzkali w Warszawie, przez wspomnienie pośmiertne na jednem 
z naszych zebrań naukowych, a wreszcie przez urządzenie łącz
nie z Lwows ciem Towarzystwem Lekarskiem uroczystego po
siedzenia dla uczczenia Jego pamięci. Na posiedzeniu tern w wy
mownych słowach wskazali wielkość zasług Jego profesorowie 
Radziszewski, Niemiłowicz i Bądzyński, a dziś proszę Walne 
Zgromadzenie, aby przez powstanie z miejsc jeszcze raz uczciło 
pamięć wielkiego uczonego.

W roku ubiegłym święciło społeczeństwo nasze dwa piękne 
jubileusze pracy literackiej i naukowej. W łączncści z całem 
społeczeństwem wysłaliśmy telegram gratulacyjny Henrykowi 
Sienkiewiczowi w dniu jego jubileuszu do Warszawy, a w związku

3, Kosmos“ 1802.
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z gronem towarzystw naukowych lwowskich złożyliśmy w wspól
nym adresie hołd ośmdziesięcioletniemu Nestorowi naszych uczo
nych Antoniemu Małeckiemu we Lwowie.

Kiedy profesor Toldt z Wiednia zaprosił nas w imieniu 
Komitetu anstryackiego do podpisania wspólnego adresu, wy
stosowanego do Rudolfa Yirchowa w ośmdziesiątą rocznicę jego 
urodzin, uznaliśmy, że należy nam postąpić zgodnie z uchwa
łami Wydziału lekarskiego Uniwersytetu lwowskiego, lwow
skiego Towarzystwa lekarskiego i poznańskiego Towarzystwa 
przyjaciół nauk. To też na przesłanej nam karcie podpisowej 
umieściliśmy napis: „Polskie Towarzystwo Przyrodników Imie
nia Kopernika we Lwowie“ i podpisy reprezentacyi Towarzystwa.

Wysłaliśmy też pismo gratulacyjne do Towarzystwa zo- 
ologiczno-botanicznego w Wiedniu w pięćdziesiątą rocznicę jego 
założenia, a także telegram z życzeniami dla Zjazdu lekarzy 
i przyrodników czeskich, który odbył się w roku ubiegłym 
w Pradze.

Z spraw wewnętrznych Towarzystwa wymienię najpierw 
zatwierdzenie przez władze zmian w ustawie naszej, które 
uchwaliło ostatnie Walne Zgromadzenie. Zatwierdzenie to, uzy
skane z końcem marca zeszłego roku, uczyniło prawomocnym 
dodatkowy wybór trzeci członków zarządu, dokonany przez 
owo Walne Zgromadzenie, gdy więc obecnie zarząd składa się 
z 12 członków, wypada nam dziś wybrać 4 jego członków na 
miej ce ustępującej 1/3 najdawniej wybranych lub wylosowanych.

Istotnym powodem zmiany ustawy było — jak przypo
minam — życzenie Oddziału krakowskiego, dotyczące przezna
czenia majątku Tow. na wypadek jego rozwiązania. Życzenie 
to było spowodowane warunkiem, postawionym ze strony Re
prezentacyi miasta Krakowa, po którego spełnieniu ma ta Re- 
jrezentacya w wydatny sposób wesprzeć zabiegi Oddziału kra
kowskiego około stworzenia w Krakowie Muzeum przyrodni
czego imienia Kopernika. Kilkoletnie te zabiegi, czynione 
z bardzo znacznym nakładem ofiarnej pracy ze strony Zarządu 
Oddziału krakowskiego, pragnąłby i Zarząd Główny poprzeć 
wT wydatniejszej mierze, niż to dotąd czynił; chęci te nasze 
szczere rozbijają się jednak zawsze jeszcze o brak środków.

Wydawnictwo „Kosmosu“, którego rocznik 26 wyszedł 
w zeszłym roku pod niestrudzoną redakcyą Profesora Radzi-
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szewskiego, pochłania niemal wszystkie nasze dochody ; świa
domi jednak tego, że wydawnictwo to nie może hyc jedynym 
środkiem do osiągnięcia celów Towarzystwa, poczyniliśmy w ubie
głym roku starama o uzyskanie znaczniejszych subwencyi tak 
od Sejmu krajowego, jak i od Ministeryum Wyznań i Oświe
cenia. Podanie o podniesienie każdej z nich do wysokości 2.000 K 
rocznie złożyliśmy — pierwsze w ręce Pana Marszalka kraj owego, 
drugie w ręce Pana Namiestnika, który przyrzekł nam łaskawie 
poprzeć je od aebie.

Pierwsze oczekuje zebrania się Sejmu krajowego, drugiem 
zaopiekował się szczerze w komisyi budżetowej referent Pro
fesor Dr. Starzyński, za co mu z tego miejsca serdecznie dziękuję.

Miejmy nadzieję, że usiłowania nasze uwieńczy pomyślny 
skutek i że przyszłe zarządy będą mogły szerszą rozwinąć dzia
łalność tak w Krakowie, jak też i u nas we Lwowie.

Na zebraniach naszych naukowych gromadź' się zawsze 
spora liczba członków, a jak w Krakowie padła myśl zdrowa 
utworzenia Komisyi przemysłowej, mającej się zaopiekować za
silaniem naszych pracown naukowych w miarę możności wy- 
tworanr krajowymi, tak we Lwowie wyłonił się na jednem 
z zebrań projekt akcyi, dążącej do stworzenia stacyi doświad
czalnej dla badania szkodników zwierzęcych i roślinnych i środ
ków ich tępienia w celu podniesienia naszego rolnictwa, ogrod
nictwa i sadownictwa.

Życzeniem, aby myśli i projekty w rękach przyszłych 
zarządów przybrały kształty konkretne, otwieram 31 Walne 
Zgromadzenie i zapraszam p. sekretarza do odczytania spra
wozdań.

Sprawozdanie z czynności Zarządu
za czas od d. 20 lutego 1901 r. do d. 19 Ivtego 1902 r.

Zarząd Towarzystwa po zatwierdzeniu zmian w ustawach 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo reskryptem z d. 9 marca 
r. 1901 1. 24.917 składał się w ubiegłym roku po raz pierwszy 
z 12 członków, prócz przewodniczącego, profesora Dra J. Za
krzewskiego Pp. Nusbaum, Romer i Wehr powiększy u w myśl 
wyborow na ostatniem Wahrem Zgromadzeniu grono członków 
Zarządu, w którym zresztą nie nastąpiły żadne zmiany ani co 
do składu, ani co do rozdziału czynności.

*
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Towarzystwo liczy obecnie 3 członków honorowych i 237 
członków czynnych, z tego 70 w Oddziale krakowskim. Wy
stąpiło 14 członków, 1 zmarł, nowych członków przybyło 17. 
Ogromnej większości członków Towarzystwa dostarczają jednak 
zawsze tylko Lwów i Kraków; na prowincyę przypada liczba 
bardzo nieznaczna.

Na 14 posiedzeniach obradował Zarząd nad sprawami ad- 
ministracyjnemi, redakcyjnemi i t. d., tudzież układał program 
wycieczek, zebrań ogólnych i porządek dzienny posiedzeń na
ukowych. Jedno Zgromadzenie uroczyste, urządzone razem 
i z współudziałem Towarzystwa lekarskiego, 13 posiedzeń na
ukowych i jedna wycieczka były rezultatem między innymi 
-tej strony działalności Zarządu.

Zebrania te odbyły się z przebiegiem następującym:
I. 5 marca r. 1901 :

Prof Dr. Zuber : „Trzęsienie ziemi w Wenezueli“
Dr. Grochowski: „O faunie jaskiniowej i jaskiniach w Kra

inie“.
II. 19 marca r. 1901 :

Prof. Dr. Twardowski: „Formalizm logiczny a myślenie“.
Dr. Niemczycki: „Badanie mleka na fałszowanie wodą“. 

" ;III. 30 kwietnia r. 1901 :
Prof. Dr. Nusbaum : „Nowe badania nad życiem i budową 

dziobaka i kolczatki“.
Prof. Dr. Homer: „Luźne komunikacye z dziedziny mete

orologii i klimatologii“.
IV. 14 maja r. 1901:

Dr. Feuerstein : „O barwieniu włókien nerwowych hema- 
toksylmą“.

Prof Dr. Dybowski „O nowym sposobie konserwowania 
roślin“.

Dnia 2 czerwca r. 1901 odbyła się zbiorowa wycieczka 
Towarzystwa do Stradcza, Janowa i Dobrostan.

V. 11 czerwca r 1901 :
. Prof. Dr. Zuber. „O powstaniu utworów karpackich“.
VI. 18 czerwca r. 1901 :

Prof Di Dybowski: „O wpływie alkoholu na organizm 
ludzki i zwierzęcy“.
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VIL 9. lipca r. 1901 :
Prof. Dr. Niemiłowicz: a) „O cząstkowem utlenianiu przy 

pomocy indikatorów“ ; b) „oznaczanie ilościowe ciał 
ksantynowycłi w moczu“.

VIII. 22 października r. 1901 :
Prof. Dr. Raciborski: „O chorobach roślin uprawnych 

w Galicyi, szkodach przez rie zrządzanych i środ
kach zaradczych“.

5 lipca r. 1901 :
Uroczyste posiedzenie ku uczczeniu śp. Marc. Nenckiego

IX. 12 listopada r. 1901 :
Prof. Dr. Láska : „O ostatniem trzęsieniu ziemi w Galicyi“.
Prof. Dr. Siemiradzki „Stratygrafia utworów górno- 

kredowych w Galicyi1'.
X. 26 listopada r. 1901 :

Prof. Dr. Nusbaum: „Rozwój i odradzanie się“.
Dr. Roszkowski: „O elektronach według Nernsta i Kauf- 

mana“.
XI. 10 grudnia r. 1901 :

Prof. Dr. Romer: „Hydrografia Wisły i jej dopływów“.
„Prof. Dr. Niedźwiedzki podaje w iadomość o odkryciu 

w Kałuszu nowych pokładów sylwinu“.
XII. 21 stycznia 1902:

Prof. Dr. Nusbaum: „Kilka uwag o gruczole grasicowym“.
Prof. Dr. Zakrzewski pokazuje i objaśnia lampkę Nern

sta i światło Tesli.
Prof. Dr. Raciborski komunikuje „o pewnej chemicznej 

reakcyi powierzchni korzema“.
XIII. -1 lutego r. 1902 :

Prof. Dr. Romer: a) „O wietrze halnym w Tatrach ± po
dobnych zjawiskach w Karpatach“; b) „O ciepłocio 
Lwowa“.

Prof. Zuber podaje wiadomość o odkryciu we Francyi, 
w grotach, nader ciekawych rysunków, wykonanych 
ręką człowieka dyluwialnego.

Zarząd imieniem Towarzystwa wziął udział, jak już wspom
niano, w jubileuszu Sienkiewicza w Warszawie, wysyłając tele
gram z życzeniami, tudzież w jubileuszach Małeckiego i Vir- 
chowa przez podpisanie wspólnych adresów.
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Do Zjazdu lekarzy i przyrodników czeskich w Pradze wy
słał Zarząd następujący telegram:

„Prezydyum Zjazdu lekarzy i przyrodników czeskich. Praga. 
Polskie Towarzystwo przyrodników im. Kopernika przesyła ko
leżeńskie pozdrowienie i Życzenia najobfitszych plonów owocnej 
pracy na pclu postępu i nauki. Zakrzewski, prezes. Wiś
niowski, sekretarz. “

Także zoologiczno - botaniczne Towarzystwo we Wiedniu 
otrzymało w dniu swego jubiieuszu pismo z życzeniami:

„An den Vorstand der zoologisch-botanischen Gesellschaft 
in Wien. Die „polnische Naturforscher-Gesellschaft Copernicus“ 
in Lemberg begrüsst die zoologisch - botanische Gesellschaft in 
Wien am Tage der Jubelfeier Ihres BO-jährigen Bestehens und 
wünscht, dieselbe möge sowm bisher auch in alle Zukunft 
segens- und erfolgreich auf dem erhabenen Gebiete wissenschft- 
licher Forschung zu Nutz und Frommen der Gesammten Mensch
heit wirken und schaffen. Der Vorstand der polnischen Natur
forscher-Gesellschaft Copernicus. Zakrzewski, Präsid., Wiś
ni o w s k i, Schriftführer. “

Wreszcie do tego rodzaju na zewnątrz skierowanej dzia
łalności trzeba zaliczyć utrzymywanie dawnych i nawiązywanie 
nowych stosunków z innemi Towarzystwami przyrodniczemi. 
Stosunki te opierają się oczywiście przedewszystkiem na wy
mianie wydawnictw. Pozyskane w ten sposób publikacye Za- 
-rząd składa przeważnie w Bibliotece uniwersyteckiej i politech
nicznej, a częste zgłoszenia rozmaitych Towarzystw o wymianę 
dowodzą, że „Kosmos“ cieszy się w szerokich kołach uznaniem.

Obecnie otrzymuje Towarzystwo następujące pisma1):

A. Pisma polskie:

Okólnik Tow. rybackiego w Krakowie. 
Przewodnik bibliograficzny.
Czasopismo techniczne.
Nafta.
Przegląd weterynarski.
Publikacye Muzeum im. Dzieduszyckich. *)

*) Pisma, oznaczone literami B. P., składa Towarzystwo w Biblio
tece Politechniki; oznaczone literami B. U. dostają się do Biblioteki Uni
wersytetu.

Kraków : 

Lwów :
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Lwów :

Poznań : 
Warszawa :

Charków : 

Dorpat (Jurjew):

Kazań :

Kijów : 

Königsberg : 

Lwów 

Moskwa :

Odessa :

Paryż : 
Petersburg :

Sylwan.
Szkoła.
Bocznik Tow. Przyjaciół nauk. B. U.
Książka.
Pamiętnik fizyograficzny. B. U.
Prace matematyczno-bzyczne. B. U.
Przegląd ûlozoûczny. B. P.
Wiadomości matematyczne. B. U 
Wisła.
Wszechświat.

A. Pisma obce :

Trudy Obszcz. ispytatielej pryrody pry imp 
chark. Uniwersyt. Od r. 1869. B. U.
Archiv f. Naturkunde Liv- Est- und Kurlands. 
Schriften d. Naturfbr,sehr.-Gesellschaft b. d. Uni
versit. Dorpat. B. U.

Sitzungsberichte der Naturforscher - Gesell
schaft b. d. Universit. Dorpat. Od r. 1889. B. U 
Trudy i Protokoły Obszcz. jestiestwoispytatielej 
pry imp. kazansk. Uniwers. Od r. 1870 (z przer
wami). B. U.
Zapiski kij ewskawo Obszcz. j estiestwoispytatielej 
Od r. 1894. B. U
Schriften d. physikal. - ökonomisch. Gesellschaft 
zu......... Od r. 1876. B. U.
Zbirnyk sekc. mat. pryrodn. lek. naukowoho 
Tow. im. Szewczenki. B. U.
Trudy troickosawsko - kiachtieńskawo Otd. pry- 
amurskawo Otd. unp. russk. Geograf. Obszcz. 
Moskwa. Od r. 1898. B. U.
Zapiski nowoross. Obszcz. j estiestwoispytatielej - 
Od początku. B. U.

Zap.ski matem. Otd. nowoross. Obszcz. jestie
stwoispytatielej. Od początku. B. U.
La feuille des jeunes naturalistes. Od r. 1896. B. P 
Bublikacye („Trudy“ i „IzWiestja“) Geolog. Ko
mitetu. Od r. 1882 (1883). B. P.
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Petersburg : 

"Warszawa : 

Wiedeń : 

Zagrzeb :

Trudy i protokoły S. Pietierburg. Obszcz. jestie- 
stwoispytatielej. Od r. 1885. B. U.
Jeżegodnik pa gieoł. i minerał. Rassii. Od roku
1895. B. U.
Annalen d. kk. naturh. Ilofmuseums. B. U. 
Verhandlungen d. kk. geolog. Reichs - Anstalt. 
Glás ik hrvatskoga íiaravoslovnoga Druzstwa 
(Societ, histor. natur, croatica). Od roku 1886 
(z przerwą). B. U.

Sprawozdanie z czynności
krakowskiego Oddziału Towarzystwa przyrodników im. Kopernika

za rok 1901.

W r. 1901 Zarząd krakowskiego Oddziału składał się z prof. 
Dra Napoleona Cybulskiego prezesa, Prof. Dra Augusta Wit
kowskiego, wiceprezesa, i Jana Sosnowskiego, skarbnika i sekre
tarza. Referentem Muzeum im. Kopernika był Doc. Dr. Wła
dysław Heinrich; w zarządzie sekcyi filozoficznej przewodni
czącym był Prof. Dr. Maurycy Straszewski, sekretarzem Doc. 
Dr. Władysław Heinrich.

W ciągu roku z powodu wyjazdu pp. Sosnowskiego i Hein
richa, wybrano na sekretarza i skarbnika Doc. Dra Stanisława 
Maziarskiego, na referenta Muzeum Doc. Dra Michała Siedlec
kiego, a na sekretarza sekcyi filozoficznej Doc. Dra Tadeusza 
Garbowskiego.

Z początkiem roku Oddział liczył członków 77. W ciągu 
roku wystąpiło z Towarzystwa 8, przybyło nowych 1, tak, że 
liczba członków z końcem roku 1901 wynosi 70.

Posiedzeń odbyto 2 ogólne i 6 sekcyjnych. Mała ta ilość, 
tłómaczy się tern, że urządzono szereg publicznych płatnych 
odczytów na rzecz projektowanego Muzeum przyrodniczego im. 
Kopernika, wobec czego potrzebnem było zawiesić na pewien 
czas posiedzenia ogólne i sekcyjne.

Na posiedzeniach ogólnych wygłoszono następujące odczyty :
I. Dr. Trzebiński: „Z historyi rozwoju widłaków“.

IL Dr. T. Estreicher: „0 nieczynnych składnikach atmosfery“.
Na posiedzeniu odbytem w dniu 5 grudnia 1901 r. utwo

rzono w łonie Oddziału na wniosek Prof. Dra Jentysa komisyę
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przemysłową, w skład której weszli obok wnioskodawcy PP- 
Prof. Witkowski, Prof. Godlewski Prof. Janczewski, Prof. Stein- 
graber, Doc. Marchlewski i T)oc. Wróblewski.

Zadaniem tej komisyi jest opieka nad przemysłem naszym 
i zbadanie, o ile wyroby używane w laboratoryach i zakładach, 
a sprowadzane przeważnie z Niemiec, dadzą się zastąpić wyro
bami naszego kraju.

Do Zarządu na rok 1902 wybrano przewodniczącym Doc. 
Dra L. Marchlewskiego, zastępcą przewodn. Prof. Dra N. Cy
bulskiego, sekretarzem i skarbnikiem Doc. Dra S. Maziarskiego, 
przewodniczącym sekcyi filozoficznej został Prof. Dr. M. Stra
szewski, sekretarzem Doc. T. Garbowski, referentem dla spraw 
Muzeum im. Kopernika Doc. Dr. M. Siedlecki.

W Krakowie, dnia 6 lutego 1902.
N- Cybulski, S. Maziarski,

przewodniczący. sekretarzfc1

Sprawozdanie sekcyi filozoficznej
krakowskiego Oddziału polskiego Tow. przyrodników im. Kopernika

za rok 1901.

W trzecim roku swego istnienia odbyła sekcya filozo
ficzna sześć posiedzeń, poświęconych filozoficznym odctey tom. 
Z wyjątkiem pierwszego z nich, odczyty, wygłoszone w sekcyi, 
stanowiły jednolitą organiczną całość, tworząc cyk] wykładów 
z zakresu „Teoryi poznania“. Pomysł Zarządu sekcyi łączenia 
tematów w szersze ramy cyklów, zrealizowany po raz pierwszy 
w ubiegłym roku, okazał się bardzo szczęśliwym. Szereg tema
tów teoretyczno-poznawczych obudził żywe zainteresowanie 
me tylko w gronie członków Towarzystwa, ale i wśród szerszej 
publiczności, która licznie korzystała z przysługującego jej prawa 
wolnego wstępu na posiedzenia.

Tematy omawiane na poszczególnych zebraniach były na
stępujące :

Kok 1901.

I. 20 lutego. Dr. W. M. Kozłowski: „Określenie filozofii“. 
Cykl wykładów z dziedziny teoryi poznania.

II. 7 listopada. Prof. Dr. M. Straszewski: „Obecny przełom 
w teoryi poznania“.
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III. 14 listopada, W. Gielecki : „Współczesny skrajny fenome-
nalizm w teoryi poznania“.

IV. 27 listopada. Dr. St. Grabski: „Teorya poznania zjawisk
społecznych“,

Bok 1902.
V. 16 stycznia. Dr. J. Żuławski: „Monizm w teoryi poznania“.

VI. 30 stycznia. Dr. W. M. Kozłowski : „O apriorycznym cha
rakterze drugiej zasady termodynamiki (zasady en
tropii)“.

Zapowiedziany w programie sekcyi i przygotowany już 
siódmy wykład Dra M. Wartenberga : „O pojęciu czasu ze sta
nowiska teoryi poznania“ nie mógł przyjść do skutku z powodu 
niedyspozycyi prelegenta.

Wszystkie powyższe odczyty, wypowiedziane na posiedze
niach sekcyi, zostaną, względnie zostały już ogłoszone drukiem. 

W Krakowie, dnia 6 lutego 1902.
M. Straszewski, T- Garbowski,

przewodniczący. sekretarz.

Sprawozdanie z prac
nad urządzeniem Muzeum przyrodniczego imienia Kopernika

w Krakowie.

Program prac w roku 1901 był następujący:
W celu zwiększenia funduszów na rzecz Muzeum urządził 

krakowski Oddział Towarzystwa im. Kopernika w lutym i marcu 
szereg odczytów publicznych, płatnych, „O elektryczności i jej 
zastosowaniach“. Poszczególne tematy były następujące:

I. 21 lutego. Doc. Dr. W. Heinrich : „Mechaniczne sposoby 
otrzymywania prądu“.

II. 25 lutego. Prof. Dr. A. Witkowski: „Fale elektryczne“.
in. 28 lutego. L. Kiecki: „Telefon i telegrafon“.
IV. 4 marca. Prof. Dr. J. Zakrzewski: „Oświetlenie elek

tryczne“.
V. 7 marca. Inż. B. Urbanowicz: „Tramwaj elektryczny 

krakowski“.
VI. 9 marca. Dr. T. Estreicher: „Piec elektryczny“.

VII. 11 marca. Doc. Dr. L. Marchlewski: „Elektroliza i elek- 
trometalurgia“.
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VIII. 14 marca. Doc. Dr. S. Tołłoczko : „Chemiczne sposoby 
otrzymywania prądu“.

IX. 16 marca. Dr. L. Brunner : „Polonium, radyum i promie
nie Böntgena“.

X. 18 marca.Prof.Dr.X.Cybulski: „Elektrycznośćzwierzęca“.
XI. 21 marca. Prof. Dr. L. Wachliolz : „Działanie elektrycz

ności na organizm ludzki“.
XII. 23 marca. Prof. Dr. M. Smcluchowski : „Pogląd na teorye 

elektryczności“.
Odczyty te, licznie odwiedzane, przyniosły na rzecz Mu

zeum czysty dochód w kwocie 616 kor. 32 hal.
Zachęcony tern powodzeniem postanowił Zarząd Towarzy

stwa urządzić i w roku 1902 szereg wykładów „0 życiu“, które 
odbędą się w drugiej połowie lutego i pierwszej marca.

Na posiedzeniu w dniu 18 czerwca postawiono kwestyę 
wynajęcia odpowiedniego lokalu w celu urządzenia tamże Mu
zeum, jednak uznano fundusze za niewystarczające i całą akcyę 
odroczono.

W Krakowie, 6 lutego 1902.
M. Siedlecki.

Sprawozdanie kasowe z krakowskiego Oddz:ału za rok 1901.
Przychód.

Pozostałość kasowa z roku 1900 ...................... 2.947 K 70 h
Wkładki członków................................................. 666 11 — 1)
Procent od kapitału........................................... 121 11 25 11
Dochód z odczytów „0 elektryczności“ na rzecz

Muzeum im. Kopernika........................... 616 11 32 11
Za sprzedane odbitki z wykładów o powietrzu 14 11 — 11
Zapomoga głównego Zarządu na rzecz Muzeum

imienia Kopernika...................................... 166 11 50 11

Bozehćd.
75 °/0 wkładek wysłano do kasy głównej
Wydatki administracyjne...........................
Pozostałość kasowa na rok 1902 .

4.531 K 77 h

499 K 50 h 
240 „ 10 „ 

3.792 „ 17 „
4.531 K 77 h

N- Cybulski,
przewodniczący.

Ä Maziarski, 
sekretarz.
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1.092 K 27 h 
1.374 „ 61 „ 

499 „ BO „

Sprawozdanie kasowa
polskiego Towarzystwa przyrodników im. Kopernika za rok 1901

I. Dochody.
1. Pozostałość kasowa z roku 1900 ....
2. Wpisowe i wkładki członków . .
3. 75°/n wkładek oddziału krakowskiego .
4. Prenumerata, sprzedaż pojedynczych roczni

ków, luźnych zeszytów i odbitek „Kosmosu“
5. Sprzedaż „Szkicu geologicznego Krakowa“
6. Subwencye Ministerstwa Wyznań i Oświaty

za rok 1901 ......................................................
7. Subwencya Sejmu krajowego za rok 1901
8. Subwencya Reprezentacyi miasta Lwowa

za rok 1901 ......................................................
9. Odsetki w Kasie oszczędności i kupony

10. Różne . ...........................................................
Razem . . . 5.346 K 07 h

461
81

600
800

400
31
5

10

72 „ 
87 h

II. Wydatki.

1. Druk „Kosmosu“ tomu XXV, zesz. 7—12 
i tomu XXVI, zesz. 1—12, tudzież odbitek

2. Litografie, klisze, rysunki...........................
3. Honorarya autorskie......................................
4. Sekretarz redakcyi za tom XXVI
5. Ekspedycya „Kosmosu“ w roku 1901 . .
6. Subw dla Oddz. krak. na Muzeum Koper.
7. Ekwiwalent podatkowy za rok 1901
8. Pierwsza rata wkładki do „Towarzystwa

dla popierania nauki polskiej“.....................
9. Wieniec dla ś. p. Nenckiego ...

10. Adres dla Małeckiego.....................................
11. Druki administracyjne, portorya, marki,

stemple, wynagrodzenie służby i t. d. . .
Razem

III. Zestawieni®.

2.858 K 54 h 
12 „ 43 „ 

302 „ 48 „ 
510 „ - „ 
119 , 70 „ 
166 „ 50 „ 

2 „ 02 „

n jj

50 „ 80 „ 
26 „ 80 „

268 „ 90 „ 
4.368 K 17 h

Suma dochodów . . . 5.346 K 07 h
Suma wydatków . . . 4.368 „ 17 „
Pozostałość na rok 1902 977 K 90 h
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Z tej sumy znajduje się obecnie t. j. 18 lutego 1902:
a) Na książeczce gal. Kasy oszcz. 1. 22.769 . 13 K 96 li
b) Na książeczce czek. pocztowej Kasy oszcz.

1. 807.093 .......................................................... 283 „ 58 „
c) W papierach..........................................  600 „ — „
d) Gotówka w kasie..................................  80. „ 36 „

Kazem , . , 977 K 90 h
We Lwowie, dnia 18 lutego 1902.

M. Smolucliowski, 
skarbnik.

Z kolei Dr. J. Stella Sawicki zabrał głos i stwierdził 
imieniem komisyi kontrolującej zupełny porządek w księgach 
kasowych Towarzystwa. Na tej podstawie Zgromadzenie udzie
liło Zarządowi jednogłośnie absolutoryum.

Według porządku dziennego nastąpił odczyt prof. Dra 
Eugeniusza Kom era: „O celach i zadaniach wypraw antarktycz- 
nych“1), poczem wybrano przewodniczącym Towarzystwa na rok 
1902 prof. Dra J. Nusbauma, a do Zarządu prof. Dra B. Dy
bowskiego, prof. Dra H. Kadyjego, prof, Dra M. Raciborskiego, 
prof. Dra T. Wiśniowskiego i prof. Dra «T. Zakrzewskiego.

W skład Zarządu Towarzystwa wchodzą wobec tego na 
rok bieżący pp. :

Józef Nusbaum, jako przewodniczący,
Benedykt Dybowski,
Henryk Kadyi,
Maryan Łomnicki,
Julian Niedźwiedzki,
Maryan Raciborski,
Bronisław Radziszewski,
Eugeniusz Romer,
Maryan Smoluehowski,
Wiktor Wehr,
Tadeusz Wiśniowski,
Ignacy Zakrzewski.
Rudolf Zuber. V

V Odczyt ten znajduje się w niniejszym zeszycie*



Zadania i cele wypraw antarktycznych.
[Revue de problème antarctique].

Odczyt wygłoszony na Walnem Zebraniu 19 lutego 1902
przez

Eugeniusza Romera.

Nie tylko prawdy, także błędy wielkich ludzi są brze
mienne w następstwa. Rozwojem umysłowości ludzkiej nie rzą- 
dzi jednak prawo organiczne, że prawda prawdę, a błąd zro
dzić musi błędy.

To też prawdy i błędy wielkiego Klaudya Ptolomeusza 
snują się pizez wieki liczne, płodne w dodatnie i ujemne na
stępstwa. Zawiłe dyalektycznie, a błędne geometrycznie epicy- 
kle, stanowiące podstawę ptolomeuszowego systemu świata były 
dla Kopernika logicznym punktem wyjścia dla ugruntowania 
słonecznego. Przesadne pojęcie Ptolomeusza o kątowej rozciąg 
głości morza Śródziemnego było pierwszorzędnym czynnikiem, 
który ośmielił Kolumba do szukania wschodu przez zachód 

utwierdził go w przekonaniu, że nowo odkryte przezeń zie
mie, należą do Indyi.

Jeszcze większą długotrwałość miały błędne poglądy Pto
lomeusza na konfiguracyę południowej Afryki. W myśl jego 
par excellence błędnych poglądów, bo nie odpowiadających 
współczesnej wiedzy greckich i arabskich żeglarzy, rozbiegały 
się wybrzeża Afryki południowej na wschód i na zachód, za- 
czem poszło słuszne mniemanie, że ogromną połać południowej 
części ziemi zajmuje olbrzymia Terra Australis, stanowiąca 
wielką bary erę, oddzielającą dwa znane wówczas Oceany : 
Atlantycki i Indyjsko-Erytrejski.
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Ten błąd, z pewnemi odmianami opanował umysłowość 
Europy aż omal po koniec XVIII w. Historyę odkrycia i po
znania Antarktydy można tedy podzielić na dwa okresy, oddzie
lone zdobyczami naukowemi wielkiego żeglarza, Cooka. Natu
ralnie historya odkryć i badań geogi aficznych naukowych i tylko 
naukowych nie sięga daleko wstecz, natomiast prastarą jest 
historya podróży i błąkań do baśnią owianych czarów i skar
bów Indyi w najdalszym tego słowa znaczeniu. Tęsknota Europy 
do Lidyi spotęgowała się, gdy w ciągu wieku XV rozpostarła 
się na całym obszarze europejskiej Lewanty wroga potęga 
Turków ottomańskich. Kolumb dąży drogą zachodnią. Cabotto, 
Cartier drogą pnc.-zach., Chancellor i inni drogą pnc.wsch. — 
wszyscy do Indyi !

A jaki był zapęd i energia! wszak już w XVI w. dotarto 
na połnocno-biegunowym szlaku indyjskim do 80° szer. pn. Nie 
tak pomyślnie szło Portugalczykom na południowym szlaku, 
którym już od początku XV w. dążyli wytrwale naprzód. "Wi
dmo ptolomeuszowej karty odbierało im wszakże nadzieję 
osiągnięcia upragnionego celu. W r. 1486 dotarł wreszcie por
tugalski żeglarz B. Diaz do przylądka, w którym wbrew karcie 
Ptolomeusza wybrzeża Afryki na wschód skręcały. Burzliwość 
pory, w której przylądek odkryto, przydała mu nazwę Burzli
wego; nazwę tę zmienił jednak roztropny król przeczuwający 
blizkie, a pomyślne rozwiązanie portugalskich dążeń na „Przy
lądek dobrej nadziei“, a nazwa ta jest wiecznym pomnikiem 
błędu Ptolomeusza.

Zdawałoby się, że odkrycie Portugalczyków pozbawi dawne 
błędy wszelkiego gruntu. Błąd był wszakże wkorzeniony za. 
silnie, by jeden, choć naoczny fakt, miał go bezpowrotnie oba
lić. Aby zrozumieć sposób, który błąd Ptolomeusza na nowo 
do życia powołał, należy uwzględnić nietylko omal zupełną 
nieznajomość globu i rozmieszczenia nań lądów i mórz, a to 
nawet po podróży Magelana, a jeszcze i Drakego, ale przede- 
wszystkiem zupełną niedostateczność oznaczania pozycyi dłu
gości geograficznej, a wreszcie nizki stan sztuki żeglarskiej, 
bezwiednej zawisłości od prądów morskich, a przeto o ile mo
żliwe unikania drogi przez otwarte morze.

Te czynniki sprawiły, że wszystkie nowo odkryte lądy, 
lub wyspy orzybierały w wyobraźni formy przedłużone, że
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pozycya ich. równoleżnikowa była chwiejną, wędrowała w po
jęciach współczesnych kartografów od wschodu na zachód (bar
dzo ciekawym jest w tej mierze „globus jagielloński“ z początku 
XVI w., na którym Ameryka = Brazylia znajduje się na obu 
półkulach, wschodniej i zachodniej;, wreszcie i to może naj
ważniejsze, że żeglarze trzymając się niewolniczo południowych 
kończyn Ameryki, wszelkie przypadkowo na południe od tychże 
odkryte wyspy uważali za przylądki północne wielkich połu
dniowych lądów, w których istnienie wiara jeszcze nie wygasła.

Pierwszej pożywki dla tej wiary dostarczyła podróż na 
około świata Magelana, ho odkryta przezeń Ziemia Ogniowa 
stała się pierwszą znaną częścią hypotetycznej Terra Australis 
nondum cognita, której rozmiary rosły, im więcej przybywało 
odkryć na morzach Oceanu Wielkiego i Indyjskiego. To też 
globusy Schönera z pierwszej połowy XYI w wykazują już 
wcale rozległy ląd południowy, zupełnie fantastyczny, któremu 
za jedyną faktyczną podstawę służy Ziemia Ogniowa, w dru
giej połowie XVI w. wzrosły w wyobraźni Orteliusa rozmiary 
tego lądu znacznie, sięgły na O. Indyjskim do 16° szer. pd., 
obejmując wysepki Maledivy (PMaletur), na O. Wielkim objęły 
Australię, sięgając do 20° szer., a podczas gdy co do X. Gwinei 
żywił jeszcze Ortelius wątpliwości czy lądową, czy też wy
spiarską ma naturę, dla Merkatora w połowie XVII w. nawet 
i ta wątpliwość już znikła.

Te fantastyczne obrazy o ziemi Południowej, to bajeczna 
faza badań antarktycznych. Po tej fazie fantastycznej nastę
puje pozytywne poszukiwanie nieistniejących lądów, wykonane 
ze szczególną energią i wiarą w trądycyę przez Holendrów, 
■a -zwłaszcza Francuzów. Wiara była tak silną, że najcięższe 
zawody nie zdołały tak prędko sprowadzić zupełnego rozczaro
wania. Więc wielka podróż holenderskiego żeglarza Abela Tas- 
mana, wykonana w połowie XVII w. (1642) wzdłuż całegc 
Indyjskiego O. od Maskarenów aż do N. Zelanclyi, w szero
kości 45—49° cofnęła wprawdzie granice hypotetycznego lądu 
znacznie na południe, stwierdziła, czemu jednak nie uwierzono 
powszechnie, że N. Holandya (dzisiejsza Australia) w skład tego 
lądu nie wchodzi, ale wprowadziła też nowy błąd, któremu 
choć poprzednie podróże kłam zadawały, przyjął się wnet po
wszechnie — taki był ducli współczesnych przekonań. Oto inny
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Holenderczyk, La Maire odkrył już przedtem w pobliżu Ziemi 
Ogniowej wysepkę Staateniand — Tasman nazwał N. Zelan- 
dyę Staateniand w tern przypuszczeniu, że te dwa kawałki 
suchego gruntu do siebie przynależą. I znów minął szereg lat 
zanim L’Hermite uwolnił Amerykę południową od przynależ
ności do wysp Polinezyi.

Tymczasem już do końca XVII w. liczne okręty wszyst
kich żeglarskich narodów w poszukiwaniu za bajecznym lądem 
zapędziły się poza 50°, spotkały się z pierwszymi objawami 
Antarktydy,! z górami lodowemi, ten i ów dotarł do 60-go 
równoleżnika, a tern samem coraz bardziej zwężał się ląd, 
a przedewszystkiem znikał ląd, jakiego szukano, z kwalifikacyą 
kolonialną.

Mimo to cały szereg wielkich wypraw, będących dziełem 
narodowem Francuzów parł jeszcze w ciągu XVII w ciągle 
w subantarktyczne strony, odkrywając różne wysepki dzikie 
i puste, wiecznym śniegiem i lodem okryte, które jednak ich 
nie uchroniły od niedwuznacznych nazw Terre d’esperance i tej 
podobnych.

Nie można odmówić tym wyprawom i tym usiłowaniom 
wielkiego znaczenia dla geografii, wszak dzięki im w przede
dniu podróży Cooka znano już wpy G-eorgii, Bouveta, Edwarda 
Crozeta, Kerguelen.

James Cook, złożywszy w pierwszej swej podróży na
około świata w r. 1768/71 dowody znakomitego znawstwa 
żeglugi otrzymał od rządu angielskiego środki materyalne 
wraz z poleceniem zbadania, o ile uporczywie głoszone mnie 
manie o lądzie południowym, jego rozciągłości i wartości są 
uzasadnione. Trzy wielkie wyprawy na morzach antarktycz- 
nych, wykonane w latach południowych r. 1773, 1774 i 1775 
dały najzupełniejszą odpowiedź tej kwestyi praktycznej, spro
wadziły zupełne w tej mierze rozczarowanie i zamknęły drugą 
już naukową fazę badań Antarktydy.

Wyniki podróży Cooka dadzą się krótko streścić: Cook 
opłynął Antarktydę w znacznej szerokości geograficznej, prze
ciętnie koło 60-go równoleżnika ; na tej przestrzeni nie odkrył 
żadnych lądów z wyjątkiem kilku wysepek bezludnych, pozba
wionych życia lądowego, zlodowaciałych (arch. S. Sandwich), 
podobnie jak wyspy, miało i morze na tej przestrzeid typowy

„Kosmos“ 1S02. 4
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wygląd polarny, w obrębie którego były wykluczone kolonial
nie praktyczne lądy. Cook stał się w tycli podróżach nie mniej 
typowym badaczem polarnym, przekroczył po raz pierwszy 
wogóle, a przekroczył trzy razy koło podbiegunowe, raz jeden 
dosięgną! szer. geogr 71 °10/, na długie lata najwyższej w tej 
stronie.

Cook spełniwszy swe wielkie zadanie sądził, że i ludzkość 
już je spełniła. Opisując niedole i trudności tej podróży, mar
twotę i dzi lość poznanych okolic wyraża Cook o celach wy
praw antarktycznycli następujący pogląd: „Jeśli się znajdzie 
ktoś z tak silną wolą i wytrwałością, że dotrze jeszcze dalej 
na południe, niż ja zdołałem, nie pozazdroszczę mu sławy, 
ale ośmielam się twierdzić, że świat z tego korzyści mieć nie 
będzie“.

Głos powagi Cooka nie pozostał bez wpływu, liządy wiel
kich potęg europejskich odwróciły zupełnie interes od krajów 
antarktycznych. Jeden rząd rossyjski, chcąc niejako wykazać 
swą kultumą przynależność do ideałów europejskiej nauki, 
wysłał jedyną do tej pory naukowo geograficzną wyprawę do 
bieguna południowego Wyprawa ta pozbawiona wszelkich, jak 
poprzednie ubocznych celów, miała za zadanie opłynąć okolice 
Antarktydy i dotrzeć jak najdalej w jej głąb. Beliingshausen, 
(1820—21) dowódca tej wyprawy wywiązał się ze swego zada
nia świetnie. Opłynął okolice południowe w szerokości przecię
tnie wyższej niż Cook, trzy razy zapędził się w pobliże 70-go 
równoleżnika, nie orięgając go co prawda nigdy, ale z naturą 
przyrody tych krajów poznał się lepiej, typowy dla nich mur 
lodowy poznał i opisał pierwszy, był co więcej pierwszym, 
który nietylko poszlaki, jak Cook, ale także i niewątpliwe czę
ści problematycznego lądu widział i odkrył : Wpę Piotra I i kraj 
Aleksandra.

Nie wszyscy jednak zapatrywali się jak Cook * rządy na 
wartość krajów antarktycznych. Starczyła wzmianka Cooka 
o fokach i walach tamtych mórz, a zaroiło się od okrętów ry
backich i łowieckich, przedewszystkiem w okolicy Pd. Georgii- 
Ale pośpiech połowu był wielki — już w kilkanaście lat po 
podróży Cooka nie było w wodach kołc Georg"' śladu tych 
ssawców morskich, cenionych dla futer lub cleju. Ale łowcy 
fok i wali byli wyszkoleni w polarnych morzach, a nieustra-
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szeni jako bezwzględnie z połowem, bo zawodowo związani, 
poczęli z całą energią poszukiwać nowych obszarów połowu. 
Tym to łowcom zawdzięcza nauka jedyne, a liczne przyczynki 
do poznania Antarktydy w długim okresie od Cooka do Hossa 
i jemu współczesnych (1776—1840). Największa zasługa badań 
w tym okresie należy się Amerykanom i Anglikom, zwłaszcza 
firmie handlowej Enderby, która cały szereg wypraw wysełała 
na swój koszt do Antarktydy. Pomijając odkrycie Pd. Szetlan- 
dów, kraju Palmera i Pd. Orkadów największe znaczenie mają 
te śmiałe pochody w głąb, które rozszerzyły naszą wiedzę
0 hypotetycznym lądzie antarktycznym. Mam na myśli wyprawę 
Weddela, Biscoe’go, Kempa, Balleny’ego. Weddel (1823) dosię
gną! w śmiałym pochodzie, przebijając się przez rozległy pas 
lodu zatorowego (Packeis) 74415' szer., przeto 3° dalej od Cooka. 
Weddel dokazał też pierwszy, że przez pas zewnętrzny lodu 
zatorowego, od którego dotychczas się cofano, przebić się mo- 
-żna stosunkowo łatwo, poczem wpływa się znowu na otwarte, 
•od lodu prawie wolne morze, zamknięte od pd. murem lodo
wym, który należy już prawdopodobnie do lądu. Ten fakt, 
stwierdzony po raz pierwszy przez Weddela ma ogromną do
niosłość praktyczną i teoretyczną.

W przeciwstawieniu do Weddela i Kempa, którzy szybką
1 śmiałą jazdą wciskali się krótką drogą aż po wielki mur 
lodowy (Kemp widział część lądu noszącą jego nazwę), Biscoe 
i Balleny przedsiębrali z inicyatywy firmy Enderby wyprawy 
eksploracyjne na wielką skalę choć skromnie, jeśli nie wprost 
ubogo wyposażone. Biscoe (1830—32) opłynął morza antark- 
tyczne mniej więcej śladem Bellingshausena, odkrywając kraj 
Enderby , kraj Grahama, łączący się z krajem Aleksandra, na
tomiast Balleny (1839) wcisnął się w najmniej dotąd zwiedzany 
i poznany kwadrant australijski, odkrywając cały szereg wy
sepek (wpy Balleny) znaczną ilość pozycyi lądowych na ob
szarze teraz tzw. kraju Wiikesa.

Rozszerzenie horyzontu geograficznego przez łowców było 
przeto wcale znaczne i tern zasłnżeńsze, że w owym czasie 
o Antarktydę nikt się nie troszczył ; co prawda z odkryciami 
łowców szło w parze doszczętne wytępienie fck i wali, Ant
arktyda miała stracić już i tych opiekunów, gdy z zupełnie

*
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innej strony, ze strony nauki rzucono nowe hasło do ponowie
nia badań na zaniedbanem polu.

Schyłek XVIII i pierwsza połowa ubiegłego wieku zazna
czyły się ogromnie ożywioną naukową działalnością na polu 
geofizyki i jej pokrewnych kierunków. Było to następstwem 
wielkich przewrotów, dokonanych na polu teoryi przez wieko
pomnych matematyków i mechaników, . ak Laplace i Bessel 
i inni. Aleksander Humboldt, którego głębi i rozległości wiedzy 
cały świat spółczesny słuszną cześć oddawał umiał użyć swych 
wpływów w tym kierunku, że zwłaszcza rządy rosyjski i an
gielski przedsiębrały kosztowne i rozległe prace geodetyczne, 
pomiary południków, pomiary wahadłowe i rozsiały po całym 
globie sieć stacyi meteorologicznych. Program tych prac roz
szerzyły studya teoretyczne Gaussa nad magnetycznym poten- 
cyałem, a przedewszystkiem oparte na tej teoryi sposoby obli
czania wartości magnetyzmu ziemskiego, naturalnie tern do
kładniejsze im szerszą jest podstawa obserwacyjna — i znowu 
pokryła się ziemia siecią obserwatoryów magnetycznych. Naj
świetniejsze potwierdzenie teoryi Gaussa, zarazem najpoważ
niejsze poparcie potrzeby obserwacyi magnetycznych, przyniosła 
arktyczna wyprawa (1829—34) Johna Hossa, który odkrył pół
wysep Bothia Felix, a na nim w pobliżu miejsca przez Gaussa 
wskazanego, północny biegun magnetyczny (7()°b N 96°47'W.), 
Gauss oznaczył teoretycznie także położenie południowego bie
guna magnetycznego w punkcie 721/2 0 S151 1/2 0 S.

W pobliżu tego punktu przepłynął w r. 1839 Balleny, ale 
prócz ważnych odkryć geograficznych, naukowych wyników ta 
wyprawa ńie przyniosła. Tymczasem jednak silna agitacya 
naukowa spowodowała rząd angielski do wysłania dwóch sto
sownych okrętów w morza antarktyczne, a na czele tej wy
bitnie naukowej wyprawy postawiono wprawionego do walki 
z lodem na morzach arktycznych, a zarazem znakomitego hy
drografa i fizyka Jamesa Hossa (towarzysza Parry’ego i stryja 
swego Johna Rossa). Wyprawa ta opuściła Anglię w jesieni 
r. 1839, ale za nim dotarła do terenu badań, wodzowie dwu 
naukowych, lecz niepolarnych, tylko hydrograficznych wypraw, 
Francuz d’Urville i Amerykanin Wilkes postanowili go ubiedz 
w rozwiązaniu wielkiego zadania. Operując bowiem równocze
śnie na morzach Oceanu Wielkiego, każdy na własną rękę
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wtargnął w morza antarktyczne, a choć ta zawiść o sławę 
gniewała bardzo Eossa, choć ani d’U"vibe, ani Wilkes do takiej 
wyprawy nie mieli przygotowania moralnego i materyalnego, 
więc celu właściwego nie osiągnęli, to przecież ich wyniki, 
zwłaszcza geografiozne były znaczne, dostarczyli też obok Eossa 
pierwszego wartościowego materyału obserwacyi naukowych : 
meteorologicznych, magnetycznych, hydrograficznych i pierw
szej szczypty spostrzeżeń geologicznych.

Zdobycze geograficzne d’Urville’a i Wilkes’a dadzą się 
krótko streścić. Pierwszy rozszerzył nasze wiadomości o archi
pelagu polarnym w pobliżu kraju Grahama (kraj Ludwika Filipa), 
a na przyszłym szlaku Wilkesa i Eossa odkrył kilka pewnych 
pozycyi lądowych (kraj Adeli i Klary). Wielką też wartość 
mają pierwsze dokładne obrazy krajów i lodów antarktycznych, 
pomieszczone w d’Urville’a „Atlas pittoresque“. Wilkes nato
miast odkrył oprócz śladów lądu w pobliżu śladów stwierdzo
nych przez Cooka szereg pewnych pozycyi lądowych, walcząc 
na przestrzeni 2700 km. z náporem lodów i on to nadał pierw
szy temu szeregowi odkrytych pozycyi od przylądka Hudsona 
aż do „kraju granicznego“ (Termination Ld.) nazwę kontynentu 
antarktycznego. Ten problematyczny kontynent zowie się teraz 
krajem Wilkesa.

Żadna dotychczasowa podróż w morza, lądy i lody ant
arktyczne nie może iść w porównanie z wynikami podróży 
Jamesa Eossa. On przedewszystkiem, a w tej mierze przypo
mina śmiały pochód Weddela, przedarł się w dwu swych po
chodach ku biegunowi magnetycznemu przez strefę zbitej masy 
lodu zatorowego, poczem podobnie jak Weddel, żeglując po 
morzu omal zupełnie od lodów wolnem, przekroczył w obu 
wyprawach 78-my równoleżnik (Max. = 78c10'). osiągając tym 
sposobem na sześćdziesiąt lat najdalszą w tym kierunku szero
kość geograficzną. Jeśli właściwego swego zadania w zupełno
ści nie rozwiązał, do bieguna magnetycznego nie dotarł, to 
należy uwzględnić, że do wylądowania nie była jego ekspedy
cja przygotowaną, zwłaszcza wobec braku przystani zimowej, 
ale dotarł do punktu, w którym inklinacya igły wynosiła już 
S804O', a na tej podstawie obliczenie położenia bieguna mogło 
być z dostateczną pewnością oparte. Biegun południowy znaj-
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dowal się pod 147ij2° Ej przeto 4° na zachód i 1° na
południe od pozycyi wskazanej przez Gaussa.

Wielkie też były odkrycia geograficzne Itossa — odkrycie 
rozległego kraju Wiktoryi, obsadzonego wysokiemi krawędzio- 
wemi górami ze szczytami 3—4500 m. wys., nie mniej odkrycie 
czynnego wulkanu Mt. Erebus (3750 m.), obok Hawajskiego 
najwyższego wulkanu ziemi ; wszystko bowiem przemawia za tern, 
że góra ta jest od poziomu morza wulkanicznym utworem. Ob- 
serwacye nad murem lodowym, rozciągającym się wzdłuż i na 
wschód od kraju Wiktoryi, obserwacye lodu morskiego i gór 
lodowych są do dnia dzisiejszego główną podstawą naszej wie
dzy o tych zjawiskach; sumienne i liczne obszerwacye magne
tyczne, meteorologiczne, pomiary głębokości morza, zbiory ge
ologiczne, biologiczne są często jedynym materyałem, odtwa
rzającym nam obraz tych lodowych krain.

Opuściwszy morze swej rozległej działalności, dziś morzem 
Hossa zwane, i w lodach zagrzebane góry i wulkany kraju 
Wiktoryi przeniósł się Hoss w trzecim roku wyprawy w oko
lice kraju Grahama i morza Weddela, gdzie poczyniwszy 
pewne odkrycia topograficzne i obserwacye, zwłaszcza nad pro
cesem ablacyi gór lodowych powrócił do Europy.

Po bogatej w naukowe zdobycze wyprawie Hossa jakby 
nowa klątwa, niegdyś przez Cooka na te kraje rzucona ostu
dziła interes ludzkości dla tych okolic i znowu zapanowała na 
przeciąg przeszło 50 lat cisza na morzach antarktycznych, prze
rywana od czasu do czasu przybyciem statków iTnerwszych 
na tych morzach parowców z łowcami fok lub wali. Minęły 
wszakże czasy, gdy tą drogą rozszerzyć się miały nasze wia
domości o ziemi, to też nasz pogląd na Antarktydę z początkiem 
w. XX, dokładniej mówiąc z końcem ubiegłego, opiera się na 
źródłach z pierwszej połowy XIX stulecia. Dziwnie odmienną 
miarę stosowała nauka do krajów arktycznych, a antarktycz
nych. Podczas gdy w kraje arktyczne wyruszyło po r. 1840 
czternaście wielkich wypraw naukowych, a wielkie imiona 
Franklina, Mac Clure’a, Kordenskj ölda, Kansena zapewniły so
bie W całym cywilizowanym świecie wieczną pamięć, w kraje 
antarktyczne wtargnęła tylko okolicznościowo i to zaledwie do 
koła podbiegunowego jedyna wyprawa naukowa, Challenger. 
To też gdy kraje arktyczne są do tego stopnia poznane, że ani



w kierunku topo- ani fizyo-graficznym żadna wielka niespo
dzianka nas stamtąd już spotkać nie może, to przeciwnie 
z polarnych mórz południowych każda pozytywna, naukowo 
stwierdzona wiadomość może przewrót spowodować w teoryi 
naukowej, a zatem i w praktyce.

Nauka zdobyła sobie w w. XIX stanowisko idealne, dla 
którego godzi się poświęcać, ona stała się sama dla siebie celem ; 
co prawda to idealne stanowisko zawdzięcza zapewne nauka 
empirycznie przez cały wiek przeprowadzonemu dowodowi, że 
każdy postęp nauki zaznaczył się skutkami w dziedzinie mate- 
ryalnej.

Więc postęp nauki znaczy postęp wszechstronny! Ale 
temu hasłu w odniesieniu do krajów antarktycznych świat się 
nie dał unieść i najżarliwsza naukowa agitacya dwu wielkich 
mężów Szkota Murraya i Niemca Neumayera przebrzmiewała 
dziesiątki lat bez odgłosu. Dopiero międzynarodowy VI kongres 
geografów w Londynie w r. 1895 wyświetlił i ocenił nietylko 
doniosłość problemów antarktycznych, spowodował zapał nauki 
do tego stopnia, że uważano za pożądane i możliwe rozwiąza
nie piekących zagadnień przed upływem stulecia, ale wpłynął 
nie mniej na społeczeństwa i rządy w tym kierunku, że kwe- 
stya kosztów drogą składek, czy subwencyi rządowych została 
zapewnioną. Sprawa postępowała w tak szybkim tempie', że na 
następnym, VII międzynarodowym kongresie geografów w Ber
linie r. 1899 przedłożyli Markham i Drygalski, plan wspólnej 
niemieckiej i angielskiej wyprawy do Antarktydy. Okręty nie
miecki i angielski opuściły już w sierpniu ubiegłego roku Eu
ropę, a teraz już może poważną częśc zadania rozwiązały, 
a ewentualnie za kilka miesięcy przyjdą do Europy pierwsze 
wiadomości z pola angielskich badań. Blan bowiem angielsk. 
zastrzegał, że na wypadek braku bezpiecznego portu do prze
zimowania ekspedycya naukowa wyląduje, a okręt, powróci do 
Australii na jesień i zimę południową, zaczem późną wiosną 
znowu do ekspedycyi lądowej powróci.

Oprócz wyprawy angielskiej pod wodzą Murraya i Scotta 
niemieckiej pod Drygalskim, współdziała wyprawa szwedzka 
pod Nordenskjöldem. Ogólny, wspólnyfplan działania tych trzech 
wypraw jest następujący. 'Niemcy zakładają stacyę dla synchro- 
nistycznych obserwacyi na wpie Kerguelen, skąd na pd. zach.
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w miejscu bardzo korzystnem, bo prawdopodobnie w ślad za 
ciepłym prądem wcisną się ku nieznanemu lądowi, gdzie założą 
stacyę zimową; stąd na łyżwacb i sankacb z psami syberyj
skimi podążą w głąb, wykonując badania przez cały rok, poczem 
w lecie południowym 1903 nastąpi znów morska wyprawa 
w okolice kraju Enderby i morza Weddela. Anglicy według 
tego samego planu założą roczną stacyę w kraju Wiktoryi, 
a w r. 1903 zbadają dokładnie kraj Wilkesa. Szwedzi założą 
roczną stacyę w półn. części kraju Grabama (kraj króla Oskara) 
skąd podobnie jak Anglicy i Niemcy podążą lądem lub zamar- 
zniętem morzem ku biegunowi. Prócz tego współdziałać będzie 
przez cały czas tycb wypraw naukowe obserwatoryum na wy
spie Staaten, założone przez Argentynę. Te wszystkie plany 
już są w wykonaniu, najświeższe pisma donoszą jednak jeszcze 
o współdziałaniu wyprawy szkockiej w morzu Weddela przez 
lato (1903) i posiłkowej wyprawy, przygotowywanej przez E. 
Geogr. Society.

Jakież są cele i zadania, jakie nadzieje przywiązuje na
uka do tycb wypraw tak niebezpiecznych i kosztownych (koszta 
tycb trzech wypraw przeniosą 4'B Mil. K., z czego koszta an
gielskiej, me licząc posiłkowej wynosić będą 2-9 Mil K.)?

Cele i zadania są jasne, jeśli sobie współczesny stan wie
dzy uprzytomnimy ; jakie są nadzieje trudno powiedzieć, w ka
żdym razie bardzo wielkie — sądzić możemy o tern, wnosząc 
z wyników dwu skromnie wyposażonych wypraw, które w ostat
nich latach stulecia po raz pierwszy w morzach antarktycznych 
zimowały: belgijska Belgica pod Gerlache i Arctowskim (1898,99) 
angielska pod Norwegczykiern Borchgrevink’iem (1899/1900). 
Jak ongi Eossa d’Urville i Wilkes, tak teraz te wyprawy uprze
dziły wielkie międzynarodowe przedsięwzięcie, zdobywając 
laury ale i wdzięczność, bo ich doświadczenia współdziałającym 
Anglikom, Niemcom, Norwegom tylko korzyści przyniosą.

Stan naszej wiedzy w końcu XIX stulecia o rozmieszcze
niu lądów i mórz w Antarktydzie przedstawia schematycznie 
załączona mapka. Kraj Wiktoryi to największy obszar wybrzeża 
niewątpliwie lądowego, kilkanaście oderwanych pozycyi w kraju 
Wilkesa, kraj Enderby i Kraj Grahama z poblizkim archipela
giem oto wszystko co jest nam znane w bardzo jednak nie
wyraźnych konturach. Prócz tego znanych jest kilka pozycyi
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prawdopodobnie lądowych. Jaką może być wartość tego prawdo
podobieństwa stwierdziła „Belgica“. 10. III. 1898 zwarły się 
lody i trzymały okręt wyprawy przeszło rok w swych żela
znych uściskach; okręt posuwał się wszakże wraz z dryftem 
lodowym, jak „Fram“ Nansena na północy. Dryft wiódł okręt 
Belgica właśnie przez te pozycye na południe i zachód od wy
spy Piotra, gdzie Cook, Bełiugshausen i Wilkes przypuszczali 
istnienie lądu. Z drugiej strony podróż Borchgrevingka stwier
dziła dokładność zdjęć wybrzeży, dokonanych przez Bossa, ale 
zarazem jako pierwsza wyprawa, która zimowała na lędzie 
antarktycznym (C. Adare), złożyła świadectwo o niesłychanych 
trudnościach, z jakiemi będzie połączone postępowanie w głąb 
tego lodowatego lądu. Pierwsze tedy zadanie geograficzne mię- 
narodowych wypraw będzie sumienna kontrola tego, co już po
wierzchownie poznano, w najdalszym horyzoncie, którego je
dnak nigdy z oka spuszczać ekspedycyom nie wolno, rozwią
zanie kwestyi: ląd, archipelag, czy morze, badając w pierwszej 
linii związek odkrytych grub lądowych między sobą. Dla osią
gnięcia tego celu rozporządza się teraz środkami, o których 
dawniej pojęcia nie miano; teodolity, fototeodolity, zdjęcia fo
tograficzne zapomocą teleobjektywów, a co najważniejsze ba
lony captiv. Te ostatnie oddadzą szczególną usługę w krajach 
antarktycznych, które według naszych dzisiejszych wiadomości 
nie wyjątkowo, lecz z reguły są opasane murem lodowym ró
żnej wysokości: 30—100 m, w każdym razie wystarczającej, 
by zasłonić widok w głąb lodów; rozciągłość lądów w głąb 
jest na dzisiejszych mapach niczem więcej jak hypotezą. Oprócz 
jednak kwestyi topograficznej, którą rozlicznymi środkami będzie 
usiłowała wyprawa międzynarodowa rozwiązać nasuwają się 
inne kwestye, przedewszystkiem budowa geologiczna odkrytych 
ziem. Do czasów Bossa i jeszcze później posługiwano się w po
dróży antarktycznej przedewszystkiem żaglowcami; wylądowa
nie okrętem, pozbawionym własnego ruchu było wśród walki 
z lodem połączone z wielkiem niebezpieczeństwem, często było 
niemożliwością. Nic tedy dziwnego, że poglądy o budowie geo
logicznej lądów opierały się omal wyłącznie na okazach skał, 
wyłowionych w górach lodowych, lub wydobytych osadach dna 
morskiego. Wyprawa „Belgica“ wylądowała 20 razy, zapewne 
tedy znacznie więcej, niż wszystkie inne naukowe wyprawy
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ubiegłego stulecia razem wzięte. "Więc można wielkie pokładać 
nadzieje w wyprawie międzynarodowej, która załóż}' w obsza
rze Antarktydy co najmniej trzy całoroczne stacye i zaopa
trzona środkami lokoinocyi w głąb nieznany z trzecb stron 
podąży.

Pomijając czysty interes geologiczny, badania te muszą 
się przyczynić do rozwiązania kwestyi geograficznej: ląd czy 
archipelag ?

Ogólny pogląd na budowę geologiczną krajów Antarktydy 
był do ostatniej doby następujący. Z wyjątkiem rozległego 
kraju Wiktóryi, który jest czysto budowy wulkanicznej (bazalty) 
zawierają wszystkie kraje starokrystaliczny trzon i utwory osa
dowe różnych wieków, obok tego wszakże wszędzie utwory 
młodo wulkaniczne. Współudział utworów krystalicznych i osa
dowych przemawiał za tern, że kraje te stanowią kontynent, lub 
przynajmniej części, miny kontynentu, za czem znowu rozpowsze
chnione utwory wulkaniczne by przemawiały. Znalazł się na
wet śmiały rekonstruktor linii wytycznych części owego kon
tynentu. .Reiter (1887) postępując bowiem torem metody Suessa, 
przypuszczał że wielki „łuk pacyficzny“ skręcając w ziemi 
Ogniojjjjej na wschód przedłuża się w kierunku wskazanym 
przez Staatenld., Pd« Georgię, grupę Sandwich, Shetland, kraj 
Grahama, Wiktóryi, wyspę Stewart i Nową Zelandyę. Śmiałe 
linio Eefiera spotkały się wprawdzie z ostrą krytyką Tietzego 
i Neumayera, ale też i z si lnem poparciem takiej powagi, jaką 
reprezentuje na tern polu Murray. Dziś po wyprawie Belgica, 
Borchgrevingka, posługując się ciekawymi przyczynkami dwu 
wypraw oceanicznych : Challenger (1874) i Valdivia (1898) wiemy, 
że struktura Antarktydy nie jest zgoła jednolitą i że przedsta
wia dwa typy. Cały kraj Wilkesa aż po kraj Enderby nie ma 
prawdopodobnie żadnych śladów młodowulkanicznych (Wilkes 
wnosił tylko z barwy o wulkanicznym charakterze skał), jest 
tedy starą płytą, może przynależną do płyty indoatlantyckiej 
Suessa, podobnie jak reszta krajów antarktycznych należy hy- 
potetycznie do łuku pacyficznego. Pomiary batymetryczne Bel- 
gicą na linii między Z. Ogniową, a krajem Aleksandra, Chal
lenger a (dotychczas kwesty ono wane) i Valdivii w obrębie gra
nicznym Oc. Indyjskiego stwierdziły istnienie znacznych, nigdy 
dla tego obszaru nie przypuszczanych głębi, aż do niżej 5000 m.,
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ale zarazem istnienie w kształcie dna morskiego platform co-i 
kuło w kontynentalnych, popierających w wysokim stopniu hy- 
potezę kontynentu antarktycznego. To byłby szkic problemów 
geologicznych, których rozwiązanie jest Szczytnem zadaniem 
międzynarodowych wypraw.

W parze z temi badaniami będą szły badania seismiczne, 
badania geodetyczne, tak wszechstronne rzucające horyzonty, 
a względnie łatwe, o ile się je uskuteczni wahadłem Sternecka. 
W tym kierunku każda pozytywna wiadomość może wywołać 
przewrót w nauce — wszak do dziś nie mamy żadnej pewno
ści o rozmiarach spłaszczenia ziemi na biegunie południowym! 
Inne zadania dotyczą problematu lodów antarktycznych. Lód 
arktyczny jest przeważnie morskiego pochodzenia — ogniskiem 
lodu lądowego jest tam przedewszystkiem tylko Grenlandya, 
tymczasem w obszarze przeciwległym bezwzględu na kwestyę : 
kontynent czy archipelag, cała czasza polarna zdaje, się być 
pokryta potężną płytą lodową, która ku wszystkim stronom 
się zesuwa i wystercza w morze potężnym murem lodowym. 
Wszakże to co dotychczas wiemy o antarktycznej płycie lodo
wej, to ją wyróżnia ze wszech miar od utworów lodowych 
grenladzkich. Póżnice są tak zasadnicze, a dotyczą struktury, 
ruchu, kształtu i t. d. że stosunki fizyczne, które powodują 
dwa te zjawiska muszą być zasadniczo różne. Wszystko jest 
tu jednak zagadką, której choćby cząstkowe rozwiązanie poli
czone będzie na wielką zasługę, tern większą, że kwestya lodów 
antarktycznych budzi nietylko naukowy ale i praktyczny inte
res. Nie ulega mianowicie wątpliwości, że ten mur lodowy jest 
gotowalnią gór lodowych, które rozsiane po morzach połu
dniowych w sposób na północnych morzach nieznany gotują 
niebezpieczeństwa, ba nawet, jak w osławionych latach dzie
więćdziesiątych zupełnie wykluczają żeglugę na około przylądka 
Hoorn. Zasiąg gór lodowych ku równikowi (30. ÍY. 1894 wi
dziano górę lodową pod 26° 30' S. 25a 40, W.), ilość ich i roz
miary przewyższają naturalnie pod każdym względem analo
giczne zjawiska na półkuli pnc., ale wymagają też jeszcze roz
licznych i wielokrotnych studyów. Wszak do dnia dzisiejszego 
nie jest wyjaśnioną geneza wysokości gór lodowych antarkty- 
czńych. Wspomniałem powyżej, że mur lodowy osięga wyso
kość 30—100 m., Hoss zaś poczynił spostrzeżenia przemawia-
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jące za tem, że mur lodowy wyższy nad 50 - 60 m. nie pły
nął, lecz osiadł na dnie, czyli najwyższa miąższość lodu na 
krawędzi nie przekracza 400 — 500. ; tymczasem upewnione 
spostrzeżenia stwierdzają, że po morzach południowych płyną 
góry 20 — 40 km. długie, a do 200—300 m. wysokie, przeto o 
ogólnej miąższości, przekraczającej znacznie 2000 m. Mia- 
łaźby erozya fal morskich do tego stopnia zniszczyć równo
wagę płyty lodowej i spowodować tak silne jej nachylenie? 
Pomiary i ohserwacye rozwiążą te zagadnienia.

Druga kwestya w odniesieniu do lodów antarktycznych 
dotyczy wahań klimatycznych. Podobnie jak morza subarkty- 
czne północne, tak też i południowe mają lata obfite i ubogie 
w lody. Najdrastyczniejszym przykładem są właśnie lata 1891—95 
o których już wspomniałem powyżej.

Nowego ciekawego przyczynku do wahań lodowych w An
tarktydzie dostarczył Borchgrevingk, który stwierdził w morzu 
Bossa że mur lodowy nietylko miał znacznie mniejszą roz
ciągłość, ale był też wielokrotnie niższym (zaJedwo 20 m) od 
obserwowanego przez Bossa przd 60 laty. Istnieją przeto wa
hania klimatyczne niewątpliwie i w Antarktydzie, a wyprawa 
międzynarodowa zdejmując możliwie dokładnie dzisiejszy stan 
lodów da podstawę dla przyszłych badań nad ewentualną okre
sowością tychże wahań. -Już teraz jednak przesądzać o chara
kterze okresu tych wahań klimatycznych, jak to czyni Supan, 
który do palnij c się w nich poparcia teoryi Brucknera, jest 
więcej niż przedwczesnem.

Oprócz płyty lodu lądowego i gór lodowych tego pocho
dzenia, ma dla mórz południowych pewne znaczenie także lód 
morski. Powszechne panuje przekonanie między badaczami 
okolic biegunowych, że lód morski osięga znacznie większe 
rozmiary w obszarze arktycznym, aniżeli na południu. Pogląd 
ten opiera się na tern, że na otwartych morzach południowych 
falowanie i prądy morskie muszą znacznie być silniejsze, co 
utrudnia utworzenie się trwałej i grubej pokrywy lodowej, 
z drugiej strony zamknięcie morza arktycznego ma powodować 
nieporównanie straszniejszy ucisk zatorowy, niżby można było 
przypuszczać w okolicach antarktycznych. Historya walk z lo
dem arktycznym ma też do zanotowania niejedną i straszną 
katastrofę, która w myśl poglądów teoretyków ma być omal
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wykluczoną w Antarktydzie. Są to w każdym razie tylko wyo
brażenia o rzeczy nieznanej ; dwa przezimowania w ostatnich 
latach stulecia ubiegłego zachwiały nieco optymistycznymi po
glądami, a w każdym razie stwierdziły, że jednoroczny lód mor
ski może osięgnąć pokaźną grubość 9 m. (Arctowski), przeto 
co najmniej równą, jeśli nie większą od rocznego lodu mórz 
arktycznych.

Następnie nasuwającą się kwestyą jest stwierdzenie i zba
danie, czy otwarte morze między zewnętrznym pasem lodu za
torowego, a murem lodu kontynentalnego, który to fakt stwier
dził Weddel, Ross i Borchgrevingk jest powszechnem zjawi
skiem i jaka jest tego przyczyna.

Podobnie jak problemy geograficzne wiązały się z zada
niami hydrografii anrarktycznego oceanu, tak do tychże zadań 
wiodą badania nad zjawiskami lodów antarktycznych.

Nietylko geneza prądów morskich, ale nawet ich rozmie
szczenie jest nam nieznane, albo tylko bardzo niedostatecznie. 
Lody antarlityczne wywieraj ą nie daj ący się • dostatecznie oce
nić wpływ klimatyczny daleko w głąb strefy umiarkowanej 
.południowej, ale rozmieszczeniem geograficznem tych wpływów 
rządzą prądy morskie. Prądy morskie wód południowych muszą 
obejmować znacznie większe masy wody, niż prądy arktyczne, 
sięgać muszą jako prądy konwekcyjne w wielkie głębie i tym 
to zapewne prądom głębinowym należy przypisać oziębienie 
wód do względnie jednolitego Minimum na dnie wszystkich 
Oceanów. Poznanie prądów morskich powierzchownych ma 
wreszcie wybitną praktyczną doniosłość dla ruchu okrętów 
żaglowych, które w oceanicznej żegludze do dziś dnia skute
cznie z parowcami konkurują. Prądy te, nawet we względnie 
niższych szerokościach południowych nie są znane z tą dokła
dnością, jakiej praktyka żeglarska wymaga i dlatego to w tych 
właśnie morzach tory komunikacyi żeglowej nie są jeszcze 
zgoła ustalone. Na tern tedy polu mają wyprawy antarktyczne 
wielkie jeszcze zadanie do spełnienia: poznać przebieg tych 
prądów w obszarze ruchu komunikacyjnego, zbadać ich źródła 
i przyczyny, tkwiące niewątpliwie w hydrograficznych stosun
kach Antarktydy. Spostrzeżenia nad kierunkiem i chyżością 
ruchów powierzchownych, pomiary rozmieszczenia ciepłoty, sło-
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ności i gęstości wody w głębiach mórz antarktycznych rzucą 
pewne światła na tę ze wszech miar ważną kwestyę.

Większą doniosłość niż gdziekolwiek mają w obszarze 
kraj ów 'polarnych spostrzeżenia meteorologiczne ; wszak wszyst
kie prawie właściwości natury tych krajów tłómaczy ich klimat. 
0 klimacie krajów antarktycznych mieliśmy aż do czasu wy
prawy „Belgica“ i Borchgrevingka najfałszywsze wyobrażenia. 
Przewrót, który wywołały te jednoroczne spostrzeżenia w dwu 
miejscach wymaga jeszcze potwierdzenia i rozszerzenia. Podług 
Hanna jedynym pewnikiem klimatologii krajów antarktycznych 
jest niezwykle zimne lato i ogromnie nizkie ciśnienie powie 
trza, które obniżając się aż do bieguna, tworzy tam centrum nad
zwyczaj wybitnego utworu cyklonowego. Ustrój ten cyklonowy 
powoduje’w wyższych szerokościach bardzo silne i niezmienne 
wiatry zachodnie. Tyle było pewników z klimatologii antar- 
htycznej — resztę obliczono na podstawie teoryi o klimacie 
oceanicznym półkuli południowej. Wynikiem tych matematy
cznych spekulacyi Hanna i Ferrela było, że 70-ty równoleżnik 
południowy ma wprawdzie o 7° chłodniejszy miesiąc najcie
plejszy, ale też o 17° cieplejszy miesiąc najzimniejszy, a o 5'5° 
wyższą ciepłotę roczną.

Obserwacye pozytywne obaliły z gruntu te spekulacye. 
Następujące zestawienie daje obraz istotnych stosunków w po
bliżu 70-go równoleżnika półkuli północnej i pułudniowej

Miesiąc
najcieplejszy najzimniejszy Bok

70° N. + 7-0° -26-0° —10-2°
70° S (87° —95 0 W) —Jo® -23-5° -9-6°
71° 20 S. (170° E) +0-5° —25-2° —13-9°
70° S (średnio) - 0-3° - 24-3° —1P7°
Temperaturę dla półkuli pnc. podałem podług Spitalera, 

dla półkuli pd. podług obliczeń Arctowskiego i Borchgrevingka. 
Porównując przeciętne lości okazuje się że tylko mrożność 
lata*) obserwacye potwierdziły, natomiast przypuszczenia o cie
płej zimie antarktycznej zupełnie zawiodły, przeciwnie viele 
czynników przemawia j uż teraz za tern, że właśnie w obszarze 
Antarktydy rozwijają się nietylko najzimniejsze lata, ale też

*) Temperatuia lata notowana przez Borcligrevingka jest podwyż
szona przez częste feny, przeto nieodpowiada stosunkom istotnym.
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i najsilniejsze zimowe mrozy, najniższa wogóle ciepłota roczna 
na całym globie.

Teoretycy klimatyczni, Hann i Eerrel, stosując teoryę oce- 
anizmu do Antarktydy zapomieli o kardynalnej zasadzie, którą 
określę, cytując słowa mojej pracy o rozmieszczeniu ciepła na 
ziemi, ogłoszonej właśnie 10 lat temu w Kosmosie (Kosmos 1892, 
str. 498). „Pod lodem zagrzebany ląd, odwiecznym lodem po
kryte morze pod względem fizycznym nie różnią się wcale 
i tylko tam, gdzie morze jest wolne od polarnej skorupy, zna
czenie jego potężnie się uwidocznia“.

Co do Antarktydy zaś zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że bez względu na kwestyę: ląd« -Czy archipelag, cały jej obszar 
jest pod grubym płaszczem lodu zagrzebany. Ten zaś fakt tłu
maczy srogość zimy i srogość lata Antarktydy, w której obszar 
żaden Golfstrom się nie wciska, nigdzie nie wsuwa się w głąb, 
zatoka otwartego morza. Pewne światło na fizyczne stosunki 
Antarktydy rzuca geograficzne i roczne rozmieszczenie wiatrów.

Zaznaczyłem powyżej, że rozciągłość Minimum barome- 
trycznego aż ku biegunowi południowemu, a zatem i kierunek 
wiatrów zachodni uważał Kann za drugi pewnik klimatologii 
tych obszarów. Pewnik ten już był częściowo zachwiany przez 
obserwacye z epoki Hossa. Nowe obserwacye zupełnie go oba
liły. Obserwacye Arctowskiego z okolicy wyspy Piotra stwier
dziły omal monsunowy charakter wiatrów : w zimie panowały 
tam wiatry równikowe (N—W), w lecie biegunowe (S—E). 
Inne stosunki spostrzegał Borchgrevingk w kraju Wiktoryi 
(C. Adare) ; tam panowały cały rok wiatry biegunowe, a tc 
z jeszcze większą trwałością, niż w lecie na obszarze wyprawy 
„Belgica“.

Ha biegunie południowym panuje tedy cały rok wysokie 
ciśnienie barometryczne, obszar jego jest jednak w lecie więcej 
symetryczny, w zimie przesuwa się na wschodnią połać An
tarktydy. Stosunki barometryczne Antarktydy są tedy więcej 
skomplikowane, niż przedtem sądziliśmy, W każdym razie ogro
mnie jeszcze pojedyncze. W pasie między BO, a 80 lub 6B° 
szer. pd. znajduje się pas nizkiego ciśnienia barometrycznego 
spowodowanego ciągłą wędrówką ustroj ów Cyklonowych; dalej 
w głąb bieguna rozwija się rozległy utwór antycyklonowy. To 
stosunki zdołają wytłumaczyć według mego przypuszczenia
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zjawisko otwartego morza, spostrzeganego wiecie w wyższych 
szerokościach geograficznych. Gdy bowiem w lecie słabnie sro- 
gość mrozów, lody morskie pękaj ą i pędzone biegunowymi wia
trami prą na północ, tam wszakże spotykają się z wiatrami 
równikowymi, powstaje tedy szeroki pas lodu zatorowego w sze
rokościach względnie nizkich (60°— 70°), powyżej których jednak 
jest już morze od lodów oczyszczone.

Spostrzeżenia meteorologiczne, czynione w bieżącym roku 
według jednego planu na pięciu stacyach, a oprócz tego wyko
nywane dorywczo przez ekspedycye rozszerzą nietylko wiado
mości nasze o klimacie Antarktydy, ale mogą przynieść powa
żne przyczynki do teoryi prognozy pogody, bo łatwiej będzie 
poznać prawa rządzące pogodą tam, aniżeli w Europie, gdzie sto
sunki barometryczne tak niezwykłą zawiłością się odznaczają.

Zbytecznem j est dodawać, że wyprawa międzynarodowa jest 
znakomicie zaopatrzoną w najbardziej postępowe przyrządy i roz
winie swą działalność badań meteorologicznych wszechstronnie.

Naj doniosłej szem praktycznem zadaniem wypraw między
narodowych jest zbadanie rozmieszczenia czynników magne
tyzmu ziemskiego w krajach antarktycznych. Od czasu podróży 
Rossa i jego przybliżonego określenia położenia bieguna połu
dniowego minęło lat 60. Rozmieszczenie czynników geomagne
tycznych ulega jednak jak wiadomo czasowym zmianom, ro
snącym z szerokością geograficzną ; nasze wiadomości o sto
sunkach magnetycznych półkuli południowej traciły przeto 
z każdym rokiem na wartości, żegluga na morzach południo
wych traciła najważniejszą podstawę, bo podstawę łatw oryem 
tacyi. Te względy były rozstrzygająco w przygotowaniu eks- 
pedycyi antarktycznych, przyczem zważyć należy, że pomiary 
magnetyczne można przedsiębrae na morzu tylko na okrętach 
ad hoc zbudowanych, w szerokościach wyższych zaś z powodu 
silnych zakłóceń magnetycznych wogóle tylko z największą 
trudnością i ostrożnością.

Wprawdzie badania magnetyczne są z natury rzeczy na 
pierwszym planie wszystkich wypraw, wszakże szczególny 
interes tej stronie badań poświęca wyprawa angielska, która 
nietylko rozporządza okrętem do magnetycznych pomiarów naj
lepiej przystosowanym (9 m. w promieniu od stołu z instru
mentami mierniczymi dla magnetyzmu nie użyto w konstrr-
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kcyi okrętu żelaza), ale też obrała jako c.el badań kraj Wikto- 
ryi i "Wilkesa, przeto obszar, w którym biegun magnetyczny 
się znajduje, wreszcie ma wskazane jako końcowe zadanie 
zdjęcie magnetyczne 40-go równoleżnika szorokości pd. Więc 
praktyka i teorya magnetyzmu ziemskiego mają zapewniona 
poważny rozwój przez międzynarodowe przedsięwzięcie antar- 
ktyczne.

Nawiasem mówiąc dotarła wyprawa Borchgrevingka, która 
postępowała wogóle torem Bossa w pobliże bieguna magnety
cznego, a określenie położenia jego (146° E, 73° 20') nie różni 
się wiele od pozycyi, obliczonej jirzez Bossa*).

W parze z pomiarami magnetycznemu będą szły spostrze
żenia nad zorzą południową, której istota jest dotąd zgoła nie
jasną. Nie wiemy, czy to jest zjawisko świetlne analogiczne do 
zorzy północnej, czy też odrębne od niego, jak zjawiska świe
tlne na przeciwległych biegunach bateryi elektrycznych. Nie 
wiemy nic albo bardzo niewiele o częstości i rozmieszczeniu 
tego zjawiska, jego kształtach, wysokości, nie jest wreszcie 
pewne, qzy zakłócenia magnetyczne towarzyszą występowaniu 
zorzy północnej. Oto nie kompletny przegląd zagadnień na 
które nauka oczekuje odpowiedzi.

Zadania biologiczne leżą też w programie prac wypraw 
międzynarowych. Pomijając odkrycia paleontologiczne, które 
już teraz nie wywołają zapewne takiego zdumienia, jak swego 
czasu w obszarze arktycznym, pozostaje kwestya fauny, Hory 
i tej mikroskopowej fauno-flory, planktonu morskiego. Lądy 
antarktyczne przedstawiały się w świetle pierwszych badaczy 
jako prawie zupełnie pozbawione świata roślinnego. Wobec 
nielicznych wylądowań nic dziwnego. "Wyprawy ostatnich lat 
stulecia rzuciły zupełnie inne światło na stosunki florystyczne 
tych krajów. Wszak Borchgrevingk odkrył w kraju Wiktoryi 
kilkanaście odmian porostów, między nimi i mech reniferowy 
(Cladonia ranginifera), co jednak wobąp kwiatowej roślinności 
Grinnel-Ld. jest naturalnie ogromnem ubóstwem. Wielkie ssaki 
morskie jeż zostały w Antarktydzie znacznie przetrzebione, jeśli 
nie wytępione, więc może praktycznych następstw badania 
fauny morskiej mieć nie będą, ale jeszcze badania rybności

*) Najdalszy punkt Borchgrevinga wynosi 78° 50', przeto 40' dalej 
od Rossa.

„Kosmos“ 1S02. 5
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wód antarktycznych mogą wzbudzać zainteresowanie łowców. 
Większe teoretyczne znaczenie ma porównawcze badanie po
krewieństwa fauny i flory antarktycznej ze światem organi
cznym lądów i wysp półkuli południowej, jakoteź krajów i mórz 
arktycznych

Badanie planktonu ma natomiast nietylko biologiczne zna
czenie ; dzięki bowiem właściwej mu ogromnej zależności od 
temperatury, chemizmu i irtnycb właściwości fizycznych wody 
rzucą badania planktonu także światło na hydrograficzne sto
sunki antarktycznych oceanów.

Program prac i zadania współczesnej międzynarodowej 
wyprawy w kraje antarktyczne są tedy ogromne; wszystkie 
gałęzie nauk mogą budować wielkie nadzieje na wynikach tej 
wyprawy. Czy będą spełnione, czy rozległy i wszechstronny 
program da się wykonać raczej wątpliwe niż pewne, to wsza
kże pewne, że i te wyniki, z którymi pionierzy za dwa lata 
do Europy powrócą', wzbudzą takie zainteresowanie do tego 
zaniedbanego dotychczas zakątka ziemi, że rozwiązanie proble
mu antarktycznego postąpi i nadal tak szybkim krokiem, ja
kim druga połowa XIX w. rozwiązała problem arktyczny.

Problem antarktyczny ma obok ogromnej wagi naukowej 
wielkie praktyczne znaczenie, przedewszystkiem dla żeglug, 
i prognozy pogody; uzasadniłem to powyżej. Antarktyda zba
dana może się stać jednak nie mniej polem materyalnej dzia
łalności człowieka — wystarczy wskazać na przeciwległą stronę 
kuli ziemskiej ; wszak tam na wyspie Niedźwiedziej rozlega 
się już świst maszyr destylarni produktów rybich, a na Spitz- 
bergach eksploatuje kilka towarzystw akcyjnych węgiel!



Wisła, jej dorzecza i sieć wodna,
{La Vistule, son bassin et Je feseau hydrographique).

Napisał

Dr. Eugeniusz Romer.

Rozporządzeniem z dnia 28 lutego 1892 "wezwał rząd nie
miecki „Biuro wydziału do badania stosunków wodnych dorze- 
czy, szczególnie na powodzie narażonych“ do rozwiązania dwu 
kwestyi: pierwszej, dotyczącej przyczyn powodzi ostatnich lat 
ze szczególnem uwzględnieniem wpływu regulacyi i kanalizacyi 
rzek, drugiej, podania środków zaradczych przeciw powodziom, 
względnie szkodom przez nie powodowanym. Siedem lat od 
tego czasu zaledwo upłynęło, a w krótkich odstępach czasu 
pojawiły się trzy pomnikowo dzieła, wszechstronne monografie 
niżowych rzek niemieckich Odry w r. 1896, Elby w r. 1898, 
Wisły-Pregoły-Niemna1) w r. 1899. Wszystkie te dzieła olbrzy
mie rozmiarami, a potężne materyałem tamże nagromadzonym 
i wszechstronnymi wynikami zapewnione ma.ią pokaźne miejsce 
w światowej literaturze hydrologicznej obok tego rodzaju mo
numentów jak Belgranďa monografia Sekwany (1873) i Hum- 
phrey’a-Abbott7a monografia Missisipi (1861). Pod wielu wzglę
dami, zwłaszcza wszechstronnością, metodą i bogatem wyposa
żeniem są te dzieła : „Odra“, „Łaba“, „Wisła-Pregoła-lSTiemen“ 
unikatami literatury światowej, a jako takie pozostaną na zawsze 
źródłami i podstawią do wszelkich prac geograficznych i hydro
graficznych obszarów, które obejmują. *)

*) Memel, Pregel und Weichselstrom łirg. von H. Keller. 
Berlin 1899. Bd. I. Stromgebiete und Gewässer. Str. 627; Bd. II. Memel 
u. Pr« gelstrom. Str. 632; Bd. III. Weiehselstrom in Schlesien und Pole„. 
Str. 622; Bd. IY. Weiehselstrom in Preussen. Str. 493. Tabelienbd. 4® 
Str. 189. Atlas fol. wielkie, tablic 46. Cena 48 M.



68 -

Jeśli dzieło tych rozmiarów i tej doniosłości powstało 
w tak niesłychanie krótkim czasie (od zimy 1896/97 do lata 
1899) tłómaczy się to prawdziwą armią współpracowników, 
współdziałaniem wszystkich odnośnych władz pruskich, rozlicz
nych rządowych i autonomicznych władz Galicyi i Śląska, mini- 
steryum rolnictwa i hiura hydrografie zn ego we Wiedniu, wreszcie 
konsulatów nie mieckich w Warszawie i Petersburgi}. Nad temi 
wszystkiemi pracami i referatami czuwał jednak dzielny umysł
H. Kellera, dyrektora rzeczonego powyżej Biura wydziału 
badania powodzi“. Stosując ścisłą krytykę do tak licznych, 
a różnorodnych materyałów stworzył H. Keller dzieło o tak 
przejrzystym, a doskonałym planie i budowie, że bodaj mało 
dzieł tych rozmiarów, w których orjentacya byłaby tak łatwą; 
dlatego niewątpliwy brak »spisu nazwisk geograficznych i alfa., 
betycznego spisu rzeczowego nie daje się tak dotkliwie odczuwać.

W podanym powyżej wykazie naukowo współdziałających 
czynników uderza zupełny brak pracy wodnych władz rosyj
skich; odczuli to najsilniej autorzy dzieła i dla częściowego 
choćby usunięcia tego złego przedsięwziął Keller podróże po 
całej Wiśle od Krakowa i Niemnie od Kowna, nie mniej po 
różnych charakterystycznych sekcyach głównych dopływów; 
użyto wreszcie obficie tak całą dostępną rosyjską, jak zwłasz
cza polską literaturę, zużyto więc materyał zawarty w spra
wozdaniach Komisyi fizyogr., Pamiętniku fizyogr., posługiwano 
się też Atlasem geol. Galicyi, czerpano z Pola „kochającego 
gorąco ojczyznę“, a zwłaszcza z technicznych prac Kolberga, 
Słowikowskiego, Szystowskiego, Kwiecińskiego, nie pominięto 
wreszcie Słownika geograficznego, a nawet Encyklopedyi Orgel
branda. Użycie obfite} literatury i poznanie kraju przyczyniło 
się przed ewszystkiem do doskonałości dzieła, natomiast przed
miotowe, ściśle przyrodnicze przedstawienie rzeczy, pozbawione 
wszelkiego kolorytu politycznego czyni nam to dzieło pruskiej 
władzy szczególniej miłem, bo nawet i tam. gdzie w dziele 
wchodzi w grę czynnik historyczny, skłaniający tak łatwo do 
podmiotowych uczuć, nie odkrywamy ani śladu nienawiści... 
więc pod każdym względem jest „Wisła-Pregoła-Niemen“ dzie
łem czyste., a wysokiej nauki,

Zaznajomienie czytelników „Kosmosu“ z treścią dzieła 
i jego najważniejszymi wynikami jest zadaniem mniejszego
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szkicu, w którym tylko wyjątkowe przekroczę ramy ścisłego 
sprawozdania. Główny nacisk kładę na przedstawienie wyników, 
odnoszących się do Wisły i jej dorzecza, zaznaczając tylko 
w krótkości wyniki w odniesieniu do Pregoły. i Niemna, dla 
dania obrazu całokształtu dzieła, wreszcie w ustępach odnoszą- 
czych się do klimatologii i hydrologii ziem polskich uważałem 
za stosowne sięgnąć i do wyników monografii Odry, a to za
równo podług własnych notatek mk i sprawozdania Pencka 
(„Geogr. Zeitschr.“ 1899, Str. 19—47, 84—94). Schemat dzieła 
jest następujący : Tom pierwszy, przedewszystkiem geografa, 
interesujący, obejmuje w swej części pierwszej, nierównie 
obszerniejszej (Str. 3—368) monografię geo- i hydro-graficzną 
obszaru (położenie- geograficzne i rozczłonkowanie, stosunki 
klimatyczne, budowa pionowa i struktura geologiczna, kultura 
ziemi i zalesienie, siec* wodna i opis dolin, odpływ wód, gospo
darka wodna); część druga obejmuje prawo wodne (str. 369 do 
526). To co w ogólnych poglądach przedstawiono w tomie 
pierwszym, przedstawiono z daleko idącymi szczegółami w to
mach następnych : tom II to monografii1, Niemna i Pregoły, tom 
ITT polskiej, a tom IY niemieckiej Wisły.

Niniejsze sprawozdanie opiera się przedewszystkiem na 
tomie pierwszym z uwzględnieniem licznych, ogólnie doniosłych 
.szczegółów tomów następnych, a z wykluczeniem zupełnem 
ustępów odnoszących się do prawa wodnego, które przede- 
wsystkiem prawnika, statystyka lub historyka interesować może, 
z tych też przyczyn gospodarka wodna tylko w ograniczonej 
mierze została tutaj uwzględnioną.

Położenie i rozczłonkowanie. Wszystkie rzeki 
niżu polsko-niemieckiego stoją ze sobą w ścisłym związku, 
ujawniającym się tak w ukształtowaniu pionowem dorzeczy, 
jak też i ich sieci wodnej ; jest to następstwem ostatniego 
ustępu geologicznej historyi niżu niemiecko-polskiego. Już 
W górnych częściach dorzecza Wisły znika wyraźna linia dzia
łowa, a jak Wisełki nic nie oddziela od dorzecza Odry, tak Wisz
nia na wschodzie prowadzi przez nieznaczną w terenie linię 
działu do dorzecza Dniestru. Te płaskie działy, jak przypuszczam 
aluwialnego pochodzenia znalazły praktyczne zastosowanie we
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•współczesnych projektach kanałowych, inne nieprawidłowości 
linii działowych, które nawiązują związki między dorzeczami 
niżowemi są pochodzenia dyluwialnego T miejscu, gdzie Wi
sła opuszcza dolinę Warszawsko-Berlińską, łączy się Bzura, 
z odrzańskim Nerem, a gdzie Wisła porzuca dolinę Toruńsko- 
Eberswaldzką, tam Brda dolna prowadzi do Noteci (kanał Byd
goski), a Biehrza na wschód do Niemna, a to właśnie w tern 
miejscu, w którem Niemen podobnie jak dolna Wisła po gwał
townym skręcie kierunku przebija się przez pojezierze bałtyc
kie (kanał Augustowski). Innego rodzaju relacye zachodzą mię
dzy Wisłą, a Dnieprem, a to skutkiem tego, ze górny Bug 
prawdopodobnie zlewał się niegdyś do Prypeci (Kanał królew
ski); nh. przypuszczam, że tak ten płaski dział, jak również 
płaski: Wisznia-Dniestr jest następstwem wstecznej, jeszcze 
teraz działającej erozyi. Podobnego rodzaju stosunki panują 
na działach Niemna ; te są wogóle pozbawione wszelkiej wyra
zistości; póki bowiem lody z wyżyny bałtyckiej się nie cofnęły, 
a doliny dyluwialne Biebrzy-Narwi, a następnie przełom Niemna 
przez pojezierze się nie wykształciły, spływał Niemen do Dnie
pru, czego śladem są współczesne płaskie działy (Kanał Ogiń
skiego). Ale i później jeszcze dążył Niemen innemi drogami 
do morza ; tę drogę wskazują dyluwialne doliny Insteru i Pre- 
goły, któremi Niemen się posługiwał, zanim nie powstał przełom 
pod Ragnit (wierzchołek delty niemnowej). Jeszcze ściślejsze 
związk1" zachodzą między rzeczonemi dorzeczami w obszarze 
ujściowym, bo Zalew Świeży jest wspólnym zlewem ‘Visly 
i Pregoły, Zalew Kuroński wspólnym dla Pregoły i Niemna.

Widoczne z tych rozlicznych relacyi, że trzy dorzecza 
objęte omawianą monografią stanowią istotnie całość hydrogra
ficzną, która z wielu innych względów jest niemniej i geogra
ficzną całością.

Powierzchnię dorzeczy obliczono z wielką sumiennością 
na kartach specyalnych i otrzymano następujące cyfry:
Wisła 198.B10 km2, Niemen 97.592 km2, Pregel 15.030 km2, 
przyczem słusznie nie wliczono po w. uzębili zalewów do dorze
cza Ilości niniejsze są największe z podanych w literaturze. 
Sądzę, że nie będzie bez interesu zestawienie wartości dla 
dorzecza Wisły, przyczem naturalnie nie sądzę, że ono jest 
wyczerpuj ące.
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Iszkowski Strelbitsky
Po W. florze- (Z. d. österr. (Superficie de 

Cza Wisły Ing- und Arch. l’Europe
Ver. (1886) (1882)

km2 181.708 191.406

Denkschrift 
über die 
Ströme
(1888)

Hydr. Karte 
von Nord

deutsch!. (1896)

198.285 196.490
Długość linii działowych Wisły wynosi 3.670, Niemna 

2.125, Pregla 1.130 km. Ilości te są charakterystyczne dla roz
woju linii działowych owych dorzeczy, wszakże wyprowadzenie 
z nich wniosku dałohy się dopiero na dalszej, a żmudnej bodaj 
drodze dokonać. Oto daję próbkę analizy owych cyfr: 1 km 
długości działu wypada na 54 km2 dorzecza Wisły, 44 km2 
Niemna, a tylko 13 km2 Pregoły, Inny rachunek budzi tymcza
sem wątpliwości co do wyniku pierwszego. Przyjmując bowiem 
powierzchnię koła o obwodzie linii działowej jako 100% znaj
dujemy, że «powierzchnia dorzecza Wisły zajmuje ca 17% 
owego koła, Niemen 27%, a Pregel 15% — wogóle tedy roz
członkowanie działów jest bardzo silne, ale liczby stosunkowo 
przesunęły się w tym rachunku znacznie ; rozczłonkowanie dorze
cza Wisły jest w tym obrazie prawie tak wielkie jak Pregla. 
Widzimy i -aa tym przykładzie, że kwestya rozwinięcia pozio
mego płaszczyzn geograficznych należy do wcale zawiłych 
problemów.

Więcej znaczenia geograficznego ma fakt, że działy prze
biegają przeważnie w niżu, a tylko Wisła wyłącznie ma 19% 
udział działów górskich.

Kwestya przyrostu dorzeczy i jego rozczłonkowania na 
dorzecza poboczne ma wybitny wpływ na proces odpływu wód,
0 czem poniżej; tu podaję tylko ogólny stosunek ilościowy 
skrzydła prawego do lewego dorzecza.

Prawe skrzydło ma się do lewego, jak
Wisła = 73:27, Niemen = 66:34, Pregel = 18:82.

Przewaga skrzydła iprawego jest właściwością wszystkich 
rzek niżu polsko-niemieckiego od Dźwiny i Windawy na wscho
dzie, aż do Amizy na zachodzie, wyjątek Pregla tłómaczy hi- 
storya rozwoju tego dorzecza, niegdyś tworzącego wraz z Niem
nem jeden systemat.

Przy podziale rzeki porzucono nieuzasadniony i przeważ
nie nie dający się przeprowadzić podział na bieg górny, średni
1 dolny, a kierowano się względami rozstrzygającymi o cha
rakterze odpływu wód, jakoteż zasadniczemi cechami doliny
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rzecznej. Bieg Wisły podzielono, kierując się temi zasadami, 
na pięć głównych odstępów: a) Wisełka do ujścia Przemszy, 
b) Wisła do ujścia Sanu, c) do ujścia Bugu, cl) do granicy niemie
ckiej , e) do ujścia; w hiegu Niemna rozróżniono 4 odstępy : a) do 
ujścia Kotry, b) do ujścia Wilii, c) do granicy, cl) do ujścia. 
W każdym odstępie rozróżniono kilka charakterystycznych 
sekcyi. Słuszność tego podziału wyniknie z przedstawienia 
zmiennych z hiegiem rzek typów dolinnych, jakoteż procesu 
odpływu wód, zwłaszcza powodzi ; natomiast i punkt polityczny 
podziału, przyjęty tak dla Wisły jak Niemna w granicy nie
mieckiej, nie jest pozbawiony uzasadnienia, co prawda nie 
w naturze rzeki, jak w stopniu gospodarki wodnej ; granica 
niemiecka oddziela rzeki dzikie od rzek okiełzanych ręką czło
wieka, a jak potężnym jest wpływ człowieka okażą cyfry; 
naturalny odstęp Wisły rozpoczyna się przy ujściu Brdy, 
Niemna przy przełomie pod Kagnit.

Klimatologia. Ten ustęp dzieła został, podobnie jak 
w monografii Odry i Elby, powierzony Dr. Kremserowi, kie
rownikowi sekcyi meteorologicznego instytutu w Berlinie. Za
danie opracowania klimatologii obszaru pod względem ukształ
towania jednostajnego, z większemi różnicami poziomu tylko 
na południu, więc tam, gdzie z powodu mniejszej szerokości 
geograficznej ciepłota rosnąć powinna, było wogóle bardzo tru
dne, tern bardziej, że właśnie w praktyce hydrologicznej te 
małe różnice klimatyczne ogromną mieć mogą doniosłość. Obok 
tych z natury terenu wynikających trudności nie brakło i in
nych, utrudniających krytykę materyału ; najbardziej dawał się 
odczuwać brak liczniejszych stacyi długotrwałych, a obserwu
jących z zaufania godną starannością. Mimo to wyniki Krem- 
sera budzą wielki interes, zwłaszcza jako pierwsza próba kli
matologii obszaru, omal całe polskie ziemie obejmującego.

Rozmieszczenie ciepłoty rocznej w kierunku połdn. jest jako 
następstwo dwu czynników : wpływ morza na północy, a wpływ 
gór na południu ogromnie nieprawidłowe. Przebieg ciepłoty 
w kierunku południkowym illustruje następujący szereg stacyi:

Poronin K-aków Częstocice Warszawa Klaussen Kłajpeda lyga
I. -5-9° —3-0» —3-0° —3-4° -4-5° -2-6° _ 4.40

VII. 15-2 18-3 19-5 18-5 17-7 17-1 17-9
Kok 4-6 7-6 8.1 7-2 6-1 6-6 . 6-0
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Mimo znacznych nieregularności da się stwierdzić w tyra 
szeregu pewne prawo ogólne: najwyższą ciepłotę ma połud
niowa część niżu ; część północna dorzecza z powodu znaczniej
szej szerokości bliskości Bałtyku, południowa z powodu znacz
niejszego wzniesienia ma ciepłotę niższą.

Bosnący wpływ kontynentaiizmu uwydatnia się natomiast 
doskonale na szeregu stacyi położonych mniej więcej na 54-tym
równoleżniku :

Szczecin Gdańsk Wilno Gorki
I. -0-7° -i-3° -4-8° -8-0°

VII. 18-4 17-8 18-7 17-8
Ampl. 19-1 19-1 23-5 25-8
Bok 8-3 7-6 6-4 4-6
Daleko lepsze wyobrażenie o ciepłocie na ziemiach pol

skich daje rozmieszczenie 'pewnych stopni ciepła*).
Ciepłota roku nie schodzi poza górami niżej 5°, a prze

kracza 8°. Linia Raci borz-Poznań-Szczeci n ogranicza obszar
0 ciepłocie rocznej wyżej 8°; w reszcie dorzecza Odry i na pra
wie całym niżu dorzecza Wisły panuje ciepłota 7—8°; wyją
tek stanowi wyżyna sandomierska, aż do niżej 6°; wyżyna 
Lubelska, dorzecze Pregoły, średniego i dolnego Niemna (6—7C); 
na pograniczu Polesia dochodzi 5".

Większe różnice ciepłoty panują w górach. Pogórze ma 
ciepłotę 6—7°, ale w Sudetach spada do 0-0°, w Beskidzie 
zachodnim aż do —1°, w Tatrach do —6°, w Beskidzie wscho
dnim do -f 2U.

Ciepłota Stycznia wykazuje większe różnice. Wyżej
— 1° ma tylko wązki pas nad dolną Odrą i wązki pas pobrzeża 
aż do Helu ; linia od Opola przez Bydgoszcz do Elbląga znaczy 
mniej więcej izotermę —2°; reszta niżu ma przeważnie ciepłotę 
od —2° do —3°; zimniejsze są: dorzecze Bugu i średniego 
Niemna do —4°, wschodnie pojezierze i wyż. sandomierska do
— 5°, dorzecze Niemna górnego i pogranicze Polesia do —6°.

Bóżnice w górach są następujące: pogórze —3° do —4°, 
górne doliny do —6°, szczyty Sudetów i Beskidu zachód, do * 1

*) Ilości poniższe są obliczone teoretycznie, ponieważ zaś przeciw 
sposobowi tego obliczenia podnoszę pewne zarzuty (,por. str. 76). przeto
1 przedstawienie geogr rozmieszczenia ciepłoty jest w niektórych szcze. 
gółach mylne.
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—8°, Tatry do -18°. Podczas gdy w Styczniu dawał się od
czuwać wyraźny wpływ Bałtyku w pomniejszaniu mrozów we 
wszystkich, a zwłaszcza w zachodnim i płuc. zach. kierunku, 
to w kwietniu, ten wpływ jest nie mniej wyraźny, ale 
z odwrotnym afektem. Pohrzeże jest względnie bardzo 
zimne, a oziębia się znacznie w kierunku wschodnim: 7-4°, 
Gdańsk 6’2°; Hel 5°, Kłajpeda 4-8°, Byga 4-5°; dalej w głąb 
lądu przyśpiesza się termin wiosny więc południowe części niżu 
są w kwietniu najcieplejsze, tak, że w pasie wyznaczonym przez 
linie Paciborz, Kraków, Lwów i Poznań, Nowa Aleksandrya 
panuje ciepłota 7—8° i wyżej, ku wschodowi jednak, a zwłasz
cza na wzniesionych nieco wyżynach: sandomierskiej, lubel
skiej, a zwłaszcza litewskiej obniża się ciepłota z powodu 
obfitszej szaty śnieżnej aż do 4°. Kownie szybko i z tych 
samych przyczyn obniża się ciepłota w górach : górne doliny 
mają zaledwo ciepłotę 4°. Sudety i Beskidy Z. od —1° do —2°, 
Beskidy W. +1°, Tatry —8°.

W lip cu panuje na całym niżu ogromnie jednostajna 
ciepłota, ale rozmieszczenie jej jest podobne do wiosennego ; 
najcieplejsze są południowe części niżu, ca. 18—19°, który to 
stopień ciepłoty zajmuje największe obszary, ku wybrzeżu zniża 
się zaledwo o 1°, a tylko na wyżynach i pojezierzu o 2—3°. 
Równocześnie jednak mają doliny górne ciepłotę 15°, Sudety 
i Beskid Z. 9°, Tatry tylko 3°.

W jesieni (październik) stosunki ciepłoty się odwracają; 
pobrzeże jest najcieplejsze : Hel ma wyjątkowo wysoką ciepłotę : 
9’4°, wreszcie ogromny obszar niżu aż do południka ujścia 
Bugu 8—9°, reszta dorzecza Wisły i Pregoły 7—8°, górny fe
rnen 6—7°, najwyższe części wyżyn śródniżowych 5—6°. Doliny 
górne są względnie ciepłe 6°, Sudety 1°, Tatry —3°.

Bóżnice ciepłoty.
w niżu w górach w ogóle

Bok 3-8° 11-0° 14-8°
I. 5'5° 6-5° 12-0°

IV. 4-0° 12-0° 16-0°
VII. 2-6° 13.0° 15-6°

X. 5-0° 8-0° 13-0°
Najmniejsze różnice ciepłoty są tedy w styczniu, ale to 

tylko dzięki pomniejszeniu różnicy między górami a niżem, bo
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ten wykazuje równocześnie różnice największe ; przeciwnie naj
większe różnice na obszarze występują w lecie przy równo
czesnej jednostajności ciepłoty na niżu, a największem przeci
wieństwie krajów górskich.

Mimo, że podczas pojedynczych pór roku na wielkich 
przestrzeniach panuje ciepłota jednostajna, a różnice ciepłoty 
na krawędziach wielkiego niżu wykształcają się pod wpływem 
blizkości Bałtyku, czy gór, to wpływ ten i kierunek różnic 
sprawia, że roczna amplituda ciepłoty jest najwyższą na 
wschodzie niżu, na pograniczu z dorzeczem dnieprowem ; tam 
wynosi 24°; w osi równoleżnikowej niżu maleje do Wisły aż 
do 22°, do Odry do 19°; na wybrzeżu natomiast wynosi naj
wyższa wartość na wschodzie, przy ujściu Niemna, tylko 21° 
i obniża się do ujścia Wisły do 20°, Odry 19°, a na mierzei 
Helu 18°; jeszcze silniej obniża się wartość amplitudy z pio- 
ncwem wzniesieniem i wynosi na szczytach Sudetów i Tatr 
tylko 16°. Analogiczne jest rozmieszczenie amplitud absolutnych.

Wkreślając średnie miesięczne w krzywą roczną spostrze
gamy, że najsilniejsze skoki ciepłoty przypadają między III, 
a IV (ca 7°) i X, a XI (ca 6°), a ciepła połowa roku obejmuje 
miesiące V—X, ho IV jest na obszarze ziem polskich z reguły 
zimniejszy od X. Wszakże ciekawsze szczegóły krzywej rocznej 
występują, gdy do jej konstrukcyi użyjemy średnich pentad. 
Przedewszystkiem stwierdza się powszechne ziemskie prawidło, 
dotyczące trwania wzrostu cepłoty ; wzrost ciepłoty do letniego 
górowania trwa 200—210 dni, spadek 155 — 165 dni; prawidło
wość wzrostu przerywają powroty zimy (3-cia1 pentada II, III 
i VI) i powroty ciepła (z końcem IX i początkiem XI). Kremser 
zbija wywody Bezolda i Mtitricha, jakoby słynne pizymrozki 
majowe występowały w pentadach obliczonych z Min. ciepłoty, 
wykazując dowodnie, że ten tak osławiony powrót zimy w dłu
goletnich spostrzeżeniach bezwarunkowo się zaciera, (do tego 
samego wyniku doszedłem już w rozprawie : Przymrozki majowe 
„Kosmos“ 1894 Str. 178 i n., 195 i n.).

Zmiana ciepłoty z wysokością, tak doniosła dla poznania 
klimatologii kraju, zwłaszcza gdy dziełu przyświecają cele hy
drologiczne, została rozwiązaną zapomocą metod matematycz_ 
nych z pominięciem wy dków, osiągniętych bezpośrednią obser- 
wacyą. Kremser użył metod matematycznych, uważając ciepłotę
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wziętych w rachubę miejscowości, jako funkćyę wzniesienia, 
szerokości i długości geograficznej, a to z tej przyczyny, że 
porównanie kilku stacyi nizinnych ze stacyami górnych dolin 
do bezwzględnie mylnego doprowadziło wyniku. Cyfry wypro
wadzone przez Kremsera, podają nam przeto teoretycznie wy
prowadzone ilości, dotyczące zmiany ciepłoty z wysokością, dłu
gością i szerokością geograficzną na obszarze badanych dorzeczy. 
Zmiana ciepłoty pro : 100 m. wys- 1° szer. ku N. 1° dł. ku E.

Styczeń -0-51° —0-18° — 0-37°
Kwiecień —0-67° —0V8° + 0-01°
Lipiec —0-59" -0-44° -ł-0-200
Październik —0-50° —0-430 —O-IG*-
Rok —0-64° —0-44° —0-10°
Kie zaprzeczając głębszego interesu cyfrom wyrażającym 

zmienność ciepłoty z szerokością i długością geograficzną pod
dam tu dyskusyi tylko kwestyę zmiany ciepłoty z wysokością. 
Wszystkie te ilości wydają się mi być wątpliwe: 1. roczny spa
dek jest około o 0-1° wyższy, niż stwierdzony w innych górach 
strefy umiarkowanej, 2. najszybszy spadek w IY sprzeciwia 
się wszelkim wynikom opartym na obserwacyach, bo ten jest 
w północnej strefie umiarkowanej właściwy z reguły'miesią- 
cowi VÏE Moje wątpliwości nabierają tern silniejszej podstawy, 
że z obserwacyi wszystkich przez Szulca użytych 25 stacyi 
galicyjskich (Strefy klimatyczne Galicyi) zdołałem obliczyć 
w przybliżeniu spadek, daleko więcej zgodny z wynikami spo
strzeżeń innych okolic. Cyfry moje podaję z pewnem zastrze
żeniem, jako tylko yrzybliżone obliczenie, wykonane do odczytu 
w Tow. Im. Kopernika (O klimacie Galicyi XII. 1898) tern 
bardziej, że interesującą tą kwestyą pragnąłbym się jeszcze 
bliżej zająć. W poniższej tabelce zestawiono powyższą wartość 
ciepłoty na badanym obszarze z ilościami Hanna dla Alp (kli
matologia Bd. I), Kremsera dla dorzecza Odry (Oderstrom-Werk), 
Griessingera dla Galicyi zachodniej (Phys. Geographie der at a 
Gruppe. Wien. 1898) i moimi cyframi dla całej Galicyi. 

Spadek ciepłoty: I IV VII Kok.
Dorzecze Wisły: 0-51 0’67 0-59 0-o0 0‘64°
Dorzecze Odry: 0-34 0-65 0-39 Q‘p8 04 ^
Alpy 0-43 0-67 OVO 0-55 0-58°
Galicy a zachodnia: 0‘85 0.58 O'60 0‘4 0-51c
Galicyi 0 30 0-50 0Y6 0-40 0-50»
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Widzimy z tego zestawienia, że wszystkie szeregi są do 
siebie analogiczne z wyjątkiem matematycznie wyprowadzonych 
ilości Kremsera — te są niewątpliwie wadliwe. Z cyfr obliczo
nych przezemnie dla Galicyi wynika, sądzę doniosły klima
tyczny wniosek, że nasze góry mają anormalnie zimne lato, ale 
przedewszystkiem ciepłe jesienie i zimy, a nawet i wiosny.

Zmienność ciepłoty nie okazuje właściwości klimatycznego 
elementu ani w rozmieszczeniu, ani w ruchu rocznym (Por. 
Merecki: Znrenność ciepłoty na ziemiach polskich Rozpr. Ak. 
Urn. Wmpr. 1899), natomiast skoki ciepłoty mają charaktery
styczne rozmieszczenie : małe skoki są najliczniejsze na Bał
tykiem, wielkie rosną z kontynentelizmem.
Skoki ciepłoty Szczecin Hel Kraków Klaussen

< 2° — 276-1 224-3 212-9
2-6° — 86-8 130-0 137-7

6—10° — 2-1 .9-4 12-6
>10° 0-1 0-2 1-6"." 2-0

Podobnie jak liczba skoków znacznych rośnie ku NE w głąb 
kontynentu, rośnie też liczba i natężenie krańcowych stopni 
ciepłoty, szczególniej dni przymrozkowych i mroźnych (Max. 
ciepł. dnia niżej 0°).

Szczecin Wroc'aw Kraków Chojnice Klaussen ®nież1k6a0(fK|J|:'lety1
Ilość dni przymroźnych 89 105 108 125 133 125

„ „ mroźnych 32 35 44 47 57 139
Data pierwszego mrozu opóźnia się ku Bałtykowi o prze

szło 10 dni, ostatni przyśpiesza się ku południowi obszaru
0 blizko cały miesiąc. Bardzo charakterystycznym przyczynkiem 
do klimatologii jest studyum nad peryodami przymrozków
1 mrozów w Wrocławiu i Szczecinie w dorzeczu Odry, Krako
wie i Królewcu w niżu polskim.

Objawy klimatycznego wahania ciepłoty omówię poniżej 
wraz z innymi czynnikami peryodycznie zmiennymi, jak opad 
atmosferyczny i powodzie.

Daleko mniej wyraźnym jest wpływ Bałtyku i kontynen- 
talizmu na geograficzne rozmieszczenie sum opadu. Porównanie 
kart opadu Elby, Odry i niżu polskiego przekonuje przeciwnie, 
że roczna wysokość opadu w kierunku wschodnim przeważnie 
rośnie. Przyczyny tego na pierwszy rzut oka niezrozumiałego 
zjawiska są podwójne: 1. wpływ torów cyklonowych nawie-
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dz aj ących częściej niż polski, aniżeli niemiecki (tor V b i III a 
Bebbera) i 2. wpływ większego wzniesienia pionowowego. Po
dobnie jak w niżu niemieckim, tak i w polskim wpływ piono
wych, choćby najnieznaczniejszych wzniesień jest ogromnie 
doniosły, a nagromadzony w pracach Kremsera materyał jest 
przyczynkiem, stwierdzającym owo niewątpliwie ogólno-ziem- 
skie, a do niedawna zgoła nieznane prawo. Każdy garb w te
renie chwyta na swych zachodnich stokach wilgoć oceanicznych 
wiatrów, skutkiem czego jego stoki wschodnie mają mniej, 
a doliny przyległe, garbem od zachodu zasłonięte, najmniej 
opadu. Zjawisko to jest powszechne tak w płaskich, ale ogromnie 
powikłanych formach pojezierza na północy, jak w wysoko poło
żonych kotlinach śródkarpackich na południu. Więc cała dolina 
Odry, Warty, Wisły, Bugu, Karwi, Wieprza, Niemna, Wilejki 
ma o 100—200 mm. niższy opad od przyległych pagórkowatych 
niżów, miejscami zaledwo o 20—40 m. wyżej położonych; jesz
cze plastyczniej występuje to prawo w górskich kotlinach, 
wzdłuż wszystkich dopływów górnej Wisły wciska się głęboko 
izohyeta 6Ö0—700 mm., tak szczególniej wzdłuż Skawy, Baby, 
Dunajca, Popradu i Sanu; spiska kotlina ma skutkiem jej zu
pełnego obramienia górami zaledwo tyle opadu (500 600 mm),
co kotlina sandomierska, mimo wyższego położenia pierwszej 
o 500—800 m.

Mimo tego w szczegółach bardzo różnorodnego, a od pla
styki terenu niewolniczo zawisłego rozmieszczenia sum opadu, 
występuje w średnich ilościach niemniej prawo powiększania 
się opadu z wysokością bezwzględną, a to nie tylko na całym 
obszarze, ale też w częściach niżowych.

Dorzecze 
Wisła Pruska 
Pregoła i rzeki 

pobrzeża 
Wisła górna

Suma roczna opadu dla stopni wysokości 
0—:00m. 100—200 m. 200—800 m. 800—40C m. 400—800 m. 
486 mm. 685 mm. — —

667 mm. 592 mm. "
— 610 mm. 699 mm. 763 mm. 844 mm.

Widoczne z tego zestawienia, ze wzrost opadu z wyso
kością jest w obszarze karpackim znacznie silniejszy, niż 
w obszarze niżu, a to nawet mimo omal wyłącznie w dolinach 
położonych stacyi meteorologicznych. Ten wzrost opadu ku gó
rze musi mieć naturalnie swoją granicę. Przyj mszczeni e, uza
sadnione przezemnie już przed kilku laty (Kosmos 1896, 118.,
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że Śnieżka sudecka (1600 m) leży juz ponad obszarem najwyż
szych opadów, potwierdza Kremser w zupełności, natomiast 
brak stacyi górskich w Karpatach nie dopuszcza w tej mierze 
nawet przypuszczenia wobec małego wogóle materyału porów
nawczego (por. Hann : Klimatologie I, 298 i n).

Kremser dochodzi na podstawie analizy sum opadowych 
w dorzeczu górnej Wisły do wyniku, że w nich wyraża się 
obok wpływu pionowego zarówno wpływ kontynentalizmu, 
obniżającego wysokość opadu

Opad w dorzeczu górnej Wisły.
Część zachód Dorzecze Dunajca Część wschód. 

Wysokość : (po Rabę) i Wisłoki (San).
200 -400 m. 711 mm. 774 mm. 709 mm.

-600 m. 1020 „ ' 958 „ 776 „
>600 m. - 754 „ 712 „

Pomijając, że w tych cyfrach trudno się dopatrzeć pra
widłowego obniżania się opadu ku wschodowi, uważam prze
wagę dzielnicy zachodniej nad dzielnicą wschodnią za spowo
dowaną, nie wpływem rosnącego bu wschodowi kontynenta- 
lizmu, lecz stosunkami terenu, mianowicie kształtem doliny 
sanowej, jedynej o kierunku przeważnie podłużnym, rozwinię
tej w Karpatach na większą skalę. Rozmieszczenie opadu atmo
sferycznego w innych obszarach Karpat, n. p. już dorzecza 
Dniestru przekonuje nas dostatecznie, że na tak małym, wzglę
dnie obszarze wpływu kontynentalizmu na wysokość opadów 
atmosferycznych, stwierdzić nie można (Por. Romer : Rozpr. 
Ak Umiej. T. 29^ a w sprawie klimatycznie niezrozumiałego 
wpływu kontynentalizmu w Karpatach por. Romer : Kosmos. 
1896, Str. 291).

Bardzo prawidłowe jest rozmieszczenie opadu na wybrzeżu; 
największy opad mają części wybrzeża otwarte kn zachodowi 
(Sambia i Kuronia), mniej wybrzeża otwarte ku północy (brzegi 
Świeżego Zalewu, najmniej wybrzeża otwarte ku. wschodowi 
(zachodni brzeg zatoki gdańskiej), bo wiatry deszczowe wieją 
na nie od lądu.

Karta opadów atmosferycznych dołączona do Atlasu mimo 
licznych zalet technicznych i naukowych nie jest wolna od 
błędów. Ze wszech miar interesujący obraz karpacki jest przed
stawiony świetnie i ta część mimc kilku usterek powinna ucho
dzić za ostatni wyraz nańki, któremu wobec istniejącego mate-
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ryału, nic dodać nie można. Natomiast obszar Wisły średniej 
i Niemna jest przedstawiony schematycznie zaledwie, a wina 
w tern nietylko materyału, ale też niedostatecznego wyzyska
nia tegoż; z tych samych przyczyn nie przeprowadzono na 
obszarze pojezierzy izohyet co 50 mm, co przy zupełnem wy
zyskaniu istniejącego materyału niewątpliwie byłoby możliwem. 
Niemniej szy zarzut należy zrobić metodom opracowania matm 
ryału opadowego; sądzę naprzykład, że sposóbredukcyi, który 
w niniejszej pracy zastosował Kremser stał się źródłem licz
nych błędów ; redukowano mianowicie przeszło 200 stacyi 
5-letnich do okresu 40-letniego, a to na podstawie bardzo nie
licznych i daleko rozrzuconych stacyi normalnych.

Za przykładem Pencka, który w rozprawie, oceniającej 
„Oderwerk“ podał wyniki swych obliczeń średniego opadu 
atmosferycznego w dorzeczu Odry, dokonałem i ja podobnych 
obliczeń dla dorzecza Wisły, Pregoły i Niemna. Pomijając, że 
tym sposobem daje się ścisłą podstawę dla obliczenia hydrolo
gicznie ważnego rocznego współczynnika odpływu, sądzę że ten 
szereg cyfr będzie też przyczynkiem do fizyografii kraju, wre
szcie, że gromadzenie obfitszego materyału ^cyfrowego w tym 
kierunku umożliwi kiedyś ścisłe określenie zawisłości między 
wysokością a opadem atmosferycznym.

Średnia wysokość opadu i udz>ał różnych stopn; opadu.

Stopnie
opadu

Odra W i s ł a Pre-
goła

Nie
mengórna 

i średnia dolna cała górna średnia 
i dolna cała

% % % 0//O Vo % % %
400—£00 mm 4-96 29-84 18-63 13-78 10-43 2 84 —

600 -600 36-62 41-38 39-17 B 66 63-32 42-19 68-23 67-60
600—70C 39-67 10-81 28-88 49-18 29-66 3413 25-72 27-18
700—800 10-94 17-97 14-78 18-09 3-05 671 3-21 4-08
800-900 3-95 — 1-79 10-99 — 2-79 — 114

900- 1C00 1-83 — 083 832 — 194 — —

1000--1100 — 5-13 — 1-29 — —

1100- 120C — 1-61 — 0.42 — —

ń-1200 M G-31 — 014 C'42 — 0-10 — —
Sred. wys. op. 639 666 698 741 673 616 579 589
11. opadu kms 34-67 36-E0 71-07 37-23 84-96 12219 8-71 67-42

Pow. dorz. km2 64.088 64.623 118.611 50.146 148,466 193.510 15.030 97.332
Podstawą do tej tabelki są pomiary planimetryczne po

wierzchni różnych stopni opadu na kartach opadowych, załą-
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ozony eh do omawiapego dzieła. Pomiarów tych dokonał z wielką, 
sumiennością p. R. Rossknecht, sł. politechniki we Lwowie, 
Kubatura opadów w dorzeczu Wisły, jakoteż znane powierz
chnie pojedynczych dorzeczy stanowiły kontrolę dla pomiaru, 
pojedynczych stopni opadu. Zważywszy, że obie te kontrole 
zostały przeprowadzone, muszę ilości opadu podane w dziele 
dla Niemna: 579, a dla Wisły: 620 mm. uważać za mylne. 
Dla tablicy mojej przerachowałem wartości obliczone przez 
Pencka w ten sposóh, że otrzymałem szeregi stopni opadów 
w dorzeczu Odry porównawcze z analogi cznemi Wisły. Wpraw
dzie krzywe stopni opadu Odry i Wisły z jednej strony, Pregoły 
i Niemna z drugiej, są do siehie bardzo podobne, a modyfi- 
kacye tłómaczą się dostatecznie znaczniejszą wysokością dorze
cza Wisły i Niemna, to przecież sumy udziału niższych, a wyż
szych stopni opadów wykazują w różnych dorzeczach pokaźne 
różnice. Przyjmując grupę stopni opadów <800 mm., jako 
opady nizkie, powyżej jako opady wysokie spostrzegamy, że 
udział tych dwu grup opadowych jest bardzo różnorodny.

Odra Wisła
górna dolna cała górna dolna cała Pregoła Niemen

Opady nizkie 92% 100% 96% 73-5% 100% 93-5% 100% 99%
Opady wysokie 8% — 4% 26'5 % — 6‘5% — 1%

Szczególne jest, że trzy dorzecza, mające udział tylko
W opadzie nizkim mają prawie równe średnie wysokości opadu 
(566—579), a to mimo bardzo różnego rozkładu stopni opadu 
i odmiennych warunków geograficznych. Przewaga opadowa, 
karpackiej Wisły występuje w tym zestawieniu imponująco. 
Interesującym jest nie raniej zupełny brak opadów niżej 500 mm 
w dorzeczu Niemna : przyczyna tego leży zapewne w tern, że 
nizko położona delta Niemna jest wystawioną na bezpośrednie 
działanie wiatrów zachodnich, przełomowy zaś a południkowy 
przebieg dolnej Odry i Wisły tłćmaczy nam ogromną przewagę 
deszczów niżej 500 mm., w przeciwstawieniu do nieznacznego 
udziału tego stopnia opadu w dorzeczu Pregoły, której dolina 
jest skierowaną na zachód.

Okres roczny opadu nie wykazuje wielkich rożnie na 
obszarze z.em polskich. Na wielkich obszarach niżu i pogórza 
przypada Min. opadu na luty, Max. na lipiec, natomiast w ob
szarze nadbałtyckim przesuwa się najniższy opad na miesiąc

6„Kosmos1* 1902.
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marzec, w Kuronii nawet na kwiecień, natomiast Max. przy
śpiesza się na Podhalu i w Beskidzie wschodnim na czerwiec, 
natomiast opóźnia się w obszarze bałtyckim do sierpnia, wzglę
dnie w Kuronii do września. Wpływ morski Bałtyku objawia 
się nie mniej jednostajnym rozkładem opadów w ciągu roku, 
to też amplituda opadów, wynosząca do 14°/0 rocznej sumy na 
pograniczu dnieprowem i na pogórzu karpackiem spada do 
niżej 8°/0 na wybrzeżach, natomiast różnica opadów letnich 
a zimowych wynosi w Tatrach aż 30°/0) w Kuronii tylko ll°/0.

Max. 24 godz. opadów, tak doniosłe w hydrotechnice, a to 
tak średnie, jak bezwzględne mają roczny ruch równoległy do 
okresu sum opadu, więc najnawalniejszych deszczów należy się 
się spodziewać wogóle w lecie, a w wczesnej jesieni nad Bał
tykiem. Rozmieszczenie ilości średniego 24 g. Max. opadu oka
zuje też pewną prawidłowość, a to w tern, że najniższe war
tości przypadają na pobrzeże (śred. 28 mm), w środkowym 
.niżu już śred. 35 mm., a w dolinach górskich 41 mm. Porów 
nanie rocznych sum opadu z średniem Max. 24 godzinnem prze
konało mię niemniej o innej relacyi : im większa suma roczna 
tern wyższa wartość średnia nawalnych deszczów.
Dla sumy rocznej opadu: —600 mm. —800 mm. ^>800 mm. 
Śred. 24 g. Max. : 35 mm. 38 mm. 50 mm.

Znika ta prawidłowość przy badaniu wysokości najsilniej
szych nawałnic; dla każdego punktu bowiem tego wielkiego 
obszaru należy się w długim okresie obserwacyi spodziewać 
opadu ponad 100 mm. wysokości; wszakże tak wysokie opady 
występują tylko nader rzadko, zwłaszcza w niżu, a zawsze na 
lokalnie bardzc ograniczonym obszarze.

Częstość opadu jest ilością wogóle nieściśle obserwowaną, 
a stąd otrzymane wartości są mało porównawcze; w górach 
zdaje się być więcej dni deszczowych z powodu częstszych 
śniegów, natomiast gęstość opadu rośnie z kontynentalizmem 
i z pionowem wzniesieniem z powodu częstszych deszczów na
walnych; te są w związku z częstszemi w górach burzami, na 
pobrzeżu wypada bowiem rocznie tylko 12—15 dni z burzą, 
na pogórzu karpacko-sudeckiem 18—24 dni.

Doniosłe w wysokim stopniu stosunki śniegowe obszaru 
nie mogły być przedstawione z tymi szczegółami, jakichby 
interes hydrologiczny wymagał. Że stosunki śniegowe wielkiego
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niżu są bardzo różnorodne świadczy choćby to, że opad śnie
gowy stanowi na pobrzeżu tylko 10°/0, na Śląsku 13%, 
a w Warszawie już 18°/0 rocznego opadu. Natomiast najbardziej 
interesujące stosunki szaty śnieżnej nie mogły być wyświetlone 
z powodu braku obserwacyi w obszarze karpackim. Trwanie 
szaty śnieżnej osięga jednak największą wartość na pojezierzu 
gdzie przeszło 100 dni rocznie śnieg leży, -przeto prawdopodo
bnie znacznie dłużej niż w górnych dolinach karpackich (przy
puszczam to na podstawie nieopracowanych 5-cioletnich spo
strzeżeń galicyjskich) w niżu zaś średniej Odry i Wisły rośnie 
ku wschodowi od 50—90 dni. Wielka doniosłość szaty śnieżnej 
polega na zasobach wody, które są w niej nagromadzone, gdy 
zaś zawartość wody w śniegu rośnie z trwaniem pokrywy śnie
gowej, a to w tym stopniu, że zawartość marcowa jest o 30 do 
100% większą od zawartości wody w śniegu grudniowym, 
przeto nic dziwnego, że w okresie poprzedzającym bezpośrednio 
tajanie leży na niżu 150—250 mm. gruba warstwa wody, 
którą ciepło wiosny może z gwałtowną szybkością do łożysk 
rzecznych wprowadzić.

Podobnie jak szata śnieżna są peryody suche i mokre 
wybitnej doniosłości dla odpływu wód w rzekach. Niestety, ten 
czynnik opracowano tylko fragmentarycznie, a jedyny wynik 
osiągnięty da się wyrazić w dwu stwierdzonych prawach :
1. około 50% dni z deszczem i dni suchych należy do odpo
wiednich okresów 5-ciodniowych i dłuższych; 2. trwanie okre
sów suchych jest wogóle znaczniejsze, a przeciętnie najdłuższy 
w roku okres mokry trwa około 10—11 dni, zwykle na wiosnę, 
najdłuższy suchy trwa średnio 14—16 dni, zwykle w jesieni; 
nb. w długim szeregu lat zdarza się na całym obszarze okres 
mokry aż do 25-ciodniowy, okresy suche przekraczają 30 dni.

Peryodyczność czynników klimatycznych w dłuższych 
okresach czasu budzi dalej idący interes, bo nietylko prak
tyczny, ale ze względu na studya Brucknera poważny interes 
teoretyczny. Wprawdzie Penck, gorliwy zwolennik Brucknera, 
przyszedł do przekonania, że wahania klimatyczne w dorzeczu 
•Odry są w zgodzie z terminami okresów Brucknera, gdy jednak 
tej zgodności żadną miarą dopatrzeć się nie zdołam, przeto 
podaję odpowiednio zestawione wartości niech one same swą 
nieprawidłowością teoryi Brńknera kłam zadają
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Okresowe wahania ciepłoty (wychylenia od śred. normalnej 1851—90).

Berlin
Wrocław
Kraków
W arszawa
Tylża
Wilno

Okresy ciepłe Okresy zimne (podług Briicknera) średnio.
Okresy

1791/18051821/361851/70 1806/20 1836/50 1871/85 cieple zimne
—0-210 +0-10° +0-160 _o-77° —0-240 40-48» 4OO20 — 019»
- 0-47 -0-03 40-19 —0-01 —0-15 40-17 -0-10 +0-00
_ 40-87 -0-01 — -0-15 40-14 4-0-43 +0-00

—0-33 —0-31 4006 —0-40 -0-08 40-11 —019 -0-12
40-34 40-05 — —0-35 —0-07 40 20 —0-21

—0-28 40 57 4OIÛ -0 06 —0-08 —0-10 40-10 —0-08
Ogólna śred. —0-320 +o-08° 40-15» —0-31° —0-14° 4O-I50 —003» -0-10»

Oto dowody okresowości ciepłoty powietrza w myśl teoryi 
Briicknera. Cyfry owe stwierdzają wymownie brak wszelkiej 
prawidłowości i czasowej i przestrzennej ; nb. w ogólnej śre
dniej uwzględniłem, tylko stacye pełne, aby nierównomiernych 
ilości nie wprowadzać do ostatecznego wyniku kulminującego 
w tern, że na całym obszarze ziem polskich było stulecie XIX 
(1791—1885) o jakąś małostkę chłodniejsze od normalnego okresu 
obserwacyjnego (1851—90), a to bez względu na przypuszczalną 
okresowość Briicknera.

Stosunki opadu na ziemiach polskich okazują daleko więk
szą zgodność z teoretyczną peryodycznością klimatu Briicknera 
średnie 5-cioletnie 12 długoletnich stacyi opadowych wahają 
się w 70°/0 zgodnie, a tylko 30u/0 wbrew teoryi Briicknera; 
nie uwzględniam wszakże, uznając ową zgodność, ilościowych 
wartości, wogóle bardzo małych, co wobec silnej zmienności 
opadu atmosferycznego osłabia w wysokim stopniu ową relacyę. 
Natomiast wahania opadu trzech najdłużej obserwujących sta
cyi na obszarze Polski nie przyczyniają się zgoła do utwier
dzenia teoryi Briiknera.

Okresowe wahania opadu pouług Briicknera,
Okresy suche Okresy mokre Średnio

1826/40 1856/70 1841 '55 1871/85 Okr. suche Okr. mokre
Wrocław 400 mm. 404 mm. 437 mm. 444 mm. 402 mm. 440 mm.
W arszawa 609 „ 585 „ 610 „ 548 „ 597 „ 581 „
Tylża 573 „ 681 „ 635 „ 691 „ 627 „ 663 „
Średnio 527 „ 557 „ 581 „ 560 „ 542 „ 560 „

Podając te cyfry stwierdzam, że tylko spostrzeżenia Wro
cławia, w żadnym razie Warszawy i Tylży teoryi Briicknera.
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nie popierają. Ewentualne waliania klimatu muszą się w zu
pełności odzwierciedlić w powodziacli rzek głównych. Ogólny 
wynik, jaki należy wyprowadzić z nagromadzonego w dziele 
materyału, dotyczącego przerwania tam ochronnych w dolinie 
Wisły w ubiegłych stuleciach, przemawia w zupełności przeciw 
teoryi Briicknera. Już przed kilku laty miałem sposobność (por. 
Wetter 1898, Nr. 6, 8) wykazać na podstawie obszernego mate- 
ryału z środkowej Europy, że częstość powodzi w latach mo
krych w stosunku do lat suchych Brucknera ma się jak 12-8:12 
dla Wisły specyalnie jak 18:21, czyli, źe w latach suchych 
powodzie były częstszym objawem, innemi słowy, że lata suche 
Briicknera są fikcyą. Do tego samego wyniku doprowadza nas 
materyał w tern dziele nagromadzony; ostateczny obraz dają 
następujące cyfry:

Ilość lat Ilość prze:w tam w delcie Wisły
Okres obserwacyi mokrych suchych w latach mokrych, suchych 

1326-1800 240 235 45 60
Wprawdzie przerwy tam w delcie są z reguły następ

stwem powodzi podczas ruchu lodów, zawisłych nietylko od 
I wysokości opadu, ale nie mniej od ciepłoty zimy, gdy jednak 

w myśl teoryi Briicknera okresy suche, a ciepłe, mokre, a zimne 
nawzajem się pokrywają to jasne, że te cyfry czynią w wyso
kim stopniu teoryę Briicknera wątpliwą.

Ukształtowanie powierzchni; budowa geolo
giczna. Wielkie doliny dylmvmlne niżu polsko-niemieckiego 
stanowią nietylko jego najwybitniejszy rys budowy geologicz
nej i krajobrazu, ale zarazem jako tak wyraźne linie zagłębień 
dolinnych tworzą podstawę geograficznej systematyki ziem pol
skich. Wyłącznie południowa, a względnie muła cząstka dorze
czy Odry i Wisły w obrębie Sudetów i Karpat jest pod wzglę
dem ukształtowania powierzchni, niezawisłą od sił, czynnych 
w epoce lodowej, a sieć wodna wykazuje pewną zgodność 
z budową geologiczną i plastyką terenu. Na obszarze Śląsko- 
Polskiej wyżyny widoczny jest jeszcze pewien ślad zawisłości 
sieci wodnej od budowy geol. dorzecza (SE kier. lewobocznych 
dopływów górnej Wisły), ale już i na tym obszarze sieć 
wodna rozchodzi się od pewnych ognisk hydrograficznych pro
mieniowo do rzek głównych: Warty, Pilicy, Wisły, Wieprza 
i Bugu; owe ogniska nie zawsze, ale jDrzeważnie są przywią-
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zane do najwyższych wzniesień, tak n. p. do t. zw. Polskiej 
Ptyly (Polska Jura między Pilicą, a Nidą), która zajmuje 
największy obszar, wzniesiony na polskim niżu wyżej 350 m. 
Poza Śląsko-Polską wyżyną i Lubelską w dorzeczu Wisły, 
w dorzeczu Odry poza linią wzgórzy Trzebnickich, które za
mykaj ą niżową zatokę śląską od północy roztacza się rozległy,, 
niż dyluwialny, którego szczególną cechę stanowią szerokie 
linie dolinne, pozostające z teraźniejszą naturalną siecią wód 
tylko w szczątkowym związku.

Linie dolin dyluwialnych o kierunku przeważnie E —W 
są poczynając od północy następujące:

1. Dolina pomorsko-meklemburgska, odkryta dopiero w r. 
1898 przez Keilhacka (por. Łoziński, Kosmos 1900, 450 i n.) 
ciągnie się do ujścia Kędy i Łeby w pobliżu Gdańska wzdłuż 
brzegu Bałtyku, miejscami przez Bałtyk zatopiona. Czy jako 
dalszy, wschodni ciąg tej doliny nie należy uważać doliny dylu- 
wialnej Pregoły-Insteru, wyrażam to jako możliwe przypuszczenie.

2. Dolina Toruńsko-Eberswaldzka; przepływa ją dolna 
Brda, Noteć, częściowo dolna Odra (Kanał Bydgoski).

3. Dohna Warszawsko-Berlińska ; początku jej szukać na
leży w dorzeczu Niemna, wyznacza ją bowiem dolina Zejmiany, 
Wilii po Wilno, Mereczanki, Niemna po ujście Czarnej Hańczy, 
wreszcie jej bieg, Biebrzy, Narwi, Bugu, Wisły, Bzury, Neru, 
Warty po Śrem, Obry, Odry, Sprewy, (kanał Augustowski, 
Obrzański i Erydryka Wilhelma).

Podczas gdy te trzy doliny obejmują jedno, dwa, lub 
wszystkie niżowe dorzecza polskie, linie dolinne południowe 
nie są tak silnie rozwinięte i rozciągają się tylko w dorzeczu 
Odry, bądź Wisły.

W dorzeczu Odry rozróżniamy przeto jeszcze
4. Dolina Barucko-Głogowska, najwyraźniej wykzztałcona 

w dolinie Baryczu.
5. Dohna Wroclawsko-Priebus’ka.
We wschodniem dorzeczu Wisły rozróżniamy:

olinę, nazwijmy ją Puławsko-Pińską, wyznaczoną przez 
bieg dolnego Wieprzu, Tyśmienicy, Krzny i Muchawca (Kanał 
królewski).

.o linie podłużne ograniczają wraz z południkowemi sek 
cyann dolin współczesnych pojedyńcze płyty nizinne, mniej lub
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więcej wzniesione. Rozrożniono na obszarze Wisły i Niemna 
następujące płyty :

Na północ od poliny pomorskiej, wzgl. Insteru:
1. Wyżynę żmudzką po szeroką dolinę Niewiaży na wscliód 

Między doliną nadbałtycką, a toruńsko-eberswaldzką na zacho
dzie, względnie doliną warszawsko-berlińską na wschodzie:

2. Pojezierze bałtyckie, a to pomorskie po Wisłę, pruskie 
po Niemen, litewskie po Dźwinę.

Między doliną toruńsko-eberswaldzką, a warszawsko- 
berlińską :

3. Płaszczyzna kujawska po Wisłę na wschodzie.
Między wschodnią górną częścią doliny warszawsko-ber-

lińskiej, a doliną Puławsko-Pruską :
4. Płaszczyzna Siedlecka po Bug.
5. Płaszczna Białostocka po zagłębie Polesia.
6. Wzgórza Wołkowyskie na dziale Niemna, Wisły 

i Dniepru.
7. Płyta Lidzka zamknięta od zachodu lukiem górnego 

Ni( unia.
8. Wzgórza Oszmiańskie po lewym brzegu górnej Wiln
9. Wyżyna Nowogródecka na dziale Niemna i Dniepru.
10. Wyżyna Litewska na dziale Dźwiny, Niemna i Dnie

pru. Na południe do -doliny Puławsko-Pińskiej.
11. Płyta Lublińsko-Lwowska, zamykająca od zachodu, 

wraz z Podolską od południa i Wołyńską od wschodu kotlinę 
górnego Bugu. Płyta Wołyńska, Białostocka, Wołkowyska 
i Nowogrodecka stanowią krawędzie zagłębia Polesia.

Na południe od doliny Warszawsko-Berlińskiej rozciąga 
się po Wisłę wyżyna Śląsko-Polska, w której wyróżniono :

12. Płytę Polską, wspomnianą już wyżej, jako węzeł hy
drograficzny, rozciąga się na wschód po zagłębie Pilicy.

13. Góry Sandomierskie na wschód od Nidy z pogórzami:
14. Radomskie po Pilicę.
15. Rawskie (w tekście Skierniewickie) po Bzurę, wreszcie 

na dziale Odry i Wisły ciągną się.
16. Wzgórza Piotrkowskie.
Wszystkie te płyty, wysoczyzny i wzgórza występują na 

karcie warstwicowej doskonale, są istotną właściwością form 
terenu, który na niżu polskim nie wyłączając nawet Śląsko-
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Polski ej wyżyny ukształtował się pod wpływem działania 
wód płynących. Dolina Wisły i Sanu ograniczają od północy 
karpacki udział dorzecza Wisły. Podział Karpat przeprowa
dzono według tej samej orograficznej zasady, której trzy
mano się przy podziale niżu; podział ten o ile służy celom 
wyłącznie hydrograficznym ma swe niewątpliwe uzasadnienie, 
wszak wysokość gór rozstrzyga o ich wpływie na odpływ wód 
w rzekach. Wobec tego jednak, że jest to niemniej stano
wisko znanego dzieła prof. Rehmana: Karpaty, przeto uważam 
za zbyteczne w tej mierze tutaj się rozpisywać.

Stosunki orograficzne obszaru polskiego ilustruje 6 kart: 
Przeglądowa orograficzna całego obszaru (1:1,500.000), wyko
nana systemem wiszerowym (Schummerung), w której zdaje 
mi się, chciano dać za wiele, bo i dużo szczegółów i wielką 
plastyczność ; sądzę, że to karcie zaszkodziło, bo szczegóły za
sadnicze wykonano, że tak powiem, z zawielkim rozmachem, 
z przesadą, więc nie prawdziwie (por. np. dolinę dolnej Wisły, 
Noteci, okolica Przedborza, Nowogródka, wreszcie Karpat, gdzie 
rysownikowi zabrakło wprost skali cieniów). Wzorowe są nato
miast trzy wiszerowe karty orograficzne pruskiej części do
rzeczy (1:600.000). Dwie natomiast karty hypsometryczne 
(1:1,500.000) obejmującej omal cały obszar Polski zasługują na 
szczególniejsze uznanie; główną ich zaletą jest, że użyto war
stwie co 50 m. aż do poziomu 500 m.

Z pomiaru planimetrycznego warstwie ostatnich kart 
otrzymujemy średnią wysokość dorzeczy polskich.

Udział °/c w poziomach.
Sr. wys. 50 m. 100 m. 200 m. 300 m. 400 m. 500 jń. 750 m. 1000 m. )>1000m.

Odra 160 m. HwT"' 38-2 14-3 3-8 2-5 2-2 1-3 1-3
Wisła 213 m. 2-2 9-3 52-3 22-9 6-1 2-8 2-4 1-6 0-4
Pregoła 99 m. 32'9 20-1 43-l 3-9 — — — — —
Niemen 144 m. 8-3 16-3 56-7 18-5 0-2 — — — —

Cyfry dla Odry zaczerpnięto z referatu Pencka. Cha
rakterystyczne w tern zestawieniu są przedewszystkism małe 
różnice średniej wysokości ; średnia wysokość dorzecza Niemna 
jest tylko o 16 m. niższą od Odry. mimo że najwyższe punkty 
dorzecza Niemna nie dochodzą 350 m., a w kraju odrzańskim 
jest kilka szczytów o 1000 m. i więcej wyższych. Mimo małych



różnic średniej wysokości są, jak widoczne, ogromne różnice 
w udziale głównych poziomów, co, jak już powyżej zaznaczono, 
ma doniosłe skutki w różnicach klimatu, a zwłaszcza opadów 
atmosferycznych. Udział w pozornie od 100—200 m. jest na 
całym obszarze jednaki i wynosi około 1j2 każdego dorzecza, 
natomiast <000 m. zajmuje w dorzeczu Wisły tylko 1/1 „, Pre- 
gla 1/2 dorzecza, zaś obszarów >200 m. w dorzeczu Pregla 
prawie brak, w Niemnie i Odrze zajmują około J/5, w dorzeczu 
Wisły blizko 2/6.

Budowie geologicznej dorzecza nie poświęcono osobnego 
ustępu. Opis orograficzny każdego z głównych członów dorze
cza (Karpaty, Niziny Podkarpackie, Wyżyna Śląsko-Poiska, 
Niż Niemiecko-Polski, Pojezierze) poprzedza, krótki rys budowy 
geologicznej, jakoteż formacyi geologicznych z szczególnym 
naciskiem na faciès, w której pojeyńcze formacye są wykształ
cone. Ze względów na hydrograficzny cel dzieła zwrócono szcze
gólną uwagę na dyluwium i eluwium dorzecza, śledząc stopień 
przepuszczalności wierzchniej jego pokrywy, który to obraz 
wykończono aż do szczegółów, dostępnych w dzisiejszym stanie 
zdjęć geologicznych.

Załączone dwie geologiczne karty dorzecza w podziajce 
1:1,600.000 służą celowi w tym samym kierunku, co tekst. 
Pozostawiając ocenę tych kart komu innemu, sądzę, że trzy
mając się słusznej zasady karty nieodkrytej powinni byli anto- 
rowie tej karty, chyba z wyjątkiem obszaru karpackiego, wszech
stronnie te zasadę przeprowadzić ; odstąpiono natomiast od tej 
zasady na całym obszarze wyżyny lubelskiej i kotliny górnego 
Bugu, znacząc wielkie obszary kredy górnej ; podobnie w górach 
sandomierskich. Karty geologiczne uwzględniają aluwium, pia
ski i gliny dyluwialne, less, trzeciorzęd i dwa poziomy kredy 
z odznaczeniem famés flyszowej, 2 poziomy jury, 3 tryasu, 
dyas, produktywną i nieproduktywną formacyę węglową, 3 po
ziomy dewonu, sylur, cztery rodzaje skał wybuchowych, skały 
starokrystaliczne z oznaczeniem : granit : wreszcie wkreślono 
południową granicę głazów narzutowych podług międzynaro
dowej karty geologicznej.

Kultura rolna i zalesienie. Rozkład pracy między 
licznych współpracowników sprawił, że relacyi między klima
tem, a kulturą rolną i zalesieniem zupełnie nietknięte. W tym
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kierunku podniesiono tylko ogromną istotnie różnicę wysokości 
kultury.

W przecięciu dla całych dorzeczy różnice w udziale poje
dynczych kultur są względnie nieznaczne.

Role Łąki Pastwiska Lasy Inne grunta
Odra 56-0% 8-0% 5-6% 24-7% 5-7%
Wisła 52-3 9-3 7-7 23-3 7-5
Pregoła 56-5 12-3 5-8 16-2 9-2
Niemen 43-0 11-9 6-0 26-0 13-1

Te małe względnie różnice dochodzą w szczegółach do
bardzo wielkiej miary. Udział roli jest najrównomierniej roz
dzielony w dorzeczu Odry; inaczej w dorzeczu Wisły. 
W obszarze dolnej Wisły (Mazowsze, Kujawy, Chełmiń
skie) zajmuje obszar roli 70 °/0 i wyżej; wyj ątek stanowi ziema 
kaszubska, w której piaski pustkowia tucholskiego zniżają 
udział rob do 30°/c. Tak nizki udział roli występuje tylko 
w poleskiej części Bugu, gdzie nietylko udział roli jest najniż
szy (25°/0), ale też i kultura jest najprymitywniejszą (owies, 
hreczka). Szczególnie wysokim jest udział roli na obszarze gór
nej, karpackiej Wisły; przeszło 51°/0 obszaru Karpat jest pod
dane pod uprawę, a co szczególne, że nietylko pogórze, ale 
nawet niektóre górne części dolin mają większy udział roli od 
niżu między Wisłą, a Sanem; to też pług wspina się w Kar
patach bardzo wysoko, aż do 900 m. w dorzeczu Popradu, 
a wciska się w las i wypiera go nietylko z dolin, ale też i ze 
stoków;*) Przyczyna tego, z wielu względów, ujemnego zjawi
ska gospodarczego, leży bodaj w rozmieszczeniu ludności : 
gęstość zaludnienia niżu zachodniej Galicyi wynosi 80, pogórza 
112, a Karpat 78 na kmw Udział roli w dorzeczu Niemna 
i Piegoły jest wszędzie dosyć jednostajny (40—50%, ale kon
trast między wysoką kulturą rolną w niemieckiej, a dziką pry
mitywną w rosyjskiej części tłómaczy się po części zdziczało- 
ścią Niemna w Rosy i, a okiełzaniem tegoż przez regulacyę 
w Niemczech.

*) Jak nieproduktywnem jest owe karpackie rolnictwo, świadczy 
dostatecznie fakt, że 72°/c obszaru rolnego jest tam poddane pod uprawę 
owsa (średnio w całej Galicyi 20%).
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Daleko więcej jednostajnym, niż udział ról, jest udział 
łąk; z wyłączeniem dorzecza Bugu w całym obszarze Odry 
i Wisły nie przekracza udział łąk 10°/0, przyczem więk
szy jest w nizinie, mniejszy w górach. Dorzecze Bugu, 
Pregoły i Niemna tworzy razem obszar w łąki bardzo bogaty; 
na całym tym obszarze udział łąk wynosk* wogóle 12 —15%, 
w delcie Niemna przekracza 20%. Obok tych różnic ilościowych 
są ważniejsze różnice jakościowe między dzikiemi, podmokłemi 
„przerwami“ („Bruchwiesen“) części rosyjskiej, częścią w Gali- 
cyi, a łąkami na pruskiem pojezierzu z uregulowanym odpły
wem i napływem wody.

Kozmieszczenie pastwisk jest odwrotnie proporcyonalne 
do udziału łąk; najmniej ich jest na niżu, najwięcej w górach 
jedyny wyjątek stanowi delta Niemna, zarówno w łąki, jak 
pastwiska bogata. Natomiast na jałowym gruncie górskim jest 
obszar pastwisk ogromny, tak n. p. w górnem dorzeczu Warty 
przekracza 10%, a w Karpatach dochodzi 15% i wyżej. Co 
prawda austryacki kataster zaliczył tak puste i skalistte' 
obszary do pastwisk, które statystyka niemiecka do nieużytków 
zalicza. Wielki udział pastwisk w Karpatach jest objawem 
analogicznym, a równie ujemym, jak znaczny udział roli; w tym 
i w tamtym bowiem wypadku liche i nierentowne kultury roz
pościerają się na obszarach i poziomach niegdyś lesistych. Na 
obszarze niżu jest, jak powiedziano udział pastwisk nizki, ale 
też i zmienny; waha się od 1— 8%.

W rozmieszczeniu lasów przedewszystkiem uderza ogromne 
ubóstwo dorzecza Pregoły; niektóre obszary mają niżej 10%, 
przeto są omal bezleśne, najsilniej zalesione mają 20%, przeto 
silnie przetrzebione. Dorzecze zaś Odry. Wisły i Niemna jest 
mniej więcej w 1/4 częśei przez las zajęte. Najbogatszą w lasy 
częścią jest, co szczególne, dolna sekcya średniej Odry (40%), 
w górach, a to tak w Sudetach, jak Karpatach las musiał już 
w wielkiej mierze innym kulturom zrobić miejsce i zajmuje 
ledwo około 30% górskiego obszaru; jedynie w Karpatach 
wschodnich dochodzi 40%. W części niżowe^ obok części do
rzecza średniej Odry jeszcze niż sandomierski w Galicyi, obszar 
górnego Niemna i niektóre części pojezierza mają koło 30% 
lasów. Natomiast dorzecze Warty w Poznańskiem i dolnej
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Wisły z wyjątkiem Kaszubszczyzny mają niżej IB, a aż do 
tylko 7'7o lasu.

Te cyfry ilościowe dają tylko skromne wyobrażenie o sta 
nie lasów na ziemiach polskich ; stosunki posiadania lasu, 
a zwłaszcza niektóre cyfry, ilustrujące stopień kultury dają 
dopiero prawdziwsze o lasach ziem polskich wyobrażenie.

Las jest własnością gminy, państwa (tu zalicza się też 
lasy kościelne, szkolne etc.), lub prywatną. Udział lasów gmin
nych, wogóle najgorzej zagospodarowanych (por. Tarnawa- 
Broniewski w „Sylwan“ 189B. t. XIII). jest na całym obszarze 
ziem polskich nieznaczny; wyjątek stanowi ziemia spiska i nie
które okolice Królestwa Polskiego, w których szczodrobliwa 
ręka carska obdarzyła gminy lasami wielkich właścicieli ziem
skich, biorących udział w ruchu r. 1863. Bóżnice w udziale 
lasów państwowych są natomiast w pojedyńczych dzielnicach 
ogromne; udział ten wynosi bowiem w Prusach 61 "/o, 1‘osyi 
28°/c, w Austryi zaledwo 3v4%. Brak państwowych lasów daje 
się w Austryi, zwłaszcza w Karpatach ogromnie odczuwać, 
gdzie skutkiem tego, jakoteż i innych czynników ustawa i teo- 
rya o ochronie lasów na stokach gór i górnych częściach dolin 
stała się martwą literą.

Stan kultury leśnej ilustruje w pewnej mierze udział 
lasów wysokopiennych; oto cyfry: w Prusach zajmuje las wy
sokopienny 96-4°/cj w Austryi 82%, w liosyi tylko 76%.

Ka całym obszarze przeważa znacznie las szpilkowy, ale 
we wschodniej części górnego dorzecza Wisły (San, Bug w Ga
licy i), jakoteż w dorzeczu górnego i średniego Niemna obszary 
lasów szpilkowych i liściastych równoważą się. Wszakże owe 
lasy liściaste są właśnie polem najwyższego zaniedbania i ruiny 
gospodarczej. Do rubryki owych liściastych lasów zaliczono 
bowiem bagniste, niedostępne olszyny, krzakami porosłe kor- 
czunki, lub zaniedbane pastwiska. Pewne wyobrażenie o stanie 
lasów 'iściastych daje ten fakt, że na obszarze rosyjskim jest 
7B°/0 lasu liściastego nizkopiennego, a nawet w Galicyi, w do
rzeczu Sanu jest las liściasty w BO°/0 obszaru nizkopienny.

Na licznych przykładach »podano obraz walki kultury 
z rozmaitemi klęskami leśnemi w »pruskiej części dorzeczy. Do 
klęsk należą między innemi częste pożary lasów np. w słabo 
zaludnionem Tucholskiem pustkowiu (2B-5 km.2 w r. 1863),
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a zwłaszcza masowe wystąpienie pasożytów leśnych jak mni
szki, kornika lub chrząszcza majowego. W latach 1863—67 
mniszka, a do 1862 chrząszcz majowy tak strasznie grasowały 
w lasach Prus wschodnich, że koło 1400 km 2 lasu świerkowego 
padło ofiarą ich spustoszeń.

Przeciwko tym wrogom lasów stosowano obok starannego 
zalesienia i usuwania podściółki przedewszystkiem wprowadza
nie kultury mieszanej : dęby, brzozy między lasy sfepilkowe. 
Również dużo uczyniono w Prusach dla zalesienia czystych 
piasków sosną : pustkowie Tucholskie zalesiono już w XVIII w. 
a w tern stuleciu zakupił rząd na Mazurach i Kaszubii około 
400 km.2 pustkowi i zalesił sosną.

Głownem drzewem leśnem w górach jest świerk, miej
scami jodła, też huk w czystych zastępach; na pogórzu prze
ważają lasy mięszane : sosna, brzoza i buk; w niżą występują 
też mięszane lasy: huk, brzoza, osika, na piaskach sosna, na 
tłustych gruntach dęby, na wschodzie graby i lipy, zwłaszcza na 
Litwie; na pojezierzu występują prócz tego na glebie glinia
stej świerki.

Górną granicę drzew liściastych wyznaczono dla brzozy 
w wysokości 920 m., buka i jesionu 1000 m., świerka 1350 m.

Sieć wodna stanowi najważniejszy ustęp dzieła. Na 
podstawie wszechstronnego poznania fizyograficznych stosun
ków kraju opisano tu, wykazując związek przyczynowy zjawisk, 
budowę i kształt głównych dolin, proces odpływu, współdzia
łanie dopływów, wreszcie współdziałanie człowieka, więc gospo
darkę wodną.

Cały szereg kart i kartogramów wyjaśnia bogaty w treść 
tekst. Zwrócę uwagę na najważniejsze tablice atlasu, które 
mają ogólny hydrograficzny interes.

Bogatą w szczegóły jest przedewszystkiem 1 przeglądowa 
karta hydrograficzna obszaru. Osohnemi barwami oznaczono 
dorzecza Wisły, Pregoły i Niemna; trzema schematami linii 
czerwonych skreślono 1°, 2° i 3° rzędnie działy wód; osobne 
znaki niebieskie na rysunku rzek podają poziom rzeki co 6 m. 
zaś czerwone odległość co 50 km. od ujścia rzeki głównej, 
przeto Wisły, Pregoły i Niemna. Te szczegóły umożebniają 
nietylko oznaczenie spadku rzek głównych i pobocznych w ka- 
żdem miejscu, lecz prócz tego dają przybliżony obraz obszaru,
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z którego do danego punktu rzeki głównej wody równoeześnie 
napływają, założywszy, co nie zawsze uzasadnione, równą chy- 
żość wody. Dwa wcale pomysłowe rysunki unaoczniają przyrost 
powierzchni dorzecza z prawej i lewej strony, a 10 tablic pro
fili podłużnych i poprzecznych rzek głównych ma nietylko 
praktyczną, ale i teoretyczną wartość : praktyczną np. te, które 
obok profilu MW (woda średnia) podają graficznie wysokość 
HHW (woda najwyższa), a przeto dają obraz wpływu szero
kości łożyska i otworów mostowych na spiętrzenie fali powodzi. 
Teoretyczny interes budzą liczne i w małej podziałce wykonane 
profile podłużne rzek głównych i dopływów, ho nie okazując 
zgoła prawidłowego przebiegu krzywizn stwierdzają, że profile 
podłużne rzek nie dadzą się do żadnej stałej krzywej erozyjnej 
sprowadzić, jakby z teoretycznych wywodów wnosić należało.

Prawdziwemi arcydziełami kartograficznemi są karty do
liny Wisły polskiej (1 : 300.000), jako też pruskiej Wisły i Niemna 
(1:100.000).

Opisy dolin pełne są nowych i naukowych na przyrodę 
kraju poglądów, a cyfry pomiarów i opisy ukształtowania skła
dają się na obraz ze wszech stron oświetlony i genetycznie 
wyj aśniony.

Oto pokrótce wyniki : Niemen to typowa rzeka wyżynna
0 niezwykle wolnym biegu górnym, a to nietylko z powodu 
silnego zabagnienia szerokiej doliny, ale też z powodu niezwy
kle słabego spadku; w dorzeczu mnóstwo bagien, torfowisk
1 mozgrowisk (słowacka terminologia oznacza podług Rohm aria 
zanikłe jeziora) ; w tych warunkach wahania poziomu wód, 
względnie małe wynoszą 3—B m. Dolina Niemna średniego 
między Grodnem, a Kownem typowo erozyjna; charakteru 
górskiej rzeki nie traci nawet w obrębie Augustowskiego za
głębia. Średni spadek, wielki, w porównaniu do biegu górnego 
nie jest jednak też znaczny z powodu silnego serpentynowania 
biegu ; sekcya między Niemonianami a Birsztanami długa na 48 
km., w linii prostej tylko 4’6 odległa jest klasycznym przykładem

dorzeczu mnóstwo jezior (600 km.2), niemniej moczarów 
a to nawet w dolinie; przyczyna tego zjawiska leży w tern, 
że drobne dopływy płyną z wyżyny z gwałtownym spadkiem, 
.który w dolinie, nagle tracą, powstają tedy „przerwy“ („Bruch
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sümpfe) z powodu utrudnionego odwodnienia przez silną aku- 
mulacyę. Bieg dolny Niemna, jak już na początku wspomniano 
jest prawdopodobnie świeżym utworem. Przełom pod Bagnit 
odprowadził znaczną część wód dawnej rzeki Inster-Niemen 
nową, krótszą drogą. _>wiadczą za tern przeobrażeniem nietylko 
kształty tycb dolin, ale przedewszystkiem brak dopływów z le
wego brzegu, wreszcie fakt istnienia wielkiej delty przy ujściu 
Niemna w przeciwstawieniu do bezdeltcwej Pregoły; powsta
nie zaś delty w nowym Niemnie było następstwem skrócenia 
biegu i wzmożonej skutkiem tego erozyi, która nietylko ogar
nęła średni Niemen i dopływy, ale też zdobyła Niemen górny, 
przedtem do dorzecza Dniepru należący.

"Wachlarzowy, dośrodkowy system licznych dopływów 
Niemna z wyżyny Żmudzkiej, szybki odpływ wód z Niemna 
średniego i wielokrotne współdziałanie fali powodzi "Wilii 
i Niemna sprawia, że wahania wód w dolnym Niemnie docho
dzą 9 m., a HH"W Niemna przy ujściu dochodzi 6500 m.3/sek, 
przeto dwa razy więcej ,niż HHW" Odry mimo, że powierzchnia 
dorzecza Odry jest o 20°/0 większą, średni spadek znacznie 
silniejszy, a średni opad jest w dorzeczu Odry nieco wyższy, 
niż w dorzeczu Niemna.

"W sieci wodnej Pregoły są charakterystyczne dwa szcze
góły : Szeroka, zabagniona i zatorfiona, a uboga w wody dolina 
równoleżnikowa rzeki Inster-Pregoła, to dawna dolina Niemna; 
większych mas wody dostarczają dolinie głównej dopiero niżej 
Wystrucia (Onterburg) dwa dopływy lewoboczne z Pojezierza: 
Węgorapa (Angrapp) i Łyna (Alle), obydwa i co do bogactwa 
jezior, wody, ' silnego spadku do siebie podobne (w dorzeczu 
Pregoły 440 km.2 jezior).

Oprócz systemu sieci wodnej budzą interes stosunki ujścia 
Pregoły. Opodal Tapiewa dzieli się Pregoła na dwa ramiona., 
główne płynie do Świeżego, boczne Deime, do Kurońskiego 
Zalewu. Ponieważ główne ujście skierowane na zachód jest 
wystawione na panujące wiatry, tedy fale Zalewu wciskając się 
często do łożyska Pregoły, mogłyby spowodować straszne po
wodzie, gdyby me Deime, która jako wentyl bezpieczeństwa 
nadwyżkę wód odprowadza do Kurońskiego zalewu.

Dokładniejszy pogląd podaję na sieć wodną Wisły i zawi
słe od niej warunki odpływu wód.
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Wisełka składa się z dwu dzikich potoków źródłowych : 
Białej i Czarnej Wisły; potoki te przezwyciężają aż do połą- 
czenia się wysokość 600 m., płyną tedy ze spadkiem 603/0n. Po
łączona Wisełka płynie wgłębiona w olbrzymi stożek żwirowy 
(okoła 25—30 Mil. m.3 żwirowiska), który Wisełka i jeszcze 
dziksze jej dopływy usypały, ciągle powiększają i spychają 
w dół rzeki. Już na obszarze nasypowego stożka obniża się 
spadek Wisły gwałtownie, ale od Strumienia, w którym to 
punkcie Wisła dostaje się w płaskie zagłębie wzgłuż Polskiej 
płyty i na wschód zakręca, jast już spadek tak słaby, że wy
nosi między ujściem Białej i Przemszy zaledwo 0-26°/oC. Ta 
gwałtowna zmiana spadku, silne zakręty dolnej Wisełki, jako- 
też ogromna przewaga skrzydła karpacki ego (aż do ujścia 
Pszczynki wynosi obszar skrzydła karpackiego 970 km.2, skrzy
dła niżowego tylko 8C kin.2) sprawiają, że nawet w dolnej czę
ści, gdzie Wisełka płynie doliną niżową, charakter powodzi jesj 
w wysokim stopniu burzliwy, górski. Ujście niżowej Przemszy 
tylko w pewnym stopniu łagodzi dziki charakter małej Wisełki. 
Wahanie poziomu wód wynosi na płaszczyźnie stożka nasypo
wego tylko 2-5 nr, przy wejściu w niż 7’0 m., 'przy ujściu Przem
szy jeszcze P5 m.

Gróma Wisła ma do Krakowa odrębny charakter. Po
czątkowo płynie serpentynuj ąc szeroką aluwialną doliną o spadku 
silniejszym niż powyżej ; przyczyniło się do tego i skrócenie 
biegu przekopami o blizko 2O°/0 długości pierwotnej. Poniżej 
ujścia Skawinki wchodzi natomiast Wisła w stary, przedmio- 
ceński przełom pomiędzy urocze skały wapienia jurajskiego, 
które jej towarzyszą aż po Wawel-Podgórze. Mimo charakteru 
przełomowego jest kształt doliny przeważnie korzystny do od
prowadzenia powodzi, lecz silny spadek dopływów, zwłaszcza 
karpackich, ich kierunek południkowy, wystawiony na desz
czowe wiatry północzno-zachodnie, wachlarzowy układ dopły
wów Soły i Skawy sprawia, że ruch wodostanów jest pod Kra
kowem znowu bardzo burzliwy, przyczem jedyną dodatnią 
stroną jest, że powódź Wisełki wstrzymana w licznych serpen
tynach przychodzi z reguły później, niż szybko pędzące fale 
powodzi rzek karpackich.

W dalszym biegu przypiera Wisła wnet do Polskiej płyty, 
posiada tedy brzeg lewy przeważnie erozyjny, prawy, płaski,
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aluwialny. Łożysko, przekopami silnie poskrócane jest przewa
żnie gładkie, pozbawione silniejszych zakrętów. Najdonioślej
szym czynnikiem w sieci wodnej aż do ujścia Dunajca jest 
bieg Skawy i Baby; obie rzeki mają źródła w pobliżu, ujścia 
zaś są o przeszło 100 km. odległe, przeto fale powodzi dwu 
tych burzliwych rzek nigdy się nie łączą. Ujście Dunajca prze
obraża zasadniczo dotychczasowy charakter hydrologiczny Wi
sły. I nic dziwnego ; obszar dorzecza Dunajca wynosi przeszło 
5O°/0 dotychczasowej Wisły, a rozległość dorzecza Dunajca, 
południkowy kierunek doliny, jego i dopływów, przeto obfitość 
opadów, względnie silny spadek, przeto szybki odpływ wód, 
udział dorzecza w górach o wiecznym śniegu sprawia, że Du
najec nietylko zasila Wisłę w wodę w lecie, tj. wtedy, gdy 
inne dopływy są już bardzo skąpe, ale też, że powódź Dunajca 
rozstrzyga o wysokości* powodzi Wisły daleko w dół poza wła- 
sne ujście.

Poniżej ujścia Dunajca ulega dolina Wisły dalszemu prze
obrażeniu. Bieg doliny zbliża się jeszcze bardziej do prostoli
nijnego, ale piaszczyste, aluwialne brzegi obustronne dostarczając 
rzece obficie materyału transportowego, wpływają na zdzicze
nie łożyska, które jest 2—3 i więcej razy szersze, niż tego by 
wymagał prawidłowy odpływ wód. Dopływy lewoboczne mają 
z wyjątkiem Nidy o płaskiej, zabagnionej dolinie wcale 
znaczne spadki, a bieg prostolinijny, przeto nie pozostają bez 
wpływu na przebieg wiślanej powodzi. Z Karpackich dopływów 
mają poniżej Dunajca szczególniejsze, choć Dunajcowi nie 
równe znaczenie: Wisłoka i San. Dorzecza obu są w znacznej 
już mierze niżowe (33°/0, względnie 50°/0 udział niżu), nato
miast obfitość wody bądź z powodu ogromnych opadów w do
rzeczu i dośrodkowego, wachlarzowego systemu dopływów 
(Wisłoka), bądź z powodu rozmiarów dorzecza (San, przeszło 
50°/c dorzecza Wisły) jest bardzo wybitną. Wolny spadek Wi
doki, jeszcze wolniejszy Sann, a zwłaszcza bazdzo kręty bieg 
ostatniego,' powodują dwa doniosłe następstwa, raz, że fale po
wodzi Wisłoki, a wyjątkowo i Sanu łączą się z dunajcową falą 
we Wiśle, zaś wielkość dorzecza i wolność odpływu wód sano- 
wych przedłużają z reguły okres powodzi wiślanej.

Jezior i stawów naturalnych niema w dorzeczu górnej 
Wisły omal żadnych; podobnie jak jeziora działają jednak dla

„Kosmos“ 1902. 7
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powstrzymywania ruchu żwirowisk wśródgórskie kotliny, a mo
czary w niżu zachodnio-galicyjskim łagodzą w pewnej mierze 
szybkość cdpływu wód Niedostateczne odwodnienie galicyj
skiego niżu jest następstwem silnej różnicy spadku dopływów 
w ich górnym, karpackim, a dolnym, niżowym biegu. Wahania 
wodostanów w Wiśle górnej wynoszą 5—6 m.

Wisła średnia do ujścia Bugu. Szeroka dolina Wisły 
powyżej ujścia Sanu zwęża się *poniżej odrazu do 3 km., 
w przełomie między Kazimierzem, a Puławami aż do 11/2 km., 
wkrótce potem rozszerza się jednak ogromnie od 9 —15 km., 
ograniczona wyraźnemi, 20 — 30 m. wysokiemi krawędziami od 
sąsiednich płaskowyżów. Powyżej Warszawy rozszerza się do
lina Wisły jeszcze hardziej zlewając się do tego stopnia z do
liną Bugu i Narwi, że przytoki okolicy Pragi nie wpływają 
do Wisły, lecz do Bugu, odległego przeszło 20 km.

Kształt doliny wogóle gładki, zbliżony bardzo do prosto- 
linijnego, ale rzeka serpentynuje w dolinie bardzo silnie, roz
widla się ustawicznie, rozlewa się aż do 600—1000 m., podczas 
gdy prawidłowa szerokość rzeki w stosunku do ilości wody nie 
powinnaby przekraczać 320 m.

System sieci wodnej średniej Wisły wykazuje :dwa zna
mienne szczegóły: Krótkie, prostolinijne, o szybkim spadku 
dopływy z gór sandomierskich z j ednej strony, z drugiej Wieprz 
i Pilica, obydwa dopływy o spadku słabym, a bardzo silném 
zabagnieniu i zatorfieniu, zwłaszcza dolnej części doliny. Ten 
stosunek sprawia, że podczas silniejszych opadów deszczowych 
fale powodzi wszystkich dopływów średniej Wisły schodzą się 
we Wiśle mniej więcej równocześnie, wypełniają ślepe ramiona 
i suche łożysko rzeki, przygotowując tym sposobem szybką 
katastrofę powodziową, do której nadchodząca fala dopływów 
Karpackich ma już dane warunki

Tak więc system sieci wodnej, górnej i średniej Wisły 
sprawia, że bądź to przez opóźnienie, bądź przyśpieszenie fal 
pojedynczych dopływów powódź osięga swą najwyższą miarę 
na długich przestrzeniach omal równocześnie, tak, że we Wiśle 
nie można właściwie mówić o pochodzie fali powodziowej ; 
wszak w wyjątkowych warunkach jest możliwem, że powódź 
przychodzi od Krakowa do Warszawy w przeciągu jednego 
dnia (400 km. na 24 godzin!).
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Jedynym dopływem górnej Wisły, który łagodzi nieko
rzystne warunk sieci wiślanej i wpływa opóźniaj ąco na odpływ 
wód, jest San; wszakże dopiero ujście Bugu z Narwią, działa
jąc w tym samym, co San, kierunku, przeobrażają Wisłę w zu
pełności — czynią ją typową rzeką niżową. W wysokim sto
pniu niżowy charkter Bugu i Narwi wyraża się nietylko w bar
dzo słabym spadku ich wód (Bug O31°/00, Narew 0-20 °/00, 
złączone rzeki do połączenia z Wisłą 0'12°/c(i), ale zarówno 
w braku wyraźnych linii działowych dorzecza, jakoteż omal 
zupełnym braku erozyjnych typów w ich dolinach.

Jedyny wyjątek stanowi sekcya doliny bugowej między 
Janowem a Drohiczynem, w której Bug oddziela plyt'ê Sie
dlecką od Białostockiej (przełom Mielnicki), naturalną północno- 
zachodnią granicę Polesia i dyluwialny dział wód między Dnie
prem, a Prawisłą.

Powolny dopływ wód Bugu i Narwi spowodowany przez 
budowę doliny i dorzecza jeszcze bardziej potęguje’ ogromna 
obfitość bagien w górnej i poleskiej części dorzecza Bugu (aż 
do 37°/0 obszaru), a silna przepuszczalność gruntu i obfitość 
jezior . moczarów w prawym porzeczu Narwi (581 km.2 jezior).

Już w dolinach Bugu i Narwi występuje zjawisko doliny 
(aluwialnej) w dolinie (dyluwialnej) bardzo wyraźnie; w dolnej 
Wiśle jest to zjawisko 'powszechne nie tylko w rzece głównej, 
ale też i w dolinach licznych dopływów (hp. Bzura, Brda, 
Drwęca, Ossa). Wszakże między doliną Wisły w Prusâ'ch, a Wi
sły w Polsce lub Narwi ± Bugu zachodzi także zasadnicza ró
żnica; liczne, tłuste i rozległe aluwia Wisły pruskiej świadczą 
o długotrwałej już, a wyłącznej czynności nasypowej rzeki, 
podczas, gdj^'w Wisie średniej aż do najdoluiejszych jej części, 
przeważa czynność erozyjna. Obok dolin dyluwialnych jeszcze 
jeden typ jest charakterystyczny dla dolnego dorzecza, zwłaszcza 
lewego skrzydła; jestto typ glacyalnego terenu. Kilka kotlinek 
jeziernych lub mozgrowisk, ł46zą erozyjne kanały, a silnie 
wcięte jary łączą je z doliną Wisły.

Sieć wodna dolnego dorzecza niebudzi ze względu na sto
sunki odpływu wód Wisły żadnego interesu, bo obszar dolnego 
dorzecza jest za mały, by mógł mieć znaczenie wobec Wisły 
już z Bugiem połączonej, natomiast ukształtowanie owej sieci 
wód obfituje w liczne szczegóły, charakteryzujące teren poje-

*
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zierza. Zwracam uwagę tylko na jeden szczegół; lewoboczne 
dopływy pruskiej Wisły są tem krótsze, a mają spadek silniej
szy, im niżej do Wisły uchodzą; oto cyfry: spadek Brdy wynosi 
0'6B°/oo, Czarnowody 0-72°/co, Wierzycy (Ferse) P220/00, Rada- 
uny 1-85 °/00.

Z opisu sieci wodnej Wisły i ukształtowania dorzecza, 
zwłaszcza górnego i średniego wyjaśniają się dostatecznie na
stępstwa ogromnie wysokich powodzi wiślanych. Absolutne 
wahania poziomu wody dochodzą też w średniej Wiśle już do 
7 m., a w dolnej osięgają niezwykłą miarę 9—10V2 m- szcze- 
niej z powodu zwężonego sztucznie (obwałowanie) profilu od
pływu wód, jakoteż trudności odpływu lodów, zwłaszcza w del
cie. W każdym razie obfitość wód podczas powodzi w dolnej 
Wiśle, dochodząca 10.000 m3/sek. jest bezwzględnie ogromną,, 
wszak jest więcej niż 3 razy wyższą od HHW dolnej Odry.

Przyczyna tych ogromnych mas wody, tłoczących się ło
żyskiem dolnej Wisły do morza leży wszakże nietylko w nie
korzystnym systemie sieci wodnej, ale też tłómaczy się stosun
kowo znacznym spadkiem wód nietylko- przeciętnym, ale też 
i dolnej Wisły.

Niemen Pregoła Wisła Odra
Spadek przeciętny: O-2O°/o0 O-42°/00 l-O5°/o0 O-740/0o

„ części dclnej : 009n/00 0-07°/00 P170/00
Ten stosunkowo znaczny spadek Wisły aż do ujścia roz

strzyga o sile erozyjnej wód wiślanych, a -.przeto o masach 
ruchomych i z wodą transportowanych sedymentów. Grubsze 
żwiry otrzymuje Wisła tylko za pośrednictwem Wisełki, Soły 
i Skawy, lecz otrzymany materyał wnet zostaje tak zmie
lonym, że już w dolnej części górnej Wisły tylko drobny pia
sek na dnie wędruje. W Wiśle średniej przeważa i to z po
czątku bardzo intenzywna erozya boczna brzegów, o czem 
świadczy wymownie, że ziarno piasków i żwi ów jest w Polsce 
większe niż w kotlinie sandomierskiej. Podczas powodzi ławice 
piasków ruszają i wypełniają cały profil przepływu; o rozmia
rach transportowanych podczas powodzi mas mułu i piasku 
dają dobre pojęcie liczne spostrzeżenia, poczynione przy fil
trach warszawskich. 14—17°/00 ciężaru wody powodzi zajmują 
pod Warszawą częśc1 stałe, natomiast przeciętnie z codziennych 
spostrzeżeń otrzymujemy ilość 173 gr- w m.3 (0-0173°/0 ciężaru),
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które Wisła stale do morza unosi. Wniosek to prawdopodobny, 
bo choć część tego materyału osadza się na miejscu, to erozya 
boczna w dół Warszawy dostarcza nowych mas piasku i gliny; 
szczególniej popierają ten wniosek study a Lieraua nad nową 
deltą Wisły pod Neuf ähr, która dopiero po przełomie z r. 1840 
rozpoczęła się tworzyć ; z pomiarów kart głębokości morza 
otrzymał Lierau (Zeitschr. f. Bauwesen, 1892, 42, 29—40. 4f.), 
ze Wisła osadziła pod Neufahr w latach od 1840—1889: 109 
milonów m.î sedymentów; przyjmując 1*5 jako ciężar gat. se- 
dymentów, 750 m.3/sek., jako średni odpływ Wisły gdańskiej 
wynosi średnia sedymentacya Wisły gdańskiej CK)1330/0 ciężaru 
(133 gr. części stałych w m.3 wody), ilość przeto nie wiele niż
szą od spostrzeganej w Warszawie, wstawiając w ten rachunek 
.średni dla lat 1840—1890 przepływ wód w Wiśle gdańskiej 
=644 m.3/sek., (por. str. 111 i 118) otrzymałem jeszcze, większą 
wartość sedymentacyi Wisły =0'0161°/0 ; Zważyć wszakże należy, 
że Nogat, jako mający w wiekach ubiegłych silniejszy spadek, 
musiał więcej unosić części stałych do Zalewu niż Wisła go 
niosła, a choć współczesnych spostrzeżeń brak, to nie jest bez 
znaczenia wiadomość, poparta historycznie, że delta Eogatu 
posunęła się cd XIY w. o 9 km. w głąb Zalewu.

Odpływ wód. Wzorowa, a żmudna i trudna analiza 
ogromnego a niejednostajnego materyału hydrograficznego (wo- 
dostany, stawanie i ruszanie lodów, pomiary przepływu) sta
nowi podstawę umiejętnego przedstawienia odpływu wód. Prze
bieg odpływu wód budzi nietylko przedewszystkiem interes 
praktyczny, ale jako jawny wyraz klimatu, ukształtowania- 
,sieci wodnej i dorzecza, budowy geologicznej i kultury ziemi, 
wreszcie gospodarki wodnej jest bardzo interesującym 'pod 
względem teoretycznym.

Przebieg odpływu najbardziej ilustrują wodostany. Dla 
charakterystyki odpływu obliczono następujące wodostany ty
powe: Wodostan przeciętny (MW), przeciętna powódź (MHW;, 
średni stań nizki (MEW); oprócz tych średnich wartości po
dano absolutnie najwyższy (HHW) i najniższy (NEW) wodo
stan, wreszcie obliczono z krzywej częstości pojed, wodostanów 
wodostan najczęstszy (SW), nie mniej tzw. wodostan zwykły 
(GW), tj, wysokość, ponad i poniżej której równa ilość wodo
stanów się znajduje. Wszystkie te ilości nie wymagają wyją-
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śnienia, natomiast MW wymaga kilka słów usprawiedliwienia. 
Podobnie jak w meteorologii i klimatologii, taki w hydrografii 
zapanował w ostatnich czasach kierunek przeciwny wartościom 
średnim, jako niecharakterystycznym dla przebiegu zjawisk; 
w tym celu wprowadzono wartość SW. Nie tu pole oceniać zna
czenie obu tych wartości, wystarczy zaznaczyć, że razem lepiej 
charateryzują przebieg odpływu, niż którakolwiek z nich, wresz
cie, że MW choć nie odpowiada przeciętnemu odpływowi, ma 
praktyczną wartość, bo wskazuje średnią wysokość, do której 
poziom wody w rzece zwykł się wznosić — tę zaletę mają też 
wartości MHW i MNW — mają tedy doniosłe znaczenie dla 
planów melioracyjnych.

Klimat i ukształtowanie pionowe obszaru przeobrażają się 
od południa i zachodu, ku północy i wschodowi w ten sposób, 
że w tym kierunku potęguje się kontynentalizm, a niż tern wy- 
łączniej przeważa. Te to czynniki sprawiają, że odpływ wód Wi
sły, Pregoły i Niemna ma cechę odpływu jednej rzeki, która co
raz bardziej przybiera charakter rzeki niżowej i kontynentalnej.

Opis procesu odpływu muszę poprzedzić dwu uwagami, 
objaśniającemi. Rok hydrologiczny liczy się od XI—X, półro
cze zimowe od XI—IV, letnie od li—X, to pierwsza uwaga, 
wreszcie, że MW miesięcy, pór roku i roku jako ilości dla dwu 
już wodowskazów jednej rzeki zgoła nie porównawcza wyra
żono w °/0 różnicy między roczną MNW a MHW.

Pierwszym faktem wynikającym z porównania wodosta- 
nów jest pozorna niezgodność ich ruchu z krzywą opadów. 
Rzeki niżowe mają najwyższe wodostany w III i IV, wogóle 
zaś wyższe w półroczu zimowem, rzeki góskie mają obok Max. 
w III lub IV, równorzędne Max. w VI lnb VII, natomiast wo
góle półrocze letnie ma przeciętnie wyższe wodostany, niż zi
mowe. Zimowe spotęgowanie wodostanów rzek niżowych tłó- 
maczy dostatecznie roczny przebieg parowania; wszak to wy
nosi podług Pencka (Der Oderstrom, str. 31) w półroczu zimo
wem- zaledwo 25°/0 rocznego parowania, więc jest trzy razy 
mniejsze od parowania, letniego. Najwyższy stan MW, MNW 
i MHW w III i IV tłómaczy się napływem zasobów wody, 
nagromadzonych w szacie śnieżnej, które mogą być większe od 
całej masy wody w ciągu roku przepływającej w rzece. (Por. 
ętr. 83 i 113). Odwrotny ruch wodostanów rzek górskich tłómaczy
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się i szybszym spływem szczególnie obfitych opadów letnich, 
przy równoczesnem słabszem parowaniu, wogóle zaś wyższy 
stan wód w lecie niż w zimie, a brak wybitnej zwyżki wodo- 
stanów III i IY tłómaczy się tern, że z powodu wielkich róż- 
nic pionowych w dorzeczu szata śnieżna taje bardzo pomału, 
zasilając rzeki górskie i wtedy,kiedy rzeki niżowe obniżyły już 
poziom swych wód do najniższego stanu. Taką typową górską 
rzeką, podobną do lodowcowej jest w dorzeczu Wisły wyłącz
nie Dunajec. Kilka cyfr illustrujc to prawo 

Rzeki niżowe Rzeki górskie 
Toruń Tylźa Kraków N. Sącz

MW zimy 36-2 °/0 41 -4% 23T°/0 24-0% śred. amplit. roczn.
MW lata 20-2% 13*9% 17-0 % 26.5% „ „ „
Różnica —15-0°/0 — 27'5°/0 — 6T°/0 + 2-5% „ „ „

Widoczne z powyższego przedstawienia, że na całym 
obszarze, ale szczególnie w części niżowej wszelkie podwyższenie 
wodostanów, a więc tak MW, jak HW i MW zawisłe od tajania 
śniegu ; gdy tylko odpłyną te wody, spada gwałtownie woda 
do poziomu letniego ; w Miemnie i Pregoli wynosi od IV do 
V spadek MW 65c/0 (!) rocznej różnicy MW ; we Wiśle 
spadek ten wynosi tylko 30- 50°/0. Różnica ta między Wisłą 
z jednej, a Niemnem i Pregołą z drugiej strony tłómaczy się 
nietylko wielkością dorzecza i wpływem udziału górskiego do
rzecza pierwszej, ale też i większą krańcowością klimatu dru
gich dorzeczy. W dorzeczach górskich obniża się wprawdzie MW 
także po przejściu fali wód tajania, ale obniżenie to wynosi 
w Sole 30%, Skawie 20%, a w Dunajcu tylko niespełna 10%, 
poczem w typowo górskim Dunajcu, w VI. wodostany podno
szą się znowu pod wpływem spotęgowanych opadów. Wzrost 
wodostanów ku zimie me jest i w rzekach niżowych tak gwał
towny, jak spadek po odpływie wód tajania.

Wspominano już powyżej, że odpływ wód Wisły, Pregoły 
i Miemna przebiega tak, jakbyśmy miel: do czynienia z jedną 
rzeką o charakterze coraz bardziej niżowym. MMW wiosny 
i lata jako niecharakterystyczne ilości pomijając spostrzegamy, 
że MW zimy rośnie od Wisełki w dół aż do ujścia Miemna; 
a to powiększenie zimowej wody średniej zostaje wstrzymane 
tylko poniżej ujścia Dunajca, a to : MW zimy wynosi powyżej 
Pizemszy tylko 19% rocznej amplitudy, przy ujściu Raby
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i Dunajca 24%, Warszawie już 28%, w Toruniu 33%, przy 
ujściu zaś Wisły 3G% ; przy ujściu Pregoły i Niemna osięga zi
mowa MW jeszcze wyższe wartości 40 i 41%. Przeciwnie MW 
lata ma stan najwyższy przy ujściu Dunajca: 20%, przeto do
chodzi prawie równej wartości MW zimy, poniżej maleje 
zwolna do 17% przy ujściu Wisły 15%, względnie 14% przy 
ujściu Pregoły i Niemna; nieznaczne to zmniejszenie MW le
tniej jest jednak w porównaniu do MW zuny ogromne, wszak 
przy ujściu Niemna jest średnia woda lata trzy razy niższą od 
zimowej. Jeszcze silniejsze różnice wystąpią, gdy porównamy 
MHW zimy i lata; pierwsza rośnie w doi: od Wisełki aż do 
powyżej ujścia Dunajca rośnie od 79—83%, ujście Dunajca 
obniża ją do 75%, poczem znowu gwałtownie się powiększa 
do 96% przy ujściu Wisły, a 99% przy ujściu Pregoły i Nie
mna. Przeciwnie MHW lata maleje w dół i w górę od ujścia 
Dunajca, w którem miejscu osięga 90% (n. b. Nowy Sącz 
97%!), a to w górę do 80%, w dół Wisły do 58%, przy ujściu 
Niemna, do 50%. Ostatnia cyfra jest niemniej znamienną, jak 
MHW zimy Niemna; ta stwierdza, że w Niemnie należy się 
spodziewać tylko powodzi z bajania śniegu, druga, że wysokie 
wody lata w Niemnie wznoszą się zaledwie do połowy wyso
kości między MNW, a MHW roku — są to tedy tylko MW 
sui generis.

Z licznych dopływów Wisły budzi szczególny interes od
pływ wód sieci Bugu, a zwłaszcza jego moczarowych sekcyi, 
i dopływów n. p. Biebrzy. MW zimy w wynosi Goniądzu 
53%, jest przeto o 12% wyższa od MW Niemna, lata 28%, 
przeto 2—6% wyżej Dunajca, zaś MW roku: 41% wznosi się
0 10 — 25% wyżej od jakiegokolwiek dopływu lub punktu Wi
sły. Jest to tedy rzeka o szczególnie jednostajnym a wysokim 
wodostanie; jednostajność i wysoki stan wód Biebrzy, to nar 
stępstwo olbrzymich moczarów i torfowisk, które opóźniają 
odpływ wód? tylko jeziora działają w tym samym kierunku, 
a jeszcze bardziej niwelującym wodostany; średnia woda zimy
1 lata odpływów jezior Mazurskich różni się zaledwo o 2—5% 
rocznej amplitudy.

Z powyższego przedstawiania wynika obraz Wisły, coraz 
bardziej w dół typowej rzeki niżowej ; to samo stwierdza an a. 
liza najwyższych i najniższych wodostanów. Miesiąc marzec
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ma z powodu pory tajania śniegu wysokie wodostany na ca
łym obszarze, ale udział najwyższych wodostanów rocznych 
(HHW) wypadających na III. rośnie w dół rzeki; Wisełka ma 
HHW w III. tylko 15°/0, Górna Wisła 25 °/0, Średnia Wisła 
35%, Dolna Wisła 4:3%; udział zimowego półrocza wynosi 
w Wisełce 48%, w górnej Wiśle 50%, w średniej 65%, w dol
nej 85%, w Niemnie i Pregole 96%, innemi słowy HHW roku 
przypada w gór. Wiśle na lato i zimę co drugi rok, w Niemnie 
i Pregole wypada HHW. w letniej połowie roku raz na 25 lat. 
W przeciwieństwie do Wisły, rzeki przeważnie niżowej, rzeki 
typowe górskie mają HW najczęśaiej w YL, a w Dunajcu są 
one ograniczone wyłącznie na miesiące VI—"VIII. Tak typowo 
górskiego przebiegu Odpływu wód we Wiśle nie ma nigdzie, 
zaznaczony wyraźniej jest ten typ tylko na Wisełce, gdzie 
Max. częstości HHW przypada na lato ; wreszcie Wisły wystę
puje w lecie pod wpływem zwiększonych opadów atmosfe
rycznych tylko drugorzędne Max. częstości, które w górnej 
Wiśle obejmuje jeszcze 21 %, w średniej 10%, a w dolnej tylko 
5% HHW ; Pregoła i Niemen nie wykazują żadnej HHW 
w miesiącach letnich, a to V—VIL, względnie Y—IX. Wodo
stany nizkie i najniższe nie są tak prawidłowo rozłożone, brak 
ich jednak wszędzie w III. i IV.

Na zakończenie tego ustępu podaję interesujące zestawie
nie relacyi zachodzących między wodostanem, a opadem atmo
sferycznym.
f f| Vö5 1M%0 1861/66 186%0 '"'As 187%0 188,/s5 1886/90 ‘"V"

^ T Opad atm. w % +12 -15 —10 +8—4 +10 +6 +1 +5
o -53 £ MW Tylża w cm. +27 —26 —10 +21 —18 + 5 +13 —14 — 9
iÿhàïï MW Toruń w cm.+52 —25 —54 —18 — 4 +23 +21 0 — 8

Szereg pierwszy podaje średnie wychylenie pięcioleci 
z 12 stacyi od okresu normalnego 1851/90; dwa następne sze
regi wodostanów stwierdzają istnienie pewnej relacyi między 
terui dwu ilościami, ale tak nieokreślone i niejasne, że wypro
wadzenie okresowości zjawisk z tych cyfr, choćby ją nawet 
ściślej niż rzeczywiście wykazywały, należy uważać jako bar
dzo niebezpieczny eksperyment.

Powodzie, lody. Właściwości odpływu wód wyrażone 
powyżej wartościami średniemi występują daleko wyraziściej 
w przebiegu powodzi. Niemen, typowa rzeka niżowa ma wy-
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lewy omal tylko w zimie, a to aż do 67 °/0 wszystkich wyle
wów w miesiącach III. i IV., 98°/0 w półroczu zimowem; tylko 
2°/0 wylewów wypada na półrocze letnie, a to wyłącznie na 
miesiąc X., już z zimą graniczący

Wisła mająca udział w Karpatach i liczne burzliwe do
pływy górskie ma aż do ujścia powodzie letnie, ale udział ich 
maleje w dół gwałtownie. Udział powodzi letnich wynosi 
w Wisełce 65 %, górnej Wiśle 64%, w średniej 37%, a w dol
nej tylko 11%.

Letnie powodzie Wisły występują bardzo często współ
cześnie z powodziami Odry, w poszczególnych przypadkach 
nawet Elby i alpejskiego Dunaju, a są spowodowane depre- 
syami barometrycznemi, często lokalnemi, wędrującemi wzdłuż 
krawędzi Sudetów i Karpat; gdy jednak nie każda depresya 
póvvocl uje nawalne deszcze i powódź,'i przyczyny tej relacyi 
nie są nam znane, przeto prognoza powodzi nie może się sku
tecznie oprzeć na obserwacyi stosunków barometrycznych.

Depresye barometryczne wywołują opady atmosferyczne 
równocześnie na wielkim obszarze Karpat, co w związku 
z ukształtowaniem sieci wodnej górnej Wisły sprawia, że po
wódź na Wiśle nie postępuje w dół, lecz występuje prawie 
równocześnie na całej długości Wisły górnej, a to w ten spo
sób, że Wisełka jest omal bez wpływu na powódź w reszcie Wisły, 
zaś inne dopływy rozstrzygają o**f?dwodzi tj. czasie wystąpienia 
i wysokości wody we AVisle na przestrzeni az do ujścia na
stępnego głównego dopływu. Dopiero Dunajec przejmuje 
rolę główną w powodzi Wisły górnej' i średniej ; z głó
wną bowiem falą dunajcową łączy się równocześnie fala 
Wisłoki, podnosząc powódź we Wiśle, natomiast fala Sanu 
przychodzi do Wisły z reguły już po odpływie zjednoczonej 
fali Dunajca i Wisłoki, tak, że nie podnosi powodzi wiślanej, 
tylko ją przedłuża.

W Wiśle średniej można już obserwować wyraźny ruch 
fali powodziowej ; ruch ten jest wszakże szybki, bo dopływy 
Wisły średniej, acz nie zdołają spowodować w Wiśle powodzi, 
przecież mając równocześnie z opadem karpackim wzmożone 
opady atmosferyczne mają czas wypełnić łożysko inundacyjne 
Wisły, tak, że fala powodziowa nie zatrzymując się, ani rozle
gając po drodze szybko bieży aż do ujścia Bugu. Ujście Bugu



— 107

ma bardzo dodatni wpływ na dalszy przebieg powodzi, dorze
cze Bugu bowiem nie ma z reguły zwiększonych opadów ró
wnocześnie z górnem i lewą częścią średniego dorzecza, a choc 
i ma wyjątkowo, odpływ wód Bugiem jest tak powolny, że 
w chwili przejścia powodziowej fali Wisły obok ujścia Bugu, 
stan wód jego jest jeszcze bardzo nizki; cofają się tedy wody 
Wisły w szerokie łożysko i dolinę Bugu, powodując wyraźne 
obniżenie wód w korycie Wisły.

W Wiśle dolnej, pruskiej, powoduje ścisłe obwałowanie 
nietylko najszybszy względnie odpływ wód powodzi, ale też 
zmniejszenie przekroju przepływów sprawia ponowne podnie
sienie wodostanów.

Proces odpływu wód wysokich wystąpi najlepiej z opisu 
typowych powodzi, które objaśnia doskonale cały szereg gra
ficznych przedstawień, załączonych do Atlasu.

Powodzie letnie są jak wiadomo przeważnie przywią
zane do górnej Wisły; tylko cztery powodzie letnie z 181-■, 
1839, 1845 i 1884 wystąpiły w całej Wiśle jako powodzie 
pierwszorzędne ; z tych najlepiej znaną jest naturalnie powódź 
ostatnia.

Maximum barometryczne nie wybitne, ale długotrwałe 
rozpościerało się w czerwcu 1884 od Anglii aż do Europy 
środkowej ; na wschód od 15° długości rozpościerało się rów
nież płaskie minimum, które zwolna wędrowało ku północy 
w miarę czego zmniejszały się opady. Dorzecze górnej Wisły 
znajdowało się tedy w obszarze przejściowym, na którem tworzyły 
się i znikały lokalne Minima barometryczne, połączone zawsze 
z obfitymi opadami ; wogóle nieznaczne różnice ciśnienia po
większyły się 18 i 19 czerwca.

W tych warunkach ukształtował się w czerwcu 1884 
rozkład opadów atmosferycznych (rzecz tę przedstawiam po
dług zebranych przezemnie materyałów) na ziemiach polskich 
następująco: Na całym obszarze górnych dolin karpackich
spadły opady bardzo wysokie, ale wysokość ich zmniejszała 
się zwolna ku wschodowi (w źródliskach Odry i Wisły spadło 
w czerwcu 400 - 500 mm., w Beskidzie zachodnim i na Bod- 
halu 250 - 400 mm., w Beskidzie nizkim 200 - 300, w Bieszcza
dach 200—250 mm.), w średnich częściach dolin karpackich 
był opad znacznie niższym, nie przekraczając wogóle 200 mm.,
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natomiast na niżu podkarpackim i polskim był względnie wy
sokim, wynosząc 150—250 mm. w pierwszym, 100—150 w dru
gim obszarze, normalnym był dopiero na pojezierzu., jakoteż 
w górnem i średniem dorzeczu Bugu.

Czasowe zaś rozmieszczenie opadów w ciągu -czerwca 
było tego rodzaju, że po bardzo wilgotnej połowie miesiąca 
nastąpiły w dniach 18—21 nawalne deszcze, które z małymi 
wyjątkami osięgły 19. YI. najwyższe natężenie. W tych w&- 
runkach naturalne, że już 18. YI. równocześnie wszystkie do
pływy karpackie wystąpiły z brzegów. Najwyższy zaś stan 
wody we Wiśle wypadł od Wisełki do Krakowa 22. YI., przy 
ujściu Dunajca (Ujście Jezuickie) w połowie dnia 20 YI., w Szczu
cinie powyżej ujścia Wisłoki 21. YI., w Dzikowie wyżej ujścia 
Sanu przeszedł 21. YI. wierzchołek fali z Wisłoki, a 22 YI., 
główna fala Dunajcowa. Ten fakt, że powódź pod Krakowem 
i pod Sandomierzem równocześnie we Wiśle wystąpiła, dowodzi, 
że wody obszaru źródlanego wpływu na powódź nie mają, że 
natomiast o powodzi Wisły decyduje przedewszystkiem Dunajec. 
Ponieważ zaś przebieg powodzi z YI. 1884 jest stwierdzony jako 
typowy dla szeregu HW letnich, przeto obserwacye wodosta- 
nów Dunajca mogą dać dobre usługi dla prognozy powodzi 
we Wiśle.

Dalszy przebieg powodzi zupełnie odpowiada zasadom 
wyłożonym powyżej. Powódź postępowała bowiem po War
szawę z chyżością Pr6 km. na godzinę z powodu wypełnienia 
koryta przez wysokie wody niżowych dopływów, do Torunia 
szła wolniej, bo 3 km. na godzinę z powodu cofania się wód w do
linę Bugu, natomiast od Torunia do ujścia szła powódź naj
szybciej : 5‘4 km. na godzinę z powodu ścisłego obwałowania brze
gów, które też spowodowało, że wysokość powodzi przer iosła 
o 1 m. powódź Wisły średniej. Powódź ta poczyniła w samej 
Galicyi szkody na blisko 14 milionów złr.

Powódź czerwcowa z r. 1894, acz tylko w części Wisły 
górnej (po Szczucin) pierwszorzędna, poniżej drugorzędna ma 
to znaczenie, że większa ilość czynnych wodowskazów umożli
wia ocenić obniżający wpływ Bugu. Podniesienie wód nad stan 
przed powodzią wynosiło po Szczucin 4’5 m., dalej aż do War
szawy 3’5 m., poniżej ujścia Bugu 3'0 m., poczem w Wiśle 
pruskiej znowu 3-5 m. Ograniczenie wielkiej powodzi na
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górną Wisłę wyjaśnia się zupełnie dokładnie współczesnymi 
stosunkami meteorologicznymi.

Powodzie zimowe, osięgające najwyższą miarę na wiosnę, 
pozostają w związku ze stanem szaty śnieżnej i ze stawaniem 
lodu na rzekach : obydwa czynniki są niezbędnymi war un kam \ 
powodzi wiosennej. Lata wyjątkowe 1791, 1796, 1843, 1852, 
1881, 1884, 1885, w których Wisła wogóle nie stawała, nie 
miały i powodzi wiosennej ; częściej wyklucza tę powódź nie- 
znaczność szaty śnieżnej lub powolne jej tajanie. Stawanie lodu 
poprzedza śryż i lód gruntowy; te stosunki obserwował na 
Wiśle i opisał bardzo interesująco Słowikowski. (Pam. fizyogr. 
T. XII). Ruch mas śryżu, rozrastanie mas lodu gruntowego, 
a wreszcie pokrycie rzeki lodem powiększa znacznie tarcie, 
utrudnia przeto odpływ wód, te więc przyczyny bez powię
kszenia przepływu podnoszą mechanicznie wodostany zimowe. 
Napływ pierwszych wód, pochodzących z tajania śniegu pod
nosi płytę lodową, jej spójność nieznaczna sprawia, że płyta 
wzdłuż brzegów pęka, następuje ruch lodów. W zwężeniach 
przekroju i punktach trudniejszego odpływu wody, szczegól
niej zaś w miejscach, w których wstrzymane lodem wody 
mogą łatwo bocznem ramieniem odpłynąć tworzą się typowe 
zatory, które spiętrzają wodę w górę do tej wysokości, pod 
której parciem zator rusza; gdy jednak wody, odpływając bo
kiem nie mogą się dostatecznie spiętrzyć, rzeka zmienia bieg 
i czyni straszne spustoszenia. Wynika z tego, że najoomyśl- 
niej kształtuje się odpływ lodów wtedy, gdy ruch poczyna się 
przy względnie wysokim wodostanie, reprezentującym siłę, 
wobec której zator utworzyć się nie może. Po odpływie lodów 
napływa do rzeki głównej coraz obficiej woda, pochodząca 
z tajania śniegu i zwykle dopiero w kilka tygodni później na
stępuje główna powódź wiosenna, nie przedstawiająca w nor
malnych'warunkach wyjątkowego niebezpieczeństwa; gdy jed
nak zatory opóźnią odpływ lodów, -a fala z tajania śniegów 
dopędzi lody, przychodzi do spiętrzeń i powodzi, gwałtow
nych, najwyższych.

Okres lodowy (śryż, lód, kra) trwa na Niemnie 125—13C 
dni, a ruch lodów poczyna się z reguły nad Niemnem śred
nim. Na "Wiśle karpackiej jast okres lodowy najkrótszy, trwa 
tylko 108 dni, na polskiej 113 dni, a na pruskiej 110 dni; na-
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tomiast na Hugu trwa ten okres równie długo jak na Niemnie, 
125 dni.

Najbardziej charakterystycznym faktem dla wiosenne, po
wodzi "Wisły jest nieznaczny udział dopływów karpackich. Gdy 
jednak w niektórych wiosnach znaczny, wiosenny wzrost cie
płoty dochodzi szybko do wyższych poziomów, a zaraz po na
staniu wiosny w nizinach, która powoduje ruch lodów, dosięga 
wiosna gór, kilka potężnych fal wpada do Wisły z dopływów 
karpackich, które pędząc ; z wielką chyżością, łączą się z falą 
Bugu, dosięgają nawet wstrzymaną falę lodową w dolnej Wi
śle, powodując tym sposobem najstraszniejsze powodzie w Żu
ławach. Niebezpieczeństwo jest tam tern groźniejsze, że zwła
szcza przed wykonaniem wielkich budowli wodnych w osta
tnich latach miały wody tendencyę wpływania do Nogatu, 
mającego silniejszy spadek niż główne ramię Wisły, słusznie 
więc j Leniwką zwane.

Odprowadzanie wody przez Nogat łączy w sobie dwa ro
dzaje niebezpieczeństw; pierwsze polega na niejednostajnej od
ległości wałów: zwężenia dochodzą 170 m., przy rozszerzeniach 
przekraczających 2 km., co musi spowodować spiętrzenia wód 
i ułatwia przerwanie .'tam, drugie nie mniejsze niebezpieczeń
stwo polega na tern, że Zalew jest w chwili ruchu lodów w dol
nej Wiśle zawsze jeszcze pokryty trwałą płytą lodową.

Na szczęście wybitny udział karpackich dopływów w po
wodzi wiosennej jest wyjątkowy, a w okresie zorganizowanych 
obserwacyi tylko powódź marcowa 1888 osięgła w całej Wi
śle rozmiary pierwszorzędne, w Wiśle dolnej była wogóle naj
większą’ powodzią stulecia. Powódź ta powstała pod wpływem 
-typowego rozkładu ciśnienia, który gwałtownie przyśpiesza po
chód wiosny w południowej części środkowej Europy, a część 
północną pogrąża w głębokiej zimie Z początkiem bowiem 
marca ukształtowało się od Francyi przez niemiecki i polski 
niż minimum barcmetryczne, które w części południowej aspi
rowało ciepłe wiatry południowe, w części północnej półnoóne ; 
tym stosunkom barycznym odpowiadała na pod karpach!- od
wilż przy 4—7° średniej ciepłoty dziennej, podczas gdy na 
pojezierzu panowały mrozy do 20°. Ze wszystkich karpackich 
dopływów biegły fale powodzi, kształtując we Wiśle powódź 
-analogiczną do letniej, tedy z przewagą Dunajca; zasadnicza
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różnica od letniej rozwinęła się jednak dopiero pod wpływem 
połączonej najpotężniejszej fali Bugu. Zjednoczone masy wody 
wtłoczone w zwężone wałami, a zatorami zamknięte koryto 
pruskiej Wisły spowodowały w licznych miejscach przerwy 
wałów, najstraszniejsze jednak spustoszenia w Żuławach. 0 wiel
kości spiętrzenia dowodzi przeszło 10 m. wynoszący wodostan 
Nogalu w Malborgu, najwyższy wogóle w Wiśle obserwowany, 
o sile prądu świadczy odmęt, głębokości 25 m , powstały pod
czas powodzi przy śluzie Plehnęndorf w Leniwce. Tej potędze 
wody odpowiadały rozmiary spustoszeń, poczynione przez tę 
powódź. Szkodę poczynioną przez tę powódź oszacowano w Żu
ławach na blizko 12 mil. marek, a należy podnieść, że roz
miary jej byłyby znacznie większe, gdyby nie nader energi
czna i w wielu miejscach skuteczna obrona.

Powodzie zimowe przestały być w ostatnich latach taką 
klęską dla Żuław, raz z powodu przekopu pod Siedlersfähre, 
który skrócił bieg Leniwki, powtóre dzięki parowcom łamią
cym lody w Leniwce, a przeto utrudniającym, jeśli nie wyklu
czającym zupełnie powstawanie zatorów.

Powodzie zimowe powstające pod wpływem stosunków 
termicznych, występują w przeciwieństwie do powodzi letnich 
równocześnie na całym obszarze polskiego niżu. W latach 
1850, 1855, 1862, 1871, 1877, 1880, 1886, 1888, 1889, 1891 wy
stępowała powódź równocześnie we wszystkich rzekach pol
skiego niżu.

Ilość przepływu wody. Ilość wód obliczono z rela- 
cyi, zachodzącej między wodostanem, a odpowiadającym mu 
przepływem, przyczem zaznaczam, że użyto tej metody w braku 
jakjejkolwrek innej ściślejszej zasady. Poważną podstawę do 
wyprowadzenia tej relacyi stanowi ogromnie obfity materyał 
pomiarów przepływu wód, wykonanych naj ściślejszemi meto
dami przy niższych, a przy najmniej tzw. pływakiem przy wy
sokich wodostanach ; te ostatnie pomiary stanowią kontrolę dla 
wyników rachunkiem osiągniętych. Poniżej załączone cyfry
podaj ą wyniki dla różnych stopni wodostanów.

Wisła Piegel Niemen

pico 
N fi

HHW 10.440 1.150 (6.320 m3 sek.
MW 1.120 60 580 „ „

Pi NNW 450 22 250 „ „
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EHW Wisły rośnie od 780 m3 sek. w Wisełce do 2140 m3 
sek. koło Krakowa, 4467 ms. niżej Dunajca, a 7632 ms. niżej 
ujścia Sanu; przeto już przy ujściu Sanu osięga HHW trzy 
czwarte najwyższej wysokości powodzi przy ujściu Wisły — 
daje to miarę wpływu dopływów karpackich na powódź Wi- I 
sły. Wpływ dopływów karpackich wielostronnie już powyżej 
oceniony wyraża się też i tem, że HHW Dunajca osięga war
tość 4000 ms., Sanu 3700, Wisłoki 1700, a Przemszy tylko 
200 ms. ; Wisłoka tedy, najmniej typowa rzeka górska ma 8*/2 
razy większe masy powodzi niż Przemsza, której dorzecze sta
nowi 50% dorzecza Wisłoki.

Natomiast wpływ rzek karpackich na średnią wodę Wi- J 
sły jest zupełnie równorzędny wpływowi dopływów niżowych. 
Przepływ Wisły przy MW rośnie bowiem od 318 ms. poniżej | 
Sanu, do 1120 ms. przy ujściu Wisły. Z średnich wysokości I 
opadów atmosferycznych, obliczonych przezemnie powyżej (str. 
80) wyprowadza się z tych ilości odpływu przeciętny roczny 
współczynnik odpływu = 27%. Dopływy karpackie dostarczają 
tedy Wiśle tylko o tyle więcej wody, o ile w ich dorzeczu 
więcej spada opadów atmosferycznych. Stosunki tedy, panu
jące w dorzeczu Wisły przemawiają przeciw teoryi Pen- 
cka, zakładaj ąćej że odpływ rośnie szybciej niż opad, z któ
rego tedy wzrostem rośnie współczynnik odpływu (Penck : Un
tersuchungen ü. Verdunstung und Abfluss. Geogr. Abth. T. Y. I 
Nr. 5. Wien 1896). Analogiczne stosunki znalazłem tylko w do
rzeczu Dunajca, którego wysoki względnie opad (772 mm) po
woduje bardzo wysoki współczynnik odpływu == 36%. Ogółem 
jednak biorąc ani Wisła, ani Niemen, którego nieznacznemu 
opadowi odpowiada według obliczeń 34% odpływu nie popie
rają zgoła teoryi Pencka, która już na całym szeregu dorzeczy 
środkowej Europy prawie że świetnie potwierdzoną została.

Pomijam tu bardzo ciekawe studyum nad relacyą między 
wodostanami, a wysokością odpływu, wyjmuję z niego tylko 
ten ciekawy szczegół, że zwiększone z powodu lodów tarcie 
powoduje w zimie podniesienie wodostanów o 20% ponad ten 
wodostan, któryby przy wolnym od lodów odpływie danej ma
sie wody odpowiadał (stwierdzone doświadczalnie przy rozbi
janiu lodów), wreszcie że drogą tej analizy wyprowadzony
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został współczynnik odpływu pór roku. Poniższa tabelka zesta
wia ostateczne wyniki tych studyów.

Półrocze
Letnie Zimowe Rok

Odpływ
Średnia wysokość

860 1136 1047 ms

odpływu z dorzecza 65-0 93 2 158-0 mm.
Średn. wys. opadu 402'3 217-8 620-1 „
Współczynnik odpł. 16-1 42-8 25-5 ®/0

Odpływ
Średnia wysokość

422 699 562 ms.

odpływu z dorzecza 
Średn. wys. opadu

74-8 121-2 196-0 mm.
362-8 215-8 578-6 „

Współczynnik odpł. 20-6 56-2 33-9 °/0

Różnice niektóre między wartościami podanemi przeze-

£

fi
CDa
<D
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mnie w tekście, a w tabelce tłómaczą się tem, że ńelem po
równania odpływu i współczynnika Wisły całej Wisły górnej 
i Dunajca musiałem wziąć za podstawę rachunku nie odpływ 
przeciętny, lecz odpływ odpowiadający MW ; różnice nie są 
wreszcie znaczne.

Gospodarka wodna. W gruntownie i wszechstron
nie przedstawionym rozwoju i stanie robót wodnych i melio- 
racyi, dokonanych w dorzeczach niżu polskiego, dano piękny 
i ze stanowiska antropogeografii bardzo interesujący obraz 
walki człowieka z nieokiełzaną przyrodą. Niestety ten pochód 
kultury nie wszędzie jednakowym postępował tempem, a tru
dno o większy kontrast, jak ten, który się na rzekach przy ro
syjsko-niemieckiej granicy spotyka, kontrast stwierdzaj ący, że 
praca człowieka może przeobrazić granicę polityczną w omalże 
naturalną linią demarkacyjną.

Już we Wisełce i Wiśle górnej odczuwa się ujemny 
wpływ granic politycznych na regulacyę Wisły; stromy brzeg 
lewy sprawia, że regulacya Wisełki pożądana przez austrya- 
ckich mieszkańców, jest obojętną dla mieszkańców Śląska pru
skiego, to też aż do ujścia Przemszy regulacya i obwałowanie 
rzek' podlega prywatnemu staraniu; wały obejmują nie koryto 
Wisły, lecz chaotycznie rozrzucone bronią pojedyńczych par
cel rolnych i rozlicznych stawów rybnych. Przemsza jednak,

8„Kosmos“ 1902.
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łącząca zagłębie węglowe z Wisłą i poblizkiem Krakowem zo
stała w interesie obopólnym sąsiednich państw uregulowaną 
i jako żeglowna rzeka zabudowaną; podobnie uregulowaną zo
stała Wisła aż do Niepołomic. Ale już poniżej Krakowa ustaje 
ruch żeglugi na Wiśle, o której dawnem znaczeniu świadczą 
sławne już w średniowieczu place handlu zbożowego, jak Kor
czyn i Zawichost. Jeszcze z początkiem XIX. był ruch towa
rowy na Wiśle, acz już w upadku, bez porównania większy, 
a przedewszystkiem różnorodniejszy, sieć dróg wodnych gę
stsza, niż teraz. Z licznych żeglownie czynnych dopływów Wi
sły zatrzymały część dawnego znaczenia Przemsza dla ruchu 
węgla i wapienia, Dunajec i San, które zatraciły zupełnie da
wną żeglugę galarami, zachowały względnie znaczny spław 
drzewa tratwami ; inne dopływy, szczególniej Wisłoka, nie 
mają nawet spławu, bo ich dorzecza są bezdrzewne.

Upadek znaczenia żeglugi dopływów Wisły tłómaczy się 
zabudową gęstej sieci dróg lądowych, w obec których liche 
i" zaniedbane drogi wodne straciły dawną wartość.

Na całej przestrzeni górnej Wisły od Krakowa do Zawi- 
chosta, ma rzeka charakter granicznej rzeki, która zamiast łą
czyć dzieli ludy i sieje spustoszenie. Przeciwko tej ujemnej 
stronie rzeki był brzeg prawy, jako bardziej narażony, chroniony 
wałami już od w. XV.; wały te bywały z biegiem wieków 
kilkakrotnie wzmacniane i naprawiane, przeważnie pańszczy
zną ; tak ostatni raz po strasznej powodzi z r. 1813 ; ale dopiero 
po pustoszącej powodzi z r. 1884 zostały te wały według je
dnolitego planu uporządkowane i wzmocnione. Z tych też cza
sów datuje się prawidłowe obwałowanie dolnych części karpa
ckich dopływów i melioracyjne prace tak w obszarze mocza
rów nadwiślańskich, jak w dziedzinie górnej przez zabudowa
nie dzikich potoków źródlisk Skawy i Białej dunajcowej ; te 
roboty wstrzymują obfity napływ żwirowisk do rzeki głównej. 
Pochlebny wcale obraz, jaki w dziele omawianem znajdujemy 
dla robót wodnych w Galioyi zdaje mi się być wszakże wyra
zem przyjacielskiej wdzięczności autorów za obficie i chętnie 
udzielaną pomoc przez galicyjskie władze autonomiczne i rzą
dowe. Pomijam, że dla żeglowności Wisły niżej Krakowa, 
w czem wina obu sąsiadów, jakoteż dla żeglowności głównych 
dopływów karpackich nic zgoła nie zrobiono, ale nie da się
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pominąć milczeniem faktu, że z wyjątkiem doliny Wisły i dol
nych sekcyi głównych dopływów nie zrobiono nic dla ochrony 
gruntów przyrzecznych, podległych zniszczeniu tak przez za
lanie wodą i zasypanie żwirem, jak przez oberwanie brzegów. 
Olbrzymie rozmiary spustoszenia gruntów rolnych przez powo
dzie napiętnuję kilku przykładami. Powódź z r. 1813 zniszczyła 
li przez podmycie brzegów 3lj2 mili kw. ziemi rolnej, a to je
dynie w okręgu bocheńskim i tarnowskim; (Hydr. stat. Erg. 
Tabelle zu den Land- u. Wasserstrassenkarte von Galizien 1828; 
manuskrypt, znajdujący się w Namiestnictwie, którego użycie 
zawdzięczam uprzejmości Nadradcy bud. p. Moraczewskiego) 
dokładne daty z r. 1884 malują lepiej obraz zniszczenia; 4700 
morgów roli straconych przez zerwanie brzegów nasyciło rzeki 
żwirowiskiem, 392.000 morgów (2250 km.2) dostało się wraz 
z plonami pod wodę — wiele z nich przez odsypanie żwiro
wisk na zawsze zostało straconych, tego statystyka nie zbadała ; 

■ eszcze może ciekawsze są spostrzeżenia i obliczenia Ingardena,, 
który doszedł do wyniku, że obryw brzegów dostarcza Sanowi 
między mostem przemyskim a jarosławskim na 1 km. biegu 
rocznie 17.250 m.3 żwirów, a to średnio z lat 1869—80 (Czas. 
techn. 1886, 122—37).

Znacznie jednak niższym niż w Galicyi, jest stan 
robót i kultur wodnych w Polsce rosyjskiej. Prawidłowego 
obwałowania brzegów Wisły i dopływów nie ma nigdzie ; krót
kie sekcye wałów, zbyt nizkich i za słabych dla ochrony prze
ciw wielkim powodziom datują się z czasów polskich, czasów 
kiedy droga wodna Wisły miała europejskie znaczenie i sławę; 
jedyną pamiątką minionej sławy są olbrzymie, teraz opusto
szałe spichrze zbożowe u stóp królewskiego zamku w Kazi
mierzu, lub Włocławku. Dobna Wisły zdziczała, pełna kęp sta
łych i liczniejszych leszcze ruchomych, odsypisk, które wiatry 
wydęły w długie, a nagie grzędy wydm piaszczystych. Robót 
wodnych, systematycznych brak zupełny, a jedyna, krótka, 
kosztem przeszło Mil. rubli uregulowana sekcya pod Warszawą 
służy nie tak celom żeglugi, jak zabezpiecza, i to nie zupełnie, 
dostawę wody do wodociągowych smoków Warszawy.

Światowa metropola Warszawy leży w dolinie zabagnio- 
ňej i zupełnie zaniedbanej. Mimo to ruch na Wiśle polskiej 
jest dzięki wielkim masom wody znacznie większy niż w Ga-

•<*
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licyi. Towarzystwo parowej żeglugi w Warszawie puszcza 
w okresie żegiugi około 6 parowców dziennie do Sandomierza, 
Włocławka, Torunia i Pułtuska nad Narwią, ale z nizkim let
nim stanem wody, liczba jazd się pomniejsza, a czasem i ustaje 
zupełnie. Cała fiotyla na polskiej Wiśle składa się z 32 pry
watnych, a 12 rządowych, względnie wojskowych parowców 
i 330 berlinek i galarów. Kuch towarowy na Wiśle polskiej 
ustał podobnie jak na górnej, tylko spław drzewa na tratwach jest 
olbrzymi. Znamiennym faktem jest, że drzewo transportowane 
na średniej Wiśle pochodzi w znacznej mierze z obszarów do 
dorzecza Wisły nie należących, a w bardzo tylko małej mierze 
z Karpat; z 1680 tratew, które średnio z lat 1890—94 prze
kroczyły granicę pruską, pochodziło tylko 240 z Galicyi, 260 
z Wieprza i Pilicy, a z Bugu i Karwi 1180, z której to liczby 
przeważna część, via Kanał Muchawiecki, pochodziła z dorze
cza Dniepru. Podobnie jak pochodzenie mas drzewa transpor
towanych Wisłą średnią jest w znacznej części dnioprowe, tak 
1 przeznaczenie ich nie jest skierowane do ujścia Wisły; Kanał 
Bydgoski, zbudowany w latach 1773—74 odprowadza je do 
dorzecza Odry. Wszakże i spław drzewa nawet walczy z trud
nościami nieuregulowanych rzek; spław drzewa trwa np. od 
Brześcia Lit. do Warszawy przy normalnej wodzie 3 4 tygo
dni, natomiast w suchem lecie 1898 r. trwał 4—5 miesięcy, co 
miało ten skutek, że 60 tratew musiałc na Bugu zimować.

Podobnie jak roboty wodne, są też i roboty melioracyjne 
w zupełnem zaniedbaniu w dorzeczu średniej Wisły. Większe 
znaczenie ma odwodnienie moczarów w dolinie Bzury między 
Łęczycą a Łowiczem, jakoteż olbrzjunie prace melioracyjne na 
Polesiu, którego jednak tylko mała cząstka do dorzecza Wisły 
należy.

Najwyższy stan robót i kultury wodnej spotykamy w Wi
śle dolnej i jej dorzeczu. Zjawiska tego nie należy jednak 
kłaść wyłącznie na karb wyższej kultury tamtejszego niemiec
kiego społeczeństwa, lepszego zrozumienia celów i skutków ro
bót wodnych; choć i ogólny poziom knlturny, a zwłaszcza 
materyalny Niemccw do ujarzmienia szkodliwych sił wodnych, 
a okiełzania ich na pożytek człowiekowi w wielkiej mierze się 
przj’czynil. Jolne części biegu wielkich rzek są zawsze najnie
bezpieczniejszym elementem, opanowane, cennym skarbem na-
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rodowym; stąd to dążenie do uregulowania ujść rzecznych, do 
poddania dolnych biegów kierownictwu człowieka. Ujście rzelc 
jest bramą i kluczem dorzecza, tern się tłumaczą rozliczne ten- 
dencye polityczne, które stanowią treść historyi stosunków 
polsko-krzyżackich. Grdy Polska posiadała cały bieg Wisły, jej 
ujście i dwa klucze : Grdańsk i Elbląg, w staraniu o najkorzyst
niejsze wyzyskanie tego przyrodzonego dobra, wydawały po 
długich i umiejętnych dyskusyach Sejmy polskie uchwały, czy
niące polskiej kulturze i nauce chlubę na wieki (przypominam 
np. nie wspomnianą jednak w omawianem dziele uchwałę sejmu 
z r. 1618, dotyczącą uregulowania odpływu wód ÎNogatii do 
Leniwki w stosunku jak 1:2, stosunek-no prawda na owe czasy 
idealny, a osiągnięty dopiero w połowie XIX w.), a prace 
wodne jak przekopy w dolnym biegu i obwałowania rzeki we 
wszystkich niebezpiecznych miejscach są jak wiadomo w Wi
śle średniej jedynemi do dziś dnia śladam: pracy ludzkiej.

Te tedy czynniki są przyczyną wysokiej kultury robót 
wodnych w dolnej Wiśle, a tylko przykre i bolesne, że już od 
XIII w. pracowała nad wyzyskaniem tego daru przyrody obca, 
krzyżacka ręka.

Obwałowanie rzeki datuje się już od XIII w; w tym czasie 
wszakże ograniczały się te budowle na Żuławy, gdańskie i mal- 
borgskie. Powyżej delty powstawały w miarę potrzeby i rosną
cego osadnictwa wały ochronne, najliczniej za czasów polskich, 
więc od XV w. począwszy udoskonalenie jednak tych obron
nych budowli trwało do ostatnich dni. Stan współczesny Test 
świetny. Z obszaru inundacyjnego, zajmującego nad dolną Wi
słą 2470 km 2 jest 2081 km.1’najzupełniej zabezpieczonych 
i doskonale odwodnionych, w Żuławach prańuje zaś 320 pomp 
parowych i wiatraków nad regulacyą wody tego niezwykle 
żyznego, a doskonale uprawionego kraiku.

Najwięcej pracy i walki nastręczała przyroda ramion 
delty. Przeobrażania w delcie Wisły, dokonane z biegiem wie
ków, czy to drogą naturalną, czy przy współudzialef8złowieka 
są tak rozliczne, że tylüo na kilka głównych punktów zwracam 
uwagę: Z początkiem w. XIII Wisła Elblągska (skąd ta nazwa?) 
była najznaczniejszą, Grdańska podrzędną, a Nogat był samo
dzielną strugą wody w Żuławach. Po powodzi z r. 1371 nastę
pują zmiany, które dostarczają Gdańskiej Wiśle (Leniwce)
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wiele wody. W ciągu XIV—XV w, znikają teraz nieistniejące 
ramiona delty, a o sposobie tych. przeobrażeń nie mamy pe
wnych wiadomości.

Równocześnie jednak łączy się Nogat z Wisłą z początku 
jako nieznaczne ramię, krótkość jego jednak w porównaniu 
z Leniwką i W. Elblągską, więc silniejszy spadek wód sprawił, 
mimo rozlicznych przez Elblążan i Gdańszczan stosowanych 
środków obrony, że Nogal sobie coraz bardziej bieg skracał 
i w miarę tego wykształcił się już w XVI w. jako pierwszo
rzędne ramię Wisły. Gdańsk i Wisła Elblągską cierpiały na 
brak wody, Elbląg cierpiał na obfitość powodzi (lata od r. 
1575—1875 notują nad Leniwką 24, nad Nogatem 45 katastro- 
fowych powodzi). Przewaga wód Nogatu ciążyła fatalnie nad 
deltą Wisły aż do połowy XIX w. W r. 1840 przyszła czło
wiekowi z pomocą natura ; podczas strasznego zatoru lodowego, 
w nocy 1 lutego 1840, przedarła sobie Leniwka 14 km. wyżej 
dawnego ujścia pod Gdańskiem nowe ujście przez grzbiet wydmy 
pod Neufahr, a to z taką siłą, że już nad ranem miało owo 
ujście 200 m. szerokości. To skrócenie biegu spowodowało już 
do pewnego stopnia równowagę między odpływem Nogatu 
(57 °/0 wody) i Leniwki (43°/0 wody). Jeszcze bardziej przewa
żyła Leniwka, gdy w r. 1853 przekopano i otwarto tzw. kanał 
Wisła-Nogat.. Zadaniem tego kanału było przesunięcie rozwi
dlenia Nogatu w dół Wisły w miejsce prostolinijnej sekcyijej 
biegu; w tern miejscu musiał Nogat mniej otrzymywać wody 
niż dawmej, gdy oddzielał się z wierzchołka serpentyny.' Sku
tek był znakomity. Stosunek wód Nogatu do Leniwki uregu
lował się ak 37:63. Ostatecznej zmiany w delcie dokonano 
celem ułatwienia ruchu lodów, a wstrzymania ich od Nogatu 
przez przekop nowego ujścia Leniwki od miejsca, w którem 
skręca na zachód wprost do Bałtyku pod Schievenhorst. Ten 
przekop skrócił bieg Leniwki o 10 km. i ustalił stosunek No
gatu do Leniwki jak 23:77. Nie na tern jednak kończą się 
przeobrażenia w delcie. Przełom pod Neufähr osuszył dolną 
część Wisły Gdańskiej, a zupełnie osuszył Wisłę Elblągską, 
przekop pod Schievenhorst osuszył całe zachodnie ramię Le
niwki. W miejsce tych opuszczonych ramion zbudowano świe
tne drogi wodne, zamknięte śluzami od biegu Wisły, a dziełem, 
najbliższej przyszłości będzie postanowione już w r. 1901 15. III



- 119 -

na skutek wywodów omawianego dzieła zupełne zamknięcie 
Nogatu z równoczesną zamianą jego na sztuczną drogę wodną. 
W najbliższej tedy przyszłości Wisła będzie uchodzić jednoli
tém ramieniem do morza. W parze z temi robotami szły rozli
czne roboty, dążące do ustalenia brzegów i łożyska rzeki, jako- 
też powiększenia głębokości żeglownej. Wszystkie te roboty 
osiągnęły świetny skutek; Wisła pruska jest dostępną i używaną 
przez statki, nurzające się l'/2 m., podczas gdy w Wiśle śre
dniej żegluga statków, nurzaj ąoyyh się tylko % m. walczy 
z przeszkodami.

Koszta regulacyi dolnej, pruskiej Wisły wynosiły od r. 183B 
przeszło 41 Mil. marek.

Soboty wodne nie ograniczały się wszakże tylko na do
linę i łożysko Wisły. Liczne spółki melioracyjne dążą statecz
nie do zupełnego opanowania i uregulowania bilansu wód 
w dorzeczu, zwłaszcza na Pojezierzu. Poziom jezior i wód pły
nących bywał dawniej ze szkodą dla całego obszaru podno
szony lub zniżany dla ochrony lub dobra prywatnych intere
sów. Dziś nietylko uregulowano poziom jezior tak jak tego 
melioracya wielkich obszarów wymagała, lecz przez połączenie 
pojedynczych jezior stworzono z jednej strony drogi wodne, 
(kanał Ostród-Elbląg, Oberlender-Kanal i kanał Mazurski w bu
dowie), z drugiej przygotowano siły wodne do usług przemysłu.

W dorzeczu Niemna i Pregoły były roboty wodne z cza
sów polskich bardzo nieznaczne ; znaczenie tych rzek uznano 
dopiero wtedy, gdy byt państwa chylił się ku upadkowi, a pod
czas gdy z polecenia króla Stanisława Augusta budowano 
„Kanał królewski“, łączący Bug z Dnieprem za pośrednictwem 
Mucliawca, kanclerz litewski Ogiński łączy Szczarę z Jasiołdą, 
Niemen z Dnieprem. Kanały, te, królewski i Ogińskiego zostały 
później dopiero nieco ulepszone i zaopatrzone w śluzy ; w istocie 
odpowiadają one bardzo skromnie wymogom dróg żeglownych 
i służą tylko do spławu drzewa, które Wisłą do Odry, Niem
nem do Królewca podąża. Jeszcze prymitywniejszym jest kanał 
Augustowski, łączący Niemen z Wisłą.

W wiekach średnich budziła żegluga Pregoły i Niemna 
większy interes u Krzyżaków niż u Polaków, wszak to były 
drogi, któremi wiedli Krzyżacy swe zbój eckie wyprawy w głąb 
Litwy. Dokonali też wtedy Krzyżacy kilka przekopów, a na



— 120 —

Niemnie utrzymywali flotyllę 600 łodzi. Wszakże, gdy dzieło 
uświęconych, rozbojów rozbiło się o siłę zjednoczonej z Polską 
Litwy, ustała też troska Krzyżaków i ich potomków o kulturę 
i roboty wodne na Niemnie i Pregoli. Zaniedbanie rzek tych 
dało się też fatalnie odczuwać, zwłaszcza w delcie Niemna, 
częstokrod zamienianej przez powodzie w jeziora, a po odpły
wie powodzi w bagna; do d_ziś dnia są ślady tej krzyzacko- 
pruskiej gospodarki wodnej widocznie w kulturze rolnej delty 
niemnowej. Ale wiek XIX przyniósł również ogromne przeobraże
nia w ukształtowaniu łożyska rzek Niemna i Pregoły, a zwłaszcza 
delty Niemna. Niemen w obrębie Rosyi pozostał wszędzie aż 
do dziś dnia rzeką dziką, rzeką, której się ręka ludzka nie- 
tknęła; rozwidlenia, mielizny na przemiany z wartkim prądem, 
a zwłaszcza zabagnienie i zatopienie doliny na długich prze
strzeniach, oto cecha Niemna górnego i średniego. W przeciw
stawieniu do tego stanu jest Niemen dolny nietylko zabudo
wany poprzegznicami (Buhne) i opaskami brzegów, że na całej 
długości tylko jedna kępa się znajduje, obwałowany w zupeł
ności, a to nietylko dla ochrony doliny od powodzi rzeki, ale 
też tamami, broniącemi deltę przed falami Zalewu, jest też 
zabudowany jako prawdziwie żeglowna droga wodna, która 
uzupełnia sieć kanałów.

Zakończenie dzieła stanowi rozległy ustęp o obowiązuj ą- 
cem współcześnie w obszarze polskich dorzeczy prawie wodnem. 
Ustęp niniejszy nie budzi bezpośrednio geograficznego interesu, 
nomfiam go też zupełnie. Całość wszakże przedstawia tak 
wszechstronny i gruntowny obraz fizyografii znacznej części 
ziem polskich, zawiera prócz tego tyle z trudnością skąd inąd 
dostępnego materyału surowego, że trudno przypuszczać, by 
dzieło to nie znalazło się w ręku wszyst.Kicli przyrodników, 
którzy przyrodą ziem polskich szczerze się zajmują.



Przyczynki Corvïnusa do flory polskiej,
zawarte w pośmiertnem dziele Barreliera.

(Notes de Corvinus sur la flore polonaise contenues dans 
l’ocuve postliume de Barrelier.)

Opracował

Dr. Franciszek Łsłoński.

Jak niedokładnie jeszcze znamy przeszłość dziejową nank 
przyrodniczych w Polsce, świadczy okoliczność, że dwaj naj
ważniejsi historyografowie tego działu — Jerzy Krystyn Ar
nold*) i Maksymilian Józef Wojciech Andrzej Adamski**) nic 
nie wspoim łają o Corvinusie, aptekarzu z Ezrmu w XVII w., 
ani też o mnichu Jakóbie Barrelierze, autorze wydanego po j ego 
śmierci dzieła : „Iconesj plantarum per Gralliam, Hispaniam et 
Italiam observatarum, ad viviirn exhibitarum“, w którem wła
śnie mieści się nieco przyczynków do flory polskiej, zebranych 
przez wzmiankowanego. Corvinusa. Od Arnolda zresztą,, który 
doprowadził bibliografię nauk przyrodniczych w Polsce tylko do 
końca XVI wieku, nie można się było spodziewać wiadomości 
o Corvinusie, który żył i działał w wieku XVTT, zaś w wieku 
XVIII dopiero, dzięk. wydaniu pośmiertnemu wspomnianego 
dzieła Barreliera, przyczynki jego, dotyczące flory polskiej, uj
rzały światło dzienne.

X. B. S. Jundziłł w pierwszem wydaniu swego „Opisania 
roślin w prowincyi W. X. Litewskiego naturalnie rosnących, 
Wilno 1791“, mówiąc na str. 39—50 Wstępu „O stanie botaniki 
w Polszczę“, świadomie pomija meczeniem Corvinusa, o którym 
musiał wiedzieć z Giliberta „Flora lithuanica inchoata“, które 
to dzieło przy opracowywaniu swego opisania roślin starannie

*) De monumentis Mstoriae naturalis Poloniae literariis usque ad 
iinem saeculi decimi sexti éditas. Varsaviae 1818.

**) Prodromus historiae rei herbariae in Polonia a suis initiis ad 
nostra tempora. Vratislaviae 182B.

„Kosmos“ 1902. 9



— 122 —

przeglądał. Z późniejszych autorów ani A. Berdau (Flora Cra- 
coviensis, 1859), ani J. A. Knapp (Die Pflanzen Galiziens und 
der Bukowina, 1872), ani prof. J. Rostafiński (Florae Polonicae 
Prodromus, 1872) nic o Corvinusie ani o Barrelierze nie wzmian
kują. Czy zapowiedziana na rok 1900, na jubileusz Wszechnicy 
Jagiellońskiej, przez prof. Rostafińskiego rozprawa pt. „0 wie
dzy przyrodniczej w Polsce wieków średnich“ imiona Corvi- 
nusa i Barreliera na karbach dziejów botaniki w Polsce zapi
sała, nie wiem.

Z polskich botaników dotychczas, o ile mi wiadomo, tylko 
Jan Emanuel Gilihert, znany profesor początkowo szkoły le
karskiej w Grodnie, a następnie Akadem. Wileńskiej, jako 
francuz, u nas tylko czasowo pod koniec smutnego panowania 
Stanisława Augusta, .przebywaj ący, znał wzmiankowane dzieło 
Barreliera, wydane w r. 1714 w Paryżu |)i(żez Anton i ego Jus
sieu, stryja późniejszego znakomitego botanika Antoniego Jus
sieu. Oto co pisze Gihbert o zawartych w dziele Barreliera 
przyczynkach do flory polskiej : . . . ,.F. qui tern Corvinum, qui 
nonnullas*) nostras plantas Patři Barreliero transmisit. Inve- 
nio enim inter rariores hujus auctoris, Callam palustrem suh 
nomine Polonico Grebigne**), Impatientern noli ine tangere, Ga- 
lèopsidem unum, et nonnullas alias a Corvino Polonicas appella- 
tas. Ast quo tempore Eques Corvinus has plantas collegerit ; an 
in Lithuania ? an in Polonia ? nondum extricare potui : Bota- 
nophyllus enim iste suo tempore bene notus, rix hodie cele- 
bratur.“ (Flora Lithuanica inchoata, Wydanie lyonskie 1785 r., 
str. 6 wstępu). W wydanych w kijka lat później w Lyonie 
Exercitia phytologicä (1792) na str. 23 wstępu Gilihert, powtó
rzywszy dosłownie to samo o Corvinusie, dodaj e w końcu nieco 
o jego osobie: „ni fallor, pharmacopeus Romanus, quem lau- 
d&rit et talem designavit Fabius Columna. Pochodzenie rzym
skie Corvinusa potwierdza nam A. Jussieu, wydawca dzieła 
Barreliera, który daje Corvinusowi pod koniec przemowy (Prae- 
fatio ad lectorem botanopldlum de ratione óperis) tytuł „Equi-

*) Liczba tych roślin wynosi, jak niżej zobaczymy, 18.
*'v) Błędnie przez Giliberta zarówno we Flora lithuania inchoata 

jakoteż w Exercitio phytologicä podana, gdyż u Barreliera (str. 127) ro
ślina ta nosi nazwę „Gribegie“ (tj. grzybień) : tak też ją Gilihert w II 
wyd. Histoire des plantes (t. III str. 36) podaje.
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tis Romani“. Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że w dziełach 
Pabiusza Coluinna możnaby znaleźć nieco więcej szczegółów, 
dotyczących Corvinusa. Ponieważ jednak dzieł tych nie fposia
dam w swej bibliotece, podaję więc tylko ich tytuły : Columna 
Fabius. Phytobasanos Neapoli 1592 (ed. II cum adnot J. Planci 
Mediolan! 1744) ; Columna Fabius Minus cognitarum stirpium 
Ecphrasis. Romae 1616.

Imię Corvinusa spotyka się wielokrotnie (niekiedy kilka 
razy na jednej stronicy) w dziele Barreliera przy dostarczonyh 
przezeń roślinach bądź to zasuszonych, lub niekiedy nawet ży
jących np. Nr. 252, bądź to w-postaei wizerunków np,, Nr. 18, 
36, 108, 114 itd., niekiedy nawet barwnych nji. Nr. 154-, Nie
kiedy Gewinns występuje w roli chrzciciela, dającego od siebie 
nazwy gatunkowe niektórym roślinom, np.. Airiplex Lovitien- 
sis Corvini, (Nr. 1131 u Barreliera). Ponieważ Corvinus udzie
lał Barreherowi roślin nie tylko z Polski ęoęhodząoych,j przeto 
dla odróżnienia na wszystkich polskich kładł przymiotnik — 
polonicus, a, urn lub dopełniacz Polonorum. Barrelier oznaczał 
też w ten sposób rośliny polskie nie tylko w tekście, lecz i na 
miedziorytach.

Dla zrozumienia, kiedy i w jaki sposób nawiązał Barre
lier stosunek z aptekarzem Corvinusem z Rzymu, jjrzytoczymy 
tu w streszczeniu życiorys pierwszego z nieb, na -podstawie 
zamieszczonego przez A. Jussieu życiorysu na początku oma
wianego dzieła Barreliera „Plantae per Galliam, Eispaniam et 
Italiam obserwatarum etc.“

Jakób Barrelier urodził się 1606 roku w Paryżu, a ukoń
czywszy w r. 1634 wydział lekarski tamże, zapisał się dc Za
konu Dominikanów na przedmieściu St. Germain, gdzie wolny 
od zajęć czas poświęcał badaniu roślin, które od młodocianyęh 
lát ukochał. W r. 1646 zostawszy pomocnikiem przełożonego 
Zakonu (assistens Gallicus), objeżdżał z nim rozmaite zakątki 
Francyi, skąd też udał się do Hiszpanii. W każdem z większych 
miast zawiązywał Barrelier stosunki z miłośnikami botaniki, 
którzy dzielili się z nim swemi spostrzeżeniami i cieka
wymi okazami zielnikowymi, później zaś utrzymywał z wie
loma z nich listowne stosunki. Napotkane w swjiph podróżach 
nieznane lub jeszcze przez nikogo nie zrysowane lub też źle 
•odtworzone rośliny, rysował własnoręcznie z przyrody. Z Hi-
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szpanii przeniósł się do Włoch, gdzie nrzemieszkał około lat 
30 przeważnie w Rzymie, tn oddając się swym ulubionym za
jęciom, zawiązał trwały stosunek z aptekarzem Corvinusem, 
który miał nadsyłane mu niewiadomo przez kogo rośliny zasu
szone z Polski i tenu dzielił się z Barrelierem. Wątpię bowiem, 
aby Corvinus sam zbierał je w Polsce, jakkolwiek nie jest to 
rzeczą niemożebną, gdyż współczesny mu rodak Sylwiusz Pa
weł Boccone zawadził w swych podróżach i o Polskę*). Być 
może, że dzieła Fabiusza Columny, który wspomina o Corvinu- 
sie, jak twierdzi Gihbert, mogłyby rzucić pewne światło w tej 
mierze.

Podczas pobytu swego w Rzymie gotował się Barrelier 
wydać wielkie dzieło o roślinach p. t. Hortus Mundi vel Orbis 
Botanicus i w tym celu przygotował miedzioryty ze swych 
własnych rysunków oraz z nadsyłanych mu .przez innych bo
taników (Boccone, Corvinusa i t. d.), wiele też zapożyczając 
z dzieł Lobelius’a, Ba uh i n’a, Colmisna, Camerarms’a, Clusius’a 
i innych. W r. 1672 powrócił do Paryża, gdzie zmarł po roku, 
pracując do samej śmierci nad uzupełnianiem i doskonaleniem 
swego dzieła.

Z przedmowy A. Jussieu do dzieła Barreliera (Praefatio 
ad lectorem botanophilum de ratione operis) opowiemy tu dal
sze losy miedziorytów i dzieła Barreliera od czasu jego śmierci 
aż do r. 1714, w którym zostały drukiem ogłoszone w Paryżu 
staraniem Antoniego Jussieu. Miedzioryty, pomimo że przele
żały lat 40 z górą, nie wiele ucierpiały od wilgoci; lecz liczne 
notatki, które Barrelier robił, niestety, na oddzielnych kartkach 
w jedną całość nieo pławionych, o ile ocalały w niewielkiej 
części w czasie pożaru, zostały na dobitek mocno uszkodzone 
przez prusaki i mole. Jak twierdzi A. Jussieu — kartki oca
lałe zawierały po większej części tylko gołe nazwy roślin, rza
dziej ich opisy. Wiele więc opisów, jakie spotykamy w dziele 
Barreliera, wiele synonimów, jako też ułożenie całego dzieła 
nie sposobem abecadłowym lecz według układu przyrodzonego 
' 'ourn efbrta — są dziełem wydawcy Antoniego Jussieu. Pomi
nąwszy 18 roślin na miedziorytach za polskie jeszcze przez 
Barreliera podanych oraz niewielką ilość roślin włoskich, hi
szpańskich i innych obcokrajowych, których ojczyzna została,

*) K. Sprengel. Historia rei herbariae 1608, tom II. str. 176,,, -
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też na miedziorytach podaną, Jnssien niewiele znalazł w tym 
względzie wskazówek w resztkach rękopisu Barreliera, gdzyż 
dzienniki podróży autora po Francji, Hiszpanii, Włoszech oraz 
pojedyncze kartki z wyciągami zginęły w pożarze. Me lada 
też pracę poniósł wydawca, uzupełniając dzieło też pod wzglę
dem rozmieszczenia geograficznego przytaczanych roślin, na 
podstawie dzieł Ba u hin a i Bay’a.

Ponieważ jednak autorowie ci prawie nic o Polsce nie 
wspominają, przeto w dziele Barreliera tylko te rośliny za pol
skie podane zostały, które nosiły napis „Polonie“ na miedzio
rytach, takich jest zaledwie 18 (właściwie tylko 17, gdyż Atri- 
plex Lovitiensis Corvini nie nazwane polską i tylko na pod
stawie nazwy Corvina, od Łowicza zapewne wyprowadzonej 
za polską przez nas uznana). Jeśli nawet żaden z miedziorytów 
nie uległ zniszczeniu, to mogło zatracić się wiele kartek z no
tatkami Barreliera, odnoszących się do roślin, mogących na 
mocy spostrzeżeń Gorvinusa, udzielanych Barrelierowi, też ro
snąć "w Polsce. Mógł nawet zajść niejednokrotnie wypadek, że 
miedzioryt, choć zdjęty z polskiej rośliny, lecz nie zaopatrzony 
w dopisek „Polonie“, z powodu zaginięcia odnośnych kartek 
objaśniających został odniesiony przez Jussieu według dzieł 
Hay’a i Bauhina do rośliny obcokrajowej.

Słowem to co ocalało w pośmiertnem dziele Barreliera 
z przyczynków do flory polskiej, udzielanych temu ostatniemu 
pízez Corvinusa, stanowi prawdopodobnie nie wszystko, co za
wierały w znacznej części zniszczone notatki Barreliera. Te 25 
roślin obcokrajowych i 18 polskich, jakie naliczyliśmy u Barre
liera, nie mogą stanowić całej spuścizny florystycznoj Corvi- 
husa. Ten ostatni uchodził w swoim czasie za zamiłowanego 
botanika i jeśli gromadząc zbiory roślin z różnych stron Eu
ropy nie wydał żadnego dzieła o nich, musiał dbać o dostar
czenie jak największej liczby rzadkich roślin Barrelierowi bądź 
w stanie zasuszonym lub świeżym, bądź w postaci rysunków 
do zamierzonego Hortus Mumii, vel Orbis Botanicus.

Zostaje jeszcze do rozstrzygnięcia pytanie, z jakiej części 
^Rzeczypospolitej Polskiej pochodziły rośliny Corvinusa, z czego 
nie mógł zdać sobie sprawy jako cudzoziemiec Gilibert („Ast 
■quo tempore eques Corvinus has plantas collegerit ? An in Li- 
thuania ? an in Polonia ? nondum extricare potui“ Flora lith.
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iiich 1. c., Exercit. phytolog. 1. c.). Wyprzedzając wyniki szcze
gółowego rozbioru wzmiankowanych 18 roślin Corvinusa. wska
żemy tu na dane, mogące nam dać dość pewne wskazówki 
w tym względzie.

1. Wszystkie 18 roślin Corvinusa są to rośliny nizinowe, 
o obszernem rozmieszczeniu na równinach Rzeczypospolitej, 
(górskiej niema żadnej).

2. Nazwa polska „grzybień“ („gribegne“ Corvinusa) wska
zuje na część Rzeczypospolitej, zamieszkałą przez ludność rdzen
nie pólską, używającą powszechnie tej nazwy dla rośliny wo
dnej — Nupliar luteum Smith, oczywiście Litwa, Żmudź, Wołyń, 
Podole (wraz z Gralicyjskiem) i Ukraina nazwy tej czysto pol
skiej nie używają, co nam potwierdza słownik nazwisk zoolo
gicznych i botanicznych E. Majewskiego. W. Ks. Poznańskie 
ma nazwę — bączywie, wspólną też części Mazowsza i Kujaw 
w Królestwie Kongresowem, Śląsk — mamałucha, Prusy ZaT 
chodnie — kijonka, kurza dupka (Słownik E. Majewskiego). 
Większa część Królestwa Kongresowego oraz Gralicjp Zacho
dniej używa jednak nazwy „grzybień“, przekazanej nam przez 
naszych zielnikarzów — Syreniusza i dawniejszych.

3. Nazwa wreszcie Atriplex Lovitiensis, nadana przez 
Corvinusa pewnemu gatunkowi lebiody, od miasta Łowicza*),, 
określa dokładniej miejscowość, z której rośliny Corvinusa 
pochodzą.

Pomijając zupełnie w niniejszej rozprawce 25 roślin obco
krajowych, dostarczonych Barrelierowi przez Corvinusa, roz
bierzemy poniżej tylko wzmiankowanych 18 roślin z Królestwa 
Kongresowego (zapewne z okolic Łowiczaj pochodzących, sta
raj ąń się odnieść każdą z nich przy,.pomocy rycin i dyagnoz 
Barreliófk oraz synonimów, bo dłuższych opisów nigdzie nie 
zamieszczono, do przyjętych dziś w nauce gatunków i odmian.

*) W Monumenta Polonia historien Augusta Bielowskiego (tom II.. 
Lwów 1872') spotykamy wprawdzie n:eco ircy przymiotnik łaciński od 
Lo\icz wyprowadzony, mianowicie Lovicensis (terra, districtus, castella- 
nia) i. c. str. 888, 653, 673, 716, lecz może Corvinus jako cudzoziemiec, nie 
mogący znać dokładnie przyjętej pisowni łacińskiej miast polskich, sam 
sobie utworzy! przymiotnik Lovitiensis od Łowicza. Przecież i nazwa 
polska grzybień błędnie przezeń oddana w pisowni francuskiej „Gribegne“ 
(p. wyżej).
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Z powodu niedokładnych nieraz rysunków Barreliera*) oraz 
braku szczegółowych opisów będzie to, jak zobaczymy zaraz, 
pracą niekiedy wcale niełatwą, 'choć przy pewnej wprawie 
w tego rodzaju dociekaniach, nie tak niewdzięczną, jak by się 
na pozór mogło wydawać. Zresztą niektóre z tych roślin Bar
reliera oznaczone zostały dawniej przez Hallera, Lineusza, 
Giliberta, Wi lide nowa, Sprengla, Bornera i Schultesa.

1. (Nr 118) Centaurium. minus, luteum, Alsinoides, Po- 
lonicum Sarr. Icon. 1156 Nr. 1. Eques Corvinus èommunicavit 
Barre!! ero.

Boślina powyższa jest ,edną z najtrudniejszych do ozna
czenia z pośród roślin Corvinusa, ze względu na * ńfzeczność 
do pewnego stopnia nazwy rodzajowej Centaurium użytej przez 
Barreliera, z mającym wyobrażać ją niedbałym rysunkiem, 
sądzą nawet, że nikt jej jeszcze oznaczać nie próbował, gdyż 
cytatów tablicy 1156 fig. 1. Barreliera, u żadnego z później
szych autorów nie spotykałem.

Wizerunek tej rośliny na tab- 1156 przedstawia koronę 
w dwu najlepiej rozwiniętych kwiatach z 6 a nawet 7 płatków 
złożoną, a jednocześnie podpis objaśnia nas, że ma to być ga
tunek z rodzaju’Centaurium Ádans. (= Erythraea Bich.) o ko
ronie, jak wiadomo 5 dzielnej, zrosłopłatkowej, o długiej rurce 
korony, której śladu nawet na rysunku Barreliera nie widać 
Z rysunku Barreliera nawet niewiadomo, z jaką koroną mamy 
do czynienia, zrosło-czy wolno-płatkową ; liczba pręcików i szy
jek też niewiadoma.

Na mocy nazwy opisowej Barreliera oraz wzmiankowa
nego miedziorytu, można tylko to z pewnością utrzymywać, 
że jest to roślina o liściach naprzeciwległych, bezogonkowych, 
podługowatych, całobrzegich, zaś kwiatach żółtych w wierz - 
chotkę zebranych. Z powodu żółtej barwy kwiatów i braku 
rurki w koronie, sądzę nawet, że rozbierana roślina Corvinusa 
nie należy do żadnego z krajowych gatunków Centaurium, 
gdyż te kwitną różowo lub biało, tembardziej że nawet z po
kroju do żadnego z wielu tysiączników, przez Barreliera odry-

*) Na niedokładność wielu rycin Barreliera skarżył się jeszcze 
Kurcyusz Sprengel, autor „Dziejów botaniki“ (Geschichte der Botanik 
Altenburg und Leipzig. ^8±8) : „Es sind 1324 Kupfer, in sehr verjüngtem 
Maasstabe, und oft undeutlich“ (1. c. tom II. Br. 135).
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sowanych (tablice 423, 424, 435, 436, 467, 468, 1242) nie po
dobna. Na koronę 6 — 7 płatkową, jaką przedstawia miedzioryt 
Barreliera, nie kładę żadnego nacisku, gdyż zapewne należy 
przypisać to niedokładności rysunku lub niedbałemu wykona
niu jego przez miedziorytnika : rośliny bowiem takiej, jaką 
przedstawiono na rysunku Barreliera o koronie 6—7 płatkowej 
flora polska nie posiada.

Nie dowierzając własnej pamięci, przejrzałem starannie 
całą Biorę niemiecką (atlas 30 tomowy) Scłilecłitendala, Lange- 
tłiala i Scbenka i jedynie wśród roślin o koronie 5 płatkowej znala
złem jednę — dziurawiec rozesłany (Hypericum łiumifu- 
sum L.), który jeszcze najlepiej rysunkowi i opisowi Barre
liera odpowiada. Jest to roślina nie rzadka w całem Króle
stwie» Kongresowem.

W każdym razie oznaczenie powyższe tabicy 1156 fig. 1. 
Barreliera do wątpliwych zaliczam.

2. (Nr. 176) Arum palustre, Arundinacea radice H. L Bat. 
Dracunculus palustris, Polonicus Corvini Barr. Icon. 57â. Dra- 
cunculus palustris Bod. Bernât. 331 Pictum communicabat Eques 
Corvinus.

Tablicę powyższą Barreliera oznaczył pierwszy Gili bert 
(Histoire des plantes ď Europe, wyd. II. tom III. str. 36) na 
podstawie starych synonimów, zamieszczonych w dziełach Lineu- 
sza, oraz samej ryciny Barreliera jako — CallapalustrisL. 
Gilibert uważa ją nawet za odrębną formę (nawet „une varieté“) 
nie rzadką na litwie, o liściach grubszych, w wierzchołku za
okrąglonych, łyżeczkowato - wklęsłych i pochwie kwiatostanu 
na skraju prawie strzępiasto zazębionej. Formy podobnej nie 
spotykamy u żadnego z późniejszych botaników aż po dzień 
dzisiejszy. Ponieważ jednak liśćmi sercowato,;ajowatymi w wierz
chołku zaokrąglonymi, jak wskazuje tab. 574 Barreliera, różni 
się on dość wybitnie od sercowatych, sercowatookrągławych 
lub sercowato jajowatych lecz ostrokcńczystych liści powsze
chnie znanej formy typowej, przeto na wiarę Giliberta, że ro
śnie na Litwie, oraz na mocy rysunku Corvinusa z okazów 
z Królestwa Kongresowego zdjętego, uważam ją nie za lusus 
naturae, lecz za formę zasługującą-na wyróżnienie jej wr syste
matyce i daję jej nazwę for. Corviniana mihi. (Foliis cras- 
śioribus, obtusis, rotundatis, concavis cochleariformibusque ;
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spatha margine crenulato erosove). Czerwień błotny (Calla pa
lustris L.) j est rośliną w całej Kongresówce nierzadką ; zaś forma 
Corviniana Błoński jest nową dla Litwy i królestwa Polskiego.

Mylnie, jak niżej zobaczymy, odniósł Gilibert (Mora lithu- 
anica inchoata, wyd. lyońskie 1785 r. str. 6 wstępu, Exercitia 
phytologica str. 23 wstępu, Hist. des plantes 1. c.) też do Calla 
palustris L. tah 1171 Barreliera, mająca oznaczać nieznaną 
temu ostatniemu ani też A. Jussieu roślinę, zwaną w Polsce 
„gribegne“ (błędnie we Flora litłiuanica, oraz Exercitia phy- 
tolog. podano „grebigne“). Jak dowodzi nazwa polska grzybień 
oraz szczegółowy rozbiór wspomnianej tablicy Barreliera jest 
to grążel żółty (Kupliar luteum Smith), o czem będzie mowa 
obszerniej poniżej we właściwem miejscu.

3. (Kr. 240) Graleopsis purpurea latifolia. Lamium purpu
reum, biflorum, Polonicum. Barr. Icon. 1220.

Wargowa ta roślina jest jedną z trudniejszych do ozna
czenia z pośród roślin Corvinusa, gdyż podobizna jej oraz opis 
(„biflorum“) zdjęte oczywiście nie z typowej formy. Kikt też 
jej dotąd (ani Haller, ani późniejsi botanicy) oznaczyć nie pró
bował. Ma ona posiadać, jak widać z rysunku, tylko po 2 
kwiaty bezszypułkowe w okółku barwy purpurowej, o koronie 
3 razy od kielicha dłuższej i zębach kielicha długich równo 
wązkich, zaś liście ma sercowatojajowate, ostrokończyste do
okoła grubopiłkowane, ogonkami opatrzone.

Choć. Barrelier nazwał ją polską, jednak żadna z krajo
wych roślin wargowych opisowi powyższemu nie odpowiada. 
Miewa wprawdzie miodownik rojnikowaty (Melittis melisso- 
phylluin L.) często tylko no 2 kwiaty wokółku, lecz całym 
pokrojem, liśćmi w nasadzie nie sercowatymi, kwiatami wiel
kimi na dość długich szypułkach osadzonymi, o kielichach 
też dużych, szeroko i krótko zębatych, tak wybitnie na 
pierwszy rzut oka wyróżnia się, że nie należałoby o nim wspo
minać.

Oczywiście rodzi się mimowoli wątpliwość co do dokła
dności rysunku Barreliera, na co jak wspominaliśmy wyżej 
skarżył się K. Sprengel w swoich „Dziejach botaniki“ („Kupfer . . 
oft undeutlich“), lecz owe „biflorum“, zamieszczone w dyagnozie 
Barreliera, zdaje się mówić wyraźnie, że na szczegół ten zwró
cono należytą uwagę. Prędzej już możnaby przypuścić, źe ry-
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šunek został zdjęty z nielicznych w drodze z Folski do Rzymu 
mocno uszkodzonych okazów. Kie wiadomo z pewnością, czy 
Corvinus sam zbierał w Polscy rośliny, czy też mu je stamtąd 
nadsyłano. W tym ostatnim wypadku mógł on jak również 
i Barrelier łatwo być w błąd wprowadzony przez uszkodzone 
w drodze okazy. Jeśli nawet tę roślinę .zbierał sam Corvinus 
w Polsce, to wizerunek oraz opis z niej zdejmował Barrelier 
może po wielu latach leżenia jej w zielniku. Przemawia zatem 
następująca okoliczność. Rośliny, których opisy lub krótkie dya- 
gnozy sporządzał sam Corvinus, noszą u Barreliera jego na
zwisko, np. 176 Dracunculus palustris, Polonicus Corvini lub 586 
Plantago aquatica, angustifolia, Polonica Corvini itd. ; rośliny 
zaś, oznaczane na podstawie innych autorów lub jako nowe 
opisywane przez Barreliera, ma się rozumieć choć przez Corvi- 
nusa przysłane,imienia jego nie noszą, np.118. Centanrium mi
nus, luteum, Alsinoides, Polonicum lub 240 Galeopsis purpurea 
latifolia. Lamium purpureum, biflorum, Polonicum. Oczywiście, 
że Kr. 118, 240 są to dyagnozy przez samego Barreliera uło
żone dla tych roślin za nowe przezeń uważanych, gdyż wy- 
naldźć ich u żadnego z dawniejszych autorów nie mogłem.

Zdaje się, źe i rysunek rozbieranej przez nas rośliny po
dobnie jak i opis, sporządził nie Corvinus leqz sam Barrelier, 
gdyż przy roślinach, których gotowe uuż podobizny otrzymy
wał on od Corvinusa miał zwyczaj wyraźnie to zaznaćżać (np. 
176 Pictum communicabat Eques Corvinus lub 330 A Corvino 
depictam habuit Barr.). O rozbieranej zaś liriez nas roślinie 
powiedziano przy następnym numerze 241 „Utrumque Barre- 
liero communicabat Eques Corvinus“, co można odnieść* tylko 
do zielnikowych okazów.

Zagadkowa owa roślina zbliża się najbardziej swym po
krojem do przedstawicieli tych rodzajów, do których ją sam 
Barrelier (ma się rozumieć w odmiennej niż dziś ich rozciągłości) 
zaliczył, t. j. do Galeopsis i Lamium. Do rodzaju Galeopsis 
zbliża się ona więce_, dla małej ilości wiatów w okółku, do 
rodzaju zaś Lamium więcej kształtem swych liści. Ponieważ 
jednak żaden z krajowych gatunków poziewnika (Galeopsis) 
nie posiada bści w nasadzie sercOwatych, jakie wyobraża ry- 
cma Barreliera, musimy zatem przyjąć, że tablica 1220 Barre
liera przedstawia prędzej jakiś gatunek lub nawet mięszariec
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jasnoty (Lamium), najprędzej L a rn i n rn mac u lat um L. 
lub też mięszańca Lamium maculatum L. xL. pur
pur e u m L., lub nawet Lamium album LxL. macu
latum L.

Gdyby moje przypuszczenie o uszkodzeniu rozpatrywanej 
rośliny przed jej odrysowaniem przez Barreliera, jako okółki 
2 kwiatowe posiadającej, wydawało pię nisprawdopodobnem, 
należałoby-przyjąć, że tablica 1220 Barreliera wyobraża formám 
depaupn atam jednej z wymienionych wyżej gatunków lub mię- 
szańców jasnoty (Lamium). Wątpię bowiem, aby te okółki 
2 kwiatowe mogły być znamieniem stałem, na mocy którego 
możnaby tę formę uznać za trwałą i nadać nazwę var. B a- 
rrelieri milii.

Jasnota plamista (Lamium maculatum L.) jest rośliną w ca
lem Królestwie Kongresowem częstą, clioć forma o 2 kwiato
wych okółkach nie była przez nikogo zauważona. Gdyby zaś 
roślinę Corvinusa uważać za którego z mięszańców jasnoty pla
mistej Lamium maculatum x L. purpureum L. lub L. album 
X L. maculatum L., to mielibyśmy w nim nowy nabytek na
szej flory z Księstwa Łowickiego.

4. (Kr. 241) Galeopsis angustifolia, flore variegato Inst. JR. 
Herb. 185. Cannabis spuria, angustifolia, variegato flore. Polo
nica. Harr Icon. 1158. Utrumque Barreliero communicabat 
Eques Corvinus (powiedziano o tej i poprzedniej Nr. 240 roślinie).

Tablicę 1158 Barreliera oznaczył jeszcze w 1742 v. Haller 
(Enumeratio methodica stirpium Helvetiae indigenarum, str. 644), 
zaliczywszy ją do swej Galeopsis Nr. 2. (foliis et fulerato caule 
hispidis, flore calyce quadruplo longioribus, bicolore) = 269 Ga
leopsis Haller Hist, pL Helvet., którą Gilibert (Histoire des 
plantes ď Europe, wyd. JI. tom II. str, 94) uważa za swój ga
tunek Galeopsis grandiflora Gilib. i przy nim niektóre .'Cytaty 
z Hallera Enumer. stirp. oraz tab. 1158 Barreliera umieszcza. 
Gatunek ten jednak Giliberta, opisany we Elora li tłumnie a in- 
choata (Wyd. lyońskie 1785 r. Nr. 67) nie był wcale nowym, 
słusznie tei J. Waga zalicza go we Florze Polskiej (tom II. 
str. 93) do synonimów Galeopsis versicolor Gurt., tylko już na
leżało . .podać w nagłówku rzeczywiście najstarszą nazwę dla- 
tej rośliny — Gal. speciosa Mili., bo wobec Gal. versicolor 
Curtis nazwa Giliberta byłaby starszą!
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Chociaż więc już wiemy, dzięki Wadze, że tablica 1158 
Barreliera, wyobrażająca Galeopsis grandiflora Clilibferta wyo
braża tern samem Claleopsis speciosa Mili., która jest tamtej 
synonimem, jednak dla sprawdzenia tego zauważymy, że sy
nonimy, przytoczone przez Willdenowa w Species pla n tarom 
przy Claleopsis V eannabina Roth (która to nazwa przedstawia 
jeszcze jejden synonim więcej wielokrotnie chrzczonej Claleopsis 
SjK-iciosa Mili.) są te same, co u Hallera 1. c., który przy nich 
tab. 1158 Barreliera umieścił. Chociaż więc Willdenow ani ga> 
tunku Clal. grandiflora Cliliberta ani tab. 1158 Barreliera wprost 
nie przytacza, nie, ulega wątpliwości, że miedzioryt Barreliera 
odnieść stanowczo należy do Cl a 1 e o p s i s s jreWi osaMill. = 
= Cr. grandiflora Clilibert = Grali, versi color Curt. = Gal. can- 
nabina Botli, za czem przemawia Uffeż wielkie podobieństwo ry
sunku Barreliera do tablicy 1832 we Florze niemieckiej Schlech- 
tendala, Langethala i Schonka.

Poziewnik różnobarwny (Claleopsis speciosa Mili.) jest ro
śliną w całem Królestwie Kongresowem dość częstą.

5. (Kr. 544). Pyrola longo folio, flore albo singulare Po
lonica. Barr. Jem. 1156 Nr. 2. Pyrola Alsines fłorae, Europea 
C- B. Prodr. 100. Alsinanthemon lhal. Sylv. Harc. et Olhaf. 
Elench. Plant. Bant. A. Corvino habuit Barrelier.

Choć Willdenow w Species plant arum (tom II.' str. 282) 
tablicy Barreliera przy śiódmiaczku pospolitym (Trientalis 
europea L.) nie przytacza, jednak zamieszczony tam powyż
szy synonim Bauhina stwierdza tożsamość. Zresztą dość dobra 
rycina Barreliera nie pozostawia żadnej w tym względzie wąt
pliwości.

6. (Kr. 586) BanuncuMs aquaticus, Plantaginis folio angu- 
stiore. Imt. Ti. Herb. 292. Plantago aquatica, angustifolia, Polo
nica Corrini Barr. Icon. 1157. A Corvino habuit.

Tablicy tej Barreliera ani Haller ani nikt z późniejszych 
botaników nie próbował oznaczyć. Jak wskazuje przytoczona 
wyżej dyagnoza (Plantago aquatica, angustifolia), wzięta z Bau
hina, a umieszczona w dziełach Lineusza jako var ß przy Ali- 
sma Plantago L. jest to jakaś odmiana żabieńca babki wodnej 
(Alisma Plantago L.). Ponieważ jednak odmiana [i Lineusza 
obejmuje według dzisiejszych poglądów systematyk ibotanicznej
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zupełnie różnorodne formy, przeto najlepiej próbować wprost 
oznaczyć tablicę 1157 Barreliera.

» 1 Byc iu a Barreliera wyklucza odrazu z krajowych gatun
ków źabieńca — Alisma parnassífolium Bass. o odrębnym tylko 
temu gatunkowi właściwym kształcie liści oraz Alisma natans
L. (w Królestwie Polskiem zresztą nie rosnący) i A. ranuncu- 
loides L, na podstawie zupełnie odmiennego niż u Barreliera 
na tab. 1157 kwiatostanu jakoteż innego kształtu liści. Pozo
staje oczywiście tylko Alisma Plantago L. o 2 podgatunkach 
subsp. Michaletii Aschs. et Grabu, i subsp. arcuatum Michalet. 
(według najnowszego opracowania rodzaju źabieńca w Ascher- 
sona i Gpäbsera Synopsis der mitteleuropäischen Flora tom I, 
str. 381—384). Wszystkie niemal szczegóły miedziorytu Barre
liera przemawiają za pięrwszym z dwu tych podgatunków — 
Alisma Plantago L. subsp). Michaletii Asch. et. 
Gräbn. i mianowicie za jej odmianą wązkolistną (var. stě
no phyll um Aschs. et Gräbn). Przeciw Alisma Plan
tago L. subsp. arcuatum Michał, świadczą : łodyga prostosto- 
jąca u rośliny Barreliera, a nie ukosu i o. lub łukowato powsta
jąca, a nawet leżąca ; liście o blaszce nie zwężającej się sto
pniowo w ogonek; niezbyt liczne rozgałęzienia wiechy (6—8 
w okółku,) zaś u A. arcuatum bywa ich zazwyczaj 10—12!); 
płatki korony duże, 2 razy od kielicha dłuższe

Alisma Plantago L. subsp. Michaletii Asch, et Gräbn. var. 
stenophyllum Aschs. et Gräbn (= A. lanceolatum With. p. p.) 
z nowem swem stanowiskiam — księstwem Łowickiem jest 
bardzo ciekawym przyczynkiem flory polskiej, gdyż roślina ta, 
zaledwie z kilku stanowisk w Kongresówce jest znaną.

7. (K 642). Eryngium planum, caeruleum, campestre, Po- 
lonicum Corvini Barr. Icon. 1174. Eryngium latifolium ple
num C. B. Pin. 386 et Ban Hist. 384.

Tablicę powyższą Barreliera spotykamy poraz pierwszy 
dobrze oznaczoną w Romera i Schultes’a Systema vegetabílium 
(tom VI, str. 319) jako Eryngium planum L. zapewne 
przez K. i^Sprengla, który do dzieła tego opracował rodzinę 
Baldaszkowatycb. Wprawdzie Gilibert jeszcze w 1806 r., a więc 
na 14 lat przęcl Sprenglem przytoczył tę tablicę Barreliera 
przy Eryngium planum L. (Histoiie des plantes ď Europe, 
wyd. II. tom I, str. 283), lecz na tej samej stronnicy odniósł
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ją też do innego gatunku mikołajka, mianowicie do opisanego 
przez siebie Eryngium amethystinum Clilib. 1806 = Eryng. 
oaeruleum Clilib. Ex-ercit. pbytolog. (1792),'mówiąc o tab. 1174 
Barrefiera : „Sá figure exprime très-bien notre plante“.

Ponieważ ilłe mamy żadnej podstawy do wierzenia in vörba 
magistři Homerowi i Schultesowi (resp.'Sprenglowi), a nie wie
rzenia á priori Gilibertowi, przeto dla wyświetlenia prawdy 
zrobimy tu przegląd wszystkich gatunków i odmian mikołajka 
(Eryngium), wzmiankowanych lub opisanych w dziełach Cli- 
liberta.

Pierwszégo wydania Flora lithuanica inchoata (Grodno 
i Wilno, 1781 — 1782) nie posiadam i z tego powodu ograni
czam się na II wydaniu lyońskiem, 1785 r.) w Systema plantarum 
Europae w wyd. Giliberta), Exercitia phytologica (1792), gdzie 
wszystko o mikołajkach (Eryngium) dosłownie 'przedrukowano 
z Flora lithuanica oraz II. wydaniem Histoire des plantes ď 
Europe, Lyon 1806, które dodaje nieco szczegółów, w poprze-* 
d-nich dziełach Cliliberta pominiętych.

- Ghloris Grodnensis (we Flora lithuanica inchoata) podaje 
dla Grodzieńskiego (bez przytoczenia autorów):

Er-yiigium planum
--------------- alpinum
--------------- pumilum Barr, t. 376.
Pierwszy z nich — Eryngium planum L., noszący we Flora 

lithuanica inchoata (str. 33) oraz Exercitia phytologica (str. 196) 
liazwę nadaną' przez Giliberta, a pożyczoną od Bauhina — 
Eryngium latifolium felibert, jest gatunkiem w całem prawie 
Królestwie ' '(z wyjątkiem północ. 6z.) oraz w południowej po
łowie Litwy rosnącym Tablica 1174 Barreliera, przytoczona 
przy tým mikołajku przez Giliberta w Histoire de'^'plantes1 ď 
Europe 1. c., tu rzeczywiście się odnosi. Prócz rysunku Barre
liera, który nieźle tę roślinę wyobraża, przemawia za tern sy
nonim Bauhina, zamieszczony przy tej tablicy u Barreliera, 
a we wszystkich wydaniach Lineusza (Systema planterum Eu
ropae Giliberta, tom III str 269, Specia plantarum Willdeno- 
wa, tom I, str. 1357, Systema vegetabilním Romera i Schul- 
tesa 1. c.) pod Eryngium planum L. przytaczany.

Drugi z kolei — Erjngium alpinum L. błędnie oznaczony 
i podany w Clii o - i.s Grodnensis i więcej nigdzie‘-w dziełach Gili-
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berta nie powtórzony. Jestto zapewne ta sama roślina, którą 
Gilibert opisał pod nazwą Eryng. caeruleum we Flora lithua- 
nica inchoata (opis powtórzony też w Exercitia pliytologica, 
str. 197), a która ma być pośred nią między Eryng. planum i E. 
alpinum. „Sech-derte non est alpinum“ za pewni a Gilibert we 
Flora litbuanica (1. c.) oraz Exercitia phytologiea (1. c.). Nigdzie też 
więcej Eryng. alpinum L. dla flory Grodzieńskiej nie podaje, a w 3 
tomie Systema ptantarum Europae (str. 270—271) piszC o tym 
alpejskim gaiunku „Habitat in alpibus Heîvetiaë, Italiae.“

Ostatni z kolei — Eryngium pTminuni Barr. t. 376 ma 
według Cliloris Grodnensis też należeć do flory litewskiej, co 
jest błędnem, bo rycina ta {fig 3 na tab. 376) wyobraża jakiś 
południowoeuropejski gatunek. Boślina ta we Flora litbuanica 
incboata (str. 33), Exercitia pbytologica (197—198) oraz Histoire 
des plantes ď Europe (H. wyd tom I, str. 284) została Jprzez 
naszego botanika Eryngium pudl i urn 'Gilibert non L. ! nazwa 
na (w Hist. d. plantés 1. c. wyraźnie literą N. jako nowy ga
tunek oznaczona!). Jako nic wspólnego z Lineuszowskim ga
tunkiem Eryng. pusillum L. nie mająca, nie została też podaną 
za roślinę litewską w Systema plantarum Europae (tom HI 
str. 269) przy Eryng. pusillum L. Błędnie tylko przytaczał Gi
libert we wszystkich swycli dziełach (z wyjątkiem Chloris Gro- 
diensis) nazwę Barreliera Eryngium pusillum, gdyż u Barre-' 
hera brzmi ona Eryngium pumilum, i tak też podano w Chloris 
Grodnensis. Eryngium pusillum Gili i), non L. (= Eryng. pumi
lum Chloris Grodnensis), jak widać z opisu Giliberta „folia 
radicalia vix basi cordata, oblonga, incisa, lobis serrato-spino- 
■sis . . . . capitula sessilia involucro dublo breviora“ jest Eryn
gium planum L. var. subglobosum • tpechtr. lub formą do tej 
odmiany zbliżoną*). Barwa tej odmiany bywa zielona lub błę
kitna („rami nullo modo caerulescunt . . . eodem tempore et 
in eodem loco inveni specimina ejusdem magnitudinis, ramis 
et capitulis amethistinis “Gilibert). Nie przeczę, że przytoczona 
przy tej odmianie przez Giliberta tab. 376 fig. 3 Barreliera, 
choć wyobrażająca jakiś południowoeuropejsk gatunek, może 
być wogóle dosyć do niej zbliżona z pokroju, lecz jako w rze
czywistości co innego, a nie E. planum L. var. subglobosum

*) Byc może nawet, że niektóre okazy Giliberta były wprost tylko 
karłowatymi osobnikami mikołajka płaskolistnego (Eryng. planum L )
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Uechtr. przedstawiająca, nie powinna być przy tej ostatniej 
przytaczaną.

Kurcyusz Sprengeh który opracował rodzinę Baldaszko- 
watych do dzieła Systema Vegetabinum Linnei w wydaniu 
Homera i Schultgsa, zadaje sobie (tom VI, str. 32B) przy Eryng. 
pusillmn L. pytanie „Quid sit E. pusillum Jundz. El btbuan. 
p. 82 plane nescio“. Mowa tu oczywiście o 2 wydaniu (1811 r.) 
opisania roślin Jundziłła, gdzie został pomieszczony gatunek 
Giliberta Eryng. pusillum Gilibert non L., lecz z dyagnozą 
właśnie gatunku Lineuszowskiego, z XV wyd, Systema Vege- 
tabilium przez Persoona i Murraya zaczerpniętą. Ponieważ sta
nowisko Jundziłła (około Poniemunia), za Gilibertem (in loco 
dieto Poniemun) powtórzone dowodzi tożsamości omawianej ro
śliny Jundziłła z E. pusillum Giliberta, przeto należy ją też 
zaliczyć do Eryng. planum L. var. subglobosum Uechtr (lub 
formy do niej zbliżonej) a może też po części do rzędu karło
watych form typu — Eryngium planum L.

Prócz tych 3 gatunków mikołajka z Chloris Grodnensis 
jest jeszcze czwarty w III. tomie Systema jdantarum Europae... 
curante J. E. Gilibert, str. 270 jako litewski podany — Eryn
gium amethystinum L. non Gilibert, który to gatunek Gilibe'rt 
każe*) z flory krajowej wykreślić („Verum Eryngium amethy
stinum deleatur in Chloride Grodnensi nam Varsoviense spe
cimen est etiam secundum nostrum“ t- i Eryng caeruleum 
Gilib., ten ostatni zaś niczem się od Eryng. planum L. nie ró
żni, jak zaraz wykażemy).

Z opisów u Giliberta Eryng. planum L. (= E. latifolium 
Gilib.) i E. caeruleum Gilib. PI. lith. (== E. amethystinum Gilib. 
1806 non L.) widać, że Gilibert wyobrażał sohie, że E. planum 
L. jest zielony, bez odciępia nawet błękitnego (z wyjątkiem 
„pętała caerulea“), zaś E. caeruleum Gilibert, wybitnie od tam
tego gatunku nie różny („habitus praecedentis, sed ramosior“), 
tylko bujniej, rozrosły, o liściach łodygowych sercowato-jajowa- 
tych lub dłoniastowcinanych, okrywie ogólnej z liczniejszych 
listków złożonej, o główkach większych, — ma łodygę i główne 
gałęzie błękitne. Ubarwienie jednak nie jest, jak wiadomo, stałem 
u mikołajka płaskolistnego (E. planum L.), gdyż obok osobni
ków zupełnie zielonych spotkać możemy wszelkie stopnie przej

ął Flora litlmanica inclioata, str. 84, Exercitia pliytologica, str. 198.



— 137 —

ściowe do ubarwienia mocno błękitnego. Upada więc przedział 
między E. planum L. sensu Cliliberti (= E. latifolium Tlilib.) 
a E. caeruleum Clilib. (= E. ametbystinum Gilib. 1806), na ubar
wieniu mający polegać; przytoczone zaś wyżej różnice morfo
logiczne są też zbyt małoznaczące i niestałe, że na nich nie 
tylko gatunku lecz nawet odmiany oprzeć by nie podobna. 
Potwierdzenie tego poglądu znajdujemy we Florze Polskiej A. 
Wagi (tom Ł, str. 471), gdzie E. latifolium Gilib. i E. caeru
leum Gilib. zamieszczone zostały wśród synonimów E. planum L.

Widzimy więc. że wszystkie Grodzieńskie gatunki miko
łajka (Eryngium), przez Giliberta wyróżnione, sprowadzają się 
do jednego gatunku — Eryng. planum L. (= E.latifolium Gilib 
1785 = E. caeruleum Gilib. 1785 = E. amethystinum Gilib 1806 
non L.) oraz do odmiany var. subglobosum TTechtr. (== E. pu- 
sillum Gilib. 1785 p. p. non L.)

Z powyższego wynika, że Gilibert miał słuszność, przyta
czaj ąe tab. 1174 Barreliera zarówno przy E. planum L. jak 
i przy swöim E. amethystinum Gilib. non L., gdyż oba te ga
tunki jednę oznaczają roślinę.

Mikołajek płaskolistny (Eryngium planum L., jest rośliną 
w całem Królestwie Kongresowem dość częstą, z wyjątkiem 
Augustowskiego, gdzie w południowych powiatach jeszcze za
pewne dziko rośnie, lecZ ku północy albo zupełnie się nie spo
tyka albo tylko, jak wé' wschodnich Prusach lub sąsiednich 
częściach Litwy, bywa przypadkowo z więcej na południe wy
suniętych stron Kongresówki zawleczony.

8. (Kr. 830). Anonis non spinosa, flore Thyrsoide, carneo, 
Polonica Barr. Icon. 1214. Anonis montana, praecox, purpurea, 
frutescens Mor. H. B. Bies. A Corvino depictam habuit Bar- 
relier.

Tablicę powyższą Barreliera oznaczył pieWśzy Willdenow 
(Species plantarum, tom III. str. 990), zamieściwszy ją wraz 
z dyagnozą Barreliera wśród synonimów wilżyny bezbronnej 
(0 n o n i s hircina J a c q. = O. arvensis L.j : rzeczywiście, 
rycina Barreliera dość dobrze tę roślinę wyobraża.

Wilźyna bezbronna (Ononis hircina Jacq.) jest rośliną w ca
łej Kongresówce dość częstą.

9. (Kr. 855). Balsamina lutea, Polonica Barr. Icon. 1197 
Balsamina lutea sive Kolime tangere. C. B. Fin. 306. Baü Hist. 1328.

10„Kosmos“ 1002.
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Tablicę powyższą Barrehera oznaczył jeszcze Haller w 1712 
r. (Enumeratio metliodica stirpium Helvetiae indigenarum etc., 
str. 505j, przytoczywszy ją wraz z powyższą dyagnozą Barre- 
liera oraz Bauhina wśród synonimów jedynego swego gatunku 
Impatiens. Za jego przykładem przytoczyli przy niecierpka po
spolitym (Impatiens nolitangere L.) tablicę Barreliera 
Willdenow (Species plantarum, tom I. str. 1176) oraz Gilibert 
(Histoire des plantes ď Europe, wyd. II. tom II. str. 459). Ze 
swei strony mogę wraz z Hallerem zrobić uwagę, że wize
runek Barreliera wogóle dobrze przedstawia tę roślinę, choć 
Gilibert robi trafny zarzut, że brak na wizerunku torebki, roz
rzucającej nasiona przy pomocy skręcających się łupin (Hist. 
d. plant. 1. c.)

Niecierpek pospolity (Impatiens nolitangere. L.) jest rośliną 
w całem Królestwie Kongresowem dość częstą.

10. (Kr. 1035) Scabiosa alba, Succisae folio, Polonica Barr. 
Icon. 770 Nr. 1.

Kośliny tej Barreliera nie znalazłem oznaczonej u żadnego 
z botaników, począwszy od Hallera. Prócz rysunku i powyż
szej króciutkiej dyagnozy nic więcej o tej roślinie u Barreliera 
nie podano. Ze względu na liście całe i całobrzegie trafnie 
„Succisae folio“ nazwana, gdyż takie właśnie liście posiada 
,odgryzłeś łąkowy (Succisa pratensis Mönch.). Oto opis jej 

na podstawie rysunku i dyagnozy Barreliera : kwiaty białe, 
w koszyczki płaskowyąmkłe zebrane, o kwiatach skrajnych języ- 
czkowatych, języczkami nazewnątrz zwróconych; liście naprze
ciwległe, całe i całobrzegie, lancetowate lub podługowatolan- 
cetowate.

Długojęzyczkowe skrajne kwiaty w koszyczku, płaskawe 
koszyczki, zresztą cały pokrój wykluczają z krajowych roślin 
rodzaje Succisa i Dipsacus oraz z rodzaju Scabiosa gatunek Sca
biosa inflexa Kluk (= Succisa inflexa Jundziłł = Succisella in- 
fiexa Beck), zaś liście całe i całobrzegie wykluczają inne ga
tunki dryakwi (Scabiosa). Pozostaje, oczywiście, szukać rośliny 
Barreliera wśród gatunków lub odmian świerzbnicy (Knautia), 
które miewają dość często kwiaty białe zamiast fiołkowych 
lub różowych. Ma się rozumieć, że wyfcói może być tylko 
z pośród 2 roślin: Knautia arvensis Coult. var. mtegrifolia G. 
Mey oraz Knautia sylvatica Coult. Z powodu pominięcia na
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rycinie Barreliera uwłosienia, musimy się w swem dociekaniu 
oprzeć na liściacli, jak widać z rysunku Barreliera, zupełnie cało- 
brzegicłi i uznać z tego powodu ową roślinę za Knautia 
arvensis Coult. var. integrifolia Cl. Mey, gdyż 
Knautia sylvatica Coult. ma liście na skraju karbowane (Garcke) 
lub piłkowane (Beck) i wogóle większe (8 — IB cm. długie) niż 
u tamtej oraz niż przedstawia rycina Barreliera. nawet po przy
jęciu pod uwagę nieznacznego jej zmniejszenia.

Swierzbnica polna w odmianie całolistnej (Knautia arven
sis Coult. var. integrifolia Cl. Mey) stanowi bardzo ciekawy 
przyczynek do flory Królestwa Kongresowego, gdzie na bardzo 
nielicznych i rozrzuconych stanowiskach była dotąd zbierana. 
Jej stanowisko Łowickie łączy niejako Konińskie stanowisko 
Baenitza z Warszawskiem (Łęk pod Łękocinem) Rostafińskiego.

11. (Nr. 1036). Scabiosa sulfurea, incisis foliis, Polonica 
Barr. Icon. 770 Nr. 2. Scabiosa multifido folio, flore flavescente, 
■G. jB. Pin. 270. Iiaii Hist. 376. Clus. Hist. III.

Ryciny powyżej nie znajdujemy jeszcze oznaczonej w Enu- 
meratio stirpium Helvetiae etc. Hallera, 1 bez już w Systema 
plantarum Europae, wydanem przez Cłiliberta w Lyonie 1785 r. 
zamieszczoną została wraz z przytoczonym wyżej synonimem 
Bauhina pod Scabiosa ochroleuca L. (tom III, str. 
138—139.). Oznaczenie to potwierdzili później Willdenow (Spe
cies plantarum,tom I, str. 559—560), Gilibert (Histoire des pla
tes ď Europe, wyd. II. tom I. str. 111) oraz Römer i Sćhultes 
(Systema vegetabilium tom III, str. 68). Rycina Barreliera rze
czywiście nie najgorzej dryakiew siarczystą (Scabiosa ochroleuca 
LJdprzedstawda.

Jest to roślina w całej Kongresówce dość pospolita.
12. (Nr. 1131). Atriplex Lovitiensis Corvini, semine angu- 

loso. Barr. Icon■ 1210.
Gatunek ten lebiody, nazwany przez Corvinusa, jak się 

można domyślać, łowicką (Lovitiensis) od Łowicza'-')) w okolicy 
którego został prawdopodobnie znaleziony, nie był przdz nikogo 
dotąd oznaczony. Jedeń rzut oka na rysunek 1210 Barreliera * II.

*) W Monumenta Poloniac historica Augusta Bielowskiego (tom
II. Lwów, 1872) spotykamy wprawdzie nieco inny przymiotnik łaciński 
od Łowicz wyprowadzony, mianowicie Lcvicensis, i. c. str. 588, 638, 673.
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upewnia nas,,' że roślina dobrze do rodzaju lebiody (Atriplex) 
przez Barreliera zaliczona. Wprawdzie przeczy temu napozór 
dyagnoza Barreliera „semine anguloso“, gdyż lebioda posiada, 
jak wiadomo, nasiona spłaszczone, zaokrąglone na skraju, a nie 
kanciaste, lecz oczywiście autor miał na myśli nie nasiona gołe 
lecz całe owoce, które dzięki zrastającym się i dookoła nasienia 
twardniejącym przykwiatkom bywają u niektórych gatunków 
kanciaste (dlatego też np. dyagnoza Atriplex roseum L. w Systema. 
Yegetabilium Lineusza głosi „fructibus quadrangularibus den- 
tatis“, zaś dyagnoza tej samej rośliny u Bauhina — „fructu 
compresso vel stellato“).

Nie ulega zatem wątpliwości, że lebioda łowicka Corvi- 
nusa należy do grupy lebiod o przykwiatkach chrząstkowato 
twardniejących, zrastających się przynajmniej do połowy dłu
gości i nakształt torebki owoc otaczających (Atriplex v. Schi- 
zotheca sect. Teutliopsis Durnort B. Selerocalymma Aschs.). 
Mając zaś z tej grupy lebiod we florze polskiej (właściwie 
Królestwa Kongresowego) tylko dwa gatunki do wyboru — Atri- 
plex roseum L. i A. laciniatum auct. non L., odniesiemy roślinę 
Corvinusa do pierwszej z nich, posiadającej, jak wskazuje ry
sunek Corvinusa, wiechy kłosowate przerywane, prawie do 
wierzchołka ulistnione, czem właśnie różni się ona od A. laci
niatum auct. non L.

Rycina 1210 Barreliera doskonale odpowiada okazom Schi- 
z. otheca (=Atriplex) roseaćelak., wydanym |3od Kr. 
883 we Biorą Polonica exsiccata drów A. Tíehmana i E. Wo- 
łoszczaka ; zaś dyagnoza tej rośliny w Systema vegej^abilium 
Lineusza „fructibus quadrangularibus dentatis“ doskonale odpo
wiada opisowi Barreliera „semine anguloso“.

Lebioda różowa (Atriplex roseum L. , Schizotheca rosea 
Čelak.) jest rośliną w całej Kongresówce rosnącą. Łowickie 
stanowisko Corvinusa dookoła otoczong,, znanemi jej stanowi
skami : Warszawa (^Rostafiński, Prodromus), Płock (Zalewski, 
El. polon, exsicc.), powiat Koniński (Bänitz, Beiträge etc.), 
w którym jest bardzo częstym chwasterm^.

716) lecz może Corvinus jako cudzoziemiec, nie znający dokładnie przy
jętej pisowni łacińskiej miast polskich, sam sobie utworzył przymiotnik 
Lovitiensis od Łowicza. Przecież i nazwa polska „grzybień“ błędnie prze
zeń oddana w pisowni francuskiej „Gribegne“ (p. wyżej).
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13. (Nr. 1342) Abies tenuiore folio, fructu deorsum inílexo 
Inst. R. Herb. 585. Picea oxyphyllos, Polonica Corvini Harr. 
Icon. 730. Picea major, prima, sive Abies rubra C. P. Pin. 493.

Tablicę powyższą Barreliera wraz z przytoczenymi cyta
tami Tourneforta i Bauliina zaliczył jeszcze Haller w 1742 r. 
(Enumer. stirp. Helvet. ect.) do swej Abies foliís apice acńmi- 
liatis TInn, fl. lapp. Nr. 347 t. j. do świerku, mającego liście 
ostrokończyste w przeciwstawieniu do jodły, opatrzonej liśćmi 
w wierzchołku tępymi. Synonimy Bauhina i Tourneforta przy
toczył tez przy świerku („Le Pin-Sapin, Pinus Abies“) Gilibert 
w II. wyd. Histoire des plantes ď Europe (tom II. str, 95). 
Willdcnow też za przykładem poprzednich wydań Lmeusza 
zaliczył (Species plantarum tom IV, str. 506 - 507) Picea major 
prima s. Abies rubra Bauh. Pin. 493 do Picea Abies L., czyli 
jak dziś przyjęto nazywać do Picea excelsa (Lam). Lk.

Świerk pospolity (Pic™ excelsa (Lam.) Lk.) jest drzewem 
w całej Kongresówce rosnącem, często czyste lub mieszane 
lasy tworzącemu.

14. (Nr. 1343). Pinus sylvestris, minor, cono parvo, Polo- 
nicá; Corvini Barr. Icon. 729. Pinus sylvestris, vulgo Genevensis
J. B. I. 253.

Powyższą tablicę Barreliera jeszczé Haller w 1742 r. za
liczył do swej „Pinus foliis geminis, cono pendulo, nucleis stri- 
gosis “, która, jak dowodzą podane przezeń liczne synonimy, 
jest sosną pospolitą (Pinus silvestris L.). Z pózniejszých autorów 
Willdenow w Species plantarum wcale tablicy Barreliera nie 
cytuje, zaś Gilibert (Histoire ddś plantes ď Europe, wyd. II, 
tom III. str. 92 - 93) choć ją na str. 92 przy sośnie pospolitej 
przytacza, jednak zaraz na następnej odnosi ją nie do formy 
typowej a do pewnej odmiany z okolicy Grodna, którą opisał 
poraz pierwszy w Exercitia phytologica (lub też może jeszcze 
wcześniej w pierwszem wydaniu Flora lithuanica inchoata, 
którego nie posiadam). Z opisu tej odmiany „Arbor vix quin- 
decimpedalis, fero a basi trunci ramosissimus .... ramis tor- 
tuosis, Folia .... breviora .... strobili notantes .... in silva 
Poniemun („Pognemogne“) et in aliis circa Grodnam“ (Excer- 
citia phytolog. str. 415) można wnosić, że Gilibert znalazł pod 
Grodnem okazy Pinus silvestris L. var. parvifolia Heer lub formy 
do niej zbliżonej. Czy właściwie jednak odniósł Gilibert do tej
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odmiany tablicę 729 Barreliera („La figure citée de Barrelier 
rend bien notre varieté de Lithuanie“, Hist. d. plant, wyd. II, 
tom III. str. 93). przedstawiającą gałązkę z 2 szyszkami mniej 
więcej w stosunku 2 : 3 zmniejszoną (jak o tern świadczy po
dany obok oddzielnie rysunek trzeciej szyszki naturalnej wiel
kości), pozostaje do rozstrzygnięcia. Otóż ponieważ liście na ry
sunku Barreliera mają 10—22mm. długości, czemu przy zmniej
szeniu w stosunku 2 : 3 odpowiada rzeczywista długość 15—33 
mm., zaś var. parvifolia Heer według Asehersona ma liście naj
wyżej 25 mm. (według Becka nawet tylko 10—20 mm. !) przeto 
tablica 729 Barreliera wyobraża nic innego tylko typową formę 
sosny pospolitej (Pinus sylvestris L.). Bardzo zmienna 
długość igieł u formy typowej sosny pospolitej (t. j. igieł dłuż
szych od 25 mm.) jest rzeczą powszechnie znaną: zależy ona 
według Dendrologii Kocha od rodzaju podłoża. Długość ich 
wacha się w granicach od 1 do 3 cali.

Bysunkowi Barreliera zarzucić tylko można pe wną falistość 
igieł, której typowa forma sosny pospolitej o liściach sztywnych 
prostych lub zlekka łuskowato zgiętych zazwyczaj nie posiada.

Sosna pospolita jest najpospolitszem drzewem w Kon
gresówce.

15. (Kr. 1344). Larix folio deciduo, conifera J. JB I. 266 
Pinus sylvestris, minor, Laricis strobilo; Larix Polonica Cor- 
vini JBarr. Icon. 500.

Tablicę tę Barreliera jeszcze Haller zaliczył do swego 
jedynego w rodzaju Larix gatunku — „Larix folio deciduo“, 
czyli jak wskazują podane przezeń synonimy do modrzewia 
pospolitego (Larix decidua Mili.), a Gilibert (Hist. d. plant 
wyd. II. tom III. str. 98) też ją przy swoim „Le Pin-Mélèze, 
Pinus Larix“ = L. d e c i d u a Mili. przytacza. Kycinie -500 Bar
reliera trzeba zrobić zarzut z zupełnie fałszywego przedsta
wienia ulistnienia: igły bowiem modrzewiowe wyrastają wią
zkami na końcach skróconych pędów, u Barreliera zaś nary
sowane są tak, jak gdyby równomiernie dookoła gałązki okry
wały. Zapewne dlatego Willdenow opuścił tę tablicę w Species 
plantarum.

Modrzew pospolity jest drzewem, rosnącem po lasach środ
kowej i głównie południowej części Królestwa Kongresowego, 
gdzie tworzy nawet czyste lasy modrzewiowe.
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16. (Nr. 1374). Kubus non spinosus, fruotu nigro, majori, 
Polonicus Barr. Icon. 1250. Folia hujus ampliora, longiora et 
acutiora ; fructus etiam major. A. Corvino pictum habuit Ba- 
rrelier.

Kośliny tej Corvinusa nikt, o ile nu wiadomo, nie próbo
wał oznaczyć. Jak wskazuje rycina Barreliera oraz przytoczona 
wyżej dyagnoza „Kubus non spinosus, fructu nigro“, roślina 
Corvinusa jest jeżyna,,, o owocu czarnym i pędach bezbronnych, 
tęgich kolców pozbawionych. Napozór zdawałoby się, że nie
podobieństwem jest oznaczyć tę jeżynę na podstawie tak 
błahego opisu i wcale nie uwzględniającej ważnych przy ozna
czaniu jeżyn szczegółów morfologicznych ryciny 1250 Barre- 
liera. Gdyby szło o jeżynę kolcami uzbrojoną, które stanowią 
znaczną większość i dzielą się na liczne gatunki, oznaczenie 
byłoby rzeczywiście niemożebnem.

Dr. O. Focke w znaném swem dziele „Synopsis Kuborum 
Germaniae“ (Bremen 1877) w rozdziale o zewnętrznych zna
mionach malin i jeżyn (1. c. str. 82) w następujący sposób gru
puje jeżyny zależnie od stopnia uzbrojenia kolcami:

1. Stacheln alle klein, kurz, kegehg.
2. Stacheln alle schmal pfriemlich,
3. Grössere oder alle Stacheln kurz und schwach oder 

ziemlich schwach,
4. Grössere Stacheln massig kräftig, mit breitem Grunde 

aufsizend,
5. Stacheln ungewöhnlich kräftig.
Przy każdej grupie, ma się rozumieć, podaje on odnośne 

gatunki.
Oczywiście, że jeżyny Corvinusa na podstawie jego ry

sunku (który co prawda nie wyobraża rozłogów tylko pęd owoco- 
nośny!) oraz króciutkiego opisu „non spinosus“, szukać należy 
tylko w pierwszej grupie „o kolcach wszystkich małych, krót
kich, stożkowatych“ a więc niekolących. "Według Fockego na
leżą tu 4 gatunki: Kubus suberectus Anders., K. caesiusL., K. 
scaber Wh. et. N. i K. maxímus Marsson. Dwa ostatnie, jako 
do flory Królestwa Kongresowego nie należące, odrazu można 
wykluczyć z tem większą pewnością, że przedstawiają wiele 
cech z rysunkiem Corvinusa niezgodnych. Z dwu pozostałych 
gatunków — K. suberectus Anders, i K. caesius L.s ten ostatni.
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posiadający owoce szadzią obficie okryte i wzniesionemi dział
kami kielicha otulone oraz liście (na rozłogach i pędach kwia- 
tonośnych u tego gatunku według Fockego jednakowe) z listków 
mniej lub więcej głęboko wcinanych złożone, na skraju naci- 
nanopiłkowane, o listku końcowym krótkokończystym, często 
3 dzielnym — też nie jest gatunkiem, jeżynie Corvinusa odpo
wiadającym. Pozostaje więc tylko R. suDerectus Anders, o owo
cach czarnopurpurowych, lśniących, szadzią niepokrytych 
(fructu nigr o, Barrelier), o działkach kielicha po okwitnieniu 
rozpostartych lub nawet niekiedy wtył zagiętych (jak na ry
sunku Barreliera), o liściach rozłogowych złożonych z listków 
dość dużych, na skraju nierówno ostropiłkowanych, z których 
końcowy sercowatojajowaty, ostro i długokończysty (zgodnie 
z rysunkiem i opisem Barreliera „folia hujus ampliora, longiora, 
et acutiora“.). Oczywiście, jeżyna Corvinusa należy do jeżyny 
prostawej (Eubus suberectus Anders.).

Jeżyna prostawa (Rubus suberectus Anders) jest to gatu
nek jeżyn w całem Królestwie Kongresówem częsty, choć 
dopiero niedawno stosunkowo w jego florze odróżniony. Znany 
dotąd ze środkowej (Płockie, Dobrzyńskie, Gostyńskie) i połu
dniowej części Królestwa (Kieleckie), oraz pogranicznych z Kró
lestwem powiatów Prus "Wschodnich i Zachodnich oraz W. 
Ks. Poznańskiego.

Z dwiema wreszcie roślinami nie mógł dać sobie rady 
tj. oznaczyć rodzaj i odnieść na właściwe miejsce układu Tourne- 
forta, według którego dzieło Barreliera ułożył, wydawca jego 
Antoni Jussieu. Zostały też one wraz z innemi zagranicznemi, 
również nie oznaczonsmi, umieszczone w rozdziale „Plantae in- 
certi generis“ (str. 127) z zapytaniem „quid?“ Rośliny te są:

17. (Nr. 1400) Gribegne Polonorum Corvini Barr. Icon. 1171.
Mylnie zdawało się Gilibertowi*), że roślina powyższa 

Corvinusa oznacza Calla palustris L., gdyż po bliższem przyj
rzeniu się rysunkowi Corvinusa nie znajdziemy żadnego do 
czerwienia błotnego podobieńst wa : czerwień (Calla) ma ogonki 
liściowe znacznie krótsze (11/2—2 razy od blaszki dłuższe) i w je
dnej płaszczyźnie z blaszką liściową osadzone, zaś roślina Cor-

*) Flora lithuanica inchoata, wyd. lyońskie 1785 r. str. 6. — Exer- 
citia phytologica, str. 23 Wstępu. — Histoire des plantes d’Europe, 
wyd. II. tom III. str. 36.
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vinusa ma ogonki kilkakroć długość blaszki przenoszące i ze 
spodu (jak u roślin wodnych o liściach po powierzchni pły
wających!) przyczepione.

Pomimo jednak braku podobieństwa oraz zamieszczenia 
juz przez Barreliera czerwienia błotnego (Calla palustris L.) 
na tab. 574, przytoczonej przez Giliberta w Histoire des plan
tes ď Europe przy tej roślinie, rozwodzi się Gilibert szczegó
łowo tamże (1. c. wyd. II. tom II. str. 36) nad tą rzekomą od
mianą Corvinusa Calla palustris L., znaną w Polsce pod nazwą 
grzybienia (Gribegne). Zauważywszy nadto rozmaity kształt 
liści u rośliny Corvinusa („á feuilles diverses ; l’intermediaire 
en coeur presque reniforme, les latérales très-echancrées á la 
base, á oreilletes prolongées, presque pointues“ Gilibert 1. c.), 
czego na żadnym osobniku czerwienia nie bywa, Gilibert ulega 
złudzeniu, że znalazł nawet okazy tej formy różnolistnej 
w przyrodzie.

Gdyby Gilibert znał był lepiej polski język i dzieła na
szych zielnikarzów, uniknąłby tego błędu, gdyż u wszystkich 
pisarzów polskich XV, XVI, XVII i XVIII wieku (Copiarium 
botanicum praemislaeum, Jan Weis, Andrzej Grzymała, liaptu- 
lare cujusdam medici [polonici, Falimierz, Marcin z Łowicza, 
Spiczyński, Siennik, Syreński, Erndtel i t. d.) spotyka się nazwa 
grzybień lub grzybienie z najrozmaitszą pisownią (grzibień, 
grzybine, grzybyenye, grzybynye, grzybienie) dla rośliny wo
dnej Nenufar v. Nénuphar, kórej odróżniano samca (Nenufar 
mas) o kwiecie żółtym*) i samicę (Nenufar femina) o kwiecie 
białym* **) ; tę ostatnią Syreński w swym Herbarzu nazywa 
grzybienie albo wodna lilia biała, zaś pierwszą — grzybienie żółte. 
Wspomniana wyżej Calla palustris nosi u niego nazwę wszy 
wodnej.

Miedzioryt Barreliera 1171 nieźle obu wyżej podanym 
roślinom wodnym — Nymphaea alba L. i Nuphar luteum Sm. — 
odpowiada. Pozostaje tylko rozstrzygnąć, do której z nich ro
ślinę Corvinusa zaliczyć należy, gdyż o kwiatach niema u Bar
reliera najmniejszej wzmianki. Wspomniany miedzioryt przed
stawia, oczywiście, roślinę, jak wiele innych u Barreliera, nad
zwyczaj zmniejszoną, należy więc ją sobie w myśli wielokro-

*) Nuphar luteum Sm,
**j Nymphaea alba L.
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tnie powiększyć. Nicią przewodnią w tem dochodzeniu będzie 
■nam służyć zauważona przez Giliberta (Hist. d. plant. 1. c.) 
i wyżej przez nas wspomniana różnica środkowego liścia mie
dziorytu od dwu bocznych („o liściach rozmaitych ; środkowy 
sercowaty, prawie nerkowaty, boczne w nasadzie głęboko wy
cięte, o uszkach wydłużonych, niemal ostrokoriczystych“).

Jeśli roślinę Corvinusa wyobrazić sobie w wodzie rosnącą, 
o dwu bocznych liściach na bardzo długich jednakowych ogonkach 
(jak widać z rysunku) osadzonych i blaszkami po powierzchni 
wody pływających, to trzeci (środkowy) liść, osadzony, jak widać 
na rysunku, na znacznie krótszym ogonku, będzie liściem oczy
wiście w wodzie zanurzonym czyli podwodnym : nic więc dzi
wnego jeśli kształtem od nadwodnych się różni. Wiadomo zaś, 
że zarówno Nymphaea alba L. jak i Nuphar luteum Sm. mają 
liście podwodne od pływających odmienne : u pierwszej z tych 
roślin są one trójkątno oszczepowate (G. Beck), u ostatniej zaś, 
zgodnie z rysunkiem 1171 Barreliera i opisem Giliberta („pres
que reniformes“) sercowato-jajowate lub nerkowate (G.. Beck).

Roślinę zatem Corvinusa, mimo pewnych napozór trudno
ści w oznaczeniu, musimy uznać za grążel żółty (N u p h a r 
luteum S m.), w całem Królestwie Kongresowem pospolity.

18. (Nr. 1401). Origanum modorum, Polonicum. Barr. 
Jem. 1155.

Z wizerunkiem rośliny tej, podanej bez żadnego opisu, 
nie mógł dać sobie rady wydawca dzieła Barreliera Antoni 
Jussieu i z powodu swych wątpliwości nawet wśród innych 
wargowych roślin nie zamieścił. Po nim też nikt jej oznaczyć 
nie próbował. A jednak jest to niewątpliwie roślina z rodziny 
Wargowych (Labiatae), jak wskazuje rycina Barreliera: łodyga 
4 kanciasta, liście naprzeciwległe, całe i całobrzegie, ogonkowe, 
jajowate lub jajowatopodługowate ; kielich zrosłodziałkowy, zę
bami uzbrojony, korona zrosła płatkowa, 4 dzielna, pręcików 2 
(2 pozostałe jako krótsze i pod górną wargą korony ukryte 
zapewne na zmniejszonym i wcale nieosobliwym rysunku nie 
uwydatnione); kwiaty drobne, w wierzchołkowe liczno-kwia
towe podbaldachy lub baldachogrony zebrane.

Z krajowych roślin wargowych odpowiada roślinie Barre
liera jedynie macierzyca pospolita (Origanirm vulgare L.), której 
aromatyczny zapach nie licuje wprawdzie z dyagnozą Barre-
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liera „Origanum inodorum, Polonicum“, lecz może być, że Bar- 
relier nazwał tak tę roślinę w przeciwstawieniu do nierównie sil
niej i odmie unie pachnącego majeranku (Origanum Maj orana L.), 
w zastępstwie którego tamta s*ę używa jako majeran trwały 
lub zimowy*), krajowy, polski (Błoński), lub też mógł ją Bar- 
relier otrzymać od Corvmusa wskutek dłuższego leżenia w ziel
niku, pozbawioną właściwego sobie zapachu.

Ponieważ nadto tab. 1794 atlasu Schlechtendala, Lange- 
thala i Schenka z pokroju dość przypomina bardzo zresztą 
żle odrysowaną rycinę 1155 Barreliera, przeto wobec braku 
lepszego oznaczenia, musimy przyjąć, że roślina owa Barreliera 
jest macierzycą pospolitą (Origanum vulgare L.), w całej 
Kongresówce częstą.

*) „Ais Wintermaioran kultivirt man sie in Gärten“ — Schlech- 
tendal, Langethal und Schenk, Flora von Deutschland, tom XVIII. str. 184



Merydyanoskop górniczy
czyli

orzyrząd do szybkiego oznaczania biegu pokładów bez uciekania się do igiełki magnesowej
(Le Méridianoscope minier appareil pour déterminer

rapidement la direction des roches sans avoi- recours à l’aiguille aimantée)
przez

Czesława p/Iąkowskiego.

Sporządzanie map geo^gicznych dla okolic, których pod
łoże zawiera żelaziak magnetyczny, napotyka poważną prze
szkodę w oddziaływaniu tego minerału na igiełkę magnesową 
busoli górniczej , skutkiem czego wykazywane przez busolę 
wartości kątów nie mogą w badaczu budzić należytego zaufa
nia. Szereg utworów górskich o wyraźnem magnetyzmie, wywo
łujących zboczenia igły magnesowej, nie ogranicza się tylko 
do wyż wspomnianego magnetytu, do pirytu magnetycznego 
i krystalicznego syderytu (żelaziaka spałowego); wiele bowiem 
skał zawiera magnetyt jako część składową, bądź stałą, bądź 
też bardzo pospolitą, lub wreszcie jako przypadkową, a jednak 
bardzo częstą domieszkę czy też raczej produkt rozkładu. Stałym 
składnikiem jest magnetyt w bazaltach, dolerytach, anamezycie, 
itabirycie i katabirycie , bardzo zwykłym — w syenitach, dyory- 
tach, dyabazach i innych skałach wybuchowych. Pomiędzy 
łupkami krystalicznymi w niektórych żelazisto - kwarcytowych 
wstęgowcach z okolic Krzywego Rogu znajdujemy warstewki 
żelaziste, składające się z magnetytu. W południowym regionie 
Krzywego Rogu, w dorzeczu Ingulca, obficie występują łupki 
talkowe i chlorytowe, zawierające liczne acz nader drobne 
kryształki magnetytu o własnościach biegunowych; to też ma 
się tam do czynienia ze zboczeniami igiełki magnesowej, do
chodzącej nieraz do 90°.

Innem źródłem anomalii w pomiarach, przez igłę magne
sową dawanych, są według zdania E. Kaumann’a1) dyzlokacye 
(przesunięcia) warstw, składających skorupę ziemi, o ile wy- *)

*) Edmund Naumann. Die Erscheinungen des Erdmagnetismus in 
ihrer Abhängigkeit vom Bau der Erdrinde. Stuttgart. 1887.
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wołały w nich przerwy, czyli t. z w. uskoki. Zdarzają się one 
nader często w starszych formacyach, jakkolwiek nieraz, po
kryte młodszymi, spokojnie spoczywającymi utworami, nie pod
legają bezpośredniej obserwacyi. Stąd wynika, że, ściśle biorąc 
badacz miejscowości, niczem nie zdradzających oddziaływania 
na igłę magnesową, wcale nie jest zabezpieczonym od takich 
błędów, jak n. p. odchylenia, skonstatowane kilka lat temu 
na znacznym obszarze pomiędzy Briańskiem (na północy) Char
kowem (na południu), Woroneżem (na Wschodzie) i Kremień- 
czugiem (na zachodzie), a dochodzące również do 90°.

Na zasadzie powyższych uwag dochodzimy do wniosku, 
żenietylko podczas badania regionów, zawiera
jących żelazo, ale i w ogólności podczas sporządzania 
gdziekolwiek map geologicznych, należy uciekać się 
przy oznaczaniu biegu pokładów do przyborów, wy
znaczających południk astronomiczny, ilekroć cho
dzi o osiągnięcie pewności rezultatów.

Z pomiędzy instrumentó w, wyznaczających południk astro
nomiczny, niektóre, jak n. jx gnomon, odznaczają się wielką 
prostotą; inne, jak n. p. teodolit, mają budowę dość złożoną. 
Każdy z nich wymaga jednak dla otrzymania rezultatu pomia
rów tyle czasu (pp kilka godzin dnia lub nocy, że geolog, ma
jący nieraz potrzebę określenia biegu pokładów kilkanaście lub 
nawet kilkadziesiąt razy w przeciągu dnia, pozbawionym jest 
możności korzystania z ich usług.

Wobec wy łuszczonego stanu rzeczy dawała się dość mocno 
odczuwać potrzeba przyrządu, któryby umożliwiał szybkie i do
statecznie ścisłe wyznaczanie prawdziwego południka danej 
miejscowości, bez uciekania się do zawodnej igiełki magnesowej. 
Skonstruowany w tym celu przyrząd nazywam merydyano- 
skopem czyli południkowskazem. Jestto nic innego, jak 
skojarzenie przyrządu do mierzenia kątów, czyli kątomierza, 
z zegarem słonecznym ; to też merydyanoskopy mogą przybierać 
postać równie rozmaitą, jak różne znane kątomierze — astro- 
labia, gcniometr, pantometr, teodolit i t. p. Wszelako zasada 
budowy merydyanoskopów pozostaje niezmienna i polega na 
następuj ącom rozumowaniu :

Przedstawmy sobie, że obserwator jest w posiadaniu kieszon
kowego chronometru, dokładnie wskazującego średni czas miej-
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scowy, oraz słonecznego zegara, dającego dla tejże miejsco
wości właściwe pomiary czasu słonecznego. Pozostawiając tym
czasem na uboczu sprawę niezupełnej zgodności średniego

i słonecznego czasu, wyma
gającą pewnego sprostowa
nia (zwanego równaniem 
czasu), możemy utrzymy
wać, że obydwa przyrządy 
w każdej danej chwili wska
zuj ą czas j ednakowy. Skoro 
zegar słoneczny jest wła
ściwie ustawiony względem 
stron świata (t. j. kreska, 
opatrzona cyfrą XII, scho
dzi się z linią południkową), 
a cień pręta zegarowego 
wskazuje pewną godzinę, 
wówczas wskazówki ze
garka kieszonkowego po
winny odmierzać tę samą 
godzinę. Odwrotnie, skoro 
obserwator, patrząc na swój 
zegarek, poty będzie obra
cał tarczę zegara słonecz
nego, aż cień pręta upadnie 

na kreskę, opatrzoną cyfrą tej samej godziny, wówczas tarcza 
okaże się właściwie zoryentowaną względem stron świata, a zatem 
kreska z cyfrą XII wskaże linię południkową danego miejsca.

Zegar słoneczny, wchodzący w skład merydyanoskopu, 
może być poziomy lub też równikowy. Jak wiadomo, zegar 
równikowy może być nachylonym do poziomu w takiej mierze, 
ażeby tworzył z nim kąt, równy szerokości geograficznej da
nego miejsca. Zegarek mechaniczny (chronometr) powinien być 
uregulowany podług czasu miejscowego, czyli wskazywać dwu
nastą, kiedy tak zwane średnie słońce1) znalazło się w płasz-

') Średnia doba słoneczna otrzymuje się, dzieląc długość roku, skła
dającego się z 365-25 nierównych dni i nocy, przez 36B‘2&. Wyobrażamy 
so bie, że średnie słońce posiada taki ruch, dzięki którem u każda doba 
otrzymuje długość, równą średniej słonecznej dobie.

Merydj un oskojo eórnJc:-,-
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czyźnie miejscowego południka. Wyrównanie czasu dokonywa 
się zapomocą powszechnie znanych tablic astronomicznych ; róż
nica między czasem średnim i słonecznym nie przenosi 16 minut.

Z pomiędzy rozmaitych postaci merydyanoskopu, zbudo
wanych na wyż wy łuszczonej zasadzie, tutaj opisuję tylko me-

rydyanoskop górniczy. 
Pozwala on oznaczać obydwa 
elementy stratygraficzne, t. j. 
bieg (kierunek) pokładu i je
go upad, zapomocą bezpośred
niego przykładania przyrządu 
do obnażonego utworu gór
skiego.

Na fig. 1 i 2 pod literą 
a oznaczoną jest mosiężna 
płytka czworoboczna, na któ
rej widzimy przymocowane : 
mosiężny pierścień l, dwie 
libelle c i c, i dwa przezier- 
niki (dyoptry) d i di. Wierz
chnia płaszczyzna pierścienia 
i jest podzieloną na 360 stopni 

lub 24 godzin; napisy na tym okręgu podziałkowym (limbus) 
zaczynają się od zera, umieszczonego przy punkcie N średnicy 
NS, równoległej do długich boków płytki, dalej zaś biegną aż 
do 360° w kierunku, odwrotnym do ruchu wskazówek zegarka, 
jak to ma też zazwyczaj miejsce w busoli górniczej. Przekrój 
figury 1, zrobiony przez linię 0—XII, przedstawia fig. 2, przy- 
czem przeziernik d jest podniesiony (na równi z łukiem qt, 
o którym niżej). Widz’jny tu wewnątrz pierścienia b tarczę 
S osadzoną na osi, stanowiącej jedną całość z płytką a; na tar
czy mieści się zegar słoneczny, który wraz z tarczą wprawiany 
jest w obrót za pomocą przytwierdzonego do jej spodu koła 
zębatego, oraz trybiku h. Oś trybiku przechodzi na drugą stronę 
płytki a, gdzie koniec jej zaopatrzony jest w kółko Tc; obra
caj ąc-i kółko w palcach, wprawiamy też w obrót tarczę s wraz 
z przytwierdzonym do niej zegarem słonecznym. Na naszym 
rysunku przedstawiony został zegar poziomy w tem położeniu, 
że linia 0—XII trafia właśnie na linię przekroju W razie po-
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trzeby można w zgrubienie p wśrubować staw składanego trój- 
noga, odgrywającego rolę podstawki. Libella c jest ustawioną 
równolegle do długiego boku ff\, libella zaś ci — do krótkiego 
boku płytki a. Przezierniki d i di są przymocowane w pobliżu 
drugiego dłuższego boku rri; a ich płaszczyzna kollimacyi po
winna być doń równoległą.

Skoro teraz przyłożymy przyrząd dłuższym bokiem do 
skały i będziemy poty nim manewrowali, aż równoległa do tego 
boku libella c wykaże poziome położenie, wówczas kierunek 
owego boku albo równoległej doń średnicy NS da nam linię 
biegu pokładu, t. j. poziomą linię, przeciągniętą po płaszczyźnie 
jego uwarstwienia; w tern położeniu przyrządu rysa, zrobiona 
stało wem ostrzem na skale wzdłuż krawędzi ffi, dobrze uzmy
słowi linię biegu wartwy. Nadawszy następnie i libelli ct, a wraz 
z nią całej płytce a położenie poziome przez obracanie jej koło 
przystawionej do skały drugiej krawędzi ffi, jak około osi, 
wprawiamy w obrot kółko Ic, aż cień pręta zegara słonecznego 
padnie na godzinę, wskazywaną jednocześnie przez zegarek 
kieszonkowy. Wówczas odczytanie na okręgu b, otrzymane na 
przedłużeniu średnicy 0—XII do brzegu cyferblatu, odmierzy 
szukany kąt biegu, zawarty pomiędzy linią NS i astronomicz
nym południkiem 0—XII ; kąt ten będzie liczony od północnego 
końca linii południkowej w kierunku ruchu wskazówek zegarka.

Ażeby mieć możność oznaczać zapomocą merydyanoskopu 
także upad (kąt zapadania się, czyli nachylenia do poziomu) 
pokiadu na krawędzi ffi zrobione są dwie wypustki f i f\, z któ
rych każda, zapomocą przechodzących przez nią trzpieńków, 
służy za os obrotu dla listewek r \ r1 i dla przymocowanego 
do listwy r łuku qt, poruszającego się w wyzębieniu, wypiło- 
wanem w krótkiej krawędzi rf. Zapomocą zawiasu q łuk gt 
może być przewrócony na płytkę a; w tern właśnie położeniu 
ćwierćkole (kwadrant) qt jest przedstawione na fig. 1. Obydwie 
listewki r i jj są nieruchomo ze sobą połączone zapomocą 
przecznicy n, z którą znajdują się w jednej płaszczyźnie.

Przytrzymując krawędź ffi koło rysy, wyobrażającej linię 
rozciągłości danej warstwy, przyciskamy teraz ramkę rm1 do 
skały i wprawiamy płytkę a w obrót na zawiasach fi f\, aż 
bańka libelli c, zajmie jej środek; wówczas odczytamy na łuku 
qt szukany kąk upadu. Jeśli słońce oświetla przyrząd, znana
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nam już manipulacye z kółkiem Z: ' pozwolą, bez zmiany po
łożenia płytki, wyznaczyć bieg pokładu. Stąd widać, że łuk qt 
wraz z ramką rm\ znacznie ułatwia manewrowanie całym 
przyrządem.

Opisany merydyanoskop górniczy korzystnie wyróżnia się 
od zwykłej busoli górniczej dokładnością pomiarów już przez 
to samo, że błędy, powodowane zboczeniem igły magnesowej 
i zwykle nie brane całkiem w rachubę, są zupełnie usunięte. 
Przy stosowaniu go w praktydS łatwo jednak natrafić na tru
dność, polegającą na tern, że instrument, przyłożony do skały, 
znajdzie się w cieniu, gdy tymczasem z natury rzeczy korzy
stanie z zegara słonecznego wymaga oświetlenia przyrządu przez 
słońce. W takim razie należy linię biegu pokładu lub żyły wy
ciągnąć na miejsce oświetlone i tam już wyznaczyć kąt, który 
z nią tworzy linia południkowa. Do wytyczania kierunku, ozna
czonego przykładaniem merydyanoskopu do skały, służą prze- 
zierniki d i du rozmyślnie umieszczone z boku dla udogodnie
nia wytyczania linii badaczowi, który musi przyłożyć oko do 
przeziera i ka, mlrno blizkiego sąsiedztwa jego głowy z badaną 
skałą. Wytknąwszy wyciągniętą na oświetlone miejsce linię 
rozciągłości za pomocą' prętów lub pionów, ten sam przyrząd 
ustawiamy na trójnogu, płaszczyźnie kollimacyi przeżierników 
dajemy się zejść z płaszbzyzną pionów lub prętów i wówczas 
już określamy kąt biegu wyżej opisanym sposobem.

Wyobraźmy sobie jeszcze, że mosiężna płytka a nie jest 
całkowita, że mianowicie'"Tzęść jej, przypadaj 4ca ' jood tarczą 
s i nawet potrosze pod pierścieniem 6, a zawarta pomiędzy 
-kropkowanemu liniami o i ot fig. 2, stanowi krążek, na którego 
bocznej (walcowej) powierzchni naciętą jest linia śrubowa tak, 
że może on być wśrubowany w płytkę a, jak w mutrę. Wy- 
śrubowując krążek z płytki i zastępując go drugim, zaopatrzo
nym w okrągłe pudełko z igłą magnesową w rodzaju używa
nego w busolach, lub też postępując odwrotnie, otrzymujemy 
przyrząd, który w miarę 'potrzeby może służyć do wyznaczania 
magnetycznego lub astronomicznego południka, do określenia 
prawdziwego lub magnetycznego azymutu (kąta biegu) danej 
linii. W tej postaci przyrząd daje geologowi możność oznacza
nia biegu warstw bądź zapomocą igły magnesowej, bądź też za** 
pomocą zegara słonecznego, skojarzonego z chronometrem.

II( Kosmos“ 1Ô02.
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Skoro w danej miejscowości niema utworów górskich, któ- 
reby oddziaływały na igiełkę magnesową, taki przyrząd może 
służyć do określenia danych zboczeń południka magnetycznego, 
które pozwolą dokonać w znajdywanych busolą azymutach 
magnetycznych poważnego nieraz sprostowania i osiągać do
kładniejsze oznaczenia prawdziwego biegu pokładów. Gdyby 
odchylenia igiełki magnesowej wykazały anormalnie wielką war
tość, geolog będzie poszukiwał ich źródła pośród badanych 
utworów górskich ; takiem źródłem mogą się niekiedy okazać 
ławice rudy żelaznej (magnetytu lub syderytu krystalicznego). 
"W razie nieobecności magnetycznych związków żelaza w ska
łach, dostrzeżone anomalie naprowadzą badacza na myśl o do
niosłych spękaniach i przesunięciach (uskokach) podłoża ; mogą 
one niczem nie zdradzać się w pokładach powierzchniowych, 
pozostając ukryte w głębi. W tych wszystkich wypadkach ge
olog, dla oznaczenia rozciągłości pokładów, ucieknie się do po
mocy zegara słonecznego.

Zwłaszcza w badaniach łupków krystalicznych, tak bardzo 
rozpowszechnionych w systemach archaicznych (laurentyńskim 
i kurońskim), merydyanoskop górniczy może stać się użytecz- 
nem narzędziem. Istotne części składowe tak owych łupków, 
jak i przerywających je skał wybuchowych (dyorytów, dyaba- 
zów, gabbro, perydotytów itp.), a więc mika, augit, amfibol, 
oliwin, pod wpływem procesów hydrochemicznych ulegają roz
kładowi, wydzielaj ąa żelazo w postaci kryształków magnetytu, 
mocno zakłócających igiełkę magnesową. Z drugiej strony przy
kład anomalii magnetycznych, w zd-umiewającym stopniu roz
winiętych w karskiej gubernii z jej kredo wem podłożem, do
wodnie wykazuje, że w obszarach o zgoła innym charakterze 
geologicznym stosowanie merydyanoskopu może być również 
zupełnie wskazanem. W ogólności, dająca się coraz bardziej od
czuwać potrzeba większej ścisłości i pewności w danych, doty
czących tektoniki różnych miejscowości, szczególniej pod wzglę
dem budowy ciekawych, może zniewolić do częstszego korzystania 
z przyrządu, który tutaj poddaję rozwadze geologów 

Ługańsh, dnia 28 lutego 1902. *)

*) Jak zapewnia J. Morozewicz (Podręcznik Mineralogii Czerniaka, 
str. 480), dość pospolitym produktem wietrzenia granitów tatrzańskich jest 
ziarnisty, krystal, syderyt ; w tej postaci oddziaływa on na igiełkę magne
sową. ----- -----------
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Jarosław Łiomniski.
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W roku 1899. opisałem1) jako otwornice pod nazwą 
Ephippiellum symmetricum mihi kręg ramienny bliżej nieokre
ślonego wężowidła. Zbłądziłem w tłómaczeniu tych szcząt
ków, złudzony dalekiem podobieństwem do niektórych skie- 
letów pierwotniaków. Mimo braku preparatów do porównania 
miałem już pewne wątpliwości co do znaczenia tych szczątków 
w ciągu pracy samej , tym jednak wątpliwościom nie dałem 
niestety należytego wyrazu. Na szczęście znaleźli się przyro
dnicy, którzy podjęli się zadania, co prawda dla mnie wobec 
braku zbiorów odpowiednich na razie niewykonalnego, zadania 
wyjaśnienia przynależności tych szczątków.
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Pierwszym, który listownie zwrócił po wydrukowaniu 
notatki1) moją uwagę na przynależność nowo opisanych szcząt
ków do szkarłupni był Th. Fuchs, następnie prawie równo
cześnie zainteresowali się nimi An drus o w-) i Szajnocha3). 
Odnośne uwagi Szajnochy znane są Szan. Czytelnikom 
a ponieważ żaden z wymienionych przyrodników nie zdołał 
oznaczyć efipielów czyli tych kręgów ramiennych rodzajowo, 
ograniczyć się muszę w obecnej notatce do podania tych dat, które 
dotychczas znane są co do występowania naszych szczątków.

Mnie udało się znaleźć kręgi ramienne opisane pod nazwą 
Ephippiellum (a nie Ephipipiellum, jak przez pomyłkę druk. 
wypadło ani Ephipiellum, jak chce Andrusow) w wielkiej 
ilości w górnym oddziale (iłowym) miocenu Wieliczki; w nie
licznych okazach znaleziono j e także w ile z okolic Baden 
pod Wiedniem1). Nadto znalazł je Andrusow2) w dolnych iło
wych między warstw ach wapienia tszokrąkskiego na półwyspie 
Kercz a również w szlifach mikroskopowych twardego mar- 
glu z Pccten denudatus z przylądku Tar chan.

Andrusow widzi w występowaniu tych sźfczątków w mar- 
glu zawierającym Pecten denudatus z Tarchanu jeden z dowo
dów na przynależność tej skały do tego samego horyzontu 
co ił solny Wieliczki. Nie mając nic zgoła przeciw temu, mu-l 
szę się jednak zastrzedz , że dokąd nie uda się komu z lepiej 
obznajomionyćh z Ophiuridam wynaleźć należyte miejsce 
w systemie formy, do której kręgi ramienne opisane właśnie na
leżą, wszelkie szerzej zakrojone wnioski byłyby przedwczesne. 
Nie może tego nikt powiedzieć, kto nie przeglądnął kręgów 
wszystkich dziś żyjąb-ych form pokrewnych, czy forma 
o której mowa, nie jest identyczna z którąkolwiek dziś jeszcze 
żyjącą. W tym wypadku wszelkie wnioski oparte na występo
waniu tej formy a dążące do zidentyfikowania pewnych pozio
mów, traciłyby eo ipso moc przekonywującą.

W' tym wypadku jednak wobec innych paleontologicznych 
dowodów nie trzeba się uciekać Andrusowowi aż do pomocy 
kręgów ramiennych i n eokreślonego bliżej wężowidła.

Natomiast zupełnie zgadzam się z Andrusowem, że rodza
jowa nazwa: „Ephip pieli u pp“ powinna być skreślona raz 
na zawsze, gdyż choćby nawet okazało się to wężowidło no- 
wem , .co i mnie się wydaje nieprawdopodobnem, to jedak ro-
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dzajowa nazwa wzięta od kształtu kręgu ramiennego jest zu
pełnie niestosowna. To samo odnosi się do nazwy gatunkowej, 
któraby otwornicę wybitnie charakteryzowała, dla kręgu zaś 
zwierzęcia wyższego traci zupełnie racyę bytu.

Nie wątpię, że przy pewnej uwadze pomnoży się wkrótce 
ilość miejscowości i poziomów, w których się znajdą kopalne 
Ophiuridae, choć przedtem tak dobrze stosunkowo poznana 
Wieliczka żadnemu jeszcze przyrodnikowi szczątków tych nie 
dostarczyła. Jasnem to jest przez to, że te szczątki często po
łamane uchodziły uwagi paleontologów, wcale przez nich nie 
rozpoznane.

Okazy z Wieliczki złożono w zbiorach geologicznych poli
techniki we Lwowie, nadto kilka na prośbę Bathera w Mu
zeum brytyjskiem.



Kilka słów
0 dolnych piaskach mioceńskich w okolicy Lwowa*

(Notes sur les sables miocéniques inférieurs dans les environs de Leoeol}
Podał

Jarosław Łomnicki.

Chcąc w okolicy widzieć miocen w typowem rozwinięciu,, 
najlepiej zrobimy udając się w którąkolwiek z deber od wsi 
Zniesienia w górę. Tam spotkamy się z następstwem warstw 
dokładnie podaném w tekście do zeszytu X. Atlasu geolo
gicznego Galicy i. (Część I. Str. 34—35).

Najmniej poznanym oddziałem ogniwa pod er wili o- 
w e g o są bezwątpienia tak zwane „piaski dolne“ Altha. 
umieszczone we wspomnianym tekście do Atlasu pod literą „6“ 
jako: „piaski białe lub zielone“.

Przy sposobności jednej z wycieczek w najbliższej oko
licy miasta zwróciłem uwagę na te piaski a zabrawszy próbkę 
ze sobą, starałem się wyszukać w niej choćby mikroskopowo 
drobne skamieliny.

Piasek wspomniany, wzięty z jednej z deber nad Znie
sieniem składa się przeważnie z bardzo drobnych okruchów 
ostrokrawędzistych kwarcu bezbarwnego, rzadziej zabarwionego- 
na żółtawo przez limonit. Do tego domieszane są bardzo nie
liczne ziarnka takiego samego kwarcu otoczone, tudzież okru
chy miałkoziarnistego piaskowca. Okruchy dochodzące 0-75 mm 
średnicy należą tu już do rzadkości, zwykle są mniejsze. Śla
dów skorup mięczaków daremniebyśmy tu szukali. Natomiast 
wspomniane przez autora tekstu ziarnka glaukonitu po
dobne do drobniutkich wytoków (otoczaków), czarne na po
wierzchni i okazujące" rowki, rozdzielające całość na pojedyn
cze odcinki a rozpadające się pod naciskiem na pyłek gniło- 
zielony są bezwątpienia ośrodkami otwornic, prawdopodobnie 
Globigerin lub Sphaeroidin i świadczą, że w czasie ułożenia 
tych piasków w znaczniejszej odległości od brzegu niż niżej
1 wyżej ległe warstwy miocenu, wrzało w głębi ówczesnego- 
morza pełnem tętnem życie.

Układanie się tych piasków było w szeregu zmian po
ziomu ówczesnego morza równoczesne z ruchem linii brzegowej 
eustatycznym cz. pozytywnym.



Sprawozdania
Tc literatury przyrodniczej.

St. Majerski, Opis ziemi. Tom. 1. Wiedeń. (J. Bondy).

Geografię Europy poprzedza część ogólna (do str. 115), w której 
prof. Majerski na każdym kroku składa dowody, że wziął na siebie 
zadanie zbyt trudne, przekraczające granice jego wiadomości przy
rodniczych. Autor zaczyna od stanowiska ziemi we wszechświecie 
i całą zasługę teoryi kosmogonicznej przypisuje Kantowi. Z nazwi
skiem Laplace’a wcale się nie spotykamy. Przy omawianiu wewnętrz
nego ciepła ziemi wychodzi na jaw zupełny brak znajomości fizyki. 
Oto temperaturę, przy której ciała przechodzą w stan gazowy, prof. 
M. nazywa (str. 7) temperaturą krytyczną. Prof. M. nie zna żadnej 
różnicy między dwoma zupełnie róźnemi pojęciami : ciepło i ciepłota, 
która jest spolszczeniem wyrazu temperatura. Tak n. p. pisze, że 
„skorupa ziemska ulega... działaniu ciepłoty“ (str. 37), przez 
„linie równego ciepła“ rozumie izotermy (str. 67) lub też używa 
wyrażenia: „ubytek ciepłoty“ (str. 66). Zamiast używać wyra
żenia: obniżanie się temperatury, prof. M. pisze, że „ciała. . . pod 
wpływem zimna się ściągają“ (str. 37) lub że „działa zimno na 
skały“ (str. 38). O zachowaniu się ciał przy podwyższeniu tempe
ratury prof. M. mówi: „Jedne podatniejsze rozszerzają się, gdy inne 
pozostają jeszcze niezmienione“ (str. 37). Byłoby dla fizyki bar
dzo cennem odkryciem, gdyby prof. M. wskazał choć jedno ciało, 
które wobec zmian temperatury „pozostaje niezmienione“. Wszystkie 
ciała zmieniają objętość przy zmianie temperatury, ale w bardzo roz
maitym stopniu. Twierdzi dalej prof. M., że „w strefie gorącej 
wrażenie ciepła słonecznego“ sięga daleko głębiej, niż w strefie 
umiarkowanej, bo głębiej niż 100 metrów“ (str. 37 i 38). Do takiej 
głębokości sięga wpływ temperatury z powierzchni ziemi jedynie 
w strefie polarnej (wiecznie zamarznięta ziemia) Ze morze w porów
naniu z lądem okazuje mniejsze oscyllacye temperatury, to prof. M. 
tłómaczy nic wielkiem ciepłem właściwem wody, ale tern, że „działaniu 
promieni słonecznych na powierzchnię mórz staje zaporą wilgotne 
powietrze, które powłoką swą osłania morze“ (str. 55) Zdaniem prof. 
M. zimne ciało, wniesione do pokoju, „absorbuje z powietrza parę 
i nią się okrywa“ (str. 73). Podobnie ma się rzecz z wiadomościami 
prof. M. z zakresu chemii. Mówiąc o odżywianiu się mieszkańców 
krain polarnych (str. 96), identyfikuje tłuszcze z węglanami !
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Kilka ustępów poświęca prof. M. bistoryi ziemi. Z czasów hi
storycznych nie znamy ani jednego wypadku, któryby mógł uspra
wiedliwić słowa prof. M.: „tam, gdzie steruje ponad głębiami oce
anów żeglarz, może skrzętny mieszczanin wznosił wspaniałe budowle, 
a bruki i gościńce które zbudował, już dawno przykrywa bezdenny 
ocean“ (str. 22). W chronologii geologicznej prof. M zgoła nie troszczy 
się o poprawną nomenklaturę i używa takich wyrażeń, jak np. okres 
paleozoiczny, formacya jurasowa, eoceniczna, piętro tryasowe (str. 27), 
era trzeciorzędowa (str. 243) i t. p. Wbrew powszechnie przyjętemu 
zwyczajowi prof. M. pisze nazwy łacińskie zwierząt małą literą. 
W ustępie, poświęconym okresowi węglowemu, a zatytułowanym 
„Węgiel“, czytamy: „po bagnach rosną sigillarye, a w wodach
stygmarye“ (str. 26). Widocznie autor nie wie, że Stigmaria to ko
rzeń, a Sigillaria pień jednej i tejsamej rośliny. Utworów permskich 
w Krakowskiem prof. M. nie zna, twierdzi bowiem, że perm „w jed- 
nem miejscu występuje u nas koło Kielc“ (str. 26). Dla prof 14. „wy- 
łącznem zwierzęciem formacyi tryasowej, nadającem się do odróżnienia 
tej formacyi, jest myophoria“ (str. 27 — 8). Gdzieindziej znowu (str. 
224—5) podaje tego rodzaju charakterystykę utworów jurajskich: 
„znackodzą się skały jurasowe, ze- wszystkiemi właściwościami, wią- 
żącemi się wogóle z jurami, więc: głębokie przepaści, zapadłości, 
jaskinie, groty... gubienie się wód w podziemiach“.

W ustępie o wybuchach wulkanicznych prof. M. nie wspomina
0 wydobywaniu się rozstopionej lawy z głębi ziemi, a natomiast 
utrzymuje, że „w kraterze znajduje się lawa, powstała ze stopionych 
kamieni ścian krateru“ (str. 33—4). Etna jest dla prof. M. jedną 
z gór, usypanych przez wulkany“ (str. 200).

Prof. M. nie zdaje sobie sprawy, co to jest erozya i denudacya
1 operuje temi pojęciami z całą dowolnością. I tak ustęp o erozyi 
dzieli na działanie wód lądowych, dz. lodowców, dz. morza i dz wia
trów. Raz nazywa erozyą „rzeźbiącą czynność wody“ (str. 39), dalej 
znowu pisze o „erozyjnem działaniu morza“ (str. 42), gdzieindziej 
znowu utrzymuje, że „śniegi wbijają się w szczeliny skał, aby tam 
wykonać swą pracę erozyjną“ (str. 140). Spotykamy się także z tego 
rodzaju zdaniem: „Obsunięcia, zmycia, wywołane przez wodę, nazy
wają się denundacyą (str. 38).

Różnice w zawartości soli mogą wpływać na stan poziomu mo
rza, jak o tern świadczy bardzo proste prawo fizyczne, że w naczy
niach zespolonych dwie ciecze o odmiennym ciężarze właściwym się
gają do różnej wysokości. To zjawisko jest prof. M. zupełnie obcem 
i zamiast o nim, rozpisuje się o ściśliwości (?) wody (str. 51). Między 
innymi spotykamy się tutaj z takimi poglądami : „Woda jest ściśliwą. 
Morza, mające większą ilość soli, są gęstsze i bardziej ściśnione, 
niż wody słodkie“. „Wynikiem tej ściśliwości słonej wody jest to, 
że z Atlantyku przez cieśninę Gibraitarską płynie w morze Śród
ziemne silny prąd“.
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Oryginalnym jest pogląd prof. M. na czerwony ił z głębi oce
anicznych. Oto czytamy : „Ił głębinowy, zawierający wiele kwasu 
węglowego, niszczy skorupki wapienne i zalega wielkie przestrzenie“ 
(str. 52).

Co do opisów szczegółowych ograniczam się do przytoczenia 
dwóch przykładów. Według prof. M. dno Eałtyku „stanowi dalszy 
ciąg morza Sarmackiego“ (str. 121). O Tracyi i Macedonii wyraża 
się prof. M., że jest to wyżyna „wprawdzie nie sfałdowana, ale po
kurczona“ (str. 195).

Przytoczone przykłady dają należyte pojęcie o wartości książki 
prof. M. i doskonale wykazują, na co schodzi geografia w ręku hi
storyka, nie posiadającego zasadniczych wiadomości z dziedziny nauk 
przyrodniczych. Ubogą treść stara się prof. M. pokryć szumnym sty
lem! Oto dwie próbki tego stylu — pierwsza odnosi się do wiatrów, 
panujących w obrębie lodowców, drugą zaczerpnąłem z ustępu, po
święconego charakterystyce NW. Europy. „Trąbią, świszczą, szumią, 
huczą, a wśród nich odzywa się niby zaklęta dusza cieniutkim tonem 
żałosnym, narzekającym na swoją dolę w tych lodowcach żyjąca 
pchlica lodowcowa“ (str. 144). „Zycie tu płynie silnie sfalowane, 
burzliwe. Orkanami zatacza się na przełazkach świata, na drogach, 
przy przejściach przez rzeki. . . “ (str. 213). Chce prof. M. pisać 
pięknym stylem, a pomimo tego niejednokrotnie w niemiłosierny 
sposób gwałci język polski, używając np. tego rodzaju wyrażeń: 
„najsłońszy“ (str. 54), „lód packen“ (str. 56), „cyklona“ i „anty- 
cyklona“ (str. 70), „dokonują się częste trzęsienia ziemi“ (stf. 157), 
„gabbros“ (str. 219) jako liczba mnoga od gabbro, „marsze“ (str. 
275) zamiast żuławy etc. etc.

Liczne a marne rysunki w tekście, nie mogą zaspokoić nawet 
najskromniejszych wymagań i wskutek różnobarwności robią niemiłe 
wrażenie. Tablice barwne i mapy nie o wiele wyżej stoją od rycin 
w tekście. Walery Łoziński.

Romer Eugeniusz w sprawie odpowiedzi prof. M. Rudz
kiemu na recenzyę pracy p. t. : „Studya nad asy-
metryą dolin“.
Recenzya prof. Rudzkiego została pomieszczoną w „Pracach 

mat. fiz. w r. 1900 (t. 10, str. 292) i dopiero teraz przy przygoto
waniu bibliografii fizyograficznej ziem Polski spostrzegłem ją, a ko
rzystając z uprzejmości redakcyi „Kosmosu“ odpieram najpierw na 
tern miejscu poczynione mi zarzuty rzeczowe.

1. Zarzut pierwszy dotyczy podkreślonego twierdzenia : „parcie 
rzek (z powodu rotacyi ziemi) istnieje tylko przy prostolinijnym biegu 
rzeki“. Twierdzenia tego zgoła za moje nie podaję, tylko najwyraź
niej zastrzegam, że jest to twierdzenie Finger a, którego w pracy cy
tuję, a do którego i teraz recenzenta odsyłam (U. d. Einfluss d. Erd
rotation etc. Sitzungsber, Wiener Ak 1877. T. 76, str. 91—93).
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2. Wzór tgÀ, =
0-0001454 v. sin tp jest pcdî. prof. Rudzkiego

g sin a.
także błędny, tuż jednak w drugiem zdaniu rehabilituje gc twier
dząc, że ten wzór „tyczy się kierunku wypadkowej dwóch sił“ — 
co, ile mi się zdaje, jest zupełnie zgodne z tern, co w mej pracy 
o tym wzorze powiedziałem. Dowód dla wzoru uważałem za zbyteczny, 
bo licznik od dawna, a mianownik odwiecznie są pewne.

3. Wzór na str. 40, który nazywa recenzent równie błędnym, 
mnie się zdaje, że on jest tylko zbytecznym, a o to mi właśnie cho-

0-0001454 v sin œ
dziło, t. j. o wykazanie, że wzory na deniwelacyę---------- —----------

= tg Â sin a, czyli innemi słowy, że spadek wód rzeki niema wpływu 
na wielkość deniwelacyi, przynajmniej nie w tym kierunku, jak 
twierdzi Penck.

4, Zapewnić mogę prof. Rudzkiego, że przyczynę ewentualnego 
przesuwania biegu rzek na prawo drogą erozyi doskonale rozumie, 
a jeśli tego w krytyce teoryi prawa Baera nie podniosłem dosta
tecznie wyraźnie, to tylko dlatego, że już z tą mechaniką przesu
wania się biegów dostatecznie się rozprawiłem w ocenie geograficz
nego materyału, dostarczonego przez Baera i zwolenników (str. 15 — 25).

5. Na zakończenie muszę prof. Rudzkiemu zwrócić uwagę na
dalszy ciąg mych studyów nad asymetryą dolin (Dziennik Zjazdu 
Przyrod. w Krakowie 1900, str. 107 i n.); te nie mają już zgoła 
„kompialcyjnego charakteru“, który acz krytycznie w części histo
rycznej musi być zachowanym. Dr. Eugenfuss Romer.

Kowalczyk Jan. O sposobach obliczenia przeszkód 
biegu ciał niebieskich. Warszawa 1901. 8° tez. str. XII 
i 624. Tom V Dzieł i rozpraw matematyczno-fizycznych, wy
dawanych przez A. Czajewicza z zapomogi Kasy pomocy im. 
J. Mianowskiego.

W dziele wymienionem autor postawił sobie za zadanie wyło
żenie sposobów, stosowanych w praktyce dla obliczania zaburzeń, 
jakim podlegają ruchy małych planet skutkiem przyciągania ich przez 
wielkie planety. Sposoby te polegają na przybliźonem rozwiązaniu 
zagadnienia trzech ciał w specyalnym przypadku, jaki nastręczają 
warunki, zachodzące w naszym układzie słonecznym. Stronę teore
tyczną autor traktuje tylko w krótkości, nie pom-ja wszakże żadnej 
kwestyi zasadniczej, tak, że korzystający z jego dzieła praktyk znaj
dzie w nieui wyjaśnienie każdego wzoru oraz każdej wątpliwości, 
któraby przy ich stosowaniu nastręczyć się mogła. W części drugie; 
autor zajmuje się sposobami obliczenia, t. z. przeszkód szczegól
nych, podanych przez Enckego, Hansena i innych, część trzecia po
święcona jest. wyłożeniu sposobu Hansena obliczania zaburzeń ogól
nych- Wszędzie po wykładzie i wyprowadzeniu wzorów, podane jest
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ich zestawienie, wzory próbne oraz przykłady, ujęte w przejrzysty 
schemat rachunkowy.

Dzieło Kowalczyka posiada dla naszej literatury naukowej do
niosłość pierwszorzędną i jest w stanie zastąpić w zupełności dzieła 
obce, temu samemu przedmiotowi poświęcone. Poprzednie dzieło Ko
walczyka „O sposobach wyznaczenia biegu ciał niebieskich“, oraz tu 
omawiane, tworzą jedną całość, obejmującą zupełne rozwiązanie tak 
ważnego w astronomii zadania, jakiem jest wyznaczanie dróg plane
tarnych, oraz nieustannych zmian, którym ulegają.

Br. M. Ernst.

Chłapowski Franciszek. Życie i prace księdza Józefa
Rogalińskiego. Część pierwsza. 8°, str. 70 Poznań 1902.

W historyi nauk ścisłych w Polsce jezuita, ks. Józef Roga
liński, zajmuje niewątpliwie miejsce wybitne, jako autor pierwszego 
na większą skalę pomyślanego polskiego podręcznika fizyki oraz za
łożyciela obserwatoryum astronomicznego w Poznaniu. Wdzięczność 
więc należy się autorowi za ten przyczynek do historyi nauki u nas, 
i za przypomnienie społeczeństwu człowieka, który w pracy swojej 
miał zawsze dobro ogólne na widoku. Rogaliński w głównem swem 
dziele „Doświadczenia skutków rzeczy pod zmysły podpadających“, 
jest nie tylko fizykiem, stojącym na poziomie wiedzy spółczesnej na 
zachodzie, ale i patryotą. który w rozwoju nauk ścisłych widzi pierw
szy warunek do podniesienia kraju. Na uznanie też zasługują sta
rania o wytworzenie polskiej terminologii fizycznej, która była do 
pewnego stopnia podstawą terminologii dzisiejszej.

Prócz owego dzieła głównego, napisał Rogaliński jeszcze kilka 
dzieł mniejszych, a z prac astronomicznych na wyróżnienie zasługuje 
wyznaczenie spółrzędnych geograficznych Poznania oraz wyznaczenie 
długości wahadła sekundowego w Poznaniu. Obserwacye astronomiczne 
tylko w nieznacznej części się przechowały, ostatnie pochodzą z roku 
1771, gdy ostateczne zwinięcie obserwatoryum nastąpiło dopiero 
w roku 1783.

W pracy swej podaje autor szkic biografii Rogalińskiego i oce
nia jego działalność naukową. Widoczny brak źródeł sprawia, że 
otrzymujemy obraz dosyć niezupełny. Zdaje nam się, że,,autor nieco 
przecenia zasługi Rogalińskiego, jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko 
pozostałą po nim spuściznę naukową. Materyał historyczny, zawarty 
w książce, nie upoważnia też autora do zarzutów, jakie czyn. Śnia
deckiemu, że ten, być może, zagubił niektóre rachunki Rogalińskiego, 
innych zaś nie podał do druku. Nie każda obserwaoya nadaje się do 
ogłoszenia. Zapewne z punktu widzenia historycznego żałować wy
pada, że o obserwacyach Rogalińskiego tak niewiele przechowało się 
wiadomości.

Br. M. Ernst.
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Edmund B eit ter. Über die Arten der Coîeopteren-Gat
tung Pselaphoptrus B e i 11. Wiener Entomologische Zei
tung, XX Jhg., VI Heft (15. Aug. 1901). Str. 123.

Bodzaj Pselaphoptrus opisał autor w tem samem czasopiśmie 
w r. 1891, na podstawie bardzo dużego gatunku z doliny Araxes.

Hubischteki Reitt Bodzaj ten różni się głównie od Pselaphus od
miennym kształuem głaszczek dolnoszczękowych (palpi maxillares), 
które są cienkie, nie dłuższe od głowy, o członie końcowym nie zgru
białym maczugowato, ale o cienko-wrzecionowatym.

Jako drugi gatunek należy do tego rodzaju zwierzę opisane 
przez tegoż autora w r. 1893 pod nazwą Pselaphus Banhhaasi Rttr. 
z Margelaiiu. Pominąwszy budowę głaszczek jest to zwierzę do Pse- 
laphns Heisei tak podobne, a w rozmiarach od Pselaphoptrus Ku- 
bischteki tak odmienne, że autor nie myślał o przynależności obydwu 
tych zwierząt do tego samego rodzaju. Dopiero odkrycie trzeciego 
gatunku w Galicyi wschodniej wyjaśniło stanowisko w syste
mie małego średnio-azyatyckiego gatunku.

Pselaphoptrus Bamhacsi Beitt. i P. Bomnickii Rttr., nowo opi
sany z Galicyi, należą do jednej grupy, odznaczającej się w przeci
wieństwie do P. Kubischteki Rttr. mniejszymi rozmiarami (1-5 — 2 mm.), 
ubarwieniem jaśniej czerwonem, podobieństwem do Pselaphus Heisei 
głaszczki jch są nieco dłuższe, tak długie jak głowa ; średnie człony 
czułków nie są dłuższe od ich szerokości, trójczłonkowa buławka czuł- 
ków silniej odsięźona. Głowa z wystającemi mocniej oczyma wyraźnie 
tak szeroka, jak tułów. Pierwszy człon grzbietni odwłoku po naj
większej części z przypłaszczeniem silnie rozpizestrzenionem, bliższem 
tylnemu brzegowi członu. Przednie cztery piszczele (tibiae) silnie zgięte.

Wschodnio galicyjski P. Bomnickii Reitt. wyróżnia się od średnio- 
azyatyckiego pobratymca tern, że członki ma krótkie, człon ich drugi 
tak długi jak szeroki, a mało węższy od pierwszego, następne węż
sze, trzeci taK długi jak szeroki, dalsze aż do buławki prawie nieco 
szersze niż długie, buławka dość dobrze odsięźona, człon 9 kwadra 
towy, 10 prawie szerszy niż długi. Zresztą wielkością i kształtem 
zbliżony do Pselaphus Heisei, ale czułki są krótsze i innej budowy, 
przednie 4 piszczele silniej wygięte i od środka ku końcowi silniej 
zgrubiałe, odwłok wyraźniej pojedyńczo żółto uwłosiony. TJwłosienie 
tworzy na wierzchu pokryw dwa o wiele wydatniejsze podłużne sze
regi, Długość ciała wynosi 1-7 mm. Dwa samce złowione obok Ko
łomyi 9. marca 1899 r. przysłał autorowi do oznaczenia prof Ja
rosław Łomnicki,

skład rodzaju Pselaphoptrus Reitt. wchodzą więc trzy ga
tunki, a obszar zajęty przez ten rodzaj sięga do Aule Ata, Buchary 
i Maigelanu przez dolinę Araxes (koło Ordubadu) aż ac wschodnich 
kresów naszego kraju, przyczem zachodnia granica rozprzestrzenienia 
przechodzi przez Pokucie.

Br, Mieczysław Grochowski.
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Tutkowskij P. Paleogenowyj mer gel Luckaw o uje zda. 
Zapys. kiews. obszcz. jestestw. XVII, 1901.
Autor znalazł koło wsi Bereżnica pokład marglu grubości z wyż 

4m, który przykryty jest piaskami czwartorzędnymi a spoczywa 
prawdopodobnie na kredzie. W tym marglu odkrył autor 20 dobrze 
zachowanych gatunków foraminiferów, cechujących ogniwo spondy- 
lusowe (kijowskie N. Sokołowa), tak że według zdania autora uwa
żany utwór odpowiadałby błękitnemu iłowi Kijowa. Jestto pierwsze 
paleontologicznie stwierdzone odnalezienie utworów ' paleogeńskich 
w gubernii wołyńskiej.

(Według autorefaiu w „Geolog. Centralblatt“ 1902),
Prof. J. Niedéwiedzki.

Stanisław Jan Czarnowski: J a s k j n i a „O ko p y“ W i elka 
nad rzeką Prądnikiem w okolicy Ojcowa. Str, 42, 
tabl. 11. Osobne odbicie z T. V, Dział I Materyałów antropol.- 
archeol. i etnograf. Akad. Urn. w Krakowie r. 1901.
Autor, znany już ze swych poprzednich prac archeologicznych, 

przedstawia szczegółowo rezultaty badań paleontologiczny cli, doko
nanych w Wielkiej Jaskini „Okopy“ w latach 1895—1898. Liczny 
materyał archeologiczny, wydobyty przy pomocy systematycznych 
kopań, składa zię z narzędzi krzemiennych i kamiennych (851 szt,), 
z wyrobów kościanych i rogowych (39 szt..), naczyń glinianych (102 
szt.), wyrobów bronzowych i żelaznych (10 szt.) i wyrobów srebr
nych i miedzianych (119 szt); pomiędzy ostatnimi przeważają mo
nety z XI. w. w liczbie 116 szt. Oprócz powyższych wyrobów ręki 
ludzkiej znaleziono mnóstwo kości zwierzęcych, przeważnie ssaków 
(19 gatunków dało się na pewne oznaczyć), które dają nam wyobra
żenie o faunie zwierząt łownych i udomowionych ówczesnej sadyby.

Wykopaliska z „Okopów“ wykazują analogie do wykopalisk 
z innych grot, rozsianych licznie w tamtejszej okołicy, a ogólny ich 
charakter pozwala wnosić, że mieszkańcy owej jaskini byli niewojowni- 
czego usposobienia, oddani chowu bydła, myśliwstwu i rybołówstwu.

Wobec niezwykle małej ilości narzędzi kamiennych gładzonych 
„zdaje się potwierdzać mniemanie, że zabytki kultury tamecznej na
leżą przeważnie do początków epoki neolitycznej“.

Br. P. J. Mazurek.

L. Marchlewski: Ze studyów nad chlorofilem (z 1 ta- 
bhcą), Rozpr. Wydz. matem, przyr. Akad. Umiej, w Krakowie. 
T. XVII. Serya ±i

Praca ta jest dalszym ciągiem niezmiernie ważrych i intere- 
sującycli studyów nad pokrewieństwem chemicznem chlorofylu i bar
wika krw_, o których miałem sposobność kilkakrotnie składać spra
wozdania w „Kosmosie“. Znakomite prace' nad barwikiem krwi 
Nenckiego wspólnie z Sieberową, Zaleskim i Küstera, a z drugiej 
strony znakomite prace nad chlorofilem Schuncka i Marchlewskiego,
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nagromadziły tyle ciekawego materyału, że śmiała myśl rzucona 
w r. 1896 (p. ref. „Kosmos“, r. XXII. 72) przez Schnnclia i Marchlew
skiego na podstawie analogicznego składu hematoporfiryny 6j . 8 03
pochodnej barwika krwi i filoporfiryny 6j 6 //, g N O, pochodnej bar
wika zieleni, pokrewieństwa chemicznego tych dwóch barwików mo
gła być zrealizowana i stała się faktem dokonanym, niezwykłą zdo
byczą nauki, w której prawdziwość nikt już wątpić nie może.

Dotąd poznane fakty, przemawiające za tem pokrewieństwem, 
zbiera autor w następujących punktach: 1. wzór empiryczny filoporfi- 
ryczny, pochodnej chlorofilu, jest bardzo zbliżony do wzoru hemato
porfiryny, pochodnej barwika krwi; 2. widma filoporfiryny i hemato
porfiryny, badanych w roztworach obojętnych, kwaśnych lub alka
licznych, a także widma odpowiednich soli cynkowych, są bardzo 
zbliżone, niemal identyczne, 3. zachowanie się filoporfiryny i hemato
porfiryny względem bromu i kwasu octowego jest zupełnie analo
giczne, 4. podobnie jak hemina lub hematoporfiryna tak i filocyanina 
dają pod wpływem jodowodoru w obecności jodku fosforowego tę samą 
zasadę bezbarwną, hemopyrrol, utleniającą się z łatwością, przemie
niając się przytem w urobilinę (por. ref. „Kosmos“, r. XXIV, 466).

Praca niniejsza dostarcza nowego dowodu, opartego na badaniu 
procesu utlenienia filoporfiryny, którego produkt odpowiada wzorowi 
empirycznemu CsUROb, którego identyczność stwierdzono również 
analizą soli srebrowej CBNAg306 -h1l2if20, topi się w 95-6 — 96°; 
produkt ten jest identyczny z bezwodnikiem kwasu hematynowego 
CsH^061 otrzymanego przez Wiliama Küstera przez utlenienie bili
rubiny, heminy i hematoporfiryny.

Stwierdzenie faktu, że filocyanina przez redukcvę pyłkiem cyn
kowym daje hemopyrrol, który utlenia się na urobilinę, jest nowym 
dowodem, że chlorofil należy zaliczyć do ciał stojących w blizkim 
związku do pyrrolu, albo że jest może pochodnym tego układu pierście
niowego i że w tym samym stopniu odnosi się to do barwika krwi.

Widma soli filoporfiryny w roztworach wodnych (przedstawione 
na dołączonej tablicy) stwierdzają wniosek wyciągnięty z tsoryi elektro- 
li tycznej dyssocyacyi, że w przypadkach rozczynów soli zdyssocyowa- 
nych całkowicie, zawierających wspólny jon barwny, widmo absorb- 
cyjne musi być identyczne w roztworach o tej samej koncentracyi. 
Podczas gdy Ostwald stwierdził tę zasadę w przypadkach, gdy jon 
ujemny jest barwny, doświadczenia Marchlewskiego są przykładem 
dla przypadków przeciwnych. Sole filoporfiryny z kwasem solnym, azo
towym, siarkowym dają widma zupełnie identyczne.

Dr. Sta,iistdiv Niemczycki

Ł. Bruner: O dyssocyacyi wodzianu i alkoholanu cklo- 
ralu w roztworach. (Eozpr. Wydz. Mat. Przyr. Ak. Urn. 
w Krakowie. T. XLI. Ser. A.).
Celem tej pracy jest rozszerzenie nielicznych badań nad przy

padkami nleelektrolitycznej dyssocyacyi w roztworach, gdy ciało roz-
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pada się na dwie cząsteczki jakościowe różue, przypadkami więc, 
któreby były analogiczne do przypadków nieprawidłowych gęstości 
pary wskutek dyssocyacyi. Badania odpowiednie zostały przeprowa
dzone zapomocą wodnika (wodzianu) chloralu i alkoholanu chloralu 
CCI., €1I0G.ŹH;] OH. zapomocą depresyi drobinowej na drodze kryo- 
skopowej i ebullioskowej. Rezultat s wych badań zestawia autor w dwóch 
punktach : 1) Dostrzegalny rozkład wodnika chloralu w roztworach
na chloral; bezwodny i wodę zachodzi tylko w rozczynach w kwasie 
■octowym. Ze jednak i w innych rozczynnikach częściowa, acz niezmier
nie słaba dyssocyacya istnieć musi, wynika to z opisanego nienor
malnego przebiegu ebullioskopowania tego ciała w rozczynnikach ta
kich, jak CHCl3 i innych mało tylko rozpuszczających w sobie wodę. 
Stosując wodzian chloralu jako rozczynnik ebullioskowy doszedł autor

0 02 T2do wyniku, że 2) wzór van t’HolPa E=---—— stosować się może

i do tego przypadku, gdy para rozczynnika ulega dyssocyacyi, jak się 
to dzieje u wodzianu chloralu. Dr. Stanisław Niemczycki.

Stefan Niementowski: O homologach alizaryny, hy- 
stazaryny i chinizaryny. Rozpr. Wydz. matem, przyr. 
Ak. Umiej, w Krakowie. T. XL.
Praca niniejsza wypełnia lukę w literaturze chemicznej przez 

poznanie homologów alizaryny, z których dotychczas tylko jedna 
z możliwych sześciu teoretycznie metyloalizaiyn została opisana przez 
Fischer’a i poznana bliżej przez Baeyer'a i Fraude’go jako 3. motylo 
1. 2. alizaryna. W sprawozdaniu z bogatego materyału doświadczał' 
nego musimy się ograniczyć na wyliczeniu związków otrzymanych 
przez autora. Przez kondenzacyę pyrokatechiny z bezwodnikiem a. me- 
tylo o. ftalowym otrzymał autor 2-metylo-alizarynę i 2-metylo hysta- 
zarynę (6.7), scharakteryzowane bliżej dwuoctoilopochodnymi. Przez 
kondenzacyę hydrocłr nonu i bezwodnika a. metylo-o-ftalowego otrzy
mał autor 2. metylochinizarynę (5.8) scharakteryzowanej bliżej dwu- 
octoilopochodnym. Tablica dodana przedstawia widma absorbcyjne 
związków nowootrzymanych w rozczynach kwaśnych i alkalicznych.

Dr. Stanisłaio Niemczycki.

Stefan Niementowski: O pochodnych bifenylu. (Roz
prawy Wydz. mat. przyr. Ak. Umiej, w Krakowie. T. XLI. S. A.).
W trakcie baaań nad powyższym tematem został autor wyprze

dzony ogłoszeniem pracy F. Ullmanna i J. Bieleckiego „O syntezach 
w szeregu bifenylu“ i patentem na imię Fr. Ullmanna, mimo to ogła
sza materyał doświadczalny przez siebie zebrany, reklamując nieza
leżność swoich badań od dotyczących baaań Ullmanna, zużytkowa
nych w patencie, uzyskanym na otrzymywanie 22/-dwunitrobifeuylu 
przez dwuazowanie chlorowodorku o. nitroaniliny i następne działanie
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miedzi świeżo strąconej pyłkiem cynkowym z rozczynu siarkanu 
miedziowego na chlorek o. nitrodwuazobenzolu, który to materyał 
zebraiiy przez autora zasługuje tem więcej na uwagę, że zawiera 
niewątpliwe ulepszenia metody Ullmanna.

Oprócz tego opisuje autor pochodne dwunitrobifenylu, 22'-
dwuaminobifenyl, dwuformylo- i dwubenzoylobifenyl i karbonyl-22'- 
dwuaminobifenyl.

Ważną zdobyczą pracy Niementowskiego jest nowa synteza 
karbazolu działaniem miedzi świeżo strąconej na chlorek disdwuazowy 
bifenylu, jakoteż najbliższego homologu jego 44' dwumetylokarbazolu. 
Nowa synteza jest znacznie prostsza od dotychczasowych metod Täu- 
bera przemiany 22'-d wuarainobifenylu na karbazol działaniem kwasu 
solnego w 200° lub przejścia z disdwuazobifenylu do karbazolu dzia
łaniem wodorosiarczka potasowego.

Opisanie 22/-dwunitro-44/-dwumetylobifenylu, 22'-dwuanimo-44'- 
dwumetyl obifenylu i pochodnych formylowych, benzoylowych i karbo- 
nylowych i wreszcie benzil”22/-dwuamino-44/-dwumetylobifenylu i 22'- 
tlenku-44'-dwumetylobifenylu wypełniają resztę części doświadczalnej 
pracy. Dr. Stanisław Niemczycki.

Marya Strzelecka: Przyczynek do znajomości homo-
logów desoxybenzoïny (Rozpr. Wydz. matem, przyr. Ak.
Umiej, w Krakowie. T. XLII. Ser. A.),

Autorka opisuje p. fenyloksylyloketon otrzymany przez suchą 
destylacyę mięszaniny tolylooctanu i benzoesanu barowego identyczny 
z otrzymanym przez Strassmanna działaniem chlorku glinowego na 
mięszanlnę benzolu i chlorku kwasu p. toiylooctowego, z tą różnicą, 
że keton Strassinana posiada pt. 94° C, keton autorki 57° C. Oksimy 
są identyczne. W końcu opisuje autorka siarkocyanian p. ksylylu.

Dr. Stanisław Niemczycki.



Czera są limany i w jaki sposób powstały.
(Qu’est que sont les „limanes“ et quelle était leur origine.)

Przez

Rntoniego Rehmana

Płaskowyż Czarnomorski, zajmujący południowo-wschodni 
narożnik Europy i tworzący północne wybrzeża morza Czar
nego1), posiada dwa szczegóły, których brakuje krainom ościen
nym, mianowicie jary i limany. Jarami bywają nazywane do
liny rzek na płaskowyżu, odznaczające się tak silném zwęże
niem, że ograniczają się prawie do koryta rzeki, zamkniętego 
z obu stron stromymi brzegami. Te jary ulegają przy ujściu 
do morza silnemu rozszerzeniu i pogłębieniu, a wypełnione 
wodą morską dają to, CO nazywamy limanami. Jary są dziełem 
rzek tamtejszych, zostały wyżłobione przez wodę w jednostaj
nych i poziomych pokładach skał, tworzących powierzchnię 
ziemi. Natomiast limany i ich powstanie przedstawiają wiele 
szczegółów zagadkowych, których zrozumienie i wyjaśnienie 
bez dokładnej ich znajomości byłoby niemożebnem.

Limany były w ostatnich czasach przedmiotem skrzętnych 
studyów. Z rosyjskich geologów i geografów zajmowali się 
nimi Andrussow, Muszkietów, Sińców, Sokołow; z polskich 
Itudzki i Łoziński, krótsze uwagi poświęcili im Penck, Picht- 
hofen i inni* 2), a wyniki ich badań dadzą się streścić w nastę
pujących zdaniach.

‘) Wykaz ważniejszych map, z uwagami nad rozwojem kartografii 
tego obszaru podają:

E. Taitbout de Marigny: Hydrographie de la Mer noire et de la 
Mer d’Azow. Triest 18b6. Także

Luksch u. Wolf: Das Schwarze Meer w „Deutsche Rundschau“ für 
Geographie u. Statistik. 1886, str. 28.

2) Streszczenie i ocenę prac, zajmujących się limanami, znajdzie 
czytelnik w „Neues -fahrb. f. Miner, etc.“ 1899, I str. 67 , 886, 1899, II. 
str. 110, 1900, I. str. 224. Oprócz tego liczne cytaty w rozprawach ■

12„Kosmos“ 1902.
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Limany są zalaneim kończynami dolin rzecznych.
Doliny wszystkich rzek, uchodzących do morza Czarnego, 

zostały wyżłobione przez wody tychże rzek. Ale ponieważ dna 
dolin w limanach znajdują się często głęboko pod dzisiejszą 
powierzchnią morza, zaś woda rzek, dostawszy się do morza, 
traci swą chyżość, a tern samem i zdolność żłobienia, przeto 
wypada przypuścić, że doliny (należące do limanów) osiągnęły 
swą głębokość w czasie, w którym jeszcze nie były zalane 
przez morze, czyli, że poziom morza był wówczas o wiele niż
szym, aniżeli jest dzisiaj.

Dopiero po wykończeniu tych dolin podniosło się na nowo 
morze, a zalawszy je częściowo, wytworzyło limany.

Wachnienia poziomu morskiego odbywały się w myśl teoryi 
Suessa, który podnoszenie się tego poziomu nazywa dodatniem 
przesunięciem się linii brzeżnej , zaś obniżenie tegoż poziomu 
ujemnem przesunięciem się tejże linii (positive und negative 
Verschiebung der Strandiinie).

Przypatrzmy się z blizka, na czem się opierają i o ile 
zasługują na wiarę powyższe twierdzenia.

Że zwykłe limany nie są niczem innem, jak tylko zala
ném! przez morze kończynami dolin rzecznych, to nie podlega 
najmniejszej wątpliwości. Przedstawiają one bezpośrednie prze
dłużenie tych dolin, zarówno ich boków j ak i ich dna, a różnią 
się od nich chyba zwiększoną szerokością. Taką postać przed
stawiają Jałpuch i Kitaj na delcie Dunaju, Hadżibey i Ku- 
rlnik przy Odessie, Tuligułł, Oczakowski i Bohowy na wschód 

od Odessy. Jeżeli liman ulega nagłemu rozszerzeniu i przybiera 
postać zatoki, jak n. p. Dniestrowy, Dnieprowy, Alibey, Sza- 
gany, Sassik, Kagut, Bratysz, to można uważać za rzecz pewną, 
że rozszerzenie takie zostało dokonane przez fale morza, albo 
przez fale rzeczne. Jeżeli zaś kilka rzeczek, a raczej kilka do

Rudzki: O proischożdienii limanów jużnoi Rossii. Trudy gieołog. 
komit. t. X., nr. 189B, str. 91.

Łoziński: Limany i delty, „Kosmos“, 1901, str. 93—111. Autor tej 
pracy popełnił kilka błędów językowych; Eupatorya nazywa się u mego 
(z rossyjska) Jewpatoija, Teodozya = Fieodozja i t. d. Nie pisze też 
w Krymie, lecz (z rossyjska) na Krymie, nie w głębokości, lecz na głę
bokości. Postępując ściśle, nie powinienby pisać Odessa, lecz Adiessa. 
Jakby to pięknie brzmiało po polsku, gdyby ktoś powiedział : z Adiessy 
udałem się na Krym, do Jewpatoryi i Fieodozyi.
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lin uchodziło blizko siebie do morza, to w wielu przypadkach 
połączyły się one ze sobą, przez co powstały limany rozgałę
zione , n. p. Katłabnch, Alibey, który połączył się z Szaga- 
nami. z Ha dżi-Ibrahimem i z kilku mniejszemi. Z wyjątkiem 
Bohowego są wszystkie limany oddzielone od morza piaszczy
stym nasypem, t. zw. peresypem Ten powstał pod wpływem 
fal morskich (albo drugiej rzeki) i wyznacza linię, na której 
woda limanu traci swój własny ruch, wskutek zmięszania się 
z morską lub głównej rzeki; peresypy limanów, łączących się 
bezpośrednio z morzem, są zazwyczaj wązkie i nie stałe, ule
gają niekiedy przerwaniu, podczas gdy limany, uchodzące do 
(delty) Dunaju lub do Dniestrowego, posiadają peresypy usta
lone, niekiedy bardzo szerokie.

Ponieważ woda w limanach jest (względnie) spokojna, 
przeto rzeki, uchodzące do limanów, tracąc swój ruch, osadzają 
w nich wszystkie części stałe, jakie niosą, wskutek czego dno 
limanów bezustannie się podnosi. Osady takie wychodzą nie
kiedy na jaw w postaci płaskich ostrowów, które muszą być 
uważane za początek delt. Taka delta wypełniła już znaczną 
część limanu Dnieprowego, który sięgał niegdyś po Berysław, 
(jeśli nie wyżej), a w Dniestrze zajęła już połowę jego długości 
i dostała się do jego dolnej czięści, rozszerzonej przez fale.

Do takich zwykłych limanów należą wszyskie, znajdujące 
się w Krymie (z wyjątkiem zatoki Sebastopolskiej i w Bała- 
kławie), zarówno na zachodnich jak i na wschodnich brzegach 
(Sziwasz, czyli Zgniłe morze) i na półwyspie Kercz. Jeziora 
i zatoki Dobrudży i Bułgaryi nie były naukowo badane i o ich 
geograficznych właściwościach nic powiedzieć nie można. Pół
wysep Tamański zamykający cieśninę Kerczeńską od wschodu, 
uległ zarówno przez morze, jak i przez rzekę Kubań i jej do
pływy, takiemu przeobrażeniu, że sąd o jego zatokach i jezio
rach byłby, bez ich zbadania na miejscu przedwczesnym. Jest 
rzeczą uderzającą i dającą do myślenia, że na zachodnich brze
gach Kaukazu, poprzerywanych niezliczoną ilością rzek po
przecznych, niema ani jednego limanu, chociaż doliny wszyst
kich tych rzek uchodzą do morza. Zatoki, wrzynające się 
w brzeg kaukaski na północnej jego kończynie w Nowo- 
ryjsku i w G-elendżyku, nie są limanami, a jezioro przybrzeżne 
w Poti jest utworem deltowym i należy do bardzo słabo roz-

*
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Winiętej delty Klonu. Takie same stosunki napotykamy i na połu
dniowym brzegu morza Czarnego. Pomiędzy wszystkiemi, bardzo 
licznemi rzekam i biorącemi początek na paśmie Pontyjskiem, albo 
na wyżynie Anatolskiej , a uchodzącemi do morza Czarnego, 
niema ani jednej, której dolina byłaby przy ujściu zalana 
wodą morską — żadna z tych dolin nie przypomina swem 
otoczeniem limanów ; przeciwnie niektóre z nich jak Kizyl 
Irmak i Jezil Irmak wytworzyły pięknie rozwinięte delty i pra
cują ciągle nad ich dalszym rozwojem ' czego rzeki uchodzące 
do limanów (i estuaryów) nie czynią, a przypuszczenie, że 
doliny na brzegu anatolskłm były niegdyś limanami (Sokołów, 
Łozir; ski) 4), że później uległy zaniesieniu przez osady, a obe
cnie wytwarzają delty, nie znajduje w naturze potwierdzenia. 
Kakoniec zatoki wdzierające się we wschodnie brzegi między
morza Marmora, mają podobieństwo do limanów (Łoziński) 
jedynie na mapie. W rzeczywistości należą one do szeregu 
zatok górskich, jakie rozwinęły się w wielkiej liczbie na całym 
zachodnim brzegu Małej Azyi i jako kończyny dolin podłuż
nych, raczej z riasami 1 2) iberyjskimi porównaneby być mogły.

Jeżeli zastanowimy się nad geograficznem rozmieszcze
niem limanów, to widzimy przedewszystkiem , że brakuje ich 
na wybrzeżach krain górskich ; te posiadaj ą natomiast fiordy, 
riasy i zatoki typu dalmackiego. Wszystkie typowe limany 
tworzą własność płaskowyżów. a zatem nad morzem Czarnem 
jego północnych i północno-zachodnich wybrzeży. Ten pewnik 
wypowiedział już Richthofen 3) w swym Przewodniku“, gdzie 
zaznacza po kilkakroć, że utwory te są przywiązane wyłącznie 
do wybrzeży obojętnych (neutrale Küsten), odgraniczających 
od strony morza płaskowyże (Tafel- und Schollenländer). Praw
dą jest, że oprócz limanów czarnomorskich zalicza tutaj i inne, 
tym podobne zatoki, ale wymieniwszy je, mówi wyraźnie, że

1) Jeźli autorowie ci twierdzą, że ilość osadów, niesionych przez 
krótkie rzeki anatolskie, płynące co prawda bystro, ale po glebie skali
stej, jest o wiele większą, aniżeli ilość osadów, niesionych przez tak po
tężne strumienie, jak Dniestr, Boh i Dniepr, które wielokrotnie od tam
tych dłuższe, otrzymują po kilkanaście lub kilkadziesiąt dopływów, 
a płyną po najpodatniejszej glebie, bo po glinach i iłach, to w twier
dzeniu tern trzeba widzieć nie tyle nieznajomość przedmiotu, ile przesadę.

2) Bichthofen: Führer für Forschungsreisende, 1886, str. 298, 808.
3) Führer, str. 810, 311
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wypadnie między wymienionymi (przez niego) utworami roz
różnić kilka odmian (Typen). Na wybrzeżach morza Czarnego 
są limany wyłączną własnością płaskowyżu Czarnomorskiego, 
przedstawiają one kończyny jarów tamtejszych. I jary i limany 
mogły powstać tylko w pokładach jednolitych, poziomych, 
niepogiętych. I taUe pokiady i jary i limany tworzą szcze
gólne znamiona płaskowyżów i wyróżniają je między innemi 
krainami. Dlatego niema i me było limanów ani na kaukazkich, 
ani na anatolskich wybrzeżach, a zatoki w Bałakławie, Nowo- 
ryjsku i Gelendżyku odpowiadają pod morfologicznym wzglę
dem poprzecznym dolinom górskim. Z tych też powodów nie 
mają słuszności i ci, co sądzą, że Dunaj uchodził pierwotnie 
do limanu i że liman ten potem dopiero w deltę się zamienił 
(Sokołow) ; ujście jego było bowiem pierwotnie zatarasowane 
wyniosłościami Dobrudży i Multańskiego działu płaskowyżu, 
które i pod względem geologicznym i morfologiczym zupeł
nie odmienne przedstawiają dziedziny. Dunaj poszedł ściśle 
po linii, na której stykały się te dwa górotwory, a niszczył 
silniej pokłady płaskowyżu, jako miększe i podatniejsze. Do
piero utorowawszy sobie obszerne przejście do morza, począł 
zanosić je osadami i wytworzył deltę, która opiera się od po
łudnia o wyniosłości Dobrudży, ale legła wyłącznie na glebie 
płaskowyżu, a rozpostarła się nieco obszerniej (ku południowi) 
dopiero wówczas, gdy minęła pierwotny brzeg kontynentu. 
Utwory deltowate powstają i w limanach n. p. w Dnieprowym 
i Dniestrowym, ale rozwijają się bardzo powoli i zupełnie ina
czej wyglądają. Z limanów czarnomorskich ani jeden jeszcze 
deltą wypełnionym nie został.

Co do drugiego przypuszczenia, a mianowicie, że limany 
przez rzeki czarnomorskie jedynie przy niższym stanie morza 
mogły być wyżłobione, to ze stanowiska mechaniki rzecz tak 
się przedstawia, że każda woda płynąca, a zatem przedewszyst- 
kiem rzeka, posiada tę własność, iż niszczy swoje dno i zwiększa 
swą głębokość (erozya = żłobienie). Siła ta zależy od ilości wody 
w rzece, od podajności gruntu, po którym rzeka płynie i od 
nachylenia dna. Ponieważ nachylenie dna ciągle się zmniejsza, 
przeto i erozya rzeczna słabnie bezustannie i ma wytkniętą 
granicę, której przekroczenie jest dla niej niemożebne. Zresztą 
działa ona równomiernie. Ponieważ zas w limanach koryta



— 174 —

rzek ulegają nagłemu pogłębieniu a nawet rozszerzeniu, prze
to limany nie mogą być dziełem zwykłego żłobienia, lecz do 
rozwoju ich musiała się przyczynić jakaś inna (na razie nie
znana) siła.

Wiadomo powszechnie, że woda rzeczna, dostawszy się 
do stojącej (morza), traci swój ruch i siłę żłobiącą, w miejsce 
czego na brzegu morza występuje inny czynnik, mianowicie ruch 
wody morskiej. Ten pochodzi od przypływu, albo od wiatrów. 
Przypływ działa stale, ale znacznie słabiej , jest nadto ograni
czony do okolic równikowych, z których przez odbicie o brzegi 
kontynentów, przenosi się ku północy i ku południowi, w pe
wnych ściśle oznaczonych i ograniczonych kierunkach. Nato
miast fala, wywołana przez prądy powietrzne, może powstać 
wszędzie i dojść wszędzie do ogromnych rozmiarów. Działanie 
fali na brzegi może doprowadzić do ich zniszczenia na znacznej 
przestrzeni (abrazya) : jeżeli zaś fala wpadnie w koryto rzeki,, 
to woda zwarta pomiędzy dwoma brzegami zamienia się w stru
mień , który pędząc raz w górę, drugi raz na dół, niszczy za
równo brzegi jak i dno koryta rzecznego , zarówno je rozsze
rza, jak i pogłębia. Tak dzieje się, jeili poziom rzeki jest. 
róAnym poziomowi morza. Ale jeżeli poziom morza jest niż
szym od poziomu rzeki, to woda rzeczna, ściekając do morza 
po pochyłości, pocznie silniej niszczyć swe koryto i będzie go 
tak długo pogłębiać, aż woda morza i rzeki znajdą się w je
dnakowym poziomie.

Że na wybrzeżach morza Czarnego erozya rzeczna i fala, 
spowodowana przez wiatry, były czynne, tego prawie dowo
dzić nie potrzeba ; rzeki żłobiły swe dna, bo znalazły wszystkie 
do tego potrzebne warunki, zaś fala morska zostawiła swe 
ślady w rozszerzeniach limanów i w zmienionej ich postaci * 
pozostaje tylko do rozwiązania pytanie, jakiemu czynnikowi 
wypada przypisać znaczną głębokość limanów. Prawie wszyscy 
autorowie, którzy się zajmowali tym przedmiotem, godzą się 
na to, że limany osiągnęły swą największą głębokość przy da
leko niższym poziomie morza, niż dzisiejszy, a przypuszczenie 
to uważa się za tak proste, że się go ani nie uzasadnia, ani 
nie dowodzi. Jedyny dowód, z jakim się można spotkać, jest 
ten, iż „Andrussow wykrył w morzu Czarnem, w głębokości 
100—800 m ławice skorup (Dreissensia rostriformis, D. poły-
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morpha i Micromeria caspia), okalające najwyższe głębie i uważa 
je za utwór pasa przybrzeżnego, dowodzącego bardzo nizkiego 
stanu morza“. Ale ten dowód właśnie niczego nie dowodzi, 
pokazało się bowiem, że owa Dreissensia rostriformis, której 
martwe skorupki znaleziono także w międzymorzu Marmora 
w głębokości 1.100 m) jest mięczakiem głębinowym, gdyż bywa 
znajdywaną jeszcze obecnie w stanie żywym w morzu Ka- 
spijskiem, w głębokościach od 50 do 250 w, a jak Toula1) wy
kazał , wyginęła w morzu Czarnem nie z powodu obniżenia 
się jego poziomu, ale dlatego, że spodni prąd w Bosforze nie
sie z morza Śródziemnego wodę, która posiada większe zasoby 
soli, aniżeli woda Czarnego, a rozlewając się jako cięższa po 
jego dnie, pozbawia życia nieprzyzwy czaj one do niej zwie
rzęta głębinowe * 2).

Ze poziom morza Czarnego uległ rzeczywiście w jakimś 
niedawnym okresie geologicznym obniżeniu, o tern przekonują 
inne, niewątpliwe i więcej wiarygodne zjawiska. Znajdują się 
one nie na dnie morza, ale na jego powierzchni. I tak na 
brzegach Tracyi znaleziono w znacznej wysokości nad dzisiej
szym poziomem morza Czarnego całe pokłady muszli, w cie
śninie Dardanelskiej, w a. w. 40 stóp, na skałach z nummuli- 
tami pokłady ostryg, w blizkości Samsunu w Małej Azyi ła
wice muszli, należ cych do tych samych gatunków, które i obe
cnie w Czarnem morzu żyją3), a około Tyraspola, w wysokości 
około 40 m ponad dzisiejszym poziomem morza Czarnego, pia
ski i żwiry rzeczne, zawierające resztki zwierząt okresu lodow
cowego , mianowicie ówczesnego słonia i nosorożca. Te ślady, 
rozrzucone na całym prawie obwodzie morza Czarnego, jak 
i szczątki zwierząt dyluwialnych w nich zawarte, przekonują 
dostatecznie, że jeszcze, w okresie lodowcowym poziom morza 
Czarnego stał o wiele wyżej od dzisiejszego, a jeśli prawdą 
est , że Bosfor dopiero w tym okresie powstał, to możnaby

Toula: Geologische Geschichte i t. d., str. 26, 27.
2) Ilość ciał stałych w m. Śródziemnem wynosi 3*73°, w Czarnem 

tylko 1-82°.
3) J. Buksch u. J. Wolf : Das Schwarze Meer „Deutsche Bundschau 

für Geo graphie und Statistik, 1883, str. 267. G. Hahn : Untersuchungen 
über d. Aufsteigen u. Sinken d, Küsten, 1879. Credner : Die Detas, 1878, 
Petermanns Ergänzungen, Heft, nr. 66.
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uważać za prawdopodobne, iż obniżenie się poziomu ówcze
snego morza stało w związku z wytworzeniem się tej cieśniny.

Ażeby zrozumieć i ocenić, o ile to przypuszczenie, iż 
rzeki płaskowyżu jedynie przy niższym poziomie morza mo
gły pogłębić swe koryta przy ujściu, jest słusznem, trzebaby 
przedewsystkiem poznać tak głębokość samego morza Czarnego, 
przynajmniej w pasie przybrzeżnym, gdzie rzeki do niego wcho
dzą , jak i limanów. Z góry trzeba powiedzieć, iż przedmiot 
ten do tego celu (ujścia rzek) nie został dostatecznie poznanym1). 
W ogólności* 2) głębokość przybrzeża w okolicy Odessy nie prze
chodzi 20 m (w morzu Azowskiem zaledwie 12 — 14 m), zaś 
w większej odległości od północnego brzegu dochodzi do 100 m, 
a najwyżej do 120 m. Największe głębie do 2.000 m znajdują 
się na południu od Krymu : są one od 400 m w dół pozbawione 
wszelkiego życia z tego powodu, iż gromadzi się w nich w wielkiej 
ilości gaz siarkowodorowy, który wszelkie żyjące istoty zabija.

Co do limanów, to na mapie Handtkego3) są podane głę
bokości Bohowego. Największa z nich znajduje się pod Miko
łaj owem (port wojenny), gdzie może sztucznie, przez oczyszcza
nie dna, nieco zwiększoną została i wynosi 13 7m. Zresztą dno 
tego limanu porusza się w poziomie od 8'3 cło 13'7 m. Te głę
bokości zmieniają się kilkakrotnie bez widocznego porządku ; 
przy ujściu (do limanu Dnieprowego) podnosi się dno dość 
nagle do głębokości 6'7 m, następnie do A3 m , ipoozem znowu 
spada do 6:7 'm. Ta mielizna przy ujściu oznacza początki roz
woju peresypu. Głębokość zaś samego limanu Dnieprowego 
jest, o ile można było zasięgnąć wiadomości na miejscu, wogóle 
niewielka; rzeka ta wytwarza deltę wewnętrzną, to znaczy, że 
pokrywa w swym dolnym, biegu swe dno osadami, wytwarza- 
jącymi po części podwodne mielizny, porastające oczeretem 
i kamyszem, po części zaś wychodzące na jaw, jako płaskie 
ostrowy. "Rzeka przemyka się pomiędzy tymi utworami kilku

!) Istnieją dwie rossyjskie mapy z głębokościami m. Czarnego, mia
nowicie Budiszczewa z r. 1812 i Bielawskiego z r. 1873, lecz te nie były 
dla autora dostępne.

Według Toul i : Geologische Geschichte des schwarzen Meeres, 
Die Natur, 1901, nr, 1, 2, 3.

3) E. Handtke : Karte von Süd-Bussland etc. etc. 4 tablic, bez roku. 
Głębokości podane w stopach.
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wązkiemi i płytkiemi ramionami. Na linii pomiędzy Kozim 
mysem (przylądkiem), a wioską Zburiewką (na lewym brzegu), 
gdzie kończy się delta Dniepru, a zaczyna jego liman, ma naj
głębsze ramie rzeczne, służące do żeglugi, tylko 2-3 m głębo
kości (Handtke). Ale i-poza tę linię dostaje się jeszcze z wodą 
rzeczną wielka ilość osadu, który osiada na dnie limanu i bez
ustannie je podnosi; jakoż nie może podlegać najmniejszej 
wątpliwości, że pogłębienie limanu Bohowego odbyło się przy 
niższym stanie wody w Dnieprze, że zapora Bobowego i za
mulenie Dnieprowego wytworzyły się dopiero później, gdy 
tamten miał już swoją wykończoną, do dzisiejszej zbliżoną 
postać. Przemawia za tern i ta okoliczność, że liman Dniepru 
jest od południa zamknięty długim półwyspem, wysuwającym 
się aż po przylądek Kinburn, naprzeciw 0 czako w a , wskutek 
czego fala otwartego morza ani do limanu Dnieprowego, ani 
do Bohowego bezpośredniego przystępu nie miała i pogłębić 
go nie mogła.

Na innej, mało znanej mapie Krymu1) jest przedstawiona 
zatoka Sebastopolska * 2). Największe jej głębokości w głównem 
ramieniu (gónego końca zatoki brakuje), trzymają się dłuż
szej osi, dają 11, 13, 14-5 i 18-5 m, i są dość jednostajnie roz
mieszczone. Od 18-5 m spada dno już na morzu, dość nagle do 
27-5 m. Południowa ramie tejże zatoki t. zw. Port południowy, 
zamykany w miejscu, gdzie łączy się z głównym, podwodnym 
łańcuchem, wykazuje podobne następstwo głębokości, miano
wicie 7-5, 11-10, 14-5, 16-5, a przy ujściu samem znowu 14-5 m. 
Ponieważ zatoka Sebastopolska jest bardzo krotka, spadek jej 
dna, wynoszący 18-Bm, musi być uważany za bardzo znaczny. 
Chociażbyśmy zważyli, że Czarna rzeka (Czernaja), do której 
ta zatoka należy, poczyna się wysoko na Jaile, prawie nad 
samym południowym jej brzegiem i spuszcza się już na do
linę Bajdarską, jako bystry potok górski, że przyjmuje jeszcze

') Die Kry min (sic!) 1:680 000 Druck u. Verlag v. Fleming. G lo
ga u. Głębokości podane w sążniach morskich (Faden = 1.828 m). Na boku 
mapy porty, w 11. cennych, zwiększonych czworobokacJ i.

2) Zatoka Sebastopolska nie jest, pomimo bardzo zbliżonej postaci, 
prawdziwym ' limanem, gdyż leży na stokach północnych krymskiej Taiły 
Stoln te dochodzą na zachodnich brzegach Krymu, po dolinę Bułganak, 
po za którą rozpoczynają się równiny krymskie.
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poniżej tej dcliny liczne dopływy a w porze deszczów jesien
nych i zimowych uchodzi do zatoki jako bystra rzeka, obfita 
w wodę, to pomimo to wszystko pozostaje jeszcze wątpliwość, 
czy mogła ona posiadać dość siły, ażeby pod powierzchnią 
morza wytworyć koryto o tak znacznyin spadku i głębokości.

ISTa tejże samej mapie są nakoniec podane (osobno) głę
bokości zatoki w Bałakławie. Me jest ona limanem, bo oprócz 
-ułożenia i wody niema z nimi mc wspólnego. Składa się ona 

z dwóch części: północnej większej , postaci znacznie wydłu
żonej elipsy i południowej mniejszej, węższej, wygiętej w kształ
cie niezupełnej litery S ; obie te części są połączone szyją, 
której szerokość wynosi zaledwie 1/;i szerokości części półno
cnej. W zimie tylko (pora deszczów) uchodzi do tej zatoki nie
pozorny strumyk, bez nazwy, w lecie jest ona bez dopływu. 
Północna elipsa jest bardzo płytka, dno jej zewnętrznej po
łowy obniża się zaledwie do 09 m, w południowej spada ono 
od 9-l do 33 m. W szyi podnosi się to dno do 18-30m. W po
łudniowej części spada głębokość zatoki zrazu dość nagle od 
22 do 33 m, dalej podnosi się do 31 m, a przy samem ujściu 
spada znowu do 305 m. Z całej postaci tej zatoki widać, że 
jest ona utworem denundacyjno - erozyjnym ; w rozwoju jej 
brały udział zarówno opady, jak i fala morska, zaś jej zwę
żenie zostało spowodowane przez większą twardość skal i wię
kszy opór, na jaki wody w tern miejscu napotykały. Ale na
giej szy spadek dna przy samem ujściu pozwala się domyślać, 
że działanie wód deszczowych było i tu, w jakimś okresie czasu, 
przez obniżenie morza wzmocnionem.

Z innych limanów znaną jest głębokość 1) Berezauskiego, 
wynosząca od 10 do 13 m, przy połączeniu zaś z morzem 3‘6 m, 
Tuligułskiego 19 m, Chadżibejskiego 13‘5 m, Kujalnickiego 3 do
3-5m, Dniestrowego, w południowej jego części 3-2 m. Ale te 
i poprzedzające liczby nie dają pierwotnej głębokości limanów, 
gdyż każdy z nich ma dno mniej, albo więcej osadami rzecznemi 
zaniesione i podwyższone. I tak wiercenie dokonane na brzegu 
■imanu Bohowego przebiło pokład iłu, grubości 13 m. W gór
nych warstwach tego iłu znajdują się resztki zwierząt słodko
wodnych, żyjących i obecnie w limanie, zaś w warstwach niż- *)

*) Rudzki: O proischożdżenii limanów, str. 4, 7, 8, 9.



179 —

szych resztld fauny morskiej. Ten jeden szczegół świadczy 
wymownie o tem, że liman Bohowy był niegdyś i głębszym 
i zalanym przez słoną wodę. Wiercenie w Kujalnickim lima
nie sięgło do 19 m, ale me doszło do starego dna *). Budzki 
przypuszcza, że stare dno doliny znajduje się tutaj w głębo
kości 23—24m. W r. 1892 i 1893 robiono wiercenia na pere- 
sypie Chadżibejskiego limanu. Jeden otwór doprowadzono do 
37 m poniżej zwierciadła wody ; drugi otwór, po zewnętrznej 
stronie peresypu, przeszedł przez 7'3 m wody morskiej i 23 m 
gruntu; w obu przebito, parę razy powtarzające się pokłady 
piasku, iłu i limanowego błota. Z tych wierceń wnosi Budzki, 
że dna starych dolin Chadżibejskiego i Kujalnickiego limanów 
znajdują sią w głębokości 24—42 m niżej poziomu morza i przy
puszcza, że wahnienia powierzchni morza wynosiły, co naj
mniej 24 do 42 m.

Ale że i rozmiary i głębokość i poziom morza Czarnego 
ulegały licznym zmianom, tego dowodzi najwymowniej jego 
geologiczny rozwój. Oto kilka najważniejszych szczegółów 
z tego rozwoju, przestawionych na podstawie najnowszej pracy 
Touli 2). Badania nad tym przedmiotem nie zaszły bardzo da
leko wstecz, gdyż zaledwie do średniego trzeciorzędu, do t. zw. 
oligocenu. W tym okresie istniało w owych stronach morze, 
rozpościerające się daleko poza granicą Pontyjsko-kaspijskiej 
zapadłości, które łączyło się nadto z odnogą morza Lodowa
tego, wypełniającą nizinę Syberyjską nad rzeką Obem. Zwią
zek między temi dwoma morzami został w tymże okresie, bez_ 
wątpienia przez podniesienie dna, przerwanym, a na granicy 
pomiędzy górnym oligocenem i dolnym miocenem znajdowało 
się tu głębokie morze o niepewnych granicach i połączeniach, 
które zmniejszało swe rozmiary i przybrało ostatecznie postać 
wązkiego ramienia, rozpościerającego się po północnej stronie 
Krymu i Kaukazu. Osady, jakie to morze po sobie zostawiło, 
odpowiadają solonośnym iłom w Gralicyi. Potem następuje śre- 
dnio-mioceńskie morze, odpowiadające śródziemnomorskim osa
dom wiedeńskiej kotliny. Bozpościerało się ono w postaci 
wązkięj a długiej zatoki, od Gralicyi ku wschodowi i aż po *)

*) Budzki j. w. str. 5.
s) B. Toula : Die geologische Geschichte des Schwarzen Meeres. Die 

Natur, 1901, nr. 1, 2, 3, str. 27, 28.
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morze Kaspijskie a wysyłało, jednę zatokę w kierunku dzisiej
szej Wołoszczyzny, drugą ku Bosforowi (który jeszcze wów
czas istniał), inną na południową stronę gór Kaukazkich, ku 
Tyllisowi. Następujące morze, sarmackie, rozpostarło się szeroko 
poza granice poprzedzającego (transgressia). Na wschodzie się- 
gaio ono po morze Aralskie, na południe zajęło dzisiejsze mię
dzymorze Marmora aż poza Gallipoli. Potem następuje (okres 
pontyjski) znowu silne skurczenie się i zmniejszenie powierz
chni morskiej ; jest to tak zwane morze Meockie (lacus Maeofci- 
cus Herodota = morze Azowskie), które zajmowało północno- 
zachodnią część morza Czarnego, morze Azowskie i część za
padłości kaspijskiej. W następnym okresie czasu, kongenowym, 
cofnęło się to morze nieco od wschodu, a wydłużyło ku zacho
dowi, ku Dunajowi. Do tego piętra należy wapień stepowy, 
białej barwy, świeżo wy cl obyty tak miękki, że może być topo
rem lub piłą krajany potem na powietrzu twardniejący. Z po
wodu tych właściwości przedstawia on wyborny materyał 
budowlany i przyczynił się niemało do szybkiego rozwoju 
i wzrostu Odessy.

Jak dotąd, nie stała zapadłość pontyjsko-kaspijska w ża
dnym związku z morzem Śródziemnem. W miejscu, gdzie znaj
duje się dzisiejsze morze Egejskie ze swym, archipelagiem, 
istniał ląd stały. Morze Czarne wysuwało co prawda zatokę ku 
południowi, która zajmowała międzymorze Marmora, ale ani 
Bosfor, ani Dardanele jeszcze nm istniały. Dopiero pod koniec 
ostatniego (meockiegc czyli pontyjskiego) okresu, a może już 
w okresie lodowcowym, nastąpiły zmiany największej donio
słości. Przedewszystkiem oddzieliło się morze Czarne od Ka
spijskiego*, a zaniknąwszy się w swych dzisiejszych granicach, 
poczęło wieść byt samodzielny. Następnie zapadł się ląd egej
ski i nastąpiło połączenie morza Czarnego ze Śródziemnem, za 
pośrednictwem Bosforu i Dardaneli.

Można więc uważać za rzecz pewną, że morze Czarne 
w różnych czasach zmieniało swój poziom. Dwa mogą być 
powody takich zmian. Dawniejs geologowie tłómaczyli je ru
chami powierzchni ziemi, czyli dna morskiego; jeżeli bomem 
dno to wraz z wybrzeżem, którego jest przedłużeniem, obniży 
się, to powierzchnia wody, która rzeźbi i zostawia swe ślady 
(Strandlinie) na brzegu, podniesie się i pocznie rzeźbić nowy
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ślad nad poprzedzającym Jeżeli zaś dno morza się podniesie, 
to powierzchnia wody się obniży, i pocznie rzeźbić nowy ślad 
poniżej poprzedzającego. Ale przed niespełna ćwierć wiekiem 
zrobił E. Suess zupełnie słuszną uwagę, że przesunięcie linij 
brzeżnych (Strandlinien) może być także spowodowane przez 
samodzielne, od lądu niezależne podnoszenie się albo obniżanie 
pOAwierzchni morza i, ażeby w przypadkach niepewnych uni
knąć przesądzania sprawy, uczynił wniosek, żeby w miejsce 
dawnych wyrażeń : podnoszenie się, lub obniżanie się lądu 
(Hebungen und Senkungen des Landes), używać wyrażeń obo
jętnych: dodatnie lub ujemne przesuwanie się linii brzeżnej 
(positive und negative Verschiebungen der Strandlinie).

Wniosek znakomitego uczonego został z uznaniem przy
jęty, ale jego młodsi zwolennicy doprowadzili w zastowaniu 
tego wniosku do przesady. Nie mÓAvi się już „o przesunięciu 
linii brzeżnej“, lecz mówi się po prostu: „dodatnie lub ujemne 
ruchy morza, albo dodatnie i ujemne fazy“ i t. p. Tak się 
stało i z limanami. Wszyscy pracownicy, którzy się nimi zajmo
wali, dzielą to przekonanie, że poziom morza Czarnego się 
podniósł i zalawszy ujścia rzek, zamienił je w limany. Sińców, 
Szaryncew a za nimi i Łoziński są nawet najmocniej przeko
nani, że to podnoszenie się powierzchni morza jeszcze i „w obe
cnej dobie“ się odbywa 1). Dowodzą owego twierdzenia przez 
porównanie map wydanych przez Budiszczewa (1812) i przez 
Bielawskiego (1873). Według tych map w ciągu 60 lat dwie 
wyspy zostały zalane pzzez morze i na drugiej mapie są ozna
czone jako skały podwodne. Linia, wzdłuż której na pierwszej 
mapie głębokość nie przechodziła 28 stóp, wykazuje na dru
giej mapie 30 do 40 stóp głębokości. Podobne zwiększenie się 
głębokości można zauważyć i na innych liniach. Ale kto wie, 
jak przed stu laty oznaczano położenie punktu na morzu, gdy 
do oznaczenia wysokości słońca służył sekstant drewniany, 
o którego błędy (błąd podziałki, błąd mimośrodu) zupełnie się 
nie troszczono, gdy położenie okrętu oznaczano prawie wyłą
cznie zapomocą igły i chyżości , która przy okręcie żaglowym 
prawie ciągłym ulega zmianom, ten wie, że oznaczenia na ma
pie Budiszczewa mają jedynie wartość przybliżoną, że jego 
mapa rączej za pierwsze wydanie mapy Bielawskiego uważaną

') Łoziński: Limany i t. d. str. 195.
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być by powinna 1)- A owe dwie wyspy raczej przez fale roz
bite, aniżeli zalane zostały. Podnoszenie się poziomu wody 
w morzu Czarnem jest „w dobie obecnej“ niemożebne, bo 
przecież jest ono połączone z międzymorzem Marmora, to ze 
Śródziemuem, a to z Atlantykiem, przedstawiają więc one na
czynia złączone, w których woda musi się układać do równego 
pozioma. To wyrównywanie poziomu morskiego pomiędzy owemi 
kotlinami odbywa się rzeczywiście, w oczach naszych bezustan
nie. Wiadomo bowiem, że morze Czarne z .powodu licznych 
i potężnych strumieni (Dunaj, Seret, Prut, Dniestr, Boh, Dniepr, 
Don, Ej on), które do niego uchodzą, tak obfituje w wodę, iż 
gdyby było zamkniętem, poziom jego bezustannieby się pod
nosił. Przeciwnie zaś morze Śródziemne, do którego z wielkich 
rzek jeden Ml wpada, otrzymuje daleko mniej wody, a nadto 
przez parowanie na wielkiej przestrzeni, w ciągu suchego 
i skwarnego lata tyle jej traci, że poziom jego i od poziomu 
w morzu Czarnem i w Atlantyku o wiele niżej stoi. Pod wpły
wem właśnie tych nierówności wytworzyły się prądy w cie
śninie Bosforu i w Gibraltarski ej. W Bosforze płynie prąd 
górny z ćhyżością 2-85 m na sekundę i niesie bezustannie wodę 
z morza Czarnego do Marmory i do Śródziemnego ; ale spo
dem tej cieśniny płynie prąd w kierunku przeciwnym, od Mar
mory do Czarnego ; ten niesie bardziej słoną wodę na północ 
i właśnie niejednakową gęstością wody w Marmorze i w Czarnem 
zdaje się być spowodowanym. W cieśninie Gibraltaru płynie 
zaś woda od Atlantyku do Śródziemnego. Ten prąd jest tak 
silnym, że przebycie tej cieśniny dla żaglowców, zmierzają
cych do Atlantyku , jest tylko przy bardzo silnym wietrze 
wschodnim możebnem. Zdarza się często , że żaglowców, cze- V

V Mapa Bielawskiego pochodzi z czasu, gdy kartografia znajdo
wała się w Bossyi w stanie upadku. Ścisłe oznaczenia pochodzą dopiero 
z lat 1871—1882, gdy umyślna konnsya została wyznaczoną przez rząd 
dla wykonania dokładnych map morza Czarnego i Azowskiego. Do ozna
czania długości geogr. służyło tej komisyi nie mniej jak 15 chronome
trów. Ale'i te, tak staranne oznaczenia długości geogr. nie hyły jeszcze 
wolne od (małych) hłędów, które wykryto w r. 1875, gdy oznaczenie tej
że długości zostało ponownie dokonane przy pomocy drutów telegraficz
nych, które Nikolajew, Sébastopol, Eupatoryę, Jałtę, Teodozyę, Kercz, 
Marianopol, Taganrog, Perekop i Cherson połączyły bezpośrednio z ob- 
-serwatoryami w Pułkowy i Konstantynopolu.
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baj ących na taki wiatr, zbierze się w pięknej zatoce Algesiras, 
pod zasłoną Gibraltaru, kilkanaście lub kilkadziesiąt ; czekaj ą 
one na ten wiatr nieraz całe miesiące i zajmujący przedsta
wiają widok, gdy korzystając z przychylnego wiatru, wycią
gnięte w sznur, z pełnymi żaglami cieśninę Gibraltarską prze
bywają. Nie trzeba też i o tern zapominać, że gdyby poziom 
wody w Czarnem morzu wzniósł się o 24—42 m (Budzki), to 
skntki tego wzniesienia nie uszłyby uwagi ludzkiej. Przede- 
wszystkiem cała delta Dunaju poszłaby pod wodę, bo niema 
na niej (z wyjątkiem kolana naprzeciw Galaczu) ani jednego 
punktu, któryby był na 20;« n. p. m. wzniesiony. Ale oprócz 
tego i niezliczone osady ludzkie, położone bliżej brzegów, ule
głyby zalaniu i spowodowałyby jedno z tych spustoszeń, o któ
rych ludzie nie zapominają.

Ta teorya|.}pozytywnej fazy“ napotkała też na silną prze
szkodę w tej okoliczności, że w północno-zachodnim rogu mo
rza Czarnego tuż obok prawdziwych limanów, świadczących 
o podnoszeniu się poziomu morza, znajduje się prawdziwa 
delta Dunaju, która, według Crednera, tak jak i wszystkie 
inne delty, przemawia za tern , że poziom morza w tych stro
nach się obniża. W najprostszej postaci przedstawia się pyta
nie tak: czy rozwojowi delt sprzyja więcej morze płytkie, czy 
więcej morze głębokie? Zdrowy rozum zdaje się przemawiać 
za tern, że gdy osady rzeczne dostaną się do morza płytkiego, 
to pokrywszy dno jego, prędzej wystąpią nad jego powierz
chnię i prędzej ukażą się jako płaskie ostrowy, dające począ
tek delcie; jeżeli zaś osady dostaną się do morza głębokiego, 
to będą potrzebować więcej czasu, ażeby wystąpić nad jego 
powierzchnię. Przemawia zatem i nadzwyczaj powolny rozwój 
delt w limanach, n. p. w Dnieprowym i Dniestrowym, o czem 
już poprzednio była mowa.

Pomimo to Łoziński zadał sobie nie mało trudu, ażeby 
wykazać, a przynajmniej żeby się przekonać, ozy przypadkiem 
nie jest przeciwnie, jak Credner twierdzi, mianowicie, czy delty 
nie rozwijają się lepiej przy podnoszeniu się poziomu morza. 
Po długich zachodach wyznał jednak, co prawda nie bez wą
chania, że „dotychczas zebrany materyał jeszcze nie wystarcza, 
ażeby na jego podstawie można było odrzucić hipotezę Cre-
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dnera i w każdym razie powstawanie delt uczynić zależnem 
od rucliu pozytywnego“.

Wobec tego wszystkiego pozostaje jedno tylko przypu
szczenie , a mianowicie, że nie morze, lecz że powierzchnia 
ziemi, a zatem dno morza i jego wybrzeża podlegały wachnie- 
niom w kierunku promienia ziemskiego, a przez ruch ten wzglę
dne podnoszenie się , albo obniżanie powierzchni morza powo
dowały. Ze na obszarze morza Czarnego takie ruchy niewąt
pliwie się odbywały, wykazał już Rudzki '), który na zacho
dnich brzegach Krymu znalazł niewątpliwie ślady* dawniej
szych poziomów morza, gdy na północ od Sebastopola, między 
ujściem rzeki Balbek a limanem Kuntingańskim, zupełnie ich 
brakowało; wyciągnął on stąd wniosek, że tylko niejednostajne 
wachnienia brzegów morza mogły taki układ linij brzeżnych 
spowodować, lecz dalszych następstw z tego nie wyprowadził. 
Bardzo ważnym jest i drugi, przez Rudzkiego wymieniony 
szczegół, mianowicie ten, że przy wierceniu w jeziorze Sak- 
skiem (przeobrażony liman, na południe od Eupatoryi) znale
ziono w pewnej głębokości osady, zawierające ślady roślin 
i małży słodkowodnych, przykryte osadami wody słonej. 
Kaj prostszy wniosek, jaki stąd można wyprowadzić, jest ten, 
że zachodnie brzegi Krymu były niegdyś o wiele wyższe, niż 
są obecnie : stały one tak wysoko, że morze do zagłębienia, 
odpowiadającego jezioru Sakskiemu, nie miało dostępu, woda 
tego zagłębienia była słodka i że dopiero później, przez obni
żenie się lądu, zagłębienie to znalazło się w poziomie morza, 
zamieniło w liman i wypełniło się wodą słoną.

W obronie dawniejszych poglądów (podnoszenie się i ob
niżanie lądów) wystąpił wiedeński geolog F. Toula* 2), który 
podróżował sam nad morzem Czarnem i położył nawet pewne 
zasługi około zbadania jego geologicznych stosunków. Mówiąc 
o piętrze tortońskiem (miocen) we Włoszech, które odpowiada 
śródziemnomorskim utworom (Badener Tagel) wiedeńskiej ko
tliny, zwraca uwagę na niejednakową wysokość, w jakiej one 
występują; gdy bowiem tarasy u podnóża Alp wapiennych 
każą się domyślać, że poziom Tortońskiego morza wznosił się

*) Rudzki : Priedwarytielnyj otczet o pojezdkie w Krymu, Zapiski 
Noweross. Obszcz. Jest.-isp. 1895, str. 34—35.

2) F. Toula : Geologische Geschichte des Schwarzen Meeres, str. 2.
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w kotlinie wiedeńskiej wysoko ponad wieżę św. Szczepana, 
a dalej ku zachodowi nawet i wyżej, to w kotlinie pannońskiej 
(Węgry) leżą one bardzo nizko, a około Tortony we Włoszech 
prawie w poziomie morza. „Takie nierówności, mówi autor, 
nie mogły býó spowodowane przez nierówności poziomu mor
skiego , lecz jedynie przez niejednostajne pogięcie jego dna. 
Powierzchnia morza pozostaje dzisiaj i pozostawała po wszyst
kie czasy w stanie równowagi i nie mogła w żaden sposób 
wykazywać takich różnic w miejscowościach, stosunkowo nie 
bardzo od siebie oddalon^,bh, tak samo, jak ich nie wykazuje 
(w większej mierze) i dzisiejsze morze Śródziemne, pomimo 
różnych wysokości jego wybrzeży i różnej gęstości skał, z ja
kich te wybrzeża są złożone“. Na innem zaś miejscu (str. 15), 
wspominając o warstwach orwiljowych i nubekularjowych pię
tra sarmackiego, które i w Galicyi dadzą się wyróżnić , mówi 
Toula: „warstwy erwiljowe są więcej rozpowszechnione, do 
nich należą i cerytiowe warstwy okolicy Wiednia. Oznacza 
to, że morze sarmackie uległo w ostatnim okresie swego istnie
nia skurczeniu. Że zmiany takie nie są następstwem obniżenia 
się poziomu morza, lecz że jedynie za następstwo pogięcia dna 
morskiego i zmian w poziomie tegoż dna uważane być muszą, 
za tern przemawia już ta okoliczność, iż utwory sarmackie 
w Galicyi wznoszą się do 150 m a. w. podczas gdy w gubernii 
chersońskiej pozostają pod poziomem morza. Przy wierceniach 
w okolicy Odessy wykryto je w głębokości 50 do 110 m pod 
dzisiejszym poziomem morza, a różnica wysokości między je
dnymi i drugimi wynosi, co najmniej, 200 mu.

Bardzo ważnych szczegółów i wskazówek do wyświe
cenia tej sprawy dostarczył też rossyjski geolog N. Andrus- 
sow, w swej rozprawie „0 liniach brzeżnych morza Ka
spijskiego“1). Ślady łdawnych poziomów tego morza* 2) (z okresu 
aralsko-kaspijskiego) znalazł on w wysokości 50 do 100 m nad 
dzisiejszym poziomem morza Czarnego, zas inne znaki, jak 
wały i tarasy przybrzeżne, w wysokości 32, 21 i 12 m. Te same 
znaki i w tej samej wysokości powinnyby się znajdować i nad

*) Ann. geolog, et miner, de la Russie, IY. 1. Krótkie streszczenie 
u Touli: Geolog. Geschichte i t. d. str. 28.

2) Obecnie powierzchnia m. Kaspijskiege leży o 26 ot niżej od po
wierzchni m. Czarnego.

Kosmos“ 1902. 13
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morzem Czarnem, gdzie jednakże zaledwie słabe ich ślady, i to 
w daleko niższym poziomie odnaleziono. Ta okoliczność prze
konuje dostatecznie, że dna owych kotlin, które niegdyś bez
pośrednio się łączyły, w nowszych czasach geologicznych zmie
niły swoje poziomy i to nie w jednakowej mierze. Prawdo
podobnie dno morza Czarnego uległo wraz z jego wybrzeżami 
obniżeniu, wskutek czego poziom jego wody uległ pozornemu 
podwyższeniu ; ale mogło, niezależnie od tego, i dno m. Ka- 
spijkiego uledz podniesieniu. Owe ślady dawnych poziomów 
morza Kaspijskiego zostały wykryte w zatoce Bałchańskiej, 
na półwyspie Apszeron i nad brzegann rzeki Kury, na połu
dnie od Baku.

Wszystkie te okoliczności przemawiają stanowczo za tern, 
że nie poziom wody w morzu Czarnem, lecz jego dno wraz 
z otoczeniem podlegały wachnieniom. Ale nie całe dno i oto
czenie tego morza, lecz jedynie północne wybrzeża, jak daleko 
należą do płaskowyżu czarnomorskiego, podlegały takim ru
chom. Na brzegach Kaukazu i półwyspu Anatolskiego, na po
łudniowym brzegu Krymu (a może i w Tracyi i Bułgaryi), takie 
obniżanie się lądu nie miało miejsca. Gdybyśmy od ujścia 
Dunaju przeprowadzili linię ku południowemu brzegowi pół
wyspu Tamańskiego, to linia ta, odcinającą południowy, gó
rzysty Krym, rozdzieliłaby morze Czarne i jego wybrzeża na 
dwie nierówne połowy, należące do dwu zasadniczo odmien
nych krain geograficznych. Na północy mamy nizką płaszczy
znę , zbudowaną ze skał osadowych młodszego wieku, dzie
dzinę jarów i limanów, w której powierzchnia ziemi ulega po
wolnym wachnieniom w kierunku promienia ziemskiego. Na 
południu zaś mamy do czynienia z górami Kaukazu i z wy
soko podniesioną wyżyną anatolską o licznych pasmach gór, 
jużto krawędziowych już osadzonych na wyżynie, złożoną ze 
skał osadowych starszego wieku, o warstwach pogiętych i po- 
przesuwanych, a poprzebijanych licznemi żyłami i ławicami skał 
wybuchowych; na czarnomorskim (północnym) brzegu tej wy- 
żyny niema śladu wachnień pionowych, natomiast tektonika 
całego obszaru i częste trzęsienia ziemi, jakie tu się zdarzają, 
przemawiają zatem, że zasadnicze ruchy, jakim tu powierz
chnia ziemi podlega, odbywają się w kierunku poziomym, 
a zatem w kierunku linii stycznej do powierzchni ziemi.



Spis prac
odnoszących Ą do fizyografii ziem polskich za lata 1899 i 190C.

Opracował

Dr. Eugeniusz izomer.

W tem zestawieniu bibliograficznem objąłem dwa ostatnie 
lata stulecia, podając tem samem pożądane dla wielu pracowni
ków na polu polskiej fizyografii omal najświeższe wiadomości 
odnośnej literatury. Liczne braki i uzupełnienia będą dołączone 
do „Spisu“ za rok 1901, który niewątpliwie już w początkach 
r, 1903 się pojawi.

W pracy tej, podobnie jak w dwu poprzednich roczni
kach była mi wytrwale i skutecznie pomocną zona moja, 
p. Jadwiga Loin er.

W klasyfikacyi materyału nie zaprowadziłem żadnych 
zmian istotnych — nieznaczne jednak zmiany formalne, które 
poczyniłem, przyczynią się niewątpliwie do większej przej
rzystości obfitego materyału; dosięgającego liczby 2000 tytułów. 
Umiany te polegają na tem, że rozróżniłem w każdej grupie 
głównej pewne charakterystyczne poddziały, które też osobno 
zestawiłem. Poddziały te podane są w nawiasie przy tytule 
każdej grupy — zwracam na to szczególną uwagę, bo jest to 
wzgląd, który może bardzo ułatwić poszukiwania.

Nowością tego spisu, którą zapewne pracownicy na polu 
fizyografii polskiej bardzo 'życzliwie przyjmą jest indeks auto
rów i indeks rzeczowy w geograficznym porządku całej litera
tury fizyograficznej za dziesięciolecie 1891—19l)0. Oba te in
deksy, jakoteż inne statystyczne tablice na końcu pracy umiesz
czone -opracował pod najstaranniejszą kontrolą moją p. Eoman

*
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Bossknecht, student politechniki. Poniżej podaję spis, przegląd
niętych czasopism.

1. Almanach České Akademie . . 1899, 1900. 9, 10.
2. Almanach d. kais. Akademie d. Wissen-

schäften ...... 1900. 50.
3. Archiv für Anthropologie . 1899 1900. 26.
4. Archiv für Eisenbahnwesen 1899, 1900. 22, 23.
5. Ateneum ...... 1899,1900.92—100.

. 6. Beiträge zur Geophysik 1898—1900. 3, 4.
7. Berichte deutsch, botan. Gesel. . 1899, 1900. 17, 18.
8. Bulletin de 1’Academie de sc. de Cracovie 1899, 1900.
9. Bullet, polonaise .... 1899, 1900. 24, 25.

10. Centralblatt Botanisches 1899,1900. 77—87.
11. Centralblatt der Bauverwaltung 1899, 1900. 19, aÖ.
12. Czasopismo Techniczne Lwowskie 1899, 1900. 17, 18.
13. Czasopismo Towarzystwa technicznego

Krakowskiego ..... 1899. 13.
14. Denkschriften Wiener Akad Math.-Na-

turw. Cl. . 1900. 68.
15. Donauländer ..... 1899.
16. Encyklopedya rolnicza 1899, 1900. 8, 9.
17. Globus ..... 1899,1900. 75—78.
18. Gloger : Encyklopedya staropolska.

Warszawa ..... 1900. 1.
19. Izwiestja Imp. Akad. Nauk 1899,1900. 10—18.
20. Izwiestja geolog!czesk. Komiteta 1899. 18.
21. Izwieętja Uniwers. Kijewskaja . 1899, 1900.
22. Jahrbuch d. k. k. hydr. Centr. Bur. . 1899, 1900. 5, 6.
23. Jahrbuch der geolog. Beichsanstalt . 1899, 1900. 49, 50.
24. Jahrb. Neues f. Geologie, Miner. u.

Paläontol ...... 1899, 1900.
25. Jahrbuch Statist, d. k. k. Ackerbau-

Minister ...... 1899, 1900.
26. Jahrbuch Statistisches, f. d. deutsche

Bei ch ...... 1899. 20.
27. Jahrbücher Engler’s botanische j 1899. 26, 27.
28. Jahresberichte Jusťs Botanische .1899,1900.27,28.1,11.
29. Jeżegodnik po geologii i minerał. Bossii 18)99. 4, Nr. 5—10.

5, Nr. 1—5.
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30. Kosmos ......
31. Kwartalnik historyczny .
32. Litteraturblatt Oesterr.
33. Ljetopis Jugoslavenske Akaderaije 

znanosti i umj ctnosti
34. Lud ...
35. Łowiec ......
36. Materyały antropologiczne, archeolo

giczne i etnograficzne Akad. Umiej.
37. Mittheii d. Anthrop. G-esel. Wien
38. Mittheih d. k. k. geogr. Gesel.
39. Mittheih d. Milit. Geogr. Instit.
40. Mittheil d. österr. Fischerei-Ver.
41. Mittheih Petermanns
42. Monatsschrift Oesterr. f. öffentl. Bau

dienst. ......
43. Monatsschrift Statistische
44. Muzeum .....
45. Mafta . . . . .
46. Kiwa ......
47. Okólnik Towarz. rybackiego Kraków
48. Organ des Vereins „der Bohrtechniker“
49. Pamiętnik Tow. Tatrzańskiego
50. Prace matymatyczno-fizyczne .
51. Przegląd mleczarski
52. Przegląd Polski . . . .
53. Przegląd powszechny
54. Przegląd techniczny
55. Przegląd Zakopiański
56. Przewodnik bibliograficzny
57. Przewodnik naukowy i literacki
58. Revue Oesterr,-nngar.
59. Rocznik Akad. Uunej.
60. Rocznik krakowski

61. Rocznik (Podręcznik; statystyczny Ga- 
lioyi ......

62. Rocznik Tow. Mauk. Toruń

1899, 1900. 24, 25. 
1899, 1000. 12, 13.
1899. 8.

1900. 15.
1899, 1900. 5, 6. 
1899, 1900. 22, 23.

1899. 4.
1899, 1900. 29, 30. 
1899, 1900. 42, 43. 
1899, 1900. 19, 20. 
1899, 1900. 19, 20 
1899, 1900. 45, 46.

1899. 5, 6.
1899, 1900. 25, 26. 
1899. 15.
1899, 1900. 7, 8. 
1899, 1900. 27, 28. 
1899, 1900.
1899, 1900. 6, 7. 
1899, 1900. 
1899/1900. 10. 
1897—1900. 2—5. 

1899,1900.131—138. 
1899, 1900. 60—68. 
1899, 1900. 87, 38. 
1899, 1900.
1899, 1900.
1899, 1900. 27, 28.
1899, 1900. 24, 25. 
1899/900, 1900/901.
1898, 1899, 1900 
1, 2, 3.

1900. 6.
1899, 1900. 6, 7.
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63. Rocznik Towarzystwa Przyjaciół nauk 
Poznań

64. Rolnik ......
65. Rundschau Deutsche £ Geogr. u. Stat.

66. Rundschau Naturwissenschaftl.
67. Rundschau Sociale ....
68. Rozprawy Akad. Umj. Wydz. mat. 

przyr. ......
69. Rozprawy Umj. Wydz. hist. filoz.
70. Schriften d. phys.- okoń. Gesel.
71. Sitzungsber. Wiener Akad. Math.- 

naturwiss. Cl. .

72. Sprawozdania Akad. Umiej.
73. Sprawozdania Komis yi fizyograf.
74. Starina Kijewskaja .
75. Swiatowit .....
76. Sylwan ......
77. Trudy geołogiczesk. Komiteta .
78. Trudy obszcz. ispyt. pryrody przy 

Charkow. IJniw. .
79. Trudy Petersb. Obszcz. Jestestw.

80. Trudy wolno ekonomiczesk. obszcz .
81. Verhandlungen k. k. geol. Reichsan

stalt
82. Verhandl. Beri. Gesel. £ Anthrop., 

Ethnogr. u. Urgeschichte
83. Verhandl. d. Gesel. £ Erdkunde
84. Verhandl. zoolog.-bot. Gesel.
85. Verordnungs-Blatt, d. Min. £ Cultur

u. Unterricht (Verz. d. Schul-Pro- 
gramme) ......

86. Wędrowiec .
87. Wiadomości matematyczne
88. Wiadomości numizm -archeol. .
89. Wiadomości statyst. o stosunk krajów.
90. Wisła ......

1899, 1900. 25, 26. 
1899, 1900. 62, 63. 
1899 900, 1900,901. 
22, 28.
1899, 1900. 14, 15.
1900. 1—4.

1899. 85—38.
1899. 39, 40.
1899, 1900. 40, 41.

1899, 1900. 108, 
109. I., II. a b, III. 
1899, 1900.
1899, 1900. 34, 35. 
1899,1900. 64—71.
1899, 1900. 1, 2. 
1899^ 1900. 17, 18.
1900.

1900. 35.
1898, 1899, 1900.
27—31.
1899. 1, 2.

1899, 1900.

1899, 1900.
1899, 1900.
1899, 1900. 49, 50.

1899
1899, 1900. 37, 38. 
1899, 1900. 3, 4. 
1899/1900. 4.
1899,1900.18,19.1. 
1899, 1900. 13, 14.



— 191 —

91. Wszechświat .....
92. Zapiski Kijew, obszcz. Jestestw, ispyt.

93. Zapiski Nowoross. Obszcz. Jestestw,
ispyt........................................................................ •

94. Zapyski Towar. Szewczenki .
9B. Zeitung Deutsche Bau- .
96. Zeitung Algem. österr. Chemiker u. 

Techniker .....
97. Zeitschrift allgem. botanische
98. Zeitschrift d. hist. Gesel. f. d. Pro

vinz Posen .....
99. Zeitschr. f. Bauwesen ..

100. Zeitschrift f. Gewässerkunde .
101. Zeitschr. Oesterr. f. Berg- und Hüt

tenwesen .....
102. Zeitschrift Oesterreichische botan. .
103. Zeitschrift f. Ethnologie
104. Zeitschrift Geografische .
105. Zeitschrift d. Gesel- f- Erdkunde
106. Zeitschrift f. praktische Geologie
107. Zeitschr. d. deutschen geolog. Gesel.
108. Zeitschr f. d. land wir tschaftl. Ver

suchswesen in Oesterreich
109. Zeitschrift Meteorolog. .
110. Zumal Gornyj .

111. Zumal russk. fiz.-chimicz. obszcz. '.

1899, 1900. 18, 19. 
1897/898, 1899/900. 
15, 16. Wyp. 1, 2.

1899/1900. 28. 1.2 
1899,1900. 27—87. 
1899, 1900. 33, 34.

1899, 1900. 16, 17. 
1898, 1899.

1899, 1900. 14, 15.
1899. 1900. 49, 50.
1900. 2.

1899, 1900. 47, 48. 
1899, 1900. 49, 50. 
1899, 1900. 81, 32.
1899, 1900. 5, 6.
1900. 35.
1899, 1900.
1899, 1900. 51, 52.

1899, 1900. 2, 3. 
1899, 1900. 16, 17.
1899, 1900. 1—5, 
1-4.
1900. 32.
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r:~ palaeo^tologicke Čech, Moravy a Slezska za rok 1897. Odb.

z Yěstn. české Akad. pro vědy, slov. a um. 1899. 8. 
Str. 116.

38. Zwierincew: Ukazatel statej pc wtoroj serii „Zap. Imp. 
St. Pet. Minerał. Obszcz. i Mater, dla geo'. Bossii s. 1885—95 gg. 
Petersburg. 1898. Str. II. 90.

39. Bericht der Commision für die Flora von Deutschland über
neue Beobachtungen aus den Jahren 1892 — 95. (Bibliografia 
i spis roślin.) Ber. d. deut. bot. Gesel. Ergänzungs- 
Heft 1899 17. 1 — 158. Toż za 1. 1896 -98. Tamże 1900.
18. Beiheft, 1 —142.

40. Gajdukow N. M.: Kratkij istoriczeskij oczerk algołogiczeskich 
■zs edowanij Rossii. Trudy Imp. -Peter s b. Obszcz. 
Jcstest. 1898. 29. Wyp. 1 Protok. 278—92, Res. niem. 324.

41. Kusnezow N. J.: Uebersicht der in den Jahren 1891 — 94 
über Russland erschienenen phyto-geographischen Arbeiten. (C. 
dal.) Bot. Jb. f Syst., Pflanzeng. etc. 1899. 26. 16—42, 
74—96.

42. — Ist die Flora Russlands gleichmässig erforscht? Bot. J bû
cher f. Syst., Pfl an z en g es c h. u. Pflanzen geogr.
1900. 28. 227—230 *.f.

44. Bianchi V.: Enumeratio operum opusculorumque ad faunam 
Hemipterorum-Heteropterum Imperii Rossici pertinentium 1798—
1897. Ann. Mus. Zool. Acad. Sc. Petersburg 1898. 3. 
Nr. 3/4.

45. Kułagin N.: Otczet o russkoj zoołogiczeskoj literaturie Nr. 1. 
Otczet o literaturie po nasiekomym za 1895 g. Nr. 3. I z w. 
Imp. lubit. jestestw, antrop. ijetnogr. 1898. 87. 4°.

46. Łomnicki Jarosław: Uebersicht der coleopterologisch-
faunistischen Arbeiten über Galizien aus dem J. 1896. Societ. 
En tom. 1897. 12. Nr. 7.

47. Tutkowskij P. : Bibliograficzeskij ukazatiel literatury po
iskopajemym i nynie iiwuszczim foraminiferam (1888 —1898). 
Zap. Obszcz, Jestest. Kiew 1899. 16. 137—240.

18. Verhoeff C.: Kritisches, systematisch-litterarisch-historisches 
Verzeichniss der bis Ende 1897 beschriebenen Diplopoden von 
Oesterreich-Ungarn und dem Occupatrorsgebiet. Arch f. Na" 
turgesuh. 1898. 64. Nr. 3.

49. Bericht über die TbätigKelt des k. k. Ackerbau-Ministeriums 
in der Zeit vom 1. Jänner 1884 bis 31. December 1897. Wien 
1899. Str. 662.
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50. HohenbruckA.: Oesterieichische land-und forstwirtschaftli
che Bibliographie. Arch. f. Landwirt. Wien 1899, Str. 
IX. 255.

51. Pedaszenko: Ukazatel kr lg, źurnalnych i gazetrych statej 
po selskomu cnoziajstwu za 1893, 1894, 1895. Izd. Otd. 
Selskoj Ekonomii i Statistiki. Petersburg 1898.

52. Brückner A.: Slavische Volkskunde. Uebersicht periodischer 
Publikationen bei Böhmen, Bulgaren, Kleinrussen, Polen, Ser- 
bokroaten, Slovaken, Slowenen, Zeitschr. d. V e r. f. Volks
kunde. 1899. 9. 213—19.

63. Kaindl R. F.: Bericht über neue anthropologische und volks
kundliche Arbeiten in Galizien. Globus 1900. 78. 240—243.

54. N. : Przegląd prac, dotyczących ludności polskiej Prus i Pomo
rza z lat 1879 — 1898. Rocz. Tow. Nauk. Toruń. 1899.
6. 179 — 96. Toi za r, 1899 i i900. Tamże. 1900. 7. 161—70.

55. Nadmorski: Przegląd prac dotyczących ludności i gwary
kaszubskiej z lat 1897/99. Rocz. Tow. nauK. Toruń 
1899. 6.

56. Piotrkowski: Przegląd rzeczy etnograficznych w XXV.
rocznikach „Tygodnia“. Wisła 1900. 14, 480—85.

57. Strzelecki Adolf.: Materyały do bibliografii ludoznawstwa
polskiego z lat 1878 94. (C. d.) Wisła 1899. 13. 30—37,
254—271, 416—426

58. — Materyały do bibliografii etnograficznej polskiej 1878 —1894. 
Lwów 1901. 4°. Str. 212.

59. XIX. Amtlicher Bericht über die Verwaltung der Naturhi
storischen, archäologischen und ethnologischen Sammlungen des 
Westpreussischen Provinzial-Museums für das Jahr 1E98. Dan
zig 1899. Str. 56.ff.

60. Bołsunowskij K.: Katalog predmietow, wystawłennych wo 
wremja XI. russkawo arch. sjezda w Kijewie. Kijew 1899.

61. Jastrzębowski Szczęsny: Bibliografia archeologii przed- 
dziejowej polskiej. Swiatowit 1899. 1. 177—196,

62. —Materyały do inwentarza ludoznawstwa polskiego, 1891 — 94. 
Wisła 1899, 13. 695—703.

63. Jentzsch A.: Bericht über die Verwaltung des Ostpreussi-
schen Provinzialmuseums in den Jahren 1896, 1897 und 1898 
nebst Beiträgen zur Geologie und Urgeschichte Ost- und West- 
preussens. Schrif. d. phys-ökon. Ges. Königsberg 1899.
40. 19—40.j-.fj-.

64. Katalog des Prussia-Museums zu Königsberg. Königsberg. 
3 części. 1893, 94, 97. Str. 52,ff; 48,ff; 65,f9,

65. Katalog ukraińskich drewnostej kołłekcij W. W, Tarnow
ska wo. Kijów 18S8. 3°. Str. 86. 16f.

.66. Katałog wystawki XI. archeolog. Suezda w Kijewie, Kijew 
1899. Str. 192, 31, 6, 9, 4S
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67. Majewski Erazm: Biblioteka badacza starożytności przed-
dziejowycb. Światowit 1899, 1. 112—117.

68. Majewski E. : Przegląd literatury przed- i protohistorycznej 
z ostatniego dziesięciolecia. Odb. z Wisły 1898. 12. 261—276.

69. Muzeum archeologiczne w Wilnie. Światowit 1899. 1. 
167—159.

II. GEOGRAFIA.
(Nr. 70—464.)

A) Geografia ogólna

(Zdjęcia topogr. i geodetyczne. Monogr, geograficzne.
Morfologia krajów. Turystyka. Nr. 70—270.)

70. Bericht über die Leistungen des k. u. k. Militärgeographi
schen Institutes im J. 1893. Mitth. k. k. Geogr. Ges. 
Wien 1899. 42. S7—76. 4*.

71. Bielawski Josef, Haardt Vinz. : Die topographischen
Arbeiten im westrussischen Grenzgebiete Mitt. b. b. milit.- 
gecgr. Inst, 1900. 20. 168—170. 2*.

72. Ernst Marcin: Próba wyznaczenia długości geograficznej
Lwowa na podstawie obserwacyi zaćmienia księżyca. Kosmos
i099. 24. 666—73.

73. Fock A.: Kratkij predwarit. otczet po rabotam geodeziczeskoj 
czasti jekspedicii za 1898 g. Krat. predw. otcz. po rab. 
jeksp. po izsl. istocz. riek Jewr. Roscii za 1898 g. 
Petersburg 1899. 25—43.

74. Heimbach Wilh., Hödlmoster Carl: Die Militär-
Kartographie auf der We'tausstellung in Par.s 1900. Mitt.
k. k. m i 1 i t.-g e o g r. Inst. 1900. 20. 194—212.

75. Kaindl R. : Bericht über die Arbe:ten zur Landeskunde der
Bukowina während des Jahres 1898. Jahrg. VIII. 1899. 
Str. 12.

76. Lehrl Franz: Das Präcisions-Nivellement in der österreichisch- 
ungarischen Monarchie. Mitth. k. k. Ml.-Geogr. Inst. 
1899. 19. 166—192.f.

77. Leistungen des k. u. k. militär-geographischen Institutes 
im Jahre. Mitt. k. k. m il i t.- g eo gr. Inst. 1900. 20. 1 — 35.

78. Otuzet o geodeziczezkich, astronomiczeskich, topograficzeskich, 
i kartograficzeskich rabotach, proizwedennych czinami Korpusa 
Wojennych Topogr. w 1897 g. Zapis. W o j e n. - T c p ogr. 
Otd. Gław. Sztaba 1899. 56. 1—18.
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79. Fräcisi onsnivelíe m 3 n t in der Oesterreich - ungarischen 
Monarchie. III. Nordöstlicher Tei'; IV. Südöstlicher Teil.. 
Astron.-geodät. Arbeit, k. k. milit.-geogr. last. 
Wien 1897, 1899. 10, 14.

80. Stand der Mappierungs - Arbeiten an aer Specialkarte von 
Oesterreich-Ungain Ende 1899 J. Mitt. k. k. m il i t.-g e ogr. 
Inst. 1899. 19.f.

81. Stavenhagen W. : Die geschichtliche Entwickelung des
österreichisch-ungarischen Militär-Kartenwesens. Zeit sehr. d. 
G e s. f Erdkunde 1899. 34. 425—45.

82. — Ueber das neueste Militär-Kartenwesen Oesterrei.ch-TJngr.rns» 
Z. d. Ges. f. Erdkunde. 1900 35. 286--9Ö.

83. — Die Geschichtliche Entwickelung des preussischen Militär-Kar
tenwesens. Ge ogr. Z. 1900. 6. 435—49, 504—512, 549—565.

84. Steb Christian: Die Kiiegskarten. (Stan i charakterystyka
kartografii państw europejskich, głównie Austryi, Rosyi, Nie
miec) Mi tt. k. k. mi 1 i t. -geo gr. Instit. 1900. 20.
122 — 157. 4*.

85. Triangulierung I. Ordnung in Oesterreich-Ungarn Mitth» 
k. k. Ge ogr. Ges. 1899. 42. 157—160.

86. Truck Sig.: Die Entwickelung der russischen Militär-Karto
graphie vom Ende des 18. Jahrhundertes bis zur Gegenwart. 
Mitt. k. k. Mil rtt Gecgr. Inst. 1899. 19. 223—256.

87. Uebersicüt der Arbeiten an der Generalkarte 1 ! 200.000. 
Stand: Ende 1899. Mitt. k. k. m iii t.-gc o gr. Inst. 1899. 19.f".

88. Uebers’" cht der Arbeiten an der Snecialkarte Cesterreich- 
Ungarns 1 : 75.000. Stand Ende 1899. Mitt. k. k. milit.- 
geogr. Inst. 1899. 19.f.

89. Uebersicht der im Jahre 1899 in der General-und Special
karte bewirkten Nachträge). Mitt. k. k. milit. areop;r. Inst. 
1899. 19.f.

90. Uebersicht der Arbeiten an der neuen Übersichtskarte von 
Mittel-Europa 1 : 750.000. (Projection nach Albers.) Stand Ende 
1899. Mitt k. k. milit. geogr. Instit. 1899. 19.f.

91. Uebersicht der VeröfFentlichujgen des Kgl. Preussischen
Geodätischen Institutes und Gentralbureans der Internationalen 
Erdmessnng nebst einem Anhang über- die Verhadl. der Inter
nation. Erdmessung. Berlin 1900. Str. 13.

92. Ambrassat A. : Heimatskunde der Provinz Westprerssen.
2 Aufi. Danzig 1899. Str. 34.*.

93. Bayger Jan A. : Powiat trambowelski, szkic geografio zno- 
historyczny i etnograficzny. Lwów 1899. Str. VIII. 319.*.-j-.-J—}-..

94. Brick C.: Die Provinz Westpreussen und ihre Naturdenkmäler» 
Naturwiss. Wochenschr. 1900. 15. 337—343.-j-f.
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95. Bukowina: eine allgemeine Heimatk mde. Czernowitz 1900. 
Folio. Str. VIII. 344. 21 *.ff.

'36. Chrząszcze weka Jadwiga i Warnkówna Jadwiga: 
Z biegiem Wieły. (Opis topogr. Polski.) Warszawa - Kraków
1901. Str. 372.j-f. 2*.

97. Draghicénu Mat i Russia Contim porani'.. Studii compara
tive asupra Miscarei Scientifice si Eocnomice cu Ocaziunca 
Congres ilai Geologie diu St.-Petersburg. Vol. I. h usia Occi- 
dentalä. Bukarest, 1898. Str. 276. 2-j-. Vol. II. Fiulanda, 
Rusią Centrala, Rusią de Sud, Crimea. Bukarest. 1898. 
Str. 248. 4* geonff.

98. Fremke H, : Heimatskunde des Kreises Schmiege.. Lissa.
1899. Str. 16.*.

99. Grynbergowa Zofia: Staromiejskie, ziemia i ludność.
Lwów. 1899. Str. VIII. 676. 2 .*. 8.f.

100. Hansen R. : Die deutsche Ostsee- und Nordseeküste. Glo
bus 1900. 78. 139—143.ff.

101. Heinzélmalïï E. : Das Weichselgebiet und seine Ansiede
lungen. Jb. d. Sophienstifts. Weimar 1898. 4°. Str. 42.

102. Kr A.: Opyty rpzdiełcaija Jewrop Rosii na rajony., Żemle 
wie den i je. 1898. 3-4-. 175 —184.

103. Kos chel G.: Heimatkunde des Kreises Koschmin. Lissa 1899. 
Str. 30.*.

104. Kozak Cornel u, Fischer Eduard: Heimatskunde der
Bukowina zum Gebrauche für Schulen u. zum Selbstunterricht. 
Czernowitz 1900. Str. 112. 3*. -j~j\

105. K ihtreiber A. : Geographische Skizzen. Heft I Der NO.
der Oester.-ung Monarchie mit den angrenz. Gebieter des 
russischen Reiches u. Rumänien. Wien laOO. Str. VI. 110.

106. Kutzen J.: Das deutsche Land. Breslau 1900. Str. 402.
107. Lettau H. : Kleine Heimatskunden von Deutshland Nr. 1.

Provinz Ostpreussen. Nr. 2 Prov. Westpreussen. Nr. 5, Prov. 
Posen. Nr. 7. Prov. Schlesien. Leipzig, 1898. Str. 8.*.

108. Leroy-Beaulieu A. : L’Empire des tsars et les Russes.
T. 3. la Religion. 3 edit. Paris 1899. Str. 674.

109. Marczewski Bolesław: Powiat wadowicki pod względem 
geograficznym, statystycznym i historycznym. Kraków 1898. 
Str. 224. III.

110. Obzor Chersonskoj Gub. za 1897 g. Izd. Gub. Stat. Kom. 
Cherson. 1898. Za r. 1898. Chersoń. 1899. 4°.

111. Obzor Kiełeckoj gubernii za 1897 god. Kiełce 1897. 4°. 
Str. 81, 14. (stat.)

112. Obzor Podolskoj Gub. za g. J897. Izd. Gub. Stat. Kom. 
Kamieniec Podoi. 1898.

113. Or-Ct.: Kraj w obrazach. Kraków 1898. Str. 22.-j--j-.
114. Oesterreichisch-ungarisci.e Monarchie in Wort und Bild. 

Bd. XX. Bukowina. Wien 1899. 4°. Str. VIII. 532.-j”j-.
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115 Psmiatnaja kniżka Wilenskoj, Witebstoj, Wołyńskoj, 
Grodnenskoj, Kowienskoj, Lifiandskoj Gubernii. Doroczna 
publikacya Gubernskich Stat. Komit. wydaw. w stolicy 
Gubernii.

116. Partech J.: Landeskunde der Provinz Schlesien. 4 AufL.
Breslau 1900. Str.

? 17. Ratzel F.: Deutschland. Leipzig 1898. Str. VIII. 332. 2 *. Lj-.
118. Rudolph A. : Heimatkunde des Kreises Samter. Lissa 1899. 

Str. 21.
119. Russow A. A.: Opisanije Czernigowskoi gubernii. Czeraigow.

1898. Tom I. Str. XI. 97, 437, 123. 19*.
120. Słownik geograficzny Królestwa polskiego i innych krajów 

słowiańskich. Tom XV. zesz. 169, 170 (dopełnienia A, B). 
Warszawa 1900 Str. 160.

121. Sokalski Bronisław: Fowiat sokalski pod względem ge
ograficznym, etnograficznym, historycznym i ekonomicznym 
Lwów 1899. Str. XVI. 496.*.

122. Szo kalskij J.: L’Empire Russe, les limites, la superficie,
l’orographie, l’hydrographie et la revue des découvertes géo
graphiques. (Streszczenie Encyklop.) (po ros.) 1900. Str. 43.

123. Szokalekij J., WoejkowA., Menzbier M., Kni po
wieź N., Koràinskij S., Polienow B., Otockij P., 
Lamanskij W. : Rossija. Fiziczeskaja geogranja. (Granicy
i prostranstwo. — Orografija. — Gidrografija. — Klimat. — 
Fauna. — Rastitelnost. — Osnowo czerty geołogiczesk. stro- 
jenija. — Poczwy.—Miner, bogatswa. — Poczwennyja wodv. — 
Jenciklop. Słowar Brokbauza i Jefrona. 64 połutom. 15.*.

124. Teodorowicz N. J.: Wołyń w opisanijach goroćow, mie-
steczek i seł w cerkowno-istoi iczeskom, geograficzeskom i dru
gich otnoszenijach. Tom IV. Starokonatantynopo js*ij ujezd. 
Poczajew. 1899. Str. 928.

125. Tołmaczew: Jugo zapadny] kraj, statisticzeskoje cbozrenije. 
T. I. Wostocznoje Polesie. Kijew 1897. Str. 480,-b-j-.*.

126. Wasilewski Leon: Sowriemiennaja Galicia. Petersburg Ł900.
127. Wegener Georg: Deutsche Ostseeküste. (Land und Leute, 

Monogr. zur Erdkunde). Bielefeld-Leipzig 1900. Str. 168,-j-f.*.
128. Woejkow A., P as te r n a c kij, Sergiejew M. : Czernc-

morskoje pobereżie. I. Fizikochemiczeskaja osobennosti gór
nych porod Czernomorskawo pobereżija meźdu Noworossijskom 
i Suchumom ; priesnyje i mineralnyje istoczniki jetowo rajona.
II. O klimatie Czernomorskawo pobereżja. III. Klimato leczeb- 
nyje punkty na Czernomorskom pobereżi. Petersburg 1899. 
Str. 1—4, 1—250-* 1 : 420.000.

129. Zweck Alb: Litauen. Eino landes und Volkskunde. Stutt
gart. 1898, Str. VIII. 452. 9*.

130. — Masuren ; Eine Landes- und Volkskunde. Stuttgart. Str. VI
357. 3*.f+.
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Ikonografie krajów pod względem wyłącznie geologicznym, flory•
esy fauny szukaj w odnośnych grupach, w kierunku polityczno- 

ekonomicznym por. też dział VII b.

131. Athanasiu Sava: Morphologische Skizze der nordmol
dauischen Karpathen. Abdr. a. Bulet. Soc. de Sciinte. Bu
kareszt 1899. Str 48.f.*.

132. Burguy F. : Ueber die Bodenverhältnisse des norddeutschen 
Flachlandes in ihrer Beziehung zum geologischen Aufbau des 
selben. Heidelberg 1899. Str. 49.

133. Credner R. : Lage, Gliederung und Oberflärhengestaltung
der Insel Rügen. Jber. d. geogr. Gesell, z. Greifs
wald 1898 1900. 7.

134. Do88 Br.: Ueber die Richtungsumkehrung einer Düuenwan- 
derung bei Schlock in Livland. Korrespbl. d. Naturf.- 
Ver. z, Riga 1899. 42. 1 — 5 *.

135. Gerhardt Paul: Handbuch des deutschen Dünenbaues.
Berlin 1900. Str XXVII. 656,ff.

136. Inoßtranc ew A., Muszketow I.: Zakluczenije o priczi-
nach Odessbieh opołznej i o inierach borby s nimi. Odessa
1899. Str. 6

137. Kaestner A. : Ueber die Erdrutsche von Odessa. Z. f.
prakt Geol. 1899 309—314. 2-jyPF.

1.38. Ket lhack K. : Die Drumlinlandschaft in Norddeutschland.
Jahrb. d. kö nigl. preuss. geo 1. L a n d e s a n s t al t 1896
17. 163 188.f

139. — Beobachtungen über die Bewegungsgeschwindigkeit zweier
Wanderdünen zwischen Rügenwalde und Stolpmünde. Jahrb. 
d. kgl preuss. geol. Landesans tait J896. 17.
194—: 98.

140. — Thal- und Seebildung im Gebiete des baltischen Hüheu- 
rückens. Verhandl. d. Ges. f. Erdkunde. 1899. 26. 
Nr. 2, 3.

141. —L an d. v er lus t auf Wittów (Rügen). Globus 1899, 76,83
142. Maas G : Thalbildungen ln der Gegend von Posen. J b. d.

k- preuss. geol. L.-Anst. u. Bergak. 1899. 19.
143. Müller Joh.: Der Obe:flächenbau Deutschlands. München.

190C. Str. 144* 31 f.
144. Nałkowski Wacław: Sfinks Tatrzański. (Budowa Tatr.)

Wisła 1900 14. 631 — 39.
145. Philippson Alfr.: Zur Morphologie des europäischen Russ

lands. Peterm. Mittheil. 1899. 45. 269—271.
1a6. Roth, E. : Die deutschen Dünen und ihr Bau. Globus 1900. 

78. 48-52.ff.
147. Verschwinden einer Wanderdüne in der Nähe des Dorfes 

Perwelk (Kurische Nehrung.) Globus 1900, 78. 527.



■ — 201

Prace w dziedzinie morfologii por. też dział IV A, tam też literatm-a 
odnosząca się do jaskiń, IV. S, morfologia utyjorów dyluwialnych,
III. A, gdzie osobno zestawiono prace odnoszące się do moczarów

i bagien!

148. A. G. : Impressions de voyage. (Lwów.). Buli. polon. Paris.
1899. Nr. 137.

149. B.: Z pomorskich wrażeń. Iris 1900. Nr. 8 i nast.
150. Badeni Jan: Na polskich kresach. Odb. z P r z e g 1.

powsz. Kraków 1899. Str. 1—24.
151. Bilder aus dem polnischen Osten. Der Protestant 1899.

B. Nr. 8.
152. Brandes Jerzy: Lwów, tłom. Klemensiewiczowa. Lwów

1900. 4°. Str. 47.
153. Czernecki j Wasyl: Miste Krakowiec. Diło. 1899.

Nr. 26, 28.
154. — Seło Miscowa (pow. krośnieński). Dilo. 1899. Nr. 108.
155. —• Misto Zboriw. Dilo. 1899. Nr. 253.
156. Cześnik Kilka wrażeń z Kowna. Kraj 1899. Nr. 45.
157. D. B. : Przez Zawrat po śniegu. Pr z eg 1. Zakop. 1899.

Nr. 10
158. Dołęga H.: Bielany krakowskie. Tyg. illustr. 1899.

Nr. 21.
159. Doliński Gust.: Lublin. Wędrowiec 1900. Nr. 2.
160. Einiges über die Umgebung Posens. Pos. Ztg. 1895. Nr. 519.
161. Fudalewski Wl. : Kunów nad Kamienną, w powiecie opa

towskim, gub. radomskiej'. Warszawa 190C. Str. 55.
162. Gołębiowski H. : Warszawa wczoraj'sza. Wędrowiec

1899. 37. Nr. 48. nast.
163. Grabowski Ambroży: Kraków i jego okolice. Wydanie

szóste. Kraków 1900. Str. XI. i 421,-j-j-.
164. Groń A: Upłaz Kalacki Przegl. Zakop. 1899. Nr. 13.
165. Groń A.: Ścieżka „Za Heglami“. Przegl. Zakop. 1900.

Nr. 31.
166. Gryf: Sandomierz. Tyg. illustr. 1899. Nr. 36.
ÎS'7. H. H.: Wycieczka na Rysy w Beskidach Wschodnich. Fam.

Tow. Tatrz. 1899. 20. 87—90.
138. J. Gz.: Nad Niemnem. Kraj 1900. Nr. 8 i nast.
169. Janowski Al,: Wycieczki po kraju. I. Kielce, Chęcin,

Karczówka, Ś-ty Krzyż, Bodzentyn, Wąchock, Iłża, Radom.
II. Opatów, Ujazd, Klimontów, Ossolin, Sandomierz. War
szawa 1500. Str. 220.j-f.

170. Jerzy: Wrażenia z Tatr Kraków J 90C Str. 10S
171. Kempf J. : Kazimierz biskupi. Wędrow. 1899. Nr. 27

i nast.
,Kosmos“ 1902. 14
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172. Ko leżak Wł. : Powiśle Warszawy. Wędrowiec 1900.
Nr. 26, 27.

173. Kołodziej: Na pograniczu pruskiem. Kraj 1900. Nr. 20—25.
174. Kramsztyk Zygmunt: Noc na Czerwonych Wierchach. 

Przegl. Zakop. 1899. Nr. 2.
175. Kuzmany Paweł: Navšteva na Slovensku. Sloven. Po

hlady 1899. Nr. 2. (Tatry).
176. Lemiesz Stan.: Nasze miasta. (Sandomierz, Lublin, Za

mość, Kielce, Częstochowa.) Łódź 1899. Str. 88.ff.
177. Matlakowski W~ładysław: Z letniej wycieczki do Bie- 

ni8zewa (gub. Kaliska). Wisła. 1900. 14. 517—23.
178. Matlakowski Władysław: Wspomnienia z Zakopanego. 

Warszawa 1901. 16°. Str. 74. 2*.
179. Mazur: Mazowsze pruskie. Odb. z Reformy. Kraków 1898.

Str. 30.
180. Nałkowski W.: Dziennik podróży w góry Kielecko-Sando- 

mierskie. Głos 1900. Nr. 1 i nast.
181. Nowa droga na Gerlach od północy. Przegl. Zakop.

1899, Nr. 2.
182. Pawlikowski. Jan G. : Szkice taternickie. Przegl. Za

kop. 1900. Nr. 41, 42.
183. Przyborowski W.: Zamek ojcowski. Wędrowiec 1899. 

37. Nr. 44.
184. Radzikowski Eliasz Stan.: Towarzystwo Tatrzańskie

a Tatry. Wszechświat 1899. 18. Nr. 2.
185. Reiner Julius: Die Babia Góra. D e u t. Rund, f. Geogr,

u. Stat. 1900/91. 213. Nr. 4.
186. Rogowicz J.: Gazdzienice. Wędrowiec 1900. Nr. 15,16.
187. P yszkiewicz J. : Z wycieczki do Janowa i Białowieży.

Wędrowiec 1899. 36. Nr. 45.
188. Singer H. : Bemerkungen über Land und Volk der Masuren. 

Beil. z. A 11g. Zeit. 1898. Nr. 233 i nast.
189. Smarzew.ski Tadeusz: Wycieczka do kraju Hucułów.

Pam. To w. Tatr z. 1899. 90. 73—86.
190. Smólski G. : W stolicy Kaszubów. Ty g. illustr. 1899.

Nr. 41 i nast.
191. Smólski G.: Z wycieczki na Mazowsze pruskie. Wisła

1900. 14. 114—30, 284—98, 385—98.
192. Städtebilder aus der Provinz Posen. P. Reetz W. : Bet- 

sche in Wort und Bild. Nr. 41. — Mańkowski F.: Gör- 
chen. Nr. 43. — Ludwig J. : Jarotschin. Nr. 51. — W. : 
Kostschin. Nr. 52. — Reetz W.: Kriewen. Nr. 39. — Mań
kowski F.: Labischin. Nr. 37. — Mańkowski: Mrotschen. 
Nr. 8. — Reetz W.: Opalenitza. Nr. 31. — Mańkowski: 
Pakosch. Nr. 29. — W.: Schubin. Nr. 47. — Paetzcld: 
Steiischewo Nr. 21. — Jacob W. : Sulmierzyce, Nr. 22. —
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Mańkowski: Wehlau. Nr. 28. — Tensam: Zgierz. Nr. 32. — 
Familienbl. (Sonntags-Beil, zur Pos. Ztg.). 1898.

193. Stodola Kornel: V centralnych Tatrách. I. Výlet ku Pia- 
tim jazerám (stavom). II. Výlet na Rysy (štít mořského oka). 
Sloven. Pohlady 1899. Nr. 5, 6.

194. Strzelbicki D. : Warszawa - Płock. Wędrowiec 1900.
Nr. 25, 26, 27 i nast.

195. Syrokomla J. : Szkice z nad Niewiaży. Tydzień 1899.
Nr, 33—45.

196. Tetzner E.: Pobrzeźe Liwca. Liw i Węgrów. Wisła 1900, 
14. 425-37.

197. Wiatranowski Eug.: Z zagłębia Dąbrowskiego, Wędro
wiec 1900. Nr. 11 i nast.

198. Wierzbicki Jarosław: Wycieczka na Chomiak. Pam.
To w. Tatr z. 1899. 20. 91—97

199. Witanowski Michał: Po bocznych drogach. Biesiekiery. 
Wędrowiec 1898. 36. Nr. 51.

200. — Rytwiany. Wędrowiec 1899. 37. Nr. 3.
201. — Wigry. Wędrowiec 1899. 37. Nr. 4.
202. — Gidle. Wędrowiec 1899, 37. Nr. 8.
203. — Kielce. Wędrowiec 1899. 37. Nr. 10.
204. — Z wycieczki na Podlasie. Wisła 1899, 13. 343—48.j-j\
205. — Po bocznych drogach. Rędziny. Wędrowiec 1899. Nr. 14.
206. — Po bocznych drogach. Brdów. Wędrowiec 1900. Nr. 1.
207. Wróblewski Hugo: Pieskowa szkoła. Niwa polska.

1899. 27. Nr. 33.
208. Zakopane (ogólny opis). Czas. tech, Lwów 1899. 17. 

208-2l0.f.
209. Zawadzki Józef: Sprawozdanie z wycieczki po kraju.

(Czarnecka Góra. Suchedniów. Zagnańsk. Tumlin. Słońsk. 
Góry Ś-to Krzyzkie. Wierzbnik. Kazimierz. Ojców i jego oko
lice.) Warszawa 1900. Str. 24.f.

210. Zweck Alb.: Bilder von der russischen Grenze, Leut.
Rundsch. f. Geogr. u. Stat. 1900/901. 23. Nr. 8.

B) ^Meteorologia i Klimatologia.

(Nr. 211 -288.)

211. Bericht über die Ergebnisse der Beobachtanger, an den 
Regenstationen der kais. livländischen gemeinnütz. u. ökon. 
Societ, f. d. Jahr 1898. Dorpat 1899. 4°. Str. 16.-1.

212. Bezold W. : Bemerkungen zu der Abhandlung des Herrn
Müttrich: Ueber Spät- und Frühfröste. Meteor. Z. 1899, 
16. 114-117.

*
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213. Be z old W.: Bericht über die Thätigkeit des Kgl. Preuss-
Meteorologischen Instituts im Jahre 1898. Berlin. Str. 32.

214. Bieńkowski W. : O skutkach wiatrów halnych. S y Iwan
1899, 17. 184—185.

215. Börnstein B,.: Der wettertelegraphische Dienst für die
deutsche Landwirtschaft. Mitt. d. deut. Landw-Ges
1900. 104-106.

216. Deutsches Meteorologisches Jahrbuch für 1898. Beobach- 
tungs - Syst. d. deutschen Seewarte. Ergebnisse der meteor. 
Beobacht, an 10 Stát. II. Ordnung und an 48 Signalstellen. 
1899. 21. Str. VIII. 213.
Dtto für 1899. Ergebnisse der meteor. Beobachtuugen im Jahr" 
1899. Bremen 1900. 10. Str. XII. 77.

217 E. M.: Zamietki po gidrografii i meteorologii. O wlijanii golf- 
strama na zimu srednej i siewiernoi Jewropy. Morskoj 
Sborn. 1899. Nr. 12. 195 — 201.

218. Ergebnisse der Gewitter-Beobachtungen im Jahre 1897.. 
Veröff. d Kgl. Preuss. Meteor. Instit. Berlin 1899. 
Str. XL, 19.

219. Fedorow D. B.: Izmienenija klimata i poczwy Noworosii
za 40 liet. Selsk. Chozj, 1899. Nr., 5. 73 — 76.

220 Fischer Karl: Der Abflussvorgang der Ströme Memel,
P regel und Weichsel. Wetter 1900. 17. 265—274..

221. Gravelius Harry: Berichte über den Stand der Nieder
schlagsforschung. Z. f. Gewässerkde. 1899. 2. 100—8, 
309—11, 348-53. (Ślązk, Rosya).

222. Grossmann L. : Die Stürme und die Sturmwarnungen an
der deutschen Küste in den Jahren 1886—1895 Hamburg
1898. 4°. Str. 40.f.

223. Gustawicz Bronisław: O wiotrze halnym Sy Iwan
1899. 17. 113 — 118,

224. Hellmann G.: liegen karte der Provinz Schlesien, auf Grund 
10 jähriger Beobachtungen, 1888 -97. Berlin 1899. Str. 24.*. 
fol. 1 ; 1,250.000.

225. •— ßegenkarte der Provinzen Westpreussen und Posen. Berlin.
1900. *. Str. 27.

226. — Regenkaite der Provinz Ostpreussen. Berlin 1900.
1 : 1,400.000. Str. 24.

227. —Ergebnisse der Niederschlags-Beobachtungen in den Jahren 
1895 und 1896. Veröff. d. kgl. preuss. Meteor. 
Inst. Berlin 1899. Str. LVIII.. 209, 211.

228. Ihne: Ueber Abhängigkeit des Frühlingseintritts von der
geogr. Breite in Deutschland. Geogr. Z. 1900. 6- 361 — 336.

229 Jouk K. : Obserwations météorologiques de la pluie et de la 
neige à Kiew depuis 1855 — 1861. Zap. Kij. Obszcz. 
Jestestw. 1898. 15. 391—446. (po ros.),
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230. Karliński F.: Ergebnisse der meteorologischen Beobachtun
gen in Galizien im J. 1897. Bull. Ae ad. Cracovie 1899. 
216-17.

231. — Zahl der Tage mit hellem Sonnenschein in Krakau, nach 
fünfzenjährigsn Beobachtungen. Bull. Acad. Cracovie 
1899. 218.

232. — Materyały do klimatografii Galicyi r. 1898. Spraw. Kom. 
fizyogr. 1899. 34. Cz. I. 3—204.

233. — Wypadki spostrzeżeń meteorologicznych w Galicyi 1899 r. 
Spraw. kom. fizyogr. 1900. 35. 3—191.

234. Kłossowskij A.: Materiały dlja klimatologii jugo-zapada
Eossii. Odessa 1899. 4°. 2 tomy. Str. XI., 336, CIV. Atlac 9 *.

235. — Klimat Kijewa po nablodenijam meteorołogiczeskoj obserwa- 
torii Imp. Uniwersiteta Sw. Władimira. Odessa 1898. 4°. 
Str. 59.

236. — Meteorołogiczeskoje obozrienie. Trudy meteor, sieti jugo- 
zapada Eossii w 1897 i 1898 gg. 2 desiatiletie. Odessa 189S. 
Wyp. II. i III.

237. Kochanowski O.: Uwagi nad tegoroczną zimą. (1898/99). 
Sylwan 1899, 17. 97—101.

238. —Uwagi nad zimą 1899/1900. Sylwan 1900. 18. 140—145. 
Łowiec 1900. 23. Kr. 7

239. Kosonogow I.: Meteorołogiczeskij i sielsko-choziajstwennyj 
biulletyn Kijew, meteoroł. obserwacorii. (I. 1888—X. 1899). 
Uniw. Izw. Kijew. 1899. Nr. 1—4, 6—11. Str. 37, 37, 
80, 68, 68, 72, 50, 56, 60, 60. Tamże. 1900. Nr. 1, 9; 
Str. 60, 48.

240. — Nabludenija meteorołogiczeskoj obserwatorii w Kijewie. 
(VII.—VIII. 1897). Uniw. Izw. Kijew. 1900. Nr. 3, 10. 
Str. 44, 42, 12 j- (cyfr.) 6 -j- (graf.).

241. Kraft Karl: Die EAgelhäufigkeit in Österreich während
der Jahre 1872 — 96, Stat. Monatschr. 1899. 25.
680—86 *.

242. Kremser V.: E gebnisse der meteor. Beobachtungen an den 
Stationen II. u. III. Ordnung im Jahre 1895. Veröff. d. 
kgl. Preuss. Metecr. Inst. Berlin 1899. 20. Str 314.*.

243. — Beiträge zur Frage der Kälterüekfälle im Mai (Marggra- 
bowo, Klaussen) Meteor. Z. 1900, 17. 211 — 214.

244. —Ueber die klimatischen Verhältnisse des Memel-, Pregel- und 
Weichsel-Gebietes. Meteor. Z. 1900. 17. 288-317, 337—355.

245. — Die klimatischen Verhältnisse des Memel-, Pregel- und Wei- 
chselstrom-Gebiets. Odb. z Memel-, Pregel- u. Weichsel
werk. Berlin 1900. Str. 81. 2 *.f.

246. Lesgaft J. : Wlijanije temperatury golfstrema na obszczij
chod atmosfemoj cirkuljacii w Jewropie w zimnieje wremja. 
Izw. Imp. Gieograf. Obszcz. 1899. 35. Wyp. 1. 
32-97 *. 8f.
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247. Maj w Zakopanem. Przegl. Zakop. 1900. Nr. 18.
248. Meinaidus W.: Das Winterklima in Mittel-und Nordwest- 

Europa und der Golfstrom. Z. d. Ges. f. Erdkunde. 1898. 
183—200. 3f.

249. — Der Eisregen vom 20. Oktober 1898 über Mittel ■ und Ost- 
Deutschland. Wetter. 1898. Nr. 11. Meteor. Z. 1899. 
16. 165—171. 2f.

250. — Uebersicht über die Witterung in Oentraleuropa vom Novem
ber 1898 bis Oktober 1899. Wetter. 1899, 16. Nr. 1 —12.* 
Vom XI. 1899—X. 1900. Wetter 1900. 17. Nr. 1—12.*.

251. Merecki Romuald: Klimatologia ziem polskich- I. Nie- 
okresowa zmienność temperatury powietrza. Rozpr. Akad. 
Umiej. Wydz. matem.-przyr. 1899. 35. 265—376.

252. — Niedosyt powietrza w Król. Polskiem, w zachodnich guber
niach cesarstwa i w Galicyi. Zdrowie 1899, 50—64, 
101- 110.

253. — Okres dzienny ciśnienia powietrza w Warszawie. W i ad. 
mat. 1900. 4. 69 — 90.

254. Mont Norb.: Die Vertheilung der Luftfeuchtigkeit in Nord- 
Deutschland 1881 bis 1895 nebst einem Anhang über den 
Grad der relativen Feuchtigkeit in Breslau. Inaug.-Diss. 
Osnabrück 1898. Str. 136. 3 f.ff.

255. Müttrich A.: Jahresbericht über die Beobachtungs-Ergebnisse 
der von d. forstl. Versuchsanstalten des Kgr. Preussen. 1899.
23. Str. 24. 2 f.

256. —Ueber den Einfluss des Waldes auf die Lufttemperatur nach 
den in Eberswalde an verschieden aufgestellten Thermome
tern gemachten Beobachtungen. Meteor. Z. 1900. 17. 
356-372.

257. Niederschlags Beobachtungen. Weichselgebiet in 
Österreich 1897. Jb. k. k. hydr. Oentral-Bur. 1899. 5. 
Nr, 12, 2 — 92*. 1 : 750.000. Za r. 1898. Tamże. 1900. 6. 
Nr. 12, 2—78.* (1 : 750.000).

258. — Oder-Gebiet in Mähren u. Schlesien i. J. 1897. Jb. b. k. 
hydr. Central-Bur. 1899. 5. Nr. 11, 3-31.* 1:750.000. 
Za r. 1898. Tamże. 1900. 6. Nr. 11, 3 — 29.* (1 : 750.000) 
(także szata śnieżna).

259. — Dniestr u. Dniepr Gebiet. 1897. Jb. b. b. hydr. 
Central-Bur. 1899. 5. Nr. 13, 3 — 57.*. Za r. 1898. Tamże. 
1900. 6. Nr. 13, 2—46.*. (1 : 750.000).

260. — Sereth u. Pruth-Geb. in Österreich. 1897. J b. k. k. hydr. 
Central B u r. 1899. 5. Nr. 14, 2 — 36.*. Za r. 1898. Tamże. 
1900. 6. Nr. 14, 2—30.*. (1 : 750.000).

261. Protokoły I. Meteoroł. Sjezda pri lmp Akad. Nauk. 24—31.
I. 1900. Petersburg. 1900. Str. 7IL, 129, 118.

262. Purpurrother Regenbogen vor Sonnenaufgang. (Sierakoéce 
koło Przemyśla) Meteor. Z. 1899. 16. 365.
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263. R.: Wpływ lasu na ilość opadów atmosferycznych w krainie 
stepowej. Sylwan 1900 18. 116 —121.

264. Romer Eugeniusz: Wnioskowanie o wydatności żniw
w Galicji na pół roku naprzód. Rolnik 1900. 63. Nr. 48.

265. Ra por ta tygodniowe z opadów śniegowych w dorzeczu Wi
sły, Dniestru, Styru. Prutu i Seretu w Austryi za czas od
11. XII. 1898—25. IIJ 1899. 0. k. kraj. Oddział hydr. 
Lwów. 1898/99.* 14 z objaśń. Toż samo za czas od 3. XII. 
1899—31. III. 1900. Tamże. Lwów. 1899/900. 17* z objaśn.

266. Rykaczew M. : Lietopisi Gławnoj Fiziczeskoj Obserwatorii.
Petersburg 1898. 4°. Oz. I. i II.

267. Satke Władysław: Badania nad pokrywy śniegową
w Tarnopolu. Kosmos 1899. 24. 89—93, 183—216.

268. —Fünfjährige Beobachtungen der Temperatur der Schneedecke 
in Tarnopol- Meteor. Z. 1899, 16. 97—106.

269. — Kierunek, droga i szybkość wiatru w Krakowie. Rozpr. 
Akad. Urn. Wydz. mat.-przyr. 1900. 38. 301—45.

270. — Wolkengeschwindigkeit und Richtung nach dreijährigen 
Beobachtungon in Tarnopol. Meteor. Z. 1900. 17. 437—448-

271. Schoenrock-Heinz E.: lieber Niederschläge, Schneemenge 
und Verdunstung in den Fiussbassins des europäischen Russ
lands. Meteor. Z. 1899, 16. 46—47.

272. Schubert J.: Der jährliche Gang der Luft-und Bodentempe
ratur im Freien uni iu Waldungen und der Wärmeaustausch 
im Erdboden. Berlin 1900. Str. 53.

273. — Der Einfluss der Wälder auf das Klima. (Prusy). Wetter 
1900. 17. 209—212.

274. — Der Einfluss der Wälder auf das Klima (Niemcy i kraje 
przylegle). Meteor. Z. 1900. 17. 561—64.

275. Semenów I. P.: Puti barometriczeskieh maksimów w Ewro- 
pie za 1889—93 gg. Zap. I. Ak. Nauk. Protok. 1899. 11.
xxxvi.— xxxvn.

276. Sidorenko M.: O kristałłiczeskoj formie gradinie, wypaw-
szich 30. maja (11. junia) 1899 g. w Odessie. Zap. Nowo- 
ross. Obszcz. Jest. 1899. 23. Wyp. 1. 129 —131.

277. Sprung A.: Die Regendauer in Deutschland nach den Köp- 
penschen Stichproben Methode. Berl. Zweigver. d. deut. 
Meteor. Ges. 1900. 17. Str. 30.

278. Srokowski Stan.: Niederschlagsvertheilung in Galic'en für 
einzelne Monate. Rzeszów, Berlin 1898. Str. 12. 2 *. 2 f.

279. Swarowsky: Uebersicht der Witerung j.n Österreich für die 
Zeit 21. XI. 1898 — 20. XI. 1899. Österr. Monatschr. 
f. d. öff. Baudienst. 1899. 5. Nr. 1—12. Toż samo — 
20, XI. 1800. Tamże. 1900. 6. Nr. 1 — 12.

280. Targonskij W.: K woprosu o wlijanii liesom na jawłenije 
grada w Jewropejskoj Roesii. Moskwa 1898. Str. VI., 103.*.



— 208

281. Trudy Prydnieprowskoj meteoroł. sieti (Swudenija o sosto- 
janii sweklowicznych plantacyi w swijazi s pogodo] 1899 g.) 
Uniw. Iz w. kije w. 1899. Nr. 9 —11.

282. Wierzbicki Daniel: Wyniki spostrzeżeń meteorologicznych 
dokonanych staraniem Tow. Tatrz. w r. 1898. Pam. To w. 
Tatrz. 1899. 20. 98—114. Za r. 1899. Pam. T. T. 190o’. 
21. 96—112.

283. — Hagelschläge in Galizien im Jahre 189V. Bull. Acad. 
Craeovie 1899. 217-18.

284. — Grady w Galicyi w r. 1899. Spraw. kom. fizyogr. 
1900. 85. 192-197.

285. — Pioruny w Galicyi w r. 1899 Spraw. kom. fizyogr. 
1900. 35. 198.

286. W i 11 er u n g s v er 1 a u f von Aufang November 1898. bis 
Ende October 1§99 in Österreich, Stat. J b. d. k. k. Ackorb- 
Min. 1899. I. H. 1—8 2 f.

287. Wojejkow A.: Klimat Poliesp. Petersburg 1897 Str. 28.
288. — Beobachtungen über die period. Naturerscheinungen, welche 

Landwirtschaft!. Bedeutung haben, ausgeführt im Buss. Rei
che in d. J. 1894, 1895, Petersburg 1898 Str. 104.
Klimat epoki äyluw. por. osobny ustęp w dziale IV. B.

D) Geofizyka.

( Magnetyzm, Siła ciężkości, ciepło ziemi, trzęsienia ziemi 
Nr. 289—301).

289. D a t h e E. : Bemerkungen zum schlesisch-sudet. Erdbeben. 
Jahresber. d. schl. Ges. f. väterl. Cult. 1899. 72. 
Str. 7.

290. Kłosowski A.: Annales de P observatoire magnétique et
météorologique de 1’ université imper, à Odessa. 5 anné 1898. 
Odessa 1899. 4°. Str. 74, CCX.*. 3 j\ To samo za rok 1899. 
Tamże 1900. Str. 16, CLXXXIV.*.

291. Montessus de Ballor: Seismicznost Russkawó Gosudar-
stwa. Iz w. Geoł. Kom. 1899. 18. 195 — 231; Res fr. — 
233.*.

292. Muszketow I.: Materiały dlja izuczenija zemłetrjasenij
Rossii. II. Priłoż klzw. Imp. Geograf. Obsze z. 35. 
Petersburg 1899. Str. VII., 106.*.ff.

293. S. B. : Nabliudenija nad zemłetrjasenijami w Rossii. No w.
Wre mi] a 1899. Nr. 8.524.

294 Schmidt-Lizną r J.: Die Vertheilung der erdmagnetischen 
Kraft in Österreich-Ungarn zur Epoche 1890 nach den in 
Jahren 1889 bis 1894 ausgeführten Messungen. II. Th. 
Meteor. Z. 1899, 16. 42—46.
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295. Schiick A.: Magnetische Beobachtungen an der deutschen
Ostseeküste in d. J. 1897, 1898. Hamburg 1899. Str. 30.2*.

296. Schweder G.: Die Bodentemperaturen bei Biga. Riga 1899 
Str. 24 -j\

297. Su pan A. : Die Erdbebenforschung in Österreich. peterm. 
Mitteil. 1900. 46. 143—45.

298. Vertheilung der erdmagnetiscuen Kraft in Österreich- 
Ungarn. Österr. Zeitschr. f. Berg- u Hüttenwesen
1899. 47. Nr. 24.f.*.

299. Wierzbicki D. : W'yniki spostrzeżeń magnetycznych doko
nanych w Krakowie w r. 1899. Spraw. kom. fizyogr.
1900. 35. 218—219.

300. — Resultate magnetischer Beobachtungen in Krakau im J.
1897. Bull. Acad. Cracovie 1899. 218.

301. Witkowski August: Sprawozdanie ze spostrzeżeń ma
gnetycznych wykonanych w Zakopanem w lecie 1898 r. 
Prace mat.-fi z. !899-l900. 10. 101 — 112.

D) Nazwy geograficzne.

(Terminologia polska; Onomcitclogia Ur. 302 — 322).

302. Dybowski B. : Parę słów dotyczących słownictwa zoolo
gicznego polskiego. Kosmos 1900. 25. 438—49.

303. Gołębiowski H. : Wyrazy rybackie i żeglarskie u Kaszu
bów. Rocz. Tow. nauk. w Toruniu. 1899. 6. 173—178.

304. Kapuściński M. : Słowniczek gwary ludu krakowskiego
z okolic Czernichowa. Lud. 1899. 5. Nr. 1. Str. 63—64.

305. Karłowicz Jan: Słownik gwar polskich. Tom I. A do E. 
Kraków 1900. Str. 454. 3.f.

306. Majewski Erazm: Słownik nazwisk zoologicznych i bota
nicznych polskich, zawierający ludowe oraz naukowe nazwy 
i synonimy polskie, używane dla zwierząt i roślin od XV. w. 
aż do chwili obecnej, źródłowo zestawione z synonimami na
ukowymi łacińskimi, tom II. Słownik łańsko-polski. Cz. II. 
M-Z. Warszawa 1898. 4C. 467 - 888, 1.

307. Rostafiński J. : Słownik polskich imion rodzajów, oraz
wyższych skupień rośliń, poprzedzony rozprawą historyczną 
o źródłach. Kraków 1899. Str. IV., 836.

308. Rozwadowski J. : Nazwy polskie niektórych gatunków
ryb. Ckói. Tow. Ryb. 1900. Nr. 49.

309. Witkiewicz Stan.: Góralska gwara. Przegl. zakop.
1900. Nr. 14.

310. Groń A.: O nazwach miejscowości w Tatrach. Przegl.
Zakop. 1899. Nr. 15.
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311. Ilorn: Die Fluss,- See- und Ortsnamen als Führer in der
Urzeit Preussens. Jber. d. Alt er tum.-G es. Insterburg 1856.

312. Knoop O.: Der Name Rogasen. Rogas. Familienbl.
1898. II. 7—8.

313. Kucz Maryan: Nazwy topograficzne z okolic Sandomierza.
Wisła. 1900. 14. 778—84.

314. Majewski Erazm; Nazwy gieograficzne, pechodne od kruka 
wrony, gawrona, kawki, sroki. Wisła 1900. 14. 31—32, 
152-57, 168—170, 172—74.

315. Mišik St.: Slovanské a nemecké mená v spišských Tatrách, 
časop. mnseál slov. spoloč. 1899

316. —Niektóre slovenské miestopisné nazwy vo Spiši podlá latin
ských listin z 13, 14, 15 a 16 stoletia uveřejněných w diele 
„Supplementum Analectorum Terrae Scepusiensis“ Sborn, 
museal, slov. společ. 1900 3.

317. Mycielski Józef: Pierwotne słowiańskie nazwiska miej
scowości na Śląsku pruskim. Poznań 1900. Str. 97. 2 *.

318. O. S.: Ortsnamen-Verdeutschung und Siedelungsthätigkeit der 
Ansiedelungskommission 1899. Peter m. Mitteil. 1900. 
42. 5.

319. Parma R : Sospis osad, samot, trati ze zap. Slezska. Vě
stník mat. opa v. 1898. Nr. 7.

320. Rose: Die Ortsnamen, insbesondere die slavischen des Krei
ses Greifenhagen Monatsbl. d. Ges. f. ptmmer. Gesch.
1897. 145—152, 161—174, 181.

321. Salzwedel Statistik, nebst alphabetischen Ortschafts- 
Verzeichniss des Kreises Deutsch-Krone. Deutsch-Krone 1899. 
fol. Str. V. i 32.

322. Trusman I.: Jotimołogija miestn. nazwanij Pskowskawo
ujezda. Rewel 1897. Str. 103.

Ej Geografia historyczna.
A) Miasta.

(Nr. 323—358).
323. Abraham Władysław: Początek biskupstwa i kapituły

katedralnej w Krakowie. Rocz. Krakowski. 1900. 4. 
177—200.

324. Cercha Maksymil. i Stanisław: Pomniki Krakowa.
Zesz. I, Fraków-Warszawa 1900. 4°. Str. 8. 13 f.ff.

325. Czołowski Aleksander. Obraz dziejowy Lwowa. Odb. 
z „Księgi pamiątkowej“ (por. Bibl. z r. 1896 Nr. 182). Lwów.
1896. Z planem Lwowa z r. 1750.

326. Dubiecki Maryan: Kndak, twierdza kresowa i jej okolice. 
Wyd. nowe. Warszawa Kraków. 1900. Str. 154.
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327. Finke] Lud.: Wycieczka do Krasnopuszczy. Teka kon
serw, 1900. 2. 87—lOOf.ff.

328 Goïubew S. T.: O drewriejszem planie g. Kijewa 1638 g. 
Odb. z Cztenija w Ist. Obszcz. Nestora ietopisca.
12. Kijów. 1898. Str. 73.

329. Gomulicki Wiktor: Opowiadania o starej Warszawie.
Warszawa 1900. Str. 176.ff.

330. Heumann Stan.: Wiadomość o parafii i kościele parafial
nym w Mucharzu, w dekanacie suskim. Kraków 1899. Str. 
143, 2.

331. Kruszewski M.: Pohoronce pole w s. Czechach, Zap.
Tow. Szewczenki. 1899. 81—82. Str, 22. 2 f.ff.

332. — Zwinigrod hałyckij. Zap. Tow. Szewczenki. 1899. 
31—82. Str. 28 2 f.ff.

333. Jabłoński Sanisław; Kraków, jego życie i mieszkańcy. 
Niwa polska 1900. 28. Nr. 43—48.

334. Karwowski St.: Gniazdo Herburtów na Śląsku Biesiada 
lit. 1899. Nr. 34.

335. Kleczyński Józef: Statystyka miasta Krakowa. Zesz.
VII. Kraków. 1900. Str. VII., 253. 5 f.

336. Kohte Julius: Von der mittelalterlichen Stadtmauer in
Posen. Z. d. hist. Ges. f. d. Prow. Posen 1899. 14. 
141—144.ff.

337. Koéciùski Konst.: Kilka słów o wsi Komorsku w po*
wiecie świeckim w Prusach zachodnich. Grudziądz 1896. 16°. 
Str. 20.

338. Kraushar A.: Zabytki warszawskie. Tyg. illustr. 1900. 
Nr. 25 i nast.

339. Ku ryło w J. A : Romensseja staryna. Istoryczeskija, sta-
tystycze8kija i bytowyja zapiski o g. Romnie. Romny. 1898. 
Str. 346.

340. Kutrzeba St. : Ludność i majątek Kazimierza w końcu
XIV. w. Rocz. krak. 1900. 3. 183—202.

341. Kutrzeba J. W.: Myślenice, Notatki do histcryi miasta
Myślenic. Kraków. 1900. Str. 152, 2 f.

342. Łuszczkiewicz Władysław: Najstarszy Kraków na
podstawie badania dawnej topografii. Rocz. krakowski.
1899. 2. 1—28.

343. — Wieś Mogiła przy Krakowie, jej klasztor cysterski, kośció
łek farny i kopiec Wandy. Kraków 1899. Str. 59.ff.

344. Małcużyński W i t o ł d : Rozwój terytoryalny Warszawy*
Warszawa 1900, Str. 184 i VI.f.*.

345. Maszyński J. : Cenny zabytek przeszłości: Dwór w Osta-
szynie. Tyg. illustr 1900. Nr. 20.

346. P. J. K. : Kodeń Sapiehów, jego kościoły i starożytny obraz
Matki Boskiej Gwadalupeńskiej. Kraków 1898. Str. X., 194.



347. Petrusie w icz A. S.: Lingwisticzesko-istoriczeskija izsledo- 
wanija o naczatkach goroda Lwowa i okrestnostej jeho z wo- 
zreniem ma predistoriczeskija wremiena peresełenija sławian- 
skich i rumynskich pleśnieli. Lwów. 1893—97. Wyp. 1—3. 
Str. 600. (Nieskończone).

348. Pot kański Karol: Kraków przed Piastami. Eocz, kra
kowski. 1898. 1. 287—325.

349. Przybóróweki Walery: Z przeszłości Warszawy, szkice 
historyczne (Zycie miejskie w Warszawie w XVII. i XVIII. w.; 
Zycie klasztorne; Kary boże; Szwedzi w Warszawie w 1655 
i 1702 r.; Cudzoziemcy w Warszawie w XVII. i XVIII. w.; 
Żydzi w Warszawie). Warszawa 1899. Str. 266.

350. Püttner F.: Danzig, ehemalige freie Reichs- und Hansestadt, 
jetzt Hauptstadt der Provinz Westpreussen. 3 Aufl. Danzig
1899. *.ff.

351. Reifferscheid: Aus der Geschichte zweier Dörfer in Pom
mern. II. Jber. d. geogr. Gesel. z. Greifswald. 1898 —
1900. 7.

352. Schulz F. : Das Stadtdorf Winiary in polnischer Zeit. Po
sen. Ztg. 1998. Nr. 91, 106.

353. Sy gań 8 ki J.: Nowy Sącz w epoce Wazów. Prze w nauk. 
i lit. 1899. 25. Nr.’1 — 10.

354. Tarczyński Wład.: Łowicz. Wiadomości historyczne z do
daniem innych szczegółów. Łowicz 1899. Str. 252.

355. Toeppen R. : Gründungsurkunde des Dorfes Conradswalde.
Altpreuss. Monatsschr. 1899. 36. Nr. 1/2.

356. W: Zwaliska zamku w Janowcu. Kraj 1899. Nr. 39.
357. W. Piotr: Dowosser: Zamek w Tokach. Teka konserw.

1900. 2. 65—70.f.ff.*.
358. Wegner A.: Geschichte der Stadt Libau. Libawa 1898. Str. 

154. 4*.
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B) Kraje.

(Nr. 359—396.).

359. Baszkircewa N. : Iz ukrainsKoj stariny. Russk. ar
ch i w. 1900.

360. Bericht des Konserwators der Denkmäler für die Provinz 
Posen. Posen, Tgbl. 1898. Nr. 133, 145, 161.

361. Boetticher Ad.: Die Bau-und Kunstdenkmäler der Provinz 
Ostpreussen. Heft IX. Namens- und Ortsverzeichniss. Königs
berg 1899. Str. 90.

362. Bogusławski Wilhelm: Dzieje Słowiańszczyzny północno- 
zachodniej aż do wynarodowienia Słowian zaodrzańskich. Tom,
IV. Poznań 1900. Str. XI. i 756. 2 f .*.
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363. Celichowski Zygmunt: Przyczynki do dziejów panowa
nia Zygmunta Starego. Zeszyt I. Reces graniczny między 
Wielkopolską a księstwem głogowskiem z r. 1528—1531. 
Poznań 1900. Str. 36.*.

364. Cuny G : Beiträge zur Kunde der Baudenkmäler in West-
preussen. Mitteil. d. Copern, Ver. f. Wiss. u. Kunst 
zu Thorn. 1899. Nr. 12.

365. Czubek Jan: Z przeszłości Podhala. Przegl. Zakop.
1900. Nr. 43.

866. Das weit und breit erschollene Ziepser- Schnee-Gebirg... 
durch Georgium Buch holz sen. anno 1719.. geschrieben... 
Zipser Bote. 1899. Nr. 17- 39.

367. Daszkiewicz N.: Jeszcze razyskania i woprosy o Bolocho- 
wie i bołochowcach. U n i w. Izw. kijew. 1898. Nr. 1. 
Str. 63.

368. Fabricus F., Manke, Py], Wöhrmann: Die erhaltenen 
mittelalterlichen Stadtbücher Pommerns. Baltische Studien
1896. 46. 45-102.

369. Fl a us s: Das ehemalige Amt Marienwerder, Marien werder.
1897.

370. Gloger Zygmunt: Geografia historyczna dawnej Polski
z mapą Rzeczypospolitej J. Babireckiego. Kraków 1900. 
Str. 387.* fj.

371. Gozdawa Marek: Terytoryum dawnej ziemi Brzeskiej.
Ateneum 1899. 3. 340—354.

£72. Grünhagen C : Aus Hoyms Berichten vou der schlesishen
Grenze in den Jahren 1787—1791 und 1795. Z. d. Ver. f. 
Gesch. u. Albert. Schles, 1900. 34. 325—338.

373. Jankowski Czesław: Powiat oszmiański, Materyały do
dziejów ziemi i ludzi. Część czwarta. Petersburg - Kraków. 
1900. Str. IV. 90.

374. Jasiński A,: Pricziny padenija drewnej Liwonii. Odb.
z Uczonych Zap. Imp. Jurj. Uniw. Jurjew 1898. 
Str 32.

375. Jungnitz J. : Beiträge zur mittelalterlichen Statistik des
Bisthums Breslau. Zeitschr. f. Gesch. u. Altert h. 
Schlesiens 1899. 33.

376. Kain dl R.: Die Bukowina in den Jahren 1849/9. Oesterr. 
Ung. Revue. 1899. 5. Nr. 4 i nast.

377. Kohto J., Warschauer A. : Verzeichniss der Kunstdenk
mäler der Provinz Posen. I. Bd : Politische, kulturgeschichtli
che und kunstgeschichtliche Entwickele ng des Landes. Berlin
1898. Str. 174.

378. Łatyszew W. ; Zamietki po drewnej gieografii siewernawo 
pobereźija Czerń:',wo morja. V. Cb ostrowie Sw. Jeterija. 
Żurn. Min. Narod. Prosw. 1899. 5. 73—87.
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379. Maercker H.: Geschichte der ländlichen Ortschaften und der 
kleineren Städte des Kreises Thorn. Lief. II. Schrft. d. 
westpreuss. Geschichtsver. Danzig 1900. Str. 133 — 613.

380. Piekosiński Pr.: Al Bekri o Polakach. Rozpr. Akad.
Um. Wydz. hist.-fil. 1899. 39. 283 — 95. Spraw. Ak. 
Um. 1900. Nr. 2.

381. Płoszczanskij B. M.: Przeszłość Rusi Chełmskiej, według 
dokumentów archiwalnych XV —XVIII. w. i innych źródeł.
A. Eparchja Chełmska cerkwi prawosławnej i b. unickiej 
1428 - 1630. Wilno 1899. Str. 285.

382. Polska w r. 1793 Według podróży Fryderyka Szulza. 
Warszawa 1900. Str. 362.

383. Potkaúski K.: Granice dyecezyi Krakowskiej. Spraw.
Ak. Um. 1900. Nr. 4.

384. — Granice biskupstwa krakowskiego. Rocz. Krakowski.
1900. 4. 201 - 32.

385. Preuss Theodor: Littauen vor 300 Jahren. Progr. d.
K. Gymn. Tilsit. 1898. 4°. Str. 12.

386. Pry czyn ki do istorii Hałyczyny w XVIII. wici. Zap. 
To w. Szewczenki. 1899. 27. Miscoll 2—16.

387. Puteszestwij e antiochijskawo patriarcha Makarija w Rossiju 
w połowinie XVII. w., opisannoje archid. Pawłom Alepp- 
skim. (Nb. Ukraina). Mcskwa 1896—98.

388. Radzikowski Eliasz St. : Was ist Menartvalddorf ? Ein
Beitrag zur Zipser Geschichte. Zipser Bote 1899. Nr. 49.

389 Röhrich: Die Theilung der Diözese Ermland zwischen dem 
deutschen Orden und dem ermländischen Bischöfe. Zeitschr. 
f- Gesch. u. Al ter t hum s k un d e Ermlands 1899. 
12. Nr. 2.

390. Rudnicki Stefan: Ruski zemli polskoi korony pry kinci
XV. w, Zap. Tow. Szewczenki. 1899. 31—32. Str. 54.

391. Sebesta E. : Zprávy Arabůw w středověku slovanském. Cas. 
mus. král. česk. 1900. 1.

392. Toeppen Max: Memorial über die Beziehungen des Or
denslandes Preussen zu Polen. Altpreuss. Monatschr. 
1900. 36. Nr. 7, 8.

393. Warschauer A.: Die mittelalterlichen Stadtbücher der Prov. 
Posen. Z. d. hist. Ges. f. die Prov. Posen 1896. 11. 
349—82, 1897. 12. 61 — 91, 337- 56.

394. Westberg Fr.: Ibrahim’s-Ibn-Jakubs Reisebericht über die 
Slawsnlande aus dem Jahre 965. Mera. Ac. Imp. d. sc. 
Petersburg 1898. 3. VIII. Ser. Nr. 4. Str. IV., ±83.

395. Wölky C. P., Mentheil H.: Urkunden der Bisthümer etc. 
Band II. Urkundenbuch des Bisthums Samland. Heft II. 
Leipzig 1898. 4°. Str. 129—256.
Wołonczewuki Maciej: Biskupstwo Zrnujdzkie. Kraków
1898. Str XIV., 247.

396
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Literaturę do historii górnictwa por. äsial IV. E., historyi 
ekonomicznej i komunikacyi -por. dział VII. B.

F) Przewodniki, miejsca kąpielowe.

(Nr. 397—417).

397. Baedeker K. : Nordost - Deutschland (von der Elbe und der 
Westgrenze Sachsens an) nebst Däuemark. 26 Aufl. Leipzig
1899. Str. XXX., 432 30 *, 40 f.

398. Die deutschen Ostseebäder. Berlin 1900.
399. Eljasz Walery: Illustrowany przewodnik do Tatr, Pienin 

i Szczawnicy. Wydanib szóste. Kraków 1900. Str. XII, 395 
XXXVIIf.ff.*.

400. Horodyński Boleslaus: Iłlustrirter Führer durch War
schau u. seine Umgegend. Warszawa 1900. Str. 102.*.

401. Janiszewski F.: Zakopane, stacya klimatyczna w Tatrach. 
Kraków-Zakopane. 1899. Str. 19, l.f.

402. Karpiński Fr.: Przewodnik po zdrojowiskach, miejscach
kąpielowych i stacyach klimatycznych. Warszawa. 1900.

403. Kemper E F. : Łeczebnyja miesta Je w repy (Kossija i Za-
padnaja Jewropa) Petersburg 1899.*.

404. Kmietowicz Franc. : Przewodnik dla gości udających się 
do Krynicy. Kraków 1899. 16°. Str. 2, 63.-j-.ff.

405. Knaake Emil: Führer durch Tilsit und Umgebung. Tilsit
190G.*.f.ff.

406. Kolbenmeyer Karl: Führer durch die Beskiden im Ge
biete der Section Bielitz - Biała des BeskidenW sreines. Pielitz
1899. Str. 56*.

407. Korczyński Lu dom ił: Zarys balnaoterapii i balneograhi 
krajowej. (Wydawn. dzieł lek. polsk. im. E. Korczyńskiego). 
Kraków 1900. Str. XV. i 487.

408. Kwieciński II.: Görlitzer Wanderbuch im Gebiet der
Cberlausitz, Nordböhmens und des niederschlesischen Berglan
des. 2 Aufl. Görlitz 1899. 12°. Str. VIII, 99.*.

409. Me lion J.: Mährens und Oesterreich.-Schiesiens Mineralquellen 
und Curorte. Odb. z Mitteil. d. nat. Ver. Troppau 1900. 
Sir. 14.

410. Miłkowski Stan.: Przewodnik po Krakowie i okolicy,
z informacyą dla wyjeżdżających do miejsc kąpielowych kra
jowych. Kraków 1899. Str. 102.

411. Najnowszy przewodnik po Warszawie. Warszawa 1900.*.f.
412. Nałęczów. Przewodnik informacyjny. Warszawa 1899.
413. Przewodnik (najnowszy) po Warszawie z planem miasta : okolic 

oraz rozkładami jazdy, półrocze letnie 1900. Warszawa 1900. 
16°. Str 260 i XXXII.f.-i-f.



— 216

414. Przewodnik po zdrojowiskach, miejscach kąpielowych i sla- 
cyach klimatycznych, wydany nakładem apteki Fr. Kar
pińskiego. Warszawa 1900. Str. 223 i Vll.f.ff.

41 5. Radzikowski Eliasz Stan.: Pogląd na Tatry. Ilustrow. 
przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnicy. Kraków
1900. Str. 146.*.

416. Rostafiński Józef: Kraków pod względem lekarsko-
przyrodniczym. Kraków. 1900. Str 105. 2.f.

417. W. K.: Nad Prądnikiem, przewodnik po Ojcowie i jego okolicy. 
Warszawa 1900. Str. 172.fj-.
Źródła mineralne por. też Dział II. A.

O) Kwarty geograficzne.
(Kurty spec. i generalne; Karty do geogr. hisi. ; Atlasy 

kart i widoków. Nr. 418—464)-

418. Baron P. : Wandkarte des Kreises Samter Liosa 1899. fol., 
1 : 50.000. 6*.

419. —I Wandkarte der Kreise Ostrowo und Adelnau. 2 Aufl. 
Ostrowo 1899. Fol. 1 : 50.000. 6 *.

420. — Wandkarte des Kreises Schmiegel. Lissa 1899. 1:35.000.4*.
421. — SpeciaLKarte des Kreises Samter. Lissa. 1899. 1:150.000. 
422' — Speziahrarte des Kre:ses Schmiegel. Lissa 1899. 1:125-000. 
423. — Wandkarte des Kreises Bomst nach den Messtischblättern

d. k. preuss. Landes-Auin. Lissa 1899. 1 : 45-000. 6 *.
424 — Specialkarte des Kreises Bomst. Lissa 1899. Fol. 1:160 000.
425. — Speciaikarte der Kreise Bromberg, Stadt- u. Landkreis. 

1 : 150.000. Lissa 1900. fol*.
426. — Speciaikarte des Kreises Koschmin. Lissa 1899. 1:125.000,
427. Baur G,, Sert h E. : Neueste Karte vom Deutschen Reich, 

der österr.-ung. Monarchie, d. Schweiz, d. Niederl., Belgien, 
Ruraän-'en. Stuttgart 1900. 1 : 1,250.000. 6 *.

42S. Fischer Eduard: Handkarte der Bukowina. Czernowitz.
1899. Fol. 1 : 600-000.

429. Fl u ch tl i ni e ń p 1 a n der Stadt Breslau. Breslau 1899.*. 
(1 : 5.000).

430. Generalkarte von Mittel Europa. Sekcye pol : Czernowitz, 
Mogiiew, Beszterczc, Gyergyó - Szt. Miklos, Łomża, Przemyśl. 
Wien 1899, 1900 1 : 200.00C.

431. Herr ich A.: General-Karte von Galizien und Nordostungarn 
in 1 : 600.000. Glogau 1900.

432. Herr ich A. i Barański Fr.: Mapa Galieyi 1 : 600.000. 
Lwów.- 1900.

433. Hin A.: žemlapis Retuviškai latviško bra.što. Petersburg
1900. FoJ.*.
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434. Karta Czernomorskoj gubernii. Petersburg 1899. (Skala 10 
wiorst w całuj.

435. Karte des Deutschen Reiches. Abt. Preussen 1 : 100.000. 
296. Frankfurt a. 0; 297. Zielenzig ; 298 Meseritz; 320 Für
stenberg; 321 Krossen; 322 Züllichau. Berlin 1898.

436. Leeder E.: Karte der Provinz Schlesien. 12 Aufl. Görlitz
1899. Pol. 1 : 950.000.

437. Leutschat 0.7 Loch E.: Wanderkarte durch das nord
westliche Samland. Königsberg 1899. Pol., 1 i 50-000,

438. Li eben ow W.: Special Karte von Mittel-Europa. 1:300.000. 
Frankfurt a. M. 1899, 1900. H. 1 — 3. Sekcye polskie: 24. 
Kolberg, 36. Stettin, 48. Küstrin, 61. Frankfurt a. 0.

439. Linien gleicher magnetischer Deklination. Nr. 2 Linien 
gleicher magnetischer Deklination für 1895. Nr. 2 a. Linien 
gleicher magnetischer Horizontal-Intensität, für 1895. Nr. 2 b. 
Deutsche Admiralitätskerten. Herausgeg. v Reichs- 
Marine-Amt, Nautische Abt. Berlin 1899/1900.

440. Messtischblätter des Preussischen Staates. Bl. 1.174 
Graudenz. 1.175: Okonin. Berlin 1899, 1900. 1 : 25 000.

441. O'Grady G.: Handkarte von Polen und der angrenzenden
Gouvernements. Leipzig 1898. Fol. 1 • 1,750.000

442. Rasshdorff Paweł. Gruben- und Hüttenkarte deb ober
schlesischen (preuss.), mährisch - ostraukarwiner und russisch- 
polnischen Industriebezirks (Dreikaiserocfeej. Kolberg 1899. 
Str. 57.*. 1 : 125.000.

443. S p 6 c ia 1 - Kar t e der oberschle3ischen Bergreviere, Nr. 6 d. 
Morgecroth-Lipine ; 6e Königehütte; 7f Zabrze -Ruda. 2 Aufi. 
Benin 1899. 1 : 10.000.

444. Specialkarte (neue) von Oesterreich Ungarn. Sekcye pol,: 
Tarnobrzeg, Rudnife-Raniszów, Bereś teczko Szczuro wice, Brody, 
Przemyślany, Tarnopol. Wien 1899. 1 : 75.000.

445. Spéci al karte d. Oesterr. - Ung. Monarchie Wien 1900. 
1 : 75.000. Sekcye pol.. Beuthen, Mielec Majdan, ßopczyce- 
Dębica, Łańcut-Rzeszów.

446. Stand der Mappierungs - Arbeiten Ende 190C. Sekcye poi,: 
Tatry, Przemyśl - Mościska, Dobromil - Sambor, Stanisławów. 
Mitt. d. k. k. mi lit.-g eo gr. Inst. 1900. 20.*.

447. Ueber sicht der im Jahre 1900 in der General- und. Spe
cialkarte bewirkten Nachträge. Sekcye pol.- Lublin, Kraków 
Tarnów, Przemyśl, Stanisławów, Kołomyja. Mitt. d. k. k. 
milit.-geogr Inst. 1900. 20.*-

448. Tillo A.: Gipsometriczeskija karta zapadnoj czasti Ewrop.
Rossii, w swiazi s prilegajuszczirai czastiami Germanii, Awstro- 
Wengri; i Rumynii. Petersburg 1899. 4 sekcye. (Wyd. z to
pografią, bez niej, z granicami dorzeczy).
„Kosmos“ 1902. 15
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449. Wandkarte der Kreise Czarnikau und Fiiehne. Schneide
müh] 1899. fol. 1: 50.000. 4 *.

460. Lan skcronskij Was.: Inostrannyje karty i atlasy XVI.
i XVII. w. otnasiaszczije sia k’ Jużnoj Rossii. (Nr- 2, 6, 21, 
23, 32 odnoszą się do Polski). Materiały po istorii 
russkoj kartografii. Wyp. I. Kiew 1899. 32 *.

451. Niewiadomski E.: Atlas do dziejów Polski. Warszawa
1899. 4°. Str. 1. 13 *.

452. Polska w. XV, XVII. i ziemie polskie po kongresie wiedeń
skim. Kraków 1399. 3 *.

453. Staryj plan gor. Kijewa (z r. 1809). Kij. Star. 1899. 66. 
32—38

454. Baretti Teofil Eugeniusz: Album pamiątkowe: Widoki 
stron rodzinnych Ad. Mickiewicza Warszawa 1900. 4°. 22 f.

455. Kling Stefan: Szkice kartcgrr ficzne, odnoszące się do
kraju rodzinnego i monarchii austiyacko-węgierskiej dla użytku 
szkół ludowych i średnich. Przemyśl 1898. 4°. Str. 3, 26 -j-.

456. Kozenn B.: Atlas geograficzny dla szkół średnich. Wyd. 2. 
Wiedeń 1898. 4e. Str. 1. 58 f.

457. Kreczmer Roman: Widoki Warszawy Warszawa 1899.
4°. 20.f.

458. Lau^eníič Jul. Nasza monarchia, prowincye austryackie 
podczas 60-letniego jubileuszu panowania Franciszka Józefa I. 
Wiedeń T. I, II. 4°. Str, 291, 285.j-j-. (po niem,, polsku, 
włosku i czesku).

459. Laurenčič, Matzuba: Schlesien in Wort und Bild. Odb.
z Unsere Monarchie. Brünn 1899. 4°. 26.f+.

460. OlszewSKÎ Jan. Brzegiem Wisły. Album. Ser. I. Warszawa. 
1900, 16 f.

461. Schneider O sk ar- S 1 ó s ai ski A.: Atlas przyrodniczo-
geograficzny. Warszawa 1900. fol. Str. II. i IV. 18 f. 16 *.f-j\

462. Widoki z Karpat. Premia tow. Tatrz. Kraków 1899. Ser. XI. 
Kominy w doi. Kościel.; Przewodnicy tatrz.; Czorsztyn i Nie
dzica, Siodełko; Wypływ Dune ; ca z Pienin. Kraków 1900. 
Ser XII. Widok ńa Koszystą ; Mięguszowiecki i Mnich ; 
Swistowa; Miedziane, Swinnica. 10 f.

1S3. Woźniak Konst.: Kraj w obrazach, zbiór fotografii naj
bardziej uwag’ godnych miast, okolic, zabytków starożytności 
i dzi9Î sztuki. Krakow 1399. 4°. Str. 110-}- i ff.

4S4. — Galicya w obrazach, zeszyt I. Kraków 1900. 4°. 4 f.
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III. HYDROLOGIA.
(Nr. 465— 586).

A) Wody gruntowe. JVIoezary.

(Nr. 465-516.).
465. Armashswski P.; Quelques sondrges dans les environs de 

Kiew. Zap. kijew. Obszcz. Jestestw 1898. 15. Protok. 
XLV. i i. 2 f (po rcs.).

466. — Sur Ibs sondages dans les environs des villages de Lozny 
et de Tscuernom'ny (gouv. Podoii). Zap. kijew. Obszcz. 
Jestestw. 15. Piotok. LXIX. i n. (po ros.)

467. — O Troszczinskoj burowoj skwaźinie (k. Kaniowa). Zap. 
Kijew- Obszcz. Jest. 1900. 16. CXXIV—CXXVI.

468. Bagrow S.: Wodosnabżenije stancij Dankowo-Sirołensk. Ż. d. 
pri pospiedstwie sbornych gałłerej i kołoddew. Z urn. Min. 
Put. Soobszcz 1899. Wyp. 8. 88—90.

469. Biernacki M.: O wodociągach lubelskich. Słowo 1899.
Nr. 6, 26, 150, 158.

470. Bor so w I.: IV. Raaskij wodoprowodnyj Sjezd w g. Odessie
w 1899 g, Żurn. Min. Pat. Soobszcz. 1899. Wyp. 6. 
83—140.f.

471. Eottger P.; Canalisation ^on Soppot. Zeitschr. f. Bau
wesen. 1899. 49. 211—21. 2 f.

472. Gorełejczenko X.: Istoczniki wodosnabżeni.p. g. Kowny
i ich porcza. Kowensk, gub. Wied. Pribaw. 1899. Nr. 48, 
50, 51, 52, 69.

473 Jentzsch A.: lieber den Grundwasserst~om der Ctadt Ran
zig. Schriften d. naturforsch. Geselsch in Dan
zig. 1899. 16—23.

474. — Der tiefere Untergrund Königsbergs mit Beziehung auf die 
Wasserversorgung der Stadt. Gdb. z J b. d bgl. preuss. 
geol. L.-Anst. f. 1899. Berlin 1900. Str, 172. 10 f.

475. — Eine Tiefbohrung in Graudenz. Schrif. d. naturf. Ges. 
Danzig N. P. 1898" 9. 178 — 184.

476. Kizenkow S.: Usłowija połuczenija artezianskoj wody
w Rossii. Zemłediol. Gazeta 1899. Nr. 32, 33.ff.

477. Kol. Wł.- Studnia artezyjska warszawska. Wiek 1899. 
Nr. 117.ff.

478. Krysztalowicz N.: Hydrogeologia i topografia wodociągu
lubelskiego. Warsz Dnie w n. 1899. Nr. 193. — Słowo 
1899, Nr, 180. — Gazeta lu bel. Nr. 104, 105, 169. — 
Tygodn. Illustr. Nr, 49.

479. Kudelin G.: Gdie stawit kołodcy w siewiernoj wołowinie T - 
raspolskawo ujezda? Sborn. Chers. Zemst 1899. Nr. 2. 
143—171.
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480. K’ wo do snabżeniju Rigi. Riżskij Wiestn. 1899.. 
Nr. 263.

481. K’ woprosu ob ustrojstwie w g. Kamiencie Pod. wodopro- 
woda, kanalizacii i jełektryczeskawc oswicszczenija. Podolska 
gub. Wied. 1899. Nr. 64, 65, 128—135, 217, 243, 224, 281.

482. Lemberger I.: Rozbiór chemiczno - bakteryologiczny wód
studziennych miasta Krakowa, Spraw. Kom. fizyogr. 
1899. 34. 101 — 135.

483. Maślanka M.: C wodociągach dla miasta Lwowa. Lwów.
1894. Str. 10*.

484. Nikolski A.: Bak cery ologis che Untersuchung des Wasser»
der artesianischen Brunnen der Stadt Berdyczew. Wojen.- 
medycz. źurn. 1899. Nr. 1. (po rosyj.).

485. Romanow Th.: Jeszcze k’ woprosu o soorużennii w g. Ka- 
mien.-Pod. wodoprowoda, kanalizacii i jełektriczeskawo oswie- 
szczenija. Podolsk. gub. Wied. 1899. Nr. 72—74.

486. Romer Eugeniusz: O napływie wód gruntowych w dolinie 
Wisły w Galicyi. Czas. tech. Lwów 1900. 18. 43—45, 
57—58, 80—82, 91 — 92, 125 — 126, 144—145.

487. Rychłowski Aleks.: Nowy głęboki otwór świdrowy w Cie
chocinku. Przegl. tech, 1899, 37. 702—706, 718—720.

488. Scnoltz Die Vorarbeiten für eine neue Grundwasser-Ver- 
sorgung der Stadt Breslau. Deutsche Bauztg 1899. 33-4.

489. Smrek er O.: Zur Frage der Wassergewinnung durch natür
liche Filtration. Abdr. a. „Schillings Jour. f. Gas bei. 
u, Wasserrers.“ 1899. 4°. Str. 8.ff. (Wodociągi lwowskie).

490. Sokal E. : W sprawie kanalizacyi miast w Król. Polskiem.
Przegl. tech. 1899. 37. Nr. 8Ó.

491. Swierszcyk. deszcze o wodociągach lubelskich. Słowo 
1899. Nr 21, 120.

492. Świerz Lecpold: Zapiski termometryczne z Tatr. Pam.
Tow. Tatr z. 1899. 20.. 115—16. (ciepł. źródeł).

493. Tereohow M., Fadisjew A.: Kanalizacija i wodosnabźenije 
bolszych gorodow. Projekt dlja g. Łodzi. Łódź. 1899. Str. 32.j\

494. Tillo A.: Kratkij predwar otczet po rabotam 1898 g. jeks- 
pedicii po izsledowaniju istocznikow gławn. riek Jewrop, Rossii. 
Petersburg 1899. Str. 2, 116.

495. Tutkowskij P.: O niektórych nowych kołodcach w Kijewie. 
Zap. Kijew. Obsze z. Jest. 1900. 16. Wyp. 2. Prot. 
XLTI—LXXXIV.

496. — Jeszcze o niekotorych nowych kołodcach w Kijewie. Zap. 
Kijew. Obszcz. Jestest. 1900. 16. Wyp. 2. Prot. 
XC VI— CXIX.

497. — Nowoje głubokoje burenije w Kijewskoj gubernii. Zap.
Kijew. Obszcz. Jest. 1900. 16. Wyp. 2. Protok.
CXIX-CXXIV.
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498. Wąsowicz, Horowitz: Chemische Untersuchung des
Wassers aus der Stanisława - Quelle im Matkower Waide bei 
Karlsdorf in Galizien. Odb. z Pharm. Post. Wien 1899. 
Str. 15.

499. Wodociągi w Piotrkowie. Kurj. Warsz. 1899. Nr. 191.
500. Zeise 0.: Ueber einige Aufnahme und Tiefbohrergebnisse in 

der Danziger Gegend. Jahrb. d. kön. preuss. geol. Lan
desanstalt 1898. 19. 24—51.

50]. Blauth Jan: Osuszanie bagien Polesia. Czas. těch.
Lwów 1899. 17. 8—lO.f.

502. — Trockenlegung der Sümpfe in Po.esie. Österr. Monat- 
sehr. f. d. off. Baodienst. 1899-5. 413 —15.*. (30 wiorst 
w calu).

603. — Drenowanie w Czerlanach. Czas. tech. Lwów. 1900.
18. 17—18, 24—27. 2 f.

504. Gegenwärtige Stand der Moorkultur und der Moorbesiede
lung in Preussen. Berlin 1899. Str. 38.

505. Glinka S. : Zaliwnyje ługa Smołenskoj gub. Chozjain.
Nr. 11 361 — 64.

506. Kędzior And.: Wydatki na publiczne roboty melioracyjne 
w Galicyi w r. 1898. Czas. tech. Lwów. 1899. 17. 
257 — 258.

507. Kop pens J. : Die Entwickelung der Moorcultur in Oester
reich. Odb. z Gessh. d. österr. Land- u. Porstwirt. 
1848—98. Wien 1900. Str. 13.

508. Kornela Andrzej: Krajowe staeye doświadczalne dla kul
tury torfowisk. Rolnik 1900. 63. Nr. 6, 7.

509. —- Dae Yersuchswesen auf Moorböden in Galizien, Odb 
Österr. Landw. Wochenblatt. Wiedeń 1900.

510. Macko A. G.: Ob osuszenii bołot Czernigowskoj gub. Zemsb. 
Sborn. Czernig. gub. 1899. Nr. 12, 41—43.

511. Müller G.: Die Verbreitung der deutschen Torfmoore nach
statistischen Gesichtspunkten dargestellt. Z. f. prakt. Geol. 
1899. 193—206, 277—287, 314—321.

512. Rebhann A.: Die Sümpfe der Polesie. Gecgr. Z. 1900.
6. 222—23.

513. Roth: Der gegenwärtige Stand der Moorcultur und der Moor
besiedelung in Preussen. Beil, z Allg. Ztg. 1899- Nr. 15.

514. Tom in: Bolota Jewrop. Rossii. Moskwa. 1898. Trudy
Jeksp. d'a izsled. istoczn. gław. riek Jewr. R.

515. Torfowiska (w Królestwie). Wodnictwo rolce. 1899. 
Nr. 1. (Por. Wszechświat 1899. 18. Nr. 9).

516. Żiliński I.: Oczerk rabot zapadnoj jekspedicii po osuszeniju 
bołot (1873 —1898). Atlas 77 kart ff. Priłoż.: Woejkow A.: 
Klimat Poliesja. — Tanfiliew G. I.: Geobotaniczeskoje opi-
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sanije Poliesja. — Nck olśnij A. M.: Ziwotnyj mir Poliesja. 
Izd, M-stwa Zemi. i Gos. Im. Petersburg 1899. Str. 2, V 
742, 2, 298.

B) Rzeki.

(Drogi wodne, regulacye rzek, povjodeie etc. (Nr. 517—556).

617. Pass ej n Dniepra. Izsledowanija lie3owcdstwennawo otd. 
1894 g. Petersburg 1897. 4°. Str. V, 89. 2 *.f.

618. Ehlers: Fahrwassertiefen und Schiffbarkeit der Oder.
Zeit sehr. f. Bauwesen. 1900. 50. 239—49„f.

519. Elbstrom, sein Stromgebiet und seine wichtigsten Neben
flüsse. Band I—III, 1, 2, Berlin 1899. Str. NVI i 633, 
IV i 339, III i 436, V i 570, V i 267. Tom f, atlas.

520. Entwickelung des Wasserbaues in Österreich 1848—98. 
Wien 1899. Str. 160.

521. Fischer Karl: Ueber das Hochwasser im Sommer des
Tahres 1897. (dorzecze Odry). Wetter 1899. 16. 49—53, 
73—83.

522 Hochwasserkatastrophe des Jahres 1897 in Österreich. 
Beitr. zur Hydr. Österr. hrg. v. k. k. hydr. Centr.- 
Bar. Heft 2. Wien 1898. Str. 170.ff. 15f. (Odra 162—67).

523. H o c h w a s s e r - Meldeordnung für die Oder und ihre Neben
flüsse. 2-te Aufl. Breslau. 1900. Str. 300.

524. I. Je.: Na Dubissie lietom. Ppribaw. k’ Kowensk. Gub. 
Wied. 1899. Nr. 33, 34, 36.

525. Keller H,: Memel, Pregel und Weichselstrom. Berlin. 1899. 
Bd. I. Stromgebiete und Gewässer. Bd. IL Memel u JPregel- 
strom. Bd. III. Weichselstrom in Schlesien und Polen. Bd. IV. 
Weichseistrom in Preussen. Str. 527, 532, 522, 493. Tabellenbd. 
4°. Str. 189. Atlas fol. 46 f i *

526. —Memel-, Pregel- und Weichselstrom, ihre Stromgebiete und 
ihre wichtigsten Nebenflüsse. Oentralbl. d. Bauverw. 
1900. 20. 614 — 17, 622-23.

527. Kinel: Begulirung der Stromverhältnisee der Weichsel und
Nogat. Oentralbl. der Bauverw. 1899. 19. 177—179.

528. — Eutwurf zur Begulirung der Oder von Tworkau bis Bati- 
bor. Oentralbl. der Bauverwal. 1900. 20. 281—83.

529. Königsberger Seecanal, Baggerarbeiten, Ergebnisse. 
Oentralbl. der Bauverwal. 1900, 20. 154—156.

530. Kostański K.: O regulacyi Bystrej, głównego potoku Za
kopiańskiego Przegl. Zakop 1899. Nr. 5, 6.

531. Nie d r i g - W a s s er-Begulierung an d. Oder. Das Schiff. 
1900. Nr. 1048.



— 223 —

532. Pabst A.: Der Eisgang und das Hochwasser der Düna im
Frühjahr 1899. Riga. Indust.-Ztg. 1899. Nr. 19.

533. Penck Albrecht: Der Oderstrom. Geogr. Z. 1899. 5.
19—47, 84—94.

534. S e e-S c h i f f ahr t s can al von Riga nach Cherson. Osterr. 
Monatcchr. f. off. Dienst. 1899. 5. Nr. 1. Rev. techn.
1898. Nr. 22.

535. Sidorenko M. : Swinaja rieczka (jar dopî. Chadźybejsk-
li maca). Zap. Noworcss. Obsze z. Jestest. 1899. 23. 
Wyp. 1. 132 — 138.*.

536 Statistische Nachweise über die ausgeführten Wasserar
beiten im preussischen Staate. Zeitschr. f. Bauwesen. 
1900. 50. 1 — 30.ff.

537. Tillo Aleks iej: Pojasnitelnaja zapiska k’kartie bassejnow 
wnutrenuich wodnych putej Jewropejskoj Rossii z tabł. 
ploszczadej riecznych bassejnow i spiskami meteorołogiczeskich 
stancii i wodomiernych postow. Petersburg 1897.

538. Ti werce w A P.: Po Dniestru, putewyja zamietki. Kij.
Star. 1899. 65. 13—20.

539. Tolkmitt: Der Wasserweg von der Oder zur Havel, Be
trachtungen über die östliche und westliche Linie. Mitt. d. 
Binnenschiff. Yer. Nr. 1. Berlin 1899. Str. 35.*.

540. Umlauft Fr.: Die projectirten Wasserstrassen in Österreich- 
Ungarn. Deut. Rundsch. f. Geogr. u. Stat. 1900 1901. 
23. Nr. 9.

541. Was s e rs tan d s-Beobachtungen. Weichsel in Oesterreich 
1887. Jb. k. k. hydr. Central-Bur. 1899. 5. Nr. 12, 
92—151.f. Za r. 1898. Tamże 1900. 6. Nr. 12, 80—159, 2 f.

542. — Dniestr u. Dniepr-Gebiet. 1897. Jb. k. k. hydr. Central- 
Bur. 1899. 5. Nr. 13, 61—92.f. Za r. 1898. Tamże. 1900.
6. Nr. 13, 48—80 f.

543. — Sereth u. Pruth Gebiet in Oesterreich. 1897. Jb. b. k. 
hydr. Central-Bur. 1899. 5. Nr. 14, 39-54.f. Za r. 1898. 
Tamże 1900. 6. Nr. 14, 32 —48.f.

544. — Oder-Gebiet in Mähren u. Schlesien im J. 1897. Jb.
k. b. hvdr. Cenral-Bur. 1399. 5. Nr. 11, 34—52.
Za r. 1898. Tamże. 1900. 6. Nr. 11, 30—46.f.

555. Wildbach Verbauung in Galizien und in der Bukowina. 
Bisherige Thätigkeit a. d. Gebiete. Oester r. Monat- 
sehr. f. öf. Baudienst. 1900. 6. 331—33.

556. Zbroźek F.: Kratkij otezet po rabotam gidro-techniczesbawo 
otdieła jekspedlcii za 1894 — 189S gg. Krat. predw. ot- 
czet po rabot, jebsp. po izsl. ictccz. gławn rieb 
Jewr. Rossii za. 1898. Petersaurg 1899. 45—89 
Historya i statystyka dróg wodnych por. VII. B.
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C) Jeziora.
(Nr. 557-563.).

557. Filipowicz W.: Fiziczeskaja swojstwa łeczebnoj gljazi
i wod ozer siew.-zap. pobereżja Czernawo morja. Zap. 
Odessk. Otd. Imp. Techn. Obszcz. 1899. Nr. 5. 
1—14.

558. Glasenapp M.: Ueber die Zusammensetzung des koprogenen 
Schlammes des Kangersees in Livland. Balt- Wochenschr.
1899. Nr. 40,

559. Halb fass W.: Der Dratzigsee und der Sarebensee in Pom
mern. Globus 1900. 78. 1—3.ff.*. 1:50.000.

560. Keihhack K.: Thal- und Seebildung im Gebiet des balti
schen Höhenrückens. Berlin 1899. Str. 13.*.

561. Radziunkinas J-; Dusia (jezioro w Król. Pol., gub. Su
walskiej, pow. Sejneńskim). Wisła 1899, 13. 89—96.*.

562. Seligo Arthur: Untersuchungen in den Stuhmer Seen. An
hang: Pflanzen plankton preuss. Seen v. Bruno Schröder 
Hrg. v. W. Preuss. bot. geol. Ver. u. v. W. Preuss. Fischerei 
Yer. Leipzig. 1900. Str. VI, 88. 19 f.

5S3. Tutkowski P.: Poliesskija „okna“. Zemłewied. 1899,
knig. 4, 29 — 82.*.

D) Limany.
(Nr. 564 — 565.).

564. Filipowicz W.: Opyt izsledowanija fiziczeskich swojstw
Chadżibejskawo limana, jego rapy i grjazi. Zap. Odessk. 
Otd. Technicz. Obszcz. 1899. Nr. 3.

565. Werigo A.: Obmelienije limana. Odessk. Listo k. 1899.
Nr 111.

E) Jsd o r z a.

(Nr. 566—582).

566. Aggiejenko W.: O wlijanii teczenija Czernawo Morja na
prlrodu okrestnych stran. Trudy Imp.-Peter s. Obszcz. 
Jestest. Protok. 1898. 29. Wyp. 1. 10—12. Resum.
franc. 16.

567. Benoit u. Roloff: Baugeschichte des Hafens von Kolberg. 
Zeitschr. f. Bauwesen. 1899. 49. 79 — 99, 249—69. 2f.

568. Dopołnenija i poprawki k „Rukowodstwu dlja pławanija 
Bałtickim morem“ Cz. II Izd. gławn. Gidrograf. Uprawł. Pe
tersburg. 1899. Str. 74.
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569. E. M.: Powerchostnyja teczenija w jugo-zapadnoj czasti Bał-
tickawo morja i ich zawisimost ot wietrow. Zap po Gidro- 
graf. 1899. Wyp. 20. 1—8.

570. Engelhardt ß.: Untersuchungen über die Stömungen der
Ostsee. Arch. d. deut. Seewarte 1899, 22. Str. 27. 2 f.

571. F. W.: Swiedienija o wybroszennych w Czernom morie i naj- 
dennych na beregu butyłkach. Zap. po Gidrograf. 1899. 
Wyp. 20. 233—237.

572. Krause Friedrich: Neue Hafenanlagen in Stettin. Zeit
schrift f. Bauwesen. 1899. 49. 57—79. 3 f.

5<3. Lönnberg E.: A short comparison between the Caspian and 
the Baltic Seas. ßev. Inter, de Pêche. Petersburg 1899. 
Nr. 1, 3-7.

5<4. ßein: Die physikalischen und biologischen Eigenthümlich- 
keiten der Ostsee. Sitzber. Niederrhein. Ges. f. Nat.-
u. Heilk. 1899. N. 1.

575. Silberberg Ł. : K woprosu o sierowo - dorodnom brożenii
w Odesskich limanach i Czernom morie. Zap. Nowoross.
0 bs z c z. Je s testw. 1899. 23. Wyp. 1. 119-128.

576. Skałkowskij A.: K gidrografii Czernawo morja. Zap.
Krym. Gorn. Klnba 1899. Nr. 12, 14—17.

577. — Mateyały po obzoru fiziko-geograficzeskich usłowij Czerno* 
morskawo bassejna w swjazi s wlijaniem Bosfora. Morskoj 
Sbornik 1899. 121—199.

578. Szistowskij M.: Windawskij pert. Oczerk germańskich
portow Baltijskawo morja w swiazi s woprosom ob ustroj
stwie Windackawo porta. Mater, dl. opis. komm irez, 
port. i i stocz, ich sooruż. 1899. Wyp. 28. 1—34. 
9

579. Szpindler I., Wrangel F.: Materiały po gidrołogii Czer
nawo i Azowskawo morej, sobrannyje w jekspedicijach 1890
1 1891 gg. Priłoz k’ 20 wyp. Zap. po Gidrografii. 1899. 
4°. Str. 110. 26.f.

580. Verticale Temperaturenvertheilung im Schwarzen und Cas- 
pi s ch en Meere. Ann. d. Hydrogr. u. Mar. Meteor. 1899.
21. Nr. 9.

581. Wasserstand, Windrichtung und Stärcke und Temperatur 
der Meeresoberfläche an 10 Pegelstationen des Schwarzen und 
Asowschen Meeres. S a m m 1. hydr.- m e teor. Beob. Pe
tersburg 1898. Nr. 1. (po rosyj.).

582. Westphal A: Das Mittelwasser der Ostsee bei Travemünde, 
Marienleuchte, Wismar, Warnemünde, Arkona und Swine
münde. Veröff. d. Kgl. Pr eu ss. Ge od. Instit. N. F. 
Nr. 2. Berlin 1900. Str. 143. 2 f.
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F) Karty hydroctrafiezne.

(Nr. 583-586.).

584. Kanal- und Flusschiffahrtskarte des Deutschen Reichs, nebst 
den im Bau begriffenen und projektierten Kanälen. 2 Aufl. 
Glogau 1899. 1 : 1,825.000.

585. Rigascher Meerbusen, W, Theil. 1 : 150.000. Nr. 10. Dtto 
N. E. Theil. 1 : 150.000. Nr. 11. Dtto S. Theil. 1 : 150.000. 
Nr. 12. Die Ostsee zwischen Zund und Rügen mit den Zugänger, 
nach dem Grossen Belt. 1 : 150.000. Nr. 26. Deutsche 
Admiralitäts Karten : Hrg. v, Deutschen Reichs - Marine-Amt. 
Berlin. 1899/1900.

586. Tillo: Karta bassejnow wnutrennych wodnych putej Ewrop. 
Rossii z ukazaniem punktów meteoroł. i wodomiernych nablu- 
denii. Petersburg. 1897. 6 sekcyi.

(Dok. nast.).
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MAT E R Y AŁ Y

do mioceńskiego utworu słodkowodnego
w okolicy Krakowa.

(Matériaux pour aider la corna'ssance des dépôts miocén.oues d'eau douce 
dans les environs de Cracovie.)

Podał

prof. A. M. Łomnicki.
(Z 1 tablicą litogr.)

A) Mioceńskie miączaki lądowe z Bielan.
Prof. J. Nieclźwieclzki w „Przyczynku do geologii 

okolicy KrakoVa“ („Kosmos“ 1900. sfr. 393—398) podaje 
o krakowskim lądowym utworze mioceńskim następującą wia
domość: „Bardzo ważne odsłonięcie znalazłem dalej w dużym 
wkopie wykonanym dla zakładu maszynowego wodociągu, wzglę
dnie podwórza tegoż, bezpośrednio u południowego podnóża 
stromego pagóru, na którym jest zbudowany klasztor 00. Ka- 
medułów w Bielanach a przy pozioSBI wspomnianej powyżej 
drogi około 310?«“ (1. c. str. 394). W przekroju tego wkopu 
oclsłonił^śię w samym spodzie: 1) wapień jurajski, nale
żący do piętra górnego Oxfordu a na jego nierównej powierz
chni 2) wapień mioceński, odpowiadający prawdopodo
bnie wapieniowi przegorzalskiemu, około 0’5 m miąższy; 
wyżej bezpośrednio na nim 3) ił szaropopielaty, grubości 
0-5—1 m, z ułamkami przegrzebków (Pecten sp.) i skoru
pami ostrygi: Ostrea cochlear Poli, miejscami bardzo licznie 
nagromadzonemu, odpowiadaj ący mioceńskim iłom z okolicy 
Chełmka | w samym zaś środku wkopu 4) utwór lądowy 
a dalej ku wcl stronie wkopu potężnie rozwinięty 5) ił mio
ceński masowy, sinawo lub zielonawo-szary bez wyraźnego 
uwarstwowania w jednolitej masie z foraminiferową mikro
fauną, analogiczną faunie iłów odpowiednich w okolicy Krze
szowic. „Całość miocenu w opisanej odkrywce przykryta jest bar
dzo niezgodnie 6) utworami dy 1 u wiał nymi“ (1. c. str. 397).
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O utworze lądowym wyraża się prof. J. Niedźwiedzio, 
w sposób następuj ący : „Blízko niewyraźnego zetknięcia się
obu tych iłów (3 : 5) a równocześnie w nadkładzie wapienia 
mioceńskiego (2), blizko środka całej odkrywki (ob. rycinę 1. c. 
str. 397), skąpo odsłonięty został znowu innego rodzaju utwór: 
ił ciemnoszary, w wilgotnym stanie prawie czarny, łatwo 
rozsypujący się, w rozmiarze paru metrów szerokości i paru de
cymetrów grubości. Już cieniutka warstewka ruclowęgla, zawarta 
w tym ile, wskazywała na lądowe jego pochodzenie. Jeszcze 
dobitniej w tym względzie objaśniają nas licznie w nim za
warte skorup}' mięczaków (zduszo ne ale nieotarte), należące 
do rodzajów lądowych względnie słodkowodnych: Helix, Cyclo- 
stoma, Pomatias i Cyrena“. (1. c. str. 396). "W* końcu zaś twier
dzi prof. J. Niedźwiedzki : „Pomimo niezadowalającego odsło
nięcia granic tego utworu w odkrywce bielańskiej stosunki 
dostrzeżone przemawiają za przyjęciem, że tworzy on tu resztkę 
pozostałą po rozmyciu, przykrytą i objętą przez następny iłowy 
osad morski. "Więp. odpowiadałby on zupełnie marglowi słod
kowodnemu, który według Zaręcznego (Tekst do atlasu geol. 
Galicyi. Kraków. 1894. str. 184) występuje koło Witkowie na 
pn. od Krakowa i dotąd tylko z tej okolicy był znany *). 
Stwierdzenie tak wielkiego rozprzestrzenienia tego utworu 
w spągu mioceńskich osadów morskich ma wielką ważność, 
gdyż dopiero wskutek tego staje on się osobném ogniwem 
trzeciorzędu krakowskiego. Jak z przytoczonych spostrzeżeń 
wynika, mielibyśmy zatem w wkopie wodociągowego zakładu 
maszynowego więcej niż gdziekolwiek indziej rodzajów kra-

*) „Wapień słodkowodny trzeciorzędny znany jest u nas dotąd tylko 
z jednej miejscowości, t. j. z lewego brzegu Garliczki w Witkowicacli, 
około 4 km wprost na północ od Krakowa“. ... „W świeżo odsłoniętem 
miejscu jestto wapień marglowy, twardy, zbity, szary, zapełniony niefo- 
remnie zaokrąglonemi brudno zielonawo szaremi bułami, które krucką 
skorupą, jakby płaszczem są odziane i zawierają ładne, po części usko- 
rupione ośrodki ślimacze z rodzajów Lim-.iaea, Oyclostoma i Helix. Wszystko 
to wygląda w tej miejscowości jak obce i przypadkowo w opokę wrzucone 
eluwialne gruzowisko i jest też niem istotnie, gdyż w pierwotnem swem 
położeniu znajduje się utwór ten o wiele wyżej ponad ścianką kredową 
na senońskiej opoce, gdzie świeżo w rowach na początku pierwszej kre
dowej zerwy się odsłonił, o gdzie go w r. 1892 wykrył p. Franciszek 
Bieniasz“. (Dr. Zaręczny, 1. c. str. 184—186).
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kowskich utworów mioceńskich, obok siebie odsłoniętych, a cho
ciaż ich położenie względem siebie podczas mojego oglądania 
nie we wszystkich częściach było jasnem, t!o pomimo to tutej
sze występywanie znacznie przyczynia się do ostatecznego ich 
uporządkowania wiekowego a zarazem uzasadnia analogię z sy
stemem utworów miocenu medyterańskiego na obszarze Podola 
galicyjskiego, gdzie także w ich spągu występują utwory słod
kowodne“ (1. c. str. 397).

Tyle tylko dotychczas wiemy o występywaniu mioceń
skiego utworu lądowego w najbliższej okolicy Krakowa. Być 
może, iż późniejsze odkrywki wykażą w innych jeszcze miej
scowościach krakowskiego obszaru istnienie tego utworu i do
starczą zarazem bogatszego i lepiej zachowanego materyału. 
Jednakże i ten materyał, jaki dzięki uprzejmości prof. J. Nieclź- 
wieclzkiego otrzymałem do opracowania, rzuca, jaśniejsze świa
tło tak na wiek tego utworu jakoteż na stosunki fizyczne 
ówczesnego lądu, zalanego następnie młodszym miocenem.

\\ poniższym opisie słodkowodnej fauny bielańskiej opar
łem się na klasycznem dziele Dr. C. L. P. Sanclbergera. 
Die Land- und Süsswasser conchylien der Vorwelt. 
"Wiesbaden. 1870—1875. I.

I. Gromada. Gasteropoća. Ślimakowee

1. Tudora bieianensis n„ sp. (Tab. I. fig. 1. a. b. c. d.).
Wysokość: 9—11 mm. Szeiokość: 7'5—8mm.

Testu ovato-conica, apice obtusa, muniniillata, basi convexa, 
Me rimât a. Anfractus 5 convexi, suturis profundis àisjuncii, ter- 
tius superne depressus, ceteri tuinîdi, ultimus antice paulle cen— 
dens, circiter 2/s omnis altitudinis aequat. llini initiales laeves, 
nitidi. reliqui carinis longitudinalibus crebris acutis, intersiitiis in 
tertio anfradv. bis latioribus, disjmictis et subülissimis costulis 
trcmsversulibus claihraii. Apertura ováto rotundata. Operculum 
tenue anfractibus 2\ conferte lammelloso — costulatis constitutum, 
nucleo orbiculari, excavato, infra medium partem descendente. .

Skorupa jajowato-stożkowata ma tępy, sutko waty wierz
chołek i szeroką szczelinkę osiową na wypukłej podstaw'e. 
Składa się z 5 mocno wypukłych, głębokimi szwami rozdzielo-
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nych skrętów, z których 3-ci u góry jest schoclkowato przy
płaszczony; ostatni skręt, z przodu, słabo ku dołowi przegięty 
i rozszerzony, dochodzi 2/3 całej wysokości. Pierwsze dwa skręty 
są gładkie, reszta zaś ozdobiona licznemi, podłużnemi a wyra
zistemu żeberkami, przedzielonemi na 3-cim skręcie prawie dwa 
razy przeszło tak szerokimi rowkami, na 4—5. skręcie znowu 
tak wązkimi jak same żeberka (naprzemian silniejsze i słabsze). 
Na 4—5. skręcie są te żeberka znacznie słabsze, równe i gę
ściej ułożone. Na ostatnim (5) skręcie, bliżej kołotworu ku pod
stawie, żeberka te przygasają prawie zupełnie a dopiero kilka 
wyrazistych, równie silnych żeberek jak na 3-cim skręcie wy
stępuje znowu przy,samej szczelinie dołka osiowego. Wszyst
kie te podłużne żeberka są «przecięte bardzo delikatnemi (do
piero poci lupą widzialnymi) prawie prostemi i nierówno oclda- 
lonemi żeberkami poprzecznemi (przyrostowemi), które tworzą 
małe guzeczki na punktach skrzyżowania się z żeberkami 
podłużnemi. Prawie prostopadle ustawiony kołotwór jest sze
roko jajowaty, prawie kolisty z tępymi, słabo zgrubiałymi i wy
raźnie odwiniętymi brzegami. Wieczko cienkie składa się z T\: 
skrętów, na których widać gęsto ułożone żeberka przyrostowe; 
wyraźnie zagłębione jądro wieczka leży poniżej jego środka.

Forma ta zbbża się najwięcej jedynie do gatunku Tudora 
conica Kl. sp. (Selb. Tab. XXIX. f. 34—34 b. str. 607—8). Ma 
ona prawie te same wymiary i ęałokształt ogólny, ale w rze
źbie skorupy od niej odstępuje. Już z rysunku formy Tudora 
conica KI. sp. podanego przez Sanclbergera widoczna, że podłu
żne żeberka na wszystkich skrętach są równosilne a z opisu, 
że są przedzielone prawie 3 razy szerszymi rowkami (hitersti■ 
tiis tor lahoribus disjunctżj, co właśnie stanowi główną różnicę 
pomiędzy naszą formą a opisaną przez Sanclbergera. Nadto 
u T. conica KI. sp. prążki poprzeczne (przyrostowe) są wyra
zistsze. Forma typowa Tudora conica KI. znaną jest tylko z gór
nego miocenu połuclniowo-uiemieckiego (dotychczas tylko z Mör- 
singen, Deutschhof, Altheim i Hausen pod Ehingen), gdzie wy
stępuje w poziomie wapienia sylwanowego. Według 
Sanclbergera jest nieco zbliżona do żyjącej podziśdzień T. fer- 
ruginea Pfeiff., znanej z południowej Europy.

W wabieniu bielańskim dość zwyczajna tak w całych, ale 
zwykle zgniecionych okazach jak w ułamkach rozpoznalnych.



2. Pomatias polonica n. sp. (Tab. I. fig. 2. a. fi.).
Wysokość: 8 mm. Szerokość : +4 mm.

Testa dextrosa, conico - ém-ita, apice obtusata. Anfractus 
odo, paullo convexi, suturis cvenulatis disjuncti, exceptis initiali- 
lus, costulis transversalibus obliquis, aequàlibus sculpti. Apertura 
ignota.

Skorupka prawoskrętna, ostrostożkowata z tępym wierz
chołkiem , składa się, z wyjątkiem dwu pierwszych (wierzchoł
kowych), z 8 miernie wypukłych skrętów, opatrzonych skośnie 
bieżnemi, równosiłnemi żeberkami poprzecznemi. Koło twór tu
dzież dołek osiowy niezachowany. Lądowy ten ślimak wykryty 
w dwu okazach mocno zgniecionych ale z wybornie zachowaną 
rzeźbą skorupki, zbliża się najwięcej do dolno-mioceńskiego 
P. labellum Thomae sp. (Sdb. 1. c. Tab. XXIII. fig. 27—27 b). 
Ma on prawie ten sam kształt i 'wielkość co P. labellum Tho- 
mae, ale różni się od mego, począwszy od 3. skrętu z góry 
mocniejszemi prawie listewkowatemi żeberkami, tudzież większą 
ilością skrętów (P. labellum Th. posiada ich tylko 7). Pod wzglę- 
dtm silniejszego użeberkowania forma ta znowu zbliża się do 
górno-eoceńskiego P. crassicosta Sdb. (Sdb. 1. c. Tab. XII. f.
4—4b. str. 240), tudzież więcej .-jeszcze do równoużeberkowanego 
oligoceńskiego P. sue%icus Sdb. (Sdb 1. c. ' ab. XVII. f. 14— 
14 b. str. 355).

Rodzaj Pomaiius pojawia się dopiero w górnym eocenie ; 
znany jest także z oligocenu 1 dolnego miocenu, O występy- 
waniu jednak tego rodzaju w średnim i górnym miocenie Sand- 
berger nigdzie nie wspomina, chociaż znany jest także z śre
dniego pleistocenu i dzisiejszej epoki. Tym sposobem forma ta 
uzupełnia dotychczasowy brak tego rodzaju w górnym miocenie.

Podziśdzien żyjąca w górach południowo-europejskich 
(Hiszpanii, Prancyi, Szwaj caryi, Bałkanu) P. septemspiralis Raz. 
przebywa pod kamienami

Z Podola galicyjskiego (Folwarki pod Monasterzyskami) 
znaną icst jedyna tylko ośrodka, zbliżona kształtem do dolno- 
mioceńskiej P. Pubeschii Rss , ale w braku zachowanej sko
rupki określenie gatunkowe bliższe jest niemożliwe (Łom. Słodk. 
utw. trzeciorzędny na Podolu i t. d. Odbitka XX. t. Spr. Kom. 
Fiz. Kraków. 1886 str. 48).
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3. Helix (Gonostoina) osculum Tliomae var biela- 
nensis n. f. (Fab. I. fig. 3. a. b. o. d.).

Szerokość : 6'5 mm. "Wysokość : ?
Testa solida, depresso globulosa, apice perobtusa, basi umbi- 

hco mediocri pervio perforata■ Anfractus 5, costnlis transversa- 
libus, obtusis, subtilibus conf'ertis nec non papillis numerosis de- 
cussatim rombi modo plus minusve regulariter dispositis ornati 
ultimus vix deflexus, ad aperturám constricius. Apertura u/nota.

Grubościenna skorupka, płasko-kulista, w podstawie z dość 
szerokim dołkiem osiowym. Skrętów ma 5, opatrzonych gęsto 
ułożonemi tępemi i gładkiemi żeberkami przyrostowemi i licznemi 
obrzednio rombowo ułożonemi (dopiero pod lupą, wyrazistemu) 
brodaweczkami. Skręt ostatni jest ku koło tworowi nieco prze
chylony i przy nim wyraźnie odwężony z brzegiem ku doł
kowi osiowemu mocno odgiętym.

Forma ta ze względu na swój całokształt zbliża się naj
więcej do górno-mioceńskiego H. osculum var. giengensis Krauss 
(Sdb. 1. c. Tab. XXIX. f. 4—4b. str. B85), znanego z wapienia 
sylwanowego w Morsmgen, Ehingen i t. d. ; jest atoli od niego 
dwa razy mniejszą. Pod względem zaś swej rzeźby forma ta 
jest podobniejszą do również dwa razy większego od niej typo
wego gatunku dolno-mioceńskiego H. osculum Thomae (typus), 
opisanego przez Sandbergera (1. c. Tab. XXII. f. 18 —18* c. str. 
377). Brodawki bowiem u górno-mioceńskiej formy (var. gien
gensis) są bardzo gęsto (papillis pernumerosis) ułożone, w typo
wej zaś formie znacznie rzadziej są rozstawione, ale mimo to 
odległość jednej brodawki od drugiej równa się prawie dłu
gości brodawki, gdy tymczasem w naszej odmianie odstęp 
jednej brodawki od drugiej równa się 3—4 krotnej jej długości, 
co też najważniejszem jest znamieniem naszej nowej formy.

Pokrewny H. osculum v. giengensis Kr. a opisany na pod
stawie tylko ośrodki znany jest z pode Lwowa, gdzie go wy
kryłem w tutejszych iłach naderwiliowych (Łom. Siady mioceń
skiej fauny lądowej pode Lwowem. „Kosmos“ XIX. sti 471—472).

4 Helix (Zenobia) carinulata Klein, (Sandb. 1. c. 
Tab XXIX. f. 7—76. str. 587).

Szerokość 7 mm. "Wysokość : 5 mm.
Testa conoidea, apice obtusata, mammillata, basi convexa, 

semiobtecte rimât,a. Anfractus 51/2 paullo convexi, ad suturas te-
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mes depressuli, subtiliter et confertim transversim costulati, (sud 
lente) papillis oblongis creberrimis desussatim disposais consiti, 
ultimus inflatior, superne angulosus, circiter 3/ê omnis altitudims 
aeguat. Apertura obliqua, depressolunaris, marginibus callo junctis, 
diversis, dextro simplice, basi reflexo, columellari dilatato , rimant 
partim obtegente. (Według Sandbergera).

Skorupka nizko-stożkowata z przytępionym rurkowatym 
wierzchołkiem a wypukłą podstawą, której wązka szczelina 
osiowa do połowy jest zakrytą brzegiem kołotworu. Składa się 
z 5V2 słabowypukłych, przy wązkich szwach mało przypłasz
czonych skrętów, których powierzchnia posiada liczne prążki 
przyrostowe i (pod lupą widziana) bardzo licznemu podłużnemu 
brodawkami jest ozdobiona. Skręt ostatni dochodzi 3/s całej 
wysokości i okazuje ku otworowi coraz tępszą krawędź. Koło- 
twór jest skośny, płaskoksiężycowaty o brzegach nieco zgru
białych; brzeg prawy kołotworu jest pojedynczy, dolny wy
gięty a bardzo krótki brzeg osiowy rozszerzony i zakrywa ku 
tyłowi w części szczelinę osiową.

Jestto forma znamienna dla górno-mioceńskich utworów 
południowych Niemiec, gdzie występuje w poziomie wapienia 
sylwanowego. U nas jest znany z Podola galicyjskiego (Łom. 
Słodkowodny utwór i t. d. Tab. I. f. 10 a. b. c. str 15.).

5. Helix (Ala tul aria) sylvana KL (Sdb. 1. c. Tab. XXIX. 
f. 13. 13 a. str. 592). (Tab. I. fig. 4. a. b. c.).

Diam. : 27—17mm. Alt.: 19—11.

Testa solida, globoso-conoidea, apice obtusa, mammillata, basy 
convexa, imperforaia. Anfraotus 4— 5, modice convexi, suturis 
tenuibus disjuncti, costulis transi er salibus inaegualibus ornati, nitidi, 
dtimus antice sensim deflexus et ad aperturám partim constHctus, 
cimier 2/3 omnis altitudinis arguai. Apertura perobligua, fer5 hip- 
pocrepica, marginibus callo junctis, dextrc reflexo, intus sublabiato, 
columellari lafiore obligue áimidiato appresso. (Według Saudber- 
gera, 1. c. str. 592).

Skorupa płasko-stożkowata ma wierzchołek sutkowaty, 
zawsze przypłaszczony a podstawę miernie wypukłą, bez siadu 
dołka osiowego. Skrętów słabo-wypukłych jest 41/2—5, rozdzie
lonych wązkimi szwami. Powierzchnia ich lśniąca posiada sko- 
śnobieżne, nierównosilne prążki przyrostowe. Skręt ostatni

16„Kosmos“ 1902.
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przy kołotworze częściowo zwężony dochodzi 2/3 całkowitej 
wysokości. Kołotwór skośnopodkowiasty z brzegami słabo od
winiętymi; brzeg osiowy zakrywa całkowicie dołek osiowy.

Pomimo że okazy bielańskie po większej części są, zgnie
cione, zgadzają się tak pod względem wielkości (szer. 19 mm 
wys. 12 mm), całokształtu jak rzeźby i ilości skrętów a szcze
gólnie budową kołotworu jedynie z opisem II. sylvánu, formą 
przewodnią i najwięcej znamienną dla południowo-niemiekiego 
miocenu górnego (wapień sylwanowy).

Bardzo zbliżony do typowej formy //. cf. sylvana KI. 
znany jest także z podolskiego wapienia słodkowodnego (Łom.
1. c. str. 47).

II. Gr. ßivalvae. JVTałże.

6. Cyrena ulmensis C. Mayer sfi. (Tab. I. f. 5.).
Długość : 24 mm. Szerokość : + 24 mm. Grubość : 10 mm.

11 (Jrubościenna skorupka kształtu prawie kolistego, okryta 
gęsto ułożonymi, nierównymi prążkami przyrostowymi, zbliża 
się swoim zarysem najwięcej do średnio-mioceńskiej C. ulmen
sis C. Mayer (Sdb. 1. c. Tab. XXVI. f.2-2 a. str. 519). W braku 
,ednak odkrytego brzegu zawiasowego nie można sprawdzić 
zupełnej przynależności do teu formy, od której nadto różni 
się mniejszymi wymiarami (około 2/3 jej wielkości).

Forma ta, gorzej jednak zachowana i to tylko w odcisku, 
znaną jest u nas także z Wy czółek pod Monasterzyskami na 
Podolu galicyjskiem (Łom, 1. ,.ę., Spr. kom. fiz. XX. t. odb. 
str. 44).

Powyższa aczkolwiek bardzo jeszczcze szczupła fauna 
lądowa wykryta, przez prof. J. Niedźwiedzkiego w Bielanach 
a najprawdopodobniej równorzędna z nią w Witkowicach, wy
starcza zupełnie do wyróżnienia, poziomu odrębnego w mioce- 
nie krakowskim. Są to te same H. carinuluta, Ii. sylváne, lub 
zastępcze formy : Pomatias polonica, H. osculum v. lielanensis, 
Tudora bielanensis i Cyrena ulmensis C. Mayer sp., cechujące 
w południowych Niemczech i południowo-wschodniej Francyi 
warstwy leżące na pograniczu Ilelvetienu i Tortonienu. Jest 
to ten sam poziom słodkowodny, z którym spotykamy się tak



że na Podolu galicyjskiem a którego ślady znane są, także 
z Grudnej w utworze tamecznego rudowęgla, jakoteż w Dźu- 
rowie na wschodnio-południowym krańcu Galicji. Jest to roz
legły pas lądu stałego okalający tak podnóże całego alpej
skiego jak karpackiego pasma, wydźwigniętego pod koniec hel- 
vetienu, na której to podstawie cały ówczesny podolski utwór 
lądowy zaliczyłem „do najwyższego piętra średniego miocenu 
czyli do górnego lielvetienu, odpowiadającego wapieniom san- 
sańskim i warstwom Kirchbergskim, które na chwiejnej lezą 
granicy pomiędzy helvetienem a tcrtonienem“ ( om. Słodk. 
utw trzeciorzęd, na Podolu gal. Spraw. E om. fiz. Kraków. 
1886. XX. t. odb. str. 68). Tym sposobem prof. J. Niedźwiedz- 
kiego w a p i eń'przeg orz a1ski, w ktorego nadkładzie wy
stępuje słodkowodny wapień bielański, odpowiadałby naj
starszemu poziomowi II. piętra śródziemno-morskiego podobnie 
jak piaski morskie zielone (cłnorytowe) na Podolu podsłodko- 
wodne i warstwa Oncophorowa na Morawn (Dr. Kzehak) i w tu
nelu buczackim (Łom. 1. te. str. 35—36). Dalsze wnioski o stosunku 
tego utworu lądowego tak do starszych iłów solonośnych 'Wie
liczki i Bochni jakoteż dc nadległego „iłu masowego“, przy
krywającego tenże utwór w samych Bielanach, bęo.zie mo na 
dopiero wtedy wyprowadzić, jeżeli miocen krakowski dokła
dniej niż dotychczas będzie zbadany.

Sposób tworzenia krakowskiego osadu słodkowodnego .y. 
zapewne podobnym, jak go opisuje Dr. Sandberger w podal- 
pejskim pasie jurajskim: „Nizina pomiędzy jurą, szwajoarsko-
bawarskiem pasmem alpejskiem i lasem bawarskim po ustąpieni' 
morza, które osadziło piaskowce muszlowe z Ostrea crassissima, 
tworzyła rozległy jeziorami słodkowodnemi pokryty o i~r,ąr 
moczarowy. Na ten obszar zanosiły wody z różnych stron spły
wające gruzowisko kamienne wraz z resztkami rcslin i zw L 
rząt z sąsiedniego lądu stałego1 ( sandberger. 1. c. str. 564).
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£) Mioceńskie mięczaki lądowe z V' itkowic.
Już po opracowaniu mioceńskiego utworu lądowego z oko

licy Bielan otrzymałem, dzięki uprzejmości Dra ,7. Kulczyń
skiego, ze zbiorów Korrnsyi fizyogiaficznej Akademii Umieję
tności w Krakowie okazy wapienia słodkowodnego wraz ze
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skamielinami, wykrytemi w tymże wapieniu przez Dra Zarę- 
cznego i prof. Bieniasza. Fauna tego wapienia z powodu wła
ściwej struktury nazwanego przez Dra Zaręcznego „wapieniem 
otrębiastym“ jest jeszcze szczuplejszą, aniżeli bielańska. Także 
sposób zachowania tych skamielin jest bez porównania gorszy 
aniżeli bielańskich. Na przesłanych mi bowiem okazach nie 
znalazłem ani śladu zachowanej skorupy1), co naturalnie bar
dzo utrudnia bezpośrednie porównanie tych skamielin ze zna- 
nemi już skądinąd formami. Petrograficzny charakter tych 
jasno-popielatych, białawych lub zielonkowato-białawych wa
pieni przypomina bardzo podolski utwór słodkowodny. Podolski 
jednakże wapień jest jednostajny i twardszy a nadto zawiera 
wiele krzemionki, wydzielonej zwykle w postaci gruzeł i żyłek. 
Skamieliny występują tu również w ośrodkach ale znacznie 
gorzej zachowanych niż w słodkowodnym wapieniu podolskim.

Z całego tego materyału wyróżniłem tylko następujące 
fo rmy :

1. Tudora bielanensis ni f Kilka okazów tak w ośrod
kach jak odciskach zgadza się pod względem całokształtu tudzież; 
rzeźby, zachowanej na jednym z wyraźniejszych odcisków, 
z powyżej opisaną formą bielańską (str. 189).

2. Helix (Macularia) subvermiculata Sdb. sp. (Sdb. 1. c. 
fflb. XXIX. f. 11). Okazy zachowane tylko w ośrodkach.

Jeden z zupełniejszych ośrodków ma około 25 mm śred. a 20 mm 
wys. Zarysem ogólnym jakoteż szerokością i wysokością skrę
tów, szczególnie zaś stosunkiem wysokości ostatniego skrętu 
do wysokości całej skorupki najwięcej zbliża się do H. vermi- 
culnta Sdb., w braku jednakże samej skorupy o bezpośredniej 
przynależności do tej formy trudno wyrokować.

3. Helix (Macularia) sylvána Klein sp. Dwie ośrodki 
niezupełnie zachowane.

Na podstawie tych trzech skamielin a szczególnie osta
tniej formy słodkowodny wapień witko wieki należy do tego 
samego poziomu, co bielański, petrograficznie jednak odmien- *)

*) Nie widziałem tych hrudu o -zielona wo - szarych buł, o których 
wspomina Pr, Zaręczny a „które kruchą skorupą jakby płaszczem są 
idziane i zawierają ladné, po części uskorupione ślimaki z rodzajów 

Limnaea, Cyclostoma ("zapewne Tudora) i Helix“. (Zaręczny 1. c. str. 184).
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nie wykształconego. Jest to ten sam poziom słodkowodnych, 
wapieni podolskich, w którym miejsce H. sylvana EJ. zajmuje 
zastępcza jego forma H. haliciensis Łom. Wprawdzie tak bie
lańskie jak witkowickie utwory słodkowodne, leżące w spągu 
krakowskiego trzeciorzędu z właściwą swoją fauną ułatwiają 
bliższe oznaczenie wieku innych tak niżej jak wyżej ległych 
warstw miocenu ale „przy zupełnym braku obszerniejszych od
słonięć naturalnych i sztucznych cała ta sprawa (t. j. oznacze
nie dokładne ich wieku) jeszcze zadawalniająco rozwiązać się 
nie da; nie ulega zaś wątpliwości, że jej należyte załatwienie 
należy do najżywotniejszych kwestyi w obrębie naszego trze
ciorzędu , gdyż rozstrzygnie ono zarazem także sprawę ozna
czenia geologicznego wieku naszych iłów i gipsów“. (Zaręczny. 
Tekst do atl. geol. III. Kraków 1894. str. 185).

Objaśnienie tablicy.
Fig. 1. Tudora bielanensis n. sp. a. Powiększona, b. Skręt trzeci, 

c. Skręt czwarty, d Wieczko.
Fig. 2. Pomatias polonica n. sp. a. Powiększona, b. Skręt powiększony.
Fig. 3. Helix (Gonostoma) osculum Thomae var. bielanensis n. f.

a i b. Wielk. natur. c. Skręt powięk. d Pólko skrętu zna
cznie powiększone.

Fig. 4. Helix (Macularia) sylvana KI sp. Wielk. nat. a. Skorupka 
z dołu, b z boku i c. z góry (mocno zgnieciona).

Fig 5. Cyrena ulmensis C. Mayer sp. Wie'k nat.
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Deutsches Resumé.

Zur Kenntnis der miocänen Süsswasserbildimgen in der 
Umgegend von Krakau.

In der nächsten Umgebung von Krakau entdeckte prof. J. Nie- 
dźwiedzki bei Bielany (städtische Waeserleitungs-Maschinen-Anstalt) 
über oberjurassischem Kalki (obere Oxforder Stufe) eine local ausge
bildete Miocänbildung, welche in dieser Zeitschrift („Kosmos“. Lem
berg. 1900. pag, 393 - 398), näher beschrieben ist und die aus. 
folgenden Gliedern besteht: 1. Miocäner Meereskalk analog den Kal
ken von Przegorzaly, 0-5 m mächtig, 2. aschgrauer Thon mit Ostrea 
cochlear Poli und Pecten — Bruchstücken, 3. dunkelgrauer, beinahe 
schwarzer Süsswassertegel, einige dem mächtig, mit Land- beziehungs
weise Süsswassermollusken, wie: Helix, Gyclostoma (Tudora), Pomatias 
u. Cyrena und darüber ein 4. mächtig entwickelter, massiver, grün
lichgrauer miocäner Tegel mit einer den Krzeszowicer Thonen ana
loger Foraminiferenfauna.

Noch früher, im Jahre 1892, wurde 4 hm nordwärts von Kra
kau im Dorfe Witkowice am linken Ufer des Garliczka-Baches ein 
anderes ähnliches Vorkommen entdeckt und von Dr. S. Zaręczny näher 
beschrieben (Tekst do atlasu geologicznego Galicyi. Kraków. 1894. 
pag. 184). Hier tritt ein weisslichgrauer, dichter Süsswasserkalk zu 
Tage mit Steinkernen von Limnaea (?), Cyçlestpma und Helix, z. Th. 
in eluvialer Schotterlage, z. Th. in seiner ursprünglichen Lage hart. 
Über den dortigen Senonmergel.

Das in beiden diesen Localitäten aufgesammelte Material war 
von Niedźwiedzki und Zaręczny generisch zwar richtig bestimmt, 
reichte aber zu einer genaueren Altersbestimmung dieser Miocän- 
bildungen noch nicht aus. Im vorliegenden Aufsatze werden die ge
nannten Fossilien näher beschrieben und auf Grund dessen versucht, 
sowohl das Alter dieser Süsswasserschichten näher zu bestimmen, wie 
in ein näheres Verhältniss mit den anderorts bekannten tertiären 
Süsswasserbildungen zu bringen.

Diese kleine fossile Landfauna besteht aus folgenden Formen:
1. Tudora bielanensis n. sp. (Fig. 1 a, b, c d). Mit sehr gut er

haltener Sculptur, nahe verwandt der Tudora (Cyclostoma) co- 
nica Kl. und der heutzutage lebenden südeuropäischer Form T. 
ferruginea Pfeiff.

2. Pomatias polonica n. sp. (Fig. 2. a. 6.). Verwandt der untermio- 
cänen Art P. labellum Thomae, von der sie sich durch grös
sere Anzahl der Windungen und stärkere longitudinale Rippen 
unterscheidet. Die Arten dieser Gattung erscheinen erst im 
Obereocän, sind aber (nach Sandberger) weder aus dem Mittel — 
noch aus dem Obermiocän bekannt, wiewohl sie in der plei-
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stocänen und recenter Fauna vertreten sind. Diese neue ober- 
miocäne Art erfüllt demnach die bisherige Lücke zwischen dem 
Untermiocän und Pleistocän.

3. Helix osculum Thcraae var. (Fig. 3. a. b. c. d.) bielanensis n. f. 
Eine durch ihre Sculptur ausgezeichnete der var. giengensis 
Krauss verwandte Form. Die Papillen sind grössten theils rhom
bisch geordnet und die Entfernung einer von der anderen gleicht 
ungefähr ihrem 3—4 fachen Diameter.

4. Helix carinulata Kl. Bezeichnend für die obermiocänen Siisswas- 
serbildnngen Süddeutschlands (Horizont des Sylvana - Kalkes) ; 
kommt auch in podolischen Süsswasserbildungen vor.

5. Helix sylvana Kl. (Fig. 4. a. b. c.) Sowohl der Form wie der 
Grösse nach mit den süddeutschen Exemplaren beinahe voll
kommen identisch. Die Bielany'er Exemplare sind meist zer
drückt aber mit wohlerhaltener Schalen-Sculptur. Vicarirend 
wenn nicht identisch mit dieser Form ist die podolische H. ha- 
liciensis Łom.

6. Helix cf. subvermiculaia Sdb. Im Witkowicer Süsswasserkalk 
nur in Steinkernern vorhanden. Am meisten übereinstimmend 
mit der süddeutschen auch aus dem Sylvana-Horizont bekann
ter Form.

7. Cyrena ulmensis C. Mayer sp (Fig. 5.) Mit abgebrochener 
Schale. Bekannt auch aus dem podolischen Süsswasserkalke. 
Diese, wiewohl nur aus wenigen Formen zusammengesetzte Süs-

wasserfauna von Bielany sammt Witkowice in nächster Umgebung 
von Krakau, bildet das zeitliche Aequivalent der süddeutschen Syl- 
varia-Kalke. Diese Kalke werden sowohl dem obersten Mittelmiocän 
(Helvetien), wie dem untersten Cbermiocän (Tortonien), somit der 
schwankenden Grenze zwischen beiden diesen Miocänstufen eingereiht. 
Die Krakauer Süsswasserbildungen gehören demnach einer weit von 
West gegen Ost reichender Zone von Landbildungen, die am 
Nordsaume sowohl des ganzen Alpen- wie Karpatenzuges entlang 
Galizien bis gegen Bukowina (Dźurów unweit Kołomyja an der 
Grenze von Galizien u. Bukovina) sich hinzieht, somit als ein sehr wich
tiger Leithorizont im polnischen wie französisch - deutschen jüngeren 
Tertiär ihre volle Beachtung verdienen.

ili, dùomnicki.



Sprawozdania
2K literatury przyrodniczej.

Władysław Natanson:
1. Pogląd na rodzaje zjawik w materyalnym wszech- 

świecie. (Odb. z „Przeglądu Polskiego“ 1901).
2. Inercya i koercya; dwa pojęcia ogólne w teoryi 

zjawisk fizycznych. (Odczyt, wygłoszony na posiedzeniu 
publ. Akad. Umiej, w Krakowie 14 maja 1902).

8. O prawach zjawisk dyfuzyjnych. (Odb. z Rozpraw 
Ak. Krak. XLI, A. p. 447).

4. O p rzewodnictwie cieplnem poruszającego się 
gazu. (Odb. z Rozpraw Ak. Krak XLII, A. p. 70).

5. O prawach tarcia wewnętrznego. (Odb. z Rozpr. Ak. 
Krak. XLI, p. 223).

6. O rozchodzeniu się małych ruchów w płynach 
lepkich. (Odb. z Rozpr. Ak. Kr. XLI1 A, p. 28).

7. O podwój nem załamaniu się światła w cieczach 
odkształconych. (Odb z Rozp. Ak. Kr. XMT A, p. 306).
Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór tych prac, któryby przy

stępny był tylko specyalistom, chciałbym dać tylko pojęcie o ogól
nym ich kierunku, a jest to umożliwionem tem, że one wraz z in- 
nemi badaniami autora tworzą pewną całość, logicznie związaną.

Jak wiadomo, klasyczna termodynamika zapomocą tak zwanej 
„drugiej zasady“, podaje prawa ściśle określone nie dla zjawisk rze
czywiście zachodzących, tylko dla idealnych zjawisk „odwracalnych“ 
(t. j. w których zmiana łatwo mogłaby się odbywać w kierunku 
odwrotnym) i tylko takie zjawiska pod względem ilościowym całko
wicie objaśnia.

Tak n. p. parowanie wody lub topienie się lodu bywa uważane 
jako typ zjawiska odwracalnego, ponieważ przy danem ciśnieniu i od
powiedniej stałej temperaturze wodę można zamieniać w parę lub 
odwrotnie: skraplając ją, wrócić do stanu początkowego, zależnie 
tylko od tego, czy ciepło jej udzielamy, czy też ujmujemy.

Ale obliczenie wydajności maszyny parowej lub ciepła topliwości 
lodu stosuje się tylko do przypadku idealnego, przy którym zanied
bujemy wszystkie poboczne „podzjawiska“ rozpraszające energię.
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W rzeczywistości wydajność najlepszej możliwej maszyny będzie 
mniejsza, bo nieuniknione tarcie (zawsze hamujące ruch), zmniejsza 
efekt mechaniczny, a straty ciepła wskutek bezużytecznego przewo
dzenia ciepła, promieniowania itd. większego wymagają nakładu ciepła.

Zawsze prawie podzjawiska odwracalne są połączone z podzja- 
wiskami nieodwracalnemi, działającemi w jednym i tym samym kie
runku: rozpraszając energię, t. j. zmieniając ją w ciepło niższej 
temperatury, nieużyteczne. Ponieważ jednak owe części nieodwracalne, 
nie będąc połączone z odwracalnemi w ściśle określony sposób, mają 
charakter więcej przypadkowy, więc idealna termodynamika abstra
hując od nich izoluje strony odwracalne i określa ich prawa ilo
ściowe wspólną zasadą zachowania entropii.

Względem zjawisk nieodwracalnych ta zasada wypowiada tylko, 
że one rozpraszają energię, ale nie określa bliżej w jaki sposób, 
z jaką prędkością one działają; do tego służą rozmaite specyalne 
teorye: tarcia wewnętrznego, przewodnictwa cieplnego i t. p., odda
jące różne rodzaje tego „rozpraszania energii“.

Narzuca się pytanie, czy nie moźnaby sformułować ogólnej za
sady termodynamicznej, któraby obejmowała w jeden schemat ilościowe 
prawa zjawisk rozpraszających, a w które,by się mieściły także zja
wiska odwracalne, jako specyalny idealny przypadek, tak jak się mieści 
statyka w dynamice. Otóż cel nowszej termodynamiki.

W tym kierunku dąży także Natanson w swych badamach, 
opierając się na oryginalnej a obiecującej metodzie. Dawniejsze jego 
prace obracały się przeważnie na polu kinetycznej teoryi gazów, za- 
pomocą której Maxwell w genialny sposób wytłómaczył mechanizm 
trzech zjawisk nieodwracalnych : tarcia wewnętrznego, przewodzenia 
ciepła i dyfuzyi gazów. Tutaj jednak Natanson nie dąży tak dalece 
do dalszego wykończenia tej budowy, do specyalizacyi rezultatów, 
tylko w kierunku przeciwnym : do uogólnienia pojęć, do oczyszczenia 
— o ile to możliwem — wyników, polegających na ogólnych zasa
dach teoryi „kinematycznej“ z wszelkich specyalnych założeń (co do 
istoty sił drobinowych, co do kształtu i budowy cząsteczek itd.), do 
zbliżenia tych metod do ogólnej metody termodynamicznej, do skon
struowania zasady ogólnej, któraby obejmowała nie tylko teoryę ga
zów, ale szerszy zakres zjawisk fizycznych.

Do takich uogólnionych pojęć należą mianowicie pojęcia inercyi 
i koercyi (porównaj 2). Pierwsze nie wymaga objaśnienia, jest to 
bezwładność materyalna, dążąca do zachowania, utrwalenia istnieją
cego stanu ruchu. Drugim określa autor właściwość materyi, wskutek 
której ona rozprasza energię, Koercya ujawnia się np. w tarciu we- 
wnętrznem jako zluźnianie napięcia, niszczące energię mechaniczną, 
w przewodzeniu cieplnem jako wyrównanie istniejących różnic tem
peratury, w przewodnictwie elektrycznem jako zluźnianie napięcia 
elektrycznego, a zatem przemienianie energii elektrycznej w ciepło 
(Joule). A prawo wspólne w tych i innych przypadkach jest, że pręd
kość złuźniania jest proporcyonalna do wielkości zakłócenia. Odwrotną
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wartość spółczynnika proporcjonalności Maxwell nazwał czasem zlu- 
źniania. Czem mniejszy zatem czas zluźniania, tern szybciej istniejące 
chwilowo różnice temperatury, napięcia, koncentracyi itd. się wyrów
nują, tem szybciej energia zostaje rozpraszana.

W rozprawie 3 autor zwraca uwagę na to, że inercya i ko- 
ercya w zjawiskach materyalnych zawsze są ze sobą połączone. Tak 
np. w dyfnzyi wskutek różnicy koncetracyi gazów następuje przy
pływ dążący do wyrównania różnicy. Z powodu bezwładności gazu 
ruch ren nie może jednak nastąpić natychmiastowo, lecz z prędkością 
stopniowo się zwiększającą ; gdyby nie istniała koercya, impet ciągleby 
się powiększał i cały proces odbyłby się z wielką szybkością (nawet 
musiałyby nastąpić wahania), w rzeczywistości jednak koercya, jakby 
tarcie wewnętrzne, wciąż pochłania część impetu, tak, że prędkość 
dyfuzyi może się zbliżyć tylko asymptotycznie do pewnej granicznej 
wartości, zależnej od spadu koncetracyi. To samo odnosi się też do 
przewodzenia ciepła i tarcia wewnętrznego, które Maxwell nazwał 
„dyfuzyą energii kinetycznej“ i „dyfuzyą momentu ruchu“.

Owe pierwsze stadyum wyraźnie zmiennej prędkości, z powodu 
nadzwyczaj krótkiego „czasu zluźniania“, jeszcze doświadczalnie nie 
zostało obserwowane, i teorya Fourierowska przewodnictwa ciepła tak 
samo, jak analogiczna teorya dyfuzyi, wcale go nie uwzględnia, tylko 
kładzie przepływ ciepła wprost proporcyonalny do spadu temperatury, 
wdanej chwili istniejącego, ale nie mniej te zjawiska inercyi 
muszą istnieć. Podobnie Hertz już dawno zauważył, że prąd elek
tryczny w elektrolitach musi posiadać pewną, choć bardzo nieznaczną 
bezwładność, ponieważ jest połączony z masą bezwładną, a to samo 
według nowej teoryi elektronów musiałoby się stosować do innych 
przewodników, chociaż zwykła teorya elektryczności tego nie uwzględnia. 
Te teorye pomijają zatem inercyę (albo uważają czas zluźniania jako 
zero), podczas gdy n. p. idealna hydrodynamika (bez lepkości) i te
orya idealnej sprężystości zaniedbują koercyę (uważając zluźnianie 
jako nieskończenie powolne). Wykończona teorya powinna oba zjawiska 
uwzględniać.

W związim z turni poprawkami jest także to zjawisko, że prze
wodnictwo ciągle powtarzającego się gazu (z tarciem wewnętrznem) 
trochę się różnić musi od przewodnictwa w gazie będącym w spo
czynku, jak to autor wykazcje na podstawie rozważeń kinematycz
nych w rozpr. (4). Co prawda, że różnica zwykle tak nieznaczną być 
musi, że trudno będzie ją wykazać doświadczalnie.

W rozprawie (5) autor przenosi pojęcie koercyi, teraz już zu
pełnie oderwane od specyalnych kinetycznych założeń, do dziedziny 
sprężystości. Głownem założeniem jest, że koercya objawia się tu 
w stopniowem zluźnianiu, wyrównaniu wytęźeń sprężystych, co do 
którego to samo, omawiane przedtem prawo się przyjmuje, jakie zo
stało dawniej stwierdzone w innych specyalnych przypadkach, że 
prędkość źluźnienia jest proporcyonalna do różnicy stanu chwilowego, 
a ostatecznego „celu koercyi“. Całkowita zmienność natężeń pochodzi
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zatem częściowo ze zmian następujących w zmianie deformacyi mała, 
a częściowo z owego nieodwracalnego podzjawiska zluźniania.

Przez rozróżnienie deformacyi „istotnej11 i „pozornej“ i przez 
wprowadzenie kilku dalszych specjalnych założeń, powstaje teorya, 
która jako krańcowe przypadki obejmuje z jednej strony ciała ide
alnie sprężyste, z drugiej strony ciecze z tarciem wewnętrznem (we
dług zwykłej teoryi lepkości), a która, jako pośrednia, uwydatnia 
zjawiska, należące do kategoryi opóźnienia sprężystości (Elastische 
Nachwirkung), plastyczności ciał, śladów sprężystości postaciowej 
w cieczach bardzo lepkich i t. d.

W rozprawie (6) autor bada rozchodzenie się małych ruchów 
w takich substancyach i wykazuje, że w osobnym przypadku będą 
się w nich rozchodzić perturbacye dyletacyjne (akustyczne) i oddzielne 
rotacyjne (poprzeczne), ale oczywiście "według praw wiele więcej skom
plikowanych, niż w ciałach idealnie sprężystych.

Teorya Natansona, tworząca tym sposobem połączenie fizyki ciał 
stałych, cieczy i gazów, wielkie będzie mieć znaczenie, gdy podstawy 
jej dostatecznie doświadczeniem zostaną poparte. W tym zatem 
kierunku, do porównania doświadczenia z wynikami owej teoryi, dal
sze badania muszą dążyć.

Pod tym .względem rozprawa (7) ciekawe czyni zastosowanie 
do określenia podwójnego załamania światła, które okazuje się w nie
których lepkich cieczach, podobnie jak w ciałach stałych (roztwór 
gumy tragantowej, collodium, olejek rycynowy itd.), gdy one np. 
przez ruch walca obracającego się w naczyniu współosiowem walco- 
watem zostają odkształcone.

Przyjmując, że załamanie, tak samo jak u ciał stałych, jest 
proporcyonalne do odkształcenia i łącząc to z teoretycznym rezulta
tem co do zanikania „odkształcenia prawdziwego“ w tych substan
cyach, otrzymuje się dane do obliczenia czasu zluźnienia. / oświad
czeń Umlaufa i de Metsa wynika dla owych ciał czas 0'0013 sek., 
co w porównaniu z odpowiednią wartością rzędu 10~ 10 sek. dla jarów 
daje miarę szybkości (raczej powolności), z którą chwilowo w nich 
powstające zakłócenia wyrównują się same przez się.

Należy oczekiwać dalszych badań zastosowujących i sprawdzają
cych tę wiele obiecującą teoryę w specyalnych przypadkach.

M. Smoluchowski.

C. Zakrzewski: O oscylacyi krążka w' płynie lepkim.
(Sur les oscillations d’un disque plongé dans un
liquide Visqueux). (Odb. Bullet. Acad. Crac. 1902, p. 239).
Jedna z metod używanych do mierzenia tarcia wewnętrznego, 

n. p. w gazach, polega na obserwacyi prędkości, z którą wahania 
obrotowe krążka zawieszonego w pewnej wysokości nad drugim krąż
kiem nieruchomym przez lepkość cieczy lub gazu uśmierzone zostają.

Autor wykonał obliczenie tego zjawiska na podstawie właśnie 
omawianej teoryi Natansona. Pokazuje się, że według tego zwykle
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przyjęta teorya tarcia wewnętrznego, daje tylko przybliżony rezultat 
(przyjmując czas zluźniaria jako nieskończenie krótki, mały), ale do
kładność dotychczasowych doświadczeń nie wystarcza do dokładniej
szego obliczenia, ani do oznaczenia czasu ziuźniania.

M. Smoluchowski.

Wacław Wolski: O taranie wiertniczym. (Lwów 1902,
Drukarnia „Słowa Polskiego“.
Broszura niniejsza zawiera opis przyrządu, wynalezionego przez 

p. Wolskiego, służącego do wiercenia płuczkowego, wraz z wyłoże
niem teoretycznych podstaw jego działalności. Sądzimy, że należy 
mu także na tern miejscu poświęcić choć kilka słów, nietylko ze 
względu na doniosłe znaczenie, które on niewątpliwie mieć będzie 
dla techniki wiertniczej, ale zwłaszcza ze względu na interesującą 
jego zasadę fizyczną.

Przyrząd wisi na rurach, które służą równocześnie dla wody 
wtłaczanej z wnętrza przez maszynę parową i przenoszącą energię 
z tejże na właściwy aparat. Woda wypływa na dole przez otwór, 
zaopatrzony wentylem, z coraz zwiększającą się prędkością, aż wreszcie 
ciśnienie wody przezwycięży siłę sprężyny, podnoszącej wentyl i tenże 
wentyl zatrzaśnie.

Teraz rozpędzony słup wody, nie mając wyjścia wolnego, ude
rza o tłok, będący w połączeniu z świdrem, wypychając go ze znaczną 
energią, sam zaś, jako ciało elastyczne odskakuje w tył po upływie 
pewnego czasu (zależnego od prędkości fal akustycznych we wodzie 
i od długości rur między aparatem a powierzchnią wody w bani po
wietrznej, umieszczonym w pewnym danym odstępie od końca). Tym 
sposobem wentyl na nowo się otwiera, sprężyna podciąga świder 
i całe zjawisko się powtarza tak, że powstają szybkie uderzenia, po
dobnie jak w tak zwanym taranie hydraulicznym.

Ilość uderzeń na sekundę i siła zależą od nastawienia wentylu 
i od długości słupa wody między aparatem a banią powietrzną i wskutek 
tego dowolnie mogą być uregulowane. Ciekawem jest obliczenie teore
tyczne całego procesu, wykonane przez wynalazcę, które podaje wa
runki najkorzystniejszego działania.

Korzyści wobec innych systemów wiertniczych, które polegają 
głównie na nadzwyczajnie zwiększonej energii uderzeń, a zatem o wiele 
większej prędkości wiercenia, na niezależności ruchu od głębokości i na 
płóczce, uzyskanej przez wodę odpływającą z aparatu, rokują temu 
wynalazkowi wielką przyszłość. M. Smoluchowski.

S. Kępiński: O całkach rozwiązań równań różniczko
wych, z sobą sprzężonych, rzędu drugiego, po
siadających trzy punkty osobliwe (ciąg dalszy).
(Rozprawy wydziału matematyczno-przyrodniczego Akad. Umiej.) 
S. III. T. 1. A. 1901).
Praca ta jest uzupełnieniem innej pracy, zamieszczonej w 37 

tomie Rozpraw krak. Akademii Umiejętności, w której autor badał
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własności całek rozwiązań równań różniczkowych rzędu drugiego
0 trzech punktach osobliwych. Autor ze względu, że pewne własności 
tych całek są wspólne z własnościami całek hypereliptycznych, po
dzielił je na całki gatunku pierwszego, drugiego i trzeciego, a po 
zbadaniu zachowania się tych całek w okolicy oddzielnych punktów
1 określeniu okresów całek gatunku pierwszego i drugiego, wyzna
czył związki dwuliniowe, zachodzące między okresami tych całek 
W niniejszej rozprawie uzupełnia on swe badania w dwóch kierun
kach. Po pierwsze podaje rozwinięcia całek gatunku trzeciego w przy
padku, gdy granice znajdują się w okolicy tego samego punktu oso
bliwego. Powtóie, wprowadziwszy pewne nowe całki zasadnicze ga
tunku drugiego i trzeciego, udowadnia, że, jeżeli dwa równania róż
niczkowe liniowe należą do tego samego rodzaju, t. j. jeżeli między 
rozwiązaniami Y i y obu równań zachodzi związek Y=rc(x)y-T-rxy‘, 
przyczem r0 (i,) i r (x) są funkeyami wymiernemi zmiennej niezależnej 
X, natenczas każda całka postaci JYdz daje się wyrazić przez funkcyę 
wymierną zmiennych X. y, y‘ i przez sumę całek zasadniczych ga
tunku pierwszego, drugiego i trzeciego, odnoszących się do rozwiązań 
y, pomnożonych jeszcze przez pewne spółczynniki stałe.

Jan Rajeivski.

S. Zaremba: O tak zwanych funkcyach zasadniczych
w teoryi równań fizyki matematycznej. (Rozprawy 
Wydz. mat. przyr. Ak. Umiej, w Krakowie. S. III. T. I. 1901).

Rozwiązanie zagadnienia Dirichleta polega na znalezieniu po 
jednej ciągłej funkcyi poteneyalnej przestrzeń* zewnętrzne i wewnętrz
nej pewnej powierzchni zamkniętej S, które na powierzchni S przyj
mują pewne wartości graniczne w sposób Ciągły i jedno wartościowy. 
W tym celu przedstawia się funkcyę poteneyalną szeregiem funkcyj 
spełniających pewne warunki i udowadnia zbieżność tego szeregu.

Poincaré pierwszy zauważył, że do każdej powierzchni zam
kniętej S należy pewien układ funkcyi, które nazwał funkeyami 
zasadniczemi, a które mogą posłużyć do rozwiązania zagadnie
nia Dirichleta podobnie, jak w przypadku kuli funkcyę sferyczno- 
harmoniczne. Lecz istnienia owych funkcyj zasadniczych Poincaii 
ściśle nie udowodnił.

Dopiero Leroy udowodnił ściśle istnienie funkcyj zasadniczych 
lecz nie w definicyi Poincare'g o, lecz w definicyi danej przez 
siebie, odmiennej od definicyi Poincaré’go, takiej jednak, ze pew
nych szczególnych przypadkach funkcyę zasadnicze L e r o y a n *y 
funkeyami zasadniczemi Poincaré’go.

Później S t e k 1 o w zdefiniował funkcyę zasadnicze w sposób od 
mienny od Poincare’go i od Leroy a. Także funkcyę zasadnicze 
Steklowa w pewnych szczególnych przypadkach zgadzają się z funk
eyami Poincar é’go.
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Tak Leroy jak i Steklow uzasadniali teoryę funkcyi zasadni
czych tylko pod warunkiem, że powierzchnia S do której te funkcye 
się odnoszą, pozwala na pewne przekształcenie.

Autor uogólniwszy definicyę Steklowa funkcyj zasadniczych 
w ten sposób, żeby stosowała się nie tyko do równań Laplace’a 
Av—0, ale także do ogólniejszego równania Av-\-^v=0 (przyczem 
£ oznacza dowolny rzeczywisty parametr) udowodnił, że funkcye za
sadnicze istnieją niezależnie od możliwości jakiegokolwiek przekształ
cenia powierzchni S, do której te funkcye się odnoszą, jeżeli tylko 
ta powierzchnia spełnia następujące warunki: 1. Powierzchnia S po
siada na kaźdem miejscu powierzchni oznaczoną płaszczyznę styczną.
2. Jeżeli około dowolnego punktu 0 powierzchni S zakreślimy kulę, 
która z powierzchni S wytnie część S‘ tej powierzchni, to proste 
równoległe do normalnej w punkcie 0 przebijają powierzchnię S‘ tylko 
w jednym punkcie. 3. Kąt ostry y, zawarty między dwoma normal 
nymi w dwóch dowolnych punktach M i M' powierzchni 8 spełnia 
warunek przyczem B oznacza liczbę stałą, niezależną od
wyboru punktów M i M‘, a MM' oznacza długość odcinka prostej, 
łączącego punkta M i 71/'. Jan Rajowslii.

S. Zaremba: O teoryi równania Laplace’a i o metodach
Neumana i Robina. (Rozprawy Wydz mat. przyr. Akad.
Umiej. S. III. T. 1. 1901).

Przed P o i n c a r é’m metoda Neumanna i Robina była sto
sowaną tylko w przypadku, gdy powierzchnia Sjest wypukłą. Poin
care odkrył zasady, zapomocą których można wprowadzić pewne 
funkcye, zwane zasadniczemi i metodę Ne u m a n n a i Robina 
stosować wśród najogólniejszych warunków powierzchni 8. Lecz udo
wodnił to tylko w następujących warunkach: 1. Jeżek powierzchnia 
S jest jednostajną. 2. Jeżeli ta powierzchnia ma wszędzie jedną 
(płaszczyznę styczną. 3. Jeżeli funkcya ciągła rp punktów powierzchni 

na którą redukuje się przy ograniczeniu całka równania Laplace’a) 
posiada wszystkie pochodne. Kora i Steklow okazali, że metoda Neu
mana i Robina może być stosowana i wtedy, gdy fumteya ciągła 
<p nie posiada pochodnych, przyczem przyjęli, że powierzchnia S jest 
jednospójną.

Autor nie czyniąc żadnych założeń ani co do ilości powłok, 
ani co do stopnia spójności powierzchni 8, nie żądając nawet, żeby 
ta powierzchnia była analityczną i nie wymagając, żeby funkcya 
ciągła go posiadała pochodne, przyjmując tylko w poprzednlem spra
wozdaniu przytoczone założenia o powierzchni 8, udowodnił, że metody 
Neumanna i Robina i w tych najogólniejszych warunkach sto
sować się dają. Zarazem autor pierwszy udowodnił w tych najogól
niejszych warunkach powierzchni 8 istnienie funkcý ■ zasadniczych, 
spełniających definicyę samego Poircare’go,

fan BajowsJci
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S. Zaremba: Przyczynek do teoryi pewnego równania 
fizyki matematycznej, (łiozprawy Wydz. mat. przyrodn. 
Akad. Umiej. S. III, T. 1. 1901).

Chodzi o rozwiązanie równania różniczkowego cząstkowego :
d2v dv . ..+gm-+g0v+Av=*-*±nf(x, y, e, t)
dtŁ ■"(O

przyczem gQ, gi, g2

'dt
(iLv č2v <)'lv

liczby stałe rzeczywiste, Av=----- )— ■-)-------,
dx2 dy2 dz2

a / (x, y, Z, t) jest funkcyą daną rzeczywistą, określoną wewnątrz 
obszaru (ab) zmiennej t i na granicach tego obszaru, tudzież wewnątrz 
obszaru D zmiennych as, y, z i na granicy 8 tego obszaru.

Autor przyjmując, że powierzchnia S posiada wszędzie ozna
czoną płaszczyznę styczną, z wyjątkiem możliwych odosobnionych 
punktów osobliwych, lub tez punktów tworzących linie i że może być 
mowa o polu tej powierzchni i o objętości bryły ograniczonej tą po
wierzchnią, przyjmując dalej, że funkeya / (as, y, z, t) posiada pochodne 
o2f d3f d-'f d3f----— _ . — -, i źe te pochodne są funkcyami ciągłeiuj
dt2 dt2dx dt2dy dt2dz
w całym obszarze D zmiennych x, y, z i w całym obszarze (ab) 
zmiennej i i na granicach, że wreszcie każda z tych pochodnych, 
jako fankcya jednej zmiennej t, spełnia w obszarze (ab) „warunki 
Dirichleta“ (Poincaré. Theorie de la propagation de la chaleur, p. 54) 
udowadnia posługując się szeregami Fourior a, że istnieje taka funk
eya v zmiennych x, y, z i t, źe ta funkeya wraz ze swemi pierwszemi 
pochodněmi jest ciągłą w całe) przestrzeni i dla wszystkich wartości 
t obszaru (ab), i te ta funkeya wewnątrz obszaru D spełnia równanie 
(1), a zewnątrz tego obszaru czyni zadość równaniu:

(2) 9i—+&i-7+govJrAv^D-
dt1 dt

W ten sposób rozwiązanie równania (i) w danych warunkach 
snrowadza się dc wyznaczenia stosowne; całlri równania (2)

Jan MajetvsÄi.

Kalecsinszky A.: Ueber d. ungarischen warmen und 
heissen Kochsalzseen. (I’öidtani Közlöny XXXI. Buda
peszt 1901).
Autor, naczelny chemik węgierskiego zakładu geologicznego, 

przedstawia niezwykłe stosunki termiczne niektórych słonych jeziór 
znajdujących się w Siedmiogrodzie koło miejscowości Szovata pośród 
mioceńskich górotworów solnych. Mianowicie jez-oro „MedvjJ* posia
dające powierzchni około 42.000 m2 przy głębokości 3,5 m— 34 m, 
średnio 10 m, przedstawia się jako osobliwego rodzaju cieplica.
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Woda tego jeziora na powierzchni wskutek niesionych dopły
wów jest albo zupełnie niesłoną, albo tylko bardzo mało słoną. Jeszcze 
w głębokości 0,1 m zawai tość soli wynosi tylko 5°/c. Głębiej zaś sol- 
ność prędko się wzmaga, już między 0,5ł« a 1 m wynosi 20—25 °/0. 
Otóż tylko powierzchowna słodka lub mało słona część wody jeziora 
okazuje temperaturę zawsze mało różniącą się od zmieniającej się tem
peratury powietrza, w zimie zatem zamarza. Natomiast zacząwszy od 
głębokości 0,5 m aż do głębokości około 2,5 m temperatura wody jest 
stale (w całym ciągu roku) bardzo znacznie wyższą, dochodzi przy 
końcu lata w głębokości 1,52 m> do 70°C, niżej zaś aż do dna spada 
powoli do temperatury zwyczajnej.

Autor wykazuje dobitnie, że ta zwiększona ciepłota pochodzi 
jedynie od ogrzania słocz.iego (insolacyi), które jest w stanie znacz
nie ocieplić wodę jeziora aż do głębokości ok. 2,5 m ale nie głębiej, 
Woda powierzchowna traci to ogrzanie głównie wskutek parowania, 
tworzy przytem zawsze pokrywę chroniącą od utraty ciepła dla nieco 
głębszej również ogrzanej warstwy wody, która swe ciepło traci tylko 
bardzo nieznacznie wskutek przewodnictwa, jak wiadomo, u wody 
bardzo małego. Zwykłe zaś wyrównanie temperatury przez podejście 
wody lżejszej wskutek ogrzania w górę tu nie uskutecznia się, gdyż 
woda cieplejsza jest równocześnie wskutek zawartości soli cięższą. 
Autor sprawdził nawet swe tłómaczenie zjawiska doświadczalnie, gdyż 
potrafił sztucznie stworzyć przez nagromadzenie wody słodkiej nad 
solanką stosunki zupełnie podobne do obserwowanych w naturze. 
"Wskazuje on w końcu na możliwość praktycznego użycia tego ro
dzaju naturalnych lub sztucznych akkumulatorów ciepła słonecznego.

J. Niedéwiedski.

Sacco F. : Essai d’une classification generale des ro
ches. (Bull. d. 1. Soc. belge de geologie T. NIV. Bruksella 
1900).

Autor, który jest profesorem geologii w politechnice (Ecole des 
Ingenieurs) w Turynie, wykazując w tej rozprawie najpierw braki 
różnych dotychczasowych systemów petrograficznych ugruntowanych 
głównie albo na strukturze skał, albo na sposobie ich powstania, 
albo ich wieku albo wreszcie ich składzie mineralogicznym, przed
stawia następnie projekt klasyfikacyi całości skał na podstawie ich 
przeciętnego składu chemicznego. Według tego ugrupował on gatunki 
skał przedewszystkiem na następujące 8 głównych działów: Siliceu
ses, Silicatées, Carbonatées, Sulfatées, Chlorurées, Ferriques, Carbo
nées, Hydriques. Musiał on przytem jednakowoż, odstępując od przy
jętej zasady, utworzyć według struktury osobny 9-ty oddział skał: 
„Clastiques“ (okruchowych i pyłkowych) i przyłączyć gc do reszty 
oddziałów tylko dodatkowo.

Wobec tego, że niedawno temu w literaturze naukowej pol
skiej proklamowano jako pewnik, że w systematyce skał o b o w i ą-
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zuje dziś genetyczny porządek systematyczny, warto przy tej 
sposobności zaznaczyć, że Sacco mówiąc o systemach petrograficz
nych opartych na zasadzie składu mineralogicznego zaznacza, że ta 
właśnie zasada przyjętą została przez przeważną część autorów syste
matyków („par la plus grande partie des auteurs actuels“) i wylicza 
lako takich przykładowo m. i. wysoce poważanych badaczy: D’Ac- 
chiardi’ego, profesora uniwersytetu we Florencyi i Michel Le- 
v y’e g o, dyrektora francuskiego zakładu geologicznego,

J. Niedèwiedzki.

Chmielewski Cz. Die Leper ditien der ob er s iluri s c h en 
Geschiebe des Gouv. Kowno u. der Prov. Ost- und 
Westpreussen. (Sehr. d. Phys. Oekonom. Ges. zu Königs
berg i Pr. 1900).

Praca zawiera bardzo ważne przyczynki do morfologii i syste
matyki małżoraczków rodzaju Leperditia, które w utworach sylurskich 
tak ważną odgrywają rolę, podaje charaktęrystykę nowych gatunków 
i odmian takowych a w końcu opisuje pochodzące z wymienionych 
w tytule obszarów lodownikowo-narzutowe głazy, które zawierają te 
skamieliny. j NiedéwiedzkL

Skrinnikow A. Materiały k paznanju trieticznych 
atłażenij Carstwa palskawo. Izwiestja imp. warszaw- 
skawo TJniwersit. IX. 1898—1900. S. 1 — 247. 1 karta, 2 tab.

Kozmaite warstwy trzeciorzędne środkowego i północnego Kró
lestwa nie zawierają skamieniałości, z wyjątkiem gdzieniegdzie flory 
kopalnej (okolice Dobrzynia, skąd referent posiada materyały jeszcze 
niezupełnie opracowane), autorowi jednak udało się zebrać obfite 
daty i przekroje z licznych otworów świdrowych i t. p. tak, że na 
tej podstawie przychodzi on co do stratygrafii tych warstw do pewnych 
wniosków pozytywnych.

Najstarsze warstwy trzeciorzędne tworzy t. z. formacya 
gl auk o m i to wa, spoczywająca bezpośrednio na kredzie. Przedsta
wia ona dolny oligocen, który na warstwach górno - kredowych osa
dził się po pewnej przerwie, przechodzi zaś zwolna i nieznacznie 
w formacyę dolnego węgla brunatnego, również jeszcze 
dolno-oligoceńską. Dopiero ponad temi warstwami leżą średnio-oligo- 
ceńskie pstre iły, spoczywająca zaś na nich dobrzyńska for
macya wyższego węgla brunatnego, rozwinięta tak dobrze 
wzdłuż Wisły, na jej prawym brzegu, w okolicy Zakroczymia, Płocka, 
Dobrzynia i t. d., została zaliczona w omawianej pracy już do mio- 
cenu. Co do wieku tych ostatnich warstw stoi zatem autor poniekąd 
na stanowisku prof. Siemiradzkiego, dzieli zaś je jeszcze na warstwy 
właściwe dobrzyńskie i płocko-zakroczymsko-warszawskie, które róż-

17,Kosmos“ 1902.
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nią się między sobą nawet pod względem cech petrograficznych; 
w ścisłym związku z warstwami płocko-zakroc/ymsko-warszawskiemi 
pozostają iły plastyczne.

Tadeusz Wiśniewski.

Prof. Dr. V. Uhlig. Jeb er d. Cephalopoden der Te- 
schener und Grodischter Schichten. M. 9 Tafeln
u. 3 Textfiguren. Denkschrift d. math.-naturwiss. Cl. d. k. Akad. 
d. Wiss. Bd, LXXH. Wien 1901.

Monografia ta opiera się oczywiście przedewszystkiem na głoś
nych zbiorach hoheueggerowskich.

Autor rozpoczyna omówieniem stosunków stratygraficznych fli
szu śląskiego, rozpatrując ewolucyę poglądów na te stosunki aż po 
czasy najnowsze. Stoi przytem w zupełności na stanowisku podziału 
Hoheneggera uzupełniając go tylko o tyle, że wydziela osobno war- 
stwy lgockie i niemniej uważa piaskowiec grodziski za oddzielny po
ziom fliszu śląskiego. Krótsza wzmianka o piaskowcu godulskim wska
zuje przytem także, że autor wyznacza mu nietylko ku dołowi ale 
i ku górze inne granice niż Hohenegger ; bliższe omówienie tego znaj
duje się jednak dopiero w publiuacyi wspólnej Dra Liebusa i prof. 
Uhliga, której streszczenie podaję niżej oddzielnie (Str. 251).

Druga część pracy prof. Uhliga, poświęcona właściwemu opi
sowi materyału paleontologicznego, zapoznaje czytelnika z długim 
szeregiem cefalopodów, których dostarczyły warstwy cieszyńskie. 
Uwzględniono tu nietylko okazy dobrze oznaczalne, ale także i takie 
których określenie było nieraz wątpliwe, ze względu na ubóstwo tych 
warstw w skamieniałości, a więc, co zatem idzie, i niezwykłe znacze
nie wszelkiego materyału paleontologicznego dla ich stratygrafii.

To też stratygraficzne rezultaty monografii prof. Uhliga są bar
dzo ważne a po części niewątpliwie nowe. Pokazuje się zatem że 
piaskowiec grodziski z Belemn. dilatatus BI., Besmoceras cf. li- 
vtaviense Zeuschn., Eolcodiscus ince.tus B:Orb., Crioceras Buvoli 
Lév i t. d. należy do średniego neokomu czyli do piętra Hautrivien 
a górne łupki cieszyńskie, odznaczające się stosunkowo obfitą 
fauną cefalopodów (Hoplites periptychus Uhl., II. neocomiensis Dr. Orb., 
H. cf. Thurmanni Piet, II. asperrimus Dr. Orb., Oxynoticeras ef.be- 
teropleurum Neum. et Uhl., Belemn. EJmerici i t. d.) odpowiadają dol- 
no-neokomskiemu piętru Valanginien. Trudniej przedstawia się kwe
sty a wapieni i dolnych łupków cieszyńskich. Ponieważ wapienie 
cieszyńskie leżą pod górnymi łupkami, których fauna w najniż
szych warstwach okazuje pewne zbliżenie do piętra Bewiasien, więc 
trzeba przypuszczać, że wapienie re należą do wspomnianego piętra, 
najniższego w systemie kredowym. Jedyne zaś trzy amonity (Beri- 
sphinctes aff. Lorioli Zitt., Per. sp. i Per. sp.), jakie znaleziono do
tychczas w dolnych łupkach cieszyńskich, zbliżone do form 
górno-tytońskich, tylko potwierdzają to przypuszczenie, jednali wska-
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żują, przytem na możliwość, że dolne łupki cieszyńskie są w całości 
górno-tytońskie, lub co najmniej sięgają w ten poziom, i w takim ra
zie odpowiadają wiekiem mniej więcej wapieniowi stramberskiemu. 
Niewątpliwie za przypuszczeniem tego rodzaju nie przemawia obec
ność w tych łupkach bloków wapienia sztramberskiego, ale też z dru
giej strcny bynajmniej nie wyklucza ona takiej hipotezy.

Jako ostateczny rezultat swe; pracy podnosi prof. Uhlig sta
nowcze stwierdzenie, że piaskowiec grodziski, górne łupki cieszyń
skie, wapienie i dolne łupki cieszyńskie nie są lokalnemi odmianami 
w sposobie wykształcenia się jednego i tego samego horyzontu, jak 
to przypuszczano kilkakrotnie ostatnimi czasy, lecz przedstawiają 
w każdym razie odrębne poziomy w dolnej kredzie Ihszu śląskiego.

Tadeusz Wiśniowski.

Prof. Dr. J. Siemiradzki. Die stratigraphischen Ver
hältnisse d. oberen Kreide in Polen. Annaire géo
logique et minéralogique de la Russie. T. V, Liv. 2—3 1901.

Jestto obraz stosunków stratygraficznych kredy polskiej — 
z pominięciem Karpat — na podstawie dawniejszej literatury i now
szych badań Krisztafo wieża, Giedroycia, autora i innych, a z uwzglę- 
dnienieniem cennych zbiorów Zejsznera, niedawno nabytych przez 
Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie.

Autor stwierdza, że na ziemiach polskich istnieją poza Karpa
tami utwory kredowe od „cenomanu“ aż po „paleocen“ włącznie, 
w niektórych poziomach wykształcone charakterystycznie na bardzc 
znacznych przestrzeniach. Taki znamienny poziom tworzy n. p. biała 
kreda pisząca z czarnymi krzemieniami, która przedsta
wia górny turon ze Spondylus spinosus; znajdujemy ją nietylko wy
bornie rozwiniętą na Wołyniu i w znacznej części Podola, ale wy
stępuje ona także na Litwie wzdłuż kilku pasmowatych wypiętrzen, 
ciągnących się z płd. wsch. na płn. zachód. Leząca nad nią biała 
kreda pisząca bez krzemieni obejmuje piętro Santonieu i na 
niej kończy się niekiedy, n. p. na Wołyniu, system kredowy.

Znajdujemy za to młodsze warstwy senonskie bardzo dobrze 
rozwinięte jako t. z. opoka, w szerokim pasie tektonicznym, tworzą
cym rozległą synklinalę, która ciągnie się również z płd. wsco na 
pin. zach. przez Lwów i Złoczów, na Tomaszów i Puławy, po Wisłę 
i dalej. W Gaiicyi warstwy nagorzańskie z Pachy disais neu- 
bergicus, Scaphites tridens, BacuUtes Knorri, z licznymi małżami i śli
makami tworzą, jako starsze, brzegi tej synklinali, podczas gdy w jej 
środku rozwijają się n. p. koło Lwowa jeszcze młodsze warstwy ze 
Scaphites constrictus, Sc. tenuistriatus, Baculues vertébralis i t. d. ; 
autor nazywa je warstwami lwowskiemi. Przekrój przez te 
warstwy i starsze turońskie, poczynając od kredy z krzemieniami, wi
dzi się na obu brzegach Wisły od Zawichostu po Puławy, gdzie po
nad kredą lwowską leżą jeszcze młodsze warstwy, odpowiadające pię-

*
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tru Danien względnie palcocenowi Owe warstwy, zwane tam siwa
kiem, opisał autor dawniej jako dolno - kredowe i dopiero badania 
Krrsztafowicza w ostatnich latach stanowczo wykazały błędność tego- 
poglądu.

Autor zwraca wreszcie uwagę, że niema senonu na wyżynie 
podolskiej, z wyjątkiem jej północnego brzegu i zatoki sięgającej od 
Lwowa aż po Stanisławów, wnosząc z tego, że w tym czasie Pocicie 
tworzyło suchą wyspę lub półwysep ; przypuszcza także brak warstw 
lwowskieh w zachodniej Polsce na podstawie danych paleontologicz
nych, zawartych w zbiorze Zejsznera z miejscowości Minoga i Grze- 
gorzowice w Miechowskiem, z czem jednak — trzeba dodać — wykazy 
skamieniałości, jakie Zaręczny podaje z senonu krakowskiego, niezupełnie 
pozostają w zgodzie (Scaphit constrictus w Prawdzie pod Pielgrzy- 
omowem; tekst do zesz. III. Atl. geol. Str. 1741). Zresztą, co się 
tyczy cenomanu i turonu w Krakowskiem, tudzież cenomanu podol
skiego, autor przyjmuje rezultaty badań prof. Zaręcznego.

Tadeusz Wiśniowski.

Józef Siemiradzki: O wieku wapieni skalistych w pa
śmie krakowsko-wieluńskiem. (Rozprawy Wydz. mat.
przyrod. Akad. umiejętn. w Krakowie. Ser. A. T. XLI. 1901).

W pracy wymienionej poglądy na wiek krakowskich wapieni 
skalistych, które znalazły swój wyraz ostatecznie w zeszycie III. 
Atl. g3ol. Galicyi, znajdują ważne uzupełnienie, po części doznają 
znacznych zmian.

I tak pokazuje się, że dolny wapień skalisty jest rzeczywiście 
starszym od górnego, przedstawiając dolną część górnego oxfordu 
z Perispliinctes Tiziani, Êhynchcnella cracoviensis i t. d., podczas gdy 
górny wapień skalisty z Rhynchonella moravica odpowiada wyższej 
części górnego oxfordu.

Na górnym wapieniu skalistym leży we wschodniej części kra
kowskiego podobny petrograficznie wapień dokio-kimerydzki, przecho
dząc ku płn. w okrębie Królestwa w faciès astartcwy Waźnem jest 
wykazanie przekraczającego ułożenia warstw dolno-kimerydzkich na 
dolnych wapieniach skalistych w zachodniej części pasma krakowsko- 
wieluńskiego. Są przytem wskazówki, że krakowskre wapienie kirne- 
rydzkie sięgają być może, nawet do górnego kimerydu, a znalezienie 
w nich dolno-tytoń skich gatunków : Perispliinctes Calisto i Haploceras 
Staszyci każą spodziewać się jeszcze dalszych pod tym względem nie
spodzianek.

Tadeusz Wiśniowski.

’) Miejscowości te należałoby niewątpliwie wyeksploatować pod. 
względem paleontologicznym, tak, jak i inne punkty, podane przez prof. 
Zaręcznego. jako bogate w skamieniałości senońskie.
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Prof. Dr. Rudolf Zuber. Zadania i metody geologii. 
Wszechświat 1901.
Jestto odczyt wygłoszony na otwarcie roku szkolnego 19C1/2 

w Uniwersytecie lwowskim.
W pierwszej połowie autor przechodzi rozwój pojęć geologicz

nych sposobem historycznym, łącząc ich ewolucyę z kilkunastu na
zwiskami najwybitniejszych myślicieli, przyrodników wogóle i geo
logów, od filozofów greckich Talesa z Miletu, Zenona, Heraklita itd. 
do Lyella i Suessa. Druga połowa jest poświęcona określeniu przed
miotu badań geologów, omówieniu podziału geologii i zaznaczeniu, co 
jest juz trwałą zdobyczą usiłowań na tern polu, wreszcie omówieniu 
raetody tych badań. Znaczenie metody ontologicznej znajdujemy wy
jaśnione na przykładach, jak badania Waltera, przedstawione w dziele 
„Das Gesetz der Wüstenbildung“ i obserwacye autora w południo
wej Ameryce, rzucające światło na powstanie fliszu karpackiego. 
Wreszcie podnosi autor znaczenie paleontologii i eksperymentu w ba
daniach geologicznych.

Kto chce poznać obszar, zadania i metody geologii, znajdzie tu 
przedstawienie tego zarówno treściwe, jak barwne a niemniej ścisłe.

Tadeusz Wiśniowski.

Łoziński Walery. Rozwój geologii i geografii fizycz
nej. (Przewodnik nauk. i liter. T. XXX. 1902. Str. 385—401).

Rzecz ta została wygłoszona z pewnemi skróceniami w szeregu 
■odczytów, urządzonych pod tytułem „Jedno stulecie“ przez Czytelnię 
katolicką we Lwowie. Treścią jest ona oczywiście pokrewna odczy
towi prof. Zubera, ale że zawiera odpowiednio do swego tytułu wię
cej materyału historycznego, a prócz tego nie ogranicza się do samej 
geologii, uwzględniając także rozwój geografii fizy cznej, więc czyti, 
się ją nawet bezpośrednio po tamtej rozprawie z żywym interesem 
i prawdziwym pożytkiem. Tadeusz Wiśniowski.

Dr. A. Liebus. Ueber einige Fossilien aus der Karpa- 
tischen Kreide. (1 Tafel u. 2 Textillustration) mit stra
tigraphischen Bemerkungen von V. Uhlig. Beitr. z. Palaeont.
u. Geol. Oester.-Ung. u. d. Orient. Bd. XIV. Wien 1902.

Po cefalopodach wernsdorfskich i niedawnej publikacyi, wyżej 
omówionej, która się odnosi do warstw cieszyńskich, praca wymie
niona w nagłówku zamydla seryę tych najważniejszych monografii, 
opartych na materyale koheneggerowskim, które się stały niewątpli
wie podstawowemi dla znajomości karpackiej kredy, nietylko na Śląsku 
ale w całym fliszowym pasie Karpat.

Materyał paleontologiczny, opracowany w niej, pochodzi, z jednym 
wyjątkiem (Inoceramus sp. ; warstwy wernsdorfskie), z śląskiej kredy 
średniej i górnej, a chociaż nieobfity, bo przedstawia wszystkiego
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11 form, oznaczonych przynajmniej rodzajowo, stał się jednak pod
stawą do ciekawych wywodów prof. Uhliga, odbiegających po części 
od poglądów Hoheneggera, a nie bez znaczenia dla stratygrafii fliszu 
galicyjskiego.

W części paleontologicznej, która wyszła z pod pióra Dra Lie- 
busa, znajdujemy opis następujących skamieniałości: Z warstw 
wern sdorfskich —Inoceramus sp. ind.: z warstw lgockich 
(= mikuszowickich) — Belem. cf. minimus List, ParaJioplites 
Bigoureti -Seun., Inoceramus Laubei n. sp., Inocer. concenłricus (Sow.)?; 
z piaskowca godulskiego — Besmoceras aff. Dupinianum 
D’Orb, Dentalium cf. âecnslatum Sow.; z piaskowca istebneń- 
s kiego — Pachyüiscus Neubergicus v. Hauer sp., em. Grossouvre1); 
z warstw frydeekîch — Putsosia sp. ind., aff. planulata Sow. 
sp., Baculites Hochstetteri n. sp. ; p i a s k o w c e z Baszki do
starczyły zębów lychodus latissimus Ag. var. Scblothami Gein.

Tak więc wiek średnio-kredowy piaskowca godrdskiego, miano
wicie przynależność jego do piętra Aibien (średni Gault), znalazły 
w oznaczeniach Dra Liebusa zupełne potwierdzenie. Prof. ulig trak
tuje jednak oddzielnie najwyższy jego poziom, jako wyróżnione już 
dawniej warstwy lgockie czyli mikuszowickie, dla których przyjmuje 
przynależność prawdopodobnie do młodszego aptienu i — co ważniej
sza — oddziela wyższy poziom hoheneggerowskiego piaskowca go
dulskiego (jasne, gruboziarniste piaskowce z potężaemi ławicami zle
pieńców), łącząc go z górno-kredowemi warstwami istebneńskiemi ; 
przytem stwierdza przekraczające ułożenie na tak pojętym piaskowcu 
godulskim warst istebneńskich.

Co się tyczy tych ostatnich, znalezienie w nich amonita Pachy- 
discus Neubergicus, a więc skamieniałości przewodniej dla górnego se- 
ncnu, dowodzi, że warstwy te obejmują w każdym razie i najwyższe 
części górnej kredy, odpowiadające mniej więcej n. p. kredzie nagó- 
rzańskiej. Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, że piaskowiec isteb- 
neński odpowiada i niższym poziomom górnej kredy, gdyż amonit 
ów został znaleziony w jogo górnej części, a jedyną na razie wska
zówką może być wspomniana dyskordacya między temi warstwanr 
a średnio kredowym piaskowcem godulskim.

W stwierdzeniu najprawdopodobniej również senońskiego wieku 
dla warstw frydeckich i z Baszki widzi prof. Uhlig analogię ze sto
sunkami na brzegu Karpackim środkowej Galicyi w Przemyskiem 
(warstwy prałkowickie) i w Jarosła wskiem (margle z Węgierki). 
I w Karpatach śląskich i w środkowo-galicyjskich górna kreda brzegu 
karpackiego utworzoną ;ost — co najmniej przeważnie — przez, 
warstwy senońskie.

Tadeusz Wiśniowski *)

*) Skamieniałości wątpliwego pochodzenia, podane przez Holieneg- 
gera, jako pochodzące z tych warstw, ale później wielokrotnie kwestyo- 
nowane, zostały pominięte zupełnie.
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W. Szajnocha. O pochodzeniu oleju skalnego 
w Wójczy w Królestwie Polskiem. (Rozprawy 
Wydz. mat. przyr. Akad. Umiej, w Krakowie Ser. B. T. XLI7. 
1902).
Kwestya nafty w Wójczy, w Kieieckiem, ma już swoją litera

turę. a obecnie stała się znowu aktualną, ponieważ rząd rosyjski 
przeznaczył właśnie na ten rok stosunkowo znaczną sumę, celem zba
dania geologicznych stosunków, wśród których olej skalny występuje 
w te~ miejscowości.

Autor odrzuca możliwość pochodzenia tej nafty zarówno z warstw 
kredowej opoki, chociaż ślady ropy we Wójczy znajdują się wśród 
niej przedewszystkiem, jak też i z warstw mioceńskich, rozwiniętych 
tam na znacznej przestrzeni. Brak w obu utworach warstw, które, 
analogicznie do karpackich łupków menilitowych, mogłyby być źró
dłem ropy, a dalej ograniczone występowanie jej tylko w tym punk
cie, przemawiają, zdaniem autora, zupełnie stanowczo za poglądem 
tego rodzaju.

Natomiast stawia autor inną hipotezę. Przypuszcza mianowicie 
istnienie tutaj rozległego zapadnięcia między północnym brzegiem 
karpackim i południowym Wyżyny Małopolskiej, w którem w głębi, 
pod dyluwium i miocenem, ciągną się utwory karpackie — być może — 
stosunkowo daleko na północ. Wśród nich mogą się znajdować łupki 
menilh owe i warstwy roponośne. Wody wgłębne wypłukują ropę 
a następnie, wznosząc się do góry szczelinami u północnego brzegu 
zapadnięcia, wtłaczają naftę znajdujące się w tym brzegu warstwy 
kredowe, względnie mioceńskie. Występowanie nafty we Wójczy, 
w miejscu wysunięcia się opoki kredowej w tej okolicy najdalej ku 
połudn., utwierdza prof. Szajnochę w takiem pojmowaniu pochodze
nia tej nafty, niemniej, jak i jej własności chemiczne, które zbliżają 
ją do ciężkich olejów karpackich, zwłaszcza z Borysławia.

Wydaje mi się jednak, że ten ostatni argument, przemawia ra
czej przeciw tej, zresztą konsekwentnie przeprowadzonej, hipotezie 
a za pochodzeniem nafty we Wójczy z warstw mioceńskich.

Miocen nadnidziański ze swymi gipsami, źródłami słonemi 
w Busku, siarką w Czarkowach i t. d. okazuje i tak wiele podo
bieństwa z miocenem podkarpackim (tak samo, jak według prof. Ło
mnickiego iły krakowieckie kotliny krakowsko-sandomierskiej), zatem 
znajdowanie się nafty, chociażby sporadyczne, w siarkonośnych iłach 
mioceńskich nad Nidą byłoby tylko jednym więcej punktem podo
bieństwa. Tadeusz Wiśniowski.

Dr. Włodzimierz Kulczycki- Wymoczki (Irtfusoria) ż y- 
jące w żołądku przeżuwaczów, z 15 rysunkami 
w tekście. („Przegląd weter.“ Nr. 7, 8 i 9 z r. 1899. Lwów.
Korzystając z literatury, pochodzącej z badań, przeprowadzo

nych za granicą, opisuje autor 13 form, należących po części do rzędu
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Ho'otrinha (rodzaje : Isoíricha, Dasytricha, Bütschlia — gatunków 4), 
po części zaś do rzędu Peritricha (Ophryoscolex, Entodinium, Diplo- 
dinium — g&t. 9), które sam także znalazł w żołądku przeźuwaczów. 
Opisuje też nową formę z rodzaju Diplodinium Schuberg. Wymoczki 
te żyją tylko w dwu pierwszych częściach żołądka, t. j. w żwaczu 
i czepcu, w księgach i trawieńcu są obecne w znacznej ilości, jednak 
martwe, zmaeerowane lub nawpół strawione. Ilość tych ustrojów w żo
łądku woła oblicza autor na 5 kg. Znaczenie tych żyjątek jako współ- 
źywnych, czyli symbiotycznych, jest bardzo prawdopodobne. Mniej 
prawdopodobieństwa miałoby za sobą przypuszczenie, jakoby były pa- 
sorzytarai. Żarłoczne te istotki przetrawiają oprócz innych rzeczy 
błonnik roślinnego pokarmu, a same w księgach i trawieńcu ulegają 
strawieniu, żyją przedtem w żwaczu i czepcu czas jakiś, aby oddać 
następnie współżywnemu ustrojowi przeżuwacza wraz z życiem, przy
gotowany do trawienia pokarm. Ułatwiają proces fermentacyjny a osta
tecznie wyzyskanie błonnika pokarmu roślinnego. Zaznacza także 
autor, że Eberleinowi, który w najnowszych czasach (1895) badał te 
żyjątka, nie udało się ostatecznie ściśle wyśledzić ostatecznej przy
czyny wejścia tych ustrojów w przewód pokarmowy bydła. Prawdo
podobnie dostają się do żołądków z wodą lub roślinnym pokarmem, 
nie znane są jednak z innych środowisk, prócz żołądka przeżuwa- 
czów. Przegląd literatury i schematyczne rysunki podnoszą wartość 
tej pracy.

O ile schematyczne rysunki dozwalają osądzić, należą obydwie 
formy : Diplodinium magii Fiorenlini i D. bursa Fior. do jednego ga
tunku, jedna z tych form może być co najwyżej odmianą drugiej. 
Nowo opisana przez autora forma, która niestety nie otrzymała żadnej 
nazwy, różni się od Diplcd. dentatum (auct.?), którego tylny koniec 
wybiega w sześć zębów, jednak wobec sprawdzenia, że istnieją 
formy pięciozębne (str. 12), a więc pośrednie, musi być uważana za 
odmianę przedtem opisanego Diplod. Dentatum.. Byłoby bardzo wska
zane, aby Szan. Autor, lub ktokolwiek obeznany specyalnie z tą 
grupą, podał króciutką charakterystykę tej nowej odmiany w języku 
łacińskim w „Eosmosie“ lub innem czasopiśmie przyrodniczem z do
łączeniem odpowiedniej nazwy.

Brakiem formalnym bardzo pożytecznej pracy, obznajamiającej 
przyrodników krajowych z postępem badań za granicą za pośrednic
twem własnych, miejscowych badań autora, jest tylko wypuszczenie 
autora przy Diplodinium dentatum i wstawienie cech rodzajowych do 
opisu pierwszego gatunku Diplodinium. Jarosław Eomnicki.

Dr. Adalbert Liebus. Ergebnisse einer mikroskopi
schen Untersuchung der o r gan i s c hen Einschlüsse
der oberbayrischen Molasse. (Jahrbuch der k. k, geol.
Reichsanstalt, 1902, Bd. 52, Heft 1, Wien.
Autor podaje rezultaty badań mikroskopowych nad molassą gór

nej Bawaryi. Flabellina striata tíantk. z dolnej morskiej molassy,
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z iłu kleincelleńskiego i dziś żyjąca, została zaliczona do nowoutwo
rzonego rodzaju: Plectofronâieularia, który jest typem mięszanym; 
mianowicie komory embryonálně przedstawiają się jako Išolivina i do
piero do nich dołączają się komory typu zwykłej Frondicularyi, to 
też istotnie musiała ta forma być odłączoną od Flabelliny, która przed
stawia typ mięszany: Cristellaria -j- Frondicularia. Opisano także
nowy gatunek nowego rodzaju, mianowicie Pleclofrondicularia concava 
z warstw promberskich, albo z dolnej morskiej molassy.

Textul aria carinata, ďOrb., a przypuszczalnie także T. deperaita, 
d’Orb., zaliczono do rodzaju Sjpiropllecta Ehrbg. Pierwsza zwłaszcza 
okazuje całkiem wyraźnie w starszej części układ komór spiralny. — 
Textularia gibbosa d’Orb. zaliczono przypuszczalnie do rodzaju Pseudo- 
textularia Ptzehák ( = Gümbelina Egger), gdyż okazy autora okazują 
cykliczny układ komór początkowych ; czy to ma miejsce u wszyst
kich, podawanych jako Text, gibbosa d’Orb. form, dziś jeszcze nie 
wiadomo. Nazwa Pseudoteætularia ma pierwszeństwo przed nazwą 
Gümbelina.

Z gatunków opisanych pierwszy raz z Karpat naszych przez 
Grzybowskiego, znalazły się niektóre w dolnej morskiej molassie. Praca 
ozdobiona siedmioma rycinami w tekście i tablicą z ośmioma rysun
kami, stanowi w paleontologii otwornic i w poznaniu trzeciorzędu 
średniego znaczny krok naprzód.

Jarosław Łomnicki.

Kich. Jo h. Schubert. Neue und interessante Foramini
feren aus dem südtiroler Alttertiär. (Beiträge zur 
Palaeontologie Oesterreich-Ungarns. Bd. XIV. S. 9—23. Mit 
I Tafel).

Autor podaje spis form, znalezionych w sinoszarym marglu dolno- 
oligoceńskim z okolic Kiry nad jeziorem Garda. Według fauny, która 
żyła w warunkach podobnych jak fauna czerwonych iłów Wadowic 
i naftowych warstw okolic Krosna, oznacza autor badany osad jako 
głąbinowy. Z form krzemionkowo-piaskowych połowę poznano dzięki 
badaniom Grzybowskiego z utworów karpackich ; niektórych jak rp. 
Eendrophrya excelsa Grsyb. i Trochammina nucleolus Grzyb, wogóle 
nigdzie więcej nie znaleziono.

Z pracą autora łączą się ogólnie dla biologów ważne uwag1 co 
do typów mięszanych. Idąc za znaném pod nazwą „biogenetycznego“ 
prawem, wyjaśnia autor typy mięszane nieco odmiennie, niż tłóma- 
czyli je u otwornic poprzednicy. Zgodnie z tern uważa formy mię
szane za przechodowe od tych, do których należą komory embryonálně, 
do tych, które stanowią część młodszą (późniejszą) otwornicy. Forma 
mięszana miałaby w tym razie pochodzić od foimy, do której należą 
komory embryonálně, a zarazem stanowić przejście do formy, do któ
rej byśmy daną formę mięszaną po odtrąceniu komór embryonalnych 
zaliczyli. W ten sposób jednak niektóre rodzaje w dzisiejszem poj-
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mowaniu (n. p. Frondicmaria, Iňngulina, Nodosaria) miałyby pocho
dzenie wiełopienne, miejsce zaś każdej formy któregokolwiek z tych 
rodzajów w drzewie rodowero byłoby tylko o tyle jasne, o ile w ko
morach embryonalnych dałaby się jeszcze dostrzedz spuścizna po 
przodkach. Odsyłając wszystkich interesujących się tą sprawą bliżej 
do pracy samej, przytaczam dla przykładu szereg form mięszanych, 
w której skład wchodzi w młodszej części Frondiculuria:

Mabel lina = Cristellaria + Frondicularia.
Mabelbnella — Yaginulina + Frondicularia,
Spirofrondicularia = Polymorphina (albo Bulimina+Frondicularia).
Pierwszy wyraz po znaku równości oznacza część embryonalną.
Widzimy więc, że te mięszane formy prowadzą we wszystkich 

trzech przypadkach do Frondicularyi, skąd prosty wniosek, że (i dziś 
żyjące) Frondicularye czyste, u których spuścizna po przodkach zu
pełnie zanikła, pochcdzą częścią od Cristellaryi, częścią od Vaginu- 
liny, a częścią nawet od dalszych w systemie Polymorphin albo Bulimin.

Jak to z pracy autora widzimy, rozstrzygnięcie stanowiska sy
stematycznego wszystkich form czystych rodzaju Frondicularyi, jest 
dziś niepodobieństwem, gdyż brak tu tych cech, które tę sprawę 
u głowopławów ułatwiają, to jest linii lobowej i wieku geologicznego.

Nodosaria, która tak łatwo daje się ująć jako kolonia osobni
ków lageny, wchodzi w skład ośmiu form mięszanych, stanowiąc ich 
młodsze komory, przeto co się nam z punktu widzenia praktycznego 
przedstawia jako jeden rodzaj : Nodosaria, jest fyletycznie różnorodną 
choć nam brak dziś jeszcze środka do wykazania, że ta konwergen- 
cya jest pozorna. Mamy w tych wypadkach, w których Nodosaria 
nie pochodzi od formy tak prostej jak Lagena, do czynienia z roz
wojem wstecznym, gdyż Cristellaria, Frondicularia, Polymorphina 
i inne typy, które stanowią embryonálně komory form mięszanych, 
a Nodosaryą, postąpiły w porównaniu z prostym szeregiem komórek, 
które przedstawia Nodosaria dalei w organizacyi, przynajmniej o tyle 
dalej, o ile Nautilus wobec Orthocerasa pomiędzy głowopławami.

Po tym wstępie (Nr. 1 —17) następują uwagi (17—26), odno
szące się do bardziej interesujących ze znalezionych form, gdzie zna
leźć można także dla galicyjskich geologów ważne uwagi synonimiczne.

Nowe formy : Hyperammina pellucida, Reophax Grzybowskii, 
Cyclammina Uhligi, Pavonina agglutinans, Ammofrondicularia angu- 
sta, Cristellaria cumulicosta Gümb. var. spinata, Bolivina Vaceki.

Nowe rodzaje: Spirofrondicularia, Ammofrondicularia (= krze
mionko wo-piaskowa Frondicularia), Trigenerina (typ mieszany z trzech 
rodzajów = Cristellaria + Textularia + Lingulina).

Haplophragmium fontinense Terquem zalicza autor na podstawie 
wewnętrznej budowy skorupki do rodzaju: Cyclammina Brady, przy- 
czem dyagnoza rodzaju uległa o tyle modyfikacyi, że zaliczono do 
tego rodzaju także formy rozwinięte (formae evolutae).

Wartość tej pięknej pracy podnoszą trzy ryciny w tekście i ta
blica z licznymi rysunkami. Szkoda, że autor wyznawszy- konieczność
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oddeieienia jednokomorowych gatunków rodzaju Neofax Mont/- od 
wielokolorowych, nie nadał jednokomorowemu rodzajowi żadnej na* 
zwy. Już Rhumbler (Entwurf eines nattirl. Syst. d. Thalamophoren. 
Nachr. kg. Ges. Wiss. Göttingen 1895. H. 1.) oddzielił wprawdzie 
jednokomorowe gatunki od wielokomorowych, dla których ustanowił 
rodzaj Nodulina, ponieważ jednak nazwę Reophax Montf. nadano 
właśnie formom wielokomorowym, musi Nodulina Rhumbl. powędro
wać po prostu w synonimy, a jednokomorowe gatunki podobne zresztą 
w tym stopniu do wielokomoi owych, jak Lagena do Nodosarii, muszą 
otrzymać nową nazwę, to też referent pozwala sobie zaproponować 
dla gatunków jednokomorowych nazwę : Schubertia.

Dyagnoza: Skorupka typu rodzaju Reophax Montf., 
ale j e dn ok o m o r o w a.

Testa Reophaci propria, sed monotalamica.
Z gatunków podanych przez autora z Tyrolu należą tu :
Schubertia difflugif ormis Brady sp.
i Schubertia Grzybowski i Schubert sp. (= Reophax difflugifor- 

mis Grzybowski nec Brady.
Jarosław Eomnicki.

Wilhelm P riedberg. Otwornice warstw inoceramo-
wych okolicy Rzeszowa i Dębicy. Z podwójną tablicą-
(Osobne odbicie z T. XLI. S. B.jRozpraw Wydziału mat.-przyr.
Akademii Umiej, w Krakowie. R. 1902).

W pracy, zajmującej 70 stron i jedną tablicę, omawia autor 
faunę otwornic warstw ropianieckich okolicy Rzeszowa i Dębicy. Po 
wstępie (str. 3—4), z którego dowiadujemy się, że otwornice zebrał 
autor po części z własnych próbek przy pomocy ucznia, a po części 
otrzymał już wybrane od nadradcy H. Waltera, następuje opis geo
logiczny próbek, zawierający petrograficzne cechy materyału (str. 4— 7) 
i przegląd form, znalezionych według miejscowości (str. 7 —11), we
dług występowania gdzieindziej w Karpatach, w okolicach zbadanych 
przez Grzybowskiego i w kredzie Alp górnobawarskich, zbadanej 
przez Eggera (str. 11 —13, a w końcu według wieku geologicznego 
(str. 14—16). Potem następuje zestawienie ogólnych wniosków (str. 
17 — 22). W tej części nie dochodzi autor do silnego przekonania, 
jaki wiek wyznaczyć warstwom ropianieckim, twierdząc, że otwornice 
do oznaczenia wieku warstw wcale się nie nadają, wypowiada jednak 
później swoje zdanie, że „fauna znaleziona... nie sprzeciwi się przy
znaniu wieku kredowego dla warstw ropianieckich, chociaż w tym 
wypadku należałoby przyznać im wiek górnokredowy“. Co do 
istoty, z której się składają skorupki, są krzemionkowe mniej więcej 
w równowadze z wapiennemi ze względu na gatunek ze względu 
jednak na ilość osobników jest mała przewaga po stronie form krze
mionkowych Dalej stwierdza autor zależność istoty, z której zbudo
wane są skorupki od petrograficznego charakteru skały tak na drodze
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spostrzeżeń jako też dedukcyjnie, twierdząc, że skoro w wodzie mor
skiej, z której osad pochodzi, było mało wapienia, przeważają formy 
krzemionkowe. Ostatecznie stwierdza autor, że fauna zbadana iest 
„najwięcej zbliżoną do fauny warstw inoceramowych Gorlic i fauny 
kredowych margli Alp bawarskich, przyczem zajmuje pośrednie 
miejsce między krzemionkową faciès Gorlic, a wapienną Alp ba
warskich“.

Część systematyczna zawiera opisy, a podrzędnie wzmianki 
o 107 gatunkach otwornic, z których niektóre są naznaczone jako 
jeszcze wątpliwe (str 22 — 69). Przy końcu w kilku wierszach wspo
mina inne skamieliny. Cenną pracę zamyka spis dzieł i rozpraw, 
z których autor korzystał (str. 69—70). Szkoda, że brak osobnego 
objaśnienia rysunków. Praca ta zawiera także opisy kilku form nowych.

Ta się przedstawia ten ważny przyczynek do znajomości paleon
tologicznej karpackiego fiyszu, a zdaniem naszem jest to korzystne 
dla rozwoju wiedzy o przyrodzie Karpat, że do warstw ropiameckich 
wziął się autor, który już zetknął się był przedtem z badaniem 
utworu niezaprzeczenie kredowego („Kosmos“, t XXII) Chociaż z ta
beli rozmieszczenia geologicznego wynikałaby pewna przewaga na 
korzyść trzeciorzędu, to jednak ze względu na to, źe wiele jest tam 
form trzeciorzędnych, których poznanie zawdzięczamy dopiero najnow
szym czasom (pilnym badaniom i bystrości Grzybowskiego), a których 
rozmieszczenie w czasie bez wątpienia może onazać się szerszem, sym- 
patye sprawozdawcy leżą także po stronie kredy, zwłaszcza, że nie 
dzieli zapatrywania autora, jakoby się otwornice wcale nie na
dawały do oznaczenia wieku (wiele Nummulitów, Fusulina etc. są 
dobremi przewodnikami w tym kierunku).

Pomijając widoczne, nieliczne zresztą pomyłki formalnej natury, 
od których trudno zawsze być wolnym, sądzę, że się także według 
sił i możności przysłużę autorowi i innym towarzyszom przez kilka 
uwag synonimicznych, które mi się nasuwają:

Rhabdamina subdiscreta Rzehak = discreta Brady (Beitr. zur 
Paläont. Oesterr.-Ung. Bd. XIY. Schubert, p. 18).

Iteophax dtfflugiformïs Brady Grzybowski = Schubertia Grzy
bowski i Schubert (ibidem, p. 21 ; nadto zobacz poprzedzający referat).

Reophax ovulum Grzyb. Jeżeli pewnie ułamek wielokomorowej 
skorupki, to należy mu się nowa nazwa, gdyż prawdziwy R. ovulum, 
Grzyb. ~ Schubertia difflugtformis Brady sp. (ibidem p. 21).

Reophax guttifera Brady, var. scalaria Grzyb. = Reophax sp. 
indet. (ibid. p. 21), spłaszczenie i wduszenie komór jest wtórne, 
a zawdzięcza swe pochodzenie naciskowi skalnemu. Niepotrzebnie 
autor także przy Schubertia Grzyboioski Schub, sp. waha się, czy nie 
oddzielić form całkiem spłaszczonych, Mojem zdaniem dobrze się stało, 
źe ich nie oddzielił, gdyż spłaszczenie to wtórne świadczy tylko 
o daleko idącej podatności ciał pozornie kruchych pod znaeznem, przez 
olbrzymi czas działającem, ciśnieniem.
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Beopliax duplex Grzyb. = ? dwukomorowe stadyum rozwodowe
B. pilulifera Brady- Autor łącząc bardzo słusznie kilka form Ammo- 
discus I cornuspira pod wspólną nazwą, mającą pierwszeństwo : Cornu- 
spira incerta, d’Orb., odłączył od nich, mojem zdaniem, niesłusznie 
nowoopisaną przez siebie : Cornuspira augusta an n. sp. Nie będą to 
„odmienne formy z Amm. incertus“, ale okazy zwykłej 
Corn, incerta, d’Orb., zduszone ciśnieniem skał.

Trochammina simplex n. sp. = an Trochammina?
Textularia carinata, d’Orb. Szkoda; że nie zbadano komór po

czątkowych w glicerynie. Możliwe, że się okażą wszystkie T. cari
nata, d’Orb. jako należące do Spiroplecta Ehrbg. (Jahrb. d. geolog. 
Beichs. 52 Bd. 1 Hft. Liebus, p. 78).

Nodosaria Bömeri Beug. = N. communis d’Orb. var. (Kzehak.. 
Neogenf. Ostrau. Verh. naturf. Brünn. XXIV. Bd. str. pracy: 7).

Czy Bobulina JPectinata Grzyb, naieźy do Cristellaria cultrata 
Mont/., następnie jakie są granice formy i wartość systematyczna 
Cristellaria cultrata Mont/., uważam za rzecz jeszcze wątpliwą. Szkoda 
w każdym razie, że autor swojej Cristellaria cultrata Montf. nie umie
ścił zaraz po C. rotulata Lam., z którą prawdopodobnie C. inornata, 
d’Orb. naieźy do jednego gatunku, gdyż kształt otworu jest rzeczą 
podrzędną (po części z Rzehaka : ibid. p. 9).

Botalia litothamnica Uhlig., Grzybowski. = B. Beccarii L. var.
Czy Tnmcatulina communis Böm. Grzyb., jest prostym synoni

mem T. lobatula Walk. et Jacob., czy odmianą, rozstrzygać jeszcze 
zawcześnie.

Sądzę, że uwagi te uzna autor przeważnie za słuszne, zwłaszcza, 
że w niczem nie umniejszają wartości jego zresztą bardzo cennej pracy.

Jarosław Łomnicki.

Dr. Włodzimierz Kulczycki. Przypadek „Ectopią cor-
dis“ u cielęcia. (Polskie archiwum nauk biologicznych i le
karskich. T. I. Tabl. VIII i IX. Lwów 1902).

W pracy pod powyższym tytułem opisuje autor nieprawidłowe 
położenie serca u noworodka cielęcia, które przysłano do weterynaryi 
lwowskiej jeszcze za profesury dra Kadyiego. Do opublikowania tege 
przypadku skłoniła autora praca Nàdaskaya, omawiająca bardzo po
dobny wypadek teratologiczny. Wyniki swoich spostrzeżeń streszcza 
autor w sposób mniej więcej następujący:

1. Ułożenie serca nieprawidłowe, mianowicie pod szyją, pod klatką 
piersiową, więc na zewnątrz jej, 2. zdwojenie żyły głównej przedniej 
(homologicznej z véna cava superior człowieka), polegające na tern, że 
żyła bezimienna lewa (v. anonyma sinistra) nie łączy się z żyłą bez
imienną prawą (v. anon. dextra), lecz wpada do trwającej zatoki 
wieńcowej (sinus coronarius), 3. wstrzymany zanik przewodu Botalia, 
ductus arteriosus Botalli (łączącego obydwa główne pnie tętniczne) 
4. nieprawidłowe zachowanie się początków głównych pni łuku aorty,
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pd którego, zamiast charakterystycznego dla bydła jednego wspólnego 
pnia dla obu tętnic szyjnych (carotides) i obu tętnic podobojczyko- 
wych (art. subclaviae), czyli zamiast t. zw. aorty przedniej, odchodzą 
dwie gałęzie, mianowicie : truncus anonymus maximus i arteria sub
clavia sinistra.

Trzy pierwsze właściwości mają ogólniejsze znaczenie przez to, 
że przedstawiają typowe przypadki opóźnienia rozwojowego, odpowia
dając stosunkom, istniejących normalnie we wcześniejszych stadyach 
rozwojowych tego gatunku, w czwartej właściwości leży nadto jeszcze 
jeden z promieni rozświetlających rodowód przeżuwaczów., gdyż spo
strzeżona dwoistość jest prawidłową n. p. u mięsożerców i świń. (Jak 
wiadomo, istniały w starszym trzeciorzędzie Condylarthra, ssaki sto
jące między Ungulatami, do których należą tak świnie jak i prze
żuwacze, a Carnivorami i to szczególnie C'"3odontami, przyp. ref.). 
Pracę zdobią dwie piękne tablice, wykonane przez śp. Jana Mikolaszka.

Jarosław Łomnicki.

Prof. A. M. Łomnicki. Atlas geologiczny Galicyi, (tekst 
do zeszytu IX. Kraków 1981“. (Pomorzany, Brzeżany, Buczacz- 
Czortków, Kopyczyńce, Borszczów, Mielnica^ Okopy).

Mapy 9-go zeszytu geologicznego atlasu Galicyi wydane zostały 
przez ś. p. Pr. Bieniaoza, lecz śmierć nie dozwoliła mu wykończyć 
tekstu do nich, a pozostałe zapiski nie były na tyle kompletne, aby 
tekst do tych map ułożyć można było. Dlatego też należy się praw
dziwa wdzięczność prof. Łomnickiemu, iż podjął się w każdym ra
zie nie bardzo ponętnego zadania i wydał tekst do map zmarłego 
Kolegi. Pozostałe po ś. p. Bieniaszu zapiski, a nadto dokładna zna
jomość, terenu nabyta w ciągu długoletnich badań złożyły się na ca
łość tekstu prof. Łomnickiego. Podajemy ogólne wyniki tej pracy, 
zatrzymując porządek w niej zachowany.

I. Pomorzany-Brzeżany (2 mapy, pas 6. i 7. słup
XIII.) leżą na płaskowyżu podolskim przerżniętym przez rzeki Zło- 
ta-Lipa, Koropiec i Strypa ; zachodnia część obszaru należy do Po
dola lesistego (Opole), wschodnia zaś do Podola właściwego (stepo
wego). Jary rzek głównych mają kierunek N—S, Strypy zaś 
NNE —SSO, bocznych zaś potoków z prawej i lewej strony okazują 
kierunek NE—SO, ostatni fakt pozostaje prawdopodobnie w związku 
z tektoniką warstw paleozoicznych. W skład tych map wchodzą na
stępujące utwory : kreda, trzeciorzęd, dyluwium i aluwium, pierwsze 
dwa z nich odsłaniają się tylko w jarach potoków.

Utwór kredowy wydzielony został na mapach jako kreda 
lwowska (senońska) i jako biała kreda z krzemieniami (turon?). Osta
tnia, starsza nie zawiera wybitnych skamielin, dlatego też niemożliwe 
jest dokładne oznaczenie jej wieku. Znajduje się ona na obu mapach, 
podczas gdy kreda lwowska tylko na mapie Bizeżan.
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Utwór trzeciorzędowy (II. p. śródziemnomorskie) roz
dzielony został przez Bieniasza na szereg poziomów, a mianowicie :

Pomor zany : 1. Wapienie zbite. 2—3. Warstwy litotamniowe. 
4. Warstwy pomorzańsko ■ złoczowskie. 5. Warstwy dryszczowskie.
6. Warstwy wybndowskie.

Brzeźany. 1. Warstwy nadgipsowe. 2. Gips. 3. W. litota
mniowe. 4. Warstwy pomorzańsko - złoczowskie- 5. Warstwy podhaje- 
ckie. 6. Warstwy baranowskie. 7. Warstwy słodkowodne.

Wedle profesora Łomnickiego podział ten nie jest racyonalny, 
przeciwnie i tu da się przeprowadzić podział na dwa ogniwa: po- 
derwiliowe i naderwiliowe ze względu na warstwę er wilio w ą, którą, 
wszędzie widzieć można. Podział trzeciorzędu wedle tej zasady przed
stawia się w następujący sposób, jeżeli chcemy przeprowadzić para- 
lellizacyą z podziałem Bieniasza.

A. Ogniwo naderwiliowe.
1. Iły nadgipsowe i warstwy drobnolitotamniowe. Warstwy dry

szczowskie (część).
2. Wapienie nadgipsowe (— zbite).
3. Gips.

B. Ogniwo erwiliowe:
4. Warstwa erwiliowa.

C. Ogniwo poderwiliowe:
5. Warstwy grubolitotamniowe i warstwy wybudowskie (w części).
6. Warstwy pomorzańsko-złoczowskie.
7. Warstwy podhajeckie (= świerkowieckie-mszywiołowe).
8. Warstwy baranowskie.

D. Ogniwo słodkowodne:
9. Wapienie i iły słodkowodne.

10. Piaski zielone (utwór morsk: i podsłodkowodny).
Utwór dyluwialny widoczny wszędzie na płaskowyżu 

i w głębi jarów przedstawia się mniej więcej jednakowo ze względu 
na cechy petrograficzne. Bieniasz wydzielił w nim ; 1 glinę wyźy-
nową, 2. glinę wyżynową ze żwirem sarmackim, 3. glinę mamutową 
czyli zboczową, 4. glinę :lastą (najstarsza część gliny wyzynowej). 
Profesor Łomnicki słusznie zaznacza, że rozdzielenie tych glin jest 
nader trudném, a wskutek tego i wydzielenie ich niepotrzebnem. 
Zwłaszcza „glina ilasta“ i „wyżynową“, wraz z gliną wyżynową ze 
żwirem sarmackim“ stanowią jedną całość i są pochodzenia wodnego, 
podczas gdy młodsza glina mamutowa (zboczowa) jest osadem po
wietrznym.

II. Buczacz i Czortków (pas 8, słup XIV.) leży na Po
dolu stepowem, a przerżnięty jest jarami rzek Strypy i Seretu. Pier
wszy jar mniej głęboki odsłania dewon, jako najgłębszy utwór, pod-
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czas gdy jar Seretu znacznie głębszy odsłania i syłur. Utwory wy
dzielone na tej mapie należą do 1. syluru, 2. dewonu, 3. kiedy, 4. 
trzeciorzędu, 5. dyluwium, 6. aluwium. Jar Seretu odsłaniający s y- 
1 u r stanowi równocześnie zachodnią granicę rozprzestrzenienia się 
tego utworu, a wśród niego wyróżnia Bieniasz : 1. wars+wy czort- 
kowskie, (starszy utwór) ; 2. warstwy iwańskie (młodszy). Pierwsze 
z nich zawierające we wielkiej ilości Tentaculites ornatus Sov. i inne 
a odpowiadają one wedle Szajnochy górnej części ogniwa „Upper 
Ludlow beds“. Warstwy iwańskie odpowiadają ogniwu „Passage 
beds“, a ze skamielin są znamienne: Pteraspis podolicus Allh., Pte- 
rygotus problematicus Ag. Leperditia tyraica Schm., Beyrychia po- 
polica Alth., Primitia oblonga dom. i inne.

P e w o n („piaskowiec i łupek trembowelski“) jest rozwinięty 
w jarze Strypy. a nadto mniej silnie w północnej części jaru Seretu; 
przeważnie występuje pod formą piaskowca trembowelskiego. Ze ska
mielin występują głównie tarcze ryb Pteraspis (głównie P. podolicus 
Alth) i Coccosteus Ag. ; cały ten utwór tworzy dewon dolny.

Kredowy u t w ó r ogranicza się jak dewon, głównie do jaru 
Strypy, nad Seretem jest rzadszym, a składa się z dwu ogniw: 1. 
piętro cenomańskie, 2. p. turońskie „biała kreda z krzemieniami“. 
W dorzeczu Strypy (między Buczaczem a Wiśniowczykiem) tworzy 
cenoman szary lub źółtawo-biały wapień marglowy, zawierający dro
bne kule fosforytowe, skamieliny zamienione również we fosforan 
wapniowy są bardzo niewyraźne (gąbki, kolce jeżowców, ślimaki, małże). 
Zaręczny zalicza ten utwór do średniego cenomanu (= plänerowi 
Czech). W dorzeczu Seretu (koło Czortkowa) występuje cenoman 
w zupełnie innej formie jako nieznaczna warstwa krzemieni leżących 
tuż na sylurze, ogniwo to jest prawdopodobnie starszem. Drugie pię
tro „białej kredy z czarnymi krzemieniami“ zawierające zupełnie nie
wyraźne skamieliny należy prawdopodobnie do turonu. Wreszcie na
leży zaliczyć do kredy „gruzy przeławicowych utworów kredowych“, 
które Bieniasz zaliczył do trzeciorzędu.

Trzeciorzęd tej mapy podzielił Bieniasz na następujące po
ziomy idąc od najstarszych ku najmłodszym: 1. warstwy słodkowo
dne, 2. warstwy węglonośne, 3. w. baranowskie, 4. warstwy podha- 
jeckie, 5. warstwy pomorzańsko-złoczowskie, 6. warstwy litotamniowe,
7. warstwy litotamniowe wyższe i margiel przegrzebkowy, 8. margle, 
piaski i wapienie warstwowane; ostatnie zalicza do piętra sarmackiego.

Wedle profesora Łomnickiego należą utwory 2—6 w części 
górnej do erwiliowego ; utwór 8 („margiel, piaski i wapienie warst
wowane“) jest przejściowym pomiędzy piętrem śródziemnomorskiem 
a sarmatem, ponieważ nie zawiera niewątpliwie pewnych sarmackich 
skamielin.

Utwór dyluwialny rozdzielił Bieniasz na: 1. glinę ilastą,
2. żwir dyluwialny starszy 3. glinę wyźynową, 4. żwir dyluwialny, 
młodszy 5. glinę mamutową. Podział na trojaką glinę jest zdaniem 
prof. Łomnickiego nieuzasadniony, co do żwirów zaś starszych ist-
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nieje trudność w wytłumaczeniu ich pochodzenia; wedle prof. Bie
niasza pochodzą przeważnie z Karpat, wedle autora tekstu z północ- 
nej granicy płaskowyżu podolskiego. Żwiry młodsze znajdujące się 
w jarach samych zawierają miejscowy materyał.

Napływowe utwory odznaczają się miejscami bardzo zna
czną ilością trawertynu.

Kopyczyńce (słup. XV., pas 8), Mapa ta graniczy od za
chodu z mapą Buczacza i Czortkowa i obejmuje dalszą część płasko
wyżu podolskiego aż po Zbrucz ; od północnego wschodu znajdują 
się tu nadto wzgórza miodoborskie (Toutry). Bieniasz wydzielił na 
tej mapie utwory: sylurski, trzeciorzędowy, dyluwialny i aluwialny.

W sylurze, który objawia się nad jarem Zbrucza, Gniłej 
i wpadającej do niej Tajny, wydzielił Bieniasz trzy ogniwa : najstar
sze warstw skalskich, wyższe warstw dźwinogrodzkich i warstw 
czortkowskick Pierwsze z nich zawiera liczne skamieliny z działu 
korali, gąbek, ślimaków głowonogich, małży i trylobitów.

W trzeciorzędzie („gruzy przeławicowych utworów kre
dowych1' należą do cenomanu, nie do trzeciorzędu) rozróżniamy dwa 
piętra : śródziemnomorskie i sarmackie. W pierwszem wyróżnił Bie
niasz: warstwy pomorzańsko-złoczowskie, wapień litotamniowy i warstwy 
litotamniowe wyższe z marglem przegrzebkowym. Pierwsze dwa ogniwa 
odpowiadają wedle prof. Łomnickiego ogniwu poderwiliowemu, a war
stwy litotamniowe wyższe wraz z marglem przegrzebkowym ogniwu 
naderwiliowemu. Piętro sarmackie rozdzielił Bieniasz na : 1. tnargle, 
piaski i wapienie warstwowe, 2. sarmacki wapień rafowy (serpulowy 
i bohocki); czy pierwsze z nich jest w rzeczywistości sarmatem, czy 
może tylko ogniwem przejściowem między sarmatem, a piętrem śród- 
ziemnomorskiem, względnie najwyższą częścią ostatniego, dla braku 
skamielin określić się nie da.

W dyluwialnym utworze wyróżnił Bieniasz 1. glinę wy- 
żynową, 2. glinę zboczową, 3. glinę ilastą, 4. glinę wyżynową nad- 
sarmacką zawierającą otoczaki sarmackie. Jak na poprzednich mapach 
tak i tutaj jest zbędnym podział pleistocenu.

Bors zezów (pas 9, słup XV.) leży na południe od poprzed
niej mapy, a obejmuje płaskowyż podolski poprzerzynany z północy 
ku południowi jarami rzek: Seretu, Nieczławy i Zbrucza. Bieniasz 
wydzielił tu utwory: 1. sylur, 2. kredę 3. trzeciorzęd., 4. dyiuwium 
i 6. aluwium.

Sylur podzielił na warstwy skalskie, borszczcwskie, czort- 
kowskie i iwańsko-janowskie. Najstarsze z nich warstwy skalskie 
znajdują się nad Zbruczem, warstwy borszczowskie nad dolnym bie
giem Nieczławv, warstwy czortkcwskie w górnym biegu Nieczławy 
i w dolnym Seretu, a w górnym biegu Seretu znajdują się przej
ściowe warstwy iwańsko-janowskie. Warstwy bcrszczowskie silnie 
rozwinięte na tej mapie zawierają liczne skamieliny zwłaszcza spiri- 
fery i dlatego mogłyby otrzymać nazwę warstw spirifsrowych. Bar 
dzo częsty jest Spirifer niecławiensis Szajn., znajdują się nadto :

18,Kosmos“ 1902.
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ßpir. elovatus Daim,, Atrypa reticularis L., Ahynchonelia Wilsoni 
Sov., Orthis elegantul a Daim, i inne, z trylobitów Calymena Blu- 
menbachi Brgn. i Dalmania ecaudata Emm.

Kredę wydzielił Bieniasz jako „warstwy jeźowcowe“ wystę
pujące w nieznacznej ilości, a należące do górnego cenomanu, a może 
i do turonu, a nadto jako cenomańskie piaskowce; gruzy przeławi- 
cowych utworów kredowych zaliczone jak i na innych mapach do 
trzeciorzędu należą właściwie do kredy.

Trzeciorzęd tej mapy należy do 2-go piętra śródziemno
morskiego, a od dołu licząc wydzielił go Bieniasz jako : 1, warstwy 
pomorzańsko-złoczowskie, 2. warstwy litotamniowe, 3. gips, 4. warstwy 
litotamniowe wyższe i margiel przegrzebkowy ; 1. i 2. należą do ogniwa 
poderwiliowego, zaś 3 i 4. do r ader wilio weg o. Takie same wreszcie 
jak i na poprzednich mapach wydzielone są warstwy wśród dylu- 
wialnych utworów, a mianowicie : glina wyżynowa, glina mamutowa, 
glina ilasta i żwiry dyluwialne starsze. Wartość tego wydzielenia 
jest taka sama, jak i na poprzednich obszarach.

Mielnica-Okopy (pas X, słup XV, XVI). W obrębie tej 
mapy, stanowiącej dalszy ciąg poprzedniej, od południa licząc, znaj
duje się dalszy bieg poznanych już rzek, część jaru dniestrowego, 
a wreszcie i część Bukowiny. Ku Dniestrowi opada teren znacznie, 
skoro w obrębie tej tylko mapy spadek wynosi 236 metrów (Dniestr 
koło Okop 107 m, Korolówka nad Nieczławą 322 m, Germankowicki 
las między Nieczławą a Zbruczem 342 m).

W budowie geologicznej terenu biorą udział następujące utwory :
Utwór sylurski, wydzielony w obrębie tej mapy przez Bie

niasza na: 1. warstwy skalskie (nad Zbruczem i nad Dniestrem od 
Okop do Trubczyna) ; 2. warstwy dźwinogrodzkie (nowe ogniwo, wy
dzielone przez Bieniasza ze względów petrograficznych i paleontolo
gicznych, jednakowoż bez bliższego uzasadnienia) w dalszym biegu 
Nieczławy i nad Dniestrem od Trubczyna aż do Ujścia Biskupiego;
3. warstwy borszczowskie wzdłuż Nieczławy i Dniestru od Ujścia 
Biskupiego aż do Sinkowa ; 4. warstwy czortkowskie w jarze Seretu 
i Dniestru aż pc Sinków; 5. warstwy iwańskie, występujące w znacz
nej ilości w jerze Dniestru, na zachodnim kraju mapy i w dolnym 
biegu Seretu.

Jak z tego zestawienia widoczną jest rzeczą, znajdują się naj
starsze cgniwa w dolnem biega Dniestru, a im wyżej w górę rzeki, 
cem młodsze ogniwa odsłaniają się, a taki sam stosunek widzimy 
W bocznych jarach od strony północnej.

Kreda złożona wedle Bieniasza z dwu cgniw : cenomanu
i warstw jełowcowych, odsłania się w jarach wszędzie nad sylurem. 
Piaskowce cenomańskie zawierają zwłaszcza u spodu liczne skamie
liny piętra cenomańskiego, a warstwy jeźowcowe, przeważnie z wa
pieni złożone, należą wedle Bieniasza najprawdopodobniej do turonu, 
a zdanie to wypowiedział już przedtem Dunikowski na podstawie 
znalezionych skamielin (Galerices albo Galerus Lam. Micraster cor.
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testudinarum Ag. inoceramus labiatus Brgn. Terebratula semiglo- 
bosa Sew.).

W trzeciorzędzie wydzielił Bieniasz : gruzy przeławicowych 
utworów kredowych (należą do kredy) ; 2. Warstwy pomorzańsko- 
złoczowskie; 3. warstwy litotamniowe; 4, gips; 5. warstwy litota- 
mniowe wyższe i margiel przegrzebko wy ; 6. margle i piasai piętra 
sarmackiego. Wedle prof. Łomnickiego należą stąd utwory 2. i 3. do 
odniwa poderwiliowego i erwiliowego, a 4. i 5. do naderwiliowego. 
Margle i piaski nie są należycie uzasadnione paleontologicznie jako 
należące do piętra sarmackiego. Wszystkie te trzeciorzędowe utwory 
odsłaniają się tylko w jarach rzek, jakkolwiek cały płaskowyż po
dolski jest przez nie utworzony.

Wreszcie utwór dyluwialny tej mapy składa się: 1. ze
starszych żwirów, 2. z gliny wyżynowej, 3. ze żwiru młodszego,
4. z gliny jarowej. Żwiry starsze leżące bardzo wysoko, bo BO—100 
metrów ponad poziomem wód obecnie płynących, mają materyał prze
ważnie karpacki.

Po omówieniu stosunków geologicznych każdej z map, nastę
puje krótki pogląd ogólny na całość. Najpierw omawia autor cało
kształt płyty podolskiej, przyczem opiera się głównie na badaniach 
Teisseyrego, a następnie przechodzi każdą z formacyi, Przy formacyi 
trzeciorzędowej uzasadnia racyonalność podziału swego na trzy ogniwa : 
poderwiliowe, erwiliewe i rader wilio we.

Dr. Wilhelm Friedberg.

I. P. Tutkowski. O sposobie powstawania lössu 
(po ross,), Ziemlewiednienie, 1898, t. 6., I--II.

II. Tenże, Moreny brzeżne, zwały żwirów i asar’y 
w południ o wem Polesiu (po ross.), Zap. Kiew. Obszcz. 
Jestestw., 1901, XVII.

III. Tenże, O lessie Łuckago ujezda, Zbid., 1900 XVI. 2. I.

I. Na podstawie sumiennie zebranej literatury autor podaje cha
rakterystykę lössu, jego występowania, rozmieszczenia itd, Z kry
tycznego rozbioru dotychczasowych poglądów na sposób powstania 
lössu T. dochodzi do wniosku, że teorya Richthofena jęst trafną nie- 
tylko dla lössu w Chinach, ale także musi być zastosowana do jego 
występowania w Europie. Stąd wynika cały szereg kwestyj dotąd 
niewyjaśnionych i rozmieszczenie lössu w Europie i Północnej Anie- 
lyce wzdłuż brzegu utworów dyluwialnych, zgodność jego wieku 
z fazami cofania się pokrywy lodowej, zmiana klimatu nadzwyczaj 
wilgotnego na kontynentalny, tworzenie się lössu tylko podczas lub 
z końcem epoki dyluwialnej, rozszerzanie się pasu lessowego ku wscho
dowi, istnienie pewnej północnej granicy w jego rozmieszczeniu etc. 
Celem pogodzenia tych sprzeczności z teoryą Richthofena autor sta
wia następującą hipotezę :
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Jak dziś w okolicach polarnych taksamo podczas epoki dylu- 
wialnej nad północno-europejską pokrywą lodową izobary układały 
się spółśrodkowo, a nad jej wnętrzem znachodził się olbrzymi auty- 
cykion, który dokoła wysyłał silne wiatry daleko po za granice lo
dów. Grubość skorupy, lodowej zmniejszała się od środka (przeszło 
6.200 ni) ku krawędzi, a wskutek tego wiatry musiały ogrzewać się 
i osuszać. Miały zatem charakter wiatru halnego (Föhn). Podczas 
posuwania się lub zatrzymywania lodów działanie owych, wiatrów 
znikało wobec przewagi lodów i wód, z ich stopnienia powstałych, 
ale podczas cofania się lodów wiatry brały górę nad innymi czyn
nikami i pod ich wpływem na utworach fiuwio-glacialnych, odsłonię
tych z pod pokrywy lodów, zapanował wybitny klimat pustynny 
(r strefa deflacyi“), którego śladami są żwiry irójkańczaste. Siąd wia
try porywały masy pyłu, które pod wpływem wegetacja (stepy tra
wiaste) osadzały się dalej w obszarach stepowych (,,strefa infłacyi“). 
FTiektóre z nich zachowały się dotąd (stepy czarnomorskie, północno
amerykańskie) Z nawianych nagromadzeń pyłu tworzył się löss zu
pełnie tak samo jak w dobie obecnej w Chinach lub w Tui kesranie. 
Te strefy przesuwały się za lodami ciągle ku północy : po tundrze 
następowała pustynia (deflacya), aby później ustąpić miejsca stepom 
(inflacya). Dlatego zjawiska pustynne (żwiry trójkańczaste) pojawiają 
się u spągu lössu, a dolne warstwy piaszczyste przechodzą ku gó
rze w typowy löss. Gdy lody cofnęły się daleuo ku północy, siła 
wiatrów osłabła. Zarazem cofający się ku północy brzeg lodów coraz 
więcej zbliżał się do morza, a wskutek tego w pewnej szerokości 
geograficznej zaczął przeważać klimat wilgotny. Tern tłómaczy się 
że löss nie przekracza pewnej szerokości geograficznej a dalej ku pół
nocy zamiast zjawisk pustynnych i stepowych po ustąpieniu lodów 
pojawiły się jeziora, lasy, torfowiska i tundra.

II. Autor szczegółowo opisuje i na mapie przedstawia 7 szere
gów moren brzeżnych i towarzyszące mu asar’y które znalazł w gub. 
Grodzieńskiej i Wołyńskiej. Ich powstanie T. odnosi do 1 szej epoki 
lodowej w Rossyi (—2-giej na niżu niemieckim) Zazwyczaj moreny 
spoczywają na pofałdowanych warstwach piasków i iłów preglacyal- 
nych a tylko w dwóch wypadkach pokrywają wzgórza, zbudowane 
z utworów kredowych. Obok moren T. zajmuje się także jeziorami 
i dyluwialną hydrografią zbadanego obszaru.

III. Opis dwóch gatunków lössu: lądowego i słodkowodnego 
Löss słodkowodny jest wyraźnie u warstwowany, plastyczny i nie
przepuszczalny i występuje wyspowato pod lössem lądowym i tworzy 
poziom wody gruntowej. Typowy löss lądowy zalega bez przerwy 
wielk:s przestrzenie w południowej części powiatu Łuckiego.

Walery Łoziński.



SPRAWOZDANIA

i «sittei, naiilowycli Towarzystwa przyrodników im. Kopernika.
I. posiedzenie naukowe dnia 5. marca 1901 r.

Obecnych 80 osób.
Prezes prof. Zakrzewski oddaje głos prof. Zuberowi, który 

mówi :

O trzęsieniu ziemi ív Vcneeueli.

Opierając się na dawniejszej literaturze sięgającej wstecz 
do XVI. wieku, dalej na własnych badaniach geologicznych, 
a wreszcie na wiadomościach prywatnych udzielonych przez 
p. Artura Kościckiego, przedstawił prelegent historyę ważniej
szych trzęsień ziemi, które wogóle bardzo często i silnie na
wiedzają północną i zachodnią część Venezueli. Stosunki ge
ologiczne wykazują, że obszar seismiczny tamtejszy ograni
czony jest do pasu górzystego, rozpoczynającego się« na za
chodzie w Kordylierach (Cordillera de Mérida), zwracającego 
się następnie ku NE i łączącego się wreszcie z poszarpanemi 
górami Karaibskiemi, które składają północne wybrzeża, i któ
rych najdalszem przedłużeniem wschodniem jest wyspa Trini
dad. Obszar ten wolny zupełnie od młodszych skał wybucho
wych składa się głównie z silnie wypiętrzonych skał staro- 
krystalicznych, kredowych i trzeciorzędnych, i nie może ulegać 
wątpliwości, że tamtejsze trzęsienia ziemi są tylko ściśle te
ktonicznemu, to znaczy, że są objawem sił powodujących 
skomplikowane objawy tektoniczne (wypiętrzenia, uskoki, prze-

19„Kosmos“ 1902.
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sunięcia i t. p.) widoczne na każdym kroku w owych górach. 
Natomiast płaskie „llanos“ nad rzeką Orinoco są wolne od 
trzęsień.

Wszystkie ważniejsze miasta i osady owego pasu gór
skiego były po kilkakroć niszczone przez trzęsienia ziemi (San 
José de Cńcuta, Trujillo, Mérida, La Grita, Valencia, Caracas, 
Cumaná i inne), z których najlepiej znaném jest trzęsienie 
z r. 1812 opisane przez Humboldta. Ostatnie trzęsienie zni
szczyło miasta Caracas, La Guaira, Valencia i inne w dniach 
od 29. października do 2. listopada 1900 r. przyczem miało 
zginąć 127 osób.

Uwagi dziennikarskie, wprowadzające to trzęsienie w zwią
zek z rzekomym spadkiem olbrzymiego aerolitu lub z wulka
nami Małych Antyllów, są oczywiście niedorzecznością.

W dyskusyi zabierają głos pp.: prof. Borner, prof. Hehman, 
dyr. Tyniecki, prof. Haciborski, p. Kościcki i prelegent,

Z kolei otrzymuje głos dr. Grochowski, który mówi

0 faunie jaskiniowej i jaskiniach w Krainie J).

II. posiedzenie naukowe dnia 19. marca 1901 r.

Obećpych 50 osób.
Prezes dr. Zakrzewski zaprasza do wypowiedzenia wy

kładu prof. Twardowskiego, który mówi na temat:

Formalizm logiczny a myślenie.

Następnie prezes oddaje głos drowi Niemczyckiemu, który 
omawia :

Badanie mleka na zafałszowanie wodą.

Do badania mleka na zafałszowanie wodą używa się me
tody Soxhlet’a, polegającej na wykryciu kwasu azotowego, 
który w normalnem mleku nigdy się nie znajduje. Próbę 
Soxhlet’a wykonuje się w ten sposób, że do 100 c;ni badanego *)

*) Wykład ten został wydrukowany, jako oddzielna rozprawa 
w „Kosmosie“ E. XXVI. (r. 1901), zesz. VIII-X. Str. 448.
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mleka dodaje się P5 c,nA rozczynu chlorku wapniowego 20°/0, 
zagotowuje się i przesącza ; na próbkę rozczynu 2 °/0 dwufc- 
nylaminu w kwasie siarkowym nalewa się ostrożide próbkę 
przesączu, tak ażeby obydwa płyny nie zmięszały się ze sobą. 
W razie obecności kwasu azotowego tworzy się w miejscu 
zetknięcia się obydwu płynów niebieska obrączka mniej 
lub więcej intenzywna, co jest zarazem dowodem, że mleko 
jest zafałszowane przez dolanie wody, Do strącenia mleka 
używać można w miejsce rozczynu chlorku wapniowego roz- 
czyn asaprolu 1) (ß naftol — a monosulfonian wapniowy), który 
się sporządza przez rozpuszczenie 15 g asaprolu i 15 g krysta
licznego sproszkowanego kwasu cytrynowego w 500cm2 wody; 
rozczyn tak otrzymany przesącza się; odczynnik tak przygo
towany może być przez dłuższy czas przechowany bez zmiany. 
Do 10 nn3 badanego mleka dodaje się 2'5 cm3 wstrząsa się 
i odsącza a w przesączu wykrywa się kwas azotowy w powy
żej podany sposób. W ten sposób uzyskuje się znaczne upro
szczenie badania, co szczególnie ma znaczenie przy wykony
waniu większej liczby prób.

W wypadkach, w których próba powyżej podana nie 
wykazuje kwasu azotowego należy wykonać -drugą próbę, bar
dziej dokładną, przyęzem naturalnie jest już rzeczą obojętną 
jakiego odczynnika używa się do strącenia mleka. Wskutek tego 
metoda Soxhlet’a może być zastosowana w ten sposób, że do 
450 cmi3 badanego mleka dodaje się 6—7 cm3 rozczynu .chlorku 
wapniowego 20(1/J zagotowuje się, z przesączu około 300 cm3 
po dodaniu 2 cm3 kwasu siarkowego stężonego oddestylowuje 
się 120—150 m3; destylatowi nadaje się słabo alkaliczną reakcyę 
przez dodanie sody żrącej, odparowuje się w parowniczce pla
tynowej do 5 cm3 i bada się na kwas azotowy w pewyżej 
■opisany sposób.

Wykład swój objaśnia prelegent demonstracyami.

III. pos:edisnie naukowe dnia 30. kwietnia 1901 r.
Obecnych 40 osób.
Prezes zaprasza prof. Nusbamna do wypowiedzenia wy

kładu pod tytułem.
Nowe badania nad życiem i budową kolczatki.

b Por. Z. f anal. CL., 37. 311.
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Prelegent wykład swój objaśnia licznymi okazami i pre
paratami.

Z kolei otrzymuje głos prof. Eouer, który podaje do wia
domości

Komunikacye z dziedziny meteorologii i klimatolog#.

IV. posiedzenie naukowe dnia 14. maja 1901 r.

Obecnych 30 osób.
Prezes prof. Zakrzewski zagaja dy skusy ę nad wykładem 

prof. Homera w dniu 30. kwietnia ; biorą w niej udział pp. 
Sgyszyłowicz, Micsyńslci, Tyniecki i prelegent.

Kastępnie zaprasza prezes dra I. Fajersztajna do wypowie
dzenia wykładu

0 barwieniu włókien nerwowych hematoksyliną ]).

Mówca komunikuje nową własną metodę barwienia włó
kien osiowych, przedstawiając liczne preparaty drobnowidzowe, 
w których włókna te, aż dc najcieńszych, występują z wielką 
wyrazistością.

Technika barwienia :
1. Stwardnianie w 5—10°/0 formaldehydzie (handlowy roz- 

•czyn 40°/0, rozcieńczony 4—8-krotnie wodą destylowaną).
2. Krajanie na mikrotomie do zamrażania. Skrawki prze

nosi się do wody destylowanej i przepłukuje kilkakrotnie.
3. Zaprawianie skrawków w rozczynie 0-2B°/0— 0'5°/o kwasu 

chromowego przez B—24 godzin.
Kwasu chromowego nie można tu zastąpić chromanami 

ani też ałunem chromowym.
4. Dokładne opłukanie skrawków z kwasu chromowego 

w wodzie destylowanej.
6. Barwienie w zwykłym 1 °/0 rozczynie hematoksyliny 

wedle Weigert'a, ale bez uodatku węglanu litowego, albo 
też w kwaśnym rozczynie hematoksyliny wedle Kulczyc
kiego przez 1/2—24 godz w ciepłocie pokojowej, lub przez 
12 minut w ogrzanym (do parowania) barwniku.

6. [Różniczkowanie sposobem P á 1 ’ a.
0 P- Pol. Arch. nauk. biol. i lek. T. I. Lwów 1001.
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7. Dalsze postępowanie nie różni się niczem od zwykłego, 
{przepłukanie zróżniczkowanych skrawków w wodzie destylo
wanej ; wyskok, ksylol karbolowy lub olejki lotne, żywica).

Metoda mówcy nie jest jeszcze wolną od pewnych uste
rek, które atoli dadzą się w przyszłości zapewne usunąć.

Zaznaczyć należy, że barwienie włókien osiowych laką 
hematoksylinowo - chromową może być zastosowane do badań 
nad rozwojem układu nerwowego.

W dyskusyi podnosi prof. Kadyi zalety nowej metody 
i doniosłość jej w badaniach nad anatomią ośrodkowego 
układu nerwowego.

W dyskusyi zabiera głos prof. Kadyi i prof. W elir.
Z kolei prof Dyhoivshi mówi

0 nowym sposobie konserwowania roślin
i pokazuje okazy w ten sposób konserwowane.

W dyskusyi zabierają głos pp. prof. Raciborski i dyr. Ty
niecki.

Wycieczka Towarzystwa do Słradcza, Janowa i Dobrosłan 
dnia 2. czerwca 1901 r.

Według planu wycieczki, rozesłanego członkom Towa
rzystwa, zebrało się na dworcu głównym przeszło 20 osób, 
w tej liczbie i panie.

W Stradczu, taż przed Janowem, wysiedli wszyscy z po
ciągu celem zwiedzenia podziemnej groty i rozległego chodnika 
podziemnego, znajdujących się w tej miejscowości. Stwier
dziwszy, że ów korytarz, połączony z grotą, mimo swej roz
ciągłości jest niewątpliwie dziełem ręki ludzkiej, ruszyło całe 
grono lasem do Janowa, po drodze botanizując i t. p. W Ja
nowie zjedzono obiad i, używszy przejażdżki łodziami po roz
ległym stawie, skorzystano z podwódj któremi przyjechała wy
cieczka Towarzystwa lekarskiego już z Dobrostan, aby dostać 
się do głównego celu wycieczki t. j. do wodociągowych za
kładów dobrostańskich. Kierownictwo wycieczki objął teraz 
prof. Niedźwiedzki, który umyślnie przyjechał południowym 
pociągiem do Janowa. W Dobrostanach miejscowy zarząd za-
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kładów wodociągowych, uprzedzony przez Magistrat lwowski 
i z polecenia p. prezydenta, chętnie wszystko pokazał i udzie
lił wyjaśnień technicznych, poczem prof. Niedźwiedzki w dłuż
szym wykładzie zapoznał wszystkich z warunkami geologi
cznymi występowania źródeł dohrostańskich.

Powrót końmi na Białogórę a stamtąd piechotą do Ka- 
mieniobrodu zakończył wycieczkę przyjemną i pouczającą.

V. posiedzenie naukowe dnia II. czerwca 1901 r.
Obecnych 53 osób.
Prezes zaprasza prof. Zubera clo wypowiedzenia wykładu

O powstaniu utworów karpackich 1).
W dyskusyi zabierają głos pp. Dunikowski, Eacilorslci, 

Siemiradzki, Domer wreszcie sam prelegent
Wykład prof. Dybowskiego odłożono z powodu spóźnio

nej pory clo następnego posiedzenia.

VI. posiedzenie naukowe dnia 18. czerwca 1901 r.
Obecnych 42 osób.
Prezes zaprasza prof. Dybowskiego, który mówi :

O wpływie alkoholu na organizm ludzki i zwierzęcy.

Wykład‘prof Memiłowicza z powodu spóźnionej pory 
odłożono do następnego zebrania.

VII. posiedzenie naukowe dnia 9. lipca 1901 r.
Obenych 32 osób.
Prezes oddaje głos prof. Niemiłowiczowi, który objaśniając 

swój wykład demonstracyami, mówi

a) O cząstkowem utlenieniu przy pomocy indikatorów i
b) O oznaczeniu ilościowem ciał ksantynowych w moczu,

A. Utlenianie w rczczynie kwaśnym,.
Przedstawiam Panom następujące doświadczenie:
Do 100 cmz wody przekroplonej, zakwaszonej dostateczną 

ilością kwasu ortofosforowego, dodaję trzy razy po jednym *)
*) Wykład ten został ogłoszony w ,,Kosmosie“ K, XXVI. (r. 19011, 

zesz, V—VII, str. 282, pod tytułem : „O pochodzeniu fliszu'1.
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cent kub. 05 procentowego rozczynu indygokarminu i utle
niam 1/io N rozczynem chameleonu, dodając go kroplami i mie
szaj ąo nieustannie.

Przekonuję się, że zużyłem 1 cm3 chameleonu, by barwa 
niebieska całkiem znikła a wystąpiło zabarwienie złoto-żółte. 
Jeżeli obok IG 1) jest w rozczynie kwas moczowy, to ilość 
chameleonu, której trzeba do odbarwienia, jest _większa 
i to proporcyonaln ie do ilości kwasu moczowego. Jeżeli za
miast kwasu moezowego dodam ciał ksantynowych, to ilość 
chameleonu, potrzebna do odbarwienia, zmniejszy się tylko 
bardzo nieznacznie.

Powodom tych różnic jest różnica w chyżości reakcyi 
między kwasem moczowym IC i ciałami ksantynowemi z je
dnej strony a chameleonem z drugiej.

Ezecz tę można wyzyskać w celu oddzielenia ciał silnie 
redukujących od ciał słabo redukujących, zapomocą postępo
wania, które polega na następującem rozumowaniu:

Jeżeli utleniać jakieś ciało X chameleonem, to dla tej 
samej ilości tego ciałaf przy tej samej koncentracyi, tempera
turze i kwasocie jakoteż sposobie dodawania, zużywa się zawsze 
tę samą ilość środka utleniającego

Jeżeli się jednak to ciało X znajduje w rozczynie, w któ
rym są i inne ciała redukujące, a nadto, jeżeli wzór jego roz
kładu z chameleonem jest wieloznaczny, to się tylko wówczas 
zużyje tę samą ilość chameleonu dla tej same_, ilości1' ciała X, 
jeżeli maksymalna koncentracya chameleonu w rozczynie od
powiada formułce wzajemnego oddziaływania z najmniejszą 
končen trący ą dla X, jaka w tym rozczynie rzeczywiście przy
chodzi i jest czynną. W tym razie formuła dla chyżości re
akcyi:— ^ ^ = k Ç, C2 zamienia się na formułkę: — =k C 

cl t - cl. t
ponieważ C., staje się jednostką. Wskutek tego dwumolekularna 
reakcya zamienia się na jednomolekularną. Oddziaływanie'cha
meleonu na wszystkie ciała redukujące odbywa się podług naj
prostszego wzoru rozkładowego, a ilość chameleonu, potrzebna 
do utlenienia każdego z ciał, będących w mięszaninie, jest 
taka sama, jakaby była potrzebna do utlenienia tego ciała, 
gdyby ono było odosobnione.

’) Indygokarmin.
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Taką koncentracyę chameleonu można eksperymentalnie 
otrzymać w przybliżeniu, jeżeli do rozczynu ciał redukujących 
dodawać kroplami chameleonu o znacznem rozcieńczeniu i przy- 
tem bardzo silnie mięszać rozczyn utleniany; w tych warun
kach koncentracya chameleonu często spada poniżej wymaga
nej wartości, wpływa to jednakże tylko na czas trwania re- 
akcyi, nie zaś na jakościowe lub ilościowe wyniki.

Wskutek tego ilość chameleonu, która jest potrzebną do 
utlenienia jednostki ciała jest zawsze stałą i nie zależy od ró
wnocześnie obecnych innych ciał redukujących, naturalnie je
żeli te ciała i ich produkty na ciało X nie działają, i jeżeli 
kwasota i temperatura są takie same.

Jeżeli wziąć jako jednostkę np. 1 cm3 05°/0 IC w 100 cc 
wody, zakwaszonej kwasem ortofosforowym i miareczkować 
J/i o N rozczynem chameleonu aż do złoto-żółtej barwy, to 
liczba utlenienia dla tej samej koncentracy- IC jest stała, 
a mianowicie równa 0-33 cm3 (na 1 cms O'5°/0 rozczynu IC 
w 100 cm3 cieczy). Ciało to (indygokarmin) ponieważ służy mi 
jako miara, nazywam „ciałem miernem“, a ilość chameleonu, 
potrzebną do utlenienia tego ciała, nazywam „ilością mierną“.

Jeżeli w rozczynie prócz ciała miernego są i inne redu
kujące substancyą o większej lub mniejszej chyżości reakcyi 
niż IC, to do odbarwienia ciała miernego trzeba większej 
ilości chameleonu. Ciała, które powodują to zwiększenie ilości 
ehameleonu, nazywam „ciałami współmiernemu“, a ilość cha
meleonu, której potrzeba dla tych ciał razem z IC nazywam 
„ilością współmierną“.

Eeakcya między chameleonem a ciałami współm iememi 
odpowiada także równaniu jednomolekularnemu, zależy ona 
więc tylko od koncentracyi 1) i od chyżości reakcyi : im większą 
chyżość reakcyi posiadaj ą ciała współmierne, tern więcej się 
będą rozkładały z chameleonem, zwłaszcza jeśli koncentracya 
tych ciał jest wielka. Wskutek tego wszystkie ciała współ- 
.mieme dążą do takiego stanu, że iloczyn z ich koncentracyi 
i chyżości reakcyi jest dla wszystkich ciał współmiernych taki 
sam. Przypuśćmy np., że w rozczynie są ciała współmierne 
AI.... PI, ułożone pod względem swej chyżości reakcyi — bez

!) Koncentracyę rozumie się tu zawsze w ekwiwalentach.
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względu na koncentracyę — w szereg malejący; przypuśćmy, 
że w rozczynie tym IC zajmuje pod tym ostatnim względem 
miejsce między D a E i że jest obecny w ilości dostatecznie 
małej — i utleniajmy chameleonem jak wyżej, tak długo, aż ilość 
ciała miernego w rozczynie spadnie poniżej granicy dostrze- 
galności, otrzymany następujące wyniki: 1. Ilość współmierna 
mięszaniny będzie większa , niż ilość mierna i to zależnie od 
koncentracyi i chyżości reakcyi ciał współmiernych A...H-Í-I G
2. Ilości ciał współmiernych, rozłożone przy pierwszem utlenie
niu muszą koniecznie postępować zgodnie z szeregiem wymie
nionym, albowiem ilość rozłożonego ciała zależy nietylko od 
chyżości reakcyi, ale i od koncentracyi — której na razie nie 
uwzględnmmy. Jeżeli do produktów reakcyi dodamy drugi raz 
tę samą ilość ciała miernego i utleniamy, to druga ilość współ
mierna będzie o wiele mniejsza, niż pierwsza, ale zawsze o wiele 
większa, niż ilość mierna. Beszta pozostała po utlenieniu ciał 
współmiernych A . .. H będzie i pod względem koncentracyi 
ułożona mniej więcej w ten sam szereg, co i pod względem 
chyżości reakcyi, ale w stosunku odwrotnym. Za trzeciem do
daniem ciała miernego i utlenieniem ten stosunek jeszcze więcej 
się uwydatni, tak, że teraz mamy szereg Areszta, Bß, Ck, Dk, 
(IC'k), Er, Fk, (:%!, Hj> jako szereg malejący ze względu na 
cliyżość reakcyi a wzrastający ze względu na koncentracyę. 
gdzie iloczyn z chyżości reakcyi i koncentracyi jest dla każ
dego z tych ciał prawdę równy. W tym szeregu mogą zacho
dzić następujące stosunki: jeżeli n. p. dla ciała A cliyżość re- 
lacyi, k = oo, a dla H, k=0,:ita z pierwszego ciała wszystko roz
łoży się, a z drugiego nic, czyli że A-Lî będzie równe 0 a Hk=H; 
z wszystkich innych ciał część się rozłoży, część zaś zostanie 
nierozłożona. I tak n. p. może między D a E zachodzić taki 
stosunek, że ile z D pozostanie, tyle się z E rozłoży, czyli że 
Dk = E— E/;; między B a G- może być taki stosunek, die ilości 
rozłożone, wrzględnie pozostałe, leżą poniżej granicy dostrzegal- 
ności, lub też w granicach błędu doświadczalnego. Taki stosu
nek zachodzi między kwasem moczowym i ciałami ksantyno- 
wemi, bo gdy dodaję chameleonu tak często, aż dwie po sobie 
następujące ilości współmierne będą sobie prawie równe, różniąc 
się tylko co najwdęcej o il1Dem3, gdy się doda tedy że się tak wy
rażę, chameleonu aż do równych ilości współmiernych, to
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nastąpi stan taki, że w rozczynie moczu nie znajdziemy kwasu 
moczowego, a w ciałach ksantynowych hie znajdziemy straty.

Tę równość ilości współmiernych otrzymuje się przy 
średnio rozcieńczonych moczach po trzeciem utlenieniu czę- 
ściowem.

Jeżeli iść dalej w utlenieniu, to ilośbi współmierne ciągle 
się zmniejszają o bardzo małe i coraz mniejsze wartości, w sta- 
łymństosunku ; ale‘-przytem utleniają się już i ciała trudniej 
się utleniające, tak że moglibyśmy w ten sposób stracić pewną 
ilość ciał ksanty nowych.

Jako ciało mierne w kwaśnym rozczynie biorę OT>°/0 roz- 
czyn incfygokaiminu (1 cm3 na 100 rozczynu), jako kwas: kwas 
ortofosforowy o pewnej, stałej koncentracyi, jako rozczyn re
dukujący 100 cm3 moczu średnio rozcieńczonego.

Powyższe wywody odnoszą się nietylko do utleniania ale 
także i do innych procesów, np. do procesów zmydlania, ka
talitycznych i t. d., używam przeto wyrazów ogólnych, które 
się nietylko do utlenienia odnoszą. Dla procesów utleniania 
specyalnie używam innych wyrażeń, wygodniejszych. I tak 
całą ilość chameleonu dla wszystkich ilośrn współmiernych na
zywam „liczbą utlenienia Brutto“, B t O, ilość chameleonu 
dla wszystkich użytych ccm3 I C nazywram „I C 0“ a różnicę 
obu wartości'„liczką utlenienia Netto“, N t O.

Jak widać z tego, i.-o powiedziałem , liczba N t O wy
raża siłę Afedukcyi jakiejś mięszaniny w pewnych wrarunkach 
i dla pewnej fazy, nad czem zresztą osobne rozpocząłem ba
dania. W moczu specyalnie stosunki te są nieco bardziej skom
plikowane, raz ze względu na zabarwienie moczu, które się 
przy utlenianiu z rozmaitych pówodów zwięUsźa, wskutek 
czego miareczkuje się na coraz to większą pozostałą ilość I C.
Wprawdzie ze względu na to, że się miareczkuje nie tylko 

wyłącznie kolorometrycznie ale i na równość ilości współ
miernych, błąd się zmniejsza, to jednak jest on dla moczów 
zanadto zgęszczonych zbyt wielki. Aby otrzymać co do liczb 
utlenienia ilości ścisłe, oznatíza się 'przeto liczbę utlenie
nia w moczach, które mają BtO=8, a mocz, który ma 
większą liczbę utlenienia, odpowiednio się rozcieńcza. Wsku
tek tego otrzymuje się stałe rezultaty, równomierne w grani
cach 0'6°/c.
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Przekonałem się przy tem, że małe różnice w ilościach 
zużytego chameleonu na dokładność oddzielenia kwasu moczo
wego cd ciał ksantynowych nie wpływają wcale, a dowód jest 
następujący: jeżel1 jakiś mocz będziemy utleniać coraz to 
większemi ilościami chameleonu, od 1 cm3 aż daleko powyżej 
B t O i jeżeli za każdą nową ilością będziemy badać ilość po
zostałych ciał purinowych podług zasady metody Demgosa, to 
otrzymamy następujący szereg:

Mocz prawidłowy c. g. £',021. BtO 12-2 NtO 11'2 NtO cor. 11-6.

ccm3 !/io N 
chameleonu 0 1 2 8 4 6 G 7 8 9 10 11 12 18 14 15 16

ccm3 1 y,0 N 
srebra

w przecięciu
14-2 18-5 12-7 11-8 106 9-4 S-2 70 5 8 4-532 2-0 2-0 1-9 1- 7 1-61-6

Bóżnico 0-7 0-8 0 9 1-2 1-2 1-2 1-2 1-2 1-3 1-3 1 2 0 0-1 0-2 0-1 0-1

Ten szereg można graficznie wyrazić za pomocą krzywej,, 
zbudowanej w następujący sposób : na osi odciętych wyrażamy

ccm użytego ~ N chameleonu, na os: rzędnych ccm '/s0 K azotanu

srebrowego i łączymy punkty przecięcia podług tablicy. Krzywa, 
w ten sposób wykreślona oznacza nam ilość kwasu moczowego, 
który w miarę dodania nadmanganianu pozostaje w rozczynie.

Widać z tego, że N t O, czyli liczba utlenienia Ketto jest. 
właśnie w miejscu załamania krzywej, tam gdzie się już roz
łożył kwas moczowy, a gdzie się jeszcze nie rozkładają ciała 
xantynowe. Powtóre widać z tej krzywej, że % cm3 chameleonu 
mniej lub 1 cm3 więcej, właśnie przy K t O, nie wpływa do
strzegalnie na ilość ciał purinowych pozostałych w rozczynie. 
Nakoniec widać, że ciała ksantynowe wprawdzie bardzo trudno 
się utleniają, ale że między niemi jest mała cząstka takich ciał, 
które się stosunkowo łatwiej utleniają.

Ciekawą też jest i druga linia punktowana, wykreślona- 
nad krzywą kwasu moczowego. Powstała ona w następujący 
sposób: biorę N t O jako punkt wyjścia drugiego systemu rzę
dnych i tak jak w pierwszym systemie oznaczam na osi od-
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•ciętych centymetry i/1B X chameleonu, a na osi rzędnych
1

eon BO
IST rozczynu srebra. Następnie zamieniam ccm chame

leonu na kwas moczowy, mnożąc przez 7’4 i wyrażam je jako 
i/60 X azotan srebrowy, dzieląc przez 3■;>(», a więc mnożąc każdy

7-4ems chameleonu przez ,, — 2-2. W ten sposób wykreślona
o-3b

linia punktowana oznacza nam ilość ciał redukujących w mo-
1 "AT

czu jako kwas moczowy, wyrażony w ccm ^ X rozczynu

srebra podczas gdy odpowiadająca terrm ilość właściwego kwasu 
moczowego jest wyrażona przez krzywą wyciągniętą. Zapomocą 
takiego badania można: 1. wyrazić ilość substancyi redukują
cych w moczu w stosunku do kwasu moczowego ; 2. można się 
przekonać, że pierwsze ccm chameleonu w normalnych stosun
kach utleniają naprzód nieco więcej innych ciał redukujących, 
podcz'as gdy dalsze ilości chameleonu przeważnie utleniają kwas 
moczowy ; 3. można ilościowo oznaczyć stosunek, zachodzący mię
dzy kwasem moczowym a resztą ciał redukujących. Są to rzeczy 
ważne, jak mi się zdaje, dla chemii fizyologicznej i patologicznej.

B. Utlenianie w rozczynie alkalicznym.

Podobną metodę można stosować i w rozczynie alkali
cznym i w tym kierunku poszukiwałem za rozmaitymi bar
wikami, któreby się do tego celu nadawały. Z pomiędzy kil
kudziesięciu badanych barwików znalazłem jako odpowiedni 
barwik alizarynę, która w alkalicznym rozczynie daje zabar
wienie fioletowe a przez utlenienie^ odbarwia się na ciało 
czerwone a potem żółte. Ale przejście z barwy fioletowej 
do żółtej jest tak niewyraźne, że samem zabarwieniem nie 
można się tu kierować, jak przy badaniu liczby utlenienia 
zapomocą I C.

Jednakże punkt końcowej reakcyi da się łatwo uchwycić 
zapomocą spektroskopu: mianowicie tak długo dodaję środek 
utleniający, aż barwa fioletowa rozczynu przez czerwoną nie 
przejdzie w żółtą, a w spektroskopie w warstwie 7 centyme
trowej nie znikną dwie smug absorbcyjne w pomarańczo- 
wem polu.
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Jako środka utleniającego nie używam tutaj chameleonu 
lecz J/50 N żelazicyanku potasowego, który w alkalicznym roz- 
czynie działa silnie utleniająco.

Postępowanie tutaj jest nieco inne niż przy rozczynach 
kwaśnych. Naprzód bowiem utlenia się płyn do połowy 
w próżni aby najsilniej redukujące ciała pod wpływem po
wietrza atmosferycznego nie utleniły się częściowo ; potem są
czy się, dodaje się alizarynę i utlenia do końcu. Uwzględnia 
się też tylko liczby otrzymane przy pierwszem utlenieniu a dru
gie i trzecie służą tylko do kontroli.

Dotychczas przedstawione metody badania dają liczby 
utlenienia w temperaturach zwykłych. Inne barwiki nadają 
sie do analogicznych badań w temperaturze wyższej i tu wy
mieniam błękit metylenowy dla rozczynów alkalicznych w tem
peraturze 85°, tioninę dla rozczynów alkalicznych w tempera
turze 90° a prawdopodobnie będą i liczne inne barwiki, które 
bądź to w kwaśnym, bądź też w alkaliczym rozczynie dadzą 
się podług przedstawionej metody zastosować.

Praktycznie użyłem tej metody dotychczas w czterech 
pracach: 1. Dla oznaczenia ciał ksantynowych w moczu po
dług t. zw. metody O F : ?.. Dla oznaczenia ciał ksantynowych 
podług t. zw. metody ON, — które obie przedstawię w dal
szym ciągu 'j; 3. Do oznaczenia kwasu moczowego podług me
tody Denigèsa w kombinacyi z metodą O F 1 2) i 1. dla oznaczenia 
liczb utlenienia w moczu w rozczynach kwaśnych i alka
licznych 3).

Metoda oznaczenia ciał ksantynowych w moczu, 
przez utlenienie i strącenie rozczynem srebra..

Metody tej używam w dwu modyfikacyach. W jednej 
i w drugiej usuwam kwas- mocżowy przez utlenienie go przy

1) L. Niemiłowicz : TJeber ( 1 ' < fractionierte Oxydation mit Hilfe 
von Indioatoren und Ueber zwei neue quantitative Bestimm ungsnicthcden 
der Xanthinkörper im Harne. — Ztschrlt tür Physiol. Chemie. XXXV. 
p. 264.

ž) G. Gittelmacher -Wilenko : Zur Bestimmung der Xanthinkörper 
im Harne — tamże XXXVI. p. 20

3) L. Niemiiowicz & G. Gittelmacher-"Wilenko: Hie Oxydations
zahlen des Harns in saurer und alkalischer Lösung. Ztschrft für Physiol.. 
Chem. XXXVI. p. 167.
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pomocy indykatora 10, w, oku też strącam resztujące ciała 
purin o we z rozczynu amoniakalnym azotanem srebrowym — ale 
w metodzie O F oznaczam je podług Denigósa, miareczkując 
nadmiar srebra \v metodzie ON. zaś zbieram bezpośrednio 
■osad połączeń purinowycli ze srebrem i oznaczam go metodą 
FTaykrafta.

Uroczyste posiedzenie ku uczczeniu pamięci Marcelego 
Nenckiego, wspólnie z Lwowskiem Towarzystwem Lekar 

skiem dnia 5. listopada 1901 r.

Obecnych członków obu Towarzystw 132.
Zagaja zebranie prof. dr. A. Beck, przew. Towarzystwa 

lekarskiego, poczem przemawiają:
prof. dr Bronisław Badziszeivslii, 
prof. dr. Wladyslaiv Niem iłowi ce, 
prof. dr. Stanisław Bądgyńslci.

Zamknął zebranie krótkiem przemówieniem przew. Towa- 
izystwa im. Kopernika prof. dr. Ignacy Zakrzewski.

IX. posiedzenie naukowe dnia 12. listopada 1901 r.

Obępnych 35 osób., lJ,
Przew. prof. Zakrzewski oddaje głos prof. drowi Lasce, 

który mówi. na temat:

Z powodu ostatniego trzęsienia ziemi w Gralicyi.

Trzęsienia ziemi są w Polsce zjawiskiem rządkiem, od roku 
10C0 zaledwie sześćdziesiąt kilka wzmianek znajdujemy o nich 
w kronikach. Ostatnie trzęsienie ziemi w okolicach Pienin, 
które według seizmogramu lwowskiego miało miejsce d. 21. 
października r. b. o godzinie 2 min. 40 czasu środkowo euro
pejskiego , miało prawdopodobnie charakter lokalny, wulka- 
niczno-tektonięzny. Przemawiają za tern liczne ślady dawnej 
czynności wulkanicznej w tej okolicy. Przedostatnie trzęsienie 
ziemi zaszło w tych !‘stronach w r. 1857, najsilniejsze zaś, 
o którem doszły do nas wiadomości, 13, marca r. 1717.

Przyczyny trzęsień ziemi mogą być rozmaite, w każdym 
razie są one wynikiem pewnych czynników, zmieniaj ącycji



283 -

nieustannie kształt ziemi i sprawiających, że powierzchnia 
ziemi, piągle znajduje się w ruclm. Pomijając ruchy makro- 
seizmiczne, t. j. właściwe trzęsienia ziemi dające się bezpo
średnio odczuwać, możemy za pomocą czułych przyrządów ba
dać bardzo dobrze wyczuwalne rucliy mikroseizmiczne, które 
są albo dalekiem echem prawdziwych odległych trzęsień ziemi, 
albo też wynikiem działania czynników meteorologicznych. 
Takimi czynnikami mogą być bardzo strome gradienty, silne 
wiatry i t. p., jak to stwierdzają n p. seizmogramy lwowskie 
z 7., 8. listopada r. b., wykazujące znaczne ruchy mikroseizmi
czne w zależności od bardzo nizkiego minimum barometrycznego, 
rozciągającego się nad Europą północną.

Dwa rodzaje przyrządów używane są do badań ruchów 
powierzchni ziemi. Do notowania automatycznego ruchów mi- 
kroseizmicznych stosowane są przyrządy oparte na zasadzie 
t. zw. zgodności (koincydencyi) wahań, do notowania zaś ru
chów makroseizmicznych przyrządy, zbudowane na zasadzie 
t. zw. nieruchomej (stationär) masy.

Do badania ruchów mikroseizmicznych .obserwatoryum 
lwowskie posiada 3 wahadła poziome o okresach wahań 4, 6 
i 10 sekund. Pod wpływem najodleglejszych itrzęsień ziemi 
wykonywają one wahania i tem regularniejsze są otrzymane 
za ich pośrednictwem obrazy, im dalej znajduje się epicentrum. 
Pochodzi to stąd, iż same falowania ziemi są tem prawidłow- 
sze, im dalej od epicentrum, a na podstawie zasady resonansu 
przyrządy na te tylko ruchy reagują, na które niejako są na
strojone.

Potogramy trzęsień ziemi wykazują zazwyczaj 3 fazy : 
trzęsienie, wstępne, główne i końcowe. Wahania, odpowiada
jące tym trzem fazom, różnią się okresem i obszarem. Do
kładniejsze badanie fotogramów okazuje, że każda z wymie
nionych faz głównych składa się jeszcze z pewnej liczby faz 
drugorzędnych i każda z nich rozpoczyna się wahaniami 
o okresie dłuższym, kończy się zaś wahaniami o okresie krót
szym. Obszary wahań rosną lub maleją w zależności od okresu 
wahań wahadła. Czas trwania trzęsienia wstępnego jest tem 
dłuższy, im odległejszem jest epicentrum.

Trzęsienia tego iodzaju są dosyć liczne, i we Lwowie 
naprzykład w tym roku przyrządy notowały je przeciętnie 
co drugi dzień.
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Z kolei porządku dziennego zaprasza przewodniczący 
prof. Sumiradglieyo do wygłoszenia wykładu pod tytułem ■

Stratygrafia utworów góruo-kredowych w Gralieyi.

X. posiedzenie naukowe dnia 26. listopada 1901 r.

Obecnych 57 osób.
Przew. prof. Zakrzewski oddaje głos prof. Nusbaum owi. 

Prelegent mówi na temat:

Rozwój i odradzanie się.

"W" dyskusyi zabiera głos prof. Raciborski i prof. Wehr.
Z kolei mówi dr. Jan Roszkowski:

0 elektronach według Nernsta i Kaufwanna.

W dyskusyi przemawia prof. Smoluchowshi.

XI. posiedzenie naukowe dnia 10. grudnia 1901.

Obecnych osób 35.
Przewodniczący oddaje głos prof. Romerowi, który mówi 

na temat :

Hydrografia Wisły i jej dopływów1).

Prof. Niedźwiedzki podaje wiadomość o odkryciu w Ka
łuszu nowych pokładów sylwinu.

XII. posiedzenie naukowe dnia 21. stycznia 1902 r.
(w sali Instytutu fizycznego).

Obecnych BI osób.
Przewodniczący zaprasza do zabrania głosu prof. dra 

Nusbauma, który wypowiada:

Kilka uwag o gruczole grusicowym. *)

*) Ezecz ta w obszemiejszem opracowaniu wyszła w „Kosmosie“
E. XXVII. (r. 1902), zesz. II—IV, Str. 67 pod tytułem : Wisła, jej dorze
cza i sieć wodna.
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Z kolei prof. Zakrzewski pokazuje i objaśnia lampkę 
Nernsta i światło Tesli.

Prof. dr. Raciborski komunikuje:

0 pewnej chemicznej reakcji powierzchni korzenia.

XIII. posiedzenie naukowe dnia 4. lutego 1902 r.

Obecnych 43 osób.
Przewodniczący prof. Zakrzewski zaprasza dra Romera do 

wygłoszenia wykładu :

a) 0 wietrze halnym w Tatrach i poclobnjch zjawiskach 
w Karpatach; 

b) 0 ciepłocie Lwowa.

W dyskusyi zabierają głos pp. Siemiradzki, Zuber, Ernst 
i prelegent.

Prof. Zuber podaje wiadomość o odkryciu we Francyi, 
w grotach, nader ^piekawych rysunków, wykonanych ręką czło
wieka dyluwialnego.

„Kosmos“ 1902.
20



W sprawie pochodzenia wyrazów gnejs i kward
(Note sur l’origine slave des mots gneiss et quartz),

Przez

Czesîawti ^VtąkowsI<:iego.

Niemieckie nazwy Gneiss i Quartz, oznaczające naj- 
starożytniejszą ze znanych nam skał i jeden z najbardziej roz
powszechnionych minerałów skałotwórczych, przeszły niemal 
do wszystkich języków europejskich dla oznaczania tychże po
jęć naukowych, pozyskawszy dla siebie prawo obywatelstwa, 
zdumiewające tak trwałością, jak i zajmowanym obszarem. 
I nasz język przyrodniczy uległ w tym względzie ogólnemu 
losowi; to też w najnowszym (dotychczas nieukończonym) 
słowniku języka polskiego 1) wyrazy gnejs ikwarc opatrzone 
są wskazówką, stwierdzającą ich niemieckie pochodzenie. Nie
którzy autorowie polscy, hołdując fonetycznej zasadzie, uwa
żają nawet, że stosowniejszą byłaby pisownia gnajs, zgodna 
z niemieckiem sposobem wymawiania. Tu jednak zauważyć 
należy, że są uczeni niemieccy, którzy stale pisują Gneuss 
zamiast Gneiss, co mogłoby upoważniać do oddawania po 
polsku tej pisowni przez gnojs. "W" jedynej dotychczas orygi
nalnej polskiej petrografii prof. J. Niedźwiedzki mówi, że wy
raz gnajs został wzięty z górniczej saskiej nazwy Gneuss.

Mimo woli nasuwa się ciekawe pytanie, jakie znaczenie 
posiadają pierwiastki wyrazów Gneiss i Quartz w niemie- 
__________ •

*) Słownik języka polskiego, ułożony pod redakcyą Jana Karłowi
cza, Adama Kryńskiego i "Władysława Niedźwiedzkiego.
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ckim języku i w jakim stosunku pozostąją owe pierwiastki do 
jakiejś typowej, wybitnej własności gnejsów i kwarcu, która 
odbiła się w brzmieniu ich nazw? krócej mówiąc, jakiego po
chodzenia są te nazwy w mowie niemieckiej ?

W zarysie petrografii, sporządzonym przez Dra Löwl’a, 
profesora uniwersytetu w Czerniovfíjach *), czytamy,^e Gneiss 
jestto stara, z górniczej gwary zaczerpnięta nazwa niepewnego 
pochodzenia * 2). Stąd juz widoczna, że istnieją domysły w spra
wie powstania tej nazwy. Jakoż jeszcze w r. 1878 geolog 
E. Kalkowali 3) wskazał trafnie jej źródło, o ezem prof. Beck 
wyraża się w następujących słowach4): „Zewnętrzne oznaki
zaszłyph) zmian (wywołanych w skałach działaniem różnych 
czynników, przeważnie metamorfizmu termalnego) polegają 
zazwyczaj na pewnym stopniu odbarwienia i na pewnem roz
luźnieniu spójności. Jestto stan skały, jaki górnik mianuje 
zgndyrn (faul). To też sam wyraz Gneiss czy Gneus,s 
z wielkiem ]irawdopodobieństwem zawdzięczamy tej właśnie 
właściwości gnejsu, która musiała się na każdym kroku rzucać 
w oczy górnikom, kiedy dokonywali pierwszych poszukiwań 
zapoiwo.cą szurfów w tym jeszcze na poły słowiańskim kraju5). 
Po wendyjsku gnisch odpowiada niemieckiemu faulen, 
a gnój -— niemieckiemu Mist, które to wyrazy podług E. 
Kalkowskiego mają wspólny źródłosłów z nazwą (Grneuss“. 
Zaznaczamy mimochodem, że gnisch i gnój nawet zewnę
trzną postacią.przypominają polskie gnić i gnój.

Znany .petrograf, prof. Bosęnbusch, ,pogląd E. Kalkow
skiego przyjmuje bez zastrzeżeń, stwierdzając, że „wyraz 
Gneiss jest słowiańskiego pochodzenia i ma oznapzać zgniły 
(faul), zepsuty (verratet) ; został on wzięty z górniczej nazwy 
gór Kruszcowych, gdzie był pierwotnie stosowany do pewnego

‘) Die gebirgsbilde-nden Felsarten, von Prof. Dr. Ferdinand Löwl, 
1893, Stuttgart. Polski przekład wyszedł nakładfetfi warszaiwskiego 
»"Wszechświata '.

2) Str. 102: „alterj ans der Bergmannssprache > aufgenommener
Name von unsicherer Herkunft“.

3) E. Kalkowsky : Die Gneisyäformation des' Eulengebirges. 1878.
8. 14 Cytuję podług Dra Richarda Beck’a, profesora ířejberskiej aka
demii górniczej, vide następny przypisek.

4) Richard Beck: Lehre von den Erzlagerstätten. Berlin. 1901 S. 416.
6) „In dem noch halbslavischen Gebiete“.
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stanu rozpadania się, właściwego gnejsom frejberskiego okręgu 
w pobliżu żył kruszcowycli ').

Przykład zupełnie pokrewnej spostrzegawczości prostego 
ludu w dziedzinie skałoznawstwa spotykamy u Pinów, za
mieszkujących obecną Finlandyę : nazwę1 r a p p a- k iw i, do
słownie zgniły kamień, stosują oni do tych gatunków granitu, 
które, obfitując* w oligoklaz, łatwo ulegają zwietrzeniu i na 
powietrzu po pewnym czasie kruszeją.

1 ' Stanowiąc ongi tubylczą, prastarą ludność, obecnej Sa
ksonii, "Wendowie, których nieznaczną pozostałością są dzisiejsi 
Serbowie łużyccy, ponadawali swoje nazwy wszystkim wa
żniejszym miejscowościom, nie wyłączając Drezna i Lipska. 
Całe wieki przetrwał założony w 1346 roku związek sześciu 
miast górno-łużyckich : Budyszyna, Zgorzelca , Zyławy, Luba
nia , Kamieńca i Lubij 1 2) Pod szatą niemieckiej przeróbki 
trudno się nieraz domyślić' słowiańskiego źródła: Bautzen — 
to Budyszyn, Zittau — to Zytawa, Zwickau — to Ćwików 
i t. p. Dla geologa ciekawą jest nazwa zaniku Stolpen, zniem
czony słowiański wyraz s t o ł p czyli słup : zamek wznosi się 
na stromej bazaltowej skale, rozbitej na słupy sześcioboczne, 
charakterystyczne dla bazaltu. W okolicach Chełma, w Lu
belskiem, dotychczas zachowały się szczątki dwóch wież mu
rowanych; od jednej z nich, lepiej zabhowanej, otrzymała swą 
nazwę wieś Stołpih.

Serbowie łużyccy zdawiendawna dzielą się na1 dwie gałę
zie : Grórnołużyczan i Dolnołużyhzan, posługujących się dwoma 
narzeczami. Gónołużyckie h w dolnołużyckiem narzeczu prze
chodzi w g (np. hora, góra), ć w ś (np. ćeńki, śańki), cs w c 
(czas, cas) i t. p. Stąd górnołużyckiemu hn y ć (gnić) odpo
wiada dolnołużyckie gnuś. Obiedwie te formy mają licznych 
krewnych tak w dawnym, jak i we współczesnym polskim 
języku. Są to pochodne od pierwiastków gn i i gnus. Głó
wnym przedstawicielem pierwszego jest gnój , drugiego — 
gnus (skąd przymiotnik gnuśny). Dzisiaj zachodzi w oddawa
nych przez nie pojęciach wielka różnica; inaczej było w sta-

1) H. Eosenbusch : Elemente der Gesteinslehre. II. Auflage. Stutt
gart 1901. S. 479,

2) Encyklopedya powszechna S. Orgelbranda z r. 1881. Tom XI* 
str. 211.
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Topolskim jeżyku. Gnuśnieć nie tylko znaczyło trawić czas 
w bezczynności lub marnować się, ale takżą^być w zastoju, 
gnić. Odwrotnie gnój, odmieniany nie gnoju w drugim przy
padku, lecz gnoja, i nie gnoje w liczbie mnogiej, lecz gno
jowi e, znaczył : człowiek gnuśny, śpioch, gnuśnik, gnus. Dwa 
wyrazy: gnójstwo i gnu-śstwo, następnie przerobione na 
wyszłe z użycia gnlistwo, miały jednakie znaczenie lenistwa 
czy ospalstwa (Złota dobywać nie chcieli, nie z gnójstwa, ale 
z wzgardy, — mówi Jan Jabłonowski ; — O, nie przez pie
szczoty i gnustwa, wnuku mój, takie roboty, — woła Jan Ga
wiński; — Gnusa po spaniu poznasz, — głosi przysłowie).

Godzi się postawić pytanie, czy nie należałoby powrócić 
do staropolskiej praktyki i niemieckie faul oddawać w petro
grafii przez gnuśny, a nie przez zgniły. Zgniły kamień 
zdaje się być wyrażeniem, zbyt daleko posuniętem. Skoro gra
nit zgnił i przeszedł w glinę, przestał już być kamieniem; nie 
przestał nim być jednak, dopóki rozsypuje się na luźne, lecz 
jeszcze dość twarde okruchy, chociażby uległ pewnemu odbar
wieniu. Otóż dla takiego stadyum zmiany określenie gnuśny 
mogłoby być o wiele stosowniej szeni i ściślej szem.

Jakkoliviekbadź, poprzednio przytoczone dane każą stwier
dzić z całą stanowczością, że nazwa Gneuss (czytaj gnojs) 
pochodzi od słowiańskiego pierwiastku gnój, i byłoby cieka- 
Wem zadaniem dla filologa rozstrzygnąć pytanie, skąd się 
wzięło końcowe brzmienie s. Dla ścisłej odpowiedzi należałoby 
niezawodnie bliżej się zapoznać z j ęzykiem serbo-łużyckim. Kie 
posiadając tej znajomości, możemy tylko postawić mającą pe
wne prawdopodobieństwo hypotezę, opartą na analogii z pol
skim językiem. Do kroczenia taką drogą upoważnia w pewnej 
mierze znaczny stopień pokrewieństwa, jaki zachodzi pomiędzy 
północno-zachodnimi językami słowiańskimi (polskim, czeskim 
i łużyckim), w przeciwstawieniu do innych grup, na które się 
rozpada cały obszar słowiańskich narzeczy.. Bliższe zbadanie 
sprawy należy pozostawić zawodowym filologom - slawistom.

Jakiem mianem lud polski mógłby ochrzcić kamień, ma
jący własność gnicia, gnojenia się? Wobec niechęci naszego 
języka do tworzenia złożonych wyrazów postaci pochodne 
urabiają się najczęściej zapomocą końcówek, których rozmai
tość jest wielką. Skoro rzeczownik tworzy się z przymiotnika,
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posługujemy się częstokroć końcówką icc. Mówimy więc głu
piec od głupi, mędrzec od mądry, podlec od podły, kruszec 
(w znaczeniu ciał kopalnych, z których można wydobywać 
metale) od kruchy 1). zapaleniec, żarliwiec, ospalec i t. p.; da
lej parowiec od parowy, żaglowiec od żaglowy (o Statku), bru
kowiec od brukowy (o kamieniu) i t. p. Do tejże końcówki 
i(C uciekamy się nieraz, urabiając nazwy bardziej złożonych 
pojęć z rzeczownika, oznaczającego wiele prostsze pojęcie, jak 
to widzimy w wyrazach lipiec (miesiąc i miód) od lipa, czer
wiec od czerw’, strzelec od strzał, popieleć od popiół, skarbiec 
od skarb i t. p. Zwłaszcza ma to miejsce, gdy nazwa przed
miotu pozostaje w ścisłym związku z materyałem do przedmiotu 
użytem. I tak, drzewiec wyrobionym j*est z drzewa, żeleziec 
z żelaza, korzefc z kory (bo niezawodnie pierścień kory, w któ
rym trzymano zboże, stanowił pierwowzór miary, następnie 
używanej do wszelkich 'ciał sypkich) i t. p. Otóż z materyału, 
łatwo gnuśniejącego czyli 'przechodzącego w gnój, zupełnie 
możliwem jest powstanie wyrazu gnój ec na oznaczenie skały, 
zwanej gneuss’em. O istnieniu końcówki icc w rzeczownikach 
łużyckiego języka świadczą już same nazwy niektórych miast 
łużyckich — Zgorzelca, Kamieńca i t. p. Niemiecka nazwa 
Gneuss mogła powstać skutkiem właściwego Niemcom ścią
gania wyrazów^ przez usuwanie samogłosek (np. Köln od Co- 
lonia, Probst od praepositus i t. p.), a c tern łat w* i ej mogło 
być zastąpione przez s, że w łużyckich narzeczach, jak to już 
widzieliśmy, ć przechodzi w ś (ćeńki i śańki , podobnież ćma 
i śma i t. p.). Zresztą sami Łużyczanie może wymawiali gn o j cj 
a nie gnój cc, zgodnie z ogólną zasadą, że w7 miarę posuwania 
się na słowdański zachód węyrazy ulegają skróceniu , ubożejąc 
w samogłoski (np. wierzba i wrbai, kark i krk, Serb i Srb 
i t. p.).

Załatwiwszy się w ten sposób z gnejsem, przejdźmy te
raz do sprawy pochodzenia wyrazu kwarc. Wyłuszczone do
tychczas dane i zapatrywania wielce nam ułatwiają zadanie.

*) H. Łabęcki w przekładzie mineralogii Bpudanťa popełnił ciężki 
błąd (który potem bardzo się rozpowszechnił), utrzymując, że „wyraz 
kruszec w mowie wieku Zygmuntowskiego był równoznacznym z łaciń- 
skiem metallum“- Patrz przedmowę J. Morozewicza (str. XXVI) do prze
kładu mineralogii Czerniaka.
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Skoro robotnicy łużyccy, używani do badań górniczych, 
uważali gnejsową skałę za gnuśną czyli łatwo ulegającą gnu- 
śnieniu, musieli z natury rzeczy przeciwstawiać jej inną skałę 
o wręcz odmiennych własnościach, mianowicie odznaczającą 
się odpornością na czynniki atmosferyczne i świeżym wyglą
dem. Taki utwór górski spotykali nieustannie pośród żył krusz
cowych , do których wynalezienia i śledzenia biegu dążyły 
właśnie prowadzone ich dłonią poszukiwania. Był to kwarc, 
Wyraz ten, jak mówi prof. Czermak1), był „używany już przez 
gwarków średniowiecznych na oznaczenie odmian, występują
cych w żyłach kruszcowych, gdy przeźroczysta odmiana kwarcu 
nazywana była przez starożytnych wprost kryształem“. W ję
zyku prostego ludu pojęcie, które dziś oddajemy przez od
porny, trwały, wytrzymały, znalazło najprostrzy wyraz w przy
miotniku twardy, z którego, analogicznie do rzeczownika gno- 
jëc. urobiono wyraz twardziec, twardec czy twarde. 
W niemieckich ustach musiał stąd powstać Quartz wobec 
ich zamiłowania do dźwięku lew, od którego zaczyna się Wielka 
ilość słów niemieckich, i wobec ich wielkiej niechęci do zbiegu 
spółgłosek t i w na początku wyrazów : w słownikach znajdu
jemy zaledwie jeden wyraz Twalch, w którym taki zbieg się 
spotyka.

Jest rzeczą ciekawą, że w niektórych okolicach Polski 
lud stale mówi k ward y zamiast twardy. Nowy słownik ję
zyka 'polskiego z) przytacza słowa kwardy, kwardo i kwardość 
jako gwarowe, równoznaczne z twardy, twardo i twardość. 
Tam też dowiadujemy się, że wyraz kwarc, w drugim pp. 
kwarcu, w staropolskim języku wymawiany kwarzec, po
chodzi z niemieckiego quarz, jakkolwiek o jeden wyraz niżej 
czytamy, że kwarc, w drugim pp. kwarca, oznacza „każdy 
przedmiot twardy“ i pochodzenie tego wyrazu kwarc jest nie
wiadome. Po tern, co się powiedziało, zagadkę pochodzenia 
możemy uważać za rozwiązaną: kwarzec jestto przeobrażony 
kwardziec, a kwarc — ściągnięty kwarzec (podobnie, jak sze- 
wiec i szewc).

') Prof. dr G. Czermak : Podręcznik Mineralogii pzekład Józefa 
Morozewicza. Warszawa, 1900. Str. 408.

Patrz przypisek 1. str. 291.
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Tak więc, za kolebkę zagadkowych pseudo - niemieckich 
wyrazów gnejs i kwarc należy uznać dawną słowiańską 
dzielnicę nad Łabą (Elbą;, dzisiaj zajętą jjtairzez Saksonię; za 
tworzywo dla nich posłużyły zaczerpnięte z łużyckich narze
czy słowiańskie pierwiastki, oznaczające dwie wręcz odmienne 
własności — gnuśność (miękkość) i twardość (trwałość), Dwom 
skałom, takie posiadającym własności, nazwę nadał prosty, 
ecz spostrzegawczy górnik Łużyczanin i narzucił ją zarazem 

niemieckim dozorcom robót. Tak powstałe nazwy przeszły 
z ust sztygarów do niemieckiego literackiego języka, skąd już 
przedostały się do petrograficznego słownictwa wielu innych 
narodów.

Z Polską połabska (nadelbiańska) kraina Łużyczan, prócz 
ęobratymstwa szczepowego i językowego, połączoną była po- 
dwakroć ścisłymi politycznymi węzłami. Dziewięć wieków temu 
Bolesław Chrobry, po zwycięzkiej rozprawie z niemieckim ce
sarzem Ottonem, wcielił ją do świeżo powstałego królestwa 
polskiego, opartego o żelazne słupy w Sali i Dnieprze: Pod
rządami następców wielkiego zdobyiycy i organizatora kraje, 
na wschód od Łaby położone, nie otrzymuj ąg systematycznego 
poparcia przeciwko nieustannemu naporowi germańskiej fali, 
uległy niemieckiej przemocy, i gdy saska dynastya, objąwszy 
tron polski, zamieszkała w warszawskim zamku królewskim, 
Saksonia była już państwem Rzeszy niemieckiej, w którem 
tylko pospólstwo zachowało w części mowę słowiańską. Dzisiaj 
włada nią zaledwie garstka niedobitków, i ta słowiańska wy
sepka jeszcze wytrwale broni swe domowe bogi przed zalewem 
teutońskiego morza. Odlegli jej przodkowie pozostawili po sobie 
w dorobku cywilizacyjnym ludzkości ciekawy i piękny pomnik 
lingwistyczny, który dzisiaj, acz przeobleczony w szatę nie
miecką, cieszy się wyjątkowo rozległem rozpowszechnieniem 
w terminologii skałoznawczej mnogich ludów. Skorośmy odsło
nili czysto i niezaprzeczenie słowiański rdzeń tej „spuścizny 
zamierzchłych czasów, nie może to pozostać bęz wpływu na 
polskie słownictwo petrograficzne. Nie godzi się używać łu
życkich wyrazów w postaci niemieckiej gnejs i kwarc; 
jestto, ściśle mówiąc, nieomal równie dziwacznem, jak dzi- 
wacznem byłoby mówienie Krakau zamiast Kraków lub Lajp- 
cyg zamiast Lipsk. To też należy koniecznie zawartym w tych
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wyrazach łużycko-słowiańskim pierwiastkom nadać polskie ob
licze i wprowadzić tak urobione formy do naszego słownictwa 
przyrodniczego. Sprawa jest do roztrząśnięcia przez powoła
nych. Ze swojej strony wnoszę o nadanie kwarcowi polskiej 
nazwy trwalec, pochodnej w myśl wyżej wyłuszczonych 
przesłanek, od przymiotnika trwały, a gnejsowi — spolszczo
nego miana g n u s i e c , utworzonego w podobnyż sposób od 
pierwiastka gnus, o którym w niniejszej pracy już się ob
szerniej mówiło. Jako analog do urobienia gnuśca z gnusa, 
mogę przytoczyć staropolski wyraz kwasiec, używany na 
oznaczenie musującego napoju z mąki, jeszcze dziś na Litwie 
ropowszechnionego, a urobiony od słowa kwas.



Drobny przyczynek

do geologicznej znajomości Pokucia
(Une contribution à la connaissance géologique de Pokucie [Galicie])

przez

Jarosława Li. JVi. Łomniekiego.

Płat Pokucia podkarpackiego, rozpościerający się między 
Łuczką, Prutem i Rybnicą zwracał jnż niejednokrotnie uwagę 
geologów tak ze względu na bogactwo skamielin, jak ze względu 
na występujący w jego podziemiu węgiel brunatny.

To też chętnie skorzystałem z zaproszenia mego przyja
ciela, Dra M. Grochowskiego, abym oglądnął parę odry- 
wek w Trościańcu, wsi leżącej w tym płacie na pn.-zach. 
od słynnej i\ owosielicy.

Z pod Zahatia odchodzą dwie debry do doliny potoku 
Trościanieckiego, jedna ku pd.-wsch., druga ku pd. W pierw
szej, uchodzącej koło dworu trościanieckiego widać w lewym 
brzegu odsłoniętą ściankę blizko jej ujścia do doliny. W ścia
nie tej widzimy warstwy piasku (w jednem zaś miejscu 
zwięzłego piaskowca) z przegródkami iłowe mi, co przy
pomina miocen, odsłonięty w dolinie Łuczki koło Myszyna. 
Warstwy w naszej odkrywce są jednak lekko, ale wyraźnie, 
pochylone ku pn.-zach. Wyżej w tej samej debrze odsłania 
się niewyraźnie siny ił pokucki, na którym widać wytro- 
czone albo z niego, albo z nieodsłoniętych wyraźnie piasko
wych warstewek, skorupy ostryg. Wąt pię, żeby pochylenie 
warstw, widziane we wspomnianej odkrywce miało być miej
scowe, gdyż pochylenie pn.-zach. ma także panować w Dżuro- 
wie (w i\ owosielicy natomiast, tuż za granicą Dżurowa, jest 
nachylenie pn.-wsch.). Jeśli zaś pochylenie warstw, skonsta
towane w nowooptisanej odkrywce, panuje na większej prze-
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strženi, należałoby się spodziewać tam równoczesnych węglo- 
nośnych warstw Dżurowa w znaczniejszej głębokości podzie
mia. Ściśle określić głębokość nie jest w mojej mocy raz dla
tego, że brak mi kątów nachylenia warstw z kilku punktów 
na przestrzeni między ko pni n ią dżurowską a naszą odkrywką, 
powtóre zaś także dlatego, że w utworze dżurowskim istnieją 
uskoki (Wiśniowski — Kosmos, 1899. Str. 417).

W drugiej debrze z dwóch; wymienionych na wstępie, 
istotnie węgla poszukiwano. W dêbrze tej nieco powyżej war- 
stwicy 300 m (obydwie debry ' poczynają się pod punktem 
triang. 363 m) założono szyby i znaleziono stosunkowo blizko 
pod powierzchnią pokład błyszczącego, czarnego rucłowęgla, 
podobnego do dżurowskiego, którego miążkość miała wedle in
formacja? Dra Grochowskiego wynosić 28—29’ ťm; węgiel ten 
jednak jest prawdopodobnie młodszy od dżurowskiego. Podczas 
mojej obecności szyby były zasypaile, to też w tem,ffco po
daję, trzymani się informaeyi, udzielonych mi przez Dra M. 
Grochowskiego i miejscowych włościan. Kaci węglem i pod 
węglem miano znaleźć piasek a piasek nadwęglowy przykryty 
jest marglowatym iłem. Marglowaty ił jest tylko jedną 
z dolniejszych warstw zwykłego sinego iłu pokuckiego, gdyż 
Dr. G. spostrzegł w obydwu debrach pod gliną i żwirem ił 
siny a dopiero pod iłem piaski. Podczas gdy w pierwszej de- 
brźe piaski te wolne są od widocznych śladów węgla, w dru
giej debrze występuje w nich wspomniana warstwa węgla, 
brunatnego. Pod piaskami ma występywać podług spostrzeżeń 
miejscowych włościan znowu ił.

W obydwu debrach mamy więc odsłonięty górny miocen 
i to prawdopodobnie jego młodsze warstwy, niż te, które od
słonięto w Dżurowie. Warstwa węgla z drugiej debry będzie 
młodsza od warstw węgla dżurowskich a wobec jej brakn 
w debrze pierwszej, można przypuszczać, że ku wschodowi się 
wyklinia. Możliwość jej grubienia w innych kierunkach, ja'k 
też możliwość następstwa równoważników pokładów dżurow
skich w głębszem podziemiu całej tej okolicy jest prawdopo
dobna.



O rybach rajskich.
(Sur le Mpcropodus viridiauratus).

Przez

Dra JVTieezyslawa Grochowskiego.

Dyba rajska, jest jedyną rybą. należącą do dziali’ Błę- 
d nic żaków (Labyrinthici), żyjącą od niedawna w Europię- 
Pochodzi ona z Chin, skąd została po raz pierwszy wysłaną 
do Francyi przez koupu 1a Simona do Paryża, gdzie dostała się 
do,jfrancuskiego hodowcy ryb »Carbonnier, który ją zaaklima
tyzował i doprowadził do rozmnażania. Nazwę jej nadał 
Lacepède a opisał pierwszy Cuvier. Nazwa Macropodus znaczy 
dosłownie wielko nóg i pochodzi stąd, że ryby te posiadają 
długie nitkowate płetwy piersiowe, które mogą być porównane 
z nogami. Opis Cuviera nie jest ścisły i świadczy, że nie miał 
on przed sobą żywych egzemplarzy. Górne kości przełykowe 
są wydrążone jak u wszystkich Błędnic żaków i mogą być 
wypełnione wodą, tak że ryba może żyć pewien czas bez wody.

Uzębienie ogranicza się wyłącznie do szczęk i składa się 
z drobnych ząbków. Płetwa grzbietowa jest złożona z trzynastu 
twardych promieni a siedmiu miękkich, płetwa podogonowa 
z siedmnastu albo ośmnastu twardych i piętnastu miękkich, 
płetwy brzuszne z jednego twardego, wydłużonego i pięciu 
miękkich promieni, płetwa ogonowy ma formę półksiężyca. 
Brązowe ubarwienie grzbietowej strony ciała, przechodzi ku 
spodowi w zielono-siwe ; boki są pręgowane poprzecznie w ten 
sposób, że za pręgami żółto-zielonemi lub niebieskawemi nastę
pują pręgi czerwone. Pokrywkę skrzelową zieloną ozdabia 
żółty brzeg. Samica posiada słabiej rozwinięte płetwy i ubar
wienie jej jest mniej jaskrawem. Długość wynosi ośm do 
dziewiBciu centymetrów.
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O życiu w stanife dzikim nie manty żadnych wiadomości!. 
Utrzymują przeto niektórzy, że jest oiî$''produktem sztućźnej 
hodowli, prowadzonej przez czas długi. Tyle tylko wiadomo, 
że ryba ta jest powszechnie hodowaną w'Chinach lsv akwaryach, 
podobnie jak złota ryba, jednakźfe' o wiele łatwiej rozmnaża 
się w małych nawet akwaryaćli Ponieważ posiada zdolność 
życia w wodzie, zawierającej mało tlenu, i może nawet żyć 
bez wody 20 minut i więcej bez śżkocły widocznej", przeto 
nadaje się łatwiej ' do hodowli w akwaryach niż każda 'ihna. 
Ze stu ryb, wysłanych z Chin, utrzymało się dwadzieścia dwie 
]Mfey życiu, a Od tych pochodzą wszystkie inne hodoWane obecnie 
w Europie.

W porze godowej walczą samce o zdobycie samicy 
i przybierajP wtedy najświetniejsze barwy ; tvalki te rozstrzyga 
zawsze samica, wpadając między walczących i wybierając naj
piękniej ubarwionego è'âmda. Wówczas samiec prżystępuje do 
budowy gniazda. Zakłada on je na powierzchni wody, w pobliżu 
wystających nad powierzchnię skał akwaryum lub między ło
dygami roślin. Średnich1 jego wynosi pięć do dziesięciu*-tffenty- 
metrów. Składa się ono z kulek powietrznych otoczonych ś lii Urn 
wydzielanym przez samca w porze godowej. Samica składa jaja, 
które się układają w ten sposób, że pod każdą kulk^powietrzną 
znajduje się jedno jajko. Samiec pilnuje ustawicznie gniazda 
tak, że i samiha nie może się do niego zbliżyć. W dwadzieścia 
cztery godzin po złożeniu jaj pojawia się ciemna plama w żółtku 
jaja. a dzień później zaczyna się bicie setca ; we dwadzieścia 
lub ośmnaście godzin później wykluwają się młode bezgębne 
rybki: w pięć do sześć dni przybierają one kształt rodziców j 
w ósmym miesiąću życia dorastają. Samiec utrzymuje porządek 
pomiędzy młoclemi.

Skoro tylko młoda rybka oddali się, spieszy on za nią, 
chwyta w pyszczek i wkłada napowrót w gniazdo. Po wyro
śnięciu młodych opieka ta ustaje, a często nawet rodzice zja
dają własue potomstwo. Młode żywią się początkowo pianą 
gniazda, następnie wymoczkami, później rozmaitemi żyjątkami 
widzialnemi gołem okiem a w końcu tern samem pożywieniem 
co i rodzice. Z wielu opisów hodowli tych ryb zasługuje naj
bardziej na uwagę opis Beneckego w dziele Brehma, tudzież 
Windsteiga w dziele Fincleisa. Windsteig był pierwszym ho-



-dowcsi. ty,cli ryb we Wiedniu. Otrzymał on w roku 1874 od 
Carbonniera małą iloęę tych ryb za wysoką cenę.. Dwadzieścia 
■sztuk tych ryb wysłano z Paryża prosto do Wiednia, a kiedy 
przyszły na główny urząd cło wy, nie pozostała ani jedna przy 
życiu. Jako wynagrodzenie przysłał Carbonnier Windsteigowi 
trzynaście sztuk, które doszły wprawdzie żywe, ale w bardzo 
złym stanie. Pomimo najstaranniejszej pielęgnapyi wyginęły 
ryby tuje, że tylko trzy sztuki pozostały przy._ życiu, dwa 
samce i jedna samica i zaczęły się rozmnażać w czerwcu 
> roku 1874; otrzymał on trzysta młodych. Po czternastu 
■dniach miały znów składać ikrę , jednakże samica nie mogła 
jej wydzielić i zginęła. W ten sposób ryby importowane z Pa
ryża zostały stracone, gdyż i obydwa samce zginęły w tym 
samym roku. Obecnie zależało tembardziej na tern, ażeby 
młode wychować. Codziennie pezeba im było dostarczać ma
łych „żyjątek“. Avodnyphj które służyły im za pożywienie. 
Z całego tego lęgu zostało tylko czterdzieści najsilniejszych 
sztuk. Już w następnym roku 1875 w czerwcu były .one prze
ważnie dorosłe i zdolne do rozmnażania. Z tych zachował 
Windsteig tylko trzy pary najsilniejsze, ,resztę musiał z po
wodu braku miejsca i akwaryum wysprzedać. Wkrótce potem 
lęgły się one kilkakrotnie, tak że ilość, ich doszła do tysiąca 
sztuk, jednakże wiele słabszych zginęło, tak że tylko siedmset 
«ostało przy życiu. Ale i z temi nie miał on szczęścia. Ryby 
były juz trzy do czterech centymetrów długie, jesień była 
piękna i ciepła, zostawił więc ryby przy oknie otwartem. 
Czwartego listopada temperatura spadła nagle a wszystkie 
ryby leżały na dnie akwaryum, jak martwe. Zamknął -on na
tychmiast okno, ogrzał jak mógł najprędzej wielki dzban wody 
i wlał do akwaryum. Woda, która przedtem miała tylko 3° R. 
osiągnęła w ten sppsób KR a po pewnym cząsje wielka ilość 
ryb powróciła do życia. W ten sposób uratował on dwieście 
sztuk, inne jednak zginęły.

W roku 1876 miał on już w i cenj szczęścia, wyehowął 
bowiem około trzech tysięcy młodych. W następnych latach 
wyhodowywał regularnie odtąd około trzech tysięcy ryły rocznie. 
Utrzymuje on, że gdyby miał środki odpowiedne, ażeby ipódz 
większą ilość, akwaryow urządzić, to zdołałby wychować ro- 
•cznie pięćdziesiąt tysięcy łub więcpj. Opłacałoby się to dpsyć,
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gdyż ryby rajskie są jeszcze dość drogie. Do akwaryów 
słodkowodnych nie nadaje się żadna ryba tak dobrze jak raj s k a, 
gdyż znosi ona dobrze temperaturę 30° Ii., natomiast należy 
ochraniać ją od zimna, gdyż przy 4° Ii. przestaje przyjmować 
pożywienie. W akwaryaeh żywią je mięsem miękko roztartem 
i małymi robakami. Młode muszą być żywione małemi żyjątkami, 
skorupiaczkami, które zbiera się po kałużach. Wodę zmienia 
się rzadko, a szczególnie w czasie lęgu nie powinna być zmie
niana; akwaryum powinno stać na miejscu, gdyż w przeciwnym 
razie przeszkadza się rybom w lęgu.

Około roku 1892 zapisałem z Wiednia dwie pary ryb 
rajskich, które zdaje się były pierwszemi w Galicyi; jedna 
para zginęła w drodze. Jako wynagrodzenie przysłano inną 
parę. Jedną parę pozostawioną u siebie wpuściłem w wielkie 
akwaryum, mieszczące około dziewięciu konewek wody, jak
kolwiek zwykle hodowcy używają dla tych ryb małych 
akwaryów Dno w akwaryum pokryte było grubą warstwą 
dobrze przepłukanego piasku a na dnie znajdowały się liczne 
rośliny i kamienie. Akwaryum posiadało u góry galeryę ażu
rową w celu ułatwienia przystępu powietrza, gdyż z wierzchu 
było przykryte taflą szklarnią. Przykrycie akwaryum za po
mocą szklanej tafli lub siatki jest konieoznem, ażeby unie
możliwić rybom wyskoczenie z Wody, zwłaszcza w pierwszych 
dniach wpuszczenia ich do akwaryum. Temperatura wody 
w akwaryum musi być równą z temperaturą wody znajdującej 
się w naczyniu, w którem ryby zostały sprowadzone, gdyż 
szybka zmiana temperatury jest dla wszystkich ryb szkodliwą. 
Ryby karmiłem tartem mięsem, podawanem z rąk, ażeby me 
zanieczyszczać wody nadmiarem pożywienia. Mięso powinno 
być podawane tylko w braku naturalnego pożywienia, które 
stanowią drobne żyjątka wodne, głównie Skorupiaki, nale
żące do działów "Wioślarek (Cladocera), Widłoraczków 
(Ccpepoda) i Małźoraczków (Cstracoda). Przez całe lato 
zbierałem te raczki ftpo kałużach zapomocą zwykłej siatki. 
Unikać należy zbierania raczków w stawach zarybionych, gdyż 
z niemi dostają się łatwo do akwaryów ipasożyW ryb, z któ
rych najniebezpieczniejszą jest Śpiewka karpiowa (Argu- 
lus foliaceus) Ażeby umożliwić żywienie ryb raczkami i podczas 
zimy, założyłem sztuczną hodowlę skorupiaków. W tym celu
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zebrałem wielką ilość siodełek (ephippium), zawierających 
jaja wioślarek, należących do rodzaju Rozwielitka ( Daphnia). 
Siodełka takie zbiera się łatwo w jesieni zapomocą zwykłej 
siatki w kałużach, w których przez <*ęałe lato żyły Rozwie
litki. Siodełka te wysuszyłem na słońcu i po kilku dniach 
wrzuciłem do trzech wielkich słojów. Po kilku dniach wylęgła 
się dość wielka ilość Rozwielitek. Skoro Rozwielitki 
dorosły, używałem je na pokarm dla ryb, w ten sposób, że 
wlewałem zawartość słoja pierwszego do akwaryum lub też 
wpuszczałem ryby do słoja, wyjąwszy przedtem ze słoja około 
dziesięć egzemplarzy Rozwielitek, które miały być użyte 
do dalszej kultury. Skoro zawartość pierwszego słoja została 
zjedzoną przez ryby, postępowałem w ten sam sposób z za
wartością słoja drugiego i trzeciego. Zanim ryby zjadły Roz
wielitki w słoju trzecim, w pierwszym z pozostawionych 
dziesięciu egzemplarzy wylęgała się dostateczna ilość, ażeby 
służyć za świeży pokarm. Pomimo hej starannej hodowli 
i pomimo, że samiec kilkakrotnie zaczynał budowę gnia
zda , mała samica nie dorosła do normalnych rozmiarów 
i prawdopodobnie z powodu niemożliwości wydzielenia ikry 
zginęła

W Galicyi, o ile mi wiadomo, próbował hodowli tych 
ryb pan Sidoryak i był o tyle szczęśliwszym, że się rozmna
żały. Młodych jednak wychować nie mógł. Przed kilku laty 
sprowadził ryby rajskie w większej ilości' pan Złotnicki, 
ozy jednak u kogo z nabywców rozmnażały się, nie wiem.

Przed kilku tygodniami dowiedziałem się, że hodowlą 
tych ryb zajmuje się pan Krupka. Z małej ilości egzemplarzy 
wychował sto kilkadziesiąt sztuk. Niedawno oglądałem piękne 
jego akwaryum i nabyłem od niego parę ryb, które próbujemy 
hodować w gabinecie zoologicznym uniwersytetu.

Żywimy je przeważnie mięsem siekanem drobno lub kra- 
janemi robakami, gdyż otrzymanie żywyfch skorupiaków nie jest 
tak łatwem w mieście jak było dla mnie wówczas, kiedy po 
raz pierwszy ryby te trzymałem, gdyż wówczas mieszkałem 
w Hołosku Wielkiem, gdzie jest wielka ilość kałuż, w których 
żyje bardzo wiele Rozwielitek i innych skorupiaków. Po
mimo tego w kilka dni po przyniesieniu ryb do uniwersytetu, 
samiec zbudował gniazdo, z którego wyszła 12. czerwca wielka
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ilość młodych. Młode i’ybki rozeszły się szybko z gniazda, 
a 15. czerwca przeniosłem juz samicę do drugiego akwaryum 
Młode rybki znikały gdzieś bez śladu, a że przypuszczaliśmy, 
że samiec je zjada, przeto wcześniej niż radzą hodowcy, gdyż 
już 17. czerwca przeniosłem i samca do akwaryum, w którem 
wprzód umieściłem samicę. Pomimo tego ilość- młodych ryb 
zmniejszała się ustawicznie, tak że wszystkie z tego gniazda 
wyginęły. Stare natomiast xyby w nowem akwaryum zbudo
wały dnigie gniazdo, z którego młode żyją dotychczas, na
stępnie zakładały jeszcze dwukrotnie gniazdo a większość mło
dych utrzymuje sie %rzy życiu.

Dzięki starannej opiera naszego służącego w Instytucie 
zoologicznym we Lwowie Mateusza Czopa, mamy już kilka 
pokoleń rybek rajskich w akwaryacli.

„Kosmos“ 1902. 21
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602. — Zamiatki o paieontołogiezeskom charakterie otłożenii w obł. 
17-wo lista obszczej karty Jewr. R. Izw. geoł. Kom. 1899. 
18. 313-18.

603. Leppla: Geologisch - hydrographische Beschreibung des Nie
derschlagsgebietes der Glatzer Ne;sse. Berlin 1900. 7 *.
(1 : 50.000) sammt Text

604. Limanowski Miecz.: Pratatry. Przegl. Zakop. 1899.
Nr. 17. Wszechświat. 1899. 18. Nr. 50.

606. — Z geologii tatrzańskiej. Przegl. Zakop. 1899 Nr. 8, 9, 
306. — lieber neue Fossilfunde im Tatragebirge. Verh. d. k. k.

geol. Reichsanst. 1900. 394—95.
607. Łomnicki A. M.: Przyczynek do geobgii miasta Lwowa.

Kosmos 1899. 24. 113 —116.
608. Niedźwiedzki J.: Przyczynek do geologii ckolicy Kra

kowa. Kosmos 1900. 25. 391—98.
609. Ni kit in S.: O geołogi czeskich nabludenijach, proizwedennych

wdol strojaszczichsja Jinij Moskowsko - Wincawskoj ź. d. i o 
skważinie w g. Telszach, Kowienskoj gub. Zap. Imp. Miner. 
Obsze z. Petersburg. 1899. 36. Wyp. 2. Protok.
41 -42.

610. Ot czet o so3tojanii i djejateln.osti geoł. Komteta za 1898 g. 
Izw. geoł. Kom. 1899. 18. 37 — 106. (Badania Tolla : dział 
Dźwiny i Niemna ; Laskarewa : m. Horyniem a Słuczem ; Mi
ch alskiogo, Tarasenki : okol, Krywego Roga ; Murawski: Tel- 
sze, Polesie).

*
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611. Radkiewicz G.: O riezultatach geołogiczeskich izsledowanij 
w okrestnost. Kanewa lietom 1896 goda. Z a p. Kijew. 
Obsz.cz. Jestest. 1899. 16. Wyp. 1. Protek. XXV—XLI.

612. Richthofen F.: Die neue geologische Karte von Österreich. 
Z. f. prakt. Geol. 1899. 167—173.

613. Szajnocha Wład. Kilka słów o nowych odsłonięciach pod 
Klimczakiem koło Bielska. Kosmos 1900. 25. 665 — 68.

614. Teisseyre W.: Einige Bemerkungen aus Anlass des VII.
Heftes vom Geologischen Atlas von Galizien. Bull. A c a d. 
Cracovie. 1899. 220.

615. Tutkowskij P.: Zur Geologie des Lutzkischen Kreises,
Gouv. Wolhynien. Ann. Géol. et Miner, d. 1. Russie. 
1899. 3. Livr. 7 — 8. 110 —118. (po ros. i niem.).

616. — K’ geologii Łuckawo ujezda Wołynskoj gubernii. Zap. 
Kijew. Obs zez. Jestest. 1899. 16. Wyp. 1.

617. Uhl i g V.: Die Geologie des Tatra-Gebirges. II. Tektonik
des Tatra - Gebirges ; III. Geologische Geschichte des Tatra- 
Gebirges ; IV. Beiträge zur Oberfläshengeologie, Odb. 
z Denkschr. k. A. Wiss.; math.-nat. Kl. Wien 1899. 68. 
Str. 88. 11 f.

618. — Abwehrende Bemerkungen zu R. Zuber’s „Stratigraphie 
der karpatischen Formationen“. Verh. d. geol. Reichs- 
anst. 1900. 37—55.

619. Wiśniowski Tadeusz: Szkic geologiczny Krakowa i jego 
okolic. Kosmos 1900. 25. 199 — 262.*.
Głębokie wiercenia i t. p. por. demi III. A ; Morfologia por. 
II. A■ ustęp trseci.

620. Dahms Paul: Mineralogische Untersuchungen über Bern
stein. Odb. z: Schrift d. Naturf. Ges. in Danzig. 
N. F. 1898. 9. Str. 14.ff.

621. Deecke W.: Die Soolquellen Pommerns. Mitt. naturw.
Ver. f. Neu-Vorpomm. u. Rügen. 1898, 30. 43 —119.

622. Friedberg Wilh.: Makkaryt przechodzący w limonit
(z Czarnelicy nad Dniestrem). Kosmos 1900, 25. Nr. 10/12.

623. Hauchecorne: Schwefel in Brauneisenstein-Drusen in der
Nähe von Bobrownik bei Tarnowitz. (Oberschi.). Z. d. Deut, 
geol. Ges. 1899. 51. Hft 2. 26—27, Sitz.-Protok.

624. Jentzsch A.: Neue Gesteins Aufschlüsse in Ost- und West- 
Preussen 1893—95. Jahrb. d, Königl. preuss. geolog. 
La n d e s a n s t a 11 1896. 17. 1—126. 5 f.

625. John C., Eichleiter C. F.: Arbeiten aus dem chemischen. 
Laboratorium d. gern. R. A., ausgeführt in d. J. 1898—900. 
Jb. geol. R. A. 1900. 50, 663 — 94.

326. Karpiński, W. J. : Piasek. Encykl. roln. 1899. 8.
532—36.



— 305 -

627. Knapp P rie dr.: Bernstein. A b h. natur h. G es. Nürn
berg 1898. 91-130.

€28. Lowag J.: Das Schwefelkies Vorkommen in Gabel bei Wür- 
bethal, Österr. Schlesien. Montan-Ztg. Graz 1900, 475.

629. — Die Eisenstein-Vorkommen im nördlichen Mähren und Österr. -
Schlesien. Montan-Ztg. Graz 1900. 397.

S30. Łuczickij W.: Mikroskopiczeskoje izsledowanije kremnistych 
piesczanikow gubernii Kijewsb. Uczebn. Okruga. Kijew. 
Uniwer Izwiest. 1899. Nr. 3. 57— 58.

631. Lutosławski Jan: Próchnica. 1900. Encykl. roln. 9.
215-27.

632. Melion: Ueber Nickelin (ßothnickelkies) in Mähren und
Schlesien. Montan-Ztg. Graz 1899. Nr. 18.

633. Pawłowski Br.: O wapniaku Nosowskim (pod Haliczem).
Czas. tech. Lwów 1899. 17, 84.

634. — O torfie z Komarna. Czas. tech. Lwów. 1899. 17. 
107 — 108.

635. Popow B.: O jużno-russkom lapakiwi. Trudy Imp. Ob s zez. 
Jestest. Petersburg. 1900. 31. Wyp. 1. Protob. 86—87.

636. Solon.: Nowodworcowskii pieski, Prużansk. ujezda, Grodnen- 
skoj gub. Grodnensk. gnb. WJed. 1899. Nr. 25.

637. Taras enb o W.: Ob effuziwnoj gornoj porodie iz Lipowec-
kawo ujezda Kijewskoj gubernii. Zap. Kijew. Obszcz. 
Jest. 1900. 16. Wyp. 2. Prot. OXXIX-CXL.*.

638. — Materiały dlja sużdenija o chimiczeskom strojenii izwest- 
ko wo natrowych płagiokłazow (z okol. Cwrucza i Czerkasów). 
Zap Kijew. Obszcz. Jest. 1900. 16. Wyp. I. 365— 
496 .f.

639. Tutkowskij P.: Nieskolko słów o Kijewskoj spondiłuwoj
glinie i apatitowych pieskach. Zap. Kijew. Obszcz. Jest. 
1900. 16. Wyp. 2. Protok. CXLIH - CLII.

640. Voit Friedrich W: Geognostische Schilderung der La-
gerotätten von Dobschau in Ungarn. J b. geo h R. A. 1900. 
50. 696—727.f.ff-

641. Zem jatezensbij P.: Kaolinitowyja obrazowanija Juźnoj
Rossi (kaolin, fsrforowyja, fajansowyja i drugija gliny). Pe
tersburg 1896 -hff.

642. Żer we F.: Raboty laboratoryi ministerstwa finansów za pe
riod wremeni 1887—1898 wkluczytelno. Gor. Zur. 1899 •
447—78. 1900. 1. 237—84, 409-56. 2. 75-106, 267—425.
3. 45 - 76, 269 - 302. (Wynik analiz chem. i bad. fiz. pro
duktów górniczych Rosyi etc.).

643. Al. M.: Grunty i układ geologiczny w Królestwie Polskiem.
Gaz. rzemieśl. 1898. Nr. 52. 1899. Nr. 1.

644. Bogcsłowskij N.: Sur quelques phénomènes ď altération
des dépôts superficiels dans la plaine russe. Bull. d. Comit. 
Géol. 1899. Nr. 5. 235—273.ff. (po ros. i franc.).
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645. — La méthode an ali tique ď Osborne eu application aux types 
divers des sols de la Russie centrale. La Pédologie 1899. 
Nr. 3. 159—165. (po ros. i franc.).

646. Bzowski J.: Description pédologique de la ferme Lipnik, et 
en particulier de ses sols argileux ď origine silurienne. Bull. 
Acad. Cracovie 1899. 225—26.

647. Grabski Wład.: Badania gleboznawcze i stacy9 rolnicze.
Bibliot. Warsz. 1900. 2. 498 — 513.

648. Grauer: Der geologische Bau und die Bewaldung des deut
schen Landes. Jahreshef. d. Ver. f. vater 1. Naturk. 
Wurtemberg. 1900. 56.

649. Kiecki W., Mikułowski-Pom orski J.: Der Gehalt an
Stickstoff, Phospborsäure und Carbone ten einiger typischen 
Böden Ostgaliziens. Bull. Acad. Cracovie 1899. 224—25.

650. Miczyński Kazimierz: O glebach w okolicy Cieszanowa. 
Dziennik IX, zjazdu lekarzy i przyr. pole. w Kra
kowie 1900. Nr. 5. Str. 119.

651. Mikułowski-Pomorski J.: Boden - Analysen, ausgeführt
in der galizischen agricultur - chemischen Versuchstation Dn- 
blany in den J. 1895 — 1897. Bull. Acad. Cracovie. 
1899. 226,

652. Rcgóyski K.: Badania geologiczno-rolnicze i chemiczne nad 
glebami gub. płockiej. Dziennik IX. zjazdu lekarzy 
i przyr. pols. w Krakowie. 1900 Nr. 5 Str. 118.

653. Rudowski T.: Geologiczno - rolniczy opis majątku Eumska
i przebieg wietrzenia tamtejszych glin lodnikowych. Spraw. 
Kom. fi z. 1839, 34. Cz. III. 33 — 41.f.

654. Szczusiew S.: Iz studenczeskich rabot, proizwedec. w po-
czwennoj łaboratorii N. Aleksandr. Instituta. Zap. N. Ale
ksandr. Instit. S. Choz. i Lies. 1899. 12. Wyp. 3. 
83 — 89.

655. Wysocki G.: Les zones des sols de la Russie en rapports
avec les sons-sols solifères et avec le caractère de la végéta
tion. La Pédologie 1899. Nr. 1. 19—26. (po ros. i franc.).

656. Czarnowski S.: Jaskinie okolic Ojcowa. M.echôv 1899.
30 fol.

657. — Jaskinie okolic Miechowa pod względem topograficznym. 
Warszawa, Miechów. 1899. Str. ł*8.*.ff.

658. -- Jaskinie okolic Ojcowa pod względem topograficznym. 
Światowit 1899. 1. 1 — 13.*.

659. • Jezierski W.: Jaskinie (w Tatrach, Król. poi., Galicyi),
Wszechświat 1900. 19. Nr. 37, 38.ff.

660. Ossowski G.: Geologischer und paläoethnoiogischer Charak
ter der Höhlen im südwestlichen Russland und Galizien. Arb. 
d. naturf Gesell. Tomsk. 5. 1—86.
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661. Pawlikowski J. G.: Podziemne Kościeliska. Przegl. za
kop. 1900. Nr. 23, 24, 25.

662. Z wycieczki do grot (w dolinie Kościeliskiej). Przegl. 
zakop. 1900. Nr. 35.

B) Dyluwium.

(Morfologia; Fauna; Klimat i flota. Nr. 663— 6ęs).

663. Berendt G., Keilhack K., Schroeder 3L, Wahn
schaffe F.: Neuere Forschungen auf dem Gebiete der Gla-
cialgeologie in Norddeutschland, erläutert an einigen Beispie
len. Jahrb. d. kg 1. preuse. geol. Landesanstalt
1897. 18. 42—129. 4 f.ff.

664 Cohen, Deecke: Liste der häufigeren Kügenschen Dilu
vialgeschiebe. Jber. d. geogr. Ges. z. Greifswald. 
1898—1900. 7.

665. D a h m s P.: Über ein eigenartiges chloritisches Geschiebe
von der Endmoräne zwischen Mühlenbamp und Breitenberg 
bei Bublitz in Pommern. Schrif- d. naturf. Ges. Danzig.
N. F. 1896. 90—92.

666. Dathe E,: Das Vordringen des nordischen Inlandeises in die 
Grafschaft Glatz in Schlesien. Z. d. Deut. geol. Ges. 1900. 
52. Hft. 4. 68—73. Protok.

667. Gabel C., Müller G.: Die Entwickelung der ostpreussischen 
Endmoränen in den Kreisen Crtelsburg und Neidenburg. Jrb. 
d. bön. preuss. geol. Landesanstalt 1896. 17. 250— 
277.f.

668. Gisevius: Über e;n Vorkommen von interglacialen Süss
wassermergel in den Section Worraditt. Schrift, d. phys.- 
ökon. Ges. Königsberg i899. 40. Sitz.-Ber. 7—8.

669. Keilhack K.: Die Stillstandslagen des letzten Inlandeises
und. die hydrographische Entwickelung des pommerschen Küs
tengebietes. Jahrb. d. königl, preuss. geol. Landes
anstalt. 1898. 19. 90-152. 14 f.

670. — Berechnung von Geschiebemengen in Endmoränen. Ztschr. 
f. prakt. Geologie 1900. 129—32.f.

671. Kittl E.: Kantengeschiebe in Österreich-Ungarn. Fossile Ta
pirreste von Biedermansdorf. Cdb. z: Ann. d. k. k. natur- 
hist. Hofmus. Wien 1896. 11. Str. 4.

672. Klautzsch-Keilhack: Stillstandslagon des letzten Inland
eises und die hydrogr. Entwickelung des pommerschen Kü
stengebietes. Naturw. Kundschau. 1900. 15. 150—53.*.
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373. Kleb s K,.: Die diluvialen Wälle in der Umgegend von Nechlin. 
Jahb. d. kgl, preuss. g e o 1. L an d e s a n s t alt 1896. 17. 
231 — 249.

674. Łoziński Walery: Stosunki hydrograficzne epoki dylu-
wialnej w świetle najnowszych badań. Kosmos 1900. 25. 
450—71. 2f.

675. Martin J.: Diluvialstudien. 4. Classification der glacialen
Höhen. Ein Wort zur Entgegnung. 1897. 5. Alter des Di
luviums 1898 V. StarÎng’s Diluvîalforschung im Lichte der 
Glacialtheorie. 1898, VI. Pseudo - Moränen und Pseudo - Asar.
1898. VII. Schluss. Über die Stromrichtungen des nordeuro- 
päischen Inlandeises. 1898. Abh. Natur w. Ver. Bre
men. 1898.

676. Martou ne E.: Sur la période glaciaire dans les Karpates
méridionales. Wyciąg z Compt.-fiendus d. Séanc. d. 1’ 
Acad. d. Sciences. Paris 1899. Str. 3.

677. Steinmann G.: Über die Bedeutung der tiefgelegenen Gla- 
cialspuren im mittleren Europa. Odb. z Ber. üb. XXIX. 
Ver sam. d. oberrhein. geol. Ver. z. Lindenfels. Stutt
gart. 1896. Str. 12.

678. Stolle y E.: Über Diluvialgeschiebe des London-Thons in
Schleswig-Holstein und das Alter der Moler-Formation Jütlands, 
sowie das baltische Eocän überhaupt. Arch. i. Antrop. u. 
Geol. S c hl es - Hol s t e i n s. 1899. 8. 105.

679. Tutkowskij P.: O lessie Łuckawo ujezda. Z a p. Kij.
Obsze z. Jestest. 1900. 16. Wyp. 2. Prot. XIII — XX.

630. — K’ woprosu o sposobie obrazowanija lessa. Zemłewied.
1899. Wyp. 1 — 2. 213—311.

681. Adametz Leop.: Nowy gatunek dyluwialnego rogatego by
dła. [Bos (braohyceros) europaeus n. sp.] Rozpr. Akad. Um. 
Wydz. matem.-przyr. 1899. 35. 174—187.j-f.

382. Böttgor O.: Fossils Saiga-ń otilope in Westprenssen. Zool. 
Garten 1900. 41. Nr. 1

683. — Ein Urstierhorn aus H'nterpommern. Zool. Garten 1900.
41. Nr. 4.

684. Frie db erg Wilb.: Notatki naukowe: Elephaspiimigsnius
(z okolicy Rzeszowa). Kosmos 1900. 25. Nr. 10/12.

685. Jentzsch: Spuren des Interglacialen Menschen in Nord-
Deutschland. Schrift, d. phys.-ökon. Gesel. Königsberg 
1899. 40. Sitz.-Bsr. 16-18.

686 Meunier Fern: Révision des Diptères fossiles types de
Loew conservés au Musée provincial de Koenigsberg, Miscel. 
Entom. 1899. 7. Nr. lOjll, 12. 4 f. ■

687. — Sur les Diptères du copal du Musée provincial de Königs
berg. Miscel. Entom. 1899. 7. Nr. 9.
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■688. Nehring A,: Ehemaliges Vorkommen der Saiga-Antilope in
Westpreussen. Das Waidwerk 1899. Nr. 21.ff.

689. — Über einen Ovibos* und einen Saigaschädel aus Wesf,- 
preussen. Odb z Sitzungsber. d. Ges. natur f. Freunde. 
Berlin 1899. Nr. 6. Str. 3.

690. — Photographie einer unweit Bielostock ausgeg rabeneu Bie
senhirsch-Schaufel (Megaceros Buffi Nhrg.). Sitz gsber. Ges. 
Naturf. Fr. Berlin 1899. Nr. 1.

691. — Das Horn eines Eos primigenius aus einem To rfmoore Hin- 
terpommerns. Sitzungsber. Ges. Naturf. Fr eun. Berlin 
1900 Nr. 1.

692. — Ein Urstierhorn aus Ilinterpommern. Globus 1900. ï1?. 
Nr. 3.ff.

693. Döhle F.: Über die Pflanzenwanderungen im Tertiär uLd
Quartär und ihre Ursachen (in der norddeutschen Tiefebene). 
Abh. d. Ver. f. Naturkunde, Kassel 1899.

694. H armer: The meteorlogical conditions of Northeastern Europe 
during the pliocène and glacial periods. The Geol. Magaz. 
or mont,. Jour, of Geol. London 1899. B09—527.

6 95. Weber C. A.: Versuch eines Überblicks über die Vegetation 
der DiJuvialzeit in den mittleren Regionen Europas. Odb. 
Naturwiss. Wochenschr. 1899. 14. Berlin 1900.
Str. 31.

C) Starsze formaeye.

(Nr. 696-749).

696. And.russow N.: Die südrussischen Neogen-Ablagerungen.
II. Teil: Die Verbreitung und die Gliederung der Sarmati- 
schon Stufe. Verh. d. k. russ. Min. Gesel. Petersburg. 
1899. II. Ser. 86. 101—170.

697. Blake I.: Sur la distribution des fossiles non seulement en
zones, mais aussi en provinces. Congr. Intern. VII. ses. 
Petersburg. III. part. 175 — 178.

698. Chmielewski Czesław: Die Leperditien der ooersiluri-
schen Geschiebe aos Gouvernement Kowno und der Provinzen 
Ost- und Westpreussen. Schrif. d phys.-ökon. Ges. Kö
nigsberg 1900, 41. 1 — 48. 2 f.

699. Da the E.: Saurierfund im Rothliegenden bei Nenrode und die
Gliederung des Rothliegenden in der Grafschaft Glatz. Z. d. 
Deut. geol. Ges. 190C 52. Hft. 4. 75 — 79. Sitz.-Protok.

700. — Kegel- und brotförmige Sandsteinkörper aus der Steinkohlen
formation der consolidirten Rudolph - Grube bei Neurode in
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Schlesien. Z. <5, Deut. QěoI. Ges. 1900. 52. Hft. 4. 73—75 
Sitz.-Prot.

701. Dybowski W.: Notatka o faunie kredowej nowogródzkiej.
Wszechświat 1899. 18. Nr. 23.

702. — Beschreibung der Terebratula Grewingkii sp n., aus der 
Kreideformation Lithauens. N a ch r i ch t s bl. d. deut. Malak. 
Ges. 1900. 32. Nr. 9/lO.ff.

703. Dr ech F.: Die Steinkohlenformation. Odb. z: Lethaea
palaeoz, Stuttgart. 1899. Str. 175.f.ff.

704. — Die Steinkohlenformation. Zeitschr. f. prakt. Geolo
gie. 1900. 8. 220—24, 248—54, 280—86. 2 ff. (Karbon 
w Rosyi i w Europie środkowej 222—23).

705. Freese A.: Eine Denkschrift über Forschungen in der Krei
deformation der Insel Rügen. 2. Aufl. Bergen 1898. Str.
23.ff.

706. Gaebler C.: Die Schatzlarer (Orzeschcr) Schichten des Ober
schlesischen Steinkohlenbeckens. Preuss. Zeitschr. f. d. 
Berg-, Hütten- u. Salineu-Wesen. 1900. 48. 71—104.f.

707. Gürich Georg: Nachtrag znm Palaeozoicum des Polni
schen Mittelgebirges. N. Jb. f. Miner. Pal, 1900. 331— 
387. 2f.

708. Henning: Studier öfver den baltiska yngre kritans bildnings- 
historia. Geo 1. Förenin. i Stockh. Förhandl. Stockholm 
1899. 21. Nr. 190, 191 i nast.

709. Hofmann A., Ryba F.: Leitpflanzen der palaeozoischen
Steinkohlenablagerungen in Mittel - Europa. Präge, 1899. Str.
112. 20 f.

710. Holzäpfel: Ausdehnung und Zusammenhang der deutschen 
Steinkohlenfelder. Org- d. Ver. d. Bohrt ec hu. 1900. 7. 
Nr. 24.

711. H o y n i n g e n - H u e n e F.: Die silurischen Craniaden der
Cstseeländer mit Auschlues Gotlands. Verh. k. russ. min. 
Ges. Petersburg 1899. 36. 181—359. 6 f.ff,

712. Ja ko wlew N.: Fauna niekotorych werchnipaleozojskich ot-
łożenii Rossii. I. Gołowonogija i brjuchonogija. Trudy 
Geoł. Komit. 1899. 15. Nr. 3. 5 f. (po ros. i niem.).

713. Jentzsch A.: Der vordiluviale Untergrund des norddeutschen 
Flachlandes. Odb. z Jb GeoJ. L,-Anst. Berlin 1900.

714 Karakasz N.: Fortschritte im Studium der Kreide-Ablage
rungen in Russland (im Janre 1896—97). Litteratur-Übersicht 
mit kritischen Bemerkungen. Ann. Géol. et Miner d. 1. 
Rusie 1899, 3. livr. 7—8. 129 —176. (po niem. i ross.).

715. Łamanskij W.: Fortschritte im Studium der Gambrischen
und silurischen Ablagerungen in Russland (im Jahre 1896—97). 
Litter. Übersicht mit kritischen Bemerkungen. Ann. Géol. 
et Miner, d. 1. Russie. 1899. 3. Livr, 9. 195 — 204. (po 
niem. i ros.).
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716. Laskarev W.: Bemerkungen über die Miocäaablagerungerk
Volhyniens. J b. d. geol. R.-Anst. 1899. 49. 617 — 28.

717. Lewiński J.: Niektóre nowe aminonity jurskie (z Królestwa). 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 6.

718. Lim ano weki M.: Glossopteris (w Tatrach). W s z e c n ś w i a t
1900. 19. Nr. 6.ff.

719. Łomnicki A. M.: Dwie nowe skamieliny z słodkowodnego
utworu mioceńskiego na Podolu galicyjskiem. Kosmos 1899.
24. 217 — 19.ff.

720. Łomnicki Jarosław: Przyczynek do znajomości {kuny
otwornic miocenu Wieliczki. Kosmos 1899. 24. 220—28.jv

721. — Ił mioceński z doliny potoku „Kosaczówka“ w okolicy Ko
łomyi. Kosmos 1900. 25. 472—76.

722. — Otwornice miocenu Pokucia. Spraw. kom. fizyogr.
1900. 85. 41 — 65.

723. Peetz H: Fortschritte im Studium der Devon-Ablagerungec 
in Russland (im J. 1896 —1897). Litter.-Übersicht mit kri
tischen Bemerkungen. Annuaire Géol. et Min ér, d. 1. 
Russie 1899. 3. livr. 9. 177—195.

724. Permian rocks of Easteru Russia. Proceed. of the Jowa 
Akad. of Sc. for 1898. VI. 1899. 278.

■3 25. Radkewitsch G.: Sur les dépôts crétacés dans les districts 
de Wladimir - Wolynsk et de Kowel (gouv. Volynie). Zap. 
Kij. Obszcz. Jestestw. 1898. 15. LXIV i n. (po ros.}.

726. — Données nouvelles sur la faune des dépôts» crétacés du 
gouv. de Podoli. Zap. Kij. Obszcz. Jestestw. 1898. 15- 
X-otok. XXX—XXXIX- (po ros.).

727. — C faunie miętowych piesków i piesczanikow Podolsko^ gu
bernii. Zap. Kijew. Obszcz. Jest. 1900. 16, Wyp. 2. 
Pro tok. XXVIII-XXXVII.

728. — O niżnetraticznych otloźenijach oferestnostej Kanewa. Zap. 
Kijew. Obszcz. Jestest. 1900. 16. Wyp. 1. 319 — 364.

729. Schmidt Fr.: O nowom dlja naszej wostoczno - bałtijnkoji
fauny rodie triłobitow, Barrandia M’Coy. Prot. Imp. Petersb. 
Obszcz. Jestest. 1899. 147 —148.

730. Schrammen Anton: Beitrag zur Kenntniss der Nothosauri- 
den des unteren Muschelkalkes in Oberschlesien. Z. d. Deut, 
geol. Ges. 1899. 52, 388—408. 6 f.

731. Schubert Rieh. J.: Die mioeäne Foraminiferenfauna vom
Karwin (Österr.-Schlesien). Odbr z Sitzber. d. deut. nat.- 
Ver. f. Böhmen „Lotos“. 1890. Nr. 6. 1 — 36.-}-.

732. — Bemerkungen über einige Foraminiferen der ostgalizischen 
Oberkreide. Jb. geol. R.-A. 1900. 50. 649 — 662.

733. Scupin Hans: Die Spiriferen Deutschlands. Palaeont.
Abh. 1900. 4. Nr. 8.
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734. Sherborn G. D.: An Index on the généra and species of
the Foraminifera. 2. parts. Washington. 1893—96. Smit. In
stitution.

735. Sinzow I.: O reogenowych osádkách Ananjewa. Zap. No-
woross, Obszcz. Jestost. 1899, 23. Wyp. 1. 110-119.

736. Skrinnikow A. M.: Materiały k’ poznaniju trecicznych ot
łoźenij Carstwa Polskawo. I. Obzor treticznych otłoźenij sie- 
wiernoj czasti Carstwa Polskawo. Wars z. Uni w. Izwiest. 
1898—1899 g g.; Trudy i Protok. Warsz. Obszcz, 
Jest est. 1899. 1— 249.*. 2 f.

737. Sosnowski Jan: Kreda litewska. Wszechświat 1899.
18. Nr. 27.

738. Stolley E.: Neue Siphoneen aus baltischem Silur. Arch. f. 
Antrop. u. Geol. S c h 1 es.-H ol s t, 1898. 3. 26. 2+.

739. Stremouchow D.: Zamietka o Trigonijach wtoricznych ot
łoźenij Rossii. Bull. Soc. lmp. Nat. 1898. 184—89.ff.

740 Szajnocha Wład.: Warstwy z Węgierki pod Przemyślem. 
Kosmos 1899. 24. 174—82.

741. — Ślady Ophiuridów w iłach mioceńskich Wieliczki. Kos
mos 1899. 24. 387- 89.

742. Tutkowskij P.: Poraminifory iz miełowych otłoźenij Lublin- 
skoj gubernii. Zap. Kijew. Obszcz. Jest. 1900. 16, 
Wyp. 2. Protok. CXLI—CXLIII.

743. — Mikrofauna spondiłuwoj gliny iz Czernigowskoj gubernii 
(burowaja skwazina na stancii Bobrowicie). Zap. Kijew. 
Obszcz. Jestest. 1900. 16. Wyp. 2. Prot. XXV—XXVIII.

744. Uhl i g V.: Uber eine unterliasische Fauna aus der Bukowina. 
Odb. z; A b h, d. de ut. nat.-med. Ver. f. Böhmen „Lo
tos“. 1900. 2. 4°. Str. 3l.f.ff.

745. Wen jukow P.: Fauna silurijskich otłoźenij Podolskoj gu
bernii. Mater. Geol. Rossii 1900. 19. 21—256. 9 f.

746. W eni u k o w - Si em i r a dz k i : Fauna siłurijskich otłoźenij
Podolskoj gubernii. Kosmos 1900. 25. 53 — 56. (po pol.).

747. Wiśniowski Tadeusz: O miocenie podkarpackim w Dźu- 
rowie i Myszyuie koło Kołomyi. Kosmos. 1899. 24. 411— 
443.ff.

748. Wollemann A.: Die Bivalven und Gastropoden des deut
schen und holländischen Neocoms. Berlin 1900. Str. 150. 7 j\

749. Wysogórski Johann: Zur Eatwickelungsgeschichte der
Orthiden im ostbaltischen Silur. Z. d. deut. geol. Ges.
1900. 52. Hft. 2. 220— 36 f.
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TJJ Geologia górnicza.

(Nr. 750—800).

750. Augerrn an K.: Nowa linia naftowa w Stróżnej. N afta 1899.
7. Nr. 2.f.

751. — Eobölgruben in Węglówba. Allg. C h e m.- u. Techn. 
Z tg. 1899. 17. Nr. 2.

752. — Das Gutachten über die Naphta - Terraine Hoszów und 
Hoszowczyk bei Ustrzyki in Galizien. Allg. Chem.- und 
Techn, Z t g. 1899. 17. Nr. 24. Profil.

753. — Die Naphtalinie Sokół-Dominikowice-Kobylanka-Kryg-Libu- 
sza. Naphta 1900. 8. Nr. 22, 23.f.

754. — Allgemeine Naphta Geologie. Wien 1900. Str. 97.ff.
755. Bergöhl in Galizien. Naphta 1900. 8. Nr. 14.
756. Braunkohlenvorkommen in Posen. Org. d. Ver. d. 

Bohrtechn. 1899. 6. Nr. 21.
757. Dunikowski Emil: Das Petroleumgebiet des Herzogthumes 

Bukowina, Allg. Chem.- u. Techn. Ztg. 1899. 17, Nr, 3.
758. Erdölvorkommen in den Staatsdomänen in Galizien. Z, f. 

prakt. Geol. 1899. 61.
759. Dziewoński Karol: Sprawozdanie z porównawczego roz

bioru kilku rop galicyjskich. Kosmos 1900. 25. 477 — 
83. 2f.

760. Erdwachsbau in Galizien und die neuen Bergpolizei-Vor
schriften für denselben. Wien 1900.

761. Er d w a c h s ber g b a u in Galizien und die neuen Bergpolizei- 
Vorschriften für denselben. Allg. Chern.- u. Techn.- Ztg. 
1900. 18. Nr. 8-20.

762. Erdwachsbergban in Galizien. Allg. Chem.- u. Techn. 
Ztg. 1900. 18. Nr. 5.

763. E r d w a c h s gruben in Borysław. Allg. Chem.- u. Techn. 
Ztg. 1900. 18. Nr. 8.

764. F. M.: Von der ungarischer Grenze (nafta) Naphta 1900.
8. Nr. 19.

765. Fauck A.: Ein Drittel Jahrhundert der Entwickelung der
Tiefbohrtechnik in Galizien. Org. d. Ver. d. Bohrtechn. 
1900. 7. Nr. 22.

766. Fortunat A.: Otczet po komandirowkie w Westfaliju i Si-
lezii (górnicza). Gor. Żur. 1899. 4. 191—209.

767. Führer F. A,: Salzbergbau und Salinenkunde. Braunschweig 
1900. Str. 1124. 2 *.ff.

768. Gaebler C.: Die Hauptstöruug des oberschles. Steinkohlen
beckens. Essener „Glückauf“ 1899. Nr. 22, 461 — 73.f.

769. Gegenwärtiger Zustand von Schodnica. Naphta 1900
8. Nr. 20, 21.ff.
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770. Gegenwärtiger Stand der Oelgruben von Sehodnica. 
A 11g. C h e m.- u. Techr. Z t g. 1900. 18. Nr. 22,23.

771. Grzybowski Josef: Geologisches Gutachten über das
Naphtaterain Hoszów, Bezirk Ustrzyki deine. Al lg. Chem.- 
u. Te c h m-Zt g. 1900 18. Nr. 16.

772. Höfer Hans: Zur Geologie des Erdöles. Naphta 1900. 8. 
Nr 20.

773. Holobek Johann; Die geologischen Verbältnisse der Erd- 
waehslagerslätten. Naphta 1900. 8. Nr. 8—12.

774. K. S.: Nowy podział Królestwa Polskiego na okręgi górnicze. 
Przegl. techn. 1899. 37. Nr. 29.

776. Klein W.: Österreichisch - ungarischer Berg- und Hüttenka
lender pro 1899. Wien. 1899. 24. Str. 182.

77G. Krusch: Das Petioleumgebiet des Herzogthums Bukowina.
(Nach Dr. E. Hit. v. Habdank - Dunikowski). Z. f. prakt. 
Geol. 1899. 294 — 295.

777. Me lion J.: Streiflichter über den Bergbau in den Sudeten
Österr,-Schlesiens. Montan-Ztg. Graz 1900. 601.

778. Mitteilungen über einige Neuerungen und Erfahrungen 
beim galizischen und Bukowinaer Salzbergbau und Sudhütten
betrieb. Z. f. Bau- und Hütten wes. 1900. 48. Nr. 27.

779. Monkowski F.: Zur Geologie von Kriwoi Rog. (Saksa-
gan’sches Becken). Z. f. prakt. Geol. 1897. 374—378.

780. — Längsfaltung und Eisfiötze von Kriwoi Rog. G or no
ża w od. List. 1898. Nr. 9 — 16. (po ros.)-

781. — Note sur le bass.n Nord de Kriviï-Rog et le plateau cri
stallin du Midi de la Russie. Traduit par A. Foniukoff. R er. 
TJniver. d. Mines d. 1. Métall. etc. 1898. 44.

782. M u c k J o s : Rückblick auf die Boryslawer Bergbau-Verhält
nisse im Jahre 1899. Naphta 1900. 8. 40—43, 81—83.

783. — Borysław-Wolanka (nafta) Naphta 1900. 8. Nr. 10.
784. Neuberger Henry, No alb a t H.: Le pétrole en Europe, 

Rev. Techn. 1900. Nr. 1. Naphta 1900. Nr. 3.
785. Neue Ölaufschlüsse in Galizien. Org. d. Ver. d. Bohr- 

techn. 1900. 7. Nr. 12.
786. Ölgruben in der Nachbarschaft von Schcdnica. Allg. Chem.-

u. Techn. Ztg. 1900, 18. Nr. 23.
787. Oesterreichisches Montan-Handbuch für das Jahr 1900. 

Wien 1900. Str. 359.
788. Paul C. M. — Zuber R: Geologie der Erdölablagerungen

in den galizischen Karpathen. Verb. d. k. k. geol. Reichs- 
Anst, 1899. 433—443.

789. P. W z.: Bericht aus dem Centrum der galizischen Ölfelder. 
Naphta 1900. 8. Nr. 19

790. Paciorkowski S.: Nasze górnictwo i prawo górnicze.
Przegl. techn. 1899. 37. Nr. 4—6.
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791. Poppe J.: Über die neuesten Aufschlüsse im Grubenfelde
der Ostrauer Bergbau - Actiengesellschaft vormals Purst Salm 
in Polnisch-Ostrau. Österr. Z. f. Berg.- n. Hüttenwesen. 
1899. 47. 217.f.

792. R a pi d - D a mp f b o h r un g I. nach Kohle bei Dzieditz. Org. 
d. Ver. d. Bohrtechn. 1899. 6. Nr. 19. 1900. 7. Nr. 16.

793. Schwarz Alois: Das Ostrau - Karwiner Steinkohlenrevier.
Öst.-Ung. Revue. 1899. 34. 353—72.

794. Steinkohlenbergbau in Österreich-Schlesien. Ö st. Z. f. 
Bau- u. Hüttenw. 1900. 48. Nr. 1.

795. Swieźyński Franc.: Skład chemiczny i .wartość ciepli
kowa węgla kamiennego w 14-tu ławicach redenowskisgo po
kładu kopalni „Paryż“ w zagłębiu Dąbrowski em. Prze g 1. 
techn. 1899. 87, 490—93, 506—508, 521 — 26.

796. Szajnocha Wład.: Pochodzenie karpackiego oleju skalnego. 
Nafta 1899. 7. Nr. 1—3.

797. Trudy XXIV. sjezda gornopromyszłennikow juga Rossii, byw- 
szawo w gor. Charkowie s 25. X—20. XI. 1899. Czast I. 
Charkow. 1900.

798. Walter Heinrich: Der Schacht Nr. 62 in Potok. Alig. 
Chem.- u. Techn.-Ztg. 1900. 18. Nr. 20.

799. Załoziecki R.; Der Erdwachsbergbau in Galizien und die 
neuen Berg polizei Vorschriften für denselben. Naphta 1900.
8. Nr. 5, 6.

800. Zuber Rudolf: Geologia pokładów naftowych w Karpatach 
galicyjskich. I. Część ogólna zesz. I. Stratygrafia formacyj 
karpackich. Lwów 1899. Str. 104.* f.ff.

JE) Statystyka gómieza 

(Nr. 801—855).

801. A.: Ilcść cynku wytopionego w Król. Polskiem przez cały
czas istnienia tego przemysłu. Przogl. tech. 1899. 37, 
Nr. 42.

802. Aus galizischen Rohölgruben. Naphta 1900. 8. Nr. 
2, lC.~

803. Bergwerksbetrieb Österreicho 1897 u. 1898. Österr. 
Zeitschr. f. Berg- u. Hüttenwesen 1899. 47. Nr. 20— 
25, 87 — 39, 50, 51. Toż za 1898 r, Tamże 1900. Nr. 51, 52.

804. Bergwerks- und Hütten-Betrieb und Production Preussens
1898. Österr. Zeitschr. f. Berg- u. Hüttenwesen
1899. 47. Nr. 50.

805. B e r g we r k s - Production Österreichs i. J. 1899. Stat. Jb. 
d. k. k. Ackorb.-Min. 1899. II. H. I. Lief. Str. 197. (Ga-



— 316 —

licya, Bukowina i Śląsk). Eiseu, Zink, Biei, Schwefelerz, 
Manganerz, Braunkohle, Steinkohle. Str. 36, 37, 60, 62, 66, 76, 
92, 93, 99, 124, 131, 147, 160) Za rok 1900. Tamże 1900
II. H. I. Lief. Str. 199.

806. Buschmann J. 0.: Das Salz, dessen Production, Vertrieb
und Verwendung in Österreich mit besonderer Berücksichti
gung der Zeit von 1848 —1898. Wien 1898. Str. 66. lij-.

807. Choroszewski Winc.: Przemysł górniczy w Król. Pol-
skiem w r. 1898. Przegi. tech. 1899. 37. Nr. 14- Toż za 
r. 1899 Przegi. tech. 1900. 38. Nr. 18, 19.

808. Davidson E.: Die Salzgewinnung in Kussland. Berg.- u.
Hüttenm. J b. 1900. 48. 66—98. 3 f.

809. Eechner H.: Geschichte des Schlesischen Berg- u Hütten
wesens in der Zeit Friedrichs des Grossen, Friedrich Wilhelms
II. und Friedrich Wilhelms III. 1741 bis 1806. Preuss. 
Ztschr. f. d. Berg-, Hütten- u. Sali ne n-W e se n. 1900.
48. 279—401.ff.

810. G. F.: Die Eisenproduction Russlands. Z. f. Bau- und
Hüttenw. 1900. 48. Nr. 50.

811. Galizishe Erdöl-Industrie. Allg. Ohem.- u, Techn.-Ztg. 
1900. 18. Nr 13.

812. Galizische Petroleum-Industrie. Allg. Cbom,- u. Tecln. 
Ztg. 1899. 17. Nr. 8.

813. Gamow: Huty cynkowe w Belgii, na Śląsku i w Król.
Polskiem. Przegi. tech. 1899. 37. Nr. 8.

814. Hübner: Über uralte Bleierzbaue im Felde der kgl. Fried
richsgrube bei Tarnowitz. Z. d. Oberschi. Berg- u. Hüt
tenw. 1899. 300—302.*.

815. K. S.: Ilość węgla wydobytego w kopalniach zagłębia Dą
browskiego za cały czas istnienia tego przemysłu. Przegi. 
tech. 1900. 38. Nr. 52.

816. K. S: Proćukcya węgia na kopalniach zagłębia Dąbrowskiego 
w r. 1899. 37. Nr. 8.

817. K. S. Produkcya zakładów żelaznych w Państwie Rosyjskiom. 
Przegi. tech. 1899. 37. Nr. 30.

818. K. S.: Stan rynku węglowego w Król. Polskiem. Przegi. 
tech. 1899. 37. 775 — 82, 796—800.

819. Keppen A.: Graficzeskija statystyczeskija tablicy po gor-
noj promyszłennosty Kossii. Izd. Gor. Départ, Petersburg. 
1893.f. (?)

820. K o h 1 e n - Industrie im Mähr.- Ostrauer Revier. Org, d. Ver. 
d. Bolirtechn. 1899. 6. Nr. 8.

821. Koszutski Stan.: Rozwój przemysłu górniczo-hutniczego
w Królestwie Polskiem. Ateneum 1900. 1. 612—39.

822. Les mines de houille du royaume de Pologne. Bull. Polon. 
Paris 1856. Nr. 98.
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823. Mątwi ja w A.: Zelaznoje dieło w Rossi), w 1E98 g. Odb.
z Uralskije metally 1898. Z. 14 f.

824. Montanindustrie Oberschlesiens, Österr. Zeitschr. 
f. Berg- u. Hüttenwesen 1899. 47. Nr. 27, 28.

825. N es ter o ws ki j : Gornojs dieło i metallurgija na wsierossij- 
skoj wystawkic w Niźnerc - Nowgorodie. Petersburg. Izd. Gor. 
Departam. Wyp. I.: Sol; II: Proczyja poieznyja iskopajemyj a ;
IV. Iskopajetnyje ugol ; V. Ogneupornyje materiały; VI. 
Železo.

826. Noth Julius: Petroleumconcessionen in dem Gebiete zwi
schen Jasło und Bartfeld mit besonderer Berücksichtigung 
von „Mrukowa - Pielgrzymka“ bei Żmigród. A 11g. öster. 
CLom.- u. Techn. Ztg. 1899. 17. Nr. 1.

827. Oebbecke Konrad: Die Bedeutung Galiziens und Ru
mäniens für die Erdöl- (Petroleum-) Production im allgemeinen 
und die Versorgung Deutschlands im besonderen. Beil. z. 
Allgem. Ztg. 1900. Nr. 27. Naphta 1900. Nr. 3. Allg. 
Chem.- u. Techn. Ztg. 1900. 18. Nr. 6.

828. Paniowski Aug.: Die Montanindustrie Oberschlesiens vor
100 Jahren 1799. Kattowitz 1899. Str. 26 ff.

829. Petroleum-Industrie der Welt im Jahre 1899. Allg. 
Chem.- u. Techn 1900. 18. Nr 4, 5.

830. P e t r o 1 e u m - Notizen aus Galizien. Allg. Chem.- u. Techn. 
Ztg. 1899. 17. Nr. 15.

831. Production der Bergwerke, Salinen und Hütten des preus- 
sischen Staates im J. 1899. Z. f. Bau- u. Hüttenwesen. 
1900. 48. Nr. 52.

832. Prcdukcya cynku, galwanu i węgla w Król. Polskiem. 
Przegl. tech. 1899 37. Nr. 32,

833. Produkcya soli i węgla w Król. Polskiem Przegl. tech. 
1900. 38. Nr. 10.

834. Proizwodstwo opytów upotrebłenija pry domennoj płakwie 
dombrowsbawo ugla. Gor. Żur. 1900. 1. 391—406.

835. Przemysł kamieniarski i górniczy w Tatrach. Przegl. 
Zakop. 1899. Nr. 18.

836. Przetocki W.: Górnictwo i hutnictwo w Galicyi w r. 1897. 
Czas. tech. Lwów. 1899. 17. 131 - 133.

837. Radzikowski Eliasz Stanisław: Dawne górnictwo
w Tatrach polskich. Przegl. Zakop. 1900. 2. Nr. 2, 3.

838. Rebhann A.: Russlands Eisenproduction und Eisenindustrie. 
Z. f. Schuigeogr. 1900, 21. Nr. 6.

839. Renauld v. Kellenbach: Die Bergbau und die Hütten
industrie von Oberschlesien 1884—97. Stuttgart 1900. Str. 
XIX, 428.*.

840. Russlands Berg- und Hüttenindustrie im. J 1897. Z. f. 
prakt. Geol. 1SŁ9. 433.
„Kosmos“ 1902. 22
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841. Salinenbetrieb in Österreich. Stat. J b. d. k. h. A c kerb.- 
Min. 1899. II. H. I. Lief. (Bukowina 191, Galizien 193 —196) 
Za r. 1900. Tamżo 1900. IL H. I. Lief. 190—199.

842. Statistik der oberschlesischen Berg- und Hüttenwerke für 
das Jahr 1899. Z. f. Bau- und E'üttenw. 1900. 48. 
Nr. 25.

843. Statistik des Naphtabetriebes in Galizien Z. f. Bau- u. 
Hüttenwesen. 1900. 48. Nr. 51.

844 Statistik des Naphtabetriebes in Galizien im Jahre 1897. 
A 11g. G hem.- u. Techn. Ztg. 1899. 17. Nr. 11. Toż za 
r. 1898. Tamże 1900. 18. Nr. 21.

845. Statistik des Naphtabetriebes in Galizien im Jahre 1898, 
Naphta 1900. 8. 266 — 267.

846. Statistik des Naphtabetriebes in Galizien. Stat. Jb. d,
k. k. Ackerb.-Min. 1899. IL H. II. Lief. 239—278. Za 
r. 1900. Tamże 1900. II. H. II. Lief. 237—271.

847. Statystyka kopalń ropy w Galicyi. Nafta 1899. 7. 
Nr. 2.

848. Statystyka wosku ziemnego w Galicyi. Nafta 1899.
7. Nr. 1.

849. Statystyka kopalń ropy i wosku ziemnego w Galicyi w r.
1897. Nafta 1899. 7. Nr. 9.

860. Szajnocha Ladislaus: Die Petroleumindustrie Galiziens. 
Öster.-Ung. Revue 1899. 25. 111 —124, 211—221.

851. — Die Petroleumindustrie Galiziens. Al lg. Chem.- und 
Techn. Ztg. 1900. 18. Nr. 6, 7.

852. Wa sile w E.: Gornozawodskaja proinyszłennost Rossii w 1897 g. 
; Gor. Żur. 1899 2. 234 -79.

853. Wersiłow N., Gornozawodskaja prorryszłennost Rossii 
w 1898 g. Gor. Żur. 1900. 4. 843—89.

854. Wutke Konrad: Schlesiens Bergbau und Hüttenwesen.
Urkunden (1136—1528). Wrocław 1899. Sír. 309.

855. Załoziecki R.: Übersicht über die galizische Petroleum
industrie im Jahre 1898. Allg. Chem.- u. Techn. Ztg. 
1899. 17. Nr. 10.
Handel i transport produktów górmcguch por. dział VII b.

F) Rarty geologiczne.

(Nr. 856—852).
856. Blätter der geologischen Karte von Preussen und den Thü

ringischen Staaten, herausg. v. d. kön. preuss. geol. Landes- 
anst. Lief. 85. Niederzehren, Lossen, Freystadt, Schwenten. 
(Prusy zach.). — Lief. 88. Wargowo, Sady, Owinsk, Posen. 
(Poznańskie). — Lief. 89 Greifenhagen, Fiddiehow, Woltin, 
Bahn. (Pomorze). Berlin 1898. 1 : 25.000,
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857. Führer F.: Übersichtskarte der Salzbergwerke und Sali;Leu 
(Niemcy, Austrya). Braunschweig 1900. Str. 13.*.

858. Geologisch-agronomische Specialkarte von Preussen, 
hrg. v. preuss. geoi. L.-Anstalt. Lief. 67. Krechow, Stettin. 
Gr. Christinenberg, Colbitzow, Podejnch und Alt-Damm. Lief. 
76. Polssen, Passow, Cunow, Greifenberg, Angermünde, Schwedt, 
Woldegk und Fahrenholz. Berlin 1899.

■ '59. Lief. 85. v. Jentzsch: Niederzehren, Freystadt, Lessen,
Schwenten (okolice Kwidzynia). 8*, str. 74, 94, 111, 93. __
Lief. 88. Wargowo, O wińsk, Sady, Posen (okolice Poznania).— 
Lief. 89. v. Beushausen, Müller. G.: Greifenhagea, Woltin, 
Fiddichow, Bahn (okolice Greifenhagen na Pomorzu). 8 *, str. 
88, 80, 86, 82 Berlin 1898 (?) 1 25.000.

860. Obszczaja tablica Geolog. Karty Jewr. Rossii izd. Geol. 
Kom. Iz w. Geol. Kom. 1899. 18. * (stan badań 18&3).

861. Si bi rce w N. M.: Schematiczeskija poezwennąja barta Jewrop. 
ßossii 1898 g. Massztab 300 w. w angl. d. j. Poczwowy- 
d y ni je 1899. Nr. 3. pryłoż.

862. Teisseyre W.: Atlas geologiczny Galicyi. Seb.: Lałooce, 
Tarnopol, Podwołoczyska, Trembowla, Skałat i Grzymałów. 
1900. 6*. Str. VII, XIII, 329. 2 f.ff.

V. FLORA.
(Nr 863—1120).

A) Geograficzne rozmieszczenie, systematyka 

(Nr. 863—1079).

863. Abraham: Bemerk enswerthe Pflanzen von Deutsch - Krone.
Jber. d. preuss. bot. Ver. 1898/99. 20.

334. — Mitteilungen über die Flora von Deutsch-Krone. S c h r i f.
d. phys.-ökon. Ges. in Königsberg 1900. 41. 48 — 50. 

865. Aoromeit: Bericht über die gemeinsame Excursion nach
Vapiau. Jber. d. preuss. bot. Ver, 1898/9&. 31 — 32.

366. —Dünenflora. Hanb. d. deut. Dünen bau es. Berlin 1900. 
171 - 278.

867. — Demonstration bemerkenswerther Pflanzen (wsch. Prusy). 
Jber. d. preuss. bot. Ver. 1899. 23 — 27.

868. — Einige Bestandtheile der Düqenflora. Jber. d. preuss. 
bot. Ver. 1898/99 1&—20.

869. — Einige Bestandteile d. Dünenflora. Schrif. d. phys.- 
ökon. Gesel. Königsberg 1899. 40. 70— 71.

870 — Flora vcn Oct- und Westproussen. Berlin. 1898. I. Hälft” 
Str. IX. 400.



— 320 -

871. Abiomeit: Gemeinsamer Ausflug nach Panklau und Cadi-
nen. Jber. d. preuss. bot. Ver. 1898/99. 32 — 34.

872. — Die Pflanzenwelt Kasurens. Odb. z Masuren, Samland 
u. das Pregelthal. Stuttgart 1900. Str. 16.

873. — Zwei für Norddeutschland neue Pflanzen : Carex cappilaris-
L., Salix Lapponum L. Schrif. d. phys.-ökon. Ges. Kö
nigsberg 1899. 40. Sitz.-Bei. 21—22.

874. Aggejenko W. N.: Botaniczeskija nabludenija i dannyja,
dobytyja w wremja 3-go puteszestwija po Kryinu lietom 1899 g. 
Trudy Imp. Obsze z. Jestest. Petersburg 1899. 30. 
Wyp. 1. Protok. 169 — 73. Res. franc. 205—208.

875. Ałeksenko M. A.: K’ briołogiczeskoj fłorie Litowskawo
poliesja. Trudy ispyt. prir. Charkow 1900.35. 39 — 72.

876. Ascherson P.: Carex aristata var. kirschsteiniana, eine
neue märkische Art (Posen, Schlesien) Verh. d. bot. Ven 
d. Prov. Brandenb. 1899. 41. IXII—LXVIÍ.

877. Ascherson P., Graebner P.: Synopsis der mitteleuro
päischen Flora. Bd. 2. Lief. 7—11. Leipzig 1899. Str. 65—464.

878. Ascherson P.: Übersicht neuer, bezw. neu veöffentlicher
wichtiger Funde von Gefässpfianzen (Farn- und Blüthenpfian- 
zen) des Vereinsgebietes aus dem J. 1898. Verb. Bot. Ver. 
d. Prov. Brandenb. 1899. 41. 219—36.

879. Benett Artur: Psamma baltica. The Jour, of Bot.
Brit. and foreign. 1899. 37. Nr. 436.

880. Beutkiefern oder Bienenbäume in Westpreussen. Globus 
1899. 75. 248.

881. Błoński Franc.: W sprawie żagwi modrzewiowej w Polsce.. 
Wszechświat 1899 18. Nr. 29.

882. — Przyczynek do sprawy jedno- lub wielogatunkowości je
mioły (z dodatkiem: O jemiole na dębach w Polsce). Dzien
nik IX. zjazdu lek. i przyr. pols. w Krakowie 1900. 
Nr. 5. Str 205.

883. — Rzecz o żagwi lekarskiej w Polsce. Dziennik IX. zja
zdu lßkarzy i przyrod. pols. w Krakowie, 1900, 
Nr. 5. Str. 204.

884 — Zur Chronik der preussischen Flora. A lig. bot. Z. 19G0
6. 177—178, 205-207.

885. — W sprawie ż mijowca czerwonego (Echium rubrum Jaeq.) 
w Królestwie Polskiem. Wszechświat 1899. 18. Nr. 13.

886. — O pochodzeniu „widuku“. czyli „patraku“ (mak na Litwie) 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 9.

887. — Kolczak północny (Hydnum septentrionale Fr.) w Europie 
środkowej i południowej. Wszechświat 1899. 18. Nr. 51.

888 Błocki Br.: E;n kleiner Beitrag zur Flora Ostgaliziens.
Bo tan. öster. Z. 1900, 50. 167 — 68.
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-889. Bock: Ergänzungen zur Flora des Kreises Bromberg aus d.
J. 1898, Z. d. bot. Abt. d. naturwiss. ver. d. Prov. 
Posen. 1899. 6. Nr. 1.

890. — Die Flora Brombergs zu Kühlings Zeit (1866) und jetzt 
(1900). Z, f. bot. Abt. Prov. Posen. 1900. 7. 85—87.

891. Borbás Y.: Pircstobzu Kárpáti fenyö. (Abies carpatica
Lond.) A Kert. 1900. Str. 3.

892. Bordzilowski J.: Esquisse de la flore dans le district de Ha y- 
eine (gouv. Podoli). Zap. Kij. Obszcz. Jestestw. 1898. 
15. Prot., XII. (po ros.).

893. — Découverte des exemplaires féminins de Populus pyramidalis 
Roz. dans les environs de Jîtomir. Zap. Kij. Obszcz. 
Jestestw. 1898. 15. Protok. XXVIII—XXX. (po rog).

894. Bresadola G.: I funghi mangerecci e velenosi dell’ Europe 
media, con speciále riguardo a quelli ehe crescono nel Tren- 
tino e nell; alta Italia. Milano 1899. Str. 152. 112 f.

895. Chełchowski Stan.: Kolczak północny (Hydnum septen
trionale Fr.) (pow. płoński). Wszechświat 1899. 18. 
Nr. 45.

896. — Grzyby podstawkozarodnikowe Królestwa Polskiego. (3asi- 
diomycetes Polonici). Cz. I. Warszawa 1899. 4°. Str. 285.

897. Couwentz: Botanische Sammlung (z krajów nadbałtyckich). 
Verwaltber. d. westpreuss. Prov.-Mus. 1900. 4°. 
Str. 5.

899. — Über Bienenbäume. (Beutkiefern) (Prusy). Sehr. d. 
natur f. Ges. Danzig 1899. 10. 45—46.

900. — Neue Beobachtungen über die Eibe. Danz. Ztg. 1899. 
Nr. 23, 706

901. Dalia-Tor re K. Wb: Botanische Bestimmungs tabeilen für
die Flora von Österreich und die angrenzenden Gebiete von 
Mitteleuropa 2 Aufl. Wien 1899.

902. Degen A.: Bemerkungen über einige orientalische Pflanzen-
arten. Rheum Rhaponticum L. in Europa. Öster. bot an. Z. 
1899. 49. 121 — 27, 183—86.

903. Delectus II.■ plantarum exsiccatarum, quas anno 1899 per- 
mutationi offert Hortus Botanicus Universitatis Jurjevensis.

904. Dinter Art.: Herbariumschlüssel, umfassend die Gefäss-
pflanzen Deutschlands, Österreichs und der Schweiz. Strassburg 
1899. Str. VIII, 423.

905. Drymmer Karol: Spis roślin, zawartych w XIV tomach
Pamiętnika fizyograficznego. Warszawa 1398. 4°. Str. 152, 1.

906. Dybowski W.: Przyczynek do flory nowogródzkiej. Wszech
świat 1899. 18. Nr. 19.

907. — O genealogii grochu u nas uprawianego. Kosmos 1899.
24. 113.

908. — Skorowidz do zielnika flory polskiej. Kosmos 1899. 24,. 
ICO—113, 35C--386.
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909. Dybowski Wł.: Rośliny litewskie w poezjach Adama Mic
kiewicza . Z ziemi pagórków leśnych, z ziemi łąk 
zielonych... Warszawa 1899. Str. 396—406.

910. ■— Krótka wzmianka o żółtozabarwionych kwiatach dwóch ga
tunków roślin naszych krajowych. (Ledum palustre L. Bagno, 
Trientalis europaea L. S'ôdmaczka). Kosmos 1900. 25. 
484—86.

911. — W kwestyi gatunków głogu, na Litwie rosnących. Wszech
świat 1900. 19. Nr. 4B.

912. Eichler B.: Tilletia Sphagni Nawaschin i grzybnia prawdo
podobnie innego pasożyta, niszcząca zarodniki torfowców 
(w okolicy Międzyrzeca). Wszechświat 1899. 18. Nr. 40.

913. — Przyczynek do hory grzybów okolic miasta Międzyrzeca. 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 9.

914. — Przyczynek dc hory grzybów okolic Międzyrzeca. Mela- 
nospora parasita Tul. i Helotium aeruginosum Oeder. FJ d. 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 48.

915. — Ditiola radicata (Alb. et Schw.) (z okolic Międzyrzeca). 
Wszechświat 1899, 18. Nr. 18.

916. — Blasia pusilla L,, otruszyn drobny (w okolicy Ojcowa, 
Międzyrzeca, na górach Świętokrzyskich). Wszechświat 
1899. 18. Nr. 4.

917. — Sprostowanie omyłek, znajdujących się w moich materya- 
łach do hory grzybów okolic Międzyrzeca w XVI. tomie Pa
miętnika fizyogr. Wszechświat 1900. 19. Nr. 4B.

918. — Goółka grzybni z kłączami nasieżrzału pospobtego (Ophio- 
g^ossum vulgatum L.) (z okolicy Międzyrzeca). Wszechświat 
1900 19. Nr. 24.

919. — Engleny czerwone. (Englena sengninea Ehrb.) (koło Mię
dzyrzeca). Wszechświat 1900. Nr. 29.ff.

920. Fedczenko Boris, Die im Europäischen Russland, in der 
Krym und im Kaucasus vorkommenden Arten der Gattung 
Hedysarum. Bull. S o c. Imp. d. Natur, Moscou 1899. 
48—66. 3*.

921. Fi 1 arsky N.: Adatok a Pieninek Moszatvegetatiojahoz. II.
Reszben szines rajzzal. (Algae) Math, es Term. Közlem 
Budapest 1899. Str. 80.

922. Filarsky F.: Beiträge zur Algenhora des Pieninischen Ge
birges auf ungarischer Seite. Iledwigia 1900. 39. Nr. 3 
133—148.

923. Floristische Excursion im Sommer 1900 nach dem „Fri- 
schingsforst“ (Forst-Rev. Gauleden) und Zehlausbruch. Schrif.. 
d. phys.-ökon. Gesel. Königsberg 1900, 41. 87—88.

924. Floristische Excursion nach Tapiau. Schrif. d. phys.- 
ökon. Gesel. Königsberg 1899. 40. 82—83.

92B. Floristische Skizze der Umgegmd von Kczanowo im Kreise 
Schroda, Imielno im Kreise Witkowo und Wojnowo im Kreise
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Gnesen. Z. d. naturwiss. Ver. d. F rov. Posen. Bot- 
Abt. 1898. Nr. 2, 3.

926. Floristischer Ausflug nach Pankłau und Cadinen im Juni 
1899. Schrif. d. phys.-ökon. Ges. Königsberg 1899. 40. 
83^-85.

927. Floristischer Ausflug nach den Umgebungen des Cru- 
tinnaflusses (Kreis Sensburg). Schrif. d. phys.-ökon Ges. 
Königsberg 1900. 41. 69—70.

928. Floristischer Ausflug im Frühling 190C nach Balga (jíoío 
Wollitnick). Schrift, phys.-ökon. Ges. Königsberg 1900. 
41. 85—87.

929. Fr. W.: Uzupełnienie spisu roślin z okolicy Zambrowa. Echa 
płockie i łomźyń. 18-99. (p. Wszechświat 1899. 18. 
Nr. 31.).

930. Fritsch C.: Schsúae ad florám exciccatam Austro-Hungaricam. 
Vindobonae 1899. Str. IV, 121.f.

931. Geheeb Adal: Bryologische Fragmente. A.) Moose eus Ga- 
lizieD, resp. den Ostkarpathen. Allg. botan. Z. Beiheft. 
1899. 5. 20-28.

932. Golde K. Ł.: O nieskolkich interesnych rastenijach Krym-
skawo połuostrowa. Trudy Imp. Obsze z. Jestest Peters ■ 
burg 1900. 31. Wyp. 1. Protok 275—82. po niem. 291 — 94.

933. Graebner P.: Freilandpflanzen (Prusy). Notizbl. d. bot.
Gart. u. Museums. Berlin 1899. Nr. 17.

934. Gramberg, Abromeit: Adventivflora des Kaibahnhofs von 
Königsberg und seltenere Pflanzer, von Ost- und Westpreussen. 
Jber. d. preuss. bot. Ver. 1898/99. 28—30.

935. Gramberg: Die Adventivflora de3 Kaibahnhofs in Königs
berg in d. J. 1895—98. Schrif. phys.-ökon. Ges. Kö
nigsberg. 1899. 40. 79—81.

936. — Bericht über botanische Ausflüge im Sommer 1899. (Ost- 
und Westpreussen). Schrif. d. phys.-ökon. Ges. Königs
berg. 1900 41. 59—60,

937. Gürke M.: Plantae Europae. Enumeratic systematica et sy-
nonymica plantarum phanerogamicarum in Europa spente cres- 
centium vel mere inquilinarum. Tom. II. Fase. 2. Leipzig 1899. 
161 — 320.

938. Gutwiński Roman: O florze glonów Morskiego Oka.
Dzienik IX. zjazdu lekarzy i przyr. pols. w Kra
kowie. 1900. Nr. 5. Str. 2C4.

939. — Materyały do flory śluzowców (Myxomycètes) Galicyi 
Spraw. kom. fizyogr. 1900. 35. 73 — 77.

940. — Glony Suchy i Makowa. Spraw. kom. fizyogr. 190G- 
35. 3-25.

941. — Algae in itinere per montem Babia Gó^w collectao. Buli. 
Acad. Cracovie 1899. 222—23.
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942. H eil w i g Th.: Florenbild der Umgegend von Kontopp im
Kreise Grünberg in ScUesien. All. bot. Z. 1899. 5. Nr. 9, 
10. 1900. 6. 104—105, 135—142.

943. Heym: Pflanzejfunde aus der Umgebung von Briesen. 
« Schrif. d. phys.-ökon, Ges. Königsberg 1900. 41. 84
944. Hock F.: Centrospermae und Polygonales des norddeutschen

Tieflandes. Bot. Centralbl. 1899. 17. 98—105, 190—195.
945. — Die Carex-Arten Norddeutschlands. A 11 g. b o t an. Z. 

Beiheft. 1899. 5. 9-19.
946. — Die Zahlenverhältnisse :n der Pflanzenwelt Norddeutsch

lands. Verb. d. bot. Ver. d. Prov. Brandenb. 1899.41. 
49—59.

947. Holty: Die Flora der Insel Rügen. Jber. d. geogr. Ges. 
Greifswald. 1898 —1900. 7.

948. Holtz Ludw.: Die Characeen der Regierungsbezirke Stettin 
und Köslin. Odb. z Mitt. d. natur wies. V. f. Neu- 
Vorpomm. u. Rüg. 1899. 31. Greifswald 1899. Str. 91. 2f.

949. Holzfuss: Zur Flora des Regierungsbezirkes Bromberg.
Z. d. bot. Abt. d. naturwiss. Ver. d. Prov. Posen 
1899. 6. Nr. 1.

950. Index seminum in Horto Univ. Kibv. a 1899. collectorum. 
Uniw. Izw. Kijew. 1899. Nr. 12. Str. 6.

951. Jaap O.: Beitrag zur Moosflora der nördlichen Prignitz.
Verh. d. bot. Yer. d. Prow. Brandenb. 1898. 40.

952. Jaczewski A.: Neue und wenig bekannte Uredineen aus
dem Gebiete des europäischen und asiatischen Russlands. 
Hedwigia 1900. Beibl. 129—134.j-f.

953. Jaczewski, Komoro w, Tranzschel: Fungi Rossiae
exsiccati. Fase. VI. Nr. 251—300, VII. Nr. 301—350. Pe
tersburg 1899.

954. Jakowatz A.: Die Arten der Gattung Gentiana, Sectio Thy- 
lacites Ren. und ihr entwickelungsgeschichtlicher Zusammen
hang. Sitzungsber. d. kais. Akad. d. Wiss. Mathem.- 
naturw. CI. Wien 1899. CVIII. Abt. I.

955. Jełenkin A. Raspredielenie rastitelnosti w Ojcowskoj dolinie 
(Kieleckoj gub.). Trudy Imp. Peters b. Obsze z. Jest. 
Protok. 1898. 29. Wyp, 1. 199—203. Res. niem. 209.

956. Jentzsch A.: Nachweis der beachtenswerten und zu schü
tzenden Bäume, Sträucher und erratischer Blöcke in der Pro
vinz Ostpreussen. Beitr. z. Naöurk. Preuss. Königs
berg 1901. 4°. Str. IX. 130. 17 f.ffi

957. Kaigarodoff D.: Taschenbuch der Filze Russlands. 3. Aull. 
Petersburg 1898. 12°. Str. 114. 14 f. (po ros.).

958. Kalmus: Über zwei bislang tibeisehene Bürger unserer
Flora. Sehr. d. natur f. Gesel. Danzig 1899. 10. 
48-49.
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959. Kamieński Fr.: O nowym gatunku dla flory krajowej ro
dzaju Utricularia. Spraw. Kom. fizyogr. 1899. 34-, Cz.
II. 203—210.

960. — Sur une espèce ď Utricularia nouvelle pour la flore du 
pays (Galicie). Bull. Acad. Cracovie 1899. 505—10.

961. Kirchner P.: R’esen Eiben (bei Soliin in der Neumark).
Gartenflora 1899. 48. 96—98.ff.

962. Kneucker A.: Carices exsiccatr.e. Karlsruhe 1899, 1900.
Lief. VI, VII.

963. Koch W. D.: Synopsis der deutschen und Schweizer Flora.
3 Aufl, Leipzig 1900. 2. Lief. 11. 1591 — 1750.

964. Komofow W. L.: Diagnosen neuer Arten und Fo.men, sowie 
kritische Bemerkungen zu bekannten Arten, welche in j'aozew- 
ski, Komorov, Tranzschel „Fungi Rossiae exssicati“ Fase. VI. 
und VII. (1899) au3gegeben worden sind. Hedwigia 1900. 
123—129.

965. Koziorowski K.: Jeszcze Elodea canadensis (nad Narwią
w okolicy Nowego Dworu, Kijowa). Wszechświat 1899. 
18. Nr. U.

966. Krause Ernst: Floristische Notitzen Eńcales und Primula- 
les (Norddeutschland). Bot. Centralbl. 1899. 79.401—405.

967. — Floristische Notizen. XI. Centrospermae. (Norddeatschland). 
Bctan. Centralbl. 1900. 82. 102 —108.

968. — Floristische Notizen. (Norddeutschland). Bot. Centralbl. 
1899. 77. 180-185, 252—258. 1900. 79. 86-90, 117—121. 
81. 200—208, 228—238

969. Kuckuck P.: Meoresalgen (Nord- und Ostsee). Ber. d.
deut. bot. Ges. 1898, 17. Generalvers,-Hft. 121—123

970. Küken thaï G.: Carex pilosiuscula Gobi. (Tiegenhof, West- 
preussen). A11 g. bot. Z. 1898. Nr. 12.

971. Kupffer K. R.: Beitrag zur Kenntniss der Gefässpfianzen-
flora Kurlands. C or re s pb 1. d. Naturf or.-Ver. Riga 1900.
42. 100-140.

972. Kusnezow N. J.: Der botanische Garten der Kaiserlichen
Universität zu Jurjew. VI. Acclimatisations-Versuche. Bot. 
Centralbl. 1899. 17. 157 -161.

973. Lehbert R.: Botanisches Taschenbüchlein für Sammler in
Est-, Liv- und Curland. Verzeichnis der in Ostseeprovinzen 
wildwachsenden Gefässkryptogamen und Phanerogamon. Reval
1399. Str. 99. 13 f.

974. Le mm ermann E.: Beiträge zur Kenntniss der Planktonal
gen. (D. c ). Ber. deut. bo tan. Ges. 1900. 18. 24—32, 
90-98, 135—143, 272—275, 306 —31C, 500—524. 2 f.

975. Lettau A.: Bericht über floristische Untersuchungen und
Sammlungen in den Kreisen Tilsit - Ragnit und Insterburg- 
Gumbinnen im Sommer 1899. Schrif. d. phys.-ökon Ges 
in Königsberg. 1900. 41. B0—53.
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380. Let tau A.: Eericht über floristische Beobachtungen im nör
dlichen Teile des Kreises Ragüit im Sommer 1898, Schrif. 
d. phys.-ökon. Gesel. Königsberg 1899. 40. 54—56.

981. — Bericht über die floristischen Beobachtungen im nördli
chen Teil des Kreises Ragnit. Jber. d. preuss bot. Ver. 
1898/99. 1899. 3—4

982. — Neue lioristische Untersuchungen in den Kreisen Gumbin
nen, Insterburg und Darkehmen. Jber. d. preuss. bot. 
Ver. 1898/99.. 4—5.

983. Leu bert R.: Botanisches Taschenbüchlein für Sammler in
Est , Liv- und Kurlande nebst Anleitung zur Einrichtung eines 
Herbars. Reval 1899. Str. 99. (Por. Nr. 973 ?).

984. Łomnicki Jarosław: Czy cis już w Polsce wytępiony?
Gaz. Kołomyj ska 1900. Nr. 21.

985. Magnus P.: Eine zweite neue Phleospora von der deutschen 
Meeresküste. Hedwigia 1900. 39. 111 —112.-j-,

986. Matouschek Franz: Bryologiscn - floristiscne Mitteilungen 
aus Österreich - Ungarn, der Schweiz und Baiern. Verh. d.
k. k. zool.-bot. Gesel. 1900. 50. 219 — 54.

957. Mikuło wic z J.: Zur Moosflora der Ostseeprovinzen. Cor
res pbl. d. Naturf. Ver. Riga 1899. 42. 87—93.

988. Miller: Moose der Umgegend um Koschmin. Z. d. bot.
Abt. d naturwiss. d. Prov. Posen. 1899. 6. Nr. 1.

989. — Zur Flora der Umgegend um Tirschtiegel im Kreise Me- 
seritz. Z. d. bot. Abt. Prov. Posen. 1899. 6. 75—81. 
1900. 7. 1—16.

990. — Zur Flora der Umgegend von Koschmin. Z. d. bot. Abt. 
d. naturwiss. Ver. d. Prov. Posen 1899. 5. Nr. 3.

991. Miłobędzki Józef: W sprawie huby modrzewiowej. (Fo-
lyporus officinalis, Fries.) (w Król. Pol.). Wszechświat 
1899. 18. Nr. 41.

992. Möbius M.: Verzeichniss der neuen (1899) Algen-Arten.
Just’s Bot. Jahresber. 1899. 27. 188—193. 1900. 28. 
Nr. 2. 190—96.

993. Montrésor W.: Liste des plantes recueillis dans 1’arrondis
sement de Kiew depuis 1869—1895. Zap. Kij. Obszcz. 
Jestestw. 1898. 15. 675—707. (po ros.).

994. Müller Wilh.: Flora von Pommern. Stettin 1899. 12°. Str. 
VI, 351,

99ö. Naike: Neue Standorte seltener Pflanzen aus der Umgegend 
von Samter (Szamotuły). Z. d. bot. Abt. d. naturwiss. 
Ver. d. Prov. Posen. 1899. 6. Nr. 1.

996. Neue Standorte für posener Rubi. Z. d. naturw. Ver. d. 
Prov. Posen. 1899. 6. Nr. 1.

997. Nowicki Al.: Olsza. Encykl. roln. 1899. 8. 254—60.fj-.
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998. Oborny A.: Beiträge zur Kenntniss der Gattung Potentilla 
aus Mähren ued Österreich-Schlesien. Jber, d, Realschule. 
Leipnik 190C. Str. 22.

999. 03troumow A.: Po powodu cze-nomorskoj rizostomy. Prot. 
Obszcz Jest. Kazan 1899. 29. Nr. 172.

1000. Pac zośki J.: Spis roślin zebranych na Podolu, w pół
nocnej Bessarabii i koło Zdałbunowa na Wołyniu. Spraw. 
Kom. fizyogr. 1899. 34. Cz. II. 136 —175.

1001. — Jeszcze w sprawie maku zdziczałego na Litwie. Wszech
świat 1899. 18. Nr. 12.

1002. Paczoski J.: Verzeichniss der in Ostgalizien, in der Bu
kovina und im Marmaroser Comitat (Ungarn) gesammelten 
Pflanzen, nebst einer allgemeinen Schilderung der betreffenden 
Vegetation. Bull. Acad. Cracovie. 1899. 219—20.

1003. — Verzeichniss der in Podolien, im nördlichen Bessarabien 
und bei Zdołbunów in Volhynien gesammelten Pflanzen. Bull. 
Acad. Cracovie 1900 404- 405.

1004. Palacky Jok.: Die Verbreitung der Torfmoose (Sphagnum) 
S:tz.-Ber. d. k, böhm. Ges. d. Wiss. 1899. 1*—7.

1005. Palla E.: Die Gattungen der mitteleuropäischen ScirpoiJeen- 
Allg. bot. Z. 1900. 6. 199 — 201, 214—217.

1006. Peter A.: Eine neue Pflanze aus Ostpreussen. Hieracium
nemorosum. Schrif. d. phys.-ökon Gesel. Königsberg 
1899. 40. 113-115.

1007. Phoedovius D.: Floristische Excursionen (Kreis Ragnit).
Sehr. d. phys.-ökon. Ges. in Königsberg 1900. 41.
46—47.

1008. — Juncus stygíus var. americanus Er. Buchenau, neue Binse 
für Deutschland (gefun. in der Umgebung -v. Orloven). Schrif. 
d. phys.-ökon. Ges. Königsbeig 1900. 41. 45.

1009. — Pflanzen aus dem Kreise Lötzen. Jber. d preuss. 
bot. Ver. 1898/99. 21- 22.

1010. — Zur Flora des Kreises Lötzen. Schrift, d. phys.- 
ökon. Gesel. Königsberg 1899. 40. 72—73.

ICH. Preushoff: Botanische und zoologische Notitzen (Königs
berg, Kr. Schwetz, Elbing). Sehr. d. naturf. Gesel. 
Danzig 1899. 10. 49—50.

1012. Preuss Hans: Beitrag zur Flora der „Heiligenwalder
Schanzen“, Kreis Pr. Holland, Schrift, d. phys.-ökon. 
Gesel. Königsberg 1899. 40. 60.

1013. — Bericht über die Excursionen im Kreise Stuhm. Jber. 
d. preuss. bot. Ver. 1898/99. 5—10.

1014. Rabenhorst L.: Kryptogamenflora von Deutschland, Öster
reich und der Schweiz. 2. Anfl. Bd. IV. Abt. III. Limp
richt K.: Die Laubmoose. Lief. 34, 35. 1899. Bd. I. Abt. 
VI. Allescher A.: Pilze. Fungi imperfecti. Lief. 69—73, 
Leipzig 19C0. 641—960,ff.
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1015. Reichenb ach H. G., Icônes florae germanicae et helve- 
ticae simul teriarum adjaceutium ergo mediae Europae. Gera 
1899. 22. Dec. 23. 97—104. (po łac. i niem.).

1016. Reichenbach H.: Deutschlands Flora Bd. 23. Ni. 237,
Gera 1899.

1017. R ein ke J.; Untersuchungen über den PflanEeawuchs in der 
östlichen Ostsee. III. Wissensch. Meeresuntersuch, 
N. F. 1899. 4. 207—212.

1018. Bibli M.: Die mitteleuropäischen Arten der Gattung Ulex.
Mitt. aus d. bot. Mus. d. eidgenöss. Polytech. 
Zürich. 1898. Heft VIII.

1019. Ronninger K.: Hybride Gentianem aus der Section Coelan- 
the Kusnezow. Verh. d. k. k. zool.-bot. Ges. 1890.
49. 1—4.

1020. Rostafiński J.: O maku (Papaver somniferum L.) i jego
hodowli w Polsce. Rozpr. A k. Urn. Wydz. mat.-przyr. 
1899 36. 289—319.

1021. — O maku (Papaver somniferum) i jego hodowli w Polsce. 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 8.

1022. — O maku (Papaver somnifesum L.) i jogc hodowli w Polsce. 
Spraw. Urn. 1899. Nr. 1.

1023. — Le pavot (Papaver somniferum) et sa culture en Pologne. 
Bull. Ac. Cracovie 1899. 12—14.

1024. Roszkowski Edward: Przyczynek do flory Lubelskiego.
Wszechświat 1899. 18. Nr. 49.

1025. R u h 1 an d W.: Über einige neue oder weniger bekannte
Ascomyceten Deutschlands nebst einem Beitrag zur Kenntniss 
der Pilzflora Pommerns. Verh. B o t. V e r. d. P r o v. Brand. 
1899. 41. 81—98.ff.

1026. Ruthe R.: Drei neue Bryumarten aus Norddeutschland und 
Bornholm. Beibl. z. Hedwlgia 1899. 38. 125 —128.

1027. Schedae ad Herbarium florae Rossicae a Museo Botanico 
Acad. Imp. Sc. Petropolitanae editum. Nr. 1—200. Peters
burg 1898. Str. 56. Nr. 201 — 600. Petersburg 1900 
Str. 115.

1028. Schmidle W.: Einige Algen aus preussischen Hochmooren. 
Hedwigia 1899. 37. 156 —176. 2 f.

1029. Schmidt Hugo: Neue Funde aus dem schlesischen Vorge
birge. Deut, botan. Monatschr. 1900. 18. 57—59, 
77—78.

1030. Sc hrnula: Über einige Diatomaceen in Obersßhlesien. Jber. 
d. sc hl es. Ges. f. vaterl. Kult. Zool. bot. Sect, 
1899. Str. 9.

1031. Schönke: Mitteilungen aus des Dr. Sol. Erzepki Schrift.
Dr. Adalbert Adamski’s Materialien zur Fiera des Gross
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herzogtums Posen. Z. d. bot. Abt. d. aaturw. Ver. d. 
Prov. Posen. 1898. Nr. 1—3.

1032. Scholz J, B.: Bemerkungen über einige seltene Pflanzen
(Prusy). Jber. d. preuss. bet Ver. 1898/99. lö—13.

1033. ■— Bemerkungen aber einige seltenere Pflanzen aus dem Kr. 
Marienwerder. Schrift, d. phys.-ökon. Ges. Königsberg 
1899. 40. 61 — 64.

1034. — Studien über Chenopodium opulifolium Schräder, C. flei- 
folium Sm. und album L. (w dorzeczu Wisły). Bot. Z. 1900.
50. 49—56, 93-99, 135—39. 2 f.

1035. — Über das Artenrecht von Senecio erraticus Bertoloni und
S. barbäraeifolius Krocker. Öster. bot. Z. 1899. 49. 
284 — 91, 827—33.ff.

1036. Schröder Eruno: Planktonpflanzen aus Seen von West-
preussen. Ber. d. deut. bot. Gesel. 1899.17. 156—60.f.

1037. Schube Th.: Ergebnisse der Durchforschung der schlesi-
sehen Phanerogamen und Gefässkryptogamenflcra im Jahre 
1898 und 1899. Sitz. d. zool.-bofl Sect. 1899. Str. 
16, 18.

1038. SchumannK.: Neue Arten der Siphonogamen 1899. Just’» 
botan. Jber 1899. 27. 449 — 545.

1039. Schulz A.: Entwickelungsgeschichte der Phanerogamen^
Pflanzendecke Mitteleuropas, nördlich der Alpen. Forsch, 
z deutsch. Land. u. Volkskunde 1899. 11. Str. 219.

1040. Schulze Max: Nachträge zu „Orchidaceen Deutschlands,
Deutsch - Österreichs und der Schweiz“. (III.). Öster. 
bot. Z. 1899. 49. 165-67, 263—70,296—300.ff.

1041. Schwär A.: Taxus baccata, eine aussterbende Pflanze
(Prusy wschodnie). Pharma c. Ztg. 1898. 43. Nr. 86.

1042. S přibili e F,: Beitrag zur Kenntniss der Posener Rubi.
Verb. d. bot. Ver. d. Prov. Brandenb. 1899. 4l. 
211 — 18.

1043. — Einige Bemerkungen über die Rubi und Rosae der Pro
vinz Posen. Jber. d- preuss. bot. Ver. 1898/99. 13 —17.

1044. — Einige Bemerkungen über die Rubi und Rosae der Pro
vinz Posen. Schrift, d. phys.-ökon. Gesel. Königsberg 
1899. 40. 64 - 69.

1045. — Einige Aufzeichnungen aus dem Kreise Kempen. Z. f. bot. 
Abt. Prov. Posen. 1900. 7. 81 — 85.

1046. Spis roślin, zebranych w okolicach Zambrowa Wszech
świat 1899. 18. Nr. 27.

1047. Steuer Adolf: Mitteilungen über einige Diaptomiden
Österreichs. Verh. d. k. k, zool.-bot. Gesel. ..900. 50... 
305—308.

1048. S t o b b e : Taxus baccata als Waldbaum in Ostpreusscn.
Garten flora 1899. 48. 276.
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1049. Sturm J.: Flora von Deutschland in Abbildungen nach der 
Natur. Abth. I. Lutz E. G.: Phanerogamen. Bd. II. Miss- 
bach E., Krause E. H.: Riedgräser, Cyperaceae. Schrif 
d, deut. Lehr.-Ver. £. Naturk. 1900. 7. Str. 160. 64-j\ff-

I.05G. Sydow H.: Beiträge zur Pilzflcra der Insel Rügen. He-
dwigia 1900. 115 —132.

1051. Sydow P.: Verzeichniss der neuen (1899) Moose Arten. 1. 
Laubmoose, 2. Lebermoose, 3. Torfmoose. Just’s Botan. 
Jahresber. 1899, 27. 218—233.

1052. — Verzeichniss der neuen Arten. (Moose). Just’s botan. 
Jahresber. 1900. 28. I. Abt. Ht. 2. 237—48.

1053. — Verzeichniss der neuen (1899) Pilz-Arten. Just’s Bot. 
Jahresber. 1899. 27. 107—146.

1054. — Verzeichniss dar neuen Arten von Pilzen (ohne die 
Schizomyceten und Flechten). Just’s botan. Jahresber,
1900. 28. 1. Abt. 116-149.

1055. Szesterikow P.: Nieskolko dopołnenij k’ fłorie jugo-za-
padnoj czasti Odesskawo ujozda Chersonskoj gub. Zap. 
No wo ross. Obsze z. Jestestw. 1899. 23. Wyp. 1. 
45—54.

1056. Tali sw W.: Uper die russischen myrmecophilen Pflanzen.
Botan. Centralbl. 1900. 84. 222—224.

1057. Tanfiliew G.: Geo-bot.aniczeskoje opisanije Poliesja. Priloź. 
k’Oczerki rab. Zap. J e k s p. po osusz, bołot 1873 —
1898. 1899. 133—216.*.ff.

1058. — Kratkij oczerk rastitelnosti Jewropejekoj Rossii. Peters
burg 1898. Str. 12.

1059. Th an Frz.: Beitrag zur Kenntniss der österreichischen
Species der Cic&din en - Gattung Deltocephalus. Mitt, Na- 
turw. V e E. Steiermark 1899. 118 — 69. 2 f.

1060. Thom é: Flora von Deutschland. Lief. 1. Gera 1899.
1061. Torka V.: Mitteilungen zur Flora von Jordan, Paradies

und Neuhöfchen Z. d. bot. Abt. d. naturw. Ver. d. 
Prov. Posen 1898. 4. Nr. 3.

1062. Vestergren Tycho: Mieroraycetes rariores selecti (pol
skie kraje nadbałtyckie) Fase. XI. Nr. 251—271. Fase. XII. 
275 300. Upsala 1900.

1063. Vierhapper Fritz: „Arnica Doronicum Jacquin“ und
ihre nächsten Verwandten. Botan. Z. 1900. 50. 109—115 
202—208, 257—64 f.*. (znalez. także w Tatrach).

1064. Warlich W.: Russkija łekarstwennyja rastenija. Petersburg
1899. Wyp. 1, 2, 3. Atlas.

1065. Warnstorf C.: Weitere Beiträge zur Floi.a von Pommern. 
TU. Allg. botan Z. 1899. 5. Nr. 10 — 12.

1066. Weber C. A.: Versuch eines Überblickes über die Vegeta
tion in den mittleren Regionen Europas. Naturwiss. 
Wochenschr. 1899. 14. 525—28.



331 —

1067. Weber C. A.: Sphagnum imbricatum Russow in Ostpreussen. 
Beibl. z. Hedwfgia 1900. 39. 198 —199.

1068. W est ber g G.: Fredwaritelnyj otczet o botariczeskich iz-
sledowanijach, proizwedeunych lietom 1898 goda w ujezćacli 
Poniewieżskom Szawelskom, Kowienskoj gubernii. Trudy 
lmp. Obszcz. Je s test. Petersburg 1899. 29. Wyp. 3. 
255—262.

1069. Wes tp reu ssisch e Beutkiefern. Globus 1900. 77. 152.
1070. Winkelmann: Moosfunde von 1898. (z okclicy Szczecina). 

Schrift, naturf. Ges. Danzig 1898. 9. 26—27.
1071. — Neue und interessante Pflanzen aus der Flora Pommerns. 

Verh. bot. Ver. d. Prov. B rand en b. 1899. 41. 6.
1072. WitŁsek Johanna: Die Arten der Gattung Callianthemum. 

Verh. d. zool.-botan. Ges. 1899. 49. 316—56.*.
1073. Wossidlo P.: Flora von Tarnowitz und der angrenzenden 

Teile der Kreise Beuthen, Gleiwitz und Lublinitz. Tarnowitz
1900. 12°. Str. V, XVI, 181, 9.

1074. Wünsche O.: Die vebroitesten Pflanzen Deutschlands. 3
Anfl. Leipzig 1900. Str. 282.

1075. Zahlbruckner A.: Flechten im Berichte der Kommision
für die Flora in Deutschland. Ber. deut. bot. Ges. 1900. 
18. 132—42.

1076. — Verzeichniss der neuen (1899) Gattungen, Arten und Va
rietäten der Flechten. Just’s botan. Jber. 1899. 27. 
439 - 49. 1900. 28. I. Abt. Hft. 2.

1077. Zickendrath E.: Beiträge zu Xenntnisc der Laubmcos-
flora Russlands. II. Bull. d. Nat. de Moscou 1900. Nr. 3.

1078. Zimmer C., Schröder B.: Das Plankton des Oderstromes. 
Plöner F o r s c h un g sb e r. 1899. 7. 1—24.

1079. Zur Pilzflora des mittleren Kreises der Provinz Posen. Z. d. 
naturwiss. Ver. d. Prov. Posen 1899. 6. Nr 1.
Flora dyluwialna por. dział IV. b. Tmltura roślin, choroby 
roślin IcuUumych dział VII. a. (rolnictwo).

B) formaeye roślinne i warunki geogr. rozmieszez. 
(Nr. 1080—110Ó)

1080. Bo goło w A.: O stepnoj rc.stiteluosti, w swjazi s woprosom 
o priczinach bezliesija juźno-russkich stepej. Liesn. Zurn. 
1899. Wyp. 4. 550—75.

1081. Conwentz: lieber das Vorkommen der Elsbeere und der
Rothbuche, vornehmlich in der Rehdorfer Forst. Sehr. d. 
naturfor. Ges. Danzig 1899. 10. 44.

1082. — Forstbotanisches Merkbuch. Nachweis der Sträucher, Bäume 
und Bestände im Königr. Preussen. I. Provinz Westpreussen. 
Berlin 1900. Str. 94.fy.
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1083. Garliůski Leon: Sprawozdanie z wycieczki do (lasów)
Krechowic i Suchodołu. Sylwan 1900. 18. 378—339.

1084. Geikie James: The tnndras and steppes of prehistorie 
Europe. The Scott. Geogr. Maga z. 1898. 231—249, 
346—357. 4*.

1085. Glin s kij E: Biełowieżekaia puszcza i zubry. Biełostok
1899. Str. 62.ff.

1086. Graebner Paul: Über die Bildung natürlicher Vegetations
formationen im norddeutschen Flachlande Arch. d. Bran- 
debnrgia 1898. 4. 137—161.

1087. J. M. S.: Z borów jodłowych (na podgórzu Karpat). Syl
wan 1899. 17. 340—344, 359 — 367.

1088. Klein L.: Die Physiognomie der mitteleuropäischen Wald
bäume. Karlsruhe 1900. Str. 26. lO.f.

1089. Lipiński: Wycieczka do lasów miejskich w Brzuchowicach. 
Sylwan 1899. 17. 18—26, 36—45.

1090. Pfuhl: Der Wald von Krummflies im Kreise Środa. Z. d.
natur w. Ver. 6. Pro v. Posen. 1899. 6. Nr. 2.

1091. — Der Wald bei Ozerniejowo im Kreise Witkowo. Z. d. 
na tur w. Ver. d. Prov. Posen. 1899. 6. Nr. 2.

1092. Pudelewicz Br.: Wycieczka do śląskich lasów. Sylwan 
1899. 17. 88 — 94, 118 -125, 151—157, 186 — 189.

1093. Pu ring N. I.: Kratkich oczerk rastitelnosti Bodzentinskawo 
liesniczestwa Kieleckoj gub. Trudy Im p. - Peters b. 
Obsze z. Je s test. Protok. 1898. 29. Wyp. 1. 168 —169. 
Res. niem. 182.

1094. flakoczi A.: O rastitelnoeti niekotorych bołot Czernigowskoj 
gubernii. Zap. Kijew. Obsze z. Jestest. 1900. 16. 
Wyp. 2. Prot. III—XII.

1095. Strzelecki Henryk: O lasach mieszanych u nas Syl
wan 1900. 18. 261 — 266, 321 — 331.

1096. Trzebiński J.: Flora lasów garwolińskich i sąsiednich
okolic. Spraw. Kom. fizyegr. 1899. 34. 19—85.

1097. — Flora der Wälder von Garwolin und ihrer Umgebung. 
Bull. Acad. Cracovie 1900. 402—3.

1098. Z lasów południowo-zachodniego kraju (Rosyi). Sylwan 
1899. 17. 217—222, 268 — 278, 309—319,
Kultura rolna, łąkowa i t. d. por. dział VII- a (rolnictwo), 
kultura lasów tamże (leśnictwo).

1099. Drude Oscar: Untersuchungen über klimatische Grenzen 
exotischer Bäume in Deutschland. Hitt, d. deut. Dendrol. 
Ges. 1900. 48—56.
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1100. Dyakowski Boh.: Rozsiedlenie się roślin za pośredni
ctwem człowieka (duże materyału odnoszącego się do Polski). 
Wszechświat 1899. 18. Nr. 11, 12, 17, 18.

1101. Eöck F.: Der veränderte Einfluss des Menschen aaf die
Pflanzenwelt Norddeutschlands. Hamburg 1899. Str. 16.

1102. — Pflanzen der Eunstbestände Norddeutschlands als Zeugen 
für die Vekehrsgeschichte unserer Heimat; eine pflanzenge
ographische Untersuchung. Forsch, z. deutsch. Land.- 
u. Volkskunde. 1900. 13. Nr. 2.

11C8. Kusnezow N. J.: Die Vegetation und die Gewässer des
europ. Russlands. Eotan. Jbücher Englers. 1900. 28. 
218 i n. Por. Naturw. Rnndsch. 1S00. 15. 315—17,

1104. Schimper A. F.: Pflanzen-Geographie auf physiologischer
Grundlage. Jena 1898. Str. 894. 4 *. 5 f.ff.

1105. Taliew W: Flora Kryma i roi czelowieka w jeja razwitii. 
Trudy ispyt. prir. Charkow 1900. 35. 107 — S38. 2 f.

C) fenologia w świeeie roślinnym i zwierzęcym 

(Nr. 1106—1120).

1106. Dankelmaun B.: Phänologie der Holzarten im deutschen
Walde. Z. f. Foret- und Jagdwes. 1898. 30. 263—290.

1107. Gutzemeyer: Einige phänologische Angaben für die Um
gegend von Tremessen und das J. 1900. Z. f. bot. Abt. 
d. Naturw. Ver. d. Prov. Posen. 190C. VII. 45.

1108. Hilbert: Die Novemberflora von Sensburg. Schrif. d.
phys.-ökon. Gesel. Königsberg 1900. 41. 60—65.

1109. Ihne E.: Phänologische Mitteilungen, J. 1898. (Stacye
austryackie, niem. i t. d.). B e r. d. Oberhess. Ges. f. 
Nat. u. Heilk. Giessen 1899. 33.

1110. — Über Abhängigkeit des Frühlingaeintritts von der ge
ographischen Breite in Deutschland. Meteor. Z. 1900. 17. 
378—381.

1111. Miller H.: Phänologische Beobachtungen bei Eosmin im
Jahre 1897. Z. d. bot. Abt. d. naturw. Ver. d. Prov. 
Posen. 1898- 5. Nr. 3. Toż za r. 1898. 1899. 6. Nr. 1.

1112. Mokrżeeki S.: Periodiczeskija jswłenija w żizni żiwotnych 
i rastenij w zimu 1894—1895 gg. w Krymu w srawuenii 
s zimami proszłych 1;et. Trudy Imp. Cbszcz. Jestsst. 
Petersburg 1899. 29. Wyp. 3. 156 — 173.

1113. Phänologische Beobachtungen in Mähren und Schlesien.
1897. Aus dem Thierreiche. Per. meteor. Ccmm. naturf 
Ver. Brünn 1899. 17. 172—177.

,Kosmos“ 1902.
23
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1114. Preuss Hans: Die Frühlingsüora im Memelgelände in den 
Kreisen Ragnit und Tilsit. Schrif. d. phys.-ökon. Ges. 
Königsberg 1900. 41. 53—59.

1115. —- Bericht über die Frühlings- und Sommerausflüge in dem 
Kngl. Forst-Revier Rehhof, Kreis Stuhm. Schrif1 d. phys.- 
ökon. Ges. Königsberg 1899. 40. 56—61.

1116. Rzehak Emil: Der mittlere Ankunftstag einiger Zugvögel 
von Jägerndorf (in Öster.-Schles.). A q u i 1 s. 1899 6.65—70.

1117. Schube Th.: Ergebniss der phaenologischen Beobachtungen 
in Schlesien im J. 1899. Jahresber. d. schles. Ges. 
f. vat. Kultur 1900. II. Abt. Zool.-bot Sec. 53—59.

1118. Spostrzeżenia po^awów w świecie roślinnym i zwierzę
cym w latach 1897, 1898 i 1899. Spraw. kom. fizyogr. 
1900. 35. 189—217.

1119. Strzelecki Henryk: O zużytkowaniu spostrzeżeń ütc-
fenologicznych Komisyi fizyograficznej w Krakowie, dla feno
logii leśmej w Galicyi. Sylwan 1899. 17. 225—236.

1120. Torka V.: Verfärbung und Fall des Laubes im Herbst in 
der Umgegend von Paradies- Jordan- Schwiebus. Z. d. bot. 
Abt. d. naturw, Ver. d. Prov. Posen 1900. 6. 65—67.

(Dok. nast.)



Sprawozdania
z literatury przyrodniczej.

G. Gürich. Nachträge zum Palaeozoicum des Polni
schen Mittelgebirges. Mit 2 Tafeln und 8 Textfigur. 
Neues Jahrb f. Miner. Geol. etc. XIII. Beilage-Band. 1899 —
1901. (S. 331—388).
Jestto ważne uzupełnienie znanej monografii tegoż autora, 

która przed 6 laty wyszła pod tytułem : Das Palaeozoicum im Pol
nischen Mittelgebirge (Verhandl. d. Russ. Miner. Ges. T. 32).

Obecnie autor opiera się na materyale paleontologicznym, czę
ścią, własnym, ale dotychczas nie wyzyskanym, częścią pochodzącym 
ze zbiorów Dyr. Kontkiewicza, który opracowuje szczegółową mapę 
geologiczną tej połaci kraju. W paleontologicznej części pracy oma
wianej znajduje się 66 gatunków nowych dla syluru i dewonu 
kielecko-sandomierskiego ; w tem 28 gatunków, znanych już dawniej 
z innych krajów Europy środkowej i zachodniej, resztę tworzą 
formy zupełnie dotychczas nieznane lub nie dające się na pewne 
oznaczyć. Materyał ten jest podstawą dla autora do pewnych wnio
sków, tyczących się przodewszystkiem stratygrafii warstw paleozo- 
icznych w górach klalecko-sandomierskich, a przy tem dowodzi dla 
tych utworów rozprzestrzenienia Się wogółe a zwłaszcza ku płd.- 
wsch. znacznie dalszego, niż zaznaczone w pierwotnej monografii 
prof. Giiricha.

Z wyników stratygraficznych należy podnieść między innymi 
przyznanie wieku prawdopodobnie gćrno-kambryjsklegc łupkom z Mą- 
chocic, a przedewszystkiem sprawę wiekt kwareytów święfokrzyskicn. 
Kwarcyty te obejmują — jak autor przypuszcza — dwa utwory 
wiekiem różne, z których jeden byłby ekwiwalentem piaskowców 
dolno-sylurskich z Bokówki, drugi dolno dewońskrch warstw spiry- 
ferowych i piasKowców z tarczami ryb kostołuskich (średnia j górna 
część dolnego dewonu). Istnienie zatem w Kieleckiem transgresji 
średniej części dolnego dewonu na górnym sylurze jost wnioskiem, 
wynikającym bezpośrednio z przypuszczenia tego rodzaju.

Tadeusz Wiśniowski.
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Dr. W ładysław Szajnocha, prof. Uni w. Jagiell. Atlas 
geologiczny Galicyi; zeszyt XIII.; arkusze: Przemyśl, 
Brzozów i Sanok, Łupków i Wńla Michowa, z tekstem obja
śniającym do tych kart i do arkusza Liško (zesz. VI. Atl.). 
Kraków. 1901.

W szeregu cennych publikacyi kartograficznych prof. Szajno
chy, które weszły w skład Atlasu geologicznego Galicyi, opuści} 
niedawno prasę zeszyt, obejmujący karty wyżej wymienione.

Pracy tej, bardzo ważnej z tego względu, że się tyczy okolicy 
Przemyśla, jednej z najciekawszych na obszarze fliszowych Karpat 
Galicyi, nadaje tern większej doniosłości osoba autora, znanego i za
służonego karpatologa, który w zaostrzonej ostatnimi czasy walce 
zdań i opinii wśród geologów karpackich, zajął stanowisko bardzo 
zdecydowane, a niemal, że skrajne. Są to przyczyny, dla których 
należy jej poświęcić oczywiście i w łamach „Kosmosu“ szczegółową 
uwagę.

Z trzech kart, które składają się na omawianą publikacyę, 
dwie karty — Sanok z Brzozowem i Łupków z Wolą Michową — 
przedstawiają typcwy obszar fliszowy z utworami wyłącznie trzecio 
rzędnymi; utwory te tworzą tu przeważnie pasma wybitne, które 
ciągną się z płn.-zach. na płd.-wsch., zgodnie z biegiem warstw 
i grzbietów górskich. Autor wydziela wśród nich : 1. Piastów: ec 
magórski, 2. górny eocen bez bliższego oznaczenia,
3. piaskowiec ciężkowicki, 4 warstwy menilitowe 
i 5. czerwone iły; oczywiście poza tein ogólnie 6. utwory dy- 
luwialne i 7. alluwialne. Źródła naftowe i siarozane, większe 
kamieniołomy, w wielu miejscach kierunek i nachylenie warstw znaj
dujemy skrupulatnie zaznaczone; resztę daje tekst, w którym liczne 
odkrywki autor opisuje szczegółowo, podając przytem w kilku 
miejscach ciekawe wykazy mikrofauny według oznaczeń Dra Grzy
bowskiego (z czerwonych i siwych iłów w Starej Wsi, z siwych 
i szarych iłów w Hwmniskach, wreszcie z siwych i czerwonych iłów 
w Końskiem koło Mrzygłodu). Na karcie Sanok-Brzozów wpada 
w oko przewaga piaskowców, wydzielonych jako „eoceńskie bez bliż 
szego oznaczenia“, tudzież warstw menilitowycn z jednej strony, 
z drugiej nadzwyczaj szczupłe ograniczone występowaćie czerwo
nych iłów, które znajdujemy na karcie wydzielone jedynie w dwóch 
punktach — w Starej Wsi i w Końskiem. Okolice Woli Miechowę; 
i Łupkowa posiadają tylko nader rozwinięte warstwy menilitowe 
z piaskowcem magóiskim.

Inaczej przedstawia sic karta Przemyśla. Prócz części północno- 
wschodniej, która, staczając się zwolna ku Sanowi, jest pokryta 
przeważnie (l)lössemi glinami warstwo w a nem i, a w dolinie 
Sanu, (2) glin ą rzeczną, (3) a Uuwia mi zaś wzdłuż wszystkich 
wód płynących, widzimy tu na całej reszcie karty rzadką w Kar



patach rozmaitość litworów. (4) Utwory jurajskie w paru dro
bnych rafach wapienia sztramberskiego, górna kreda, zaznaczona 
trzema kolorami jako (5) warstwy in oc er a mowę, (6) pr alko
wie kie i (7) z Węgierki, starszy trzeciorzęd z wyróżnionymi 
(8) czerwonymi iłami, (9) warstwami menilitowemi, 
(lOjeocenem górnym lub oligocènem bez bliższego ozna
czenia, wreszcie (11) miocen gipsonośny, (12) żwiry dylu- 
wialne i (13j bloki jurajskie w dyluwium — oto bogaty 
i pierwszorzędnej doniosłości materyał geologiczny, objęty tą kartą, 

Okolice Przemyśla są oddawna znane, jako jedna z najciekaw
szych części Karpat galicyjskich, a Prałkowce i tamtejsze warstwy 
kredowe, od czasu pierwszej publikacyi o nich prof. Niedźwiedzfeiego, 
stały się prawie hasłem bojowym dla ścierających się z sobą po
glądów i opinii geologów karpackich. Prof. Uhlig nadał temu hasłu 
inne, nowe znaczenie, opierając się na rewizyi dawnych określeń 
prałkowickiego materyału paleontologicznego, ale zmiana barw na 
sztandarze zaostrzyła tylko walkę. Obecnie przyszła Węgierka, 
A chociaż niestety, zdaje się, że i ona nie jest jeszcze -— przynaj
mniej, jak dotychczas — tą oczekiwaną różdżką oliwną, jest jednak 
niewątpliwie znakomitym nabytkiem dla geologii karpackiej. I to 
jest trwałą zasługą prof. Szajnochy. Na mapie widzimy warstwy 
z Węgierki zaznaczone w postaci okrągławej plamy między Tuli- 
głowami a Węgierką, tak, że potok, płynący przez tę miejscowość, 
tworzy zachodnią granicę dla całego utworu. W tekście autor po
święca tej okolicy, nowej dla geologii karpackiej a tak bardzo cie
kawej, słusznie najwięcej miejsca. Czytelnicy „Kosmosu“, z którymi 
prof. Szajnocha podzielił się już w r. 1899 swymi spostrzeżeniam. 
we Węgierce, znajdą tu tylko nowy i szczegółowy wykaz skamienia
łości, które prof. Szajnosze udało się zebrać w tamtejszym kamienio
łomie. A więc jako batysyfony (Bathysiphon, problematyczna otwornica) 
podaje autor owe długie, spłaszczone, środkiem zagniecione rurki, tak 
pospolite w niektórych warstwach Węgierki, a w pierwotnym wy
kazie z r. 1899 nie oznaczone; z małż znajdujemy Banopaea nago- 
reanyensis Pa vre (?) i Terebratula obesa Sc w. (?), ale oba oznaczenia 
sam autor podaje jako niepewne z powodu złego zachowania skamie
niałości; głowonogów znalazło się więcej, jednak także, z wyjątkiem 
jednego lub dwóch okazów, nie dają się oznaczyć nawet w przy
bliżeniu z jaką taką pewnością; są to; Nautilus inter striatus v. 
Stromb. (?) an quadrilineatus Pavre (?), Hamites cf. cylindr accus 
Defr. (?) an Hamulina (?), Helicoceras Schloenbaclù Pavre (?) an 
Scaphites trinodosus Kner (?), Scaphit. conf. tridens Kner (?) 
a wreszcie Scaphit ujf constrictus Sow. nov. spec. Skafita wymienio
nego na końcu określił w ten sposób prof. Uhlig, Dr. Kossmar 
wymienionego powyżej hamita, a więc oczywiście oznaczenia te mu
szą zaważyć decydująco przy określaniu wieku warstw z Węgierki. 
Prof. Szajnocha, zgodnie z tern i zupełnie słusznie uważa je za senoń- 
skie, podczas gdy warstwom prałkowickim, wydzielonym na karcie
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tylko w samych Prałkowcach, w dwóch płatach, przypisuje również 
na podstawie oznaczeń prof. Uhliga (Jahrb. d. k. k. geol. RA. 1894) 
w^ek turoński, cenomański zaś warstwom inoceramowym, Te ostatnie, 
jakkolwiek stosunkowo najlepiej rozwinięte, zajmują na mapie wię
kszy obszar tylko koło Przemyśla, występując jeszcze dosyć pod
rzędnie koło Iskania, w Woli Węgierskiej i koło Łopuszki Wielkiej, 
na płd. od Kańczugi. Jako nowe miejsce znajdowania się wśród nich 
bardzo dobrze zachowanych, olbrzymich inoceramów podaje autor 
wieś Kuńkowce pod Przemyślem.

Przechodząc do warstw trzeciorzędnych musimy i na tej karcie 
zauważyć że czerwone iły wydzielono nader skąpo, (tylko w Ujkow- 
oach i Hełuszu), chociaż w tekście wzmiankę o nich można częściej 
znaleźć ; warstwy menilitowe tworzą kilka pasów, ciągnących się 
z wsch. pd. wsch. na zach. pn. zach., zresztą bardzo znaczne prze
strzenie pokrywają na mapie górno-eoceńskie, względnie oligoceńskie 
piaskowce i szare łupki iłowe.

Skałki wapienia sztramberskiego zaznacza prof. Szajnocha 
w dwóch punktach : w Przemyślu i w Węgierce.

Oto materyał geologiczny, przedstawiony na karcie, a w wielu 
wypadkach uzupełniony w tekście opisami bardzo szczegółowymi. 
Wyznam jednak, że — jak mnie się wydaje — został on podany 
w stanie trochę nazbyt surowym, metodą zbyt wyłącznie opisową. 
Pozostają skutkiem tego pewne niejasności, które czytelnik, intere
sujący się rzeczą głębiej, sam przynajmniej, nie łatwo potrafi roz
wiązać, wyjaśnienia ich nie znajdując w tekście. Do nich zaliczam 
tektonikę niektórych punktów omawianego obszaru.

Jak sobie tłómaczyć zaznaczoną na karcie południową granicę 
pasu warstw inoceramowych między Krasiczynem a Przemyślem? 
Warstwy mają tam wszędzie w naturze bieg mniej więcej północno- 
południowy, odchylając się nawet na płn.-wsch. ku Przemyślowi, a prze
chodząc w kierunek coraz bardziej północno - zachodni koło Krasi
czyna. Autor wie o tem bardzo dobrze (por. str. 30. i 33. tekstu), 
mimo to jednak obcina je granicą z piaskowcami trzeciorzędnymi 
prostopadle do biegu warstw, a prawie w linii prostej, na przestrzeni 
około 10 Tcm. Na karcie Dobromila cały brzeg karpacki od Chyrowa 
po Przemyśl jest kredowy, z wązkim pasem menilitów ; kreda, natu
ralnie z wklinowanym w wielu miejscach trzeciorzędem, sięga na 
zach. do Starzawy i po kredowy grzbiet górski, już orograficznie 
odcinający się, Krempak (skąd serpentynami spuszcza się szosa 
w kotlinę birczańską) — Maciejówka ; zresztą ciągłość kredy na 
brzegu karpackim na płd. od Przemyśla wykazuje tak wyborny 
znawca stosunków geologicznych Przemyskiego, jak prof. Niedźwiedzki 
(Przyczynek do geologii pobrzeźa Karpat przemyskich. „Kosmos“ 
XXVI. 1901). Granicy więc takiej, jak na karcie prof. Szajnochy, 
prawdopodobnie nie ma, ale to rzecz znaczenia trzeciorzędnego ; na
tomiast niewątpliwie autor miał przyczyny, dla których granicę tę.
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wkreślił, a niemniej tłómaczył ją, bobie w pewien sposób i tu słuszny 
żal możemy mieć do prof. Szajnochy, że rzecz tę pominął w tekście 
milczeniem.

Żal ten możemy mieć tern bardziej, że takie pominięcie łatwo 
prowadzi do nieporozumień. Ponieważ na płd. od tej karty na ogół 
wszędzie granicę między kredą a trzeciorzędem tworzą czerwone iły, 
zazwyczaj w stropie z menilitami, zupełnie zgodnie z tern, co prof 
Zuber przyjmuje dla starszego trzeciorzędu karpackiego, więc, wobec 
braku tutaj i czerwonych iłów i menilitów, mogłoby się komuś na
sunąć samo z siebie przypuszczenie nadzwyczaj wybitnej transgresyi 
łub może nawet istnienia tektonicznej linii uskokowej. Prawdopo
dobnie prof. Szajnocha tego nie myśli, ale tekst do kart nic w tej 
mierze nie mówi, a mapa sama nie tłómaczy się, gdyż autor wogóle 
pomija w niej często wiele odkrywek czerwonych iłów, jak sam 
przyznaje.

A pominięto je także nieraz nawet w tekście, z istotną szkodą 
dla publikacyi tego znaczenia, jak jomawiany zeszyt Atlasu, gdyż 
]akc poziom bardzo charakterystyczny i niezwykle stały, (czego prof. 
Szajnocha — niestety — nie uznaje) iły te wybornie służą do oryen- 
towania się w stosunkach zarówno tektonicznych, jak i stratygraficz
nych. W Krasiczynie n. p. odsłaniają się pstre iły przy samej szosie 
koło słupa kilometrowego 8-7, a powodując znaczne usuwanie się 
ziemi w tern miejscu, dają się dobrze we znaki zarządowi dróg i gmi
nie. O tych iłach wzmianki nie znajduję.

Za to tem bardziej wdzięczny jestem za napomknienie w tekście 
o czerwonych iłach między Bachowem a Brzuską, n:e zaznaczonych 
na mapie. Są one prawdopobnio przedłużeniem takich samych iłów, 
które na karcie Dobromil ciągną się u zachodnich stóp grzbietu 
kredowego Krempak-Maciejówka. Pod nimi występują wzdłuż grzbietu 
tego wszędzie bardzo dobrze i charakterystycznie rozwinięte warstwy 
inoceramowe, zupełnie niewątpliwe ; między Hutą Brzuską a Krzecz- 
kową, prawie na granicy kart Dobromila i Przemyśla (na płd. od Ku- 
pieńkiego Lasu), tworzą te warstwy w lesie kilkadziesiąt metrów wy
sokie urwiska najtypowszych marglj fukoidowych. A ponieważ i oro
graficznie grzbiet kredowy Krempak-Maciejówka przechodzi na kartę 
Przemyśl, ciągnąc się ku Bachowowi, więc przypuszczam, że jest 
on kredowym i w tem swojem północnem przedłużeniu, że zatem 
pas warstw inoceramowych między Iskaniem a Babicami łączy się 
z utworami kredowymi na wsch. od Birczy, na karcie Dobromila. Cały 
ten pas kredy zasługuje tem więcej na uwagę, że w Łodzince koło 
Birczy występują w związku z nim na nieznacznej przestrzeni war
stwy wernsdorfskie, złożone z typowych, czarnych łupków ze sfero- 
syderytami.

I wogóle zdaje mi się, że na karcie Przemyśla znaczna prze
waga piaskowców trzeciorzędnych ponad warstwami kredowemi, jest 
nie zawsze zgodna z naturą, co więcej — na mapie nie zawsze zgodna 
z tekstem. I tak prof. Szajnocha pisze, że między Drohobyczką
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a Hutą Droh oby oką występują warstwy hieroglifowe, żywo przypo
minające wartwy inoceramowe z pod Iskania, na mapie jednak znaj
dujemy je zaznaczone jako trzeciorzęd. Podobnie we wsi Hucisko 
występują margle podobne do typu z Węgierki, ale nie wydzielone 
na karcie. W tych dwu wypadkach, może być, że jest mowa tylko 
o zewnętrznem podobieństwie, za to we wsi Średnia opisuje autor 
(str. 29) wprost warstwy inoceramowe, nazywając je nawet w ten 
sposób, ale i tych nie wydziela na karcie. A jednak, patrząc na nią, 
doznaje się wrażenia, że one w tern miejscu są rzeczywiście prawie 
konieczne.

Skoro zaś dotknąłem wspomnianych niejasnych miejsc i wąt
pliwości, muszę jeszcze poruszyć kwestyę skałek jurajskich pod 
Przemyślem. Dzięki znowu prof. Niedźwiedzkiemu wiedzieliśmy, że 
na Kruhelu pod Przemyślem istnieje niewątpliwie rafa jurajska. 
W ostatniej swej publikacyi z przeszłego roku (Przyczynek do ge
ologii pobrzeża Karpat przemyskich. „Kosmos“) prof. Niedźwiedziu 
pisze o niej znowu, jako o rzeczy ponad wszelką wątpliwością. Tym
czasem na karcie prof. Szajnochy widzimy w jej miejscu zazna
czone tylko bloki jurajskie, a rafę wapienia sztramberskiego zupełnie 
gdzieindziej, prawie w samem mieście. Dlaczego tak się stało, nie 
znajdujemy na to odpowiedzi, ani nawet nic, co mogłoby na nią 
naprowadzić. I tu znowu dzieje się krzywda czytelnikowi, który 
ceniąc niepospolitą znajomość Karpat prof. Szajmchy, chciałby coś 
w tej materyi usłyszeć.

Ale to już właściwość publikacyi geologicznych, odnoszących 
się do Karpat, że można się w nich spotkać zbyt często ze zda
niami dyametralnie przeciwnemi i przyszłości trzeba zostawić roz- 
trzygnigcie, które z nich słuszne i prawdziwe. Publikacya prof. 
Szajnochy przynosi z sobą rzeczy nowe, z których niejedna będzie 
trwałą korzyścią naukową, uwagi zaś, które wypowiedziałem, zrobią 
swoje, jeżeli się przyczynią chociażby w drobnej mierze do wskazania, 
co jeszcze wymaga wyjaśnienia, lub może do sprostowania tego, co 
mi się wydaje nieodpowiadającem istotnemu stanowi rzeczy. Wy
dawnictwo Atlasu geologicznego zbliża, się do końca, nadchodzi więc 
czas wydania na tej podstawie przeglądowej karty całej Cłalicyi, cho
ciażby w skali 1 : 500.000. Wówczas każda uwaga o kartach Atlasu, 
wypowiedziana w dobrej myśli, przyda się niewątpliwie.

Tadeitsg Wiśniowski.

Dr. Wilhelm Friedberg. Woda j a k o czynnik geolo
giczny. Hys popularno-naukowy. Lwów 1902. Str. 63,

Jestto odbitka z rocznego sprawozdania Gimnazyum rzeszow
skiego, która, jako taka, znalazła się na pułkach księgarskich.

Przed kilku miesiącami jedno z pism lwowskich poruszyło 
kwestyę dorocznych sprawozdań naszych szkół średnich, dowodząc, 
jak poźytecznem byłoby, zwłaszcza na prowincyi, umieszczanie w tych
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sprawozdaniach rzeczy popularyzujących wiedzę, zamiast rozpraw 
naukowych. Można się na tę sprawę zapatrywać niewątpliwie także 
inaczej, ale książeczka prof. Fricdberga jest w każdym razie dowo
dem, ile mogłaby zyskać na tej drodze nasza uboga literatura po
pularno-naukowa.

Autor daje w wymienionej pracy wyczerpujący, a mimo to po
pularny obraz tego, jaką jest rola wody w rzędzie czynników geolo
gicznych przyrody. Mówi zatem o wodzie opadów atmosferycznych, 
o źródłach rozmaitego rodzaju, następnie o chemicznem działaniu wody, 
tworzeniu się grot, żył mineralnych i t. p., tudzież o chemicznych 
Dsadach zamkniętych zatok morskich. Z kolei poznajemy mechaniczne 
działanie wody płynącej, morza i lodowców, czytamy o dyluwialnej 
epoce lodowej, a wreszcie dowiadujemy się o wodzie pirosfery.

Wykład łatwo zrozumiały i zajmujący, a więc prawdziwie po
pularny, objaśnia autor wszędzie, o ile możliwe, przykładami z ziemi 
ojczystej i rycinami oryginalnemi, które przedstawiają widoki i sto
sunki krajowe; chętnie także cytuje i powołuje się na krajowych 
badaczy, co wszystko trzeba uważać za bardzo dodatnią stronę ksią
żeczki. Spełni ona zatem swoje zadanie niewątpliwie, zasługując, 
aby wziął ją do ręki każdy, kto chce się zapoznać z zasadniczemi 
zjawiskami geologicznemi. Tadeusz Wiśniowski.

Michel Siedlecki. Etude cytologique et cycle évolu
tif delà coccidie de la seiche (Annales del1 Institut 
Pasteur. Str. 799—835 z 2-ma tablicami kolorowan.).

Autor podaje wyniki swych badań nad Kłosia cctopiana, cocci- 
dyami, źyjącemi pasożytniczo na Ociopus vulg.

Po krótkim przeglądzie historycznym dotychczasowych badań, 
coccidiologicznych (str. 1 — 3) i informacyach dotyczących technicznej 
strony przeprowadzanych badań (3—5) podaje autor dokładny opis 
tych pasożytów w stanie dojrzałym (5 —14), przemiany, jakim one 
podlegają (14—16), a następnie wytwarzanie się pierwiastków mę
skich (microgamètes) (16—24) i żeńskich (macrogamètes) (24), pro
ces rozmnażania się płciowego (25—30) i wytwarzanie się cyst wy
pełnionych sporami (30—33).

Szczegółowem rozpatrywaniem infekcyi i autoinfekcyi, jak ró
wnież następstw chorobowych, wywoływanych obecnością pasożytów, 
kończy się to study um p. M. Siedleckiego, które tak, jak i wszyst
kie inne prace tego autora, odznacza się niezwykłą starannością 
i dokładnością w badaniach i stanowi nader cenny przyczynek do 
cytologii wogóle, a coccydiologii w szczególności.

J. Rakowski.
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Tadeusz Godlewski. O ciśnieniu osmotycznem nie
których roztworów, obliczonem na podstawie sił 
elektromotorycznych ogniw koncentracyjnych. 
Rozpr. Akad. Umiej w Krakowie 42. A. 1902.

Opierając się na badaniach teoretycznych Duhema Natansona 
dochodzi autor do związku pomiędzy pewną funkcyą temperatury, 
ciśnienia i stężenia roztworu a jego ciśnieniem osmotycznem i współ
czynnikiem ściśliwości czystego rozpuszczalnika. Kształt owej funkcyi 
jest nieznany, ale wartość jej daje się obliczyć z zależności, jaka 
istnieje pomiędzy zmianą tej funkcyi i zmianą siły elektromoto- 
lycznej ogniwa zawierającego ten roztwór, spowodowaną przez zmianę 
stężenia roztworu. Owoź siły elektromotoryczne ogniw koncentracyj
nych, t. j. par złożonych z dwóch ogniw o rozmaitych koncontracyach, 
złączonych z sobą równoimiennie, z chlorkiem cynkowym, siarkanem 
kadmowym i chlorkiem kadmowym wyznacza autor doświadczalnie 
dla rozmaitych stężeń tych roztworów, a przy pomocy liczb Amagata 
dla ściśliwości wody oblicza wreszcie ciśnienia osmotyczne dla roz
tworów bardziej stężonych. Porównanie liczb uzyskanych tą drogą 
z liczbami obliczonemi wedle praw Van t’Hoffa nasuwa autorowi 
kilka uwag tyczących się cząsteczek omawianych ciał zawartych 
w roztworach. I. Zakrzewski.

S. Tołłoczko. Studya doświadczalne nad kr y o sko
pi jnemi własnościami nieorganicznych rozczyn- 
rików. Rozpr. Akad. Umiej, w Krakowie. T. 41. A. 1901.

W celu przysporzenia doświadczalnego inateryalu dla teoryi 
roztworów zbadał autor zachowanie się kilku rozpuszczalników nieor
ganicznych ; są nimi chlorek antymonawy, bromek antymonawy, bro
mek arsenawy, bromek cynowy ; stwierdził i oznaczył dokładnie 
stopień dyssocyacyi chlorku potasowego i chlorku rtęciowego w pierw
szym z nich i wykazał prawdopodobieństwo tejże przy roztwarzaniu 
chlorku arsenawego w bromku arsenawym ; zmierzył wartość depresyi 
drobinowej dla wszystkich tych rozpuszczalników, a wreszcie skon
statował tworzenie się roztworów stałych, objawiające się podwyż
szeniem temperatury krzepnięcia rozpuszczalnika przy roztwarzaniu 
chlorku bizmutu w chlorku antymonawym, bromku bizmutu w bromku 
antymonawym i bromku antymonawego w bromku arsenawym. Wy
niki badań autora nie dostarczyły mu stanowczych danych do stwier
dzenia, o ile hipoteza Brüh la, iż zdolność dyssocyacyjną posiadają 
te tylko rozpuszczalniki, których drobina zawiera pierwiastki wielo- 
wartościowe w stanie niezupełnego nasycenia, zgadza się z faktami

I. Zakrzewski.
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K. Olszewski. Oznaczenie temperatury inwersyi zja
wiska Joule’a i Kelvina w wodorze. Rozpr. Akad. 
Umiej- w Krakowie 41. A. 1901.

Wodór rozszerzając się bez wykonywania pracy zewnętrznej 
ogrzewa się, jak to spostrzegł Kelwin, podczas gdy inne gazy ozię
biają się w tych warunkach, o ile expanzya odbywa się w tempe
raturach zwyczajnych. Dla każdego jednak gazu istnieje pewna tem
peratura, będąca punktem zwrotnym dla opisanego zjawiska : gaz 
expandując w temperaturze wyższej, niż ona, ogrzewa się, a oziębia 
się przy expansyi w temperaturze niższej. Witkowski obliczył tę 
temperaturę inwersyi dla wodoru dwiema odrębnemi metodami i otrzy
mał dwa wyniki znacznie różniące się od siebie t. j. —46° i —79'3°. 
Autor wyznacza tę temperaturę doświadczalnie, obserwując wprost 
temperaturę rozprężającego się wodoru oziębianego poprzednio do 
rozmaitych temperatur i znajduje tą drogą —80 5°; wodór więc 
oziębiony poniżej —80-5° może być skroplony w przyrządach 
Hampsona lnb Lindego. J. Zakrzewski.

A. W. Witkowski. Spostrzeżenia nad elektrycznością 
atmosferyczną w Zakopanem. Rozpr. Akad. Umiej, 
w' Krakowie. 42. A. 1902.

Cenna ta rozprawka wzbogaca ubogi materyał obserwacyjny, 
tyczący się bezwzględnej wartości i spadku potencyału elektrycznego 
w pobliżu ziemi. Spostrzeżenia swe wykonał autor używając elektro
metru dwulistkowego i elektrody z chlorku barowego, zawierającego 
rad. Wyniki znaczniejszej liczby (około 150) spostrzeżeń okazały, że 
przebieg dzienny potencyału w Zakopanem należy do typu a według 
klasyfikacyi Exnera, podanej w sprawozdaniu o nowych badaniach 
nad elektrycznością atmosferyczną, przedstawiouem kongresowi fizyków 
w r. 1900. Mianowicie objawia bardzo wyraźne maxima około 8-naej 
z rana i 8-mej z wieczora. Przeciętna wartość potencyału w wyso
kości jednego metra nad ziemią dochodzi w czasie maximów do 
190 woltów, w czasie minimów do 55 woltów. W przebiegu typo
wym zdarzają się częste zmiany, nieraz bez widocznej przyczyny ; 
parę razy udało się autorowi spostrzedz nagły, raz około 120 wol
tów wynoszący skok potencyału w chwili zachodu słońca.

Równocześnie badał autor rozpraszanie się elektryczności z izo
lowanych przewodników, lecz ani na równinie zakopańskiej ani na 
wzgórzach poblizkich nie spostrzegł podanej przez Elstera i Geitel'a 
przewagi w rozpraszaniu się naboju ujemnego. Na prośbę autora 
wykonał Dr. T. Janiszewski pomiar na szczycie Świnnicy i znalazł 
zgodnie z spostrzeżeniami Elstera i Geistel’a rozpraszanie elektrycz
ności ujemnej około trzykrotnie większe niż dodatniej.

I. Z.
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Juliusz Mastelski. Filozofia przyrody w zarysach
Część druga. Warszawa 1902.

Czerń się zajmował autor w pierwszej części swego dzieła, nie 
wiem, w omawianej drugiej roztrząsa „Newtona zasady matema
tyczne filozofii przyrody“, chcąc na ich podstawie wyjaśnić utwo
rzenie się ciał niebieskich i przewidzieć dalsze ich losy. „Materya 
(str. 27) przed ułożeniem się jej cząstek w pewnym porządku, nie 
posiadała siłę przyciągania, zostawała pod działaniem siły prze
ciwnej, odpychającej“, a dalej, str. 29: „Jeżeli w tak rozpraszających 
się i z tego powodu w ciągłym ruchu będących gazowych materyach, 
z jakiejkolwiek przyczyny powstały obroty wirowe, a stąd tarcie 
wzajemne cząstek, wywoływania objawów ciepła i stanu elektrycznego; 
jeżeli następnie skutkiem tego, materye rozpoczęły kiedykolwiek 
działanie skupiania się do jednego wspólnego środka, albo do kilku 
wspólnych środków, było to znakiem i pierwszym objawem powsta
jącej w niej siły przyciągania, jak skoro zaś takie działanie, dążące 
do skupiania się cząstek zo stanu bardzo rozrzedzonego nastąpiło, 
to rozwijanie się dalsze materyi w kierunku utworzenia oddzielnych 
brył niebieskich, było już tylko kwestyą czasu“. Jak widać dał 
sobie autor łatwo radę z początkiem grawitacyi. „Przyciąganie 
(str. 30) nie było wrodzoną siłą materyi, jest ono siłą nabytą mo
gącą powiększać się lub zmniejszać, podobnie jak ciepło... Siła roz
szerzalna uprzedziła zjawienie się atrakcyi i po ustąpieniu tej ostat
niej pozostanie jeszcze w materyi, przetrwa siłę przyciągającą, zwolua 
działając, rozprószy materyę napowrót, zniweczy ostatecznie światy“. 
Takie rozpraszanie materyi widzi autor w księżycu ziemi. Wierzy 
wprawdzie w to, że ziemia przyciąga księżyc, jest jednak przeko
nany, że sam księżyc stracił jrź swoją „siłę attrakcyi“ nie widząc 
W tern żadnej sprzeczności z zasadami Newtona. Str. 75. „Wykryte 
przez Newtona i udowodnione wszędzie prawo ciążenia jest po- 
wszechnem, wszystkie ciała ciążą wzajemnie tak te, które są centrem 
obrotu innych, jakoteż i te, które temu obrotowi ulegają. W tem 
tylko zachodzi pewna wątpliwość, wedle objaśnień samogoż Newtona, 
że niektóre ciała niebieskie działają przyciągająco na inne wskutek 
3-go prawa ruchu, t. j. wskutek oddziaływania, w którym to razie 
takowe ciała mogłyby nawet nie posiadać własnej siły przyciągają
cej, a pomimo to spełniać wszystkie ruchy, spowodowane działaniem 
innych brył niebieskich jakoteż wzbudzać w tych ostatnich oddzia
ływanie swą własną materyą, swoją tylko obecnością“. Księżyc we
dle autora (str. 79) „nie posiada atmosfery, nie posiada cieczy, przed
stawia powierzchnię do najwyższogo stopnia nierówną, napełnioną 
mnóstwem głębokich otworów i nieproporcyonalnie wysokich gór, 
nakoniec zrzuca (sic !) ze swej powierzchni ciała twarde mineralne, 
kamienie i żelaza“. Takie wedle autora jest pochodzenie aerolitów 
„...ciała te (str. 80) nie mogą pochodzić zkądinąd, jak tylko z księ
życa, bo tylko ta bryła niebieska ciąży kn ziemi i sama spadłaby
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w danym wypadku także nigdzie indziej, jak tylko na powierzchnię 
ziemi. Prosto są to odłamy skał księżycowych przypadkowo odłu
pane, nie mogące się na jego powierzchni utrzymać, a tern samem 
dowodzące, że satelita nasz nie posiada siły przyciągania“.

Doszliśmy do str. 80-tej a jest ich w książce 188, zdaje mi 
się jednak, że to wystarczy, aby księgarni E. Wende i Spółka, która 
książkę na skład główny przyjęła i redakcyi „Kosmosu“ uprzejmie 
„egzemplarz recenzyjny“ nadesłała, złożyć szczerą kondolencyę.

I. Zakrzewski.

New Jork State Muzeum. Bulletin 47 September 1901. Aquaíio 
Insecte in the Adirondacksby James* G. Needham Ph. D. pro- 
fessor and Cornelius Betten M. A. assistant. Albany 1901

Dzieło to jako jedno z wydawanych przez uniwersytet w Nowym 
Jorku otrzymałem przesłane z Ameryki od autora James G. Nedhama. 
Tak pod względem treści jako też zewnętrznej formy jest ono wzo
rowo zredagowane. Zawiera 36 tablic, z których na pierwszych ośmiu 
przedstawiony jest w odbitkach ze zdjęć fotograficznych zakład prze
chowywania we wodzie gąsienic względnie także poczwarek tych 
owadów, które w tych stanach pierwotnych żyją we wodzie. Na 
innych tablicach umieszczone są odwzorowania z natury głównie za 
pomocą fotografii tak gąsienice i poczwarki jako też owady w do
skonałym stanie, niektóre z nich w dokładnie naśladowanych bar
wach z okazów zebranych w naturze. W ciągu tekstu pomieszczone 
są głównie do objaśnienia systematyki służące ryciny.

Najwięcej wiadomości zawiera dzieło to o owadach sictkoskrzy- 
dłych. (Archiptera, Neuroptera), wyłącznie tylko w Ameryce półno
cnej spostrzeganych, a z tych owadów najbardziej uwzględnione są 
Ważki czyli wodne panny (Odonata).

Między wyliczonymi rodzajami natrafia się także na takie ro
dzaje które znane są także we faunie Europy oraz krajów Polski. 
Inne rodzajo jakkolwiek wyłącznie amerykańskiej faunie właściwe sas 
ogólnym ustrojem do najbliżej spokrewnionych rodzajów, występują
cych na wschodniej półkuli ziemi bardzo podobne Gatunki jawiące 
się na obu półkulach) które jako te same ustaloną jedną nazwą na
ukową zostały nazwane, są w tern dziele bardzo rzadko przytoczone. 
W ogólności dzieło to służyć może badaczom wyż wymienionych 
owadów za podstawę w porównawczem badaniu ustrojów niższych 
zwierząt w różnych częściach ziemi rozsiedlonych a najbliżej spo
krewnionych i może podać wskazówki do rozeznania znamion różni
cowych przy tworzeniu kluczów do oznaczenia systematycznego ro
dzajów i gatunków służących.

Józef Dziędzidswtcz-
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Józef Nusbaum, Direetor des vergl. anat. Inst. d. k. k. 
Universität in Lemberg. Vergleichende Regene
ration s s t u di en. I. Ueber die morphologischen 
Vorgänge bei der Regeneration des künstlich ab
getragenen hinteren Körp e r ab sc hn i 11 e s bei En- 
chytraeiden (mit Tafel 5—7) Lemberg. Druck des „Dru
karnia ludowa“ 1901.

W obec tego, że zdania badaczy co do procesów odrastania 
części ciała u pierścienic (Annelides) nie są jeszcze ustalone, przed
sięwziął autor szereg poszukiwań nad tym przedmiotem. Jako ma- 
teryał służyły mu gatunki Enchytraeidów : Fridericia Ratzelii (Eisen) 
oraz Enchytraeus Buchholzii (Vejd.).

Wyniki spostrzeżeń swych nad procesami przy regeneracyi 
odciętego, tylnego oddziału ciała u Enchytraeidów, streszcza autor 
W sposób następujący :

1. W wielu wypadkach rana zamyka się naprzód prowizorycznie, 
dc czego służą przedewszystkiem wielkie, owalne komórki limfaty- 
czne jamy ciała, które w wielkiej ilości wędrują ku powierzchni rany 
i tu stopniowo zanikają, a mianowicie przez degeneracyę ziarnistą.

2. Po operacyi występują następujące procesy wsteczne : o) za
nikają liczne przecięte włókna mięśniowe, podlegające obfitej wakuo- 
lizacyi oraz dogeneracyi ziarnistej, przyczem limfatyczne, wędrujące 
elementy (amoebocyty) funkcyonują jako fagocyty. b) zanikają prze
cięte nerki, których komórki podlegają również wakuolizacyi i roz
padowi na ziarnka c) zanika część komórek otrzewnej w najbliźszem 
sąsiedztwie rany oraz część komórek limfatycznych, wędrujących 
z jamy ciała ku powierzchni rany i tu ulegających degeneracyi 
ziarnistej (por. 1.).

3. Nowa, ostateczna ektoderma pączka regeneracyjnego za
wdzięcza swe pochodzenie dawnej.

4. Jelito przecięte, pozostaje przez dłuższy stosunkowo czas 
otwarte : tylny jego otwór zasklepia się zwykle z początku przez 
skupienie komórek otrzewnej, jakby czopem. Komórki te następnie 
zanikają, a przecięte jelito łączy się w tyle z ektodermą za pośre
dnictwem nowoutworzonego, spoistego skupienia komórek ektoderma- 
tycznych Dopiero później owo skupienie komórkowe staje się jami- 
stem, otrzymuje światło i uchodzi na zewnątrz otworem, nrzyczem 
powstaje tutaj wkrótce wtórne wpuklenie ektodermy, dające początek 
ostatecznemu odbytowi oraz ostatecznemu jelitu odbytowemu. Otwór 
odbytu mieści się początkowo na stronie grzbietowej, blizko tylnego 
końca ciała, a dopiero później nieco otrzymuje położenie normalne.

5. Nowy rdzeń brzuszny regeneruje się z miejscowego, brzu
sznego zgrubienia nowoutworzonej ektodermy, które jest nieparzyste, 
lesz w którem z boków odbywa się silniejsze rozmnażanie się komó
rek, aniżeli na środku. Ze starego, przeciętego rdzenia brzusznego 
ściśle się zlewającego z nowoutworzonym, wrastają do łego ostatniego



grube włókna nerwowe oraz pewna liczba cienkich, przyczem jednak 
w dawnym rdzeniu nie ma miejsca rozmnażanie się komórek; nato
miast w nowoutworzonym, powstałym z ektodermy, oddziale rdzenia 
brzusznego odbywa się energiczne dzielenie komórek, warunkujące 
rozrost tegoż.

6. Podłużna muskulatura worka skórno-mięśniowego powstaje: 
a) z wielkich mięśniotwórczych komórek, występujących z ektodermy 
po obu stronach zawiązka rdzenia brzusznego, w związku z tymże, 
tak, że można tu niejako mówić o zawiązku mięśniowo-nerwowym 
w znaczeniu użytem przez Kleinenberga (Liopadorłiynchus) ; z za
wiązka tego powstają brzuszne i brzuszno-boczne, podłużne włókna 
mięśniowe ściany ciała, ł>) z grub komórek, które na stronie grzbie
towej metamerycznie występują z ektodermy i produkują grzbietowe 
włókna mięśniowe ściany ciała.

7. Zawiązki mięśniowe przegród (septa) powstają zrazu z ekto
dermy na tylnym końcu pączka regeneracyjnego, ułożone metamery
cznie, przyczem naprzód powstające, tylne przemieszczają się ku 
przodowi w miarę tego, jak w tyle ich wytwarzają się nowe. Za
wiązki przegród mięśniowych, zostają od strony grzbietowej dopeł
niane przez wyżej wspomniane grupy komórek, metamerycznie z ekto
dermy występujące.

8. Każde podłużne, wstęgowate włókno mięśniowe (colonne 
musculaire) wytwarza się z całego szeregu komórek groszkowatego 
kształtu (mięśniorodnych).

9. Okrężne włókna mięśniowe (colonnes musculaires) worka 
skórno-mięśniowego powstają nieco później, niż podłużne i są pro
duktami środkowych oddziałów komórek ektodermatycznych pączke 
regeneracyjnego, bardzo wysokich, walcowatych przyczem w plasmie 
różnicują się liczne włókienka. Pęczki takich włókienek tworzą wyż
sze jednostki mięśniowe, t. j. okrężne włókna mięśniowe. Włókna te, 
zwłaszcza w późniejszych nieco stadyach rozwoju, tworzą się nadto 
w części ze specyalnych komórek ektodermy, które wędrują ku jamie 
ciała.

10. Każde okrężne włókno mięśniowe jest produktem całego 
szeregu komórek ektodermy, wytwarzających włókienka, przyczem 
długie włókienka tych włókien mięśniowych mogą być produktem 
różnicowania się całego szeregu komóiek ułożonych obok siebie 
(w kierunku poprzecznym).

11. Warstwa komórek otrzewnej, tak trzewiowa jak i ścienna, 
regeneruje się po większej części z dawnej otrzewnej, w części zaś 
także kosztem komórek ektodermatycznych, wędrujących do jamy 
ciała wraz z mięśmorodnemi.

12. Podłużna (zewnętrzna) muskulatura jelita powstaje bardzo 
prawdopodobnie, jak i podłużna muskulatura ścianki ciała z wyżej 
wspomnianych komórek mięśniorodnych, do jamy ciała wędrujących.

13. Okrężna (węwnętrzna) muskulatura jelita rozwija się z no
woutworzonego nabłonka jelita tylnego (z ektodermy), w taki sam 
sposób, jak okrężna muskulatura ścianki ciała z nabłonka skóry.
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14. Wszystkie te utwory, które uważamy za „mezodermatyczne“, 
a mianowicie cała muskulatura oraz otrzewna pączka regeneracyjnego, 
zawdzięczają tedy swe pochodzenie wyłącznie (muskulatura), lub 
częściowo (peritonaeum) nowoutworzonej ektodermie pączka regenera
cyjnego.

15. Nerki (nephridia) powstają z otrzewnej przegród, przyczem 
z oddzielnych zawiązków, a mianowicie wie.'kich prakomórek biorą 
początek anteseptalia (lejki) oraz postseptalia (przewody).

16. Woreczki szczecinkowe, Jakoteź mięśnie tychże zawdzięczają 
swe pochodzenie ektodermie pączka regeneracyjnego.

17. Procesy regeneracyjne odbywają się w części w podobny
sposób jak odpowiednie procesy w rozwoju zarodkowym, w części 
zaś obierają sobie drogę prostszą i krótszą, przypominając wówczas 
rodowodowe starsze oraz prostsze procesy histogenetyczne (zawiązek 
nerwowo-mięśniowy, oktodermatyczne powstawanie muskulatury, 
zwłaszcza zaś okrężnej). Dr. M. Grochowski.

Dr. M Raciborski: Choroby tytoniu w Galicy i.

Po krótkim wstępie, zawierającym uwagi ogólne o uprawie 
tytoniu, podaje autor spis chorób i uszkodzeń, występujących na 
korzeniach, łodygach lub liściach u tych rcślin, których powodem 
są bakterye, grzyby lub owady. Następnie opisuje każdą z tych 
chorób szczegółowo, podając objawy jej, przyczyny i środki ochronne. 
Wkońcu dodaje słów kilka o wpływie deszczu, gradu, wiatru i zimna 
na plantacye tytoniowe.

Mała to ale bardzo cenna broszurka, zwłaszcza dla naszego 
kraju, gdzie, dzięki sprzyjającym warunkom klimatycznym, mogłaby 
się uprawa tytoniu na wielką skalę rozwinąć.

Schoennet-



O zadaniach współczesnych ogrodów botanicznych
i

ogrodzie dufclaDskim.
(Sur la question de jardins botaniques contemporains et sur le jardin de Dnbiany

en particulier).
Napisał

JM. Raeibcrski.

Gdy przed dwoma laty przybyłcńn do Dublan, zastałem tam 
zamiast ogrodu botanicznego, chociaż pod jego nazwą, zachwa
szczony kawałek ziemi z powbijanemi w ziemię trzystoma ta
bliczkami, ustawionemi jak na cmentarzu żydowskim w regularne 
rzędy oraz szklarenkę, w której hodcwano ananasy. Roślin, 
których łacińskie nazwy można było odcyfrować na pozacie
ranych tabliczkach daremnie szukałem, ananasów hodowli 
w Dublanach pożytku naukowego dopatrzeć* się nie umiałem, 
słowem stanąłem wobec żmudnego zadania zakładania ogrodu 
botanicznego zupełnie na nowo. Zadanie moje było niesłychanie 
uproszczond,’ chociaż wcale nie ułatwione skromnością środku w 
finansowych,— dotacya roczna ogrodu wynosi 1200 koron, jest 
więc najmniejszą z dotacyi wszelkich ogrodów botanicznych 
kuli ziemskiej, chciałem jednak, nie oglądając się zbytnio na 
szablon tradyĆye stworzyć skromnymi środkami instytucyę 
możliwie pożyteczną. Chociaż nie zupełnie udało się zrobić to 
co chciałem, to jednak zebrałem przy tej pracy nieco doświad
czeń, które mogą zainteresować botanika i pedagoga, a bodaj 
czy nie dostarczyłyby wskazówek do zakładania ogrodów na
ukowo demonstracyjnych przy rozlicznych szkołach średnich 
oraz niższych. Dlatego też pragnę się niemi podzielić z czytel
nikami.

Przyzwyczailiśmy się widzieć we wszystkich większych 
miastach, przy uniwersytetach, technikach, szkołach rolniczych 
i leśnych, ogrody botaniczne, utrzymywane często ogromnym 
nakładem pieniędzy i pracy ogrodniczej. Rzadziej zadajemy

24„Kosmos“ 1902.
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sobie pytanie po co te ogrody istnieją, czy nakład pieniężny 
i pracy ludzkiej w nie włożony opłaca się należycie, czy mamy 
do czynienia z instytucyą w treści i formie już skostniałą i nie
zdolną do rozwoju, czy też możnaby społeczną użyteczność 
ogrodów botanicznych podnieść rozwi ać. Zastanowić się nad 
temi pytaniami należy tern bardziej, gdy nie brakuje wśród 
najpoważniejszych botaników głosów, że ogrody botaniczne 
przeżyły się, pożytku naukowego nie przynoszą, zaś pieniądze 
na nie wydane dziś raczej na pracownie botaniczne przezna
czać należy. Takie zdanie wygłosił n. p. nestor fizyologów nie
mieckich Schwendener, profesor uniwersytetu w Berlinie. Śród 
botaników doby dzisiejszej widzimy nie mało systematyków, 
spędzających życie nad bibułą suchych zielników a patrzących 
z pewną pogardą na rośliny w ogrodzie żyjące, co prawdą aż 
nadto często skarlałe i chore, anatomów i morfologów intere
sujących się jedynie matpryałem przechowanym w spirytusie, 
iizyologów, któiym wystarczają study a nad kilkoma roślinami 
na stole pracowni lub w szklarence podręcznej najlepiej rosną- 
cemi; mykologów i algologów zajmujących się grzybami lub 
glonami, których im ogród botaniczny nie dostarczy. A więc 
znowu pytamy, poco utrzymujemy ogrody botaniczne?

Profesor E. Strasburger, dyrektor ogrodu botanicznego 
w Bonn, z którym przed laty mówiłem w tej sprawie wypo
wiedział bardzo trzeźwą myśl, że gdyby na wet doniosłość ogro
dów botanicznych dla celów nauki uniwersyteckiej malała, to 
należałoby je utrzymać i rozwijać, jako środek kształcący szersze 
warstwy publiczności, które wprawdzie podatkami uniwersytety 
utrzymują, ale same korzystają z nich bardzo mało. Ogrody 
botaniczne są jedyną prawie instytucyą szkół wyższych dostę
pną szerszej publiczności miast, pouczającą je i zajmującą. 
W wielu miejscach istnieją też one bez żadnego dalszego celu, 
jako ogrody botaniczne miejskie (n. p. w Austryi w Lublanie 
lub Salzburgu albo we wszystkich koloniach angielskich).

A jednak znaczenie ogrodów botanicznych jako środka 
uczenia się botaniki i rozwijania tejże nie tylko nie zmalało, 
lecz przeciwnie wzrosło, że zaś powątpiewania o ich pożytku 
wogóle powstać mogły, przyczyną był z jednej strony konser
watyzm trzymający się w ogrodach dawnego szablonu, nie
chcący zastosowywać ich do zmienionych wymogów chwili
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i zmienionych potrzeb naukowych z drugiej zaś strony nad 
mierne rozbicie botaniki na działy, specyalizacya bardzo po
żyteczna w pojedynczych gałęziach, ale prowadząca za sobą 
brak związku, czucia i oddziaływania wzajemnego pojedynczych 
działów botaniki.

Żadna prą wie z instytucyi uniwersyteckich nie była tak 
konserwatywną w urządzeniach, jak ogrody botaniczne. Wię
kszość obecnie istniejących odpowiada stanowi botaniki z po
czątku 19 wieku, urządzenie ich zrozumiemy gdy poznamy 
ich liistoryę.

Pierwsze ogrody botaniczne powstały w 16 wieku we 
Włoszech, w Padwie 1545. w Pizie 1547, w Bolonii 1567, 
pierwszy na północy Europyjj y Lejdzie 1577 roku. Stosownie 
do ówczesnego stanu wiedzy były one niewielkie, mieściły zaś 
w sobie przodewszystkiem rosimy lekarskie. W wieku 17 i 18. 
ogrodów botanicznychprzy bywało coraz więcej, zajmowały 
coraz większe przestrzenie, powstawały szklarnie, a w nich 
mieściło się mnóstwo roślin obcych, ze wzrostem podróży za- 
europejskich coraz liczniejszych. Ogrody botaniczne stały na 
służbiej systematyki roślinnej. Starano się o nagromadzenie jak 
największej ilości gatunków, o gatunki jak najrzadsze. W miarę 
rozwoju systematyki zaczęto dbać o uporządkowanie ich w sy
stemie sztucznym lub naturalnym, w pierwszej połowie 19 w. 
a w większości wypadków i do dziś dnia udoskonalenie ogrodu 
polega na rozłożeniu roślin w system yv çhwi'i obecnej najbar
dziej popularny lub dyrektorowi ogrodu sympatyczny. Przynaj
mniej pod wolnem mebem, bo i y szklarniach mieszczono jak 
dawniej rośliny bez ładu, w miarę, potrzeb ogrodniczych. Tym
czasem w połowie 19 wieku systematyka przestała być.główną 
gałęzią botaniki, nastały. czasy specyaiizacyi, zarządy ogrodów 
dostawały się coraz „hzęśpiej w frępe fizyologów, anatomów, 
embryologów, dla których ogromne zbiorowisko gatunków małą 
przedstawiało wartość, wpływ botaników na ogrody zaczął ma
leć, prowadzili je i prowadzą najczęściej samodzielnie ogrodnicy 
Dla tych potrzeby nauki czystej nie zawsze są jasne, pozba
wieni nieraz duchowego kierownictwa profesorów prowadzili 
ogrody na własną rękę, osobiste upodobania pierwszą grały 
w tern rolę. I taki to stan widzimy prawie powszechniej obecnie 
w Europie i innych częściach świata. Po za częścią systema-

•
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tyczną, mającą -wyróżniać ogród botaniczny od innych, reszta 
zależy od zamiłowań ogrodnika, ten zamień: ogród w park, 
inny lubiący rośliny szpilkowe, alpejskie, storczyki, palmy 
lub paprocie stara się przedewszystkiem o hodowlę ulubio
nych roślin i dzięki środkom ogrodowym oraz własnej pie
czołowitości doprowadza dział własny do rozwoju często bardzo 
znacznego. Podziwiamy wtedy umiejętną pracę ogrodniczą, ale 
znowu pytamy, czyżby ogrody dla rozwoju botaniki nu mogły 
dawać więcej ? I możemy dzisiaj odpowiedzieć tak, ogrody bo
taniczne są także zdolne do rozwoju, i mogą znacznie pchnąć 
naprzód wiedzę botaniczną, byle zerwały z szablonem zasta
rzałym i odpowiedziały potrzebom chwili obecnej.

Przebywamy obecnie w naukach biologicznych bardzo 
interesującą chwilę; po kilkudziesięciu latach specyalizacyi, 
idącej tak daleko, że pojedyncze działy zatraciły łączność wza
jemną, coraz silniej uczuwamy potrzebę pracy syntetycznej. 
Histolog czuje; źe budowa tkanek i komórek zależy od czyn
ności organu, w kiórego skład Schodzą, morfolog zamiast szu
kania praw formalistycznych kształtu ustrojów odnajduje ich 
wytłómaczenie w fi zyoJ ogicznych czynnościach, systematyk za
czyna wreszcie jbojmowaó, źe prawa fizyologiczne rządzą two
rzeniem się ras selekcyjnych, mutacyi gatunków i mięszańców; 
nawet chemik i fizyk fizyologiczny zaczyna pojmować, że bada- 
nemi przez niego fizycznemi i chemicznemi czynnościami ustroju 
kieruje w sposÓD właściwy w każdej żywej istocie życie samo. 
ów czynnik zarówno mało znany dawniej, gdy przypisano mu 
■etykietkę „siły życiowej14, jak dzisiaj gdy za Piefferem nazy
wamy go niby więcej naukowo „czynnikiem samoregulującym44. 
Po długich latach analizy anatomicznej, morfologicznej, fizyo- 
logicznej, systematycznej objawów życia, uzbrojeni w rozległe 
zasoby szczegółów, tą analizą dostarczonych stoimy znowu 
przed jednolitą zagadką życia, zamiast anatomów, morfologów, 
fizyologów i. systematyków coraz częściej mieć będziemy bio
logów. Punkt ciężkości studyów przenieść się musi na ustroje 
żywe w ich różnorodnych objawach; dla botanika będzie nim 
znowu ogród botaniczny, ale 'dla celów nowych przystosowany.

Pierwszym, który w ostatnich latach czterdziestu próbo
wał zakres ogrodów botanicznych rozszerzyć był, o ile wiem 
profesor uniwersytetu wrocławskiego II. Gfoeppert. "Wprowadził
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on w ogród wrocławski dwie nowości, t. j. grupy geograficzne 
roślin oraz t. zw. muzeum ogrodowe. W grupach były zesta
wione rośliny drzewne i zielne właściwe pewnym kr a j om, 
n. p. odrębnie była zestawiona roślinność lasów Ameryki pół
nocnej, stepów Europy wschodniej, wybrzeży morza Śródziem
nego. Pomysł zestawienia roślin w grupy wspólnie w miarę 
ich pochodzenia nie był nowy. Już znacznie dawniej, ze wzglę
dów praktycznie ogrodniczych trzymano razem rośliny alpej
skie, odrębnie rośliny przylądka Dobrej Nadziei oraz Australii, 
we Wrocławiu przeprowadzono jednak pomysł szerzej i stwo
rzono w postaci odpowiednio dobranych grup cały szereg ży
wych illustracy.' do geografii roślin. Niektóre z nich udały się 
bardzo dobrze. Las Ameryki północnej, naszemu tak bardzo 
podobny, barwił się w jesieni wspaniałą grą żółtych i czerwo
nych liści, las Australii (zestawiony jedynie przez lato jwfro- 
ślinach doniczkowych) uderzał szarotą woskiem pokrywanych 
liśc.i i znamiennym brakiem cienia, Natomiast inne grupy 
mniej były udatné, a nawet jako illustracye dalekiego kraj
obrazu roślinnego — mimo odpowiedniego zestawienia gatun
ków chybiały celu. Tak n. p. fizyognomia rozległego stepu me 
daje się w żaden sposób należycie oddać skupieniami kilkunastu 
burzanów na przestrzeni kTkudziesięciu metrów kwadratowych, 
Pierwszy sonet krymski łatwiej wywoła wrażenie stepu, aniżeli 
najkunsztowniej sza, ale z natury rzeczy bardzo ograniczona 
grupa w zadrzewionym ogrodzie. Karłowaty, krzywy cedr w do
niczce wstawiony w grupie roślinności Libanu przypomni może 
znającemu j_e postacie olbrzymów tamtejszego lasu, ale nie zna
jącym nie da przecież wyobrażenia o wyglądzie roślinności 
tamtejszej. Jednakże myśl zestawienia grup geograficznych 
przyjęła się i w różnych ogrodach zdziałano w tym względzie 
bardzo wiele. Prześliczne grupy geograficzne leśne i alpejskie 
posiada Darmstadt, niektóre Drezno, Wiedeń, na wielką skalę 
tworzą je obecnie w Berlinie.

Muzeum ogrodowe G-oepperta zawierało przedmioty bota
niczne martwe, usra wionę i objaśnione dla wygody zwiedza
jących w ogrodzie. A więc były tam profile geologiczne Śląska 
wraz z odciskami wymarłych olbrzymich roślin węglowych, 
ckazy drzew, owoców, obrazy fizyognomiczne, okazy żywic, 
.włókien roślinnych, drogów lekarskich. Publiczność miejska



— 354 —

i uczniowie zajmowali się chętnie i korzystali z tego muzeum 
niemało, nie miało ono jednak z ogrodem właściwie prócz 
miejsca wiele wsDÓlnego Muzeum me jest ogrodem, ogród 
powinien demonstrować rośliny żywo, a nie ich szczątki lub 
trupy

Na nowe drogi pchnął ogrody botaniczne Leitgeb, naj
dzielniejszy z botaników austryackich, dyrektor starego, ma
leńkiego ogrodu botanicznego Joanneum w Hradců. On pierw
szy utworzył w nim gruny biologiczne, z któiycli jedna ob
jaśniała na okazach żywych objawy zmienności gatunków, 
draga pasożyty, trzecia rośliny pnące i wijące się, czwarta 
rośliny czułe oraz zjawiska snu roślinnego, piąta fascyacye, 
szósta była zegarem, zestawionym z kwiatów, otwierających 
się lub zamykających o oznaczonych godzinach. Zapewne 
byłby Leitgeb w lepszych warunkach stworzył nowy typ ogro
dów botanicznych, jednak wobec ciągłych trudności finansowej 
natury, stawianych mu przez władze, uległ i skończył samo
bójstwem, Myśl jego jednak przyjęła się i rozwinęła w rękach 
jego kolegów i uczniów. Grupy biologiczne widzimy dzisiaj 
mniej lub więcej udane w Innsbruku, Hradců, Wiedniu, Bonn, 
Monachium, Zurychu.

Beformy wspomniane odnosiły się do roślin pod wolnem 
niebem hodowanych, W szklarniach jak dawniej widzimy jak 
najdziwaczniejszą mięszaninę roślin doniczkowych, dla wyzy
skania miejsca jak najgęściej zestawionych. Usiłowania poprawy 
rozbijają się tu o kwestyę kosztów,próbować jej mogą wy
łącznie ogrody bardzo bogate*. Pierwsze kroki zrobił w tym 
względzie K. Goebel, dyrektor ogrodu w Monachium, który 
w jednej szklarni zestawił przywiezione osobiście paprocie 
drzewiaste Nowej Zelandyi, a odpowiednim doborem roślin 
przyziemnych potrafił stworzyć pyszną ilustracyę paprociowego 
lasu zwrotnikowego. Inna szklarnia, poświęcona tropikowym 
roślinom wodnym, również znakomicie spełnia swoje zadanie.

Przedstawiwszy w krótkim zarysie stan obecny i historyę 
rozwoju ogrodów botanicznych przechodzę do ogrodu, założo
nego przezemnie przy Akademii rolniczej w Dublanach. Brak 
pieniędzy nie dozwolił myśleć o janichkolwiek ulepszeniach 
w szklarenkach i zmusił do ograniczenia hodowli roślin cie
płych. Brak miejsca nie dozwolił na utworzenie grup geogra-
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íieznych oraz sadzenie drzew. Brak sił' roboczych kazał wszel
kie pJ an y 'W bardzo szczupłych przeprowadzać granicach W za
kresie tych ograniczeń należało dostosować ogród do miejsco
wych celów naukowych, a więc uwzględnić o tyle rośhny 
rolniczo ważne, o ile nie może to mieć miejsca w polach do
świadczalnych rolniczych. Powinien więc ogród dać uczniów: 
taką znajomość systematyki, jakiej potrzebować może rolnik, 
poznajomić go z morfologią a to tłómacząc mu związek mię
dzy budową a czynnością organów roślinnych, zapoznać go 
z zależnością roślinności od otoczenia, a więc od warunków 
gleby, światła i klimatu, zapoznać go z najważniejszemi rośli
nami, hodowanemu w "Celach rolniczych i przemysłowych, 
wreszcie wskazać mu, w jaki Sposób powstają drogą naturalną 
lub też sztucznego doboru rasy, odmiany i gatunki. Zakres 
study ów dublańskich zmuszał więc do podziału ogrodu na pięć 
oddziałów tjoddział systematyczny, morfologiczno-biologiezny, 
ekologiczny, oddział roślin użytecznych oraz dział systematyk1 
dynamicznej. Oddziały te urządzone zostały "w1 sposób nastę
pujący.

Grupy systematyczne.

O oddziale systematycznym niewiele mam do powiedzenia, 
jestto ten dział bowiem, którego nie brakuje1 żadnemu ogro
dowi botanicznemu, stanowi on niejako znamię różniące ogrody 
botaniczne od ozdobnych lub użytecznych. Starałem się jednak 
o to, by układ roślin w systemie był możliwie naturalny, aby 
z samego układu można było wyczytać rozwoj świata roślin
nego. Dla każdej rośliny przeznaczyłem więc około 1 metra 
kwadratowego powierzchni (cc jednak okazało się w wielu ra
zach za mało), gatmik jednej rodziny ustawiałem obok siebie 
w nieregularne grupy, grupy rodzinne oddzielane od siebie 
wązkiemi ścieżkami zostały natomiast rozstawione wzdłuż szer
szych dróg, przedstawiających główne pnie świata roślinnego. 
A więc na lewo od głównego wejścia do oddziału systema
tycznego 2 grupy mchów i wątrobowców, na prawo zaś roz
łożone są paprotniki w kilku grupach. Z tych największa 
z kopcem kamiennym w środku, poświęcona jest paprociom, 
w cieniu kamieni od północy rosną widłaki, na obokległej



— 356 —

grupie widzimy skrzypy, jeszcze da]ej zrobiony jest basen, po
święcony upośledzonym po ogrodach, zaś dla zrozumienia roz
boju roślin zarodkowych bardzo ważnym paprotnikom różuo- 
zaroduikowym. W sze.jęiu poletkach tego basenu rosną Mai- 
silea quadrifolia, Pilularia globulifera, Azolla caroliniana, Sal- 
rinia natans, S auriculata, wreszcie Isoetes lacustris. Pod 
cieniem basenu rośnie, kilka widliczek (Selaginełia) Od roślin 
rodniowych droga rozwidla się na dwie, na prawo stoi grupa 
nagonasiennych (cis, salisburya, Thuja i wspaniała sosna ame
rykańska) i grupa gniotowych z kilkoma gatunkami Ephedra, 
zaś droga wprost biegnąca odsyła na lewo dróżkę, wzdłuż 
której ustawione są grupy roślin jednoliściennych, sama zaś 
rozwidla się na dwa ramiona, wzdłuż jednego z nich, mamy 
grupy wolnopłatkowę,, wzdłuż prawego ramienia grupy roślin 
zrosłopłatkowych. Tak rozkład dróżek wygląda niby pień filo
genetyczny świata roślinnego. Brakuje tu glonów i grzybów 
ze względów ogrodniczych trudności, podobnie jak nie widzimy 
ich w żadnym systemie ogrodowym, chociaż sądzę, że małym 
zachodem możnaby i tę lukę żywymi przedstawicielami zapeł
nić i utrzymać.

Jeżeli główny rozkład oddziału systematycznego odpo
wiada dzisiejszym zapatrywaniom naukowym, to w szczegó
łach, w ilość. rodzin reprezentowanych oraz w ilości i doborze 
gatunków w rodzinach musiały przeważać względy nie tyle 
ogólnie naukowe iie utylitarne. Uwzględniono przedewszystkiem 
rośliny rolniczo ważniejsze, rośliny nasze i trwałe, inne o ile 
możności pomijano. To toż mamy w Dublanach reprezentowa
nych roślin okrytonasiennych rodzin 56, a mianowicie jedno- 
iłściennych 8, wolnopłatkowych 30, zrosłopłatkowych 18. Ahy 
czytelnikowi dać pojęcie stosunku ilościowego w rodzinach,
wyliczę tutaj 
rodzinowych

ilość gatunków, 
w Dublanach.
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Razem wolnopłatkowych gatunków . 351

Kokornakowe . 3 Powojowe,- .. Š . I 2
Pierwiosnkowe . 6 Wielositowe 2
Babko we 6 Psinkowe 14
Zawciągowe 4 Trędownikowe . 12
Kozłkowe 6 Wargowe . 40
Szczociowe . 11 Szorstkolistne . 13
Główkozrosłe 68 Tojeściowe . 3
Dzwonkowe. 10 Toinowe 3
Marzannowe 8 Goryczkowe 2
Werbenowe . 2

Razem zrosłopłatkowych gatunków 215

Czyli razem z rodniowcami (38) oraz nagonasiennemi (8) 
mieści oddział systematyczny 798 gatunków.

Ilość to wprawdzie bardzo nieznaczna, zwłaszcza w po
równaniu z ogrodami Włoch. Hiszpanii lub nawet Petersbur
giem, sądzę jednak, że dzięki zgrupowaniu daje dostateczne, 
chociaż względami klimatycznymi ograniczone pojęcie o sy
stemie roślinnym, w każdym razie wystarczające dla potrzeb 
szkoły- Me należy zapominać, że skończonego obrazu systemu 
roślinnego żaden ogród, nie jest dać .w stanie, raz dlatego, że 
w dobie obecnej żyją tylko resztki, gdy dawniej żyjące ga-
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tunk! i rodziny znać może jedynie paleontologia roślin, po- 
wtóre zaś z powodów klimatycznej natury. Największy oddział 
systematyczny na świecie posiada ogród w Buitenzorgu na 
Jawie, a przecież i tam pod niebem ciepłem i w powietrzu 
wilgotnem system-wykazuje mi tkliwe luki, i to w tych właśnie 
rodzinach, które u nas udają, się znakomicie n. p. w okółko
wych, gwoździkowych, "askrowych roślinach.

Grupy biologiczne.

Drugi dział ogrodu botanicznego w Dublanach tworzą 
grupy biologiczne; czyli właściwie morfologiczno - biologiczne. 
Zadaniem ich jest wykazanie zwiedzającemu związku między 
kształtem organów roślinnych a ich czynnościami. Grupy“ bio
logiczne mają dla zwiedzającej publiczności-, zwłaszcza wtedy, 
gdy są opatrzone dostatecznymi opisami, wielkie znaczenie. 
Dobrze urządzone mogą zastąpić wykład biologii roślin, a są 
niezbędne jako jego objaśnienie. Urządzenie ich napotyka je
dnak na trudności. Wielu roślin niepodobna utrzymać, inne 
zbyt- trudno rosną, inne wreszcie zbyt niewyraźnie lub zbyt 
krótko wykazują związek budowy i czynności, o który nam cho
dzi. Nie myślimy tu szerzej opisywać grup, musiałbym w tym 
celu spisać całą prawie biologię roślin, ale podaję czytelnikowi 
ich opis i treść ważniejszą.

• Grupy odnoszące się do sposobu żywienia.
1. Rośliny mięsożerne. Dla tych wybudowano dro

bną szklaną skrzyneczkę na podmurowaniu, aby utrzymać 
w niej powietrze o ile można wilgotne, którego wymagają. 
Hodujemy w niej w doniczkach i we mchu rosiczkę okrągło- 
listną (Drosera rotundifolia), o liścia,ch krytych długimi, czu
łymi gruczołami. Gruczoły wydzielają ciecz śluzowatą i tra
wiącą, drobne muszki drażniąc je, powodują ich zagięcie, 
przytrzymanie owadu i zabicie go, peptonizująca wydzielina 
włosów rozpuszcza białkowate substancye owadu, zaś gruczoły 
liścia pochłaniają ciecz peptonową Obok mamy dwa gatunfc 
Krajowe tłustosza niebieski (Pinguicula vulgaris) z torfów du- 
blańskich, oraz białokwitnący z Tatr (P. alpina), oba o liściach 
języczkowatych, skupionych w różyczkę żółtą, lśniącą, poły
skiem owady z daleka nęcącą. Na lepkiej powierzchni liścia
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przylepiają się owady, a wtedy brzeg liścia zagina się ku nim, 
otula je, a tymczasem wydzielina gruczołów trawi i wysysa 
ich ciało W kloszu szklanym rośnie pływacz pospolity (Utri- 
cularia vulgaris), mający na liściach drobne pęcherzyki, tra
wiące schwytane w nie raczki i wymoczki, Kilka *północno- 
amerykańskich SarracenJ tworzy z liści obszerne dzbanki, 
łapki na owady, trawiącą ciećzą wypełnione. Widzimy tu 
wreszcie amerykańską muchołówkę (Dionaea muscipula), trudna 
do hodowli, ale najciekawsza z owadożerczych roślin. Wierz
chołki jej listków wykształcone są we dwie klapy, sztywnemi 
rzęsami uzbrojone na brzegu. Na środku każdej klapy wyra
stają trzy szczecinki czułe, wystarczy je poruszyć, aby klapy 
w 10 do 30 sekund zagięły się ku sobie, brzegami zwarły, 
rzęsami brzeżnemi splotły. Jeżeli owad spowodował podrażnie
nie- szczecinek, zostaje teraz zamknięty, gruczołowe drobne 
włosy wydzielać zaczną znaczne ilości soku trawiącego, z owadu 
po kilku dniach tylko chitynowe zostaną powłoki, a liść otwo
rzy się znowu

2, Rośliny pasożyt ne. Grupa to daleka od wykoń
czenia ale ciekawa. Widzimy w niej bezzieleniowTe wilki, o li
ściach w' postaci brunatnych łusek,Ułodygę kryjących. Najpię
kniej wygląda wilk bobowy na bobie i koniczynie (Orobanche 
spéciosa), inny wyrasta na bluszczu (O. Ilederae), szałwii (O. 
flava), mikołajku (O. Eryngii), drobny i rozgałęziony gatunek 
na tytoniu i konopiach (O. ramosa). Obok rosną kanianki, ol
brzymia Cuscuta monogyna wije się aż w koronie jabłoni, 
kaniauka europejska niszczy chmiel i konopie, lniana powią
zała całą grzędę lnu, Cuscuta glomerata opięła białymi pędami 
astry, zaś kanianka Gronowa żółtymi pędami wysysa astry, 
lhcerny, konicze, mikołajki, piołuny, a nawet i na bluszcz 
przechodzi Najniebezpieczniejsza z nich jest najmniej pozorna: 
kanianka koniczynowa. Słaba i delikatna nie wyciąga daleko 
swych łodyg w powietrze, ale z boku grzędy koniczu, na któ
rej rośnie, widzimy na ziemi »‘czołgających się mnóstwo deli
katnych niteczek, niby pajęczynę, a biada koniczynie, której 
taka niteczka dotknie, oplecie się o nią, wpuści w nią sysawki, 
wyssie i zabije. W cieniu leszczyny obok rosnącej widzimy 
na wiosnę cielisto-czerwone kwiatostany łuskiewnika, ten przy- 
•nosimy z lasu, do tej chwili nie zakorzenił się w ogrodzie,
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Z zielonych pasożytów rośnie na tymotce, lenieć (Thesium 
vulgäre;. Z grzybów pasożytnych mamy niewiele, śnieć na 
kukurudzy (Ustilago Maydis), rdzę zbożową (Puecinia graminis) 
wiosną na kwaśnicy, później na pszenicy polskiej (Triticum 
polonicum), rdzę grochową (Uromyces Pi si; wiosną na ostro- 
mleczu, później na grochu, miotełkę jodłową (Aecidium elati- 
num) tworzącą nierozerwalne pędy na jodle, a przechodzącą na 
Cerastium.

3 Eośliny przyswajające pędami. Skupiono tu 
kilka roślin o łodygach zielonych, liściach bardzo drobnych, 
często łuseczkowatych. U żarnowca (Sarothamnus scoparius) 
są one jeszcze dość znaczne i liczne , u kazuaryn australskicb 
i Ephedra drobne w ząbkowaną jak u skrzypu zrosłe pochwę. 
.TJ Mühlenbepkia,piaty clada oraz Carmichelia australis jest ło
dyga płaską jak wstęga 1 zastępuje liście w przyswajaniu 
dwutlenku węgla, u niektórych roślin lilio waty ch następuje 
nawet śród pędów podział pracy. Jedne z nich służą do przy
swajania w zastępstwie liści i te zowiemy gałęziakatni, inne 
są rusztowaniem, na którem osadzone są pierwsze oraz pędy 
kwiatowe. Jako przykłady gałęziaków mamy szparag ogro
dowy oraz trzy gatunki inyszopłocha. U Colletia pędy przy
swajające rozwinięte są w postaci cierni. Wreszcie zestawiono 
tu kilka australskicb akacyi, przyswajających nie liśćmi, lecz 
przekształconymi liściasto ogonkami liściowymi czyli liściakami.

Dalszych grup kilka objaśnia czynności organów rosto- 
wych roślin, widzimy tu pnącze (grupa 4—8), kompasowe (9), 
■zjawiska snu i ruchów peryodycznych (10), rośliny czułe na 
dotyk (11), środki ochronne roślin (12—15). Pnączami czyli 
ljanami nazywamy rośliny o pniu tak słabym, że utrzymaćby 
się bez podpory nie zdołał, umieją one przyczepiać się do 
podpory martwej czy żywej i korzystać z niej po to, by swe 
liście z cienia drzew leśnych wydobyć na światło. Oszczędzają 
przy tern na materyale, nie budują bowiem mimo ogromnych 
.często długości pni grubych i ciężkich, lecz wiotkie i delikatne. 
Stosownie do sposobu, jakiego używają do wydostania się 
W górę wyróżniamy śród nicht nztery grupy.

4. Eośliny spinające się przedstawiają najprostszy, 
możnaby powiedzieć naj ni eu dolni ej ozy typ pnączy, nie posia
dają bowiem organów czepnych ani umieją się wić, lecz cień-
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kie ich a długie łodygi korzystają z napotkanych podpór, 
spierają się na nich nie oplatając się i rosną dalej. Widzimy 
tutaj pomidor (Lycopersicum esculentum), parzącą Blumen- 
bachia insignis, marzannę barwierską (Bubia tinctoria), wyżpki 
jagodowy (Cucubalus baccifer) a wreszcie przytulię spinającą 
się (Galium Aparine), która pomaga sobie zaczepiać swe ło
dygi, mnóstwem zadziorkowatych włosów.

5. Pnącze czepne korzeniami są bardzo pospolite 
w krajach gorących a wilgotnych, ale nieliczne w strefie 
umiarkowanej. Odznacza je dwustopniowość korzeni, z których 
jedne służą do pobierania z ziemi wody i rozpuszczonych 
w mej soli mineralnych, inne krótkie, często nie rozgałęzione, 
z łodyg wyrastające, są organami czepnymi przymocowującymi 
pęd do podłoża U nas napotykamy z nich jeden tylko gatu
nek, bluszcz pospolity (Hedera Helix), który zapomocą dro
bnych a gęstych korzeni czepnych spina się na mury, skały 
i drzewa, a w grupie dublańskiej na podstawioną deskę. Obok 
niego mamy wystawianą na lato ze szklarni i podobnie ro
snącą na desce brazylijską Begonia scandens, oraz północno
amerykańska Tecoma radicans, która jednak jest jeszcze za 
młodą i korzeni czepnych do tej chwili nie robi. W szklarence 
ogrodowej posiadamy liczniejsze tu należące rośliny n. p 
Bious stipulata, Pothos •scandens, śliczny P. celatocaulis,. 
wanilię.

6. Pnącze wijące się tworzą znacznie większą grupę 
od poprzedniejWysadzono tu obok tyk rośliny obdarzone 
szczególniejszą własnością wzrostu. Wierzchołek ich pędu 
w prawo lub lewo ku górze skierowany opisuje bezustannie 
mniejsze lub większe, niekiedy kilkumetrowej średnicy koło, 
a przytem strona zewnętrzna łodygi silniej rośnie od we
wnętrznej. Skutkiem tego owijają się wijące pędy około pod
pory, podtrzymują w ten sposób i rosną dalej, wyżej Niektóre 
skręcają się stale na prawo, jak to w tej grapie widzimy 
u wiciokrzewu, rdestu, chmielu, me stale na lewo, jak powoje 
lub fasole. Niektóre z nich jak chmiel, fasola ognista (Pńase- 
olus multiflorus) pomagają sobie przyczepienie do podpory 
sztywnymi, zadzierżystymi kotwicowymi lub hakowatymi wło
skami łodygi U tej grupy, podobnie jak n wielu innych pną- 
czów, uderza nas okazałość kwiatów, wskutek której wiele
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z nich zaliczamy do roślin ozdobnych. Najciekawszy okaz ro
śliny wijącej się w Dublanach rośnie na uboczu, poza grupami 
biologicznemu Jestto bardzo już stary okaz dusiciela amery
kańskiego (Celastrus scandens). Wyrósł on w cieniu osiki, 
owinął swemi, grubości ręki pędami, jej gałęzie, zdusił je 
i wspiął się nad jej koronę na obok leżący bez lekarski, dusi 
i tego gałęzie i wyszedł z jednej strony na szczyt korony 
sporego orzecha włoskiego, z drugiej spina się na gałęzie ol
brzymi ;j wierzby , kruchej.

7. Pnącze pnące się zapomocą liści jakie widzimy 
w tej grupie czynią to alko zapomocą czułych na dotknięcie 
ogonków liściowych, tak widzimy u nasturcyi, maurandyi. po
wojników (Clematis) lub Habiitzia tamnoides, albo też całe 
liście są czułe jak n. p. trćjkrotnie pierzaste liście amerykań
skiej Adlumia cirrhosa, albo też wreszcie liście lub ich części 
zamieniają się w czułe na dotknięcie wąsy. U kolcowoja (Smi- 
lax), którego rosną tu dwa gatunki, wyrastają dwa czułe wąsy 
z podstawy liścia, u grochu, groszku (Lathyrus), wyki, socze
wicy zamienia się wierzchołek liścia lub jak u groszku przy- 
listkowego (Lathyrus Aphaca) cała blaszka liściowa na rozgałę
ziony wąs; do grochu podobnie zachowuje się pięknie kwitnąca 
(jobaea scandens, której bogato rozgałęzione wąsy opatrzone 
są na końcach drobnymi czepnymi podwójnymi haczykami, 
oraz obok rosnący Ecremocarpus scaber. Najpiękniejsze wąsy 
widzimy u roślin dyniowatych, gdzie są one przekształconemi 
liśćmi, i to albo stojącemi pojedyńczo (Bryonia) albo po 2 
lub 3 na końcu odrębnej gałązki (dynia, Sieyos, Cyclanthera). 
Są one niekiedy olbrzymie, u Lagenaryi bhzko półmetrowej 
długości. Na końcu zakrzywione, są one bardzo czułe na do
tknięcie na stronie dolnej. U Cyclanthera pedata w kilka se
kund po dotknięciu krzywi się już wąs i zakręca przed
miot dotykający obrastając. Z chwilą schwycenia podpory 
grubieje on a zarazem skręca się jak sprężyna, a więc 
nie tylko silnie przymocowuje roślinę pnącą, lecz utrudnia 
oderwanie jej wichrem, wąs w elastyczną sprężynę skręcony, 
rozkręci sig nieco po naciągnięciu, lecz powróci elastycznie do 
poprzedniej postaci po ustaniu napięcia.

8. Pnącze pnące się zapomocą pędów przekształ
conych w wąsy, przedstawiają u nas gatunki winorośli, mę
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czennicy (Passiflora) oraz Cardiospermum. i gatunku ostatniego 
widzimy bez badań rozwojowych, że wąs jest przekształconą 
szypnłką kwiatową, u różnych winorośli widzimy wąsy różne. 
U jednych są one na końcach, cienkie, po dotknięciu skręca
jące się i obrastające podporę, u innych n. p. Yitis Engelmanni 
wąsy są ujemnie heliotropijne, rosną ku miejscom ciemniejszym, 
a końce ich za dotknięciem wyrastają w płaskie, tarczo wate 
piętki Dolna strona piętki wydziela ciecz lepką, zapomocą 
której piętka przylepia się do ściany lub tyki.

9. Kośliny kompasowe. Znamy wiele roślin zwłaszcza 
klimatów suchych a gorących, których liście nie odsrają po
ziomo od łodygi lecz zwisają pionowo w jednej z łodygą po
wierzchni. Chronią się one przez to przed zbyt silném oświe
tleniem, pionowe promienie słońca trafiają nie powierzchnię 
ich blaszki, lecz krawędzi tejże Roślinność lasów Australii 
dostarcza bez liku przykładów takich liści. Natomiast są i na 
północy rośliny, o blaszkach liściowych za młodu poziomych, 
ale ze wzrostem skręcających się o 90 stopni tak, że ustawiają 
się pionowo. Niektóre z nich n. p. nasza sałata słoneczna, lub 
północno - amerykańska Silphium laciniatum, jeżeli rosną na 
miejscu suchem, niezaciemnionem ustawiają wszystkie swe li
ście pionowo w jednej płaszczyźnie a to tak, że jedne ich 
krawędź skierowują na północ, drugą na południe, jedną stronę 
swej blaszki na zachód, drugą na wschód. Ostatnia roślina po
spolita na sawanach Ameryki północnej zwróciła na siebie 
uwagę strzelców tamtejszych, którzy nazwali ją rośliną kom
pasową. Liście tych roślin są zbudowane nie grzbiecisto, lecz 
dwustronnie, jedna strona blaszki liściowej oświetlona jest przed 
południem, druga popołudniu, pionowe promienie południowego 
słońca trafiają krawędź liścia. Na wilgotnej glebie ogrodu, 
zwłaszcza gdy rosną w miejscu nieco cienistem nie oryentują 
jednak te rośliny swych liści w sposób opisany, lub tylko nie
dostatecznie.

10. Sen roślin. Y/icle roślin, a mianowicie liście lub 
kwmty oddziaływują ruchami na bodźce zewnętrzne n. p. na 
zmiany w oświetleniu lub ociepleniu. Zamykają się w ciem
ności lub zimnie, otwierają za oświetleniem lub ogrzaniem. 
Kwiaty szafranu reagują już na zmiany temperatury zaledwie 
0'5° C małe, tulipánu na zmiany 2—3° C. Kuchy wykonywane
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pod wpływem zmian w oświetleniu , występujące więc perio
dycznie przy przemianie dnia w noc nazywamy snem roślin
nym. Liście Marsilea quadrifolia zbudowane są z 4 listków, 
na noc stulaj ącycb się ku górze. Listki koniczyny i różnych 
gatunków szczawika (Oxalisj stulają się razem ku dołowi. 
W jednym i drugim zmniejsza się wolna ich powierzchnia, 
zmniejsza więc promieniowanie ich i oziębienie w nocy

11 Ruchy roślin za dotknięciem. W tej grupie 
zestawiono kilka roślin wykony wuj ących za dotknięciem lub 
sparzeniem ruchy. Foznaliśmy już kilka takich wypadków po
przednio śród roślin mięsożernych, tutą, widzimy przede- 
wszj stkiem cziiłki (Mimosa) wysadzane na lato do ziemi, i zna
komicie rosnące w niej, aź do jesiennych przymrozków. Oprócz 
znanej Mimosa pudica, mamy tu znacznie większą i lepiej 
u nas rosnącą M. Spegazzim, gdy trzecia M Denhardtii znacznie 
gorzej rośnie. Czułek Spegazziniego. wybornie nadaje się- do 
demonstracyi ruchu . przenoszenia bodźca. Podgrzewamy koń
cowy listek liścia zapałką. Momentalnie zapada się ku górze 
i przodowi przytulając się do ósadki, a za nim po kolei czynią 
to coraz niżej położone pary listków, aż do nasady działki. 
Bodziec przechodzi teraz na obokległą działkę, której listki, 
ale w kierunku z dołu ku górze kolejno te same czynią ruchy. 
Za chwilę cały ogonek liścia odgina się i przechyla ku dołowi, 
a wkrótce potem bodziec przeniesiony zostaje do obokległych 
liści łodygą, w górę i ku dołowi, a te znowu ruchy wykony- 
wują TJ rosnących obok Mimuiusów i Martynii czułemi są 
jedynie wargi blizny. Za dotknięciem zawierają się. U kwa- 
śmcy czułymi są pręciki kwiatu na dotknięcie wewnętrznej 
ich strony. Zaginają się wtedy ku słupkowi

Następne cztery grupy objaśniają środki ochronne roślin 
przeciwko zwierzętom. Mylném byłoby przypuszczać, że ro
śliny posiadają w tym względzie jakieś środki uniwersalne, 
tych nie ma, zarówno rośliny parzące jak cuchnące lub tru
jące dla jednych zwierząt, -są zjadane przez inne. Niemniej 
przedstawione w tych grupach rośliny posiadają broń ochronną, 
w walce o byt z ogółem zwierząt użyteczną.

12. Mechaniczne środki ochronne reprezentują 
przedewszystkiem kolce i ciernie Widzimy łodygi róży Rosa 
Titgosa całe gęsto kryte kolcami wyrosłymi ze skórki i ieżących
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pod nią tkanek kory, podobnie czynią różne gatunki psinki 
(Solanum pyracantłium, robustum), u ostrokrzewu (Ilex aquifo- 
lium) w ostre kolce wybiegają brzegi liści, i to brzegi liści 
dolnych drzewa, narażonych bardziej na zniszczenie, u kwa- 
śnicy całe liście wydłużonych pędów rozwijają się w palczasto 
rozgałęzione ciernie, u złotochróstu (Ulex europaeus) zamieniają 
się w ciernie, podobnie jak u głogu lub tarninyrskrócone pędy* 
Inna grupa roślin kryta jest włosami parzącymi po dotknięciu, 
bo kruszącymi się w skórze i wstrzykującymi w nią ciecz pie
kącą. Takiemi są nasze pokrzywy, a znacznie silniej parzą 
pięknie kwitnące południowo - amerykańskie Loasa vulcanica 
i Biuro en bachia Hieronymi. Bośliny 'parzące tworzą już przej
ście z tej grupy do następnej :

13. roślin trujących. Jako roślinę pośrednią można 
było zasadzić tu sumaka jadowitego (Uhus Toxicodendron), 
nie uczyniłem tego jednak, lecz pozostawiłem gc w ukrytém 
miejscu, bojąc się przykrych następstw dla nieostrożnych 
zwiedzających. Przeszłego roku ogrodnik zajęty przycięciem 
tego krzewu, tak silnie poparzył się na rękach i twarzy, że 
kilka tygodni nie był zdolny do pracy. Popuchły mu gruczoły 
a w następstwie dostał obrzydliwego sączącego wyprysku pra
wie na całem ciele Brakuje tu także do dziś odpowiedniej 
rośliny odstraszających zwierzęta rafidami t. j. pękami długich, 
igiełkowatych kryształów szczawiana wapniowego siedzącymi 
w szczególnych komórkach w śluzowatej, ale drażniącej błony 
śluzowe masie. Czynią to liczne rośliny obrazkowate, nie
które Bieffenbachie wywołują ostre wypryski skórne u dzieci, 
bawiących się ich liśćmi, gorsze odmiany ananasów wywołują 
w ten sposób zapalenie gardła. Za to widzuny tu jedyną na
szą trującą trawę, kąkolmcę (Lolium tern ulen tum), wilczą ja
godę, zawierającą trującą atropinę, bieluń dziędzierzawę i lulek 
zawierające atropinę, ostróżkę trującą zawierającą delfininę, 
tojad z akonityną, ciemiężycę z weratryną, mydlnicę zawiera
jącą saponinę. Zdarza się na tej grupie, że ta łub owa szcze
gólnie przystosowana gąsienica mimo trucizny, zje bez szkody 
liście rośliny, j an to w tym roku stało się z lulkami w ©,u- 
blanach; niemniej działanie ochronne trucizn łatwo możemy 
widzieć na łąkach, gdzie n. p koło Lwowa ciemierzyca, w Kar
patach wschodnich ziemowit a na halach tatrzańskich tojad

25„Kosmos“ 1902.
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nic zostaje nigdy spasionym, lecz na wyjedzonej przez bydło 
doszczętnie łące bujnie się rozrasta i kwitnie.

14. Grupa roślin wonnych. Rozliczne olejki ete
ryczne, wonne, wydzielane przez rośliny jako wydzieliny na 
zewnątz są dla wielu z nich zarazem środkami ochronnymi 
przed zwierzętami roślinożernemi Tutąi należy mnóstwo roślin 
wargowych (na grupie widzimy melissę, lawendę, miętę i inne), 
tatarak, wysadzany na lato i wybornie w gruncie rosnący Eu
calyptus globulus, nostryk wonny, zawierający kumarynę, pe
largonię oraz wreszcie dyptan (Dictamnus Fraxmella'', krzew, 
który łączą z opowieścią o gorejącym krzaku Mojżesza. Rze
czywiście w ciepły a spokojny wieczór letni wystarczy zbliżyć 
się z palącą zapałką do krzewu kwitnącego, a smugi ognia 
obejmą gc i skakać będą po łodygach i kwiatach.

15. Grupa roślin cuchnących jest właściwie tylko 
poddziałem poprzedniej. Różnica między niemi jest, jak się 
wydaje, zupełnie podmiotowa. Niektóre jej rośliny, jak ruta, 
Gnaphaliuin ineditům, Geranium robertianum, cuchnące dla 
jednych, są dla innych przyjemne- Trędowmk (Scrophularia) 
i dziewanna czarna (Verbascum nigrům), zostały nawet obje
dzone przez gąsienice. Woń jednej tylko rośliny tej grupy, 
mącznicy cuchnącej (Chenopodium Vulvaria) ^est wszystkim 
zwiedzającym wstrętną, a powoduje ją lotny trójmetylamin.

Następnych grup 18 demonstruje organa rozrodcze roślin, 
ich czynności oraz przystosowania. Rośliny rozmnażają się 
albo organami rostowymi (grupa 16), albo nasionami, zawiera
jącemu zarodek, utworzony z zapłodnionego jaja. W pierwszym 
razie otrzymujemy potomstwo zupełnie podobne do rośliny 
macierzystej, bo niejako część jej stanowiące, w drugim mamy 
do czynienia z utworem pochodzącym ze zlania komórek, nie 
zawsze tego samego osobnika a więc zawsze utwór o cechach 
łącznych ojca i matki.

16. Rozmnażanie rostowe widzimy bardzo powsze
chnie zarówne w przyrodzie, jak częściej jeszcze w ogrodni
ctwie i sadownictwie. Bardzo wiele rośłin hodowlanych roz
mnażamy wyłącznie tą drogą, n. p. trzcinę cukrową, banany, 
ziemniaki, drzewa owocowe. Stosownie dc organu, który do
starcza potomstwa, możemy wyróżniać grup trzy. W pierwsze) 
tworzą się pędy przybyszowe na korzeniach, w drugiej na
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liściach, w trzecich tworzą je szczególne pędy, względnie ich 
pączki. Typ pierwszy rozmnażania się przez korzenie jest bar
dzo rozpowszechniony, śi ód chwastów rolnych. Szczaw (zwła
szcza Rumex Acetosella), oset polny (Cirsium arvense), powój 
polny (Convolvulus arvensis), ostromlecz (Euphorbia Cypa- 
rissias) niezupełnie doszczętnie wyrwane z ziemi wypuszczają 
na pozostałych korzeniach pączki przybyszowe i regenerują 
roślinę. Toż samo widzimy na topolach włoskich i innych, 
śliwach, pigwach. Grupę tę urządzono umyślnie w _ieniu 
pięknej śliwy, która z korzeni swych wypuściła setki przy
byszowych pędów. Rzadziej tworzą się pączki przybyszowe 
na liściach. Ślicznym przykładem takiego rozmnażania jest 
rosnąca tu w cieniu Tolmiea Menziesii. Na górnej stronie na
sady każdego liścia tworzy się stale pęd, który wkrótce zako
rzenia się i rozmnaża roślinę. Drugim przykładem jest Orni- 
thogalum thyrsoides, tworzące na wierzchołku liścia drobne 
cebulki, odpadające i kiełkujące. Na lato wysadzamy tutaj 
ßryophylum calycinum. Pojedyncze listki grubego, pierzastego 
liścia odpadają a nad karbami brzeżnymi leżącego na ziemi 
listka tworzą się młode roślinki. W szklarni mamy też papro
cie (rozmaite gatunki Asplénium zwłaszcza A. bulbiierum), 
tworzące pączki na liściach, a ogrodnicy, jak wiadomo, naj
rozmaitsze rośliny rozmnażają przez położenie uciętych ich 
liści na wilgotnym piasku. W ten to sposób można najszybciej 
rozmnożyć begonie, achimenesy, gloxinie, drosery a nawet 
grążele wodne. Rozmnażanie rostowe przez pędy, szczególnie 
w tym celu wykształcone napotykamy najczęściej. TT niektó
rych roślin n. p. u perzu lub skrzypu służą w tym celu roz
łogi podziemne; u poziomki (w grupie rośnie i zimuje źółtc- 
kwitnąca , niejadalna poziomka indyjska) lub gądzieb (Ajuga 
reptans) nadziemne wici, zakorzeniające się na kolankach od
grodzonych długimi między węzłami. U ziemniaka., cibory ja
dalnej (Cyperus esculentus), niektórych wierzbówek (Epilobium) 
i wielu innych roślin do rozmnażania rośliny służą pędy za
mienione w bulwy, u cebuli i lilii pędy ulistnione, zamienione 
w cebule. Dwa gatunki czosnku tutaj rosnące (Allium fistnlo- 
sum i A. viviparum'j podobnie jak czosnek zwyczajny w kwia
tostanie zamiast kwiatów, częściowo lub zupełnie tworzą ce
bulki drobne na szczycie łodygi odrazu wyrastające w liście,

*
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a po załamaniu ioriygi kiełkujące. Występowanie organów 
rozrodczych w miejsce kwiatów, "eżeli natychmiast na roślinie 
kiełkują nazywamy żyworodztwem czyli wiwiparyą, której nie 
należy jednak mieszać z żyworodztwem nasion, jakie widzimy 
u niektórych roślin tropikowych (Avicennia, Aegiceras, Bhizo- 
phora, Crinum). Okazy roślin źyworodnych mamy na tej gru
pie w rdeście żyworodnym (Polygonům viviparum'), którego- 
kłosy w części górnej tworzą Diałe kwiatki, w dolnej drobne 
bułwM, wyrastające w porze wilgotnej już w kwiatostanie 
w liście, oraz w wyklinie żyworodnej íPoa alpina var. vivi- 
para), której kłosy u nas w ihiblariach, żadnych kwiatów nie 
tworzą, lecz jedynie drobne odrazu liśćmi kiełkujące pączki 
Pod ciężarem tych pączków ugina się szypułka kłosa łukowato- 
■coraz bardziej ku ziemi, gdy jej dotknie, pączki zakorzeniają 
się i rozmnażają roślinę.

Przy rozmnażaniu płci o wam jest dla rośliny, jak to uczy 
doświadczenie, korzystne, niekiedy konieczne, aby blizna nie 
została zapylona pyłkiem własnym, lecz obcym. Niektóre ro
śliny n. p. żyto nie wydadzą nawet inaczej rozwiniętego na
sienie. Szkodliwość samozapylenia dla potomstwa nie jest 
wprawdzie dokładnie wyjaśniona, polega, jak się wydaje, na 
zmniejszonej zdolności przystosowania się do otoczenia. Ko
rzyść krzyżowania poznamy wkrótce, zbadawszy w dalszym 
ciągu grupę mięszańców, a mianowicie drugiego pokolenia 
mieszańców. Polega ona na stworzeniu całego mnóstwa inaczej, 
nieco od rodzicielskich, zbudowanych potomków, śród tych 
łatwo więc znaleźć się mogą, do otoczenia (chwilowego) nale
życie przystosowane, w walce o byt zwy ciężkie, ród, lubo 
w zmienionej nieco formie, bujnie rozszerzające. Spotykamy 
więc śród roślin wielką rozmaitość urządzeń kwiatowych uła
twiających krzyżowanie lub czyniących je koniecznem. Naj
prostszym sposobem jest, jak to wykazuje grupa

17. dwupienność rośłin. Jeden osobnik tworzy kwiaty 
pręcikowe, ,inny słupkowe, nasiona tworzą się zawsze przez 
krzyżowanie. Jako przykłady stoją tu wierzby płożące się 
(Salix repens), szczyr roczny (Mercurialis annua), szpinak (Spi- 
uacia oleracea), konopie, w oddziale systematycznym widzimy 
nadto pręcikowe . słupkowe okazy chmielu. U wszystkich tych 
roślin są kwiaty niepozorne, zielonawe, bez żywej barwy, prze
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noszenie pyłku na bliznę ułatwia wiatr. Natomiast kwiaty, 
zwłaszcza pręcikowe rosnących tu okazów rośliny pnącej, dy
niowatej, Thladiantha dubia są okazałe, wabią ku sobie mio
dem owady, a te przenoszą pyłek jednej rośliny, na blizny 
drugiej.

18. grupa mieści rośliny iednopienne, o kwia
tach jednopłciowych. Na tej samej roślinie widzimy obok kwiar 
tów wyłącznie pręcikowych, inne żeńskie, wyłącznie słupkowe. 
Reprezentowane są tutaj tjrzyce (Carex), tworzące w kilko - 
kłosowym kwiatostanie wyłącznie męskie kwiaty w kłosach 
wierzchołkowych, słupkowe w dolnych. Obok rosną Thelygo- 
num Cynocrambe południowo-europejska roślinka, o bardzo cie
kawej budowie morfologicznej, rącznik (Ricinus), ogórek, ku
kurydza.

19. Kwiaty przedprątne (protandryczne). Kwiaty 
mają wprawdzie pręciki i słupki, lecz te nie rozwijają się 
równocześnie. W kwiatach młodych zaledwo rozwiniętych prę
ciki są już dojrzałe, pyłek się wysypuje, gdy tymczasem blizna 
słupka nie jest jeszcze rozwinięta. Ody po pewnym czasie 
blizna dojrzeje, pyłku już nie ma, może zostać więc zapyloną 
tylko pyłkiem xnnego kwiatu. W grupie tej nastąpił więc 
rozdział w czasie organów rozpłodowych, każdy kwiat prze
bywa najprzód okres męski, później okres żeński. Rosną tutaj 
ślazowate (Malva, Hibiscus), bodziszek łąkowy (Geranium pra- 
tense), kilka roślin okółkowych, dzwonki (Campanula i Platy- 
codon), rośliny » główkozrcsłe

20. Kwiaty przedsłupne (protogynlczne). W kwia
tach rozwijają się najpierw blizny słupków, a dopiero po ich 
zwiędnięciu otwierają się pylniki pręcików, przechodzą więc 
najpierw okres żeński, potem męski Widzimy tego rodzaju 
kwiaty u kilku gatunków babki (Plantago), tawuły (Spiraea), 
pięciornika (Potentilla), trędcwnika (Scrophulria vernalis), 
traw, bardzo pięknie u hodowanego w APryce jako zboża prosa 
murzyńskiego (PennRetum typhoideum)

21. Rośliny różnosłupkowe. Różne rośliny rozwi
jają w kwiecie pręciki i słupki równocześnie, lecz uniemożli
wiają budową tychże samozapylenie. Takieini są rośliny różno- 
słupkowe i wspomniane poniżej herkogamne. Dobrym przy
kładem różnosłupkowości są pierwiosnki, których dwa gatunki
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na naszej grupie rosną. Kwiaty jednych osobników mają krót
kie pręciki, zaś długi, daleko ponad nie swą blizną sterczący 
słupek. Natomiast u innych okazów tego samego gatunku, ro
snących między poprzednimi widzimy słupek krótki, (blizna 
jego jest na wysokości pręcików poprzednich okazów), gdy 
pręciki znacznie wyżej osadzone pylnikami wznoszą się tak 
wysoko nad słupek, jak w poprzednich okazach blizna nad 
pylniki. Pyłek przenoszą trzmiele z kwiatu na kwiat, przycze
pia się on do ich ciała, z kwiatów krótkosłupkowych dalej od 
czoła, długosłupkowych bliżej ich czoła. To też owady pyłkiem 
oblepione muszą teraz pyłek kwiatów krótkosłupkowych prze
nieść do blizny okazów długosłupkowych i odwrotnie, i spo
wodować krzyżowanie. Bez podobnego krzyżowania pierwiosnka 
nie wydałaby wogóle nasion. Podobną pierwiosnce dwuposta- 
ciowość kwiatów widzimy w tej grupie u piucnicy (Pulmonaria 
officmalis), tatarki i lnu, natomiast trzypostaciowośó, to jest 
ustawienie pręcików u różnych okazów w 3 piętrach u krwa
wnicy (Lythrum Salicaria). Bośliny różnosłupkowe są w ogól
ności rzadkie, znamy ich do dziś dnia zaledwie około 40 ro
dzajów w 14 rodzinach, częściej widzimy rośliny o kwiatach 
tak urządzonych, że pyłek nie może bez pośrednictwa owadów 
dostać się na bliznę. Nazywamy takie kwiaty herkogamnemi. 
Osobnej grupy dla ich demonstracyi w ogrodzie jeszcze nie 
posiadamy, mamy już jednak składające się na nią rośliny,, 
lubo rozrzucone po różnych punktach ogrodu. Tak n. p. u stor
czyków lub tojeści (Asclepias) ziarna pyłku zlepione w bu- 
ławki, nie mogą same dostać się na bliznę, u kosaóca (Iris) 
są pręciki ukryte pod szerokimi listkami blizn i znowu trzeba, 
owadów, aby pyłek mógł zapylić bliznę. Podobnie u kopytnika. 
(Asarum) lub kopytnika (Aristolochia).

Nieprzebrana rozmaitość kwiatów, rozmaitość w wielkości, 
kształcie, woni i barwie można pojąć i wytłómaczyć sobie, 
znając przystosowania, ułatwiające im zapylenie. Kilka na
stępnych grup (24—29) ma za zadanie wytłómaczenie ważniej
szych z tych przystosowań. Pyłek pręcików może mianowicie 
rozmaitymi sposobaim dostawać się na bliznę. U niektórych 
roślin wodnych przenosi go woda, tak n. p. z naszych roślin 
u Ceratophyllum, lub z południowo-europejsŁmli u Yallisneria 
spiralis, hodowanej u nas w basenie, u innych przenosi go
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wiatr, są to rośliny wiatropylne, u innych, zwierzęta. Zwie
rzęta rozmaite, rzadko śiimaki n. p. u śledziennicy (Chryso- 
splenium alternifolium) rosnącej w grapie roślin cienistych, 
najczęściej rozliczne owady, zwłaszcza muchy, pszczoły lub 
motyle, w ciepłych krajach nawet małe ptaki lub nietoperze,
0 demonstracye roślin ostatniego typu, zapylanych przez nie
toperze nawet kusić się nie mogę, są niemi pysznie kwitnące
1 wonne, pnąca się po pniach olbrzymów leśnych Freycinne- 
na, których kwitnących w żadnym ogrodzie botanicznym euro
pejskim nie widziałem.

22. Bo śliny wiatropylne. Posiadają pyłek bardzo 
lekki, a więc łatwo unoszący się w powietrzu i przenoszony 
daleko wiatrem. Może czytelnik widział już sam chmury pyłku 
unoszące się nad kwitnącym łanem żyta, nad kameinstein 
zboczem karpackiem podczas kwitnienia jałowca, lub koło lasu 
sosnowego podczas okresu kwitnienia. Są to typowe rośliny wia
tropylne. Pyłek sosny jest szczególnie lekki zpowodu szcze
gólniejszej budowy. Kryty on jest, jak u rinych roślin, po
dwójną błoną, zewnętrzną korkowatą i cienką wewnętrzną. 
Gdy jednak u roślin innych ob.e błony ściśle przylegają do 
siebie, odstaje u pyłku sosny w dwu stronach błona zewnętrzna 
od wewnętrznej a między niemi tworzą się dwie torby, balo
niki wypełnione powietrzem, a tern samem ciężar gatunkowy 
całego pyłku znacznie się zmniejsza. Drugą właściwością wię
kszości należących tu roślin są długie, cienkie, zwisające i wia
trem kołysane nitki pręcików. Z pylników kołysanych wia
trem wypada łatwiej pyłek i unosi się w powietrzu. Wi
dzimy pręciki tego typu u traw i wielu innych wiatropylnych 
roślin n. p. u rutewki (Thalictrum). Posiada je wiatropylny 
żyleniec (Poterium), nie posiada pokrewny i podobny lecz owa- 
dopylny krwiściąg (Sanguisorba). Blizny rosiin wiatropylnych 
są zwykle sterczące, szerokie, często pierzaste jak u traw- 
Kwiaty owadów nie nęcą, są więc bez woni, bez barwy, nie- 
pokaźne. Jako przykłady roślin wiatropylnych wysadzono ra- 
tewkę, żylen bc, szczaw, komosę, dzikie żyto.

28. Kwiaty zapylane przez motyle dzienne. 
Przystosowanie kwiatów do zapylania przez motyle dzienne 
polega na ich powabności, zwracającej uwagę zdaleka barwą ja
skrawą, na dostarczeniu motylkom pokarmu płynnego a słód-
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kiego, innego bowiem motyle nie spożywają, oraz na takiej 
budowie kwiatu, że motyle długą a cienką sysawką do miodu 
dostać się mogą, a po drodze pyłkiem się pokryć i ten na
stępnie na inne kwiaty przenieść i e skrzyżować. Zarazem 
bywa u tych kwiatów nektar słodki na dnie dłuższej, a bar
dzo wązkiei, tylko cienkim sysawkom motyli dostępnej rui y 
kwiatowej tak ukryty, że staje się niedostępny dla innych 
owadów. Takiemi rośllnanr są z naszych przedewszystkiem stor
czyki, oraz goździki (Dianthus) oprócz nich mamy do tej grupj 
należące gatunki lepmcy (Silene), firletki (Lychnis) oraz lonicery 
; goryczki (Gentiana acaulis).

24. KwGaty zapylane przez motyle nocne nic mają 
żywych barw roślin grupy poprzedniej. Barwa ich jest naj
częściej biała, w* ciemności najjaskrawsza. Za to odznaczają 
się wonią silną, zwłaszcza wieczorem i nocą wydzielaną i nę
cącą ćmy. Mamy w tej grupie dwa gatunki dziwaczka (Mira
bilis Jalappa i M. longiflora), Melandrium album, Nicotiana 
affinis oraz N. silvestris, Hesperis matronalis, Oenothera biennis. 
Tutaj należący powój (Convolvulus sepium) i wonny storczyk 
biały naszych gajów rosną w oddziale systematycznym.

25. Kwiaty zapylane przez pszczoły. Te wabią 
owady barwą lub wonią, dostarczają im zaś miodu lub pyłku, 
który pszczoły zbierają jako perchę na zapas do ula. Budowa 
ich jest o tyle przystosowana do odwiedzających je pszczół, 
że te podobnie jak trzmiele i niektóre osy umieją do ważkich, 
często krętych otworów wpełzywać, nawet często kwiaty, do 
których wlazły, sobą rozszerzać. Należy tu bardzo wiele roślin 
mniej lub lepiej przystosowanych do odwiedzin tej właśnie 
grupy owadów, niektóre z nich uprawiamy umyślnie po pa
siekach w tym celu. W grupie mamy liczne rośliny wargowe, 
ostróżki, tojady, balsaminy, Mika motylkowych. "Wiele z tych 
roślin nawet w obrębie jednego rodzaju przystosowało się do 
różnych gatunków odwiedzających owadów n. p. śród koni
czyn ma Trifolium fragiferum rurę kwiatową zaledwo około 
2 mm., Trif. alpestre przeszło 10 mm. długą, gatunek ostatni 
może być więc zapylany tylko przez owady pszczołowate o od
powiednim długim ryjku. Obok tej grupy stanie w przyszłości 
grupa kwiatów zapylanych przez muchy; Muchy nie mogą aui 
jak motyle długim ryjkiem miodu wysysać z dna cienkich rur
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kwiatowych, ani wciskać się jak pszczoły lub trzmielé w po
gięte grzbieciste kwiaty. To też kwiaty muchopylne mają 
zwykle miodniki widoczne, płytkie, woń i barwę często wstrę
tną nam, lecz sympatyczną muchom (głóg, bez lekarski, ruta, 
kopytnik). Niektóre z nich n. p. z naszych kokornak (Aristo
lochia Clematitis) zbudowane są w postaci pułapki, do której 
muszki łatwo wejść, ale przed zapyleniem wydostać się nie 
mogą.

26. Kwiaty zapylane przez ptaki są właściwością 
krajów tropikowych. Kolibry i inne drobne ptaszki wypijają 
z nich długiem a cienkim dziobkiem miód, wyjadają też znaj
dujące się w nich owady, a zarazem obładowują się'pyłkiem, 
który przenosząc na inne kwiaty, zapylają je. Odznaczają się 
te kwiaty zawsze okazałością barw i wielkością, przyczem albo 
zwisają ku dołowi albo odgięte są od łodygi poziomo U nas 
hodujemy w tej grupie wysadzone na wiosnę ze szklarni Eri- 
tnna Crista gaili o długich kwiatostanach pysznych czerwo
nych kwiaców, wspaniałą Salvia splendens karminowej barwy, 
wreszcie Datura arborea o olbrzymich białych kielichach kwia
towych. Brakuje nam do tej chwili Hibiscus rosa sinensis lub
H. schizopetalus, najpospolitszych kwiatopylnybh kwiatów' Azy: 
południowej.

27. Kwiaty dostarczające miodu w miodni
kach owadom zapylającym. Widzieliśmy ich niemało w gru
pach poprzednich, tutaj w odrębnej grupie wysadzono kilka 
gatunków, jakich nie mieliśmy poprzednio, n. p. lilię, kosaćce, 
Cuphea. U innych tutaj rosnących gatunków widzimy różne 
środki chroniące miód przed wypłukaniem kroplami deszczu. 
TJ przełącznika (Veronica Chamaedrys) są zasłoną dla miodni
ków delikatne włoski, u niezapominajki pięć ku wewnątrz rury 
sterczących wypukleń, u malwy zamykanie się kwiatów w po
rze deszczowej, u Linarir Antkirrkium doszczętne mh ukrycie 
w zamykalnej gardzieli kwiatu.

28. Kwiaty dostarczające owadom zapylającym 
oyłku wytwarzają zwykle pyłek w bardzo znacznej ilości, 
część jego bywa zjadana i dla rośliny stracona, część jednak 
zostaje przez owady nim pokryte, przeniesiona na blizny i za
pyla słupki. Są to zawsze talerzykowatego kształtu, ku górze
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zwrócone kwiaty. Jako ,przykłady rosną tu dziurawce iHypé
ri en m), jaskier, zawilec (Anemone alka), Clematis, mak.

29. Zwiększenie powakności kwiatów icłi sku
pieniem. Im kardziej są kwiaty widoczne, tern łatwiej wakią 
owady zdaleka. Wykazano to. nawet okliczeniami. Z pomiędzy 
podoknych sokie różnych roślin okółkowych okok siekie rosną
cych, najwięcej odwiedzane są przez owady kwiaty najjaskraw
sze. Wiele roślin ma kwinty same wprawdzie drokne i nieoka- 
załe, skupia je jednak w okazałe kwiatostany i czyni jje przezto 
bardziej nęcącemu Takie rośliny widzimy w tej grupie. Należą 
tu rośliny główkozrosłe, o kwiatach zrosłych w główkę, rośliny 
kaldaszkowe o kwiatach ustawionych w baldaszki pojedyncze 
(Eryngium amethystinuml lub złożone (Heracleum), nadto mamy 
tu z krzyżowych Iberis odorata, z liliowych Tritoma Uvaria 
i różne gatunki czosnku. Odrębnej grupy roślin, nęcących 
owady wonią kwiatów, dotychczas nie zestawiono, mamy je 
okok w opisanej poprzednio grupie kwiatów zapylanych przez 
ćmy, a nadto widzimy ich bardzo wiele w różnych okolicach 
ogrodu rozsianych.

30. Ochrona kwiatów przed gośćmi niepowo
łanymi. Zarówno pyłek, pełen białka i węglowodanów, jak 
miód wydzielany, w miodnikach kwiatowych znajdowałby śród 
zwierząt zbyt wiele amatorów niepowołanych, umiejących je 
zebrać, lecz nie umiejących w zamian roślin zapylić, gdyby 
rośliny nie umiały należycie je zabezpieczyć, uczynić je do
stępnymi dla powołanych, niedostępnymi dla niepowołanych 
gości. Szkodnikami byłyby już zwierzęta ssące, paszące się na 
łąkach i lasach. Przed tymi zabezpieczają się kwiaty zawar
tością trującą lub wonią dla tych roślin wstrętną. Tak mile 
nam woniących kwiatów fiołka, konwalii, niektórych storczy
ków (Plattanthera luh Gymnadenia) nie tyka bydło pasące się, 
ob wącha je, lecz nie niszczy. W wielu razach broni roślina 
swych kwiatów kolcami lub emmianu Pięknym przykładem 
są w ogrodzie Molucella leevis, Tribulus terrestris, Acantho- 
carpus, rozliczne bławaty o kolczastej okrywie kwiatostanu. 
Największymi szkodnikami kwiatowymi są jednak drobne 
owady, mrówki i chrząszczy ni, skrzętnie polujące na każdą 
słodycz, umiejące się wcisnąć, w drobne otwory, a niezdolne 
do uskutecznienia zapylenia krzyżowego. Przed tymi bronią
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si<j rośliny bardzo rozmaicie. Niektórych jak n. p szczeci, 
liście przeciwległe są podstawą zrosłe z sobą w korytko, w kto
rem stale zbiera się woda, tak, że kwiatostan wyrastający przez 
ten zbiornik wody jest niedostępny dla owadówj.jchcdzących. 
U wielu kwiatów bronią mrówkom uhrząszczykom przystępu 
do kwiatów odpowiednio ustawione gęste włosy, jak u jasnoty, 
werbeny i bardzo wielu innych. Liczne tytonie, dyptam są tak 
gęsto kryte gruczołowymi, lepkimi włosami, źe drobne owady 
lepna, na łodydze, ale do kwiatów dostać się nie mogą: Jeszcze 
silniej rozwinięte są togo rodzaju opaski lepowe na łodygach 
lepnicy (Lychnis Yiscaria). W wielu razach szkodnikami są 
jednak owady latające, n. p. trzmiele o zbyt krótkim ryjku, 
aby pożądaną kwiatom drogą mogły miód czerpać nagryzają 
z boku koronę i obkradają miodniki, bez pożytku dla rośliny. 
Wiosną widzimy w wielu miejscach kwiaty kokoryczki fCory- 
dalis) prawie bez wyjątku w ten sposób z boku przez trzmiele 
ponagryzane, w Tatrach to samo zjawisko obserwujemy na 
tojadach hal. Niektóre rośliny n. p. lepnica nadęta (Bi!one in- 
flata) lub żydowska wiśnia (Physalis Alkenkengi) zabezpieczają 
się od nich bardzo prosto kielichem nader rozdętym, w którym 
niby w obszerrym pęcherzu wyrasta korona z miodnikami 
Trzmiel może nagryźć kielich balonowy ale za nim nie napotka 
miodu, lecz powietrze.

31. Kwiaty skrytopylne. Niektóre rośliny w nieko
rzystnych dla siebie warunkach rosnące, nie otwierają kwia
tów, które w normalnych warunkach byłyby skrzyżowano za 
pośrednictwem owadów, lecz zapylają się same w kwiatach 
zamkniętych. Kolii tak nasza gorczyca w klimatach bardzo 
gorących, amerykański figlarz Tillinga (Mimulus Tillingii) wy
sadzony u nas w miejscach» cienistych, niektóre nasze rośliny 
podczas długotrwałych deszczów (pszenica, jęczmień), niektóre 
wodne (Kanunculus aquatilis , Alisma natans, Kur y ale f’erox'i 
przy zawysokim stanie wody, albo >też wreszcie roślina tworzy 
stale kwiaty skrytopylne, drobne lub zamknięte. Takiemi są 
nasz ryż dziki (Leer si a oryzoides), jasnota płożąca się (Lamium 
amplexicaule , szczawik leśny (Oxalis acetosella).

Zapłodnione zalążki zamieniają się podczas dojrzewania 
w nasiona, ukryte w zmienionej obecnie osłonie owocolistków, 
czyli w owoce. W skład owoców zwanych szupinkami wchodzą
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nadto inne części rośliny, n. p. dno kwiatowe u poziomki, 
okwiat u ananasa, kielich n żydowskiej wiśni i t. d. Jakkol
wiek należało na kilku grupach zestawić morfologiczne typy 
owoców, to jednak dla braku miejsca zaniechaliśmy tego, na
tomiast w następnych grupach pięciu staraliśmy się o wyka
zanie związku jaki zachodzi między budową jego lub nasion 
a sposobem rozszerzania się tychże.

32. Nasiona rozrzucane wskutek wysychania 
owoców. Jeżeli tkanki, z których owoc jest zbudowany przy 
wysychaniu kurczą się niejednostajnie, lub w różnych kierun
kach, to powstają w owocu napięcia dostatecznie silne, aby 
owoc ze znaczną siłą rozerwać, na wcale dalekie, niekiedy 
kilko lub kilkunastometrowe odległości. N. p u bratków i fioł
ków (Viola) pęka owoc na trzy klapy czółenkowate, trzyma
jące słę nasadami, a kurczące przy wysychaniu tak silnie, że 
uciskane w nich nasionka wypryskają wreszcie na metrowe 
odległości. U łubinu, groszku lub fasoli strąk pęka na dwie 
klapy, skręcaj ące się spiralnie. Przy nagłem pęknięciu strąka 
zostają nasiona uciskiem skręcających się łupin daleko od
rzucone. U bodziszków (n. p. Erodium gruinum) kurczy się 
owoc tak bardzo z zewnątrz, że pięć jego części stara się spi
ralnie zawinąć do góry. Z chwilą gdy napięte owocki prze
zwyciężą opór, sprowadzony przyrośnięciem do słupa środko
wego, odskakują gwałtownie. U owsa płonnego (Avena steri- 
lis) wybiega z podstawy plewy duża ość na podstawie spiral
nie skręcona. Ta uciska przy skręcaniu się na obokległą ość 
sąsiedniego owocu tak silnie, że wreszcie owoc z plewką zo
staje wyrwany i odrzucony. Niektórym z tych nasion a więc 
bodziszkom, owsu lub innym trawom (n. p. rosnącej tu ostnicy, 
Stipa) pomagają hygroskopijne i skręcone spiralnie wyrostki 
nasienia lub ości do zagrzebywania się w ziemię. Owoc oparty 
ostrym końcem dolnym, a z drugiej strony końcem skręconej 
ości o ziemię, musi się przy rozkręcaniu ości w ziemię wśru- 
bować.

33. Nasiona wyrzucane z owoców przez zwię
kszenie jędrności (turgoru) tychże. U owoców tych po
wstają silne napięcia nie wskutek wysychania, lecz przez 
wzmożenie jędrnośc- poszczególnych części, przez co powstają 
tak silne ciśnienia, że owoce zostają rozdarte, a nasiona przy
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znacznem ciśnieniu wyrzucone. Widzimy to na owocacli szcza- 
wika (Oxalis), balsaminu (zwłaszcza silnie rozrzucają nasiona 
rosnące tu Impatiens tricornis oraz I. Roylei). Owoce pnący 
Cyclantłiera exp lodens przy dojrzewania pękają jedną stronąt 
najciekawsze pokrewnej Momordica Elaterium wyglądają jak 
ogórki, które przy dojrzewaniu odrywają się, a nasiona wraz 
z sokiem zawartym wewnątrz owocu bryzgają daleko

34. Nasiona i owoce czepne rozszerzane przez zwie
rzęta. Znaczna ilość roślin posiada owoce lub rzadziej nasiona 
opatrzone przyrządami czepnyim, zapomocą których czepiają 
się sierści lub skóry 'przechodzących zwierząt, które przyczy
niają się do ich rozszerzania. Że rośliny obce bywają i u nas 
w ten sposób rozpowszechnione, można było dawniej łatwo 
się przekonać, w miejscach, gdzie ukraińskie woły lub stepowe 
owce przepędzane na zachodnie targi koczowały, występowało 
stale wiele roślin wschodnich, których nasiona czepne ukryte 
były w wełnie zwierząt. Są to wyłącznic rośliny drobne, nigdy 
wyższe krzewy lub drzewa. Wystarczy zrobić wycieczkę'u nas 
w miejsca pełne łopianu, rzepienia (Xanthium) lub uczepu 
(Bidens), aby na własnem ubraniu bezwiednie wyn’eść mnóstwo 
w sukno wpitych nasion; w krajach cieplejszych a nawet na 
stepach Europy wschodniej napotykamy niektóre trawy, któ
rych owoce czepne skręcają się i rozkręcają pod wpływem 
zmian wilgoci, wśrnbowują się wreszcie w ciało zwierzęcia. 
! ciężkie wywołują rany. Nawet śród roślin wodnych napoty
kamy owoce roznoszone rybami n. p. nasze kotewki wodne 
(Trapa natans), których działki kielicha wydłużają się podczas 
dojrzewania owocu w długie a cienkie, ostremi, kotwicowemu 
zadziorkami pokryte kolce, czepiające się przepływających ryb. 
Organa czepne tych roślin, w postaci zagiętych na szczycie za- 
dziorków są albo końcami listków okrywy kwiatostanu (łopuch, 
rzepień), albo przekształconą szyjką słupka (n. *p: u kuklika, 
-Geum), albo włosami pokrywającymi owoce n. p; u przytulii 
( zepnej (Galium Aparine), Sicyos angulata, wielu szorstkoiist- 
nych (Cynoglossum, Echinospermum, Caccinia). Rzadziej we
wnątrz mięsistego owocu znajdujemy skielet czepny z nasio
nami n- p, u Martynik

35. Owoce jadalne przez zwierzęta, rozsiewające na
stępnie ich nasiona. Owoce te dostarczają zwierzętom pokarmu,
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zazwyczaj wabią rje z daleka wonią lub barwą. Rozmaite części 
rośliny tworzą jadalną część różnych owoców. Ü figi jest ja- 
dalnem dzbankowato wyprężone dno całego kwiatostanu, u po- 
ziomk dno kwiatowe, u morwy lub ananasu mięsisty okwiat, 
u maliny, borówki, kwaśnicy, mięsiste owocolistki, u trzmieliny 
lub cisu osnówka, n agrestu mięsista zewnętrzna część za
lążków.

36. Owoce i nasiona rozszerzane wiatrem. Ku
chy powietrza są najdonioślejszym czynnikiem, rozszerzającym 
nasiona i owoce roślin. Przystosowania roślin do rozszerzenia 
wiatrem bywają rozmaitego rodzaju. U bardzo wielu, n. p. 
u grzybów, mchów, wątrobowców, paproci są zarodniki, u stor
czyków nasiona tak drobne i lekkie, że słaby podmuch unosić 
i przenosić je może. U innych roślin są one wprawdzie wię
ksze, lecz mają często różne urządzenia, zmniejszające ich cię
żar gatunkowy. Tak n. p. owoce różnych gatunków lucern lub 
komos są gąbczaste, bardzo lekkie i wiatr lubo ich nie unosi, 
lc®z toczy je daleko po ziemi Albo też są opatrzone skrzydeł
kami lekkiemi. jakiem jest podkwiatek u lipy, skrzydełko je
dno u jesionu bądź sosny, dwa u klonu. Lekkość wielu podnosi 
obecność włosów bądź bezładnie pokrywających nasiona n. p. 
u bawełny, bądź skupionych w buńczuk na wierzchołku u weł- 
nianki (Eriophorum) lub wierzbówki (Epilobium) lub wreszcie 
skupionych w bardzo kunsztowny spadochron, unoszony łatwo, 
bo o lekkiej powierzchni. Spadochrony, bardzo skutecznie po
magające owocom przenoszenie wiatrem, widzimy u muszka, 
kozibrodu (Tragopogon), jastrzębca (Hieracium), kozika (Vale
riana).

U roślin wodnych lub nad brzegami wód rosnących wi 
dzimy rozliczne przystosowania do rozszerzania nasion wodą 
Dla braku środków me zestawialiśmy ich odrębnie, w basenie 
ogrodowym widzimy kilka ich przykładów n. p. nasiona ukryte 
w gąbczastej masie owocolistków u grążcli (Nuphar), lekkie 
i niezmaczalne, po wodzie pływające u strzałki (Sagittariaj.

37. Rośliny zasadzające nasiona w zmmię 
czyi. amfikarpne. Niektóre rośliny motylkowe, krótko żyjące 
same zasiewają swe nasiona dosyć głęboko w ziemię Natych
miast po przekwitnieniu, przez odpowiednie ruchy wzrostowe 
szypułki kwiatu lub kwiatostanu wciska się młody owoc
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coraz głębiej do ziem', tam dojrzewa, nasiona pewien okres 
spokoju spędzają pod ziemią, tam następnie kiełkują. W kra
jach ciepłych uprawiają dwie z takich rcślin na bardzo wielką 
skalę, jako główne rośliny motylkowe, mianowicie Voandzea 
subterranea i Arachis hypogaea, ostatni gatunek, t. zw. orze
chy ziemne udaje się i w Dublanach. Koniczyna podziemna 
(Trifolium subterraneum) wywarza z działków kielicha wcią
gniętych pod ziemię nawet rodzaj kotwic, niedozwalających 
owocow z zierm wyrwać. Nadto rosną tu pnące Amphicarpea 
monoica i wyka podziemna (Vicia subterranea). Zasadziliśmy 
tu także śród kamieni lnicę murową (Linaiia Cymbalaria), 
która wprawdzie nie zakopuje nasion do ziemi j lecz długiemi 
szypułkami owoców wyszukuje szczeliny i drobne szpary 
w murze i w nie rozsiewa nasiona.

Grupy ekologiczne.

Podczas każdego spaceru uderza nas różnica między ro
ślinnością łąk, torfowisk, bagien, lasów lub skał Podróżnik, 
znający szersze obszary kuli ziemskiej zauważy nadto rozmai
tość między roślinnością łąk, bagien lub lasów daleki sj pół
nocy lub gorącego południa, a między roślinnością Ame
ryki , Azyi lub Australii. Opisem tych różnić’, wegetacyi zaj
muje się geografia roślin, ona winna je toż wytłómaczyć. Roz
pada się przeto geografia roślin na część opisową, t. zw cho- 
rologią albo też geografią florystyczną i na część przyczynową, 
która jednak nie jest bynajmniej jednolitą. Jeżeli w pewnej 
okolicy rosną te a nie inne rośliny, tc przedewszystkiem mu
siały one tam albo w dawnych czasach z innych się wytwo
rzyć, albo ze stron innych przywędrować}1 W Ameryce półno
cnej i południowej, w Japonii jest mnóstwo gatunów roślin
nych , które mogą wybornie żyć i u nas, które raz rozsiane 
w Europie dziczeją nawet i usuwają starą roślinność tubylczą. 
Jeżeli nie napotkamy ich w Europie, to tylko dlatego, że rue 
przywędrowały tutaj dawniej. To też żeby zrozumieć obecny 
skład roślinności pewnej okolicy, trzeba przedewszystkiem znać 
przeszłość tejże, a ona wyświetli niejedną zagadkę, jest klu
czem do zrozumienia teraźniejszości. Naukę o przeszłości ro
ślin, o roślinności dawnych epok geologicznych nazywamy pa-
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leonto.ogią roślin czyli fytopaleontologią, a część jej geogra
ficzną; możemy nazwać geografią historyczną roślin.

mnóstwa roślin, jakie n nas żyły w dawniejszych epo
kach dochowały sję tylko niektóre, inne wyginęły lub wyemi
growały gdzieindziej. Z mnóstwa nasion roślin obcych, jakie 
wichry, fale mórz, wreszcie człowiek corocznie do Europy 
sprowadzają, tylko niektóre kiełkują tu, rosną i rozsiewają si.h, 
inne giną, bo nie umieją się dostosować do zmienionych wa
runków bytu. Każdy gatunek roślinny, tak samo jak zwierzęcy 
jest dostosowany do życia w pewnem otoczeniu, w nieodpo
wiednich warunkach marnieje i ginie. Naukę o warunkach 
istnienia gatunków, t. j. o stosunkach ustroju do otaczającego 
świata nazywamy za E. Ilaecklem ekologią, i jest ona drugim 
kluczem do zrozumienia różnic w roślinnej powłoce kuli ziem
skiej. Owe warunki zewnętrzne, czyli środowisko, do którego 
roślina dostosować się musi, jeżeli ma się rozwinąć i rozmno
żyć , są w różnych okolicach różne, redukują się zaś przede- 
wszystkiem do następujących czynników; 1. ilość wody, 2. 
światła, 3. jakość gleby, 4. obecność i działalność różnych już 
rosnących roślin, zwierząt lub człowieka, wywołująca walkę 
o byt. Sposób zaś, zapomocą którego roślina dostosowuje się 
do tych samych warunków otoczenia, bywa u roślin różnych 
bardzo rozmaity, to też zbiorowiska roślin rosnących obok sie
bie n p. w bagnie lub na skałach alpejskich, złożone są z ga
tunków różnych, często bardzo różnorodnie zbudowanych, ale 
do sposobu życia zawsze dostosowanych. Demonstruje to ogród 
dublański w kilku grupach zbiorowisk ekologicznych, w któ
rych obok siebie rosną rośliny rozmaitego pochodzenia geo
graficznego , różnego pokrewieństwa systematycznego, różnej 
budowy morfologicznej , ale dostosowane do ograniczonych 
ściśle warunków otoczenia. G-rup ściśle geograficznych dla braku 
miejsca nie można było utworzyć.

1. Roślinność wodna. W basenie nieco ocienionym 
cd północy wysadziliśmy kilka charakterystycznych roślin 
wodnych. Są to rośliny żyjące pod wodą, pływające po wodzie 
lub o liściach pływających, oraz rosnące w wodzie lecz wy
stawiające swe liście lub łodyg: nad wodę. Te trzy oddziały 
roślin wodnych pozostają w różnych stosunkach zewnętrznych, 
mimo wspólnego im podłoża wodnego, wykazują też znaczne
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różnice między sobą, jak to w obrębie jednej rodziny n. p. 
roślin grzybieńiowycb (Nymphaceae) wiaznay. Nasze grzy
bienie (Nymphaea; i grążele (Nuphar) o kłączach, rozrastających 
się w ziemi dna stawu Worzą liście wielkie, tarczowate pły
wające po powierzchni. Jednak nie zawsze młode ich liście 
wychodzą na powierzchnię wody, a nawet liście bardzo starych 
grąźeli, jeżeli rosną w wartko płynącym potoku, pozostają stale 
pod wodą. Amerykańska kabomba (w ogrodzie rośnie Cabomba 
carotiniana) jest natomiast rośliną podwodną, o liściach głęboko 
wcinanych, do liści naszych jaskrów wodnych podobnych Dopiero 
w chwili kwitnienia tworzą się u niej bardzo drobne, tarczo
wate pływające liście. Nadto rosną tu amerykański grążel nad
wodny (Nuphar advena) oraz lotus budyjski (Nelumbium spe- 
ciosumj o liściach ponad zwierciadło wody wyrastających No
simy podwodne, więc wodą otoczone, nie obawiają się wy
schnięcia , to też me widzimy u nich' budowy utrudniającej 
wyschnięcie, lecz nabłonek bardzo cienki, brak włosów po
wietrznych lub pokrywy woskowej, system tkanek, przewo
dzących wodę jest bardzo prosty i ubogi, układ korzeniowy 
ubogi, budowa liści podobna do budowy roślin cienistych, 
w komórkach skórki występuje zieleń, szparek powietrznych 
brak, system skieletowy, wzmacniający roślinę, bardzo słaby 
Oprócz wymienionej kabomby z rodziny grzybieniowych wy
kazują tu ten szereg znamion w basenie dublańskim liczne ro
śliny rodzin innych n. p. rogatek (Ceratophyllum) i pływacz 
(Utricularia) korzeni pozbawione, wywłóczrńk (Myriophyllum;, 
elodea walisnezya i ramiennice (Chara). Kwiatowe rośliny tej 
grupy tworzą nieliczne kwiaty. Pyłek ich bywa niekiedy roz
szerzany wodą (Valísneria, Ceratophyllum). Natomiast wzrost 
jest bardzo bujny, wywłócznik lub elodea zarosłyby wkrótce 
cały basen, gdyby nie były ciągle usuwane, elodea kanadyjska 
stała się, jak wiemy, w ciągu lat kilkudziesięciu, od chwil i
przybycia do Europy jednym z najuciążliwszych chwastów
wodnych. Rozmnażają się one obficie drogą rostową. Kawałki 
potarganego pływacza, rogatka, elode± i t. d. rosną samodziel
nie dalej Na zimę zamieniają się ich pączki na szczególne
pączki ochronne (liibernakule), odpadające, zimujące i rozmna
żające roślinę wiosną. Rośliny po wodzie pływające lub o li
ściach pływających inną już mają budowę anatomiczną i mor-

26„Kosmos“ 1902.
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fologiczną. Brak im szparek na części dolnej liścia do wody 
przylegającego, jest Ich wiele na części górnej, po której krople 
wody ściekają lecz się nie rozlewają. Liście są najczęściej ko
liste, przewody powietrzne liczne, a wskutek tego ciężar ga
tunkowy liścia od wody mniejszy umożebnia mu pływanie 
U orzechów wodnych (Trapa natans) lub amerykańskiej Eich- 
hornia crassipes są ogonki liścia rozdęte w wielkie, powietrzem 
wypełnione pęcherze, unoszące roślinę na powierzchni wody. 
D Trianea bogotensis każdy liść wyścielony jest od spodu nihy 
poduszką, grubą tkanką, bardzo bogatą w przewody powietrzne. 
Korzenie są bardzo ubogo rozwinięte n. p. u rzęsy (Lemna). 

L salwinii korzeni me ma, lecz czynności ich zastępują odpo
wiednio zmienione liście (korzeniaki i. Układ tkanek skieleto- 
wych, roślinę wzmacniających, podobnie jak u roślin podwo
dnych, jest słabo rozwinięty, również słabe urządzenia, utru
dniające porwanie.

Inaczej u roślin wodnych, wznoszących łodygi i liście 
nad zwierciadło wody. Widzimy u nich szereg znamion ana
tomicznych, jakich brakowało poprzednim, a więc przede- 
wszystkiem silny rozwój układu skieletowego, budowę przy
pominającą wielokrotnie suchorosty (kserofyty), chroniącą przed 
zbytnią transpiracyą wody, dalej liście wrażliwe na zamoczenie 
i cierpiące przez nie (czyli ombrofobne) Takiemi są sity, tu
rzyce, cibory, rogoże, łączeń (Butomus), w słabym stopniu lo
tusy, grążel wzniesiony, Catabrosa aquatica. Zajmującą jest 
różnica zachowania się liści pod i nadwodnych wobec wody. 
Do liści podwodnych woda przylega, kropla wody rzucona na 
nie, rozlewa się płasko, bez wody liście te łatwo i rychło giną- 
Inaczej liście nadwodne, kropla wody rzucona na nie, nie roz
lewa się, lecz ścieka nie zamoczywszy liścia. Krople deszczu 
spadające na staw zarosły lotusem, tańczą po jego liściach 
i ściekają niby perły. Podobnie ściekają one po sinych nalo
tem wosku krytych liściach kapusty i to podobieństwo zauwa
żył prawdopodobnie L. Lanckoroński, gdy pisząc o lotusach 
Ceylonu, porównywał je — w sposób dla mnie z estetyczną 
herezyą graniczący — z kapuścianemi głowami Zwrócę uwagę 
na rosnącą tu Jussiea repens, rośliny z rodziny wiesiołkowych. 
Tworzy ona dwojakie korzenie. Jedne cienkie, brunatne, roz
gałęzione wdrążają głęboko w błotniste dno bagien, przymo-
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cowują roślinę i czerpią pokarm z ziemi. Inne grube, białe, 
gąbczaste, nierozgałęzione, rosną prosto w górę, aż ku po
wierzchni wody, rozkładają się na niej i czerpią z powietrza 
potrzebny roślinie tlen, którego w wodzie roślina niewiele tylko 
znaleźć może

2. Tłu stor osty czyli su kk u 1 e n t y. Największe prze
ciwieństwo do roślinności wodnej tworzą rośliny miejsc suchych 
a słonecznych, u tych pobieranie wody jest bardzo utrudnione, 
często ograniczone na krótki przeciąg czasu, z drugiej zaś 
strony możliwość utraty przez parowanie drogocennej im wody 
jest znaczna To też na miejscach takich rosnąć mogą jedynie 
budową odpowiednio przystosowane rośliny, które łączymy pod 
nazwą suchorośli czyli kserofytów. Właściwości budowy uspo
sabiające suchorośle do życia w ubogich w wodę okolicach są 
bardzo rozmaite, często są to właściwości protoplazmy, której 
wyschnięcie, nawet długotrwałe nie szkodzi n. p. u wielu po
rostów i mchów, w większości wypadków anatomiczne i mor
fologiczne szczegóły budowy obniżające parowanie, w wielu 
innych tworzenie się szczególnych spichrzów wodnych w ro
ślinie samej, trudno wodę oddających ± dostarczających roślinie 
przez czas posuchy wody Bośliny, mające w liściach lub pę
dach , w koraórkach wielkich, miękiszowych rozległe spichrze 
wodne, a wię^ wskutek tego opatrzone liśćmi lub pędami gru
bymi , mięsistymi, soczystymi, nazywamy tłus tor osiami czyli 
sukkulentami, których wzorem są kaktusy lub aloesy, obok 
niektórych innych skupione w słonecznej grapie podczas lata. 
Przeważna część należących tu gatunków pochodzi z pod go
rącego nieba pustyń Afryki i Ameryki, nieliczne tylko mogą 
zimę naszą przetrwać (n. p. niektóre Opuncye wytrzymujące 
do —B0° C.), a śród nich i nasze rozchodniki (Sedum) lub tłu- 
stosze (Sempervivum). Woda spichrzów wodnych tłustorośli 
paruje tern słabiej im mniejszą jest powierzchnia parujących 
organów, to też bardzo wiele z nich ma liście lub pędy krót
kie, pękate, zbliżone do kuli. Parowanie jest utrudnione małą 
ilością szparek, a grubym, czasem woskiem krytym nabłonkiem, 
przedewszystkiem jednak znaczną ilością silnie wodę przytrzy
mującego śluzu w komórkach Bogate w wodę rośliny pustyń 
byłyby jednak chciwie wypasane przez roślinożerne zwierzęta,
gdyby nie posiadały odpowiednich środków ochronnych*- Tak

*
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niektóre, na pozór bezbronne kaktusy n. p. Anbatoniuna wy
pełnione są alkaloidami trującymi (podobnie jak cebule wielu 
amarylkowych z pustyń Afryki południowej , dostarczających 
trucizn do zatruwania strzał i dzirytów), liczne aloesy mają 
»mak wstrętnie gorzki, ostromlecze pnstynne skaleczone obficie 
kapią trującym sokiem mlecznym, który nawet wywołuje za
palenie skóry i oczu. Przeważna część tłustorośli jest jednak 
kryta najrozmaitszymi kolcami i cierniami, małymi lub dużymi 
jak sztylety, ostrymi jak igły, gładkimi lub zadzierżystymi. 
Jeden z gatunków Peireskii nazywają nawet dlatego — podług 
Karwińskiego — Meksykanie „la cruz del matn norii a“, krzyżem 
małżeńskim. W grupie naszej reprezentują pustynie Ameryki 
kaktusy i agawy, pustynie Afryki ostromlecze, stapelie, po
łudniki, tłustosze i aloesy.

3, Słonorosty czyli halofyty, rośliny miejsc sło
nych są również suchoroślami , nie jest bowiem roślinie łatwo 
z rozczynu zbyt zgęszczonego soli pobrać samą czystą wodę. 
To też nad brzegami mórz rosnące rośliny mają często budowę 
zbliżoną do grupy poprzedniej, liście grube i soczyste, spichrze 
wodne, gruby nabłonek i innie środki chroniące przed zbytnią 
transpiracyą. Toż samo widzimy w otoczeniu źródeł słonych 
na Podkarpaciu. Kilkanaście gatunków słonorośli, przeważnie 
z nad wybrzeży mórz europejskich widzimy skupionych w gra
ne naszej. Z bardzo nielicznymi wyjątkami (Armeria maritima. 
Plantago maritima, Lathyrus maritimus) są to wszystko rośliny
ednoletnie (Salsola, Suaeda, Kochia, Obione, Gakile) lub dwu

letnie (Crambe, Beta).
4. Roślinność górska i alpejska zgromadzona jest 

w ogrodzie dublańskim w czterech grupach. Z nich rośliny 
skał, oraz wysoce alpejskie uderzają nas charakterystycznym 
pokrojem, budową czasem przypominają suchorośle, drobnośeią 
kształtów, powolnością wzrostu, ułożeniem często w poduszko- 
wate skupienia, barwnością kwiatów. Właściwości te tłómaczjj 
nam warunki ich życia. Deszczu w górach, zwykle bywa nie
mało, powietrze jest gęsto wTgotne, lecz nieraz chwilę po 
ulewie suche wichry osuszają nagle glebę i wysuszyłyby ro
śliny, gdyby te nie umiały, podobnie do innych sucnorostów wody 
w sobie przed wyparowaniem chronić. Narażone są one na 
wielkie różnice temperatury. 8kała alpejska ku południowi
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zwrócona bywa w bezchmurny dzień letni przez insolacyę 
bardzo silnie rozgrzana, w nocy pokrywa się często szronem 
lub lodem. Wichry w lecie lub śniegi zimowe połamałyby 
wszelkie rośliny kruche lub większe. Dość klucha Linaria al
pina jest rośliną jednoroczną, przed zimą wysiewa nasiona 
i ginie. Pojmiemy, że poduszkowata budowa chroni roślinę 
przed zgnieceniem lub pokruszeniem a zarazem zmniejsza 
promieniowanie ciepła nocne. Owadów w górach mnie; ani
żeli w dolinach. Kwiaty owadopylne zdaleka wabnością 
nęcić je muszą, stąd żywe barwy i silne wonie kwiatów al
pejskich. W alpinaryum dublańskiemi mamy kilkaset hodowa
nych roślin Tatr, Karpat, Alp, a nawet Himalayów lub Andów 
Ameryki południowej. Już wczesną wiosną pojawiają się różno
barwne kwiaty pierwiosnków, żółte głodki (Draba), niebieskie 
goryczki białe, czerwone i żółte łomikamienie. Później zja
wiają, się szarotki nasze, siedmiogrodzkie, ałtajskie, sybirskie 
i himalajskie, białe i żółte maki górskie, ostróżki i dzwonki. 
Od wiosny aż do późnej jesieni zawsze spotkać tu możemy 
kwitnące rośliny, zawsze drobne, a zawsze wdzięczne, choć 
często kapryśne i do hodowli trudne.

5. Roślinność lodnikowa stancwi właściwie część 
roślinności alpejskiej. Zgromadźiiiśmy tu te rośliny, które pod
czas epoki lodowej rosły na ziemiach polskich między lądolo- 
lodem północnym a lodowcami Tatr, z ustąpieniem zaś lądo- 
lodu, za najściem roślin obcych z zachodu, wschodu i południa 
albo ustąpiły w góry i na daleką północ w okolice arktyczne, 
albo też dochowały się tu i ówdzie, zwłaszcza po zapadłych 
puściznach (torfowiskach). Widzimy tu karłowate wierzby, 
calowej lub kilkocalowej wysokości (Salix reticulata, herbacea, 
polaris), brzozy karłowate (Betula nana, humilis), zajmującą 
Lmuea boreaLs, rosnącą wcale dobrze w Dublanach wśród 
plechy wątrobowców, dębik (Dryas octopetala). Saxifraga Hir- 
culus, S. cernua i inne.

6. Roślinność wydm piasczystych czyli psammo- 
filna. Nieliczne rośliny, zarastające skąpo ruchome wydmy pias- 
ozyste mają do walczenia z brakiem pokarmu i wody a zara
zem w szybko wysychaj ącem podłożu, nadto z ławicami ru
chomego piasku, który je ustawicznie próbuje zasypać, lub też 
odwrotnie, korzenie ich z pod pokrywy piaskowej odsłonić.
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To też odznaczają się one korzeniami bardzo długimi, umie
jącymi z bardzo głębokich warstw czerpać wodę i pokarm. 
Niektóre z nieb, a to mianowicie te, których używamy często 
do sztucznego wiązania piasków ruchomych, tworzą bardzo 
długie, poziomo pod powierzchnią piasku szybko rosnące, bo
gato rozgałęzione kłącze. Takiemi są z traw : piaskownica 
(Psamma arenaria) o długich, sztywnych, rynienkowato zawi- 
niętyęh liściach, wydmuchrzyca piaskowa (Elymus arenarius)
0 liściach od powłoki woskowej popielato-białych, z turzyc 
Carax arenaria. Niektórych korzenie powierzchowne, tworzą 
liczne przybyszowe pączki, wyrastające w nowe łodygi n. p. 
wierzba płożąca się, Hipophae rhamnoides. Inne rosną zbitemi 
kupkami, zbierającemi w siebie piasek, lecz przerastającemi 
wyżej, niedając się łatwo przysypać i udusić. Takiemi są: ko
strzewy, Corynephorus canescens, Armeria vulgaris. W miejscach 
wilgotniejszych wydmy łatwo zamieniają się we wrzosowiska, 
przy oiitości wody mogą wrzosowiska zamienić się w puścizny 
(torfowiska) wyżynne lub łąkowe, w miarę braku lub obecno
ści wapna. Zarówno wrzosowiska, jak puścizny wyżynne lub 
łąkowe posiadają odrębne warunki wzrostu, pokryte tez są 
zupełnie odrębną roślinnością, tej jednak do tej pory nie zdo
łaliśmy skupić w grupach ogrodowych i dlatego je tutaj po
mijamy Słabe w Dublanach zaczątki grupy wrzosowej od
znaczają się roślinami bez wyjątku grzybożywnemi (mykor- 
rizą).

7. Eośl inność miejsc cienistych. Z 'wyjątkiem 
roślin podwodnych, wrażliwych na silne oświetlenie, wszystkie 
powyżej wymienione grupy ekologiczne składały rośliny sło
neczne. Te hodowane w cieniu nie udają się należycie, ich 
łodygi stają się zbyt wiotkie a długie, podobnie zwykle ogonki 
liściowe stają się cieńsze. Wzorem dawnego ogrodu w Wiirz- 
burgu z czasów Sachsa wybudowaliśmy nawet osobną i ob
szerną wewnątrz wyczernioną budkę etyolacyjną, w której 
rośliny wpuszczane małym otworem bocznym rosną zupełnie 
bez światła, w sposób chorobliwy, nie tworząc zieleni czyli 
w stanie wyplenionym. W zupełnej ciemności żadna roślina 
trwale rosnąć nie może, natomiast gdy jedne z nich znoszą
1 potrzebują silnego oświetlenia, inne zadawalniają się i są 
przystosowane do słabego światła rozprószonego lasów. Są to
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rośliny cieniste. Osłonięte dachem konarów drzewnych, posia-' 
dają zawsze dostateczną ilość wilgoci w ziemi i w powietrzu, 
nie napotykamy też u nich szczególnych urządzeń dla zmniej
szenia parowania, przeciwnie liście są cienkie a szerokie, skórka 
i nabłonek cienki, szparki zwykle na stronie górnej blaszki 
liściowej. Bardzo wiele z nich odznacza się wczesnym wiosen
nym rozwojem liści i kwiatów, są to gatunki lasów liściastych, 
które pstrym dywanem kwiatów bawią nasze oczy w marcu, 
kwietniu i maju. Zawibe (Anemone), przylaszczki (Hepatica), 
płucniki (Pulmonaria), kokoryczki (Corydalis), śniegułki (Galan- 
thus), żywce. (Dentaria), pierwiosnki (Primula) i inne wyścielają 
dno lasu liściastego znacznie przed pojawieniem się liści na 
drzewach, korzystają też ze znaczniejszej ilości światła, któ
rego ślad wraz z postępem wiosny, z zazielenieniem się drzew 
maleje. Tymczasem jednak wiele z nich już przekwitło, wy
dało owoce, liście ich więdną, a tylko podziemne kłącze lub 
bulwy czekają pod ziemią następnej wiosny. Krótki okres we- 
getacyi jest zapewne przyczyną, że zarodki wielu z nich są 
bardzo drobne, j edno lub kilkckomörkowe, bez śladu wyróżnienia 
na korzenie i liście, tak n. p. u kokoryczki, Erentbis hiemalis, 
Ficaria ranunculoides. Inne rośliny cieniste zielenią się rok 
cały, n. p. paprocie, skrzypy (Equisetum silvaticum), widłaki, 
fiołki szczawiki etc. Niektórych liście nie są jednostajnie zie
lone lecz pstre, srebrzysto błyszczące, plamiste. Z naszych ro
ślin widzimy to zjawisko stale u Galeobdolon luteum oraz 
G-oodyera repens, częste jest ono u cienistych roślin tropiko
wych, dostarczających naj ozdobniej szych okazów szklarniom 
naszym (begonie, gesnerye, etc.). Uderza nas śród roślin cie
nistego gaju brak jednorocznych (u nas zaledwie Impatiens 
i niektóre Cardamine), a zarazem mających wstręt do znaczniej
szych ilości azotu w glebie. W ziemi dobrze znawożonej giną.

8. Chwasty. Jednym z najważniejszych czynników, 
wpływających obecnie na rozmieszczenie roślin jest człowiek, 
i jego praca rolnicza, zmieniająca doszczętnie dawny wygląd 
szaty roślinnej Działanie człowieka bywa raz bezpośrednie 
i świadome, gdy tępi pewne a wysiewa i pielęgnuje inne ro
śliny, nadto zaś jest nieświadome i pośrednie, gdy przyczynia* 
się do rozszerzania pewnych a zaniku innych roślin. Do śliny, 
które przez człowieka rozmyślnie niewysiewane, umiały się
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jednak przystosować do zmienionych przez niego warunków, 
do życia w roli uprawnej, śród zbóż lub roślin pastewnych, 
nazywamy chwastami, a rozszerzenie chwastów jest właśnie 
owocem owej pośredniej, nieświadomej pracy'rolników. Śród 
chwastów mamy nadto towarzystwo roślinne bardzo mięszanego 
pochodzenia, tylko nieliczne z nich są autochtonami na ziemi, 
którą porastają, unie pochodzą z zarośli jak pokrzywy, ze ste
pów jak różne ^starce (Senecio) lub rzepień kolczasty, inne 
przybyły z najrozmaitszych stron świata n. p. Erigeron cana- 
densis z Ameryki północnej, Impatiens parvihora z Mongolii, 
Gaimsoga parvihora z Ameiýki południowej. Coraz też przy
bywają nowe, lepiej przystosowane wypierają gatunki mające 
wprawdzie starsze prawo obywatelskie — lecz w walce o byt 
słabsze. Urządzenie grupy chwastów w ogrodzie nie jest rzeczą 
zbyt łatwą. Przeszłego roku wysialiśmy liczne gatunki, ale 
z nich wiele wybornie rosnących śród zboża, zle rosło i wylę
gało w czystym wysiewie n. p. kąkol zwyczajny. Nadto wia
domo, że najniewdzięczniejszemi roślinami ogrodów botani 
cznych są rośliny jednoroczne a takich właśnie mamy wiele 
śród chwastów W roku następnym urządzamy następujące 
grupy chwastów. A) Chwasty zbożowe (stokłosy, owsik, pszo- 
nak, gorczyca, kąkol, bławat, wyka włochata etc.) B) chwasty 
ogrodowe t((^alinsoga parviflora, Senecio vulgaris, vernelis, 
Capsella bursa pastoris, Stelleria media, Poa annua, Camium 
purpureum) jt C) chwasty śród lnu (Cuscuta Epiiinum, Uoliuin 
linicolum, Comelina dentata, Polygonům lapathifoJium) : D) 
chwasty śród koniczyny (kanianka, Orobanche minor, Plan- 
tago lanceolata, P. media, Setaria glauca, S. verticiilata).

Grupy roślin użytecznych.

1. Rośliny dostarczające włókien na przędziwo. 
Na poletkach rosną: len, konopie, pokrzywa zwyczajna, po- 
pokrzywa biała (Urtica nivea, na zimę przechowywana w zimnej 
szklarnią juta (Corchorus texsilis), bawełny kilka gatunków, 
które jednak w ostatnich dwu latach wcale nie dojrzały, len 
nowozelandski (Phormium tenax), esparto (Stipa tenacissima).

2. Rośliny dostarczające o 1 e j ó w. Słonecznik, mak, 
len, konopie, sesam (ten w Dublanach rośnie bardzo źle),
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Lallemantia ibenca, Madia sativa, lnianka, Guizotia oleifera, 
rycynus.

3. Rośliny dostarczające barwików. Wobec zu
pełnego niemal wyparcia barwików naturalnych przez barwiki 
fabryk chemicznych, znaczenie roślin barwierskich ogromnie 
zmalało. W naszej grupie hodujemy z roślin dostarczających 
indygo urzet barwierski, szczyr trwały, ostromlecz barwierski, 
rdest barwierski oraz prawdziwy indygowiec natalski (Indigo- 
fera leptosfcachya), wytrzymujący pod gorącem niebem Jawy, 
Bengaiu lub Guatemali konkurencyę z syntetycznem indygiem 
fabryki badeńskiej. Marzanna barwierska dostarczała, dawniej 
alizaryny. Alkanna dostarcza w korzeniach czerwonego, w tłu
szczach rozpuszczalnego barwiku. Rezeda barwierska (Reseda 
Luteola) uprawiana była dawniej obficie dla barwika żółtego. 
Malwy czarne uprawiane są i dziś dla barwienia jasnych win 
na ciemne. Szafran siewny dostarcza barwiących i wonnych 
znamion kwiatowych, krokosz barwierski (Carthamus tinctorius) 
uprawiany bywa dla zafałszowań szafranu.

4. Rośliny lekarskie. Tutaj posiadamy około 50 ga
tunków, najważniejszych roślin lekarskich farmakopei austryac- 
kiej, niemieckiej i rosyjskiej u nas uprawiać się dających.

5. Rośliny dostarczające narkotyków. Rośnie 
tu odmiana perska maku siewnego bogata w opium, odmiana 
azyatycka konopi, dostarczająca haszyszu, chmiel dostarczający 
lupuliny oraz tytoń. Już na innej parceli ogrodu istnieje tu 
właściwie należąca kultura rozmaitych odmian oraz gatunków 
tytoni, której opis nie wpada w ramy niniejszego opisu.

6. Rośliny dostarczające jadalnych bulw Wi
dzimy tu ziemniaki, ziemniak dziki Comersona o drobnych 
bulwach, migdały51 ziemne (Cypems esculentus), szczawik ja
dalny (Oxalis crenata), topinambur (Helianthus tuberosus), 
Ullucus tuberosus, Dioscorea japonica, Tropaeolum edule, Sta- 
cliys tuberifera.

7. Rośliny dostarczaj ące korzeni jadalnych. 
Marchew, pietruszka, pasternak. wężymord (Scorzonera hispa- 
nica), Tiagopogon porrifolius, rzodkiew, rzepa, karpiele, burak, 
kucmerka.

8. Rośliny dostarczające jadalnych liści i p ę- 
d ó w. Rozmaite odmiany sałaty, szczawie, szpinak, Tetragonia
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expansa. Mesembryantheum crystallinum, Valerianella olitoria,. 
Corchorus olitorius, szparagi i wiele innych.

9. Rośliny kuchenne. Rosną tu na kilkudziesięciu 
poletkach kminki, koper, anyż, kolendra, bazyliszek, hyzop, 
majeranki i tymiány, lawenda, Trigonella frenum graccum, 
gorczyce, chrzan, cebule, czosnek, pory i wiele innych kucha
rzom i gospodyniom znanych przypraw kuchennych.

10. Rośliny dostarczające owoców jadalnych. 
Zaledwo część roślin uprawianych dla owoców lub nasion ja
dalnych umieściliśmy tutaj , zboża oraz drzewa i krzewy owo
cowe umieszczone są gdzieindziej. Widzimy tu ogórki, dynie, 
melony, fasole rozliczne i grochy, pomidory, tatarkę i t. ch 
Zboża, dla których na terenie ogrodu brakło miejsca, umieści
liśmy w odrębnem miejscu, śród t. zw. kultur ogrodu bota
nicznego w pobliżu kaplicy zakładowej, obok bogatej kolekcyi 
traw i tytoniu. Posiadamy tam najważniejsze odmiany owsa, 
jęczmienia i pszenicy (około 100 odmian), zarazem dziką psze
nicę beocką (Triticum monococcum var. baeoticum) oraz dzikie 
żyta (Secale fragile, anatolicum, dalmaticum, montanem). Dziki 
jęczmień brakuje^, nam do dziś dnia, niepodobna go otrzymać 
z żadnego ogrodu botanicznego. Mamy nadto kolekcyę odmian 
kukurudzy, sorgha (sorgho zwisłe nie dojrzewa tu jednak;, 
rozliczne mohary, sorgho murzyńskie (Pennisetum typhoidemii), 
proso indyjskie czyli korokan z ciepłej Azyi (Eleusine coro- 
cana), abisyński tef (Eragrostis abyssinica), naszą mannę (Gly- 
coria fiuitans), ryż wysadzany u nas w gruncie kwitnie lecz 
nie dojrzewa. Dla demonstracyi drzew owocowych założony 
został wreszcie w roku bieżącym małymi środkami ogród po
mologiczny, w którym mamy narazie przeważnie drzewa kar
łowe, w znacznej ilość: odmian (jabłoni przeszło 150 odmian), 
a nadto krzewy owocowe, truskawki i poziomki.

Systematyka dynamiczna.

Systematyka roślin, podobnie jak zwierząt, obejmuje wie
dzę opisową o gatunkach istniejących i zajmuje się zestawie
niem ich w celu łatwiejszego przeglądu w układ możliwie od
powiadający stosunkom pokrewieństwa. Natomiast nie ma zwy
czaju , do niedawna nie było nawet możności bliższego wglą-
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dnięcia w przyczyny, które wytworzyły rozmaitość ustrojów. 
Nazwijmy systematyką dynamiczną naukę o prawach kierują
cych tworzeniem się gatunków, o przyczynach dziedziczności 
lub przyczynach zmian w dziedziczeniu znamion. Nauka ta 
młoda bardzo, w fakta jeszcze uboga, ale przeświadczona o nie
słychanej doniosłości swych zadań, znajduje się obecnie 
w stadyum „Sturm und Drangperiode“, w stanie tworzenia 
hypotéz daleko sięgających, polemik druzgocących wielkości 
wczorajsze, zbierania faktów rozrzuconych wszędzie, ale do 
niedawna prawie niewidomych, przedewszystkiem jednak w sta
nie stosowania doświadczeń. Możliwość czynienia doświadczeń 
jest zařazeni rękojmią rozwoju tej nauki, której przyszłości 
i doniosłości — nie tylko teoretycznej lecz praktyczno spo
łecznej — dziś nawet przewidzieć trudno. Nie zawahamy się 
przed twierdzeniem, że jest ona, obok również w związku bę
dącej morfogenezy t. j. nauki o powstawaniu ciał żywych 
z niezorganizowanych najważniejszą częścią biologii ustrojów 
Wyniki jej obchodzić muszą każdego myślącego członka spo
łeczeństwa , przedewszystkiem zaś rolnika, będącego z natury 
zawodu hodowcą roślin i zwierząt To też należało je w ogro
dzie dublańskim przedstawić w odpowiednich grupach

O ile dziś przejrzeć możemy czynniki, wpływające na 
zmiany dziedziczności, wyróżnimy w nich cztery grupy. Są 
niemi : 1. zmienność osobnicza ; 2 krzyżowanie czyli tworzenie 
mięszańców ; 3. zdolność mutacyi czyli zmienności skokowej 
pod wpływem czyuników wewnętrznych ustroju; 4. zdolność 
mutacyi pod wpływem czynników zewnętrznych. Nie chcemy 
bynajmniej twierdzić, jakoby te grupy były od siebie ostro 
odgraniczone, przeciwnie być może, że zmienność indywidu
alna jest zależną od warunków odżywiania się, a może w przy
szłości potrafimy we wszystkich wypadkach na zdolność mu
tacyjną ustrojów oddziaływać czynnikami zewnętrznymi, nie 
mniej przeto podział powyższy ma za sobą pewne dogodności 
praktyczne. "W praktycznej hodowli nie zawsze postępuje je
dnak hodowca jedną tylko drogą, lecz zużywa rozmaite 
odrazu.

Hodujemy n. p. w Dublanach mnóstwo odmian bratków, 
a których sztuka ogrodnicza wytworzyła bardzo wiele, różnych 
co do wielkości kwiatów, ich barw, plamistości korony, gład
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kości płatków i kształtu ich brzegu. Bratki te są produktami 
wielorakich krzyżowań trzech gatunków pokrewnych, Viola 
tricolor, V altaica i V. lutea, nadto jednak niektóre z nich 
są rezultatem zmienności skokowej (formy strzępiaste, półpełne 
i t. d.). zaś okazy o bardzo wielkich kwiatach są wynikiem 
doboru nasion z okazów o największych kwiatach , a więc do
boru, korzystającego ze zmienności osobniczej. Grupa różno
rakich bratków wielkokwiatowych i Ilustruje nam tworzenie 
odmian równocześnie trzema wymień ionemi drogami. Inaczej 
już jest z grupą geerginii kaktusowych (Dahlia luarezi), przez 
skrzyżowanie nowo odkrytego gatunku meksykańskiego z mnó
stwem poprzednio już drogą doboru i krzyżowań otrzymanych 
odmian georginii zwykłej (D. variabilis) wytworzono w krót
kim czasie lat kilku niesłychane mnóstwo nieznanych dawniej 
georginii kaktusowych.

Najtrudniej przedstawić w grupie ogrodowej rezultat do
boru korzystającego wyłącznie ze zmienności osobistej, bez po
mocy krzyżowań lub zmienności skokowej. Przykładem takiej 
selekcyi jest jednak większość odmian buraków, marchwi, może 
i żyta. Vibrierm, który pierwszy rozpoczął selekcyę buraków 
cukrowych znajdował w nich zrazu 7—14% cukru, z postępem 
selekcyi podniosła się ilość cukru do 14—16% w przecięciu, 
do 26% jako maximum pojodyńczych korzeni. Podobnie można 
marchew dziką przemienić w ciągu kilku pokoleń drogą doboru 
w szlachetną rasę jadalną. W naszej grupie buraków widzimy 
obok buraka dzikiego kilka odmian uprawianych, każdą w in
nym kierunku (barwa, kształt i wielkość korzenia. wielkość 
ogonków liściowych u boćwiny) uszlachetnionych.

Mutacye czyli zmienność skokową reprezentują w ogro
dzie cztery odrębne- a wielkie grupy. Jedna z nich obejmuje 
kwiaty pełne, druga rośliny o odmianach pstrolistnych, trzecia 
długi szereg rozlicznych form mutacyjnych, czwarta odmiany 
kapusty jako wynik doboru sztucznego. W grupie kwiatów 
pełnych staraliśmy się przedstawić wszelkie sposoby •’wytwo
rzenia tak zwanej pełności. W wielu wypadkach n. p. u głów- 
kozrosłych (pełne słoneczniki, astry, nogietki, cynie, chryzan
temy, u płonej kaliny (Viburnum Opulus forma sterilis) lub 
hortenzyi polega ona na tern, że niepozorne kwiaty środkowe 
kwiatostanu wyrastają w sposób podobny płonym, lecz po
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wabnym, dużym kwiatom brzeżnym. U pewnej odmiany pier
wiosnka (Pri.nula aeaulis forma duplex', mimulusa, dzwonka 
(Campanula medium forma calycanthema) oraz likika rozwijają 
się działki kielicha na podobieństwo korony, które nadto u in
nej odmiany lilaku zostaje zdwojona. Zdwojenie korony wi
dzimy u dzwonków (Campanula persiciflora f. plena, Platyco- 
don Meriesi forma plena). Zamianę pręcików w płatki u lew
konii, balsaminu, jaskółczego ziela, bodziszku (Geranium silva- 
ticum fl. pleno), Lychnís dioíca fl. pleno, Galanthus nivalis 
flore pleno, begonii bulwiastych, piwonii pełnych i t. d. 
We wszystkich tych wypadkach mamy do czynienia z wypad
kami zmienności skokowej, wy w ołanemi nisznanerm nam bliżej 
przyczynami wewnętrznemi.

W grapie roślin o liściach pstrych ustawiono rozliczne 
koleusy, kalle, alternathery, kukurydze biało i czerwono pasko
wane, Miscanthus sinensis o liściach jednostajnie zielonych, od
mianę podłużnie i odmianę poprzecznie biało paskowaną. Nadto 
wysadzono śród grupy drzew sortyment G odmian jaworu
0 liściach pstrych, także buki, brzozy i klony pstrolistnc, 
w basenie rośnie poprzecznie biało paskowany Scirpus Taber- 
naemontanus.

W trzeciej tu należącej grupie podpisanej ogólnie „mu
ta eye“, zamieszczono znaczną iiość objawów zmienności sko
kowej z rozlicznych względów pouczających. A więc nostrzyk 
jednolity, poziomki jednolite, koniczynę białą wielo (4—6)
1 istną, koniczynę czerwoną o znacznej ilości liści 4—12 listnych 
bieluń dziędzierzawę o kwiatach fioletowych oraz o owocach 
niekolczatych, wilczą jagodę o kwirtach ^ jagodach żółtych, 
olszę o łodygach spłaszczonych, podobnąż cesarską koronę, 
koguci grzebień etc Grupa kapust przedstawia dziką kapustę 
wybrzeży angielskich, obok rozlicznych mutacyi wytworzonych 
w hodowli i doborom sztucznym utrwalonych.

Dalsza grupa przedstawia tworzenie się mięszańców. 
A więc mamy tu przedewszystkiem pierwszą generacyę mię
szańców umieszczoną zawsze śród gatunków rodzicielskich, 
mianowicie Prnnula elatior x P. officinalis, Juniperns nana x 
communis, Sorbus Aria x Chamaemespilus, Rhododendron hir- 
sutum x ferrugineum, Medicagc sativa x falcata, Triticum 
vulgare x Aegilops ovata, Tiarella purpurea X Heuchera san-
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guinea. Trudniej było nam przedstawić rozszczepianie się 
mieszańców w generacyach dalszych, użyliśmy zaś do tego 
krzyżowań Hordeum distichum x hl trifurcatum oraz H. 
Zeocrithon X ht. trifurcatum, z których nie mamy wprawdzie 
wszystkich możebnych i przez Kimpaua utworzonych form, 
ale znaczną ich ilość. Nadto znaczną ilość przykładów two
rzenia się mieszańców ich rozszczepiania się w liczne utrwa
lone odmiany dostarcza nam grupa gladiolów i róż.

Pozostaje do utworzenia _ zapewne dopiero z dalszym 
postępem wiedzy da się zestawić grupa demonstrująca wpływ 
Czynników zewnętrznych na zmienność skokową czyli tworze
nie odmian. Wiemy, że pod wpływem niektórych mszyc lub 
grzybów tworzą się kwiaty pełne, jednak własność ta nie jest 
w tym razie dziedziczną. W niektórych wypadkach zmienia 
się roślina szczepiona pod wpływem dziczka. Widzimy coś 
podobnego już u tytoniu, gdzie tak zwany objaw mozaikowy 
wywołujemy sztucznie zakażeniem sokiem rośliny mozaikowej, 
jednak tak w tym wypadku jak w znanych wypadkach gru
szy oraz nieszpułk] szczepionej na głogu wywołane zmiany 
nie są dziedziczne. Znane są natomiast mutacye dziedziczne 
śród bakteryi wywoływane działaniem czynników fizycznych 
i chemicznych.

Nie chcę tutaj powyższych grup naszych z zakresu sy
stematyki dynamicznej obszerniej objaśniać, zrobię jednak 
uwagę, że byłoby bardzo pożądane utworzenie podobnych 
grup na podstawie materyału zwierzęcego, czego po dziś 
dzień — o ile mi wiadomo — nigdzie jeszcze nie zrobiono. 
Zwłaszcza dla objaśnienia typów mięszańców pierwszego po
kolenia, oraz rozszczepiania się tychże w pokoleniu drugiem 
i dalszych nadają się rozmaite zwierzęta (myszy, kury, gołębie) 
bardzo dobrze i powinny dostarczyć praktycznemu hodowcy 
zwierząt różnorodnych wskazówek. Zarazem jednak będą one 

.TÓwńie pożyteczne botanikowi, jak botaniczne grupy powyż
szego typu objaśnić mogą zoologa, prawa bowiem systematyki 
dynamicznej są wspólne obu tym naukom, biologii całej.
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(Le supposé nummulite de Dora et quelques autres conséquences).
Napisał

tjudolî Zuber.

Przed przeszło rokiem podał prof. "Wł. Szajnocha wia
domość o nummulicie, znalezionym w zielonym zlepieńcu kar
packim w Dorze nad Prutem przez pp. prof. Maiyana i Jaro
sława Łomnickich.

Juz w początkowych ustępach tego artykułu wpaść musi 
w oczy nieco oryginalna logika: oto najpierw dowiadujemy 
się, że właściciel tego okazu (prof. Niedźwiedzki) nie zezwolił 
na preparowanie tegoż, wskutek czego bliższe jego i pewne 
oznaczenie nie było meżliwem, — dalej, że okaz ten mógłby 
być w danym razie orbite idem, lecz nim najprawdopo
dobniej nie jest, a zaraz w następnem zdania ten sam okaz 

■pomimo „niedostateczności oznaczenia“, nazywa się „nummu- 
■litem niewątpliwym“

Że otwomica ta mogłaby być kredową orbitoliną, to 
• widocznie autorowi nawet na myśl nie przyszło, co nikogo 
dziwić nie może przy znanej Jego tendencyi „wykreślania“ 
lub przynajmniej przemilczania całej kredy we wschodnich 
Karpatach.

Tymczasem i ja miałem kilkakrotnie sposobność przypa
trzenia się temu samemu okazowi, i chociaż tak samo, jak p. 
Sz., nie mogłem tej skorupki szlifować, to jednak uderzyły 
mnie nawet bez tego i już przy slabem powiększeniu niektóre

>) „Kosmos“ 1901. XXVI. 804- 306.
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właściwości, których nie znajdui smy u „niewątpliwych“ nmn- 
mnlitów.

Skorupka ta o średnicy 4 mm jest słabo wypukła i wy
raźnie ku środkowi nieco koniczna. Drugiej strony nie widać, 
więc nie można osądzić, czy jest także wypukła, czy też płaska 
lub nawet wklęsła. Powierzchnia widoczna brunatnawo szara, 
okazuje się w powiększeniu wyraźnie szorstką i ziarnistą o zło
żeniu niewątpliwie takiem, jakie okazują tylko otwornice agglu- 
tyml.j 4ce Ni0 może to być przeto ani nummulit, ani orbi- 
toid, które — jak wiadomo — takiej struktury nigdy nie 
okazują.

Porównanie jednak z bardzc licznymi i dobrze zachowa
nymi okazami Orbitolina lenilcidaris Bib., które posiadam z Perte 
du Rhône, okazało nawet na pierwszy rzut oka tak uderzające 
podobieństwo, że nabrałem przekonania, iż okaz z Dory ^est 
właśnie tą otwornicą, która — jak wiadomo — kształtem swym 
wprawdzie przypomina nummulity, ale zasadniczo się od nich 
różni i jest organizmem przewodnim dla Urgoaptienu alpej
skiego, a więc dolnej kredy.

Fie ogłaszałem jednak tych spostrzeżeń nad tą jedyną 
skorupką, bo bądź co bądź nie miałem zupełnej pewności, 
a nadto chciałem najpierw jeszcze zastosować się do dalszego 
życzenia p. Szajnochy, objawionego w ostatniem zdaniu przy
toczonego artykułu, t. j. chciałem przeszukać poprzednio, 
i istotnie przeszukałem najstaranniej jeszcze raz ową okolicę.

Fummuliiów, jak dawniej, tak i teraz nie znalazłem, 
oprócz znanych mi iuż od dawna rzadkich otoczaków nummu- 
litowych, napotykanych znacznie niżej ood Delaiynein w żwi
rowiskach Prutu, które pochodzą z Pasieczniańskicb warstw 
eocońskich, sięgających aż do doliny potoka Przemyski, po
wyżej Łuhu, i podczas powodzi zostają zawleczone bardzo da
leko na dół1).

Znalazłem jednak tak w Dorze, jak i w Delatynie, w war
stwach, które zawsze uważałem i uważam za dolno kredowe, i to

*) Z tego tylko źródła pochodziły nummulity znalezione jeszcze 
w r. 1883 przez p. H. Waltera nad Prutem i opisane przez prof. Duni
kowskiego w Vertu geol. E.-A. 1884 p. 128—130,— oraz nummulity wspo
mniane przez prof. J. Łomnickiego niedawno w „Kosmosie*4 (1902, 32).
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w ich górnej części, obok znanych jnż dawno nader licznych 
mniej ważnych btotamniów, mszywiołów, korali, kolców je
żowców, zębów rybich i t. p., przepełniających owe znane zie
lone zlepieńce, przecież i kilka ważniejszych skamieniałości.

Oto najpierw tak teraz, jak i dawniej, znalazłem we wszyst
kich tamtejszych poziomach kredowych od najgłębszych do 
najwyższych stosunkowo liczne i czasem dość duże odłamki 
skorup iuoceramów, które p. Szajnocha widocznie rozmyślnie 
głębokiem milczeniem pomija.

Dalej zebrałem w Delatynie z ławicy rozsypującego się 
grubego zlepieńca liczne ułamki grubych ostryg, z których 
kilka kawałków okazało się niewątpliwemi Exogyrami, i to 
prawdopodobnie zbliżonemi do znanej dolnokredowej JE. Cou- 
loni Defr.

Dalej w nieco twardszym zlepieńcu z trochę głębszego 
pokładu posiadam na jednej powierzchni obok siebie znale
zione : kawałek inocerama, małą orbitolinę o obtartej po
wierzchni i z powodu złego zachowania jeszcze nieco wąt
pliwą, i ślicznie wypreparowaną gąbkę z rodziny Pharetronów, 
nader podobną do ťeronella furcata Goldf. z Hilsu niemieckiego, 
a więc z dolnej kredy.

W Dorze zaś, w partyi tych samych zlepieńców, leżącej 
tam niemal poziome powyżej ujścia potoka Pidhirskiego, zna
lazłem najpierw małą, ale dość dobrze zachowaną Opis cf. 
neocomiensis d’Orbpotem kilka drobnych Exogyr i mały od
łamek niewątpliwego belemnita. Odłamek ten walcowaty dłu
gości 9 mm i średnicy 4 mm, nie dopuszcza wprawdzie ozna
czenia gatunkowego, ale wraz z poprzednio wspomnianymi 
szczątkami zwierzęcymi już potwierdza wiek niewątpliwie kre
dowy tego całego kompleksu warstw.

bf aj ważniej szemi są jednak orbitoliny, które się wr tych 
warstwach znajdują. Zwłaszcza w jednej warstewce ciemnego, 
szaro zielonawego plamistego iłu łupkowego, wtrąconego między 
wspomnianymi zlepieńcami, i miejscami przepełnionego okru
chami litotarnniów i różnych skorupek, obok kilku mniej pe
wnych, znalazłem jednę orbitolinę, której oznaczenie najdo
kładniejsze było możliwem.

Skorupka ta drobna, o średnicy 2 mm, szara, jest słabo 
wypukła i pokryta cienką, szorstką membraną, która jednak

„Kosmos“ 1902. 2 i
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jest w kilku miejscacłi odkruszona, tak, że doskonale okazuje 
strukturę samej skorupki. Otóż widać tu najregularniej do- 
środkowo ułożone bardzo równe brodaweczki, które nadto łączą 
się wzdłuż krzyżujących się krzywych linij, wywołując ugru
powanie podobni? do quincunxa lub do guilloszowanej po
wierzchni zegarka.

Jak wiadomo, struktura ta na dolnej (wypukłej) powierz
chni jest nai charakterystyczniej sza i najniewątpliwszą cechą 
otwornicy Orbuolma lenticularis 3lb. porównanie jej nadto 
z doskonale zachowanymi okazami alpejskimi usunęło mi 
ostatnie ślady wątpliwości 1). .

Warstwy te przeto nie tylko są kredą nie
wątpliwą, ale nadto kredą dolną, bo — jak wiadomo — 
Orb. lenticularis sięga w górę tylko do piętra Aptien i jest dla 
tego piętra jedną z naj charakterystyczniej szych skamieniałości 
przewodnich.

A teraz przypatrzmy się jeszcze następstwu warstw w tej 
nader ważnej odkrywce.

Ha prawym (wschodnim) brzegu Prutu, na południe od 
ujścia potoka Pidhirskiego, wznosi się stroma i wysoka ściana, 
która już z daleka zwraca na siebie uwagę swem nader regu- 
larnem i niemal poziomem wastwowaniem, które tylko kilka 
małych, do litery Z podobnych załamań okazuje. Ścianę tę 
z powodu tego charakterystycznego warstwowania już kilka
krotnie przedstawiano graficznie w pracach karpackich 2). Nie 
ma tu więc mowy o przewrotach tektonicznych, które w in
nych częściach Karpat czasem istotnie bardzo utrudniają ocenę, 
która strona jest młodszą, a która starszą.

Otóż na samym dole tuż przy potoku Pidhirskim widzimy 
warstwy ciemnych łupków marglowych z wtrąconymi ważkimi 
pokładami jasnych wapieni fukoidowych i bardzo popękanych 
i żyłami kalcytu przepełnionych piaskowców hieroglifowych 
(strzałka). Warstwy te, sięgająfce w tej ścianie jeszcze około 
20 m w górę, są typowemi warstwami, zwanemi przezemnie *)

*) Por Pictet et Benevier, Deser, des fossiles du terrain aptien cle 
la Perte du Ii lione etc. Genève 1854—18B8. p. 166. Tab. XXIII. lig 3, a - f.

2) Tietze u. Paul, Studien eic; Jalirb. g. B.-A 1077. p. 79 : — M. 
Łomnicki, Pamiętn. Towarz. Tatrz. 1879 IV. str 82. — Zuber, Atlas geol. 
Galicyi. Zesz. II. Tab. V. Pig. 31.
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dotąd warstwami ropianiecldemi, dla których jednak odtąd 
będę używał nazwy warstw inoceramowych dol
nych.

Ku górze następuje zupełnie zgodnie i z powolnem przej
ściem kompleks warstw do 50 m gruby, złożony naprzemian 
z ciemnych, prawie czarnych łupków i płyciastych wapiennych 
piaskowców z wtrąceniami ku górze coraz częstszych i coraz 
grubszych zlepieńców. Kie ma tu już hydraulicznych margli 
fukoidowych właściwych tylko warstwom starszym, lecz tylko 
częste łupki piaszczyste z fukoidami.

Jestto najzwyklejszy typ moich warstw płytowych, które 
odtąd nazywam warstwami inoceramowemi górnemu 
Uderzającem w tern miejscu zwłaszcza i w tej znacznej od
krywce było dla mnie dawniej i jest obecnie nadzwyczajne 
podobieństwo tych warstw do odsłoniętych kamieniołomem 
na granicy Lutczy i Domaradza (S od -Rzeszowa.), gdzie 
niedawno p. Grzybowski znalazł skamieniałości dolno kredowe 
(aptienl 1).

Ku górze przeważają już zielone zlepieńce i okruchów ce 
z bardzo licznymi szczątkami organicznymi, a zwłaszcza lito- 
tamnia tak się rozwijają, że kilka wyższych ławic prawie wy
łącznie składają tylko z rzadszemi wpryśnięciami okruchów 
egzotycznych. Jedna z tych ławic przeszło 2 metry gruba 
i bardzo zwięzła musi być określona już wprost jako zbity 
wapień litotamniowy.

Między temi ławicami zlepieńców i wapieni wtrącone są 
wązkie warstwy łupków czerwonych i brudno zielonych, za
wierających zwłaszcza w częściach wyższych miejscami znaczne 
nagromadzenia brył egzotycznych, między któremi przeważają 
owe znane zielone skały oraz białe kwarcyty. *)

*) Dolna kreda w okolicy Domaradza. „Kosmos“ 1901. XXVI 199— 
204. Zaznaczani tu z naciskiem to uderzające podobieństwo, wbrew od
miennemu twierdzeniu p. Grzybowskiego, — ponieważ już dawno tylko 
to podobieństwo petrograficzne skłoniło mnie do wydzielenia w okolicach 
Brzozowa, Wfglówki i Domaradza .wysp dolno kredowych wśród paleo- 
genu. Że ja pierwszy oświadczyłem (Geologia pokł naft. str. 91), iż 
wśród trzeciorzędnych „Bonarówka - Schichten“ Uhlig’a jest wiele wysp 
dolno kredowych (jedną z nich jest Domaradz), o tern p. Grzybowski 
dyskretnie milczy, wierny metodzie wpojonej mu przez mistrza, p. Szaj- 
noclię.

*
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W takiej to wtrąconej warstewce zielonego plamistego 
łupku znalazłem wspomnianą wyżej orbitolinę, a więc w po
ziomie stosunkowo dość już wysokim.

Par ty a tych zlepieńców i pstrych łupków tworzy kom
pleks znów około 30 metrów gruby.

Dalej ku górze zaczynają przeważać ciemne łupki z wtrą
ceniami coraz znaczniejszych ławic zielonawego lub żółtawego 
piasKowca, a wreszcie w wysokości około 150 metrów nad po
ziomem rzeki pojawiają się nader potężne ławice typowego 
piaskowca j amneńskiego, który zupełn ie płasko i zgodnie 
wszystkiej-,poprzednio opisane warstwy pokrywa kompleksem 
co najmniej w tern miejscu 200 metrów grubym i tworzy na 
grzbietach gór Kiczery na prawym i Sisni na lewym brzegu 
Prutu z daleka widoczne, do ruin podobne skały, zupełnie ta
kie, jak w Uryczu i Bubniszczach.

Ku południowi. w pobliżu ujścia potoka Bujarskiego 
jeszcze raz się te wszystkie powyżej ooisane warstwy podgi- 
nają do góry, i u spodu ich leżące warstwy inoceramowe dolne 
(ropianieckie) wypiętrzają się na lewym brzegu Prutu w kilku 
stromych zygzakach, okazując tu właśnie bardzo 
liczne odłamki Inoceramów, a potem w tern samem 
następstwie ku południowi we wsi Dorze z regularnem nachy
leniem ku SW. zniżają się ku rzece, i tu właśnie, tuż za wsią, 
nad samym Prutem znalazłem po raz pierwszy w roku 1884, 
a potem kilkakrotnie i później także w piaskowcu j amneń- 
skim liczne i duże Inoceramy1), które wraz z dawno 
znanymi ammonitami ze Spasa raz na zawsze określiły wiek 
piaskowca jamneńskiego jako niewątpliwie kredowy, i to górno

‘) Neue Inoceramenfunde in den ostgalizi sehen Karpathen. Yerli. 
geol. IÍ.-A. 1884. Nr. 13. — Atlas geolog. Galicy i. Zesz. II. str. 80.

Wobec widocznie słabej pamięci p. Szajnochy muszę mu te inoce- 
ramy ponownie i dobitnie przypomnieć. Przechowuję na pamiątkę Jego 
list pisany do mnie z Krakowa, 13. października 1884 r., który zaczyna 
się od słów następujących: „Przedewszystkiem serdeczne gralulacye do
znalezionych inoceramów w Dorze... Większej usługi geologii karpackiej 
wśród obecnej walki nie podobna było wyświadczyć, jak inoceramami 
w piaskowcu jamneńekim“. — Sic tempora mutanlur!! Teraz się naj- 
uporczywiej ignoruje to, co się uznawało przed 18 laty za największą 
usługę -wyświadczoną geologii karpackiej.
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kredowy,— ekwiwalent zupełnie identycznego także pod wzglę
dem petrograficznym piaskowca istebneńskiego na Śląsku.

Wobec powyższych odkryć nowszych i da
wniejszych okazuje się obecnie już nie jako do
mysł prawdopodobny, lecz jako zupełny pewnik, 
że piaskowiec jamneński obejmuje całą górną 
kredę, warstwy in o ce ramowe górne z orbitoli- 
nami reprezentują na pewne piętro aptien, lub 
prawdopodobniej gault w obszerni ejszein zna
czeniu (aptien i a lb i en), a leżące pod niemi war
stwy ino oe'ramowe dolne (dawniej ropianie ckie) 
muszą reprezentować całą głębszą kredę, czyli 
neokom w ob szer nie j sz em znaczeniu.

Nie będziemy przeto „wykreślali“ dolnej kredy z Karpat, 
jak tego chce p. Szajnocha, ale natomiast byłoby bardzo po- 
żądanem usunięcie raz na zawsze z geologii karpackiej metody 
uprawianej przez niektórych badaczy, polegającej na lekko
myślnie pobieżnej obserwacyi, na tendencyjrem przemilczaniu 
i przekręcaniu faktów i na błędnem wnioskowaniu z tak przy
rządzonego materyału !

Szczęściem prędzej, czy później, prawda zawsze w końcu 
musi wypłynąć na wierzch!

We Lwowie, w listopadzie 1902.



Kilka słów o nafcie w Wójczy
(Królestwo Polskie, gub. Kielecka).

(Quelques mots sur le pétrc'e de Wôjcza [Pologne, gouv. Kielce]).
Napisał

Rudolf Zuber.

P. prof. Szajnocha obdarzył nas niedawno rozprawą p. t. 
„O pochodzeniu oleju skalnego z Wójczy w Królestwie Pol- 
skiem“ 1), w której usiłuje wykazać, że znane od dłuższego 
czasu wystąpienie nafty tamtejsze nie może pochodzić am 
z miocenu solonośnego, który mu towarzyszy, ani z opoki 
kredowej, która występuje w najbliższem sąsiedztwie — lecz 
tylko pochodzićby mogło z karpackich łupków menilitowych, 
któreby od brzegu karpackiego pod Tarnowem gdzieś aż po 
Wisłę pod pokrywą utworów młodszych sięgały.

Uwagi godnym jest fakt, że autor sam na miejscu nie 
był i całą powyższą teoryę buduje na próbce tamtejszego oleju 
nadesłanej do Krakowa, oraz na pracach innych autorów, 
z których znanym swoim zwyczajem nie uwzględnia najzu
pełniej argumentów, które jego naprzód urobionej teoryi nie 
popierają.

Ponieważ w kwietniu r. 1898 badałem na miejscu owe 
źródła i warunki geologiczne ich występowania, przeto mam 
niejakie podstawy do zabrania głosu w tej sprawie — a nie 
publikowałem (oprócz krótkiej wzmianki ustnej na posiedzeniu 
Towarzystwa im. Kopernika w czerwcu 1898) dotąd nic o tym 
przedmiocie, ponieważ znalazłem wszystko zupełnie zgodnie

9 Rozpr. wydz. matem. - przyr. Akad. Umiej, w Krakowie 1902. 
XLII. B. str. 236-244.
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z dokładnym opisem, podanym dawniej przez p. Michal
skiego ]).

Przystępując wprost do rzeczy i pomijając już samą bar
dzo znaczną odległość Woj czy od brzegu karpackiego (jak 
sam autor podaje, 40 kilometrów !) podkreślić muszę przede- 
wszystkiem fakt, że owe źródła naftowe w Załuczu pod Woj- 
czą znajdują się nie na południowej, lecz na północnej 
stronie pagórka kredowego. P. Szajnocha wprawdzie o tern 
wspomina na str. 6 — ale na rysunku (str. 5) przedstawia 
rzecz tę wprost przeciwnie !

Palej autor zdaje się nie wiedzieć (chociaż cytowany 
przez niego p. Michalski o tern wyraźnie mówi), że już bardzo 
dawno kopano głębokie szyby próbne (poszukując soli) zna
cznie - dalej ku południowemu zachodowi, a mianowice w Solcu 2) 
i Szczerbakowie3). I w obu tych wypadkach po przebiciu 
iłów solnych z gipsem i kawałkami bitumicznego drzewa 
lub węgla brunatnego trafiono (w Solcu w 34 sążniach, 
a w Szczerbakowie w 37 sąż.) na kredę, w której pogłębiono 
szyb pierwszy do 50, a drugi aż do 200 sążni.

Wreszcie mówi autor na str. 7 : -„Również są dla nas bez 
znaczenia dawne — w latach 1836 do 1838 — pogłębiane 
otwory wiertnicze w Złotnikach, Pobiedniku Wielkim i w Nę
kano wicach pod Nowem Brzeskiem, na półnoÿ i od Bochm 
(w oddaleniu 18 kilom.), gdzie wszędzie nie przebito jeszcze kredy, 
nie osiągnąwszy pomimo znacznej bardzo, jak w Nękanowicach 
głębokości 527 m (1573 stóp) nawet wapienia jurajskiego“.

Jakto „bez znaczenia“ ? ! — Mnie się zdaje przeciwnie, 
że bardzo wielkie znaczenie ma fakt, że tu już nie w 40 kilom., 
jak pod Wójczą, ale tylko w 18 kilom, odległości od brzegu 
karpackiego natrafiono pod miocenem na grube pokłady kredy, 
a nie na utwory karpackie. I tu właśnie wypadałoby przedłu
żenie owych „fal menihtowych“ od brzegu karpackiego z pod 
Pilzna i Tarnowa, jak tego chce p. Szajnocha. Fakta powyż
sze przypuszczeniu temu naj kategoryczniej przeczą, i chyba 
dlatego są dla autora „bez znaczenia“.

*) Nafta w Wójczy i zdrojowiska mineralne w Busku. Pamiętnik 
Fizyogr. Warszawa 1887. str. 64—81.

ž) Pusch, geogn. Beschr. von Polen. II. 1886 Str. 852.
3) Tamże, str. 344.
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Widzimy więc, że południowy brzeg opoki kredowej, 
choć pokryty przeważnie miocenem i młodszymi utworami, 
bez najmniejszej wątpliwości znajduje się znacznie na po
łudniu od źródeł naftowych w Woj czy i oddziela je absolutnie 
nieprzepuszczalnym wałem od wszelkich możliwych utworów 
karpackich.

Nafta więc w Wójczy, jak to już udowodnili Kontkie- 
wicz i Michalski, i 'co- na podstawie własnych badań muszę 
najzupełniej potwierdzić, należy terytoryalnie i genetycznie 
do małej i płytkiej zatoki mioceńskiego iłu solnego zamknię
tej od północy i południa przez wały kredowe, które z Kar
patami nie mają najmniejszego związku.

Ale p. Szajnocha nie może znaleźć materyału organicznego 
dla wytworzenia nafty nigdzie poza rybami łupków menilito- 
wych i podnosi argument, że ił solny w Wieliczce i Bochni 
nafty nie zawiera, więc skąd ją wziął w Wójczy. A czy auto
rowi nie wiadomo, że ten sam ił solny zawiera mnóstwo nafty 
w Borysławiu, a nie zawiera jej już w odległości kilkuset 
metrów w Popielach, że z tegoż iłu na Pomiarkach w Tru- 
skawcu od wielu lat czerpią naftę, a tamże na Lipkach wy
wiercono 500 metrów bez śladu nafty? A czy nie wie p. Szaj
nocha, że w tym sławnym Borysławiu, w potężnych i obfitu
jących w ryby łupkach menilitowych, tuż przy obszarze na
ftowym nie ma ani kropli nafty — i to samo w Schodnicy 
i w tylu innych kopalniach karpackich? Czyż nie jest już 
absolutnie pewnym faktem, że ze wszystkich znanych pozio
mów naftowych karpackich właśnie owe łupki menilitowe naj
mniej nafty zawierają i żaden doświadczony i szanujący się 
nafciarz nie będzie dziś wiercił w „menilitach“, gdy nie ma 
prawdopodobieństwa ich rychłego przebicia do innych, wy
datniejszych warstw naftowych?

Ze niektórzy chemicy, nie mający wyobrażenia o geologii 
Karpat, trzymają się jeszcze kurczowo owych ryb menilito- 
wych i z nich tylko wywodzą wszelką naftę, to mnie nie 
dziwi. Ale geolog, z uporczywością godną lepszej sprawy 
ignorujący najbezwzględniej setki faktów aż do znudzenia 
powtarzanych, które już nie osłabiają, ale wprost wykluczają 
taką teoryę - chyba nie szuka zadowalającego i wszechstron
nego wyjaśnienia zawiłych problemów, lecz raczej może wy-
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rahia piękne teorye dla zaimponowania ludziom innych zawo
dów, pozbawionym możności ścisłej krytyki. Niestety są i tacy 
teoretycy, ale prawdziwa nauka nie wiele z nich chyba ko
rzyści odniesie!

A już, jeżeli nie ma nafty bez menilitów i ich ryb, to 
dlaczegóż stawać w połowie drogi i kazać im sięgać od Kar
pat tylko po Wójczę, kiedy tak samo prosto można je było 
przedłużyć pod ziemią? aż do Hannoveru, a moźó aż do Ka
nady ? !

Dziecinnym wprost muszę nazwać argument, zaczynający 
się na str. 9. od zdań : „Cechy mineralogiczne i chemiczne
oleju z Wójczy nie sprzeciwiają się bynajmniej powyższej hi
potezie jego pochodzenia karpackiego. Olej jest ciemno-brunatny, 
prawie czarny, bardzo gęsty, z właściwym zapachem i zupeł
nie nieprzeźroczysty“ i t. d. Przecież chyba najbardziej po
czątkowy adept geologii i chemii naftowej wie, że w samych 
Karpatach, często nawet w tej samej kopalni, a nawet w ró
żnych partyach tej samej warstwy znajdują się oleje'najroz
maitszej barwy, gęstości i zawartości gazów, benzyny, parafiny, 
asfaltu, siarki i t. d. Gdyby się gdzieś na świecie znalazł taki 
olej ziemny, któryby się znacznie różnił swemi cechami mine
ralogicznemu i chemicznemi od znanych nam olejów karpackich, 
to chyba należałoby go całkiem inaczej ochrzcić, bo wtedy 
przestałby wogóle być naftą!

Kończąc tę — niezawodnie ostrą — krytykę, zaznaczyć 
muszę, że nie mogę od nikogo wymagać, ażeby we wszystkiem 
podzielał moje zdanie. Przeciwnie, różnice zdań najskuteczniej
szym są bodźcem do dalszych badań i zbliżania się do bez
względnej prawdy. Ale jeżeli nie od wszystkich, to przynaj
mniej od ludzi zajmujących wybitniejsze stanowiska w świecie 
naukowym mam prawo wymagać, ażeby poglądów swych nie 
opiérali na dorywczych fantazyach, lecz tylko na ścisłych ba
daniach i uzasadniali je logiczniejszymi wywodami, niż te, 
którymi nas od dłuższego czasu traktuje p. prof Szajnocha.

"We Lwowie, w listopadzie 1902.



Scapliites constricttts Sow. sp.
z warstw istebneńskicli.

(Scaphiies constrictus Sow. sp. des conches ď Istebna).
Napisał

Dr, Tadeusz Wiśniowski.

W bogatych zbiorach Zejszmera, które Muzeum Dziedu- 
szyckich zakupiło przed paru laty, znalazł się także zbiorek 
z Karpat , śląskich a w nim okaz czarnego łupku iłowego 
z pięknym skafitem. Łupek jest cienko warstwowany, okazuje 
na powierzchni liczne a drobne, silnie połyskujące łuski 
łyszczyku; z kwasami me burzy się zupełnie. Kartka przy 
okaz.e nie podaje miejsca znalezienia, ale, jak mnie informuje 
prof. Siemiradzki, wyszła z tej samej ręki, która/.^iisała ety
kiety przy innych okazach tego zbiorku, pochodzących nie
wątpliwie ze Śląska, jak wskazują miejscowości. Napis na niej 
brzmi : „Dürfte *in Ammonit sein“ ; pod spodem napisała inna 
ręka: „Kohlenschiefer mit Ammonit Nr. 11 a“.

Przemawia to niewątpliwie za przypuszczeniem, że nasz 
amonit pochodzi także ze Śląska, przysłany Zejsznerowi razem 
z innymi okazami tamtejszymi, widocznie przez jednego i tego 
samego zbieracza: resztę wątpliwości co do jego pochodzenia 
ze śląskich warstw karpackich usuwa charakter petrograficzny 
skały. .1 est ona najzupełniej identyczną z czarnymi łupkami 
iłowymi warstw istebneńskicli, co stwierdziłem sam przcp do
kładne porównanie.

Istebneńskie warstwy określił pierwotnie Hohenegger jako 
cenomańskie i dopiero Dr. Liebus wykazał w ostatnich cza
sach, że są one w swojej wyższej części górno-senońskie, opie
rając się przy tern tylko na jednej, jedynej dostępnej mu
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skamieniałości — na amonicie, oznaczonym przez niego j’ako 
Váchyäiscus 'Ncuhergicm Hauerf em. Gross. Amonit ten był 
zresztą wogóle dotychczas jedyną pewną a oznaczalną skamie
niałością z tych warstw, obok hamita, nazwanego przez Ho- 
heneggera Hamites JRoemeri, którego jednak Dr. Liebus nie 
mógł sprowadzić z Monachium do Wiednia, pisząc swą pracę.

To też kiedy przed kilku miesiącami, a więc już po uka
zaniu się pracy Dra Liebusa, prof. Siemiradzki pokazał na 
jednem z posiedzeń Towarzystwa im. Kopernika owego skafita, 
przyszło mi zaraz na myśl, że jest to jeden więcej a. znako
mity dokument, przemawiający za wiekiem senońsknn przy
najmniej górnej części warstw istebneńskich, gdyż odrazu było 
widocznem, że co do jego oznaczeniapjako Scaphites constriclus 
Sow. sp., nie może zachodzić żadna wątpliwość.

Aby jednak upewnić się zupełnie stanowczo i ostatecznie 
pod każdym względem, posłałem ów okaz do Wiednia, prosząc 
prof. Uhliga i Dra Liebusa o zdanie w tej sprawie. Prof. Uhlig 
ze znaną mi oddawna gotowością i uprzejmością odpisał — 
między innemi - jak następuje: „Es kann kein Zweifel ob
walten : das vorgelegte Exemplar stimmt in jeder Hinsicht mit
Scaphites constrictus auf das vorzüglichste überein.......................
Was das Gestein und den Erhaltungszustand betrifft, so ist 
die Uebereinstimmung mit den IsteDner — Schichten geradezu 
frappant. Das von Dr. Liebus untersuchte Exemplar von Pa
chy äiscus Neuberyicus aus Althammcr zeigt genau dieselbe "Ge
steinsbeschaffenheit, denselben Glimmerreichtum, dieselbe tliinn- 
schichtige Beschaffenheit. Dr. Liebus bezeichnet die TJeber- 
reinstimmung des Gesteins als in. jeder Beziehung vollständig14.

Cto historya pochodzenia tego skafita i odnalezienia go 
w zbiorach, a także motywa, dla których zasługuje on na 
pewną uwagę, zwłaszcza geologów karpackich. A teraz parę 
słów opisu samej skamieniałości.

Jest to skorupa dorosłego osobnika, która przedstawia 
nie tylko część skręconą ale i rozwiniętą, z komorą mieszkalną 
i nawet z widocznem w części samem ujściem. Okaz jest tak 
dobrze zachowany, że chociaż został znacznie z boków zgnie
ciony, okazuje jeszcze charakterystyczny połysk perłowy.

Boki skorupy płaskie, strona zewnętrzna czyli brzuszna 
w części skręconej zaokrąglona, w części wyprostowanej tępo
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ścięta i dopiero ku końcowi, gdzie wygina się ku górze, za
okrąglona powtórnie. Rzeźba pod każdym względem typowa. 
Zarówno na skręconej części skorupy, jak i na końcowej, 
wzniesionej do góry, z otworem gębowym, znajdują się liczne 
dosyć wydatne żeberka. Drobne guzki widoczne są wzdłuż 
brzegu zewnętrznego końcowej części skornyy i części skręco
nej , gdzie przechodzi w wyprostowaną ; reszta brzegu ze
wnętrznego skręconej części zniszczona. Ra części wyprosto
wanej, prawie gładkiej ,, z nielicznemi, tylko bardzo słabo za
znaczonemu žebránu, które nie dochodzą do pępka, zaznacza 
się wybitnie B—6 sporych guzów na samym brzegu skorupy 
i jeden wcale wyraźny niedaleko brzegu pępkowego. "Wreszcie 
należy zaznaczyć, że na samym brzegu gęby, o ile się ona 
zachowała, widać bardzo wyraźnie charakterystyczne zaciśnię
cie, tworzące wypukłą obrączkę na wewnątrz skorupy. Dłu
gość skorupy 36 mm. jej wysokość około 30 mm.

Oznaczenie w tym wypadku nie- ulega, jak widoczna, 
żadnej wątpliwości, a ponieważ Scaphites constrictus jest jedną 
ze skamieniałości przewodnich dla górnego senonu, już sam 
wystarczyłby dla dokładnego oznaczenia wieku warstw, z któ
rych pochodzi. Tern bardziej trzeba uważać za szczególny zbieg 
okoliczności, że skamieniałością dotychczas jedyną, znaną i opi
saną z warstw istebneńskich jest Pachy discus Neuberyicus, amo
nit w całej Europie i przewodni właśnie dla tych warstw, 
w których się znajduje także i Scaphites constrictus

Cenna ta skamieniałość , której poświęciłem kilka uwag 
powyższych, znajduje się w Muzeum Dzieduszyckich i jest 
jego własnością. Poczuwam się zatem do miłego obowiązku 
złożyć Dýrekcyi tego Muzeum podziękowanie za chętne udzie
lenie jej do naukowego zużytkowania.
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k. k. zool.-botan. Ges. 1900. 50. 475 — 508. 2 f.
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1178. Łubieński Franc.: Tok' głuszców w' Tatrach. Łowiec. 
1900. 23. Nr. 12.

1179. Łukjanow: Verzeichniss der Araueina, Pseodoscorpione
und Phalangina aus Süd west-Russland. Zool. Centralbl,
1898. 5. Nr. 25.

1180. Matschie P.: Über die Verbreitung der Hirsche. Si-
tzungsbor. Ges. Nat. Fr. Benin 1899. Nr. 7.

1181. Mazurek P. J,: Gęś biała Tyz. [Planta leucopsis (Brechst)] 
w Galicyi. (Muzeum im. Dzieduszyckich). Kosmos 1399. 
24. 600-1.

1182. Merkel E.: Sur Fauna der schlesischen Bivalven. Jber.
Schl. Ges. vaterl. Cult. Zool.-bot. Sect. 1898. 1—2.

1188. Minkiewicz R. K.: Kratkij otczet o po.jezdkie na Sewa- 
stopolskuju biołogiczeskuju stanciju lietom 1899 goda, Trudy 
Imp. Gbszcz. Jestest. Petersburg 1899. 30. Wyp. 1. 
Protok. 854—62. po franc, 362—64.

1184. Müller G. W.: Deutschlands Süsswasser-Ostraccdon. Stutt
gart 1900. 4°. 1—48. 10 f.

1185. Naumann: Naturgeschichte der Vögel Mitteleuropas. VII. 
Bd. (Ibisse, Flughühner; Trappen, Kraniche, Rallen.) Str. 
207. 20 •}-. Bd. III. Lerchen, Stelzen, Waldsänger u. Finkel- 
vögel). Gera, 1900. 4°. Str. VI. 393. 48 f.

1186. Nehring A.: Über das Vorkommen einer neuer Varietät
von Arvicola ratticeps Keys. u. Blas bei Brandenburg a. d. 
H. und bei Ankiam in orpommern Sitzber. Ges. Nat. 
Fr. Berlin 1899. Nr. 8.

1187. Nehring A.-Langkavel E.: Arvicola ratticeps in Ost-
preussen. Zocl. Centralbl. 1899. 6. Nr. 20.

1188 N i e z a b i t o ws ki E, L : Materyały do fauny złotek (Chry- 
sidae) Galicyj. Spraw. kom. fizyogr, 1900, 35. 35—40.

1189. — Materyały do fauny rośliniarek (Phytophaga) Galicyi. 
Spraw. Kom. fizyogr. 1899. 34, Cz. II. 3—18.

1190. — Materialien zur Fauna der Blatt- und Holzwespen Gali
ziens. Bull. Acad. Cracovie 1899. 228

1191. — Przyczynek do fauny kręgowców Galicyi. Spraw. kom. 
fizyogr. 1900. 35. 102—128.

1192. Nikolskij A: Żiwotnyj mir Poliesja. Priłoź. k’ Oczerki 
rabot zap. jeksped. po osusz, bołot. 1873—1898. 
Petersburg 1899. 217— 84.

1193. Nitsche Hinr.: Die Süsswasserfische Deutschlands 2 Aufł. 
Berlin T899. Str. 74.*.+f.

1194. Paczoski J.: Flora Poliesia i priłeśaszczich miestnostej
(Prodołź.). Trudy Imp. Obszez. Jestest. Petersburg
1899. 29. Wyp. 3. 1 — 115.

1195. Piersig.R.: Deutschlands Hydrachniden. Stuttgart 1899.
Str. 601, VII 51 f.

,Kosmos“ 1902. 28
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1196. Pohl Alfr.: Muscicapa parva in Öster..-Schlesien. Ornith. 
Jahrb. 1899. 10. Nr. 5.

1197. Pospjelow W.: Die Parasiten der Hessonfliage in Russť
land. 111. Z. f. En tom. 1900. 261~264.ff.

1198. Pražák J. P.: Materialien zu einer Omis Ost-Galiziens.
(Dokończ.) Jo urn. f. Omit. i899. 46. Nr. S.

1199. Protz A.: Neue Hydrac inidenformen aut. Ostpreussen. Zool. 
Anz. 1900. 33. Nr. 629.

1200. Redtenbacher J.: Die Dermatopteren und Orthopteren
von Österreich - Ungarn und Deutschland. Wien 1900. Str. 
148.f.

1201. Reit ter Edm.: Beitrag zur Coleopteien-Fauna des russi
schen Reiches und dev angrenzenden Länder Deutsch. 
Entom. Z. 1899 Nr. 1. 1900. Nr. 1.

1202. Sey Eng.: Die Eier der Vögel Mitteleuropas. Gera 1899.
25 Lief. 5 ý.ýý.

1203. Riedel M. P.: Beiträge zur Kenniniss der Dipterenfauna
Hinterpommerns. Ili u str. Z. f. Entom. 1899. 4. Nr. 18.

1204. Riesen A.: Berichtigung und Nachtrag zur Lepidopteren- 
Eauna der Provinz Ost- und Westpreussen. Stettin 
Entom. Zeit. 1899. 59. Nr. 7/9.

1205. Roberti V.: Pastor rrseus in preussisch Ober - Schlesien
und in der Ober Ungarn. Omit.-Jahrb. 1899. 10. Nr. 4.

1206. Röseler Rieh.: Die Raupen der Grossschmetteilinge
Deutschlands Eulen und Spanner mit Auswahl. Leipzig 1900, 
Str. XVI, 170. 2f.

1207. Rothert: Sclerotien in den Früchten von Melampyrum
pratenue (znalez. koło Rygi). Ber. üb. d. Sitz. d. bot. Sec. 
d. Naturforschervers. m Kiew. Bot. Centralbl. 1899. 
73. 106.

1208. Rybiński M.: Trechus fontinalis n. sp. (Czarna Hora).
Spray, kom. fizyogr. 1900. 35. 66.

1209. Saigak k’ Dnieprowskom ujezdie. Jestestw, i Gieogr, 
1899. Nr. 5.

1210. Sawicki V7.: Beiträge zur Kenntaiss der baltischen Omis. 
Die Vogelwelt der Stadt Riga und Umgegend. Korrespbl. 
d. Naturf.-Ver. Riga 1899. 43. 191 — 218.

1211. Schenkling Carl: Fremdlinge unter den mitteleuropäi
schen Käfern. Insek.-Börse 1900. 17. Nr. 20, 21.

1212. Schille F.: Fauna lopido ■■ pterologiczna doliny Popradu
i jego dopływów. Spraw. Kom. fizyogr. 1899. 34. Cz. 
II 96—10G. Część III. Spraw., kom. fizyogr. 1900. 35.
26 — 84.

1213. — Die Lepidopterenfauna des Poprad - Thaies und dessen 
Zuflüsse. II. T. Buli. Acad. Crac o vie. 1899. 228 — 24. 
TIL Theil. Bull. Acad. Cr a covie 1900. 403—4.
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1214. Schilïe F-y d. • Garb o w s ki: Lepidopte_'er - Fauna des
Poprad Thaïes. II. Th. Zool. Centrait) 1. 1898. 7. Nr. 2.

1215. Selig o A.; WeetnreusEieche Krebstkiere. S c hr i f t, Naturf. 
Ges. Danzig, 1900. IG. 60—63.

1216. Semenów Andr.: Callipogon (Eoxenus) relictus sp. n.,
priedstawitel neotropiczeskawo roda drowosiekcw (Cerambi- 
cidae) w russkoj faunie. Trudy russ. entom. obszcz. 
1899. 32. 562—80.

1217. — Zamietki o żestkokryiych (Coleoptera) Jewropeiskoj Roesii 
i Sewkaza. Buli. Soc. Imp Natur, Moskwa. 1899. 
Nr. 1 i 2.

1218. Seidlitz Georg: Naturgeschichte der Insecten Deutsch
lands. Erste Abt.: Coleoptera. V. Bd. 2. Hälfte. 3 Lief. Ber
lin 1899. Ark. 43 a—61.

1219. Sidoriak Y.: Przyczynek do fauny wijów krajowych (My- 
riopoda). Dziennik IX. zjazdu lekarzy i przyr, pols. 
w Krakowie. 1900. Nr. 5. Str. 111.

1220. Simroth H.: jber die Nacktschnecteenfauua des russischen
Reiches. Verh. deut. zool. Gesel. Hamburg 1899. 9. 
258 -65.

1221. — Über die Gsttung Liuiax in Russland. Ann. Mus. Zool. 
Ac. Imp. Soc. St. Pb Durg. 1898. Nr. 1.

1222. Skorikow A. S.: K’ swiedienijam o Rotatoria okrestnostej 
gub. Charuowa. Trudy Obszcz. Jesteet. Charkow. 1899.
3. 269—72.

1223. — Nowyja formy russkich Collembola. Trudy Obszcz. 
Testest. 1899. 33. 387—402.f.

1224. Sievogt B.: Die bisher in Kurland beobachteten Noctuen
nach Art und Zeit ihers Vorkommens. Societ. Entom. 
1891. IS. Nr. 10-15.

1225 — Über neue kuriändische Rhopalocere-Varietäten. Horae
Soc. Entom. Ross. 1990. 34. Nr. 3/4.

1226. Srureczyůski Stan.: Przyczynek do f'auay galicyjskich
szarańczakoiP. Spraw, kona. fizyogr. 1900. 35. 67—72-

1227. Smyčka Frz.: Erster Bericht über aas Vorkommen der
europäischen Sumpfschildkröten. (Emys lutaria Mars) im Fluss
gebiete der Oder in Mähren und Österreichisch-Schlesien. 
Sitzgsber. k. böhm. Ges. d. Wies. Math.-nat. 01. 
1899. 15. Str. 6.

1228. Śnieżek J.: O krajowych gatunkach trzmieiów (Peitfcyrus). 
Spraw. Kom. fi z. 1899 34. Cz. II. 86—95.

1229. — Über galizische Schmarotzerbummelarten. Bull. Acad. 
Cracovie 1899. 227— 228.
Śnieżek J. - Ga r b c w s k i : Über gaiizische Fsithyrus-Arten. 
Zool. Centralbl. 1899. 7. Nr. 2.

üs

1230.
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1231. Sommer C,: Beträge zur Lepidopteren-Fauna der preuBBi-
Bchen Oberlausitz und Niederschlesien Z, f. Entom Ver. 
f. scfcles. Ins. N. F. 1898. Nr. 23.

1232. Sowiński W.: Sur la distribution géograhique du genre
Corophium dans les mers européennes Zap. Kij. Obszcz. 
Jestestw. 1898. 15. 878 —90.f. (po ros.).

1238. Speiser F.: Ergänzungen zu Czwalina’s „Fenem Verzeich
nis der Fliegen Ost- und Westpreussens“. Illuetr. Z. f. 
Entom. Ï900. 5. Nr. 18. 276—79.

1234. — Zur Kenntmss de. geographiscnen Verbreitung der 
Ascomyceten-Gattung Helminthophana Peuritech. (w Austryi, 
Prusach wsch., Pomorzu). Ber. daut, bot Ges. 1900. 18. 
498-600.

1236. Sprottfang (Clupea sprattus) an der hinterpommerBchen 
Küste. Mittheil, deutsch. Seefisch.-Ver. 1899. 
15. Nr. 9.

1236. Stahl Ludw.: Übei die mittlere Ankunftszeit einiger Zug
vögel in Mähren und Schlesien. Vorhand 1. naturf. Ver. 
Brünn. 1897. 86. 126—161.

1237. Stimming R.-Boettger 0.: Arvicola ratticeps in Nord- 
Deutschland. Zool. Garten. 1899, 40. Nr. 12.

1238. Szareki Henryk: W sprawie przepiórki. Łowiec 1899.
22. Nr. 10.

1239. Szcz er baków A.: Vier neue Formen der Collembolen
Fauna aus dem südwestlichen Russland. Zocl. Anz. 1898. 
22. Nr. 680.

1240. Sztolcman J.: Ptaki drozdowate (Turdidae). "Wszech
świat 1900. 19. Nr. 18, 19.

1241. — Zimorodki. Wszechświat 1899. 18. Nr. 1, 2.
1242. Teich C. A.: Vervollständigtes Verzeichniss dar Schmetter

linge der baltischen Provinzen. Korresp.-Bb Naturf.- 
Ver. Riga 1899. 42. 9—76.

1243. Tschusi zu Schmidhoffan Vict.: Neue Nachrichten
über Steppenhühner (Syrrkaptes paradoxus Pall.) in Österreich- 
Ungarn. Ornith. Jahrb. 1899. 10. Nr. 2.

1244. —Pastor roseus in Österreich-Ungarn. Omit. Jahrb 1899. 
10. Nr. 6.

12 45. — Sperbereule (Nyctea ulula) in Galizien, Habichtseule 
(Syrnium uralense Pall.) in Österr. - Schlesien geschossen. 
Omit. Jahrb. 1899. 10. Nr. 6.

1246. Tümpel R.: Die Geradflüger Mitteleuropao. I. Abt Lief.
1 — 6. Eisenbach Str. 120. 17 f.ff.

1247. Wehrhahn W.: War der Biber (Castor über L.) früher
im nordwestlichen Deutschland heimisch? Aus d. Heim, 
f. d. Heim. 1899. 60-69.
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1248. Westberg Ernst.: Über die Verbreitung des Wisent im 
Osten des europäisch-asiatischen Kontinents, Arb. Naturf,- 
Ver, Riga 1899. Nr. 7, 9.

1249. Wocke M. F.: Zusätze zur schlesischen Lepidopteren-Fauna. 
Z. f. Entom. Ver. f. sch les. Ins N. F. 1898. Nr. 28.

1250. Zimmer Carl: Das thierische Plankton der Oder. For-
schnngsber. Biol. Stal. Plön. 1899. Str. 14.

1251. Zyków W.: Osnownaja zadacza russkoj zoologii. Trudy
Saratow. Obszcz. Jestest. 1899. 2. Wyp. 2, 11—18. 
Fauna üyluwialna por. dział IV. B ; Po jawy w kwiecie zwie
rzęcym V. C.\ Hodowla bydła, zwierzęta domowe VIT. A.

1252. Bade E.: D'e mitteleuropäischen Snsswasserfiscbe. Berlin
1899. 20 Lief. 67 f.ff

1253. Blanc Ed.: Répertoire des poissons d’eau douce de la
Rassie. Ann. Sc. Nat. Zoo 1. 1900. 11. Nr. 2/6.

1257. Decker W.: Der Garneelenfang und die Garneeloufangge-
rätbe an der oldenbrugischen, preussischen und holländischen 
Küste. A b h. de ut. Se e fi s c h.-Vo r. 1900 5. 3—16.

1255. Fischer: Sprawozdanie, dotyczące stanu gospodarstwa
rybnego w dorzeczach Wisły. Skawy, Raby, Dunajca i Bugu 
w r. 1898. Okól. T o w. Ryb. 1900. Nr. 44.

1256. Gerl G.: Zur Statistik der Teichwirtschaft in Österreich.
Mitt. d. Fisch.-Ver. Wien 19G0. 20. Nr. 10.

1257. Havemann G.: Jahresbericht über die deutsche See- und
Küstenfischerei für 1. April 1897/98. Mitth. Deutsch. 
Seefisch.-Ver. 1899. 15. Nr. 7/8.

1258. Henking: Die Garceelenfisoherei (Crangon vnlgaris) an
der oldenburgischen und preussischen Küste bis zum Dollart 
Abh. dent. S e efis ch. Ver. 1900. 5. 27—80.

1259. — Der Aueternfang im Schwarzen Meere. Mitth. deut. 
Seefi s ch.:Ver. 1900, 16. Nr. 2.

1260. Juszyński St.: Gospodarstwo rybne „Kazimiera““ w Dłu
giej Kościelnej. Okól. Tow. Ryb. 1900. Nr. 44. ,

1261. — Karp u nas, wyniki spostrzeżeń i doświadczeń hodowli 
karpi w gospodarstwie rybném „Kazimiera“ w Długiej Ko
ścielnej. Warszawa 1899. Str. 32.

1232. Kusuezow I.: Fischerei und Thiererbeutnng in den Ge
wässern Russlands. Petersburg 1898. Str, 120.

1263. Mierzejewski Marcin: Ryby i gospodarstwo rybne.
Encykl. roln. 1900. 9. 560—531.ff.

1264. Pisciculture et la pêche en Pologne. Rev. intern, de 
pêcfcs et piscicult. Pétersbourg 1900. Nr. 1.

1265. Podział dorzecza Prutu i Czeremoszu na rewiry rybackie. 
Okólnik Tow. rybackiego 1899. Nr. 43.
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1266. Podział Dniestru na rewiry rybackie. Okol. To w. ryb. 
1900. Nr. 49.

1267. Rozwadowski J.: Nasze ryby. Cz. II. (Okoń, sandacz,
Czop, Jazgarz, Sierotka, Głowacz, Solka, Babka) Okól. 
Te w. Eyb 1900. Nr. 46—46. 4f.

1268. Scheid lin C.: Die Ursache des Wiederauftretens der Karp- 
fenpockenkrankheit in Galizien. Mitt. d. öst. Fisch.-Ver. 
1900. 20, Nr. 6.

1269. Schneider Guido: Über die Seefischerei an den Küsten
der Ostsee, des Schwarzen Meeres und des Eismeeres. Balt. 
Wochenschr. f. Landw. 1900. 38. Nr, 15.

1270. Sikorski Wacław: Gospodarstwo rybne, Dod, do
Roln. i hodow. Warszawa 1899. Sir. XII. i 321—467.

1271. Walter Em.: Jahresbericht der teichwirthscbaftlichen Ver
suchsstation zu Trachenberg pro 1897. Z. f. Fischerei. 
1898. 6. Nr. 1

1272. W a r p a c ho w s k i j N.: Opredielitel priesnowodnych ryb
Jewropejskoj Rossi. Petersburg 1898. Str. 250.

1273. Zakład hodonli ryb w Oparach. Okćl. To w. Ryb. 1900. 
Nr. 46,

1274. Zakład sztucznego wylęgania ryb w W. Wilczaku pod 
Bydgoszczą. Sylwan 1899. 17. 279—283.

1275. Mühlen Max,- Die Fischerei-Verhältnisse Estlands. Odb. 
z Balt. Wochenschr. f. Landw irisch., Gewerbe- 
fleiss etc. Reval 1899. Str. 81.

1276. Kochanowski C.: Ryś. Jego sposób życia i łowiectwo.
Łowiec 1899. 22. Nr. 15, 16.

1277. — W sprawie jarząbka. Łowiec 1899. 22. Nr. 10, 12.
1278. O polowaniach na wilki w Galicyi. Łowiec 1900. 23. 

Nr. 19.
1279. Ochrona kozic i świstaków w Tatrach. Przegl. Zakop. 

1899. Nr. 11.
1280. Pohrt J. B.: Ein Jahr Jagd in Riga und Umcecend. Riga 

1899. Str. 65. 10 f.ff.
1281. Polowanie na drapieżniki (orzeł wodny, sokół wędr., ka

nia czerw., jastrząb gołęb., myszołów włochaty, krogulec) na 
gnieździe. Łowiec 1S00. 23. Nr. 16.

i 282, SI. M.: Z Tatr (kozice) Łowiec 1900. 23. Nr. 19, 20.
1283. Statystyka ubite- zwierzyoy (w Galicyi). Łowiec 1900.

23. Nr. 2 -4, 18.
1284. Wyniki łowów w roku 1899 (w Austryi). Sylwan 1900.

18. 291.
1285. Zdnń Jan- Kozica. Łowiec 1899. 22. Nr. 12
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1287. Żubry. Łowiec 1900. 23. Nr. 20.
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1288. Brauner A.: C wrednych i pcłezuych źiwotnych Chsrson-
skoj gubernii. Cherson 1899.

1289. Chełdowski Stanisław: Nematody buraczane. En cykl. 
rolnicza. 1899. & 3—29.ff.

1290. Döring: Enchytraeus und Phoma Betae im Jahre 1898 in 
Oberschlesien. Bl. f. Zuckerrübenbau 18991 Nr. 11, 12.

1291. Dyakowski B., Chelchowski St. i Nowicki Al.: 
Owady szkodliwe i pożyteczne. Encykl. roln. 1899. 8. 
293—330.ff. 6+ i XVIII. str.

1292. Frankowskij Wład.: Sarancza w Putiwlskom ujezdie.
Putiwl 1899. 4°.

1293. Kowalewski Miecz.: Studya helminloîogiczne V. Przy
czynek do bliższej znajomości kilka przywr.. Rozpr. Ac cd. 
Um. Wydz. matem.-przyr. 1899. 35. 106—164.

1294. — VI. O czterech gatunkach rodź. Trichsoma Rud. Rozpr. 
Akad. Urn. Wydz. raat.-przyr. 1900. 38. 268 — 86.j-.

1296. — Studya helmintologiczne VI. O czterech gatunkach ro
dzaju Trichsona Rud. Spraw. A k. U ra. 1900. Nr- 6.

1296. — Etudes helminthologiques VI. Sur quatr espèces du genre 
Trichsoma Rud. Bull. Acad. Cracovic 1900. 183—-83,

1297. Nowicki Al.: Ptaki pożyteczne i szkodliwe. Encykl.
roln. 1900. 9. 356-69.ff.

1298. Sintenis F.: Forstinsecten der Ostseeprovinzen. Sitzber. 
Natur f. Ges. bei d. Uni w. Jur je w. 18S9. 12 178 —198.

1299. Son sino P., Kowalewski M.: Nnovi fatti concernenti ra 
Bilharzia polonica. Zool. Centralbl. 1898. 5. N-:. 26.

1300. Szkodniki na ziemiopłodach: Gąsienica rolnicy zboźówki 
(Agrotis segetuni W. V.), Drutcwce Łokaś garbatek fZabrus 
gibbue F.)r Rolnik 1900. 33. Nr. 34.

1301 Tors kíj S.: C niekotorych wrednych dla sada nasieko-
mych g. Ki'owa. Horae Soc.. Entom. Ross, 1900
34. Fr. 1/2.
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VII. ANTROPOGEOGRAFIA.
(Nr. 1302—1921).

A) Rolnictwo, ogrodnictwo i kultura wina, hodowla 
bydła, leśnictwo.

(Nr. 1302—1464).

1302. An landwirtschaftlichen Kulturpflanzen in Deutschland 1897 
beobachtete Krankheiten. Z. f. Pflanzen krank, 1899
9. Nr. 2.

1303. Anbaufläche, Erntemcugen, Kcktarerträge und Hektoliter
gewicht der Produkte nach natürlichen Gebieten in don ein
zelneu Ländern Österreichs, sammt zehnjärigen Durchschnitts
erträgen (pro 1889—1898) von Weizen, Koggen, Gerste, Ha
fer, Mais, Kartoffeln, Zuckerrüben und Wein pro ha. Stat. 
Jb. d. k. k. Acker b.-Min. 1899. I. H. 66 — 189. 8 f.

1304 Anbauflächen und Ernten von Weizen, Koggen, Gerste, 
Hafer und Mais i. J. 1899 nach Bezirkshauptmannschaften 
und Gezißhtebezirken in Österreich. Stat. Jb. d. k. k. 
Ackerb.-Min. 1899. I. H. 140 — 288.

1306. Anuczir E: Zapisi urożajew po sełenijam Chersonskoj gu
bernii. Cherson 1898. Str. LXXXVI, 421.

1303. Berichte über die Ernte des Jahres 1899 in den einzelnen 
Ländern Österreichs. Stat,, Jb. d. k. k. Ackerb.-Min. 
1899. I. H. 9—26,

1307. Bewertung der Ernten der vier Hauptgetreidearten im J. 
1899 iu Österreich. Stat. Jb. d. k. k. Ackerb.-Min. 
1899. I E. 284-286.

1308. Bla es e M: Die Landwirtschaft in Kurland. Mittau 1899.
1309. Both H.: Die Bodenpreise iu der Provinz Posen. Hist.

Monatsbl. f, d. Prov. Posen. 1900. Nr. 6.
1310. Ceny przeciętne płodów rolniczych w Krakowie i Lwowie 

od r. 1890—99. Podr. stat. Gallnyi 1900. 6. 182 —183.
1311. Chełchowki Stanisław: Owies. EnoykL roln. 1899.

8. 4lC-28.fj\
1312. Czernyj A.: Opyt boni tirów ski poczw okrestnostej Nowo-

Ałeksandrii, Lubi. gub. Trudy Imp. Jekonom. Obsze z. 
1899. Nr. 5, 6. Poczwowyd. 1899. Nr. 4.

1313. Dasz yńska-Golińska Z.: Własność rolna w Galicyi.
Studyuin statystyczno - społeczne. Warszawa 1900. Str. 
65. 2 *.

1314. De Lange C.: La production et l’amélioration des semences 
agricoles en Allemagne. Extr. d. Bull, de l’agricul. 
Bruxelles 1898. Str. 20.
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1315. Delbrück Max: Die deutsche Landwirtschaft an der Jahr
hundertwende. Bl. f. G er st.- Hopf.- u. Kartofelbau. 
1900. 2. Nr. 2.

1816. Dobrski i Nowicki: Pastwiska. Encykl. roln. 1899.
8. 436—43.

1317. Doświadczenia z uprawą nowszych odmian ziemniaków 
i zbóż, dokonane w okręgu Tow. rolniczego w Dębic?. R ol- 
nib 1899. 62. Nr. 16.

1318. Ergebnisse der Ermittelung des Anoaues und Ernteertra
ges im preussischen Staate für das Jahr 1899. Preuss. 
Stat. Berlin 1900. Heft 161. 4°. Str. IV, LIV, 25. 2.f.

1319. Ernteergebniss der wichtigsten Körnerfrüchte im Jahre 
1899 in Österreich (mit fünf Diagrammen). Stat. Jb. d.
k. k. A c kerb.-Min. 1899. I. H. 27—40.

1320. Eerma doświadczalna pokucka. Rolnik 1899. 62. Nr. 8.
1321. Flechtner E: Die Bedeutung der Landwirtschaft in der

Provinz Posen. Hist. Monats bl. f. d Pro?. Posen. 
1900. Nr. 6.

1322. Gawroński Ra wita Er.: Pogląd na historyę rolnictwa
w Polsce. (Studya i szkice historyczne, serya II,). Lwów- 
Warszawa-Poznań-Kraków 1900. Str. 241.

1323. Gni Bwosa Władysław: Trzy lata upraw nróbnych na
ziemi torfowej, 1896, 1897, 1898, Lwów 1900 4°. Str. 57.

1324. Godicznyj tretij otczet Płotjanskoj nelskochozjajstwennoj 
stancii knjazja P. P. Trubeckowo za 1897 g. (gub, Podolsk.). 
Odeosa 1898. Toż za 1898 Odessa 1899.

1325. Golińska Zofia: Własność rolna w Galicyi. Ateneum
1899. 3. 72—108, 315—339. 2 f,

1326. Goliń8ki S.: Wiesenunterauchungen. Das Heu (z okolic
Krakowa). Bull. Acad. Cracovie 1899. 227.

1327. Golubew P. A.: Nowaja sistema sostawłenija istoriko-
statisticzeskich dijakartogramm dla illustracii fiziez., ekonom, 
i demograficzeskicb jawłenii. Trudy wol. ekon. obszcz 
1899. 2. 19—86. (statystyka żniw)

1328. Góral Józef: Analiza siana łąkowego w okolicy Bobrka
koło Oświęcima. Spraw. kom. fizycgr. 1900 35. 3—14.

,1329. Hecke L.: Über den Getreiderost in Österreich ira J. 1898- 
Z e i ts c hr. f. d. lan d w i r t. Ve r su c h s w e s en in Österr. 
1899. 2. 342—56.f,

1380. Heine Stefan: Die Landwirtschaft im Kreise Słupca im 
XIX. Jahrh. T. I,: Beitrag zur Geschichte der Landwirtscnaft 
in Polen. Inaug-Diss. Breslau 1898. Str. 74, 3.

1331. Immendorff H.: Das landwirtschaftliche Versuchs wesen
und die Tbätigkeit der landwirtschaftlichen Versuchstationen 
Preussens im Jahre 1898. Landw. Jbücher. Berlin 1900.
29. Ergänz. Bd. II. Str. VIII. 337.
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-1332. Januszewski Z.: Über die Pflanzen und Boden-Analyse
in ihrer Bedeutung für die Bestimmung der Bodonqualität 
(Gulczewo und Wepiły in Polen). Biederm. Centralbl. 
f. Agrricalturchemie. 1899. Nr 4. 709.

1333. Kornelia Andrzej: Program melioracyi rolnych na grun
tach gminnych i Włościańskich w powiecie Chrzanowskim. 
Lwów 1900, Str. 41.

1334. Kosogonow I.: Swiedenija ob uroźaje swekłowicy : o kop- 
kie i dostawkie jsja w zawody w swiazy z pogodoj. Uni w. 
Iz w. Kijów. 1899. Nr. 6. Str. 13.

1380. Rossowicz P.: Otczet selsko chozjajstwennoj chimiczeskoj 
łaboratorii M-shwa Z< mi. i Gos. Imp, w S.-Peterburgie. God
1897. Petersburg 189C. Str. 89.f.

1336. Ko3tyczew P.: O borbie s zasuchami w czernozemnoj ob
lasti posredstwom obrabotki polej i nakopłenija na nich 
sniega. Izd. 2. Petersburg 1899.

1337. Kotłubaj Władysław: Torf i jogo zastosowanie w rol
nictwie Warszawa. 1900. Str. 108. 2 f.ff.

1338. Kowalski Tadeusz: Pszenica. Encykl. roln. 1900.
9. 329 - 56 ff.

1339. Krzemiewski Seweryn: Łąki w okolicach Liszek
i Mnikowa. Spraw. koro. fizyogr. 1900. 35. 40—50.

1340. Lacroix Leon: Le seigle russe géant de Pétrowsky.
Laboureur. 1899. Nr. 40.

1341. Land- und Forstwirtschaft im Deut. Leiche. (Betriebe nach 
Grössenklassen) im J. 1895 u, 1882. (Ernteflächen, Ernte
ertrag). Stat. Jb. f. d. deut. Reich 1899. 20. 20—26.

1342. Landwirtschaft im Deutschen Re.’che. Stat. d. deut 
Reiches. N. F. 1900. 113—119.

1343. Lenkiewicz Władysław: Rolnik podolski, krytyczny
pogląd na gospodarstwo rolne Podola. Lwów 1900. Str. 
VI, 167.

1344. Leplae Edmond: La culture du houblon en Allemagne.
Bull. trim. d. l’As s oc. d. élèv. l’ecol. sup. d. brass. 
Louvain 1898. Nr. 2.

1345. Materialien zur livlandischen und kurländischen Agrar- 
(Phcsphorsäure)- Enquête. D. land w.-che m. Vers.- u. 
Samen- C o n tr.-S t a t i on. Riga 1899. Nr. 9.

1346. Mayr: Die deutsche Landwirtschaft und die Berufstatistik 
v. 1895. Beil. z. Allg. Ztg. 1899- Nr. 16.

1347. Mel’ Diacye rolne w Galicyi od r. 1880—99. Podr. 
stat. Galicyi 1900. 6. 192.

1348. Mikuiowski-Pomorski J.. Sprawozdanie III. z dzia
łalności stacyi chemiczno- rolniczej w Dblanach za czas od
1. paźdz. 1897 r. do 1. paźdz. 1893. Lwów 1899. 4°. 
Str. 124.
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1349. Mi k u ł o w s k i-Pc m o r 3ki J.: Sprawozdanie IV. z dzia
łalności krajowej stacyi chemiczno-rolniczej w Dublanach : 
Doświadczenia nawozowe, połowę, przeprowadzone w r. 1898. 
Lwów 1899. 4°. Str. 58, 2.

1350. — Doświadczenia z nawożeniem łąk przeprowadzone w r. 1899, 
pod kierunkiem kraj. Stacyi chemiczno-rolniczej w Dnblanach. 
Rolnik 1899. 62. Nr. 44.

1351. — Fermy doświadczalne krajowej stacyi chemiczno-rolniczej 
w Dublanach. Wyniki doświadczeń z r. 1899. B,olnik
1899, 62. Nr. 49, 50. Toż za r. 1900. Rolnik 1900. 63. 
Nr. 2, 3.

1352 — Ze stacyi chemiczno-rolniczej w Dublanach. Kontrola na
wozów. Rolnik 1900. 63. Nr. 47.

1353. — Jaką wartość przedstawia u nas uprawa międzyplonów ? 
Rolnik 1900. 63. Nr. 19.

1354. — Bericht über die Thätigkeit der agricullur - chemischen 
Versuchs - Station zu Dublary im J. 1899. Ztschr. f. d. 
Landwirthsch Versuchswecen 1900 8. 301'—306.

1355. — Der Einfluss der Vertheilung des Düngers auf seine Wir
kung. Ztschr. f. d. Landwirtsch. Versuchswesen.
1900. 8. 649-688. 3 f.

1356. Moszyński Leon: Doświadczenia polowe w Baszni 
w r. 189'7/98. Rolnik 1899. 62. Nr. 4, 5, 6. Toż za rok 
1898/99. Rolnik 1900. 63. Nr. 16, 17, 18.

1357. Mycielski Fr an.: Nasze rolnictwo i przemysł. Pr ze gl.
pol. 1899. Nr. 3. 427—43

1358. Nicolai-on: Die Volke Wirtschaft in Russland nach der
Bauern-Emancipation. München. 1899. Str. XVI. 545. 16 f.

1359. Nowakowski Dyonizy: Z doświadczeń polcwych w Na- 
dybach w Samborskiem w latach 1898 i 18-99. Rolnik 
1900. 63. Nr. 13.

1360. Obszar pod uprawą i zbiory stefami gespodarskiemi w roku 
1899. Podr. stat. Galicyi 1900. 6. 171 — 177.

1361. Obszar pod uprawą i zbiór pszenicy, żyta, jęczmienia 
i owsa w r. 1899. Podr. stat. Galicyi 1900. 6. 178—81.

1362. Opisani je niekctorych czastnowładielczeskich chozjajstw 
Krasninskawo, Duchowszczinskawo, Porieczeskawo i Jnchnow- 
skawo ujezdow Smolenskoj gubernii. Smoleńsk 1898.

1368. C pisań ija otdielnych russkich chozjajstw. Wyp. XII.
Pribałtickija gubernii. Petersburg 1898.

1864. Osadczij T.: Trawosiejanie w jugo-zapadnom kraje w za- 
wisimosti ot jestestwennych i jekonomiczeskich uslow’j. Kijew
1898. 16°. Str. 57.

1365. Ostaszewski Edward: Ze stacyi doświadczalnej Za
kładu hodowli nasion w Niemierczu na Pcdolu. Rolnik.
1899. 62. Nr. 40.
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1866. P. W.: Produkeya i konsumcya Dszenicy w Austro- Węgrzech. 
"Rolnik 1899. 62. Nr. 16, 17.

1367. Podział własności ziemskiej podług rodzaju uprawy w Ga- 
licyi okręgami szacunkowymi. Podr. stat. Galicy i 1900.
6. 160—53

1368. Promiński J.: Przyczynek do fizjografii jęczmienia bro
warnego. Spraw. Kom. fi z 1899, 34. Cz. III, 42-68.

1369. Schindler F.: Studien über den russischen Lein mit be
sonderer Rücksicht auf den deutschen Flachsbau. Landwirt. 
Jbüch. 1899. 28. 183—185.

1370. Schönfeld F.: Russische Gersten. Wochenschr. f.
Brauerei 1900. 17. Nr. 1.

1371. Sempołowski A.: Ocena nasion. Encykl. roln. 1899,
8. 65—123.ff.

1372. — Wyniki prac i doświadczeń wykonanych od 1. lipca 
r. 1897 do 1 lipca 1898 przez stacyę doświadczalną w So
bieszynie. Warszawa 1869. Str. 18K

1373. — Wyniki prac i doświadczeń wykonanych od 1. lipca r. 
1898 do 1. lipca r. 1899 przez Stacyę doświadczalną w So
bieszynie. Warszawa 1900. Str. 178.f.

1374. Siłantew A.: Wrednaja diejatelnost zajcew wodjanych
krys i myszej s kratkim obzorom massowawo razmnoźenija 
posliednich w Rossii w 1894 g. i s priiożeniem prakticze- 
skawo oprediel'telja myszepodobnych młekopitajuszczych sLep- 
nej i jnżnoj Sossi. Petersburg 1898. Str. II. 96.

1375. Sokołowski Stan.: Uprawa rolna na zrębach. Sylwan
1899. 17. 65—75.

1876. Statistik der Ernte in Österreich für das Jahr 1900. 
Stat. J b. d. k. k. A ck erb.-Min. 1900. I. H. Str. 286. 
7 f. 8 *.

1377. Stutzer A.: C glebie, nawożeniu i płodozmianie, w Oknie 
na Podolu. Rolnik 1899. 62. Nr. 19, 20, 21.

1378. Szarek Stanisław: O podniesieniu produkcyi nasion
roślin warzywnych. Rolnik 1899. 62. Nr. 31.

1379. Szarków W.: O zasuchach na poljach juźnoj Rossii. Mo
skwa 1899. 16°.

1380. Szyszyłow icz lgnący : Sprawozdanie z działalności kraj. 
Stacyi doświadczalnej botaniczno-rolniczej w Dublanach za 
rok 1897/8. Lwów 1899. Str. 62.

1381. Th amer Deutschlands-Getreideernte i. 1897 und die Eisen
bahnen. Arch. f. Eisenbahnw. 1899. 22. 569—92. Pro 
1898. Tamże 1900. 23. 770-95.

1382. Thcms G.: Bericht über die Thätigkeit der Versuchsstatio
nen in de" J. 1393/94—1896/97. D. landw.-chem. Vers, 
u. Samen-Contr. Station zu Riga. 1899. Nr. 9.
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1383. Turn pu Jerzy: Z doświadczeń polowych w Mikulicach
(Nawozy). Rolnik. 1899. 62. Nr- 36, 37, 48. 1900. 63. 
Fr. 1.

1884. Urcżaj 1898 g I, Ozimyje chleba i eior.o. II. Jarowyjo 
chleba, kartofel, len i konopla. Stat. Rcssij. I m p. 1898. 
Nr. 46, Toż za 1899 g. Ozimyje chleba i sieno. Tamże. 
Nr. 49. Petersburg 1899.

1385. W. P., Rok 1898 jako podstawa dla badań statystyczno- 
rolniczych w Galicyi. Rolnik 1900. 63. Nr. 10.

1386. — Rolnictwo i zmiauy w nowoczesnym ustroju gcspodarczym 
i prawnym. Rolnik 1900. 63. Nr. 22.

1387. — Ciężary gospodarstw rolniczych w AuBtryi. Rolnik 
1900. 68. Nr. 4''

1388. Wasiliew N.: Poczwa, jeja udobrertije i obrabotka w Ki- 
jcwskoj gub. Zemłewied. 1899. Nr. 44—46.

1389. Weber C. Ai: Über Saatmischungen für Dauerwiesen und
Dauerweiden auf den Moorboden des norddeutschen Tieflan
des mit Rücksicht auf die Otkologie der Wiese. Landwirt. 
Jahrbücher. Berlin 1899. 461—502.

Iö90. Werner, Albert: Der Betrieb der deutschen Landwirt
schaft am Schluss des XIX. Jahrhunderts. Arb. d. dent. 
Landw.-Ges. Berlin 1900. Nr. 51. Str. 96.

1391. Wichman D. N.: Xratkij otczet ob opytach nad uroźaj-
nostju niekotcrycn ooezwennych tipow Pakowskoj gub. 
Pskow 1899. Str. 14.

1392. Za char A.: Der Boden der Bukowina und dessen Benü
tzung. Darstellung der Culturgattungen und Bodenreinerträge, 
sowie des Verhältnisses des Bodens zur Bevölkerung und 
zum Viehstande. Mitt. d. stat. LandBsam. d, Hrzgt, 
Bukowina 1899. Heft VII. Str. XII, 167.

1393. Zasiewy i zbiory w Galicyi od r. 1889—99. Pcdr stat 
Galicyi 1900. 6. 154 —17C.

1394. Ze stacyi chemiczno-rolniczej w Dublanach Doświadczenia 
z nawożeniem łąk w r. 1899. Rolnik 1900, 63. Nr. 47,

1395 Zaliesskij W.: Nużdy zemłedielija juga Rossii. Grajwo-
row 1897. Str. 8.

1396, Z ukal: Untersuchungen über die Rostpilzkrankheiten des
Getreides in Österreich. Sitzber. Akademie W i e n. Mat. 
Nat. CI. 1899. 108. Abth. 1., 543—62.

1397. — Untersuchungen über die Rontpilzkrankheiten des Getrei
des in Österreich-Ungarn. (I. Reihe). Z. f. Pflanzenkrank. 
1900. 10. 18 — 21.
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J898. Aperçu succiiet sur les vignobles en Russíb et sur les me
sures adoptées pour y combattre le phylloxéra, Petersburg
1897. Str. 37.

1399. Janczewski E.: Der Gartenbau in Galizien 1848—1890 
Odb. z.: G es ch d. österr. Land- u. Forstwirt Wien 
190C. Str. 8.

1400. Jankowski E.: Ogrody owocowe i warzywne. En cykl.
roln. 1899. 8. 201 — 9.

1401. Lanche Wilh., Beck v. Managatta: Österreichs
Garten- und Gemüsebau 1C48 — 98. Odb. z: Ge3ch d, 
österr. Land- u. Forstwirt, u. ihrer Ind. Wien 
1899. 4°. Str. 29,ff.

1402. Pfuhl: Der Weinbau in der Provinz Posen. Z. d, bot.
Abt f. d. Prov. Posen. 1900. VII. 54 — 55.

1403. Thiébaut V.: La viticulture et Ie commerce des bouteilles 
en Russie. Rev. vinic, belge. 1900. 4. 150 — 153.

1404. W. P.: Kultura owoców w Austryi. Rolnik 1900. 63 Nr. 
25, 26.

1405. Wittmack L.: Der Gartenbau im Deutschen Reiche. Gar
tenflora 1901. 50. 39-44, 94—97.

Dużo materyału, dotyczącego statystyki rolnej znajduje się 
ze monografiach geograficznych (dział II. AJ, klimatologia 
rolna por. dział II. Bi V. C ; melioracye moczarów i torfo
wisk por dział III. A ; właściwości gleby por. geol. gleby 
i petrografia, dział IV. jl; szkodniki rolne por. dział VI; 
handel produktami rolnymi i historyę rolnictwa por. dzid
VII. B.

1406. Baier Emil: Die österreichischen Rinder-Racen. Heft 3.
Schlesien. Wien 1900. Str. VIII, 141.*.

140Í. 3 al ti c k aj a płemennaja kniga po^odiatawo krupnawo ro- 
gatawo skota, izdannaja Imp. Lifłandskim obszczepołeznym 
jekonomiczeskim obszcz. w g. Jurjewie. God XII. Jurjew 1898.

1408. Biedroń Jan: Spis mleczarń istniejących w Galicyi do
dnia 1. czerwca 1898 r. Przegl. mlecz. 1898. 3. Nr. o.

1409. — Mleczarstwo we Lwowie i Krakowie. Frzegl. mlecz
1898. 3. Nr. 4.

410. Bielikowicz M.: Mleczarska wystawa w Wiedniu. Udział 
-v tejże Galicyi. Przegl. mlecz. 1898. 3. Nr 9 i 10.

1111. Bielikowicz M., Biedroń Jan: W sprawie organizacyi 
mlecza-stwa. Przegl. mlecz. 1898, 3. Nr 8.

1412. Bielikowicz M.: Kilka uwag w sprawie rozwoju mle
czarstwa. Przegl. mlecz. 1897. 2. Nr. 9, ±0.

1413. Bo janowski Stefan: Premiowanie koni huculskich
w Żabiem. Rolnik 1899. 62. Nr. 41,



1414. Czirwinskij N.: Gruboczewstnoje owcewodstwc w jużno-
russkich gubernijach. Petersburg 1896. Str. 39.

1415. Hitcher: Gesammtbericht über die Untersuchung der Milch 
von 63 Küchen des in Gstpreassen rein gerechteten holl. 
Schlages. Berlin 1899. Str. 560. 16 f.

1416. Hodowla bydła w Galicyi. Podr. stat. Galicyi 1900.
6. 18C—191.

1417. K. M.: Masło galicyjskie. Przegl hlIbcz. 1897. 2. Nr. 6.
1418. Keller C.: Forschritte auf dam Gebiete der Haustierkunde. 

Globus 1899. 75. 46—48.
1419. Kierski Stan.: Podniesienie chowu bydła ua Podolu i li- 

cencyonowanie buhajów. Rolnik 1900. 63. Nr. 5.
1420. Kiecki Wal.: Konkurs mleczności na pierwszej wystawie

czerwonego bydła polskiego w Krakowie. Przegl. mlecz. 
1897 2. Nr. 7, 8/9.

1421. — Kraniologia w zastosewaniu do badań nad rasami zwie
rząt domowych. Dziennik IX. zjazdu lekarzy i przyr. 
pols. w Krakowie 1900. Nr. 5. Str. 126.

1422. Krause: Über die forstlichen Verhältnisse der Oberförsterei 
Rehdorf. Sehr. d. naturfor. Ges. Danzig 1899. 10. 
34 -44.

1423. Krzysztofowicz Józef: O koniu huculskim i artyku
łach o nim. Rolnik 1899. 62. Nr. 46. 2 f.

1424. Du s z czkie w i c z M.: O bydle gór Świętokrzyskich. Spraw. 
Kom. fi z. 1899. 34. Cz. III. 20 — 32.

1425. Mlaczarnia dworska w Bachorzu w powiee;e brzozowskim. 
Przegl. mlecz. 1897. 2. Nr. 2.

1426. Mleczarstwo w Galicyi Przegl. mlecz. 1897.
2. Ni . 1.

1427. O wystawie galicyjskich produktów mleczarskich we Wie
dniu. Przegl. mlecz. 1898. 0. Nr. 9 i 10.

1428. Österreichische Rinder-Rassen. 3 Bd.: Böhmen; Mähren 
und Schlesien. Wien 1899. Str. 26C. 3 *.

1429. Os tas z e w sk i - O s to j a : W spravio boni huculskich.
Rolnik 1899. 62. Nr. 45.

1430. •— Jeszcze w sprawie hucułów (koni). Rolnik 1900. 
63. Nr. 3.

1431. Pawlik Stefan: Pogląd ogólny na ruch pocztowy pro
duktami gospodarstwa nabiałowego w naszym kraju. Przegl. 
mlecz. 1897. 2. Nr. 11.

1432 — Zaopatrywania miast w produkta gospodarstwa nabia
łowego (mleko lwowskie). Przegl. mlecz. 1899. 4.
Nr. 3, 4.

1433. — Organizacya produkcyi i handlu masłem. Przegl. 
mlecz. 1898 3. Nr. 3.

1434. Polskie bydło czerwone. Przegl. mlecz. 1897. 2. Nr. 5.
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1435. Rylski Ta d.: Szkoła i stacya doświadczalna mleczarska
w kraju. Przegl. mlecz. 1897. 2. Nr. 11. 12.

1436. — Nasze mleczarnie i ich produkcya w r. 1899. Frzegl. 
mlecz. 190G. 5. Nr. 1 i 2 ó i 6.

1437. Śniegocki A.: Chów bydła rogatego. Lwów 1897. Str.
171.f.

1438. Sprawozdania mleczarskie (z mlecz, w Bachórzu, Olszy
nach, Źurawnie, Szynwałdzie, Łękach górnych). Przegl. 
mlecz. 1898. 3. Nr. 1.

1489. Sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności dotyczą
cych podniesienia mleczarstwa w kraju Przegl. mlecz. 
1900. 5. Nr. 3 i 4,

1440. Swerlew A.: Konska ja perepia 1896 g Stat. Rosrij. 
Imp. Nr. 44. Petersburg 1898.

1441. Sydtin A., Werner H.: Das deutsche Rind. Beschreibung 
der in Deutschland heimischen Binderschläge. Berlin i 809. 
Str. XV, 901. Atlas 41 f.

1442. Sypniewski Juliusz: Owce i owczarstwo. Encykl.
rcln. 1899. 8. 380—410. 8 f.

1443. T. R.: Lwowskie mleko, (Rozbiór chemiczny). Trzegl.
mlecz. 1899. 4. Nr. 4.

1444. Verbreitung von Viehseuchen im Deutschen Reich im
J. 1897. Stat Jb. f. d. Deut. Reich. 1899. 20. 210—12.

1445. Viehstand im Deut. Reiche 1895 u. 1882. Stat, Jb. f. 
d. Deut. Reich 1899. 20. 28—30.

1446. Zezuiinskij N.: Istoziczeckoje izsledowanije o konnoza-
wodskom dielie w Rossii. Wyp. III. Petersburg 1893. 
Str. 223.
Genealogia bydla por. dział IV. JB. (fauna dyl.).; Pasożyty 
por. dział VI; handel produktami etc. por. VII. £.

1447. Arnold F.: Rueskij li.es. Petersburg 1899. Cz. 1 i 2.
1448. Boden F.: Die Lärche, ihr leichter und sicherer Anbau in 

Mittel- und Norddeutschland du-'ch die erfolgreiche Be
kämpfung des Lerchenkrebses. Hameiu 1899. Str. 140. 3 f.

1449. Fedas W. W.: Lasy sławo cid e księcia Romana Sanguszki. 
Sy iwan 1900. 18. 186—191

145C Oien ko N- K.: Razwedeuije liesa i ustrojstwo wodosbor-
nych płotin na udielnych stepjach. Petersburg 1896. Str. 95.

1451. Hampel Ludwik: Lasy ochrcnne w Austro-Węgrzech.
Syiwan 190C 18. 252—258.

1452. H oliw eg: Geschichte ues Waldes im Netzedistrikte. Hist. 
Ges. f. Netzedist, Bromberg 1900.

1453. Hryniewiecki Bolesław. Nasze lasy. Warszawa 1900. 
Str. 7.
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1454. Hui nagi L.: Die Bucherfrage in der öäterreichiacfcsn Forst
wirtschaft. Wien 1900. Str. 79.

1455. Ligman Jan: Z dziedziny goopcdarstwa leśnego (stan
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1597. Wywóz zwierzyny z Austro-Węgier do Anghi. Łowiec 
1900. 23. Nr. 14
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1698. Źelieznyja dorogi Jewropejskoj i Aziatskoj Rossii, po Ji- 
nijam i wietwjam, po gubernijam Î po wremini otkrytyja 
dlja dwiiemja, s ukazaniem stroitslnoj dliny. Petersburg 1899. 
Drogi wodne por. dział XII. E.

1-699. Amtliche Entfernungekartea des Regierungsbezirkes 
Breslau Nr. 1. Kreis Breslau; Nr. 7: Kreis Miii tcoh-Trach en- 
berg. Breslau 1899. 1 : 75.000.

1600. Ar tari as Eisenbahn- und Post-Communicationskarte von 
Oesterreich - Ungarn und den nördlichen Balkanländern 
Wien 1899.

1601. Buszczinskij K., Łonźinskij: Kai ta sacharnych i ra- 
finadnych zawodovt Rossijskoj imperii, sostawlennaja i izdan- 
naia Nemerczanskim siamjannym choziajstworn. Nemercze 
189b.*.

1602. Ebbecke: Neue Verkehrskai te der Provinz Posen, Nr. 1.
Lissa 1899. 1 : GOO.OCO.

1603. — Neue Verkehrskarte Nr. 4: Provinz Pommern; Nr, 5: 
Prov. Schlesien. 2. Aufl. Lissa 1899. Pol. 1 : 600.000.

1604. Preytag Gust.: Karte von Österreich - Ungarn, mit den
neuen Bahnen. Wien 1900. 1 : 1500.000.

1605. •— General- und Strassen - Karte von West-Russland nebst 
den österreichisch - ungarischen und deutschen Grenzgebieten.
2. Aufl. Wien 1899. Pol 1 : 1-500.000.

1606. Karta putej soobszczenija Jewr. Rossii. Izd. Stat. Otd. 
Min. Putej So o b s z cz. Petersburg 189S, Maszt. 6C w. w dj.

1607. Melzer A.: Übersichtliche Hand- und Verkehrs - Karte des 
oberschlesischen Berg- und Hütten-Bezirkes, enth. die Kreise 
Beuthen, Gleiwitz, Kattowitz, Ple3s, Rybnik, Tarnowitz und 
Zabrze, so-vie der angrenzenden Ortschaften von Österreich 
und Russland. Beuthen 1899. 1 : 90.000.

1608. Opitz C.:, Eisenbahn- u. Verkehratlas v. Russland u. d. 
Balkanstaaten. 28 Sect. 1900. Folio, Sir. 39. 11.*. 1:2000.00 0.

C) Etnografia.

{Geograf, rozmieszczenie; Etnologia; Statystyka ludności; Emigracya 
i kolonizacya ; Etnografia miniona. Nr. 1609—1734).

9

1609. Anonyme: La langue lithuanienne dans le gouvernement
de Wilna, Bull de l’Acad. d. So. 1859. 10—11.

1610. B. W.: Luduosd polska ziemi Chełmińsko - Michałowskiej
podług spisu ludności z dnia 1. grudnia 1895 r. Wisła
1900. L4. 602—17, 724—40 2 *.

1611. Brandes Georg: Polen. München 1898, Str. VII. 390 ff.
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1612. Broch Olaf: Studien von der slovakisch - kleinrussischen
Sprachgrenze im östlichen Ungarn. Videns Rabsselska- 
bets Skrifter. II. Hist, fil. kl. Kristiania. 1897. Nr. 5.*.'

1613. — Weitere Studien von der slovakisch-kleinrussischen Sprach
grenze i westl. Ungarn. Vidensra bs6lskabets Skrifter. 
Hist, filos. Kl. 1899. Nr. 1.

1614. Brückner A.: Słowianie i Niemcy. Bibi. Warsz. 1900,
1. 197—231.

1615. Ocerkawski W.: Ludnosö Wołynia z końcem XVI. wieku. 
Spraw. Afe. Um. 190U. Nr. 7.

1616. Derewińska Amelia: Nad granicą pruoką. Szkic etno
graficzny. Wisła 1899. 13. 621 — 630.

1617. El j a s z - Ra d zi k o wsk i St.: Lachy w Polsce i na Słowa- 
czyźnie. Lud 1900 6. Nr. 3. Str. 30x — 303.

1618. G. C.: Polacy w Witebsku. Tyg. illustr. 1900. Nr. 7.
\619. Gumplowicz Maksymilian: Polacy na Węgrzech.

Lud 1900. 6. Nr. 3. Str. 277—289. Nr. 4. Str. 361—871.
1620. Hnatiuk WŁ: Rusini v Uhrách. II. Slov Přehl. 1899,

Nr. 9.
1621. — Priczinok do historii znosin Galickich i Ugorskich Ru

sini v. Liter, naucz. Wistn. 1899. wrześ.
1622. Janczuk N.: O Karaimach w półn.-zachodnich prowiucyach 

Rosyi. Trudy Antre p. Otd. Moskwa 1897. 18, 464. 
(po ros.).

1628. — Kilka wiadomości o litewskich Tatarach. Trudy An- 
trop. Otd. Moskwa 1897. 18. 514—21.

1624. Karłowicz Jan: Srodkowość polszczyzny. Wisła 1900. 
14. 487 — 91.

1625. Koniński O. Ja.: Pro obszyr 1 ludnist rossijskoj Ukrainy. 
Liter.-nauk. Wiestnyk. 1898. 1.

]626. Korzeniowski Józef: O Hucułach. Lwów 1899. Str. 28.
1627. Kraus P.: Herkunft de Letten. Zeitschrift f. Etnol.

(Verhandl.). J899. 30. Nr. 4.
1628. Kurschat A.: Die Verbreitung des litauisch -Jettischen.

Volksstammes. Mitteil. d. litau. lit. Ges. 1900. Nr. 24
1629. Lengyel Mich.: Ruthénekrcl (O Rusinach). Ungvar 1899.
1630. Łęgowski I.; Die Slovinzen in Kreise Stolp, ihre Literatur 

und Sprache. Baltische Studien. N. F.: 1899. 49.
163'. Nadmorski: Słowińcy i szczątki ich języka. Lud 1899.

5. Nr. 4. Str. 320—336.
1632. Niessel: Les Cosaques. Etude historique, géographique, éco

nomique et militaire. Paris 1098. Str. 470.*.
1633. Cchorowicz J.: Słowianie i Germanie. Tyg. illustr.

1900. Nr. 1—30.
1634. Crzelskij M.: Polskij wopros. Kijew 1898. Str. 49.
1635. Parczewski Alfons- O zbadaniu granic i liczby ludno

ści polskiej na kresach obszaru etnograficznego polskiego.
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Re'", na III. zj. hist. poi. Kraków. Odb. z D z. Pozn. Po
znań. 1900. Str. 40.

1636. Pawaiski J.: Brandes o Polsce Przegl. powsz. 
1899. Nr. 1.

1637. Pogodin A.: Iz driewniejsze] istoríi litowsbawo plemieni.
Wiest, archeol. i istcr. 1898. Str. 88.

1638. Potkańsbi K: Badan.a historyczne i etnologiczne nad 
rozsiedleniem plemion polskich. Spraw. Ab. Urn. 1900. 
Nr. 9.

1839. Prawosławije w Siewiero Zapadnom kraje w 1856 g. 
Russk. Star. 1900. Nr. 4.

1640. Radziukinas Józef. Dzuki (Litwini w Suwałkowskiej 
gub.). Wisła. 1900 14. 42-54.«

1641. Ramułt Stefan: Statystyka ludności kaszubskiej. Kraków 
1899. Str. 290.*.

1642. — Kilka słów o Słowieńcach pomorskich. Lud 1900. 6. Nr. 1. 
Str. 81-96.

1643. Slavisierung der Bukowina im XIX. Jahrhund. als Aus
gangspunkt grosspolnischer Zukunfcspolitik, etnographische 
u. politische Betrachtungen. Wiedeń. 1900. Str 40.

1644. Stutzin J.: Im russischen Litauen. Die Zukunft. 1899.
7. Nr 18.

1646. Tetz ner P. Die Kuren in 0stprens3en. Globus 1899. 75. 
89—96,*. 108—116, 143 —U9.ff.*-

1646. — Die Slovinzen und Lebabaschuben. Berlin 1899. Str. 
272*. 3.f.ff.

1647. — Die Philipponen in Ostprenesen. Globus 1899. 76. 
181 — 192 *.ff.

1648. Wasilewski Leon: Z dziejów zachodniej granicy etno
graficznej słowiańskiej. Wisła. 1900. 14. 12—27.

1649. Weise O.: Die deutschen Volksstämme und Landschaften
Leipzig 1900. Str. 128.*.

1650. Zakrzewski Adam: Obszar etnograficzny Poiaków. Wi
sła 1900. 14. 338—43.

1651. Zawilińsbi Roman: O potrzebie mapy etnograficznej
polskiej. Wisła 1900 14. 807—10.

1852. Zemmrich J. : Die Völaerstämme (. sterreich- Ungarns.
Geogr. Z. 1899. 5. 297—317, 361—381, 426—433.

1663. Żydzi w Królestwie Polokiem. Niwa Polska. 1899, 27. 
Nr. 46, 47.

1654,. Balzer Oswald: O zadrudze słowiańskisj (uwagi i po
lemika). Kwart. hist. 1899. 13. 183—266.

1655. Bielenstoin A.: Die alte Wald - Bienenzucht der Letten.
Studien aus dem Gebiete der lettischen Archäologie, Ethnogr.
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und Mytholog. Magaz. d. lett.-liter. Gesel. Riga 1896.
19. 1 — 34.

16ö6. Bujak Pr.: Maszfeienice, wieś powiatu brzeskiego. Stosunki 
gospodarcze i społeczue. Kraków 1900. Str. 109.

1657. O er cha S.: Przebieczany, village du district de Wieliczka.
Etude etnogr. Bull. Acad. Graco vie 1900; 351.

1658. Czuprykowsk" St.: Blłgorajanie i sitarstwo. Wisła
1900. 14. 61 — 63.

1659. Dubnow S, • Wnutriennaja źiźń jewrejew w Polszczie i Li- 
twie w 1KVI. wieku. Kniàka Woschoda. 1900. Nr. 2. 
i nast.

Í660. GustawIcz Br o ni s ła w : O ludzie Podduklańskim w ogól
ności, a w Iwoniczanach w szczególności. Lud 1900. 6. Nr. 1. 
Str. 36-80. Nr. 2. Str. 126 —156. Nr. 3. Str. 245—256. 
Nr. 4. Str. 340—350.

1661. Hoffmann O: Volkstümliches aue dem preuss. Littauen.
Mitteil. d. schles. Ges. f. Volkskunde. 1899.

1662. Kain dl R.; Be den Rusnaken am Prut und Dniester. Beil, 
z. Al lg. Ztg. 1899. Nr. 196.

1663. Lepszy L.: Lud Wesołków w dawnej Polsce. Przegl.
powsz. 1899. Nr. 1—5

1664. Manteuffel Gustaw: Łotwa i jej pieśni gminne, Z z i emi 
pagórków leśnych, z ziemi Î jj k zielonych... War
szawa 1899. Str. 166 — 260.

1665. Młynek L.: Zarys pierwotnej religii Lachów. Lud 1899.
5, Nr. 1. Str. 53—56.'

1668. Nikifor o ws k i j N. Ja.; Oczerk piosfconarodnawo źytja 
bytja w Witebskoj Biełorusi i opisanije predmetcw onycho- 
dnosti (etnografia). S geograficzeskom widom Witebskoj gu
berni.. Witebsk 1895. Str. VIII., 552, OLIV.*.ff.

1667. Ochrymowicz W.: Fro ostenki perwisuoho komunizmu
u Bojkiw-Werchowinciw. Zap. Tow. Szewczenki. 1899. 
31 32. Str. 16.

1668. Olbrich E.: Buntes aus der Südoetecke Oberschlesiens.
Mitteil. d. schles. Ges. f. Volkskunde, 1899. Nr. 3.

1669. Polivka Georg: Seit welcher Zeit werden die Greise
nicht mehr getötet, Slavische Parallelen. Ztsch. des Ver. 
für Volkskunde. 1898. Str. 25—29.

1670. Schneider J.: Z kraju Hucułów. Lud 1899. 5. Nr, 1. Str. 
57—62. Nr. 2. Str. 147—154, Nr. 3, 4. Str. 336—346, 
1900. 6 Nr. 2. Str. 157—162, Nr. 3. Str. 257 — 268. Nr. 4. 
Str. 351-861.

"671. Schorr M.: Organizacya Żydów w Polsce od najdawniej
szych czasów aż do r. 1772. Kwart. bist. 1899. 18. 
482-520, 73a:—75.

1672. Stopka A.: Matériaux pour l’ethnographie du Podhale.
Bullet, de l'Acad. d. sc. 1399. 11.
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1873. Stutzin Jos: Eine Austeilung im polnischen Litauen.
Ein östliches Culturbild. D. Gegen w art. 1900. Nr. 51/52.

1674. Szelągowski Adam: Zadruga w Polsce. Ateneum
1900. 1. 601—611.

1675. Szuchewycz Wołodymir: Huculszezyna. Blat. do
ukraińsko-ruskoj etnol. wyd- Towar. Szewezanky,
2. Lwów 1899. Str. l44.f4.

1676. — Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie, dział VIÏ. etno
graficzny: Huculszczyzna. Lwów. 1899. 37 f.

1677 Tetzner F.: Dio Klocken (Kaszubowie). Allg. Ztg. Beil* 
1990 Nr. 188—190.

167S. Witanowski Michał: Etnografia w „Siowmku Geogra
ficznym Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich“. 
Wisła 1899. 13. 63- 58, 486—496, 703—705. 1900. 14. 
801—807.

1679. W i tort Jan: Ślady ustroju patryarchalncgc na Litwie.
(Nadomnictwo). W i cła 1899. 13. 505—511.

1680. Zawiliński Roman: Słowacy, ich życie i literatura.
Bibl. wam. 1899 3. 111— 134.

1681. Z ego ta Pauli: Przyczynki do etnografii Tatrzańskich go
nili. Lud. 1899. 5. Nr. 2. Str. 120 —131.

1682. Bewegung der Bevölkerung im Leut. Reiche im J. 1897. 
Stat, Jb. f. d. deut. Reich. 1899. 30 15 —19.*.

1S83. Dwiżenije nasełenija w Ewrop Rossii za 1894 g. Stat* 
Rossij. Imp. Nr. 4b. Petersburg 1898.

1684. Ergebnisse der Volkszählung in Österreich - Ungarn, 
Deut. Rurdseb. f Geog. u. Stat lJGO/Ol. 23. Nr. 7.

1685. Gomeinden von mehr als 10.000 Einwohnern (Deutsch. Reich) 
nach cer Volkszählung vom 2. Dec. 1895. Stat. Jb. f. d 
Deut. Reich 1899. 20. 5 — 6,

1686. Ludność powiatów Galicyi (wyznanie, narodowość, wy
kształcenie, zawody, wiek). Podr. statys. Galicyi. 190C. 
6. 11—16.

1687. Mayrhofer v. Grünbühel: Die Volkszählung in Öster
reich. Graz 18S8 Str. V., 197.

1688. Nasełenije Imperii po perepisi 28 janwaija 1897 goda 
po ujesdam. Izd. Centr. Stat. Komit. Petersburg. 1897.

1689. Piłat Tad: Przyrost wewnętrzny ludności Galicyi w latach 
1874—1898. Ks. pamiąt. utiw, lwów. Lwów 1900. 
Str. 1- 27.

1690. Płandowskij W.: Narodnaja perepis. Petersburg 1898.
1898. Str. XVI, 378.

1691. R i e m a n n E. F.: Die Bevölkerungszunahme in den Städten 
der Provinz Posen 1820—1875 - 1897. Pos. Tagbl. 1898* 
Nr. 389, 417, 423.
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1692. Ruch ludności w Galicyi w r. 1895—97. Po dr. stat. 
Galicy i 1900. 6. 17 — 50.

1693. S pi sok nas'elonnych miest krewskoj 7ubiernii. Kijów 1900. 
Stí LXXXIII, 1896 *.

1694. Vorläufige Ergebnisse der Bewegung der Bevölkerung 
1899 in Österreich Stat. Mouatschrift. 1900, 26. 
120—28, 450—65.

1695 Auswanderung aus Österreich-Ungarn nach Brasilien u. 
Verein. Staaten 1896, nach Argentinien 1857 — 99. Soc. 
Rundschau. 1900. 2. 13 —18.

1696. Auswanderug aus Österreich - Ungarn nach d. Verein. 
Staaten 1898/99. Sociale Rundschau 1900. 1. 279-86,

1697. Buzek: Überseeische österreichische Wanderung i. d. J.
1896-98. Stat. lvlonatschr. 1900. 26. 72—103.

1698. Dmowski R.: Wychodźctwo i osadowmctwo. Cz I. Lwów, 
Warszawa, Poznań. 1900. Str. 106.

1699. Garkaw 1 A. J.: Izgmnije jewrejew iz Kijewa i drugich
gorodow Litwy (1495— 1503). Kniżki Woschoda 1900. 
Nr. 5, 6.

1700. Gehre M,: Die neue deutsche Kolonisation in Posen und
Westpreussen. Grossenhain 1899. Str. 55.

1701. Kellen Tony: Die polnischen Niederlassungen im Ruhr-
kohlenveviere. Globus 1899. 75. 217 — 222

1702. Xoskowski Bolesław: Wychodźctwo zarobkowe włościan 
w Król. Polskiem Oub. z Gaz. Pol. Warszawa 19C0. 
Str. 62.

1703. Mi łor ado wic z W.: K’ woprosu o kołonizacyi Posulia
(dorzecze Suły) w XVI. i XVII. wiekach, Kij. Star. 1899.
66. 79-89.

17Ç4. OgłobLj N.: X’ istorii staroobiadczeskich posełeDij w Ki- 
jewskoj gub. Cztenia Ist. Obsze z. Nestora. 1898.12. 
322—37.

1705. Pietsch P.: Kalischer „Universal“ vom 10. März 17S0 zur 
Heranzienung ausländischer Kolonisten nach Polen. Z. d. 
hist. Ges. f. d. Prov. Posen. 1899. 14. 339—341.

17C6 Piłat Tad.: Wyehodźtewo robotników rolnych za zarobkiem 
do Niemiec a dostarczanie robotnika dla gospodarstw wiej
skich. Rolnik 1900. 62. Nr. 1, 2.

1707. Polek J.: Die Anfänge der deutschen 3esiedelung der Bu
kowina unter der Militärverwaltung 1774—86. Odb. z Bu
ków. Bote. Czernowitz 1899. Str. 14.
— Wie die Deutschen in die Bukowina kameo. Bukow. 
Bote. 1898. Nr 2. i nast.

-1708.
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1709. Schmidt E.: Deutsche Dorlansiedlungen im Netzedi strikt
vom 16. biß 18 Jahrhundert. Ostmark 1898. 186 — 88.

1710. Langhaną Paul: Karten der Verbreitung von Deutschen 
und Slaven in Österreich, Kit statist. Begleitworten. Gotha 1839.

1711. — Karte der Thätigkeit der Ansiedlunge-Kommision für die 
Provinzen Westpreussen und Posen, 1886—1899. Gotha
1899. 1 : 500.000.

1712. Lehmann E.: Confessions - Karte von Ostęreussen. Króle
wiec 1898. fol.

1713. Braun O.: Rozyskaaije w obłacti golo-slawianskich otnoszenii. 
T. I. Goty i ich sosiedy do V. wieka. Petersburg 1899. 
Str. XX, 193.

1714. Chamiec Ks.: O Bastarnach (w Polsce), Swiatowit
1900. 2. 158.

1715. Chamiec Ks.-Penia Karol: Die Heimat der Germanen. 
Swiatowit 1900 2. 179—184.

1716. Erckert Bod.: Wanderungen und Siedelungen der Germa
nischen Stämme in Mittel-Europa, von der ältesten Zeit bis 
auf Karl den Grossen. Berlin 1900. I2.f.

1717. H ruszewski M.: Anty. Zap. Tow. Szewczenki. 1899. 
31—32. Bef. po rusku i niem.

1718. — Czy buło miź russki ni plemienami plemia Chorwatiw. 
Zap, Tow. Szewczenki 1899. 31—32. Bef. po rus. 
i niem.

1719. Jentzsch H.: Verslavische Wohnreste der Alterwasch,
Kr. Guben. Niederlaus. Mitt. 1896. 4.

1720. Kętrzyński Wojciech: O Słowianach mieszkających
niegdyś między Runem a Łabą, Salą i granicą czeską- 
Światowit 1900. 2. 159—164.-j“h

1721. Lefèvre And.: Les origines slaves Bull. d. 1. soc.
d’anthrop. d. Paris. 1896. Sér. IV. 7. Str. 351.

1722. Majewski Erazm: Starożytni Słowianie na ziemiach dzi
siejszej Germanii, Warszawa. 1899. Str 58.

1723. — Starożytni Słowianie na ziemiach dzisiejszej Germanii. 
Wędrow. 1899. Nr. 26 i nast.

1724. Monteliue: Die Einwanderung der Slaven in Novddeutsch- 
land. Mitt. d. Antrop. Gesel. Sitzungsber. 1900.
30. 61 — 63.

1725. Moozkcw W. A.: Skity i ich soplomienniki Trakijcy. Sledy 
jetých narodow w nasze wremija. Etnogr. jotud, Warszawa.
1896. Str. 91.

1726. Munkácoi Bere.: Die Anfänge der ungar. slavischen
ethnischen Berührung. Donanländer 1900. Nr. 5. i nast.
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1727. Nie de rle Lubor: Starověké spráwy o zeměpisu východní 
Evropy se řetelera na zemo slovanské, hozpr. čoske Ak. 
Sek I, 8. Nr. 1. Praha. 1899. Str. 125, 2.

1728. Peisker J.: Východisko Meitznova ličeDÍ agrárních dějin
germánských a slovanských. Praha 1898. Sír. 35.

1729. Samokwasow D.: C proischoźdenii russkich i polskich
Sławjan i priozinie pojawień! ja kładów Rimekich monet 
w zemlie drewnich Russow i Lachów. Trudy VIII arch. 
s jez da 1890. 8. Moskwa 1897. Str 31.

1730. Schulte Wilhelm: Beiträge zur Geschichte der ältesten
deutschen Besiedelung in Schlesien. I. Löwenberg. Z. d. Ver. 
f. Gesch. u, Altert. Schles. 1900. 84. 289 — 314.

1731. Sommerfeld W.: Geschichte der Germanisirung des Her
zogthums Pommern oder Slavien bm zum Ablauf des XIII. 
Jahrhundertes. Staats- u. so cialwieseuschaftliche 
Forschungen 1899. 13. Str. VIII, 234.

1732. Storoźenko A.: Gdie żyły perejasławskije Torki. Kij.
Star. 18S5. 65, 288—90.

1733. Szelągowski Ad.: Pogląd Meitzena na pierwotne osie
dlenie i ustrój agrarny Europy. Aienenm 1899. 92. 
116-138.

1734. Uspienski T. I.: Wopros o Gotach. Trudy IX. arch. 
sjezde w Wilnie. 1897. 2. Prot. Str. 96.

D) Antropologia.

(Nr. 1735-1? 68)

1735. Besser L. i Ballor K.: Smertno3t, wozrastnyj sostaw
i dolgowiocznost w Rossii za 1851 — 90 gg. z priłoź. Dtto, 
wo Francii (1882—86), Pricałtij. kr?ja (1880 — 83), Prussii 
Bawarii (1881—90), Anglii, Belgii i Awstrii (1880—90). 
Petersburg 1897.

1736. Birula-Bałynecki: O ciężarze mózgu ludzkiego. Ma-
teryały do antropologii słowiańskich i innych ludów w Rosyi. 
Trudy Antrop C fc s z c z, Petersburg 1897. 2. 128—130. 
(po ros.).

1737. Bratassevid Eduard: Die Sterblichkeit in den grösseren 
Städten Österreichs 1898. Stat. Mcnatschr. 1899. 25. 
165 — 208,

1738. — Die Sterbefälle an Tuberculose während der letzten 27 
Jahre (1870—96). Stat. Monatschr. 1999. 25. 346—52.

1739. D. B.: Przyczynek do badań nad ludem tutejszym, według
materyału lekarza stacyi klim. Przegh zakop. 1899. 
Nr. 8, 9.
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.1740. Ciechanowski S., Urbanik K.: Matériaux sur le goitre 
et le crétinisme en Geiicie. Bull, de l'Acad- d. sc.
1899, 4—5.

1741. Deniker I.: Les races de 1’ Europe. L’Anthropologie 
1898. 9. 113—33*. (1 : 10,000.000).

1742. — Les races de 1’ Europe, I. l’indice céphalique er Europe. 
Paris 1899.

1743. Eichholz Eug, -Rudolf o wi cz: Materialien zur Anthro
pologie der Weissrussen. Petersburg 18S6. Str. l59.-hfj\*.
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61 -63.
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1882. Seger H.: Schlesische Fun3chronik. Schles Vorzeit
in Bild u. Schrift 1899. 7. Nr. 4

1883. Sam ancow: Kijew, jewo swiatyny, drewnosty i dostopry- 
mieczatelnosty. Kijew 1899.

1884. Sieroszowski Wacław: Nóż sybirski (znalez. także
w gub, Smoleń.). Światowit 1899. 1. 105—111.

1885. Schmidt: Neolitische Niederlassung bei Sackrau. Kreis
Graudonz. V e r h. d. Berl. Ges. f. Antr., Etnol. u. Urg. 
1900. 490—91.

1886. Schuhmann H.: Baumearg • Grab mit Zwerg-Skelet von
Bodenhagen bei Colberg (Pommern). N a c hr. üb. deutsche 
Altorthumsf. 1899.

1887. -- Die Waffen und Schmucksachen Pommerns zur Zeit des 
La Tène-Einflusses, ihr Charakter u. ihre Herkunft. Beitrag 
z. Gasch, u. Altertb Pcmmerns 1898.

1888. Spicyn A.; Razsielienije iriewnierusskich pliemiec po ar- 
cheoîogiczeskim dannym. Zürn. min. nar. prosw. 1899. 
Nr. 8.

1889. Stuben rauch A.: Die Steinkegelgräber von Gnevin, Kr.
Lauenburg. Beitr. z. Gasch, u. Alterth. Pommerns. 1898.

1890. Szaraniewicz Izyd.: Cmentarzyska przedhistoryczne w Cze
chach i Wy80cku w pow. brodzkim, odkryte w r. 1895, 1896 
i 1897. Teka konserw. 1900. 2. 1 — 30.4.ff.*.

1891. — Miejsce bronzowe z epoki przedhistoryczne' Teka ken- 
serw. 1900. 2. 101 —102. f-h.

1892. Szukiewicz Wandalin: Kurhany ciałopalne w Pomusiu 
(pow- Tyockí, gub. Wileńska). Światowit 1900. 2. 1 — 
16.4,-j-f. plany.

1893. — Kurhany kamienne w powiecie Lidzkiir (gub. Wileńska). 
Światowit 1899. 1. 32—38,f.ff.

1894. Szukiewicz Wojciech: Museum W. Piedorowicza. Lu d 
1900. 6. Nr. 3. Str. 305-307.

1895. — Przedmioty bronzowe zrale zionę nad Niemnem i Mere- 
czanką. Światowit 1899. 1. 70 — 76.ff.

1896. Talko-Hrynce wicz Przyczynek do poznania świata 
kurhanowego Ukrainy. Mater, antrop-ar cheol. i etncgr. 
1899. 4. 1—32.

1897. Tarczyński Kr.: Groby rzędowe kamienne w pow. Pło
ckim. Światowit I960. 2. 19—24. 2 f.

1898. Ta tur G. Cn.: O kurhanach mlnskoj gubernii. Trudy IX. 
arch. sjezda 1897. 1. Prot. 115.

1899. Toball Heinrich: Beynunnen, eine ostpreussiscne Kunst
stätte. Deut. Rundsch. f. Geog. u. Stat. 1900/91.
23. Nr. 5.
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1900. Toakowicz Stan.: Inwentaryzacya zabytków Gaiicy'
zach. I. Pow. grybowňki. II. Pow. gorlicki. Teka. 1900.
1-f-tt * "i

1901. Treichel A.: Eine Moorbrücke bei Hocb-Paleechkem, Kreis 
Berent. Yerh. d. Ges, f. Anthrop., Ethnol. u. Erg. 
1899. 114—127

1902. Vorgeschichtliche Wandtafeln f. Westprcusssr, Eerlin 
(Otto Troitsch) 1898. 3. AuS. Berlin. 1900, ß f.

1903. Voss A,: Angebliche Fibel-Darstellungen auf Gesichts-Urnen. 
(Verbreitung). Verh. d. Beri, Ges. f. Act rep., Etnol. 
u. Urg. 1899. 134 —69.ff.*.

1904. — Der Urnen - Friedhof bei Beutnitz, Kr. Crossen a. 0. 
Verh. d. Beri. Gos f, Antr,, Etnol u. Urg. 1900 
367—75.ff.

1905. — Zu den Schiffsfunden (slavischen). Na ehr. üb. deut. 
Altertumsf. 1899, 45.

1906. Walter Emil: Über Altertümer und Ausgrabungen in 
Pommern im Jahre 1897. Baltische Studien 1898. 140.

1907. — Die steinzeitlichen Befasse der Stettiner Museums. 
Beitr, z. Gesch. u. Altert h. Pommerns. Festschr. 
Stettin 1899. 1.

1908. — Prähistorische Funde zwischen Oder und Rega. Stettin 
1899. 4°.*.

1909. Wawrzeniecki Maryan: Zabytki przeddziejowe w pow
Miechowskim, gub. Kieleckiej. Swiatowit ?900. 2.
81—85. Plan.

1910. — Recherchas archéologiques à Lelowico et à Mieroszów, 
dans le gouvernement de Kielce. Bull. d. VAcad. d. sc. 
1899. 5—6.

1911. Wirchow R: O rus&kom czeiepie kamień, wieka, iz Wo-
îosowa I z w. Imp. Obszcz. Jest, 1899. i)5.

1912. Witanowski Michał: Wykopalisko przedhistoryczne
w pow. Kolskim. Wiadom. u u m.- arche o 1 1899. 4.
Nr. 1 .j-f.

1913. Wittyg Wiktor: O potrzebach archeologii w Królestwie
Boiskiem. Wiad. n um.-a r c h e ol. 1899. 4. Nr. 4.

19J4. — Wykopalisko monet litewskich we Wsi Taranku. Rocz.
To w Przyj Nauk. Poznań 1900. 26. 515 — 20.

1915- Wołkow T.: Wykopaliska przedhistoryczne na ul Kiry-
łowskiej w Kijowie. Materjały' u kr ai ń s k o - r nskoi 
etnologii 1899. 1.

1916. Wykopalisko miechowskie. Wiad, num.-archeol 1899. 
Nr. 2 i Ś.
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1917. Wykopalisko monet litewskich we wsi Turajsku (gub. 
wileńska, pow. lidzki). Wiad. num. -archeol. 1900.
4. Nr. 1

1918. Zaborowski M.: Les poteries peintes des bords du Dnié- 
cter et du Dnieper. Bull. d. 1. Soc. ď Ant h rop. Paris 
1898. Str. 136.*.

1919. Zakrzewski Z.: Groby przedhistoryczne w Kleszczewie,
Wiad. num.-arch. 1900. 4. Nr. 2.

1920. Żytyński Ludwik: O kurhanach i mogiłach na Woły
niu. Wiad. n u m.-a r c h e o 1. 1899. 4. Nr. 2 i 3.

1921. — O kurhanach, mogiłach i wieku kamiennym na Wołyniu. 
W i u d. n u m.-ar ch e ol. 1899. 4. Nr. 4.

Jaskinie por. dział IV. A ; Fauna dyluwialna por. dsiai
IV. B.

W załączeniu do niniejszego spisu bibliograficznego do
dałem dwa indeksy, obejmujące dziesięciolecie (1891—1900} 
bibliografii fizjograficznej ziem polskich. Pierwszy indeks obej
muje autorów, drugi nazwy, uporządkowane geograficznie.



I. Indeks autorów

Indeks ów jest sporządzony alfabetycznie. Liczby tłustym 
drukiem oznaczone, 1—5, odpowiadają rocznikom bibliografi
cznym, a to 1 obejmuje lata 1891—95 (Kosmos 1897), 2 obej
muje rok 1896 (Kosmos 1898), 3 rok 1897 (Kosmos 1900), 4 rok 
1898 (Kosmos 1901) a 5 obejmuje lata 1899 i 1900 (Kosmos 1902). 
Za pomocą tedy tego indeksu odnaleść można z łatwością każdą 
szukaną pracę danego autora, publikowaną w ostatniem dzie- 
sięciolociu. Aby do pewnego stopnia ułatwić oryentacyę co do 
kierunku prac naukowych, podaję Kry bibliograficzne, odpo
wiadające sześciu głównym działom.

£ n. iii. iv. v. vi.
bibliogr. geografia, geologia, fiora. fauna, antropogeografia.

1.1— 23.24—872.873—1227.1228-1439.1440-1505.1506—1944.
2.1— 31.32—353.354-518. 519—658. 659—771. 772-957.
3.1 - 30.31 -362.363-572.
4.1 -64.65 401.402 - 574. 
5.1—69.70 - 586.587 - 862.

573_688. 689— 793. 794—974.
575-682. 683-754. 755 1105.
863-1120.1121-1301.1302-1921.

Abel W. J.. 1, 24.
Abel Otb. : 5, 687, 
Abraham Max. : 6, 863, 4. 

— Władysław: 5, 323. 
Abramowicz: 3, 224. 
AbromeitJ. : 1, 1228—32; 

2,619, 620; 3, 673 -6; 
4, 676- 8 ; 5.866—73, 
934.

Acht Kazimierz: 1, 26; 
4, 806.

Adametz L.: 1, 1440 ; 4, 
683; 5, 681.

Adamski Woje.: 2, 621; 
3, 820.

Adamy Heinrich : 1, 773; 
4, 66.

Aderhold ß.: 2, 622;
4, 756.

Agafonow V. : 1, 139, 873. 
Aggiejenko W.: 5,666,874. 
Ahrens F. B.: 5, 1466. 
Aigner: 2, 1.
Aïtcff D : 1, 26. 
Akajemow Ň F.: 2, 33. 
Ak'nilew J. J : 1, 1233, 

1234.
Albow N. : 1 1236. 
Aleksiejew W. : 2,364—5 
Alfken J.: 4, 678.

Almgren Osc. : 4 999. 
Althans: 1, 28, 874, 875; 

2, 356.
Ałeksenko M. A. : 5, 875, 
Amalickij W.: 1,876—879;

2, 357 ; 3, 1. 
Ambrassat A.: 2, 36;

3, 81, 2; 6, 92. 
Andersson G.: 3 , 420;

4, 391.
Andree B. : 1, 1610. 
Andrée Th. : 2 , 369. 
Andrej ew P. A.: 4, 267. 
Andrusov N. : 2, 360 ; 3, 

390,421; 4,471; 5,696.



Anger S. : 1, 1508 ; 3, 934: 
Angermamj Klaudyusz : 

1,880,881; 8,452—3; 
4,503-4 ; 5,'75C-54. 

Antipow J. : 2, 361 — 03 
Anton: 2, 38.
Antoniewicz Jan: 4, 887. 
Antonowicz W.: 1, 882; 

2, 39, 772; 3, 175 
363; 4. 1000—2 ; 5, 
1769—71.

Anuczin D. : 2 , 40, 660;
3,341,2; 4,376; 5.1305. 

Anzmger Pr.: 5, 1122 
Arch H.: 4 634. 
Arctowski Henryk : 3, 3 : 

4, 1, 2.
Arnraszewskij P. : i, 883— 

85; 2, 364-7; 3, 276,7, 
363; 4, 402, 3, 442: ó, 
465- 67, 588, 89. 

Arnold F. K.: 1, 1236.
1237 ; 5, 1447.

Aschen iann Osc. : 3, 454. 
Ascherson P. : 1,1238—40; 

2, 526—28; 3. 577, 8; 
4,579-81:5,873 - 78 

Assmann : 3, 96. 
Athanasiu Sa va: 5, 131, 

591.
Auerbach B.: 1, 1511; 3, 

870 ; 4, 344, 888. 
Aurivillius 0. W. S.: 3, 

57-9.
Azanczejew J : 1, 889;

Babel Bronisław: 2, 41. 
Babireckï Jan: 1, 776, 
Bacewicz Ł. : 3, 455. 
Bachhaus A.: 4, 758.
Bade E.: 5, 1252.
Badeni Jan 1, 37—41; 

2, 774; 3, 34: 5, 150.
— Stanisław Henryk : 

2, 661, 2.
Baedecker X.: 3, 225—27, 

4, 268, 9; 5, 397. 
Baenitz C. : 1, 967 ; 2, 529 ; 

4, 582.
Baer W.: 3, 689.
Bagalüi D. J : 4, 889. 
Baier Ennl ; 5,1406,1775. 
Bakowski J.: 1, 1442.
- X.: 4, 215.

Ballowitz E. : 5, 1123. 
Balten Ottomai - 1, 42 
Baltzer A : 5 , 590.
Balzer 0. : 4, 890 ; 5,1654.1
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Bałtramajtis S.: 1, 1. 2. 
Bamberg Cari : 3,245,570 
Bancalari G. : 1, 43. 
Bandrowski E. : 1, 800. 

— Franciszek- 2, 368, 
4, 316.

Baraków P.: 4, 759 
Barański Fr.: 5, 432. 
Barber E. : 1, 1241. 
Barczewski W.: 2, 42 
Baron P. : 3, 246 ; 4- 285- 

90 : 5, 418 -426. 
Baroncelli Vit 4, 201. 
Bartel E : 3, 456Í 
Bartonec Fr.: 1. 1213, 
Baschin O. : 3, 4 ; 4, 3 ; 5,7. 
Baszkircewa M. : 5, 853. 
Batagïia Boger: 5, 1469. 
Batiuschkow J. N. 2, 43. 
Barn- C.: 5, 427.
Bay: 4, 1004, 5.
Bayger Jan: à, 93. 
Beaulieu: 3, 889 
Bebber W. J . 1, 44, 45, 

4, 135,
Beck: 1, 1242.

— v. Managetta : 5,1401. 
Becker Heinrich: 1, 46.
- K.: 3, 35.

Beckherm C, : 2 , 44—46. 
Bednarov skij S.' 4, 291. 
Bedriaga: 3, 690.
Beer Jos : 4, 863.
Beheim - Schwarzbach M.

1, 47: 2, 47 
Beljawski P. E.: 1, 48. 
Beïlerode B.-. 3, 821 
Bellet Daniel: 1, 891. 
Betz E.: 5, 1776.
Bełza Stan.: 1, 49—61. 
Bemmblen W.. 2, 48. 
Bender Joseyh: 2 , 775;

4, 1006, 7.
Bennet Artur: 5, 879. 
Benoit: 5, 567 
Bensemer: 4, 892. 
Berenut G. : 1, 52,802,893, 

1214,3,391,2 4 404;
5, 663.

BergE : 1, 55- 6S; 2, 560 
Bergmann E.: i, 59, 60. 
Bernhauer Max.: 4, 684;

5, 1124
Bemsztein M ,E. : 2, 776 
Berson: 4, 138, 9. 
Berszadsbij S. A. : 1, 15.5. 
Berterson L. : 3, 511;

6, 405.

Besser L.: 5, 1535. 
Beszewin L. P. : 1, 61- 
Beyer E. : 3 , 693. 
Beyschlag Fr : 1, 898, 

899 ; 3, 364,
Bezold Wilhelm: 2, 52; 

5, 212, 13.
Bezzeńberger Adalbert ;

1, 1520, 21; 2, 778; 
b, 1777, 78.

Bráněni V. : 4, 685 ; 5, 44. 
Bidlo Jaroslav: 3 , 872. 
Biedroń Jan: 5, 1408, 9,

1411.
Bieenmanr F.: 2, 779. 
Biegański Jan: 3, 68C. 
Bielawski Jos.. 3, 168; 

5, 71.
Bielenstein A.: J, 1522;

2, 780: 3. 935—7; 4, 
202,897 ; 5,1655, (Por. 
Bilensztajn)

Bielików S.. 1, 900. 
Bielikowicz M. : 5, 1410 —

1412.
Bieljaszewskij N. F.: 1, 

1523—25; 2. 782; 3. 
938; 4, 1008 ; 5, 1779, 
80

— P.: 3, 924.
- V, : 4, 6.

Bioijawm L. : 1, 62. 
Eienemann: 1, 1526, 7. 
Bieńkowski J.: 5, 1125,
- W.: 5, 214. 

Biermann G : 2, 53. 
Biernatzki Joseph: 1, 64 ;

3, 33.
Biernacki M. : 3 , 282.
- W.: I, 63. 

Bilensztajn: 2, 781. (por.
B’eJeostein).

Bilińskij Petro: 1, 65 
BirkeumajerL : 1,66—68, 

2, 54-61; 3, 98, 141, 
2; 4, 182; 5, 1. 

Birnbaum: 1, 901.
Birula A.: 2, 3; 3, 6;

4, 5, 1126.
Eiruljíi - Balyniecki: 6,

1736.
Blaese M.: 5, .608.
Blake J.: 5, 697.
Blanc Ed : b, 1253. 
Blasendorf C.: 1, 64: 3.36. 
Blau A.: 5, lďto 
Blauth Jan : 1, 69 —71 ; 2, 

32: 0, 501—3.
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Blochmann : 4, 318. 
Błocki Br. - 1,1243 44,

2, 633—38 ; 3, 681-7;
5, 888.

Błoński Frpnc : 2, 639;
3, 638; 6, 881—87.

Bobek K.- 1, 1443; 3, 691. 
Bobińskij Aleksy: 1,1628. 
Bobrzyński M.: , 1629.
Bocheński Adolf: 2, 783-

— J.: 4, 637.
Bock: 3, 688, 89 ; 4, 683;

6, 889.
Bock Joh.: 4, 4C6, 7- 
Böckb : 2, 784. 
Boczkowski Czesław: 5, 

1474.
?oden F, : 5, 1448.
Bödige IN. ! i, 72. 
Bodouen de Kurtene 7.

A.: 3, 873; 4, 891,978 
Boetlicher Adolf : 4, 241, 

5, 361.
Bogatyrew S.: 5, 1476. 
Bogdanfy Ödön: 3, 307. 
Bogdanów S. M. : 1, 163C ;

2, 37 J, 785: 4, 761. 
Bogołow A,: 5, ±080. 
Bogosłowskij Ń. : 5, 644 
Bogucki Wacław: 2, 63. 
Bogusławski Edward 1, 

• 1532
— Wilhelm: U 1633, 34;

5, 362.
Bbjanowski Stefan: 5,

1413.
Bołsunowski : 4, 1009, 10 ;

6, 60.
Bondarenko M. : 4, 319. 
Bondarew: 3, 361 
Bonk Hugo: 1, 73, 74. 
Bonsdorff: 3, 143. 
Bonwetsch Ń : 2, 786. 
Borbás Vincenz. 1, 75 ;

S, 590, 91; 6, 891. 
Bordziłowski J. : 5,892,93. 
Boretti A.E. : I, 76; 5, 454. 
Börnstein B. : 5, 215. 
Borowiczka K.: 1, 1245. 
Börsch A. : 3, 37 
Borzkowslrij W. : 1, 1636. 
Bostel Ferdynand : 1,153C. 
Both H.: 5, 1309. 
Böttcher H. : 1, 1537.
Bö ttger O. : 5, 682, 83, 

1127, 1237.

Böttger P. : 5, 471. 
Bouffât Bron. : 5, 1484. 
Bourdeille de Montrésor:

1, 1246.
Bourge Gr.: 4, 216.
Boy K.: 4, 1011. 
Brachelli H, F.: 1, 1638. 
Brämer Karl : 1, 77. 
Brandenburg N E.: 4,979 
Brandes J.: 2, 64; 6, 152, 

1611.
Brandt H. : 1, 78.
Brass Martin: 1, 1539. 
Brattasewič : 2, 787 ; 5, 

1737, 8.
Braun Er.: 4, 66.

— M.: 5, 1128—31.
— O.: 5, 1713.

Brauner A. : 1, 1444 - 4,
686; 5, 1132, 33, 1288. 

Breittmayer: 1, 79. 
Bremer O. : 2, 788. 
Brenstein JVl . th*: 4, 1012;

5, 1781. .
Bresadola Gr.: 5, 894. 
Brianciew P.: 1, 80. 
Brick C. : 5, 94. 
Brinckmann August. 5, 

1782, 87.
Brirzke O. : 1, 81.
Brocb Olaf: 3, 874; 4, 

898; 6, 1612, 13 
Brochwicz N. : 1, 1540. 
Broniewski Andrzej: 1, 

82, 840, 1247. 
Bronisch 4, 899. 
Brounow P. : 1, 83—90;

2, 65, 66.
Brückner'', A. : I, 91; 4, 

90C 5, 52, 1614.
— Ed.. 1, 92, 93 ; 3, 7.

Braenneck Wilh. : 1,1542. 
Brunnthaler J. : 4, 3. 
Brusiłowskij E. : 3, 228. 
Brykczyński A : 1, 94. 
Bryliński Ludwik : 2, 663. 
Brzeziński M, : 4, 687. 
Bucbholtz Ant. : 2, 67. 789. 
Büchner Eug. : 2, 664;

4 689.
Buchse F. : 1, 96. 
Buczińskij P. : 1, 1445;

3, 8, 692, 93 ; 4, 688: 
5, 1134.

Buddie Je. T.: 4, 217. 
Budzynowskij W. : 1,1543;

4, 762.

Bujak Pr. : 6, 7, 3, 1656. 
Bujakowskij W1 : 1, 97. 
Bujwid O. : 1, 98, 99. 
Bukowiecki Stan, 5,1476. 
Bulatkir A.: 3, 592. 
Bülow Heinrici. 1, 95. 
Bünau Gr : 3, 593. 
Bünger Herrn.: 5, 1135. 
Burchardi H.: 4, 68. 
Burg ly E. : 5, 132. 
Burmann Karl: 1, 100; 

3, 38.
Buschan Georg.: 1, 1248. 
Buschmann J. O.: 5,806. 
Busz N. : 4, 32. 
Buszczyński B. : 1,101,102.

— K : 1, 776, 5, 1601. 
Buszek Jan: 2, 70. 
Butrymówna Mary a - 5,

1784.
Buzek: 5, 1697.
Byczy hin A.: 1, 104. 
Bykcw A. M. : B, 694; 

5, HB(
Bystroń Jan: 1, 1544 
Bzowski J. : 4, 408 ; 5,646.

Callier A. : 1, 1249, 1250; 
2, 540.

— Edmund; 1, 105—108? 
1545.

Calmena d’Almeida : 1, 
109.

Cameilander 0.: 1, 110. 
Canitan 5,' 1785. 
Casjt>aa_ Moritz : 4, 812. 
Cassel Paul: 1, 111. 
Cehckcwski Zygmunt: 5, 

363.
Cercha Maksymil.: 5, 324 

— Stan.sl. : 2, 791; 5, 
324, 1657.

Černý Adolf: 1, 1546, 7. 
Chamiec Ksawe-y • 1,112; 

2, 792 ; 3, 939 ; 4, 69; 
5,1714,15,1786-88. 

Chanenko B. J.': 2, 331; 
5, 1789

Charitonow A. C.: 3, 39. 
Charu&n N. N.: 2, 793. 
Chelchowslri St : 1, 1251, 

1548; -3, 594, 95 ; 5, 
-895, 96, 1289, 1291, 
1311.

Chlebowski Bronisław:
1, 113.
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Chłapowski Franc. : 1, 4, 
114, 1446; 3, 9; 4, 10, 
409. .

Chmerkin Xavier: 1,1B49. 
Chmielewski Czesław 5,

698.
Chojna: 3, 394. 
Chojnowski Józef : 3, 940;

4, 1013.
Chołszczenikow P.: 5, 

1790.
CShołodecki J. B. : 5, 1665. 
Choiodkowski N. : 4, 690. 
Choroszewski Wincenty:

1, 902, 903 ; 2, 374; 3, 
512; 4, Ó38, 39; 5, 807.

Chotkowski Wł. : 4, 813. 
chrząszcz : 3, 176. 
Chrząszezewska Jadwi

ga: 5, 96.
Chrząszczewski Stani

sław: 1, 115. 
Chudziński H. : 1, 904. 
Ciechanowski S. : 4, 98C ;

5, 1740.
Cieślar A.: 2, 54) 
Ciszewski Sta lisław : 1, 

1650.
Claus: 5, 1568
Cohen E. : 1, 905; 4, 456;

6, 664.
Cohn F.: 1, 116, 1252, 

1253; 3, 596.
Collin Ai t • 3, 10. 
Combes de Lestrade 6, 

1477.
Conrad Georg: 2, 71. 
Constanzi Enrico : 1,117. 
Conwentz IL: 1, 907, 

1254—07; 3, 597,
9413 4/584, 1015; 5, 
897—900, 1081, 82,
1137, 1491, 92. 

Couharewitsch J. : 1, 908. 
Credner Kudolf: I, 118,

2, 72; 3, 354, 55 ; 5, 
133. fPor. Kredner).

Cunerth O.: 1, 777.
Cuny G.: 5, 364.
Curtin J.: 1, 1551.
Curtze M. : I, 119. 
Cybulski Hipolit : 1,1258, 

1259 : 2, 642 ; 3, 598.
— Napoleon: 1, 1552. 

Czajewski Wiktor : 2, 74. 
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Sygański Jan: 1, 643; 

5, 363.
Sylla: 4, 213.
Sympbęr: 1, 650; 5,1588. 
Syniewski Wiktor : 4,372. 
Sypniewski Jul. : 5, 1442. 
Syroczyński Leon: 4, 843. 
Syrokomla Jan: 1, 644; 

5, 195.
Szabo Joseph: 1, 1129. 
Szachowskoj M Ł. : 1, 

1868.
Szadeczky Jul.: 1, 1130. 
Szafranów: 5, 1 543. 
Szajnocha Władysław : 

1, 651, 1131-35; 3, 
555-63; 5, 613, 740 
741, 796, 850, 51. 

Szaraniewicz Izydor : 4, 
1093; 5V1890, 91.

Szarek Stanisław : 5,1378. 
Szai'kow W. : 5, 1379. 
Szarski Henryk: 5 1238. 
Szatilow J : 4, 809. 
Szczegłow J. L. : 4, 444. 
Szczepanowski S. : 1, 652;

3, 556, 7.
Szczepański L.: 2, 281. 
Szczerbakow A. M. : 4, 

737, 38; 5, 1239.
Szczj erbaczj ew W. S. : 1, * 

653.
Szczukin W.: 1, 654. 
Szczusiew S. : 5 , 654. 
Szelagowski Adam : 5,

Î544. 45, 1674, 1733. 
Szemjakin W. J. : 3, 82. 
Szenfeld Ed. : 3, 298, 
Szesterikow P. : 1, 1407 ;

5, 1055.
Szewyrew lw. : 1, 1496 ;

3, 776.
Szielasko A.: 2, 760; 3, 

777—9.
Szigriszt L.: 2 , 282.
Szilder N. : 4, 124. 
Szimanowskij M.: 1,1136;

4, 531.
Szistowskij M.: ó, 578. 
Szmidt F.: 1, 1137, 1138.

(Por. Schmidt). 
Szokalski J.: 5, 122, 3. 
Szombathy: 4, 1094 , 5. 
Szongott K. : 1, 1869. 
Szontagh Miklós: 2, 283, 

284, 761; 3, 83, 242. 
Szpindler J. : 5 , 579. 
Sztern: 2 , 839.
Sztolcmann Jan: 1, 1494, 

1495; 4, 743, 4; 5, 
1240, 1241.

Szuchewycz — (Szuchie- 
wicz) Wołod. : 5, 175, 
1676

Szukiewicz Wandalin: 5, 
1892, 93, 95.

— Wojciech : 1, 655, 656, 
187Ö -72; 5, 1894.

Szulc Kazimiei'z: 1, 657;
4, 173.

Szwedów T. : 4, 198. 
Szymański Edward: 1,

658; 3, 330, 1. 
Szyszyłowicz Ignacy: 6, 

1380, 1546..
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'Jager G.: 4, 651,
Taliew W. J 2, 643; 4, 

652; 5., 1056, 1105. 
Talk o - Hryncewicz Ju

lian: 2, 935; 5, 1766, 
1896. (Por. Hryn- 
cewicz).

Tanfiijew G.‘ 1,662,1140, 
T408 ; 2, 285—7, 481; 
3, 84; 4, 653, 677; 
5, 1057, 8.

T ara senk o W. : 1, 1141 ; 
2 , 482, 3 ; 8, 29; 4, 
445; 5 , 637, 8. 

Tarczyński Pr. : 4, 1096, 
1097; 5, 1897. 

Tarczyński W.: 5, 354. 
Targanskij W.: 5 , 280. 
Tarnani J. K. : 2, 762, 3;

3, 780 ; 4, 745, 6. 
Tarnowski Stan.: 1, 663,

1873.
Tasclienberg: 4, 56. 
Tatur G. Gh.. 5, 1898. 
Taulhaber Carl. 2, 484. 
Tedosiewicz S.: 4 , 654. 
Teif 0 A.: 5, 1242. 
Teisseyre W.: 1, 665, 666, 

1142, 1143; 2, 485 -7;
4, 446; 5, 614, 862.

Teodoiowicz Ń. 1.: 5, 124. 
Terechow M.: 5, 493. 
Terlanday E.: 1, 668;

2, 288.
Tetzner F.: 3, 85, 909- 

912; 4, 966,7; 5, 196, 
1645-47, 77. 

Tbamer: 2 , 644 ; 3, 816;
5, 1381, 1589, 90. 

Then Frz.: 5, 1059. 
Thiébaut V.: 5, 1403. 
Thiele P.: 3, 132.
Thiess F. 1, 1144. 
Thirring Gustaw: 1,1874 
Thoma V7.: 1, 1875. 
Thomas Fr. : 3, 781.

— G.: 3, 198.
Thomé: 5, 1060.
Thomke: 2, 488.
Thoms G.: 4, 447, 796; 

5, 1382.
Tietze E. : 1, 1145—58; 

2 , 489.
Tillo A. A.: 1, 670-672; 

2 , 289, 350; 3, 133; 
5, -448, 494, 537, 

Tinter Wilhelm: 1, 673; 
2 , 290.

Tischler G.: 3, 653 
— Otto: 1, .876.

Tissot Victor: 4, 236. 
Tiszczenko W. E : 1, 1409 
Trwercew A. P. : 5, 538. 
Toball Heinrich: 5, 1899. 
Tobieu A.: 3, 861. 
Toepper M : 1, 674, 1877 ;

2, 291; 5, 355, 392. 
Tokarski j M. : 5, 1462. 
Tolkmitt: 5, 539.
Toll E.: 1, 1159; 3 , 385;

4, 448, 9, 467. 
Tollsdorff: 3, 862 ; 4, 860. 
Tołmaczew j. K. : 3, 863;

4, 125; 5, 125. 
Tołwiński Gabr.: 2 , 292. 
Tomaszewski Wład. : 5, 

1547.
Tomin: 5, 514. 
Tomkowicz Stanisław: 5, 

1900.
Topas - Berns ztaj nowa E. : 

4, 237.
Toporow W. W.: 2 , 490. 
Torka V.: 5, 1061, 1120. 
Torskij S.: 5, 1301. 
Trabert W.: 1, 676, 7;

3, 134.
Trąmpczyński W. : 2, 936. 
Transche Astaf.: 4, 968. 
Transchel : 3, 616 ; 5, 953. 
Trasenter P : 3, 558. 
Traube Hermann : 1,1161. 
Trautschold H. : 1, 1162. 
Treichel A.: 1, 1410, 11, 

1879 - 83 ; 2, 937 -39:
3, 1§9, 654, 968—70;
4, 655, 1098; 5, 1901. 

Trejdosiewicz J.: 1, 1224;
2, 491, 518.

Trentin: 4, 971. 
Trezwinskij F ■ 1, 1413; 

2, 645.
Trachanowski K. : 2, 492 ; 

4, 338.
Tromman A.: 3, 914. 
Troska F. : 1, 679. 
Trotha Th.: 3, 86.
Truck Sigismund: 4, 126. 
Trusman Juryj : 1, 681, 

I884; 3, 172; 5, 322. 
Trusz Szymon: 1, 1412. 
Trzebiński S.. 5, 1096, 7. 
Tschusi zu Schmidhofen : 

i, 782; 4, 747; 5, 
1243-45.

Tubeut K. F.: 3 , 655. 
Tugan-Baranowski M. J.: 

4 , 844.
Tuleja Józef: 1, 682;

ó, 1550
Tümmler A.: 1, 683. 
Tümpel R. : 5, 1246. 
Turajew B. A.: 4, 845. 
Turnau Jerzy: 4 , 798; 

5, 1383.
Turskij M.: 3, 333. 
Tuszyński Józef: 1, 684. 
Tutkowskij P. : 1, 685,

686, 1163—69; 2,293;
3, 299, 300 415, 16;
4, 57,339, 450 - 2, 468, 
496,7; 5,27,47,495 - 
497,563, 615, 616, 639, 
679, 680 742, 3.

Twardowska Marya: 1, 
1414; 2, 647; 4, 656. 

Twardowski F.: 2, 940; 
4 , 969.

Tyc Seweryn: I, 1885 
Tyniecki Władysław: 1,

687, 1415, 1416 ; 2, 
646 , 4, 748.

Udziela Maryan: 1, 1886;
5, 1767, 68

— Seweryn: 1, 1887 ; 3, 
200.

Uhl Gustaw: 1, 388—90. 
Uhlig Victor: 1,1170—73; 

3, 386 — 88; 4 , 454, 
455; 5, 617, 18, 744. 

Ukrainka L. • 1, 1888. 
Ulanowska Stef. : 1, 1890. 
Ule W.: 1, 691-94, 866; 

2, 294; 3, 362; 4, 127, 
381.

Ulej niko w El, 1891. 
Ullepitsch J. : 1, 1417, 18. 
Ułaszyn Henryk: 5, 1551. 
Umiński Wł. : 3, 87. 
Umlauft Fr.: 3, 88; 4, 

58 — 61, 282, 971; ó, 
510.

Ungar Wiktor: 1, 695. 
Urban Em.: 3, <83—88.

— Hans: 3, 500. 
Urbanik B. : 4, 980; 5, 

1740.
Ursyn: 2, 295. 
Uspienskij T J.: 5,1734. 
Utsch: 3, 657
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Vandal Albert: 1, 698. 
Van der Smissen H : 4, 

972.
Vannary P. : 4, 199. 
Vargha Juliusz: 1, 1892. 
Venukoff: 1, 699 , 700.

(por. Wenjukow). 
Verboeff C. : 5, 48. 
Vestergren Tycho : 5,1062. 
Vidal: 3, 274 
Vierhappei Fritz : 4, 657 ; 

5, 1063.
Viertl Adalbert: 3, 789; 

4, 749.
Vigneron L.: 1, 703. 
Virchow Rudolf: 1, 1896, 

1897; 4, 1099. (por. 
Wirchow). 

Vistulanus: 1, 1898. 
Vlacb Jar.: 1, 1893 
Vogel C.: 1, 704, 811; 4, 

750.
Vogt H.: 2 , 353.
Voit Fnedr. W.: 5, 540. 
Vollíinann Erwin: 3, 243, 

275
• - P.: 1 703.

Voikow Théodore: 1,1899 ; 
4 , 973, 1100. (por. 
Woikow).

Vollmann F.: 4, 658.
Volz Wilh.: 2, 433, 34, 

494-96; 3, 150. 417; 
4, 189, 198

Vorwerk K. : 1, 1419; 4, 
659.

Vosberg: 3, 865.
Voss A. : 1,1903; 5,1903— 

1905.
Vrabély M : 1, 1420.

Wabner R.: 1, 707, 1177. 
Wahner E. : 296.
Wahnschaffe Feliks: 

708. 9, 1178, 79; 3, 
418, 564; 4, 404, 410, 
469 . 5, 663.

Wajgel L.: 2 , 764. 
Walicki Eure M.: 4, 265. 
W aliszewski Jul. : 1,1906 : 

& 1476.
Walter Em : 1, 1907 ; 5, 

1906—8.
— Henryk' 1, 1189, 81;

2, 297, 488, 497—500;
3. 501, 560 ; 5. 798.

- Lecp.: 3, 790 ; 5,1271.

Wanek Franz: 3, 90. 
Warikow AI.: 2, 215. 
Warlich W.: 5, 1064. 
Wamatsch O.: 3, 173. 
Warneck A.: 4, 174 
Wamstorf C.: 1, 1422, 

1423; 2, 649, 50; 3, 
659, 677; 5, 1065. 

Warpachowskij JST. : 5, 
1272.

Warschauer A.: 1, 710;
3, 337; 5, 377, 393,

Warszawiak: 944.
Warzar: 1, 1226. 
Wasilew J. K.: 3 , 222,

678.
Wasilewski L. : 1, 1908;

2, 945; 5, 126, 1648 
Wasiljew A.: 1, 712; 4, 

390.
- E.: 2, 501; 4, 566; 5, 

852.
- P.: 5, 1388.

Wąsowicz Mieczysław :
1, 713; 5, 498.

Wawrzeniecki Maryan :
4, 1101; 5, 1909, 10. 

Wdowiszewski W : 1,870. 
Weber C. A.: 1, 1424, 5,

695, 1066, 67, 1389.
— Samuel: 1, 714; 2, 

298, 99; 3, 91. 
Wegener Georg: 5, 127. 
Wegner A.: í, 358. 
Wehrhahn W.: 5, 1217. 
Wehrmann M.: 1, 715; 2, 

300; 3, 971; 4, 974
5, 368.

Weinberg M.: 4 , 387.
- E,.: 4 , 997, 98. 

Weisbecker Ant.: 1,1421. 
Weisblat Adam: 3, 282. 
Weise O.: 5, 1649. 
Weisfert J. N.: 4, 62. 
Weiss E : 1, 1182.

— H.: 4, 129.
— Hieronim: 4, 799. 

Weissermel W.: 1, 1183. 
Welicyn A. A.: 1, 1909. 
Weitzel A.: 1, 1910 
Welyczko H.: 2, 301, 946, 

956.
Weniukow P. N.: 1, 1184; 

4, 499 ; 5, 7'±5, 46. 
(por. Venukofî). 

Wenker G.: 2, 95r

Wensiersjd J.: 1, 871. 
Wentzel C. A.: 4, 133. 
Werchracki J.: 1, 1509, 

1911; 2, 765.
Werenka Dawid: 2, 302; 

3, 223
Wereszczagin N.: 3, 561. 
Weiigo A.: 2, 502; 5, 665. 
Wemer Albert: 5. IbDO. 

— Franz: 2, 766; 3, 791; 
5, 1165.

- H.: 4, 13j..
Wersiłow N.: 5, 863. 
Weryka Wlad. : 1, 1912. 
Wery tus A : B, 92 
Werzylow A.: 5», 1555 
Wesc twski Fel.: 2, 947 
Westberg Fr.: 5, 394
- P 2, 767 ; 5, 1068, 

1248.
Westhoff Fr.: 1, 1185; 

3 358.
Westphal A.: 582.
Wészeiowsky K.: 1, 7i6. 
Weststein R.: 1, 1425:

3, 660, 61.
Weylepp Karol: 1, 1913. 
Wężyk St.: 3, 93. 
Whishaw Frédéric: 1,717. 
Wiatranowski Eüg. : 5,

197.
Wicbmann D. N. : 5,1391. 
Widimsky Bohuslav: 1, 

846.
Wiebe A : 3, 338, 39 ; 4, 

375.
Wielkopolanin: 3, 866;

4, 881.
Wiener W : 1, 718. 
Wierzbicki Daniel : 1,

719—22; 2, 303- -305- 
3, 136, 157; 4, 175, 
176, 29C; 5 , 282-85- 
299, 300.

Wierzbicki Jarosław: 5,
198.

Wierzejski A : 1, 1499;
2, 768, 69.

Wiesner W : 1, 728. 
Wihelms: 1, 724 
Wilczyński Olgierd: 1, 

cor.
- W.: 4, 1103 

Wild H.: 2, 306, 7. 
Wildbagen Ferd. ■ j 761. 
Williams W.: 4. 876 
Wilpert O.: 4, 113—17.
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Wimmenauer: 3» 684, 8B. 
Windakiewicz Ed. : 2,310, 

603, 4; 8, 602. 
Winiarz Álojzy: 2, 3il. 
Winkelmann: 3, 419, 5, 

1070, 71.
Wirchow TI. ■ 5, 1911.

(por. Virchow). 
Wischin Rudolf : 2, 6Cö, 6. 
Wisłocki TL : 1, 1916. 
Wiśniewski E. : 1^ 727.

— Tadeusz : 1, 1186, 7 ; 
3, 389; 4, 600; 5V 
619, 747

Wissendorf vÀWis'suknok 
TL: 4, 976.

Wiszmakow E. P : 1, 729. 
Wilanowski Rawicz 1, 

1916; 2, 948; 4, 238; 
5, 199 — 206, 1678 
1912.

Witasek Joanna: 1072
Witkiewicz Stan : 1,726; 

6 309.
Witkowski Aug. : 5, 301. 
Witort Jan: J, 1917 19:

2, 949; 5, 1B6G, 1679. 
Wittenberg H. : 1, 1920. 
Wittchen: 2, 652, 
Wittmack L. : 5, 1406, 
Wittyg: 5, 1913, 14. 
Witznowski: 1, 730 
Wocke M. E : 5, 1249 
Woditscbka A ; 5, 1463. 
Wojeikow A. J : 1, 731—

' 733-; 3, 138; Ł, 128. 
287. 88

Woerl: 1, 734, 36 
Wojaldewicz: 1, 736. 
Woldrich J. K - 1, 1188; 

3 , 972.
Wolf: 4, 876.
Wölf er Th.; 1, 737 
Wołkow T. : 5, 1915. (por. 

Volkov)
Wölky 0. P.: 5, 395. 
Wollemann A. : 5, 748. 
Wolski J.: 2, 201 

— Wacław: 1, 1189 
Wolter: 4, 63, 239, 976. 
Wołończewski Maciej: 5,

396.
Wołoszczak E. : 1, 1426— 

1431; 2, 663, 54; 3, 
662; 4, 660

Wołyniak A. : 1 , 738, 39v 
Worobkiewicz E.: 1, 740.
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Woroneckij A.: 3, 94. 
Wossidlo P : 1, 741; 5, 

j.078
Wostokow I. A.: 1, 742, 

743
Wowkonowicz: 4, 752. 
Woznesenskij N. : 3, 359. 
Woźniak K : 3, 96; 5, 

463, 64.
Wrangel: 5, 1558.

— E. E : I, 744; 5, 579. 
Wrede F.: 2, 967 
Wretowski D. : 5, 1695. 
Wróblewski H. : 6, 207.

— W : 1, 746, 47, 1921. 
Wroński Wład, • 4, 283. 
Wrotnowsld Antoni- 1,

1922.
Wrześniowski August: 1, 

1923
Wundt Th.: 2, 313. 
Wünsche Otto: 2> 665 

4, 661 ; o, 1074. 
Wurm W. : 4, 753. 
Wutke K.: 1, 748, 1190; 

2, 314, 16; 4, 240, 882, 
883; 5, 854

Wydżga Bolesł. : I, 1924. 
Wysłouchowa Mary a: 2,

316.
Wysocki G.: 5, 655. 
Wysogórski Jan. 5, 749. 
Wysokiński : 3, 933

Xenos: 4, 533.

Yégunow M. M.: 1, 1501

Zabłudowski: 4, 232. 
Zabołotnyj I). : 1, 1502. 
Zahoro wsïd: 3 , 922 ; 4, 

HOB; 6, 1918.
Zachar Ant.: 4 , 958 ; 5, 

1392.
Zacharias 0:1, 1499; 2, 

607: 4, 382
Zache Edw.: 1, 1192, 93. 
Zahlbruckner A.: 5, 1075. 

1076.
Zajączkowski M.: 3, 303. 
Zakrzewski Aci.: 1, 1926, 

1927; 2, 951; 5, 1650. 
— Z 5, 1919.

Zaleski Tadeusz : 1, 1194. 
1928.

Zaleskij SB;, 3, 304.
Zalesskij W.: 6, 1395.
Zalewski A. : 1, 1433, 34, 

1929, 2 , 31, G!j8: 3, 
638, 6G3; 4, IBS, G62— 
664.

Zaljesskij Ap. : 1, 1930.
Zalkind W 1, 1195
Zaleski Witold: 1, 1931, 

1932; 3 , 818 , 868; a, 
1660, 61.

Załoziecki Roman : 1, 
1196—99; 3, 606; 4, 
567, 68; 6 , 799, 855.

Zanavikutis Jonas A. : 
5, 30.

Zander A.: 3, 792
Zapałowicz iH. : 1, 1435, 

1436 ; 3, 664.
Zapolski Downar M.: 1, 

1570; 2, 800. 801; 3, 
869, 4, 266; 5, 1562.

Zaręcżńy Stan.. 1, 757, 
1200; 3, 305

Zaremba Waci : 1, 75G.
Zawadzki Józef: 2, 324— 

326; 5, 209
,Zawiliński Roman : 1, 

1933-35; 2„ 952; 5, 
1651, 80.

Zbrożek E.: 5, 556.
Zdanow A. M.: I, 7G9.
Zduń Jan: 5, 1285
Zdziarski Stan.: 4 , 977.
Zechlin: 1, 758.
Zeise Oscar: 4, 501; 5, 

500.
Zelisko J. : 3, 793.
Zemiaczenskij P.: 2, 508; 

o, 641.,
Zemmerich J : 5, 1662.
Zemskij W. (i. " 1, 1202.
Zepelin O : 2, 327.
Zercałow A : 1, 1503.
Zezulmskij N : 1, 1446.
Zickendratli E. : 5, 1077.
Zieleńców A l, 1437.
Zielenieckij N. : 1, 1438.
Zieleniewski M.: 1, 761, 

762.
Zieliński G. J : 3, 174.

— W.: 1, 1204.
— Wład.: 1, 1937.
— Zygm.: 5, 1563.

Ziemba K.: 3 , 202 , 3; 4, 
134.
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Zieniec M. : 2, BIO. 
Ziescbe Otto: 4, 284. 
Zimmer C.: 5, 1078, 1250. 
Zimmermann: 4, 29. 
Zipper Albert: 1, 764. 
Zittwîtz H.: 1, 76B. 
Zivier Ë.: 4, 884. 
Znatowicz E.: 1, 1205. 
Zograf K. : 1, 1504, 1940. 
Zuber B.: 1, 1206—1211, 

1227; 2, 511; 3, 506— 
508 572 ; 4, 470, 502; 
5, 31, 788, 800

Zubrickij Michajło : 1,
767.

Zubrzycki Józsf: 1, 1139. 
Zukal H.: 5, 1396, 97. 
Zusclike H. : 3, 665. 
Zweck A • 1, 768; 2, 329, 

330; 3 , 340; 5, 129, 
130, 210.

Zwierincew: 5, 38. 
Zyków W.: 5, 1251.

Żabski J.: 2 , 322.

Żegota Pa uli : 5, 1681. 
Żerwe E.: o, 642- 
Zmigrodzkj Micbał : 1, 

1942, 43; 2, 953; 3, 
923.

Żuk X.: 1, 770, 71 
Żylińskij: 1, 772: 2, 328; 

5, 516. (por. Scbilin- 
ski).

Żytyński Ludwik: 3, 973;
5, 1920, 21.

Żywicki B.: 1, 1944

II. Indeks nazw geograficznych.

Dla ułatwienia użytku, indeksu nazw geograficznych do
daję kilka wyjaśnień. Nazwy geograficzne podzieliłem na4 grupy :

A) Obszary większe od Polski, częściowo polskie.
£) Topografia fizyograficzna (układ poziomy, pionowy, hy

drografia.
C) Ziemie, tj. krainy fizyograficzne, etnograficzne i historyczne.
D) Topografia podług współczesnego podziału politycznego 

Mimo starań, by poszukiwanie w indeirsie było łatwem
muszę już tu zwrócić uwagę, że podział na grupy jest tylko 
formalny, topografia fizyograficzna, często obejmuje ziemie (do
rzecza, okolice), a na odwrót w topografii ziem i topografii po
litycznej aż nazbyt często napotka posługujący się tym inde
ksem szczegóły topografii fizyograficznei

Najważniejsze znaczenie ma podział rzeczowy na sześć 
grup, oznaczonych wszędzie rzymskiemi liczbami a to obejmuje: 

J. Dzieła i prace z zakresu bibliografii
II. Geografia i hydrologia.

III. Geologia.
IV. Flora
Y. Fauna.

VI. Antropogeografia.
Liczby tłuste 1 do 5 mają to samo znaczenie, co w in

deksie autorów.
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BJędy i usterki, nieuniknione w takiej pracy częściowo 
oddanej do wykonania współpracownikom proszę usprawiedli
wić i pobłażliwie je oceniać.

Mimo wszelkich usterek jakie w te;, prany się znajdują, ży
wię nadzieję, źe ona odda prawdziwe usługi miłośnikom i pra
cownikom na polu fizyografii ziem polskich.

À. Obszary większe od Polski, częściowo polskie.
Ogólne: I.: 1, 8; 2, 1-5, 8. 12, 13, 16-18. 26-8; 3, 1, 4, 8, 10, 23, 

27, 29; 4, 3, 8, 12, 14, 15, 22, 30, 35, 36, 40, 42, 49, 50, 56 ; 5, 4, 7, 13, 15, 
16, 20, 23, 24, 27, 29, 31, 34, 45, 49, 50, 54.

IL; 1, 181, 248, 457, 474, 534, 608, 651, 739, 747 ; 2, 48, 52, 190, 231, 
342*; 3, 94, 155, 160, 167, 169, 174, 310; 4, 68, 170, 201, 203, 206, 210; 5, 74, 
237, 238, 263, 439*, 466, 461*.

III. ; 1, 877, 890, 922, 942, 1024, 1062, 1105, 1127 ; 2, 385, 410, 413, 418 
425, 464, 470, 471, 474, 511; 3, 390, 474; 4, 463, 480, 555 ; 5, 626 , 631, 681,’ 
697, 703, 704, 434, 767, 772, 773, 829.

IV. : 1, 1239, 1281, 1347, 1374, 1394—98, 1410 ; 2 , 527, 547, 553, 560, 
578, 606, 625, 627, 631, 648 ; 3, 580, 585, 601, 615, 628, 667, 679, 686 ; 4, 605, 
638, 657, 658, 660, 664 ; 6, 954, 562, 974, 992, 1004, 1019, 1035, 1038. 1051—54, 
1072, 1076, 1104.

V. : 1, 1440, 1442, 1446, 1467; 2, 670, 671, 675, 705-708, 718, 769,770, 
771; 4, 701, 702, 707, 748 ; 5, 1164.

VI. ; 1, 1746, 1942 ; 5, 1355, 1418, 1437, 1463, 1474, 1512, 1698, 1787, 
1809. 1810, 1869, 1903.

Europa : I. : 4, 13, 18, 39
IL. 1, 239, 240, 288, 383, 460, 573, 582*. 790*; 2, 216,253; 3, 37, 113, 

125, 145; 348; 4, 81, 124 135, 139, 166, 187, 313*, 314*, 379 ; 5, 246, 275.
III : 1, 1185, 1216*; 2, 395, 512*; 3, 364 , 393. 400, 404, 446; S, 695, 784.
IV: 1, 1319, 1333, 1415 ; 2, 591; 3, 603, 5, 902, 937, 1066, 1084.
V. : 2, 681, 699, 730, 741; S, 690, 738, 756, 757, 766, 768, 775; 4, 683, 

tli; 4, 1124, 1157, 1177, 1180, 1185.
VI. : 1, 1702, 1727, 1737, 1738, 1767, 1787 ; 3, 944; 4, 869, 982, 999 ; 5, 

1715, 1727, 1733, 1741, 1742, 1766, 1757, 1763.
Europa środkowa: IL: 1, 176, 177, 253, 370, 580, 839*, 848, 860* 863*; 

2, 335; 3, 110; 4, 138, 158, 305*; 5, 90, 248, 250.
III. : 1, 1029, 1188; a, 677, 709.
IV. : 1, 1298, 1328; 2, 528, 617, 628 ; 3, 578, 655 ; 4, 680 : 5, 877, 887, 

894, 901, 1005, 1015, 1018, 1039, 1088.
V. 1, 1495; 2 , 684, 695, 698, 700, 711, 722, 729 ; 3, 726, 739, 747 ; 4, 

693, 753; 6, 1122, 1145-1147, 1159’ 1202, 1211, 1246, 1252
VI. : 1,1766 ; 2, 901 ; 4, 962,972 ; 4, 871, 873, 1057 - 58 ; 5, 1699,1716,1848.
Europa wschodnia: IL: 5, 362, 391. 394.
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IV. 2, 611; 3, 642.
V. : 5, 1248.
VI. : 1, 1532—34, 1551, 1587, 1642, 1725, 1747, 1786, 1789,1831; 2,774, 

796, 805, 821, 864, 865, 892 ; 3, 939, 940, 954, 955, 959 , 4, 842, 913-16, 943, 
956—59, 1033, 1043, 1488, 1494 ; 5, 1614, 1643, 1654, 1713, 1721, 1725, 1728, 
1734, 1888, 1905

Europa północno-wschodnia: IL: 4, 158; 5, 248.
III.: 1, 1034 ; 3, 403 ; 5, 694.
Rosya: 1, 5, 6, 13, 14-16, 22:, 2, 14, 19, 20; 3, 6, 13, 15, 17, 18, 25; 

4, 7, 31-34, 41, 43-45, 47, 57 ; 5, 5, 6, 8, 10, 33, 5, 8, 40, 1, 2, 4, 5.
IL: 1, 26, 46, 8, 54-60, 81, 109, 133—138, 145, 149, 157,171,216,238, 

295, 298, 307, 310, 321, 322, 343, 346, 384, 416, 432, 437, 438, 454, 517, 545,
547, 569, 594, 622, 630, 653, 670, 678, 699, 700, 717, 730. 731, 769. 776*, 810*,
819*, 822*, 832* 840*, 845*, 846*, 849* ; 2, 40, 64, 73,126,132,142,154,-156, 
161, 189, 274, 289, 301, 306, 307, 327, 328, 350*; 3, 60, 84, 123, 124,129,133. 
138, 158, 245*. 274*, 306, 359 ; 4, 70, 72, 87, 90, 94, 97, 98,105,109, 111,120, 
126, 133, 144, 145, 150, 152, 165, 172, 174, 199, 214, 268, 333, 334,052 ; 5,71,
73, 78, 84, 86, 97, 102, 108, 122, 123, 145, 210, 217, 222 , 261, 266, 271, 280,
288, 291—293, 403, 448*, 476, 494, 514, 537, 556, 586*.

III. : I, 876, 878, 889, 891, 911, 978-980, 990, 1012, 1036, 1046,-48, 
1109, 1140, 1144, 1162, 1174, 1175, 1217*, 1220% 1221*, 1223*, 1225*; 2, 354, 
355, 371, 397, 438, 452, 481, 501; 3, 414, 420, 421, 445, 482, 528, 567568*;
4, 405, 429, 431, 438—440. 482—484, 541,'543—547, 557, 561, 565, 566, 569;
5, 602, 642, 644, 645, 655, 712—715, 723, 724, 739, 808, 810, 817, 819, 823, 
825, 838, 840, 852, 853, 860*, 861.

IV. : 1, 1236, 1237, 1296, 1315, 1320, 1621, 1324, 1341, 1348, 1351,1409; 
2, 543, 593, 607 ; 3, 609, 616, 668, 670 ; 4, 608,631,652,677 ; 5, 920, 952,953, 
957, 964, 1027, 1056, 1058, 1064, 1077, 1103.

V. : 1, 1475, 1476, 1486, 1488, 1504 ; 2, 659, 660,701,723,727,737, 755, 
763 ; 3, 732, 736, 755, 776, 780; 4, 685, 690, 713, 726, 731, 745, 751; 5, 1126, 
1168, 1197, 1201, 1216, 1217, 1220, 1221, 1223, 1251, 1253, 1262, 1272,

VI. : 1, 1506, 1649, 1573, 1592, 1604, 1662, 1696, 1701,1708,1749, 1788, 
1790, 1798, 1816, 1856, 1863, 1878, 1909, 1931, 1932, 1936, 1940 ; 2, 773, 782, 
806- -811, 816, 838, 918, 926 ; 3, 798, 802, 807, 838, 847, 850, 869 , 889, 916, 
918, 938; 4, 759, 761, 763, 773, 778, 780, 822, 828, 832, 840, 844, 853, 915, 925, 
961, 978, 1053, 1056, 1088 ; 5, 1327, 1358, 1363, 1369—70—4, 1384,1398, 1403, 
1440-46-47, 1450, 1462, 1473-75 -77, 1482, 1487, 1496, 1497, 1502-1503, 
1515-17, 1534-35, 1542 -43-48, 1554—59, 1566, 1575, 1580, 1582,1584-87, 
1592, 1593.

Rosya pd.: IL: 1, 140, 141, 164, 186, 187, 195, 279, 318, 324,345,353, 
361. 404, 464, 662, 759, 760, 293 ; 3, 291, 292, 352 ; 4, 110, 300*; 5, 450*.

III. : 1, 916, 959, 965, 966, 983, 991,1073, 1110,1113,1119; 2, 360, 386, 
426, 508 ; 3, 514. 527, 558 ; 4, 412, 434, 437, 442, 471, 497; 5, 635, 641, 680, 
696, 797

IV. : 1, 1327, 1353, 1408 ; 2, 575, 616 ; 3, 671, 678 ; 4, 585, 650 ; 5,1080.
V. : 1, 1483, 1496 ; 2, 692, 726 ; 3, 737, 751; 4, 691-. ■
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VL: 1, 1695, 1790 ; 2, 785; 3, 800, 801, 922 ; 4, 794, 797, 809,942,972, 
L000, 1105 ; 5, 1334-36, 1379, 1395, 1414, 1555, 1632, 1779, 1873.

Bosy a połud. -zach. : II.: 1, 318, 319, 323, 352, 355, 685, 686, 725; 3, 
lil; 4, 125, 267 ; 5, 125, 234, 236.

III. : 1, 1039 ; 3, 476 ; 5, 660
IV. : 5, 1098.
V . 3, 741; b, 1179, 1239
VI.: 4, 802, 825, 1069; 5, 1363, 1459.
Niemcy: L: 2, 25; 3, 20, 21; 4, 29; 5, 39, 43.
IL: 1, 194, 211, 640, 650, 683, 821*, 862*, 871*; 2, 84, 127, 217, 294, 

352', 353*; 3, 100, 101, 132, 264*, 272*, 334; 4, 140, 143, 204, 272, 326, 351, 
373. 374, 392 ; 5, 84, 106, 117, 135, 143, 146, 215, 216,228,249,274,277,427*, 
511, 584*.

III. : 1, 894, 895, 976, 981, 1126; 3, 402, 418, 439, 570*; 4, 489, 572*; 
5, 648, 710, 733, 748, 857*.

IV. : 1, 1262. 1297, 1318; 2, 544, 573, 576, 582, 587, 609, 644, 655 ; 3, 
639, 641, 643, 645, 656, 684, 685 ; 4, 595, 597, 607, 633, 635, 661; 5, 904, 963, 
1014, 1016, 1040, 1049, 1060, 1074. 1075, 1099, 1106, 1109, 1110.

V. : 2, 672, 673, 740 ; 3, 697, 700, 701, 705, 745, 764, 781. 790 ; 4, 698, 
699, 705, 725, 728 ; 5, 1129, 1139, 1142, 1162, 1184, 1193, 1195, 1200, 1206, 
1218, 1257

VL: 1, 1512-14, 1519, 18, 26, 1579, 80, 1694, 1895, 1902,1905 ; 2, 788, 
812, 843, 920, 942, 957*; 3, 816, 8^0. 871, 882, 908, 915; 4, 764, 766, 767,776, 
777, 782, 804, 815, 847, 838; 872, 874, 877, 885, 893, 896, 031, 947, 967-70, 
981-83-85; 5, 1302, 1314—15, 1341-42-44- 46, 1381, 1390,3405, 1441—45, 
1445, 1457, 1470—72, 1508 - 09, 1541, 1564, 1588- 90, 1594, 1649, 1682, 1685, 
1701, 1709, 1720, 1722, 1723.

Niemcy półuocne: L: 3, 24.
II. : 1, 44, 45, 229, 242, 446, 532, 549, 550, 572, 708, 852*; 2, 125, 170, 

338*; 3, 51, 105, 127, 314, 338, 343, 344, 349 ; 4. 66, 92,382; 5, 138, 264,397
III. : 1, 954, 1086, 87, 1178, 79 ; 3, 379, 398, 405, 410,430 ; 4, 404,462, 

469 ; 5, 663, 670, 673, 675, 685, 693.
IV. : 1, 1280, 1299—1302, 1329-1331; 2, 519, 567,568,583 ; 3,577,613, 

614, 623 ; 4, 579, 667, 670,678 ; 5, 873,944-946,*966-968, 1026,1086,1101,1102.
V. : 3, 713; 4, 703, 712 ; 5, 1237, 1247.
VL: 1, 1776; 3, 812; 4, 1054; 1389. 1448 ; 5,1724,1827,1832,1860,1880.
Niemcy wschód.: II.: 1, 372; 3, 52, 55, 227 ; 4, 80, 209.
VI. : 1, 1629, 1840, 41, 1843; 2, 844 ; 4, 909. 10 ; 5, 1648.
Prusy: L: 4, 26; 5, 62.
IL: 1, 178, 252, 284. 371, 551, 639 ; 2, 87, 100, 200, 344*; 3, 96, 106, 

209; 4, 95, 100, Ml, 142, 162, 260, 299*, 346 , 364 ; 5, 83, 91. 173, 212, 213, 
218, 227, 242, 255, 272, 273, 311, 440*, 504, 513, 536.

III. : 1, 898, 1182; 2, 370, 428, 477 ; 4, 418, 453 ; 5, 804, 831.
IV. : 1, 1293, 1335, 1373, 1830; 2, 618, 622 ; 3, 573, 574 , 576, 669, 675, 

680, 682, 688*; 4, 578, 581; 5, 884, 899, 933, 1028. 1032.
V. : 3, 769 ; 5, 1254, 1258.
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VL: 1 1574, 75, 1583, 1632. 1673, 1728, 1762, 1769, 1783, 1865, 1896, 
1901: 2, 825; B, 827, 862, 65, 914, 17 ; 4, 758, 788, 808. 848,852,860 .-^2--4; 
5, 1318, 1331, 1571, 72, 1778.

Austro-Węgry: I.: 1, 23; 2, 30; 3, 30; 4, 52, 60 ; 5, 32, 4(
IL: 1, 32,"43, 160, 395, 444, 704, 822*, 858*, 865*; 2, 123, i38, 140, 

195 263 334*, 349*; 3, 61, 63, 88, 107, 153, 156, 161, 162, 171, 206, 244*, 
249*, 253*, 4, 67, 123, 177, 191-193, 271. 273, 282; 307*. 5, 70, 76, 77, 79, 
82, 84, 85,'87-89, 105, 114, 294, 298, 427*, 455*, 540.

HL : 1, 899; 2, 405, 446, 448, 467, 517*; 3, 422, 448,449,541, 6, 559 ;
4, 493 ; 5, 592, 625, 671, 775.

IV. : 1, 1271, 1367, 1425 ; 2, 621; 3, 621, 676 ; 4, 586, 646; 5, 986.
V. : 3, 744, 789, 791, 793 ; 4, 684, 749 ; 5, 1243, 1244.
VI. : 1, 1538, 1576, 1818, 1855, 1900 ; 2, 870, 898; 3, 822. 829; 4, 812, 

862, 63, 875, 888, 971 ; 5, 1366, 1397, 1451, 1480, 1520, 1573,1586,1597, 1600,
1604, 1605, 1607, 1652, 1684, 1695, 1696. ' . .

Austrya : I. : 3, 5, 26 ; 4, 5, 16,17, 19-21, 25, 48, 63, 58, 59, 61 ; 5,47,48.
II. : 1, 29, 30, 35, 146, 162, 175, 193, 226, 227, 252; 394, 626- -628, 631, 

632, 673, 676, 677, 703, 728 ; 2, 267, 308, 309, 351*; 3, 134,137, 225, 226 334:
4, 269, 364, 361; 5, 241, 279, 286, 297, 458*, 507, 520, 541.

III. : 1, 888, 896, 897 ; 2, 369, 505 ; 3, 509, 510, 526, 551 ; 4, 535, 536 ;
5, 612, 787, 803, 805, 806., 857*.

IV. : 1, 1261, 1270, 1366; 2 , 523— 625, 550, 551, 587- 605, 609 ; 3, 641, 
645; 4, 634, 675 ; 5, 901, 904, 930, 1014, 1047, 1059, 1109.

V ■ 1, 1441, 1453, 1465, 1493 ; 2, toB: 5, 1172, 1200, 1234, 1256, 1284. 
VL: 1, 1519j 1578, 1582, 1800, 1801, 1825, 1869 ; 2, 777, 787. 885, 895, 

899 910, 927, 93V 954; 3, 794—97, 803, 812, 814, 817, 19, 823, 24, 883, 901; 
4, 765 833, 859, 1094 ; 5, 1303--3 -6—7, 1319, 1329, 1376, 1387, 1396, 1401, 
1404—6—10, 1428, 1454, 1489, 1536, 1553, 57, 1567, 1576, 1585, 1687, 1694, 
97, 1710, 1737, 38, 1758.

W6§ry• J, ; lj 19.
Il": 1, 233-35, 629, k)5,703; 2, 122,139, 339*; 3, 147, 149 ; 4, 151, 164.
III. : 1, 934, 935, 955, 1125; 3. 566*; 4, 407, 421, 574*; 5, 764.
IV. ; 4, 582.
V. : 1, 1577, 1592, 1826, 1870—72, 1874, 1892, 93; 2; 803, 851, 922, 

945; 3, 874 ; 4, 898, 950, 977; 5, 1612, 13, 1619-21, 1680, 1726.

B. Topografia fizyograficzna.
(Wybrzeża, układ pionowy, wody).

Aa Kurlaiidska: III.: 3, 385 ; 4, 448, 449.
Alvater: II : 3, 76.
Babia CUira: II.: 2, 121; 5, 185.
VI : 4, 600; 5, 941.
Bałtyckie pojezierze : L: 4, 9, 27.
II. : 1, 144, 428, 489, 687, 692—694 . 2, 76 ; 4, 381.
III. : 1, 893, 992-
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Bałtyk: L: 3, 16.
IL: 1, 42. 64, 72, 207, 210, 270, 302, 303, 362, 407, 442,f 445, 570, 624; 

2, 72, 168; 174, 261, 324, 325 ; 3. 229, 354-356, 358. 4, 75,188,284,391,394, 
396; 5, 140, 560, 568—570, 573, 574, 582, 585*.

III. - 1, 900, 1006, 1057 ; 3, 391, 397,|æTL, ä43,'4^4,' 450, 451; 4, 465, 
490, 5, 598, 678, 708, 729, 738, 749.

IV. : 3, 579, 644 ; 4, 587, 611, 612, 615, 636, 676 ; 5, 879, 969, 1017.
V. : 2, 709, 751, 753 ; 3, 767 ; 5, 1175, 1210, 1232, 1269, 1278
VI. : 4, 831, 845 - 5, jl835 
Berezyna: II.: 1, 53.
Beskid: IL: 1, 224, 409, 418 ; 2, 121,.347*; 3, 238; 5, 167, 406 
Biała (dopł. Dunajca): II.: 1, 415.
Biebrza: II.. 1, 200; 4, 3:18,
Brake (Brda): IL: 3, 335, 370.
Bug-: IL: í, 301.
V: 5, 1255
VL: 1, 1716; 3, 921, 957 ; 5, 1814.
Chadżybejski liman: IL: 1, 712; 3, 350, 351; 4, 385, 389; 5, 535, 564.
III.: 2, 502
V.: 1, 1445;’ 4, 688.
Cisówka-Olszanka (potok): II.: 2, 234.
Czarnohora: II.: 3, 230.
Czarne morze: IL : 1, 376, 377, 642— 544, 570, 609, 744, 746 ; 3, 357; 

4, 393, 397, 398 ; 5, 128, 378, 557, èc6, 571, 575 -577, 579- 581.
III. : 3, 472.
IV. : 5, 999.
V. : 1, 1463, 1464, 1491; 5, 1232, 1259, 126:), 1278.
VI. : 4, 933.
Czeremosz: V.: 5, 1265.
Deime: II.: 2, 329.
Dniepr: II.: 1, 79, 83, 86-90, 466-468, 610, 671; 2 , 238 : 3 , 268*, 

307, 309, 321, 333, 360*; 4,368-360 ; 5, 259, 281, 517, 542.
III.: 1, 1049, 1052; 2, 456; 3, 373, 380. 571*.
V. : 4, 686; 5, 1209
VI. : 1523, 1659, 1002 ; 5, 1770, 1789, 1918.
Dniestr: IL: 1, 262, 617; 2, 233 ; 3, 323; 330; 4, 163, 355, 384; 5, 259, 

265, 538, 542.
V. : 5, 1266.
VI. : 2, 840 ; 5, 1662, 1918.
Dratzlgsee (Draliickie •;.)■ II.: 5, 559.
Dubissa: IL: 5, 524.
Dunajec: IL: 2, 298.
V. : 5, 1265.
Dusia (jezioro): IL: 5, 561.
Dźuina: II.: 1, 140, 648, 681; 2, 67, 223 ; 3, 342; 4, 376; 5, 632.
III.: 5, 610.
VI. : 4, 1052.
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Haryií: II.: 1, 2%.
III.: 5, 601.
V.: 5, 1125.
Ikwa: IL: 3, 245; 4, 248.
Ing-uł: IL: 4, 88.
Iza (i Cisy): III. 4, 406.
Jasiołda: IL: 4, 357.
Kamienna (d. Wisły): III.: 1, 1094.
Kanger (jezioro): II.: 5, 558.
Karpaty: L: 2, 22.
IL: 1, 75; 128, 158, 232, 315, 332 , 333 , 351, 360 , 379 , 436, 443. 498, 

620, 527, 535 , 592 , 672, 716 , 836*; 2, 137, 240, 242, 265, 266 ; 3, 34, 72; 4, 
89; 5, 131, 198, 462*.

III. : 1, 880, 921, 944, 975, 1027, 1035, 1041—43, 1170, 1172, 73, 1227*;
2, 399 -401, 463, 497 ; 3, 367, 378, 386 , 388, 389, 438, 441, 442, 452, 507 ; 4, 
455, 481, 486, 500, 502; 5, 587, 591, 618, 676, 788, 796, 800

IV. : 1, 1247, 1262, 1378, 1393, 1427-31; 2, 541, 544, 599,654 ; 3, 590, 
591, 634, 662, 664; 4, 626 ; 5, 891, 931, 1087.

V. : 2, 666, 667; 4, 697 ; 5, 1208.
VL: 1, 1589; 2, 915; 3, 840, 919.
Kołdyczewo (jezioro): II.: 1, 519.
Kujalnicki liman: II.: 1, 24, 712; 8, 350; 4, 383, 387, 390.
UL: 2, 502; 3, 388.
V.: I, 1445; 4, 688.
Kurońska mierzeja: II.: 1, 581, 688; 3, 54; 4, 79; 5, 147.
V.: 2, 677, 679, 716; 3, 703, 704; 4, 700, 714.
VL: 1, 1521; 2, 798; 4, 1029.
Łaba: IL: 5, 519.
Miodobor y: III.: 2, 485, 486.
Mogilne (jezioro): II 3, 346.
Morskie Oko: II.: 1, 127, 427, 434, 475, 488, 528, 646 ; 2, 130, 299;

3, 219; 4, 245.
IV. : 5, 938.
Neisse (Nissa kłodzka): III.: 5, 603.
Ner: II.; 8, 298.
Netze (Noteć): II.: 1, 47; 8, 328, 335.
V. : 2, 697.
VI. : 5, 1452.
Odeski liman. IL: 3, 228, 236 ; 4, 386, 388; 5, 565, 576.
III.: 2, 431.
V.: 3, 692, 693.
Odra; IL : 1, 110, 132, 150, 152, 184, 304, 397, 420, 429, 641; 2, 117, 

144, 152, 196, 197, 203, 309, 311—313, 320, 322, 324, 335, 339, 361*, 4, 178, 
344, 347, 350, 367, 399*, 400*, 401*; 5, 258, 518, 521-523, 528, 531, 533, 539, 544.

III. : I, 1152, 1193; 3, 429, 564*; 4, 410.
IV. . 3, 687*; 5, 1078.
V-: 1, 1459; 3, 765 ; 5, 1250
•Kosmos“ 1902. 34
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Opór: VL: 1, 1590, 1760, 1911; 5, 1667.
Niemen: II. 1, 52, 502, 658, 698, 869*; 2, 79 ; 3, 309, 335; 5, 168, 220, 

244, 245, 525.
III. : 5, 610.
IV. : 4, 599; 5, 1114.
VI.: 5, 1895.
Niewiaża: II.: 5, 195.
Nogat: II.: 4, 370, 375 ; 5, 526.
Pełtew: II.: 4, 365, 372.
Pieniny: II.: 1, 154, 221; 2, 99; 5, 399.
III. : 1, 1170, 1171.
IV. : 1, 1286, 1417, 1439; 4, 594; 5, 921, 922.
Podhale: II.: 5, 365.
VL: 1, 1933 ; 2, 952.
Południcza: II.: 1, 425.
Poprad: V.: 1, 1487; 4, 739 : 5, 1212-14.
Pregoła: II.: 5, 220, 244, 245, 525.
Prut: II.: 3, 327; 4, 163; 5, 260, 265, 543, 1265.
VI.: 3, 839 ; 5, 1662.
Ii aha : V.: 5, 1255.
Rugia: II.: 1, 118, 142, 264, 483 ; 2, 186; 3, 243; 4, 303*: 5, 133,141.
III. : 1, 906, 1090, 1121; 4, 456 : 5, 590, 593, 664, 705.
IV. : 4, 617; 5, 947, 1050.
V. : 4, 715.
VI. : 5, 1775.
SamMa: IL: 1, 191, 854“; 2, 45,129; 3, 275*; 4, 127; 5, 118, 395, 437*.
III. : 1, 982 ; 2, 507 ; 5, 620, 627.
IV. : 1, 1295, 1369.
San: IL: 1, 521; 3, 323.
Santa: IL: 1, 684.
Sarebensee: II.: 5, 559.
Seret: II. 4, 163; 5, 260, 265, 543.
Skatva: V.: 2, 688; 5, 1255.
Słucz: III.: 5, 601.
Sprewa: IL: 1, 111.
Styr: II.: 4, 163; 5, 265.
VL: 1, 1716; 3, 957.
Sala: VI.: 5, 1703.
Świętokrzyskie góry: II.: 1, 749 ; 5, 209.
III. : 1, 1068.
VI.: 5, 1424, 1851.
Świteź: II.: 1, 519; 4, 378.
IV. : 4, 588.
Tatry: L: 4, 54.
II. : 1, 67; l-t7, 154, 169, 209, 215, 222 , 293,331,335,380,422,426,433, 

466, 514—516, 622, 523, 525, 53.9, 540, 563, 584, 647, 648, 664, 714, 719, 726, 
817*, 867*; 2, 37, 54, 55, 83, 99, 106, 112, 118, 124, 193. 212, 213, 279-284,
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313; 3, 40, 41, 44-46, 53, 59, 66, 70, 71, 73, 80, 80, 91, 98, 99,121, 242 ; 4, 69, 
í)3j, 274, 278, 293*, 304*; 5, 144, 157, 164, 165, 170, 174, 175, 181, 182, 184, 
193, 214, 223, 282, 309, 310, 315, 366, 399, 415, 446«, 492.

III. : 1, 1019, 1020, 1022, 1066, 1130 ; 2, 480 ; 3, 368 , 387 ; 4, 454 ; 5, 
604—606, 617, 659, 661, 662, 718, 835, 837

IV. : 1, 1263, 1322, 1358, 1370, 71, 1379, 1418; 3, 625; 4, 598 ; 5, 1063.
V. : 1, 1451; 2, 761, 3, 696, 780, 731; 4, 727 ; 5, 1144,1165, 1178, 1179, 

1282, 1285.
VI. : 1, 1601, 1723; 2, 893, 94; 3, 900, 945, 964 ; 5, 1672, 1681.
Wag: II : 1, 206.
Warta: IL: 3, 808, 311, 320, 361*.
VI.: 5, 1583.
Teterew: IV.: 3, 622.
Wisła: IL: 1, 115, 184, 199, 208, 231, 301, 304, 390, 431, 530, 546, 585, 

599, 674, 768; 2, 199, 228, 241, 309, 330 ; 3, 86, 309, 317-319, 324, 325, 331, 
332, 335 ; 4, 163, 345, 353, 355, 366, 370, 375 ; 5. 101, 220, 244, 245, 257, 265, 
460*, 486, 525, 526.

III.: 2, 412; 4, 479.
IV. : 5, 1034.
V. : 2, 732; 5, 1255.
VI. : 5, 1806, 1878.
Zkniez: IV. : 1, 1290
Zobten (Sobótka) III.: 1, 1161.

€. Ziemie
(krainy fizyograliczne, etnograficzne i historyczne).

Polska: L: 1, 12; 2, 6, 7, 29, 31; 3, 3, 11, 14, 22, 28; 4, 1, 2, 11, 51, 
55; 5, 1, 3, 9, 11, 12, 22, 55, 56, 59, 60.

Ii.: 1, 66, 70, 71, 114, 263, 292, 308, 356, 40C, 476, 490, 601, 526, 600, 
616, 775* 801*; 2, 34, 173, 201, 337*; 3, 77, 217; 4, 74, 159, 246, 250, 279, 
298*, 369 ; 5, 96, 150, 151, 251, 302, 305 - 308, 314, 370, 380, 382, 392, 402, 
407, 414, 441*, 450*. 452*.

III. : 1, 947, 1067, 1095, 96, 1098, 1167 ; 2, 436, 512*, 515*; 3,409,426, 
489, 533; 4, 409, 466 ; 5, 647, 674, 707.

IV. : I, 1251, 1276, 1368, 1377 ; 2, 539, 546, 558, 559, 574, 586, 588, 597, 
613, 614, 653; 3, 633, 661; 4, 589, 601, 630, 662, 663, 672, 673 ; 5, 881—883. 
905, 907-910, 984, 997, 1020 - 23, 1100.

V. : 1, 1448, 1449, 1458, 1471-1473, 1480, 1494; 2, 661, 662, 689, 702- 
701, 710, 715, 719, 733-735, 757—759; 3, 695, 698, 772, 773; 4, 695, 696 ; 5, 
1240, 1241, 1263, 1264, 1267, 1270, 1276, 1281, 1236, 1289, 1291, 1293-1299, 
1299, 1300.

VI. : 1, 1507, 1515, 1529, 1592, 93, 1621, 1631, 34, 1647, 1653, 1656, 57, 
1680, 1696, 1715, 1718, 19, 1726, 1741, 1751, 52, 1784, 1810, 1819, 1853, 1860, 
1861, 1886, 1906, 1924, 1927, 1937, 1943, 1944; 2, 788, 797, 804, 866—68, 876, 
78, 79, 882-84, 902, 914, 921, 930, 31, 34, 941; 3, 805, 6, 820, 830, 32, 872,
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75, 883, 87, 897, 98, 963 ; 4, 813, 14, 823, 27, 29, 835, 89C, 892, 900, 907-911, 
926-27, 936, 951-52, 955, 994- 5, 1034, 1036, 1046, 1061; 5, 1311-16,1322, 
1338, 1357, 1371, 1421, 1434, 1442, 1460, 1468- 78, 79-83, 1506, 10, 11, 13, 
1529, 30, 32, 1544, 45, 1565, 69, 1611, 1617, 1624, 1634, 35, 36, 38, 1650,51, 
1659, 1663, 65, 1671, 1674, 1714, 1729, 1744, 1753, 1798, 99, 1811, 1840,1843, 
1846, 1876,

Białoruś: IL: 1,1 255, 269, 275, 448 ; 2, 135, 278.
III.: 4, 470.
VL: 1, 1570, '600, 1675, 1711, 1779, 1806, 1851, 1898; 2 , 833 ; 4, 906 

924, 1059 ; 5, 1743, 189«.
Huculszczyziia : II.: 1, 40; 5, 189.
Inflanty: II.: 1, 593, 810», 828*, 872*; 2, 89, 91, 158 , 3 , 42, 93, 97;

4, 136, 137, 258, 302*, 377, 5, 115, 211, 374.
III. - 1, 1108; 3, 365, 366, 395.
IV. : 1, 1305, 1339, 1372, 1391; 2, 580; 3, 627, 629, 681; 5, 973, 983.
V. : 3, 735, 740; 4, 716, 747.
VI. : 1, 1890; 2, 793 ; 3, 826, 937, 974*; 4, 787, 795, 968, 1003, 1026, 

1051, 1099, 1407.
Kaszubszczyzna: I.: 4, 38; 5, 53.
IL: 1, 273; 4, 134; 5, 190, 303.
VI.: 1, 1646, 1742, 1799 ; 2 , 832, 869, 897, 923 ; 3, 873, 913 ; 4, 899, 

923, 937, 944, 953, 64 ; 5, 1641, 46, 1677.
Kujawy: IL: 2, 33.
VI.: 1, 1724.
Kurlandya: IL: 1, 314, 810*, 372*; 4, 302*
III. : 1, 1085, 1159 ; 3, 428 ; 4, 447.
IV. : 3, 627, 681; 4, 585; 5, 971, 973, 083
V. : 5, 12:.4, 1225.
VI : 1, 1522, 1842, 1867, 1884, 1912; 2, 793; 3, 861, 903, 974*; 4, 1011;

5, 1308, 1345.
Kurple: IL: 1, 94.
VI. : 1, 1663.
Krjm: IL: 1, 509, 590 ; 3. 347.
IV. : 4, 639 ; 5, 874, 921, 932, 1105, 1112.
V. : 2, 725; 5, 1132, 1133, 1156, 1174.
Litwa: L: 1, 1, 2; 4, 63, 4; 5, 30
■I.: 1, 80, 274, 374, 396; 2, 143, 179, 278 ; 3, 65, 85, 216; 4, 207, 256, 

257; 5, 129, 385, 433*.
III. : 1, 1085; 4, 464 , 5, 702, 737.
IV. : 2, 585, 595, 651; 3, 606 ; 4, 662 ; 5, 886, 909, 911, 1001.
V. : 1, 1485 ; 2, 771, 4, 719
VI. : 1, 1515, 1600, 1614, 15, 1688, 1730, 1757, 1846, 47, 1918 ; 2, 799, 

822, 852—53, 56, 57, B72, 73, 887, 891; 3, 843, 44, 910, 912 ; 4, 770, 795, 837, 
914, 966, 976, 1032, 1059 ; 5, 1562, 1609, 1623, 28, 1637, 1644 1659, 61, 1673, 79.

Łużyce: II.: 1, 41, 100, 276, 368, 565; G14, 614, 615, 861*.
1\ : 1, 1546, 47, 1609, 1628, 1734-36, 1848, 1903; 5, 1719, 1881. 

Małoruś: ÏL: 1, 402, 406, 596 ; 2, 136; 3, 82; 4, 121.
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III.: 1, 1051.
VL: 1, 1650, 1689, 1778. 1858, 1864 ; 2, 983; 4, 889.
Mazowsze: II.: 1, 241, 248, 476, 568, 691, 802“, 866*; 2, 78; 3, 362*;

4, 71; 5, 130, 179, 188, 191.
III. : 3, 412, 475; 4, 427.
IV, : 5, 872.
VI.: 1, 1597, 1820, 1821, 1877; 3, 846, 880, 920, 4, 945, 962.
Neumark (Nowa Marchia): II.: 4, 211.
Noworosya: IL: 1, 509 ; 4, 121; 5, 219.
III. : 1, 936 ; 2, 417; 4, 493
IV. 1, 1235.
V. : 1, 1503.
VI. : 1, 1748.
Podlasie: II.: 5, 204.
VI.: 1, 1835, 36 ; 2, 795, 948.
Podole: IL: 1, 250, 405, 459, 511, 524, 666 ; 2, 43, 225; 3, 119; 4, 106.
III. : 1, 964, 1026, 1034, 1142, 43, 1184, 1187 ; 2, 441; 4, 491; 5, 719.
IV. : 1, 1260 ; 5, 1000, 1003.
V. : 1, 1461; 3, 961.
VI. : 1, 1712, 1773, 74, 1797; 2 , 877, 935 ; 4, 807, 911; 5, 1343, 1365, 

1419, 1766.
Pokucie: II.: 1, 524, 745.
III. : 5, 722.
IV. : 1, 1435.
VI.: 1, 1640, 41, 43, 44; 2, 828, 29 ; 4, 917-20; 5, 1320, 1670, 1675, 

76, 1808.
Polesie: II.: 1, 192, 237, 256, 280, 305, 564, 732, 772; 2, 237, 285, 286;

5, 287, 501, 502, 512, 516, 563.
IV. : 4, 623; 5, 875, 1057.
V. : 5, 1192, 1194.
VL: 1, 1627, 1802 ; 2, 800; 3, 863 ; 4, 783.
Prusy polskie: I.: 1, 3, 21; 4, 37; 5, 18, 19, 21, 25, 52, 57, 61.
II.: 1, 73, 74, 259, 277, 367, 398, 456, 588, 663, 710, 777«, 779*, 811*; 

2, 36; 3, 64, 237, 239, 243, 247*, 4, 294*, 309*.
III : 1, 967, 1074 ; 3, 870 371; 5, 624, 698,
IV. : 1, 1228; 29, 30, 1238, 1309, 1314, 1342 ; 2 , 532 ; 3, 673; 4, 575, 

584 ; 5, 866, 868, 936.
V. : 2, 754 ; 3, 710; 4, 722, 723, 732, 750; 5, 1137, 1204, 1233.
VI. : 1, 1511, 1542, 1670, 1920; 2, 779, 874, 937, 5, 1631.
Ruś: IL: 1, 170, 289, 486 ; 2, 104, 202; 3, 205, 211; 4,197; 5. 381 390.
VI.: 1, 1614-16, 1618, 1740, 1873 ; 2, 802, 873, 900; 3, 843, 44, 877, 

879; 4, 911—912, 990; 5, 1629, 1717, 18.
Ruś czerwona“: I.: 1, 15.
IL: 1, 126, 230; 2, 224.
Kląsk: I.: 1, 7, 18, 2, 21, 24; 3, 19; 4, 46; 5, 36, 37.
II.: 1, 28, 51, 100, 244, 369, 386, 412, 462, 472, 473, 575, 612, 656, 748, 

751, 773*, 778*, 791*, 794*, 798*, 812*, 816*, 823*, 850*, 851*, 857*, 859*“,
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2, 77, 94, 111, 171, 206, 207, 282, 314, 316, 840*, 343*; 8, 33, 38, 43, 47, 4S, 
68, 74, 79, 90, 117, 126, 128, 144, 160, 169, 170, 262*, 209*; 4, 66, 103, 113, 
118, 146, 183, 187, 189, 194, 212, 249, 266, 296*, 310*, 349; 5, 107, 116, 221,
224, 289, 317, 319, 334, 372, 409, 436*, 442*, 443*, 469*.

HI : 1, 874, 875, 901, 910, 928, 929, 948, 968, 960, 989, 1069, 1076-1078,
1080, 1120, 1122, 1155, 1161, 1177, 1190, 1213*, 1222*; 2 , 376, 379, 3% 387, 
391—94, 429, 432—34, 437, 478, 484, 494, 96, 516*; 3, 369, 417, 423, 425, 427, 
433, 454, 460, 463, 469, 480, 496, 618; 4 , 417, 433, 473, 474, 495, 498, 523, 
649 ; 5, 595, 629, 632, 730, 766, 768, 777, 794, 809, 813, 824, 828, 839, 842, 854.

IV. : 1, 1248-50, 1263, 1272, 73, 1308, 1384, 85, 1405 ; 2, 522,529, 640, 
649, 556, 619, 640 ; 3, 596, 600, 302, 648-651, 657, 672 ; 4, 582, 592, 642, 643, 
644, 668; 5, 876, 998, 1029, 30, 1037, 1092, 1113, 1116, 1117.

V. ; 2, 674, 682, 690, 728, 743, 744, 746, 749 ; 3, 699, 702, 706-708, 733, 
753, 760—763, 783 -788; 4, 694, 709, 710, 735, 736 ; 5, 1140, 1149—1155, 
1169—1171, 1182, 1196, 1205, 1227, 1231, 1236, 1245, 1249, 1290.

VL. J, 1516, 1602, 1664. 65, 1698, 1713, 1729,1910, 1920,1925,; 2, 834, 
871, 889, 90a 909, 912, 940, 44, 955*; 3, 825, 842, 857, 881, 893; 4, 755, 57, 
760, 824, 836, 866, 67, 878, 883, 84, 960, 1049-50, 1082, 84, 85, 1466, 1499, 
1603, 7; 5, 1668, 1730, 1849, 1857, 1858, 59, 1871, 1882.

Słowaczyzna: IL: 1, 38.
Spiż; IL; 1, 602 ; 5, 316, 388.
VL: 3, 878, 905.
Spreewald: VI.: 1, 1823, 24.
Tucholszczyzna: IL: 1, 470.
Uckermark (Ziemia Wkrzeńska): IV.: 1, 1423.
Ukraina: L: 4, 28; 5, 63, 64.
II. : 1, 85, 112,130, 326, 366, 405; 2, 39, 98, 103; 3, 211, 220; 5, 359, 387.
IV.: 1, 1326.
VI. : 1, 1531, 1571, 1620, 1622, 23, 1690, 1864, 1889, 1899 : 2, 792, 802, 

846, 896, 953, 956*; 3, 831; -§4„ j 925 ; 4, 928—30, 938, 973, 1004-5, 1087, 
1568 ; 5, 1625, 1821, 1896.

Warmia: II.: 1, 197; 4, 241, 243; 5, 889.
VI.: 2, 775 ; 4, 819, 1006-7.
Wielkopolska: II.. 1, 479, 756 ; 4, 132; 5, 368.

Wołyń: II.: 1, 405, 511, 755; 2, 134, 163, 312; 3, 92; 5, ]24.
III. : 1, 963, 1023, 1118, 1166 ; 3, 437 ; 4, 477 ; 5, 716.
IV. : 1, 1354.
V. : 5, 1000.
VI. : 1, 1708, 1888; 2, 801, 848, 877; 3, 876, 973; 4, 10.92; 5, 1528, 

1615, 1841, 1920, 21.

Zaporoże: II.: 1, 597.
Żmudź: II.: 1, 644; 5, 396.
IV.: 3, 618, 619.
VI.: 2, 837, 949 ; 3, 894.
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D. Topografia według współczesnego podziału 
politycznego.

I. Ziemie polskie w Rosyi.
Królestwo Polskie: IL: 1, 179, 423, 450, 469, 499, 774*, 786*, 810*, 

871*; 2, 88, 270, 317, 326 ; 8, 87, 96, 130, 221; 4, 179, 309*; 5, 113; 120, 
252, 463*, 490, 515.

III 1, 903, 931, 984-986, 1097, 1099, 1191, 1194, 1204—5, 1213*; 
2, 363, 374, 458, 468 ; 3, 457, 477, 611, 512, 518, 522, 23, 529, 534, 635, 543, 
550, 561; i, 411, 414, 441, 520, 538, 539, 550 ; 5, 643, 659, 717, 736, 774, 789, 
801, 807, 813, 818, 821, 822, 832, 833.

IV. : 1, 1231, 32, 1345, 1357, 1432; 2, 642, 656, 658 ; 3, 594, 638, 663, 
674 ; 5, 885, 896, 991.

V. : 1, 1474; 2, 714; 3, 694 ; 4, 706, 742, 743, 746; 5, 1136.
VL: 1, 1556, 1568, 1626, 1651, 1768, 1812, 1913, 1926, 1928; 2 , 807, 

808, 810, 817, 913, 928, 29; 8 , 810, 11. 814, 818, 854. 55, 924, 932 ; 4, 785, 
786, 803, 820, 838, 857, 58, 865, 984 ; 5, 1332, 1337, 1453, 1476, 1484, 1601j 
1560, 61, 1581, 1616, 1653, 1678, 1702, 1748, 1772, 1849, 1913.

Kalisz: IL: 1, 785*, 810*, 
820*, 832*, 863*; 2, 
92, .88; VI.: 1, 1667, 
1780; 5, 1574, 1595, 
1705.

Bieniszew: II.: ó, 177. 
Brdów IL: 5, 206. 
Kazimierz biskupi: IL: 

5, 171.
Koło: IV.: 1, 1265. 
Tjęczyca: IL. 4, 238; VL:

4, 1035
[Sieradz: IV.: 4, 625. 
Słupce: VI.: 5, 1330.

Kielce: IL: 1,785* 820*, 
832*, 864*; 5,11 ,169, 
176. 180, 203; III.: 1, 
919, 1037; 2, 419,
491; 3, 471, 484, 494, 
504: 4, 512, 513; IV.;
5, 955, 1093; VL: 1, 
1717; 4,1101; 5,1850, 
1866, 1910.

Białogon: III.: 4, 656. 
Bodzentyn: IL: 5, 169; 

IV.: 4, 674,
Bolesław (koło Olkusza) :

III.: 1, 930; 2 , 473.
Busko II. : 1,424; 4,319.

Chwalibogowce : VI. : 3, 
956.

Czarniecka Góra: II.- 1, 
122; 5, 209

Gazdzienice: II. : 5, 186. 
Jędrzejów: III.-: 8 , 494. 
Karczówka: IL: 5, 169. 
Klucze: III.: 4, 505. 
Korczyn: IL: 1, 858*. 
Korzkiew: II: 3, 180. 
Miechów: III. : 5, 657; VI: 

4, 816, 1017; 5, 1794, 
1909, 1916.

Ojców: IL: 1, 27, 266 : 2, 
192; 5, 183, 209, 417;
III.- 1, 970; 5, 656, 
658; IV.: 4, 591. 

Okopy wielkie: VI.: 5, 
1793.

Olkusz: III : 2, 361, 362, 
473; 4, 515.

Pieskowa skała: IL : 5, 
207.

Pińczów : II. • 3, 203 ; III. : 
2, 414.

Poremba wielka: V.: 2, 
683.

Racławice: II. : 1, 512. 
Rędziny: IL: 5, 205. 
Sompolno: IV.: 1, 1265. 
Stopnica: VI.: 5, 1847, 

1854, 1855.

Suchedniów : II : 5, 209. 
Tumlin: II. : 5 , 209. 
Zagnańsk: II.: 5, 209.

Lublin: I.': 5, 17; II.: 1,
785*, 832*, 864*; 3, 
282; 4, 327 ; 5, 159, 
176, 447*, 469, 478, 
491: III.: 1, 1013, 
1224*; 2, 381, 423, 
518*; 8, 459; 4, 413, 
478, 496; o, 742; IV.: 
5,1024; VL: 1,1753— 
1756, 1782; 3, 960; 
5, 1312, 1824, 1844, 
1864.

Biłgoraj: IL: 1, 858*; 2, 
167; VL: 5, 1658. 

Demblin: IL: 3, 109. 
Hrubieszów: II.: 1, 344;

2, 165; 3, 290; VL: 
1, 1562 ; 4, 1062.

Janowiec: IL: 5, 356. 
Kazimierz nad Wisła: II. :

1, 300; 2, 151; 5, 209. 
Krasnostaw: H.: 3, 61. 
Łaszczów: VI.: 3 , 926. 
Łęczna: II.: 3, 295 
Łuck: II.: 1, 785*; HI

3, 415, 416; 4, 450, 
452, 468 ; 5, 615, 616, 
679.



Nałęczów". IL: 3, 232 ; 5, 
412; III.: 1, 913. 

Nowo - A 1 eksandrya : III.:
2, 424; 5, 654. 

Sławinek: III.: 1, 913. 
Zamość: IL: 1, 785*; 2, 

166; 6, 176.

Łomża: Il : 1, 780*, 785* 
810*, 832*; 5, 430*; 
VL: 1, 1758; 4, 1604. 

Ostrołęka IL: 1, 785*. 
Pułtusk: IL: 3, 301 
Tykocin: IV.: 1, 1433 
Zambrów: IV.: 6 , 929, 

1046.

Piotrków: IL: I, 780*; 
810*, 820*, 832*; 5, 
499*; III.: 1, 940. 

Będzin: III.: 1, 914; 2, 
380, 409.

Częstochowa: IL: 1, 785*; 
“ 2, 236; 4, 220; 5,176; 

VL: 1, 1916
Dąbrową górnicza: II.: 

5, 197; III.: 1, 908;
2, 420, 473. 493 ; 3, 
458, 479,487, 521, 524, 
525 ; 4, 443, 522, 530, 
540; 5, 795, 815, 816, 
834; VL: 4, 861; 5, 
1577.

Gidle: II.: 5, 202.
Ino wódz: II.: 1, 697. 
Łódź: IL : 1, 785*; 2, 215;

3, 233, 298; 5, 493; 
VL: 1, 1941; 4, 851.

Mirów: IL: 3, 180 
Niekłań: Ii : 1, 697. 
Olsztyn: II.: 1, 49; 3, 

180; 4, 96.
Sączów: III.: 4, 516. 
Sosnowice: IL : 1, 857*; 

2. 95, III.: 1, 941, 
1000; 3, 513. 

Tomaszów rawski : II :
4, 237.

Zgierz : II. : 2, 269 ; 5, 192.

Płock: IL: 1, 388, 785*, 
810*, 832*; 5, 194; 
IM: 5, 652; VL: 1, 
1682,1929, 30; 4,1044, 
1068, 1006—97, 1102;
5, 1856, 1897.
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Borowe (na Kurpiach) :
VI.: 5, 1862.

Dreglin: IL: 1, 536. 
Lipnów: 1, 787*.
Mława: II.: 1, 786*. 
Nowo-Georgiewsk (Mo

dlin): II.: 1, 785*. 
Płońsk: IL: 1, 788*; III.: 

2, 416, 419; IV.: 5, 
895; VI.: 5, -759, 60. 

Przasnysz: VL: 1, 1648.

Badom: II.: 1,786*, 810*, 
820*; 5, 169; III.: 
2, 423 ; 4 47Ś; VI.:
I. 1807, 1862. 

Czarnolas: VI.: 2 , 820. 
Iłża. IL: 3, 179; 5, 169. 
Klimontów: II. : 5, 169. 
Końskie: 1IL: 3, 490. 
Kunów nad Kamienną:

II. : 5, 161.
Lipnik: III.: 4 , 408 ; 5, 

646.
Opatów: II.: 2, 109; 5, 

169; VI.: 3, 928; 
4 , 993.

Ossolin: IL: 5, 169. 
Policzna: VI.: 2 , 820. 
Bytwiany: IL: 1, 282; 

5, 200
Sandomierz: 11.: 1, 401, 

780*; 2 , 208 ; 5, 166 ( 
169, 176, 180 ; 5, 313;
III. : 1, 949 ; 2, 491. 

Słońsk: II.: 5, 200. 
Starachowice: III.: 3, 649 
Ujazd: IL: 5, 169. 
Wąchock: II.: 5, 169. 
Wierzbnik: II: 5, 209.

Siedlce: IL: 1,810*,832*; 
LIL: 1, 1013; 4, 506-
IV. : 1336; VL: 1,1572, 

Garwolin: IV.: 5, 1096.
1097.

Iwangorou: III.: 2, 416. 
Janów: II: 3,190; 5, 187. 
Liw: IL: 5, 196.
Łuków: III.: 2 , 442 ; 3, 

432.
Międzyrzecze: IV.: 1,

Ł1266—1269 ; 2, 548; 
4, 590 ; 5, 912—919; 
VL: 1, 1777; 3, 933. 

Radzyń: VI.: 5, 1872.

Sobieszyn: II.: 2, 319; 
III.: i, 1201; IV.: 
2 , 626; VI.: 4, 789- 
792; 5, 1372—73. 

Węgrów: IŁ: 5, 196; IV.: 
2 , 545.

Suwałki: II.: 1, 832*, 
863*, 864*; 2, 116;
III. : 3 , 462; VL: 1, 
1555, 1709; 5, 1640.

Biesiekiery; IL: 5, 199. 
Kalwarija: 11. : 1, 863*. 
Marvampol" II.: 2, 114. 
Přeny: IL: 1, 863*. 
Wigry: II.: 5, 201.

Warszawa: ET.: 1, 63,118, 
120.121, 161, 159, 208 
408, 421, 505 598, 604, 
606, 607, 620, 661, 689, 
711,742,743,754,780*, 
785*. 810*, 820*, 835* 
864*, 868*; 2, 68, 74, 
113,116,13: 158,164, 
175,210, 221, 372, 292, 
318, 320; 8, 81, 122, 
139,185,187,234,285; 
4, 156, 161 362; 5, 
162, 172, 194,253,329, 
338,344,349, 400, 411, 
413, 457*, 477; 111.: 
1,879; 2, 357; 3, 384;
IV. : 1, 1258,59,1323, 
1344; 2, 542; 3, 598;
V. : I, 1452; 2, 742, 
756; 3, 746, 758; 4, 
733; VI.: 2, 951: 3, 
868, 930; 5, 1490,1549, 
1570, 74, 1754, 1868.

Ciechocinek: II.: 1, 281, 
506; 2 , 250, 268 ; 5, 
487; III.: 1, 1081; 
2, 358.

Długa Kościelna: V.: .5, 
1260, 1261.

Jazdów: II.: 2, 321. 
Kutno: III.: 2, 415; 4, 

419.
Łowicz: IL: 5 , 354. 
Miedniewice: III. : 1,902. 
Otwock II : 4 , 283. 
Praga: II.: 3, 297. 
Sochaczew: IL: 3, 801. 
Solec: IL: 3, 179; III.: 

2 , 375.
Włocławek: II: 3, 301.
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Gubernie północno-zachodnie.

Bałtyckie kraje rosyjskie: III.: 1, 918. 920, 1008, 1088, 89 ; 4, 468
IV, : 2, 649; 4, 671.
V. : 2, 717; 5, 1298.
VL: 1, 1660; 2, 780 ; 3, 936 ; 4, 897. 932, 997, 1016, 1037, 1086, 1382; 

6, 1627, 1628, 1666, 1664, 1735.

Estonia: II. s Í, 646; 4, 
205, 302*; III.: 1, 
1137, 1138; 3, 382;
4, 436; IV.: 3, 681;
4 , 679; 5, 973, 983;
V. : 5, 1275; VI.: 2, 
793; 3, 974*; 4, 998;
5. 1828

Eewal: IL: 1, 832*. 836*; 
3, 143; III.: 1,1219*;
VI. : 5, 1818,

Grodno : II. : 1, 458, 780*, 
8GB*. 872*; 4, 164; 
5, 115; III.: 1, 931;
2, 422 ; 3, 408; 5,636; 
VI.: 1, 1939 ; 2 , 886;
3, 86C,

Białowieża : II. : 1, 806 ; 
5, 187; IV : 2 , 608; 
3, 666; 5, 1035; V.: 
2 , 664. 737, 770 ; 3, 
762 ; 4,' 389, 734, 754: 
5, 1287.

Białystok : II. : 1, 780*, 
785*, 864*; 3, 181 
i:, 229; III.: 5 , 690; 
IV.: 1, 1294; VI.: 
1, 1862

Brześć Litewski: IL: 1, 
780*, 785*, 864*; 5,
871.

Drohiczyn: IL: 1, 785*;
VI.: 4, 1010. 

Druskiemki : II. : 1, 97 ; 
3, 235; III.: 2, 435, 
510; 4, 428.

Gonionds (Goniądz): II.: 
1, 863*.

Kohrin (Kobryń): IL: 1, 
785*.

Kodeń (Sapiehów): II.:
5 , 346.

Kusnitza (Kuźnica): II.: 
1, 863*

Słonim: II.: 1, 785*. 864*;
IV.: I, 1375. 

Wołkowi sk: IL: 1, 785*.

Inflanty (gubernia).
Dahlen: III : 4 , 457. 
Dorpat- II : 3, 120; 4, 

161. (Por. Jurjew). 
Dilnamiinde (Dyament) : 

IL: 1, 863*
Jurjew: II.: 2, 273; 3, 

154; 4, 190; III.: 4, 
444; IV.: 4, 614, 651; 
5, 903, 972. (Porówn. 
Dorpat).

Eodenpris : IV.: 4, 613. 
Ryga. II. : 1, 96, 196, 583, 

590, 810*, 832*, 835*, 
863*; 2, 90, 218; 3, 
42, 195, 279, 284 ; 4, 
171; 5, 296, 480, 534, 
585*; III : 2, 882 ; 3, 
396; 4, 459, 472, 514; 
V : 2, 668, 669,' 752; 
3, 689, 792 ; 5, 1207, 
1210, 1280 VI.: 3, 
936; 4, 796; 5, 1540. 

Schlock: II.: 5, 134. 
Segewald: III.: 4 , 472.
Kowno: IL: 1, 218, 347, 

810*, 832*, 863* 872*; 
2, 220; 4, 263; 5, 115, 
156, 472; III. 1,917, 
1016. 1159; 2, 422; 
Ii.: 5, 1068; VI.: 1, 
1904, 1917, 1938; 2, 
781; 3, 858 ; 5, 1556, 
1870.

Aleksandrowsk K. : II. : 
1 863*.

Beissagola: IL: 1, 863*. 
Janów: II.: 1, 863*. 
Jurhorg: II.: 1, 863* 
Kelmy: II.: 1, 863*. 
Kurschany (Kurszany):

IL: 1, 863*. 
Laschew: IL: 1, 863*. 
Poniewież : II,. 1 863* ; 3, 

50; 4, 78; IV.: 5, 
1068; -W.: 5, 1784.

Radsiwilischki: II.: 1,
863*.

Rosieny : TI. : 1, 863*. 
Salanty: IL: 1, 863*. 
Szawle : II.: 1,863*; VI-: 

1, 1682.
Telsze: IL: 1, 738; III.: 

6, 609; VI.: 2 , 776; 
4, 1012; 5, 1701 

Widsy: IL: 1, 863* 
Wilkomir: IL: 1, 863*.

Kurlandya (gubernia)
Bausk: IL: I, 863*. 
Durben : II. : 1, 863*. 
Goldingen: II.: 1, 863*. 
Illukst : 21.: 1, 863*. 
Krusche: IL: 1, 863*. 
Libawa (Libau): II : I, 

832*, 863*; 3, 143; 5, 
358; V.: 5, 1148; VI.: 
4, 1072.

Mitawa: il. : 1, 832*. 
Połąga: IŁ: 3, 224. 
Talssen: IL: 1, 863*. 
Tittelmünde: III. : 4, 467. 
Tuckum : II. : 1, 863*. 
Windau (Windawa): II.: 

863*; 5, 578; III.: 4, 
430.

Mińsk: II.: 1, 832*, 863*, 
864*, 872'; 4, 154*;
III. : 1, 931, 971, 972, 
974; 2, 865; 4, 521;
IV. : 2, 584; V.: 4, 
744; VI.: 5, 1898.

Bobruj sk: II.: 1, 785*, 
864*.

Doksziry (Dokseyce): II.: 
1, 863*.

G lusk: IL: 1, 785*. 
Kajdanawo: II.: 1, 863*. 
Kamarowiczc • II. : 1,268. 
Lewaszow: III.: 1, 1168. 
Lojew (Łojowa): IL: 1,

' 874*.
,Kosmos“ 1902. 85
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Mozyr: IL: I, 785*, 882», 
864*; IV.: 4, 656; 
VL: 1, 1811. 

Nieśwież: II.: 1, 785*. 
Nowogródek: II.: 1, 76, 

863* ; 3, 62; 4, 224, 
230, 254; 5,454*; Ili.: 
5, 701: IV.: 5, 906. 

Ostaszyn: II.: 5, 345. 
Petrikowo: IL: 1, 785*. 
Pińsk: .II. : 1, 785*, 832% 

864*; 3, 202; 4 , 244, 
Rzeczyca 11.; 1, 785*. 
Rokitno: IL: 1, 785*. 
Stuck : IL: 1, 76, 785* 
Turów: II.: 1, 785*; 4, 

244.
Urzecze: VL: 5, 1493.
Mohylew: II : 1, 166, 311, 

810*. 882*, .864*, 872*; 
3, 268*, 253; i, 108, 
154; 5, 430; III.: 1, 
883, 885, 909, 973;
2,, 364, 367; VI. 1, 
1654; 2. 791. 

Byęjiów: VI.: 2, 791. 
Ozerikow II. : 1, 864*.
11orner: IL: 4, 330. 
Bohaczów: II.: 1, 785*; 

VL: 2, 791.
Psków : II: 1, 857; 3, 

222, 341,345; 5, 322;

III.: 1, 1107; VI.: 
5, 1381.

Nowórżew: III.: 4. 415, 
416.

Toropce : II. : 3 , 654. 
Wielkie Łuki : II. : 3, 832* ; 

III. 1, 973; 4% 415, 
416.

Smoleńsk: IL: 1, 33, 155, 
201, 254 , 453 , 872*; 
3, 341, 345; 4, 154, 
5, 468, 505; III.: J, 
885; 2, 449; 5, 599 
600 IV.: 1, 1306,
1307 ; 2 , 572 ; 3,617;
VI.: i, 1563, 1681; 
5, 1362, 1884, 

Duchowszczyna: III.: 3, 
497.

Wilno: I.: •>, 67 ; Il : 1,
590, 663, 810*, 832*, 
863*, 864* -872*; 2, 
35, 254 ; 3. 281; 4 
239,262 ; 5, 115. III.;
1, 931, 1117, 1195:
2, 422; IW! 1- 1437;
V.: 2, 724 VI.: 1, 
1781; 4. 886.

Janiszki TI : 3, 201. 
Jeischischki : II.: 1, 863*. 
Lida: U.: 1, 863*; VL: 

5, 1893.

Meretsch (Merecz): II.:
1, 863*.

Plissa : IL: 1, 863*. 
Radosclikowitschi: IL: 1, 

863*.
Swenzjany (Świeciauy):

IL: 1, 863*.
S wir. : IL: 1, 863*. 
Szemetowszczyzna : IV. :

1; 1414; 2 , 647. 
Troki: IL: 4 , 239; VL: 5, 

1892
Turajsk: VI.: 5, 1914,

Í917.
Weleśnica: IV.: 1, 1414;

2, 637.
Wielona: VI.: 1, 1630, 

1919.
Wilejka: IL: 1, 863*. 
Woloschiu: IL: 1, 863*. 
Wornjany: II.: 1, 863*.

Witebsk : IL : 1,832*, 872*;
3, ±72; 4, 83, 259;
5, 115 III.: 1, 972, 
973; VL: 2, 875; 4, 
922 , 975, 1014; %
1618, 1666. ■

Dünaburg: II,: 1, 863*. 
Lepel : II. : 1 382. 
Połock: IL: 2, 80; 3, 204.

Gubernie południowo-wschodnie.
Jîessarabia: II.: 1, 810*, 

872-*; 2, 136; 3, 146;
4, 121: III. : 1, 937, 
1101; 3, 447 ; 4, 494; 
IV.: 1, 1340, 1438;
5, 1000; V.: 2, 762; 
VL: 4, 771: 5, 1537.

Akerman : VI. : 2, 839. 
KiszenieW: II.: 1, 832*. 
Sorâld: II : 1, 785*.'
Cherson: IL: 1, 202, 832*; 

3, 146; 5, 110, 534; 
I U. : 1, 1114, 1116, 
2, 475, 490;. 3, 447, 
494; 4, 508, 560; IV :
1, 1352,'1355, 1413;
2, 554, 57i, 598, 646;
VI: 1, 1443, 1444,
1484. 2, 739 ; 5, 1288;

. .VI.: 1, 1624, 26, 1722; 
5, 1305, 1538, 1774, 
180?, 1862.

Ananiew: II.: 1, '785*;
IILi 4, 492; 5, 735 

Jelizawetgrad: IL: 1, 832* 
4, 88; VI.: 5, 1539 

Kri woj Rog ("Krzywy 
Róg): II.: 1, 185; 3, 
39; 4, 195; III.: 1, 
1053. 1054.1136,1176; 
2, 450, 453, 461; 3, 
485, 486, 498, 532; A, 
424, 435, 525, 526, 529, 
531; 5, 779—781. 

Nikołaj ew: IL: 1,61,62; 
4, 323, 335, 342 : III ' 
1, 110G. ÏV.- 4, 654. 

Olbia (nad Boliem): IL: 
1, 500

Odessa: IL: 1, 92, 93, 320, 
329, 378, 413,441, 485, 
496, 589, 590, 733. 759 
832*, 843*, 864*; 2, 
159, 335*; 3, 68, 148,

266*, 278, 296; 4, 112, 
122, 216, 282; 5, 136, 
137, 276, 2£C, 470; 
1IL: 1, 1102—1104; 
2 , 440, 455. 472, 509, 
594; IV.: 1, 1407 ; 5, 
1055; V.: 1, 1470,1501, 
1502 2, 694; 5, 1134; 
VL: 1, 1527, 1558, 
1721, 1744, 1862 

Tvraspol: II. : 5,479: VI.: 
6, 1774.

Czernichów: I.: 2,23- II. 
1, 618; 4,154; 5, 119, 
510 .III. : 1,994,1226*'; 
5, 743; IV : 1, 1350; 
5, 1094; VI , 1, 1652 
1844; 5, 1516, 1822. 

Głuchów: II : 1, 595. 
Nreżyn: II : 1, 595. 
Starodub: IL: 3, 186.
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Jekateryuosław : II. : I,
104, 827, B90, 872-;
III. : 1, 9B1, 998, 1111, 
1112, 111B, 1169,1202
IV. : 1, 1223, 1234- 
2, 643; VL: 1, 1891.

Bachmut: III.: I, 9B2. 
Boryspole: II.: 2 , 277. 
Kudak: II. : 5, 326. 
Pawłograd: III.: 1, 9B2.
Kijów: I 2, 28; II.: 1,

84, 213, 313, B10, 690, 
B9B, 634, 63B, 660, 663, 
770, 771 786*, 810*,
832* 842*, 864*,872*; 
2, 65, 66, 214, 271, 
29B, 331*; 3, 69, 1IB, 
17ó, 178, 211,277, 287, 
300, 302; 4, ICI, 102 
163,1B4 166, 231, 236, 
315, 320, 322,328. 329. 
339; 6, 229, 236, 239, 
240, 463*, 466, 496, 
497, III.' I, 882,884, 
886, 887, 997, 1021, 
1082, 1139, xl64: 2, 
366 ; 8, 363, 377 4,
102, 451; 5, 688, 630;
IV. : 1, 1350.1362, 63 
1381, 1382 ; 2. 570; i7 
621: 6, 950, 965, 9931 
V : 4 , 737- 738; 5, 
1301, VL: 1, 1524, 
-526,1530,1862,1914: 
2, 772, °43, 47: 4, 
979, 1001, 1008, 1100, 
1388: 5, 1551, 1693, 
1699, i 704, 1769, 71, 
1773, 80. 86. 88,1837, 
1845, 1061, 1877,1883, 
1915:

Berdyczów: II.: 1, 325, 
835*' 8, 294*, 299; 
4 , 817, 343 ; 5, 484; 
III„: 3, 491; VI.: 1, 
1852.

Bołocliów: II.: 1, 249;
2, 119; 5, 367.

Gh almo je (Chaime): IL: 
1, 785 .

Czehryń: II. 2, 69. 
Czerkasy: III.: 2, 461;

V. : 1, 1481.
Czernobyl: IL: 1* 785*. 
Ihdowo: IL: 4, 223. 
Humań: II. : 1, 785*, 864*;

3, 184; IV.: 4, 681.

Kaniów: IL: 8, 28C, 5, 
467; III.: 2, 461; 3, 
381; 4 , 487 ; 5, 611, 
728: V.: 1, 1481: VI -
4, 1013.

Konopów: II.: 4, 217. 
Korostyszew: II.: 3, 118. 
Korsuń: III.: 5 , 580. 
Lipowiec: III.: 5, 639, 
Radomyśl : II. : 4, 332 ;

UL: 2 , 483 ; 4, 445, 
Pomny : II.: 5 , 339, i 
Skwira: IL: 1, 785* 
Skomorów: III.: 1, 1168. 
Wojtowo: III.: 1, 1168. 
Zofljówka: IE: 3, 184. 
Żwinogród: VL: 1, 1610
Podole (gubernia): I.: 2, 

23; IL: 1, 219, 810*, 
872*; 3, 146; 4, 121, 
291»; 5, 112; III.: 1, 
938, 1071, HOB,; 3, 
440’, 93; i, 499; 5, 
726, 27, 745, 746; IV.: 
-, 1350; 5, 892; VI.: 
2' 947; 3, 848, 64;
5, 1324, 14R5, 1822. 

Bałta: II.: 1, 785*. 864*. 
Bar: H.: 1, 31, 214, 531;

3 212.
Bracia w : II. : 1, 785*, 

864*; 3, 211
Czernomin: II.: 3, 276; 

5, 466.
Derebczyn: IV.: 2, 581 
Kamieniec Podolski: IL: 

1, 591, 832*, 858*,
3 , 283; 4, 185, 321 
331; 5, 481, 485. 

Łubów: VI.: 4, 1009. 
Łoznów (Łozny): II : 3, 

276; 5, 466.
Niemiercze: IV.: 2 , 594. 
Polanka1 III.: 4, 524 
Proskurow: II.: 1, 785*. 
Rów: II.: 1, 531. 
Winnica: II.: 1, 785*.
Poîtawa: I.: 2, 23; IL: 

1, 139, 595, Sil, 636, 
675, 718; 4, 154; III.: 
1, 073, 1219*; IV.: 1, 
1325,1250; V.: 1,1484; 
VI.: i, 1691, 1720. 

Kremieńczug: IŁ: 1, 139, 
359, 451, 595. 

Lokhwitzky (Łocbwica): 
IL: 1, 139.

Łubny: IL: 1, 595.
Mir ogród: IL: 1, 139. 
Peřej asłasy:, IL: t, 189, 

637; 4, 256; IV-: 1, 
1356; VL: 5, 1732. 

Piriatme: IL: 1- i39. 
Prilukj : IL : 1, 139. 
Smjela VI.: 1, 1528. 
Taâ’-yjslti gubernia: Ba- 

zawluka: III.: 2, 469. 
G-ołoprystańsk : III. : 2, 

460
Jałta: IL: 1, 168, 294. 
Melitopol: IL: 1, 124,

541; III.: 1, 1219*. 
Sébastopol: V.: 5, H8B.
Wołyń (gubernia): 17: 2, 

23; 4, 6; IL: «v 34C. 
010*, 872*; 4, 12: ; 5, 
115; III-. lî 831. 
1072. 1165, 66; 2, 372, 
408; 3 , 434,'466; 47 
403, 420; 5,725*; IV.: 1, 1349, 1350; VI.: 

• 2, »47 : 3, 949; ë, 
1790, 1823.

Beresteczko : IL : 1, 858* ;
4j 266; 5 , 444*. 

Demkówka II.: 4 , 340. 
Hańsk. IV.: 2 , 579. 
Korablicę': III.: 4 , 432. 
Kowel: II : 1, 785*. 
Krzemieniec: il.: 1, 504, 

832*; 2, 172: III.: I, 
993; 2 , 408; 3, 455- 

Ostróg: II.: i, 785*, 864*. 
Ostropol: VI.: 1, 1862- 
Oszrriana: ÍI : 2, 141; 3, 

214, 247; 5, 373 
Owrucz: II: 1, 785*; 4, 

181; HI: 1, 1023;
4 , 527; VI.: 5, 1519. 

Połonne: VI.: 1', 1862. 
Ratno: IL: 1, 36.
Rowvio II.: 1, 785*; 4, 

341; III. : 3 , 453. 
Sławuta: IL: 2, 32; VI.: 

5, 1449.
Staro-Konstantynow: II. : 

1, 785*.
Wasilków: II.jT4, 181 
Żytomierz: 1, 785*, 832*, 

oGm ; in.: 1, 1025, 
-141; 2, 482, 483 ; 3, 
503; 4, 445; IV.: 5, 
893; VL: l, 1794, 
1862; 5. 1519.
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Sąsiednie gubernie rosyjskie.
Briańsk: III.: 1, 1028. 
Oliarkćw- II. : 1, 354, 603, 

810*; 3, 161 •• 186; 4, 
164; CL: 1,960,1031
V.: 6, 1222; YI.: 1,

1868; 5, 1696.
Kursk: IL: 4, 198; III.: 

1 , 994.
Oreł i Orzeł): III.: 1, 994. 
Putywl: V' 5, 1292.

Sławiańsk: II.: 2, 120;
3, 231, 241. 

Taganróg: IL: 4, 326. 
Wołosów: VI.: 6, 1911.

II. Ziemie polskie w Niemczech.
Brandenburgia: IL: 1, 225.
III. 3, 401.
IV. : e, 878.

Angermünde: III.: 5,858*. 
Arnswalde: IL: 1, 863*. 
Aurith: II. 3, 263* 
Bentnitz : IL: 3, 263*; IV : 

5, 1904.
1 îoitzenbueg : III.: 3,665*. 
Brandenburg : III. : 3,

565*.
Brieskow: IL: 3, 263* 
Brüsovv: III.: i, 570*. 
Cottbus (Chociebuż): II. 

1, 393.
Cunow: III.: 5, 858*. 
Damę tang: III.: 3, 565*. 
Dedelow - III. : 3, 565*. 
Drenzig: IL: 3, 263*. 
Drossen (Drżeń): II.: 3, 

263*.
Eberswalde: IL: 1, 571; 

5, 256.
Fahrenholz : III. : 5,858* 
Falkenberg : III. : 1, 892. 
Finsterwalde: II.: 3, 75. 
Frankfurt a. d, O. : II. :

3, 263*; 5, 435, 438 Í. 
Ereienwalde : III. : 1, 892. 
Fürstenberg a,. O. (Przy- 

brzeg): II.: 3 , 263*; 
5, 435*.

Fürstenwerder : III. : 3, 
565*.

Gross-Kreuz: III: 3, 
565*.

Muckrow: II.: 3, 263*. 
Gross-Wustei witz : III. : 

3, 565*
Gib necke: III.: 3, 565*. 
Groffenberg. III. : 5,858*. 
Guben (Gubin): VI.: 2, 

823, 24: 5, 1825 
Hindenburg: III.: 3, 565*. 
Hohenholz : III.: 4, 570*. 
Klinge: III.: 1, 977, 1160. 
Kolsk • VI.: 5, 1912. 
Küstrin (Kisrrzyn; : II. : 

2, 336*; 3, 258*; 5, 
438*.

Landsberg: II.: 3, 258*. 
Lebus (Lubusz). II.: 3, 

263*.
Libbenau: II.: 1, 167. 
Libbenichen: IL: 3, 263*. 
Lübben (Łubin): II.: i,

167.
Luckau (Łuków): VI.: 1, 

1567
Merzwiese: II.: 3, 263*.

Müllrose- II.: 3, 263". 
Nechlin: III.: 4, 570*. 
Neuzelle: IL: 3, 263*. 
Neuruppin: IV.: 3, 659. 
Plaue: III : 3, 565*. 
Polssen: IIL: 5, 853*. 
Prenzlau (Przemyśl):

IIL: a, 570.
Prignitz. IV. ■ 5, 951. 
Beppen: II • 3, 263*. 
Bingenwalde : III. : 3,

565*.
Buppin: VI.: 4, 1081. 
Schwedt (Świat) : III. : 5, 

858*
Soldin (Zodyń) II. : 2, 

336*; 3, 258*; IV.: 5, 
961

Sorau (Żarowa): II.: 1, 
855*; 3, 261*. 

Stensch: II : 3, 263*. 
Tammendorf : II. : 3, 263*. 
Templin- III.: 3, 565*. 
Trebschen (Tizeboszyn) : 

3, 263*
Zielenzig (Cielęcin): IL: 

E, 435*
ZäHichau (Cylichowo : 

IL: 3, 263*; 5 , 435*.Mühlbock: IL: 3, 263*.
Bałtyckie kraje niemieckie (por. Pojezierze i Prusy Polskie) : II. : 3, 

36, 112, 114, 140; 4, 184; 5, 100, 127, 132, 295, 318, 398.
III. : 5, 711.
IV. : 4, 627 ; 5, 897, 985, 987, 1062.
V. : 4, 740 ; 5, 1176, 1242.
VI. : 3, 947.
Pomorze: I.: 5, 54.
IL: 1, 131, 715, 792*, 796*, 825*; 2, 346*; 3, 67, 243 ; 4, 82, 306*; 5, 

149, 851, 868.
III.: 1, 905, 1091; 2, 377, 396 ; 4, 456, 461: 5, 594, 621, 669, 672, 683, 

691, 692.
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IV. : 1, 1240, 1332, 1422 ; 2, 526, 530, 650 ; 4, 620, 737 ; 5, 994, 1025, 
1065, 1071

V. : 5, 1123, 1186, 1203, 1234, 1235.
VL: 1, 1605, 1828, 1850 ; 2, 880, 909, 917 ; 3, 885, 907, 966, 971; 4, 

876, 974, 1030, 1074- 80; 5, 1603, 1642, 1731, 1776, 1795, 1849, 1887, 1906, 8.

Ahlbeck: II.: 3, 264* 
Arkona: IL: 5, 582. 
Attenhagen : III 4, 570*- 

571*.
Bahn: III : ö, 856*,859*. 
Bärwalde’ III.: 1, Í215*, 

1218*; 2, 513*; 3, 
565*.

Bietikow: III.: 4, 570. 
Bublitz (Bobolice) : HI. : 

1, 1215*. 1218*; 2, 
513*; 565*; 5, 665. 

Colbitzow: III.: 5, 858“. 
Czempiń: IL 4, 235. 
Damerow: III.: 4, 570*, 

571*.
Dramburg: IL: 1, 863J’. 
Eiddichow: III.: 5, 856*, 

859*
Fianzburg: IV.: 5, 1796 
Grame;iz (Grzmiąca; III.: 

1, 1215*, 1218*, 2,
KIKCK*

Gramzow: IIL: 4, 570*. 
Greifenhageu : II.: 5,320; 

III.: 5, 856*, 859*’
VI.: 4, 1055.

Greifswald (Gryfla): IL:
4, .80; III.: t, 1090. 

Gross Chrislinenberg :
III.- 5, 858*.

Garde: VI.: 4, 908 
Gross Karzenberg'. III.: 

1, 1215*, 1218*; 2, 
513*; 8, 565*

Gross Voldeckow: III.: 
1, 1215*, 1218*; 2, 
513*; 3, 565*. 

Gruppenhagen : III. : 4, 
570* 611*.

Heringsdorf : 1L: 3, 264*.

Juliu: II.: 1, 49'7 (por. 
(Wolin).

Karwitz: III.: 4, 570', 
571*.

Kolberg (Kołobrzeg) IL: 
1 783*, 815*, 864*; 
5, 438*, 567; VI.: 4,
864. 1073 ; 5, 1886. 

Köslin (Koszalin) : uV: 1, 
780*, 847*, 863*; 3, 
270*; IV.: 5, 948: VI.: 
2, 924.

Labes: II.: 2, 336*. 
Lanz'g: III. : 4, 570*, 571*. 
Lauenborg (Lębork): IV.:

2, 561; VI.: 5, 188c 
Łeba [Łeba miasto Liw

rzeka Łebsko jezio
ro': IL 1, 863* ; 3, 
271*; VI. : 3, 911. 

Lietzow (na Rugii): VI.: 
5, 1813.

Löcknitz : III. : 4, 570*. 
Misdroy: IL: 3, 264 . 
Neuhaus: VI.: 4, 1092 
Neuss Lettin (Szczecinek): 

III : 1, 1215*, 1218* ;
3, 565*.

Nörenberg: II.: 2, 336*. 
Pancun : III. : 4, 570*. 
Pappensee : II. : 863*
Passow III.: 5, 858:-’ 
Leest: ni, 4, 570*, 571*. 
Persanzig: III.: I, 1215*, 

.218*; 3, 513«, 565*. 
Podej uch: III.: 5, 858 
Pollnow: IL: 2, 886* 
Pyritz (Pyrzyce) II. : 2, 

336*.
Rardowthal: VI.: 1, 1833. 
Ratzebuhr: II. : 1, 868:f:.

Rhetra: IL: 1, 91. 
Rügenwalde: JI.. 4, 91; 

5, 139; m. : 3, 569*' 
4, 570*, 571*. 

Rummelsburg (Miast
ków). IL: 1, 863*. 

Saleske: III.: 4, 570*, 571*. 
Schla we (Sławna): III.: 

, 570*, 571*
Scliwartow (Zwarto wo) : 

VL: 1, 1598
Scbwennentz: Vi.: 1,1832. 
Stolp (Słupsk). II.: 1, 

863*; IV.: 4, 640; VI.
4, 864; 5, 1630. 

Stolpmürde (Wuszcz) :
II : 4, 9. ; 5, 139 

Strussow: VI. r f, 1091. 
Swinomünde: II 1, 586;

3, 264“; 5, 582. 
Szczecin : Ij . : 1, 885*,

847*; 2, 169; 3, 270*;
5, 438*, 572 III.: 2, 
378, 3 419, 569*, . 
858*; IV.: 5, 948,107C, 
VI - 5, 1907.

Tangen: VI.: 4, '083. 
Vitte HI.: 4, 570*, 071*. 
Wallmow: III.: 4, 570*. 
Wohn: VI.- 1, 1827, 1829, 

1830, 1907; ó, x86ó 
Woltm: III.: 5, 856*, 859*. 
Wurfióf: IIL: 1, l215*. 

:.218* 2, 513*; 3,
565*„

Wussow: III.: 4 , 570*, 
571*.

Zedlin (Sádleno): VI.: 4, 
1098; .

Zirchow (Cerkwio): III. :
4, 57G* 571*.

Prusy zachodnie: II.: J, 795*, 799*, 824*, 888*; 2, 108, 264; 3, 31,67, 
165; 4, 242 ; 5, 92, 94, 107, 225, 364.

ITL: 1. 907, 1133 ; 2, 411, 444 ; 3, 406, 413, 473 ; 5, 682, 688, 689.
IV.. " 1254, 55, 57, 1283, 1310, 1312, 1343, 1411 ; 2, 531; 4, 609 666; 

5, 880, 900, 958 970, '036, 1069, 1082.
V : 2, 750; 4, 392; 5, 1138, 1215
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VL: 1, 1564, 65, 67, 1584, 1596, 1607, 1672, 74, 1699, 1704, L705,1707, 
1764, 65, 1879—83 ; 2, 784, 850, 938; 3, 906, 941; 4, 876, 964 ; 5, 1547, 1700, 
1711, 1791, 1819, 1849, 1902.

Berent (Kościerzyna;: IL: 
I, 161, 868*; IV.: 3, 
654 ; 4 , 655; VI.: 5, 
19CD.

Briesen (Brzeźno): II .
1, 463; IV.: 5, 943. 

Brodnica (por. Stra.ss- 
burg): IL: 4, 228. 

Carthaus (Kartuzy) il. :
1, 161; VL: 2, 989. 

Chełm: VL: 1, 668; 5,1610 
Christburg IV. : 4, 618. 
Conradswalde (Kuczwa- 

ły): IL: 5, 355. 
Czernowitz: VI.: 3, 967. 
Dirschau (Tczew) : IL: 1, 

161; III,: 1, 1214*; 
3 &9B.

Elbląg: Tli.: 1,987,1214*;
IV. : 1, 1311; 3, 599, 
620; 4, 694, 622; 5, 
1011; VL: i, .569, 
1897 , 3, 948; 5, 1805-

Freystadt (Klsielec): III.:
5, 856*, 859*. 

Gapovo VI.: 4, 1038. 
Gdańsk: IL: ., 129, 161, 

375,48i, 513, 678, 690, 
763, 847*, 863*, 864*; 
■2 150, 160; 3, 177, 
198, 270*; 5, 850, 473, 
500; IIL: i, 1214; 2, 
466; IV. : 1, 1252, 
1313, 1337 ; 3, G31 ;
V. : 5, 1130, 1181; VI : 
1, 1591.

Graudenz(Grudziądz': IL: 
1, 463, 789*, 883*; 3, 
271: 5, 475; VL: ,
1508; 5, 1792. 1885. 

Gross Krebs: III.: 2, 
513*; 3, 565*.

Gross Rohd au (Hodowcę) :
IIL: ?, 618*; 3, 565*. 

Grubno: VI.: 4, 1047. 
Grutschro VI,: 2, 313' 

4, 1071

Hela: IL: 1, 724, 868) 
Kammin ; Kamień) : II :

1, 723, 758, 857*; 2, 
300.

Kasimirhof (Kazimierz): 
IIL: 1, 1215-, '*.218':;
2, 513*; 3, 565*. 

Kischau (Kiszewa) : IV
3, 654.

Komorsk: II.: 4, 22'7 
Kulm (Chełmno): Í1 1, 

837*, 863*; 3, 271*. 
Lechain VI.: 3, 968. 
Lessen (Łasin) : III. : 5, 

856*, 859*.
Löbau (Lübawal: II. ],

389 ; 3, 260*, 267* 
Marienburg (Malborg) :

II : 4 , 270; IIL. 3, 
399.

Marienwerder(Kwidzyń):
IL: 1, 463, 863*; 2, 
105; 3, 207; 5, 369, 
IIL: 1, 1215*. 1218*; 
IV : 3," 583, 646, 647; 
i, 603, 841 5, 1933 

Mehlken (Młynki, : II. :
3, 199; 3,' 969, 970. 

Mewe (Gniew)' IL: 2, 
291: IIL: 1, 1215* 
1218*.

Münsterwalde (Opalenie):
III.: 1, 1215*, 1218*. 

Neüfänr (Górki): IL: 1,
390

Neustadt (Wejherowo) :
IL: 1/161; IV.: 2, 561. 

N?ederzehren(Czarne dol
ne): IIL: 5, 856*,859*. 

Oliwa: IL. 4, 292*: IV.: 
3, 631.

Pelplin: IL : 1, 183; VL:
o} 860

Pestlin: IIL: 2, 513*: 3, 
565*.

Putzig (Puck): IL: 1, 
863*; IV.: 2, 561.

Rehdorf (Sarnowo): IV.:
5, 1081; VI : 5, 1422. 

Rchof: III.: i. 1215*
1218*, IV.' E, 1115. 

Riesenburg (Rzesin): III.:
2, 513*, 565*. 

Rosenberg (Susz) : IV. :
3, 647 ; 4, 641. 

Rutzau: VI.: 2, 859 
Schloppe (Człopa) : II. : 4,

221
Schöneck (Skarszewo) :

li.: 1, 161,
Schwenten (Sw.ęte): IIL:

5, 856*, 859* 
Schwetz (Swiecie): I..: I, 

182 463; IV.: 1, 1282 
1284, x338 . 2 , 563 
'564; 5, 1011; V.: S 
754.

Stargard Preussich (Sta- 
rogarda : IL: 1, 161; 
2 , 336*; IV.: 3, 626;
V. 3, 754; VL: 4,864. 

Strassburg ("por. Brodo 
ca): IL: 1,463; 3,271. 

Stulím (Sztum) IV. : 3, 
597; 5, 1013.

Swiecie II. : 5, 337. 
Topolno : VI. : 3, 934 
Toruń: IL i, 455, 735, 

780*, 863*, 864*; 2, 
335*; 4, 380 ; 5, 379; 
IV.: 1, 1275; 2, 562; 
3, 646.

Tuchel (Tuchola): IL: 1, 
579; IV.: 3, 677; V.: 
3; 754.

Wallewona. IL: 2, 44. 
Wengoria Thaï: IL: 3, 

56.
Zoppot (Soboty): IL: 1, 

161, 513; 5, 471.; IV.: 
3, 631.

Prusy wschodnie: IL: 2, 145; 3, 32, 67. 265*; 5, 107 226, 361.
IIL: 2, 411.
IV.: 1, 1279,1388 ; 2, 520, 557 ; 4, 596 ; 5, 867,956.1006,1041.1048.1067.
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V.: 2, 678. 760; 3, 711, 712, 727, 777, 779; 4, 720, 721, 5, 1121, 1127, 
1128, 1141, 1187, 1199, 1234.

VL: 1, 1520, 1595, 1607, 1837-39, 1876 ; 2, 854, 55, 58; 3, 909, 941; 
4, 774-75, 991, 1415 ; 5, 1558, 1645, £7, 1712,1782,1826,1831, 33, 1863,1899

Allenburg: II.: 1, 863*. 
Allenstein (Olsztyn): III.:

3, 569*; VI.: 5, 1820. 
Angerburg (Węgoborg) :

ILI.: 1, 969
A Ligustern! al : IV.: 1424.
Braunsberg (Brunsberg):

IV.: I, 1389, 1390. 
Cadinen : IV 5, 871,926. 
Darkelimen (Darkiej my) : 

IV.: 1, 1334; 3, 630, 
624; 4, 616; 5, 932. 

Derne: II : 2, 46. 
Dönhoffstädt : III.: 4,570*. 
Eylau Pr. (Jeława): VI.: 

2r 815.
Eisclihausen (Rybaki) : 

IL: 1, 854*.
Erauenburg (Narzyce):

II f. : 1. 1214*. 
Eriedland (Frydlad): III.: 

1, 1214*.
Eritzen: II.: I, 440. 
Gallingen: III.: 1, 1215*, 

1218*; 3, 565*. 
Gerswalde: III.: 3, 565*. 
Goldapp: II.: I, 863*; 

IV.: 1, 1334, 1387; 
3, 605, 624.630; 4, 576. 

Gumbinnen (Gąbin): II.:
1, 780*, 847*; 3, 164, 
270*; J1I. : I, 1214*; 
IV.: 3, 630 ; 4, 616; 
5, 975,982;, V.: 3,778.

Heiligelinde (Święta Li
pka): III.:, 4, 670*. 

Heiligenbeil (Święta Sie
kierka): III.: 1, 1214*; 
IV.: 1, 1389, 1390. 

Heilsberg (Świętagóra) :
II.: 1, 863*; III.: 1, 
1215*; o, 565*. 

Heydekrug(Szyłokarzno): 
IV.: 1, 1424.

Insterburg Wystruć: III.: 
J 1214*; IV.: 1, 1334;
2, 577 ; 3, 624; 4,610, 
616; 5, 975, 982.

Joliannisburg: (Jańs- 
bork): II.. 1, 863'" ; 
3, 271*; VI.: 4, 864 

Jura: III.: 1, 1214* 
Klaussen (Klusy): II.: 5, 

243
Kłajpeda (por. Memel) : 

li.: 1, 317, 780*,363 ’; 
3, 340; HI.: 1,1214*. 

Konitz (Chojnice): II.: 1, 
863*; IV.: 1, 1274;
3, 575, 640 , 4, 632;
V.: 3, 754.

Krakorort: II.: 4, 84 
Kranz(Kreńsko): II.:1,863*. 
Królewiec: I.: 4, 62; II.:

1, 116, 309, 387, 533, 
566, 705 , 780*, 832*, 
847*, 854*, 863*, 864*;
2, 1Ö7, 128; 3, 102, 
152, 270*; 4, 149, 318; 
5, 474, 529; III.: 1, 
1214*; 2, 421; 3,407 ; 
5, 686, 687; IV.: 3, 
611, 4, 679; 5, 934, 
935,1011; VI .5,1540.

Kurwien (Jańsbork) : II. :
I, 440_

Labiau (Labiawa): II.:
% 863*; III.: 1,1214*. 

Lambarden: III.: 4,570*. 
Langheim (Lanki ej my) :

III.: 4, 570*. 
I.osgehnen : IV. : 3, 653. 
Lötzen (Lec): IV.: 5, 1009, 

1010; VI : 5, 1834. 
Marggrabowa (Olecko) :

II. : 2, 184; 5, 242. 
Memel: II.: I 231 (por.

Kłajpeda).
Milken: IV.: 1, 1361. 
Neidenburg (Niborg): III.:

4, 460; 5, 667.
Nordenburg(Ńordenborg).

HL: 1, 1214*
Oletzko (M argrahou a) :

II.: 1, 863*; IV.: 1, 
1386.

Orloven: IV.: 3,637; 5,1008. 
Orłowa : VI. : 4, 629. 
Ortelsburg (Szczytno) : 

II : 1, 863"; III.: 4, 
460; 5, 667.

Osterode (Ostrowo): II.:
", 863*; VI.: 4, 864. 

Panki a,u: IV.: 5,871,926. 
PiLkallen: III.: 1, 1214*;

IV.: 1, 1286; 2, 56ó. 
Piława: II.: 1, 163. 
Polschendorfer Schlucht: 

IV.: 3, 612.
Preussisch Holland (Pa

słęk): IV.: 5, 1012. 
Ragnit (Kagneta): II. : 4, 

219; IV.: 3, 610; 5, 
975, 980, 981, 1007. 

Rastenburg (Rastem- 
bork) II.: 1, 863*. 

Rominten : IV. : 4, 669 ;
VI.: 2, 778.

Rositten: III.: i, 1214*. 
Rössel (Reszel) ; III. : 4, 

570*.
Sckirwindt (Szyrwinta) :

II. : 1, 863*.
Schippenbeil (Sępopol) :

III. : 4, 570*. 
Sensburg (Sońsburg): IV. :

5, 927, 1108.
Siegfriedswalde : III.: t, 

1215*, 1218*; 3, 565*. 
Tapiau (Tapiawa : IV. : 5, 

865, 924.
Tylża- II.: 1, 299 , 863*. 

4.213; 5,405, III.: 1, 
1214"; IV.: 5, 975. 

Wehlau (Welawa): II.: 5, 
192; IV.: 2, 623; VI.: 
5, 1783,

Wernégitten: III.: 1
1215*, 1218*; 3, 565*. 

Wollitnick: VI.: 5, 928. 
Wormditt (Orneta): Iii : 

i, 1214«; 5, 668.

W. Ks. Poznańskie:
Adelnau (Odolanów): H.: I Annaberg: IV.: 1, 1359; ' Augustenhof(Dąbrówka): 

1,856*; 4,235; 5,419*. I 2, 635. | VI.: 4, 1039
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Bartels© 3 (Bartolcice) :
VI.: 1, 1710.

Bontsclie^. (Zbąszyn): IL: 
4j 235

Binnbaum (Międzychód) : 
IL: 1, 863*: 3, 258*;
4, 235; IV •' 2. 652. 

Biesewitz: Vi.: 4, 1390. 
Bojanowo: IL: 4, 236 
Bomst (Babimost): IL .

5, 423?, 424* ; IV. : 2,
■ 555.

Borek: IL: 4, 235 
Buk: IL: 4, 235.
Butzke VL: 3, 965. 
Bydgoszcz: IL: 1, 090, 

780*, 836*, 847-, 863*; 
3, 194, 270*, 271*; 4, 
157; 5, 425 = ; III.: 3, 
569*; 4, 546; IV.: ], 
1242, 1284, 1399; 2, 
634 ; 3, 588, 589, 604; 
5, 889, 890, 949; V.:
3, 748 : 4, 724, VL:
4, 1022.

Crone a. d. Braire. IV.:
1401 (’por. Krone). 

Czarrikau (Czarnków) : 
I: 2, 336*; 5, 449*; 

IV: , 1403, 1404. 
Deutsch-Wilke (Wilkowo 

nient.): VI.: 4, 1026. 
Deutsoh-Krone (Walcz): 

IL: 5, 321; VI.: 5, 
863, 864.

Exin (Kcynia): II.: 4, 
235.

Eilchne (Wieleń): II.: 2, 
47, 336*; 4, 235; 5, 
n49»; IV 3, 539 ; 4, 
647,

Eraustadt (Wschowa) :
II.: 3, 218, 216*, 258*. 

Gniezno: J.: 1, 297,690, 
763, 863*; 2, 300; 3, 
271*;. 4, 285*; IV.:
5, 925.

Golencrn: IV.: 1, 1359. 
Goliin (Gałęzowo) , III. : 

3, 505*. '
Golzow (Goliçewo): III ■ 

3, 565*.
Görchen (Górka) IL: 5, 

192. '
Gostyń: IL: 4, 297*. 
Göttin: IIL: 3, 565*. 
•Inowrocław: III : 1, 996, 

2, 389, 390; IV.: 2,

633; V ; 4, 730, IV. :
4, 864.

Janio wo: IL: 4, 225. 
Jarotschin (Jarocin): II.:

I, 81<t*; 4, 119, 311*, 
812*; 5, 192; VL: 1, 
1611.'

Jordan: IV: 5, 1061,1120. 
Kempen (Kępno) : IV. : 5, 

1045.
Kleszczewo: VI.: 5, 1919. 
Kobelnitz (Kobylnica) : 

IV.: 2, 60’
Kobylepole: IV.: 1, 1359. 
Kobylin: II.: 4, 235. 
Königsbrunn (Stodoły) 

VI : 3, 953.
Koschmin (Kośmin): II.:

5, 108, 426*: IV.: 4, 
619, 680; 5, 988, 990,
1111.

Kosten (Kościan): II.: 4, 
77, 78, 235, 288*, 289*. 

Kostschin (Kościeszyn):
II. : 5, 92.

Kriewen (Krzywin): II.: 
5 192

K rob en (Krobia): II.: 4, 
235.

Krone a. Br, (Koronowo) ; 
IL: 4, 293

Kruszwica: II.: 1, 108, 
763; 3, 78; 4, 235 

Krzywagóra : II.: 1, 737. 
Kwi eciszewo : VI.: 1,1697. 
Labischin (Łabiszyn): 

IL: 5, 192.
Lissa (Leszncg IL'. 1, 

806 8< 3*; 2, 33'6*; 3, 
255% 258*; 4, 73 -VI - 
4, 864.

Lobsenz (Łobżenica): II.: 
4, 235.

Lubasz: II.: 1, 709. 
Meseritz (Międzyrąecz) : 

IŁ: 1, 283, 863*; 3, 
263*; 5, 485*; IV.: 5, 
989.

Mietsohisko Abbau: VL:
4, 1060.

Moscbin (Mosina) : II. : 2, 
229; IV : 2, 604. 

Mrotsćhen (Mroczno): II.:
5, 192.

Nakło : II. : 2, 835*. 
Obersitżko (Obi/ycko) : 

II: 4, 236; ÍV.: 1, 
1419; 8, 658.

Oborník. II.: 4, £35; IV.: 
2, 602.

Opalenicą: Ib: 5, 192. 
Ostroróg (koło Szamotuł):

IŁ: 1, 106.
Ostrowo: II.: 1, 78, 8563;

5, 419*; IV: 3, 632. 
Owińsk: III.: 3, 374 ; 5, 

856*, 859*.
Pakosch (Pakość) II.: 5, 

192.
Paradies (Bai): IV.: 5, 

1061, 1120.
Piła: II.: 1, 173, 180,278, 

358, 325, 7Q7, 863*; 3, 
271*; III.: 1,904.968;
VI.: 4, 864; 5, 178? 
(por. Schneidemühl). 

Pieschen (Pleszew): IL: 
4, 2907

Poznań. L: 3, 9; 4, 10;
II.: 1, 100, 312. 348, 
373, 419,484,690, 702, 
763, 780*, 782*, 793*, 
797*, S35* 847*, 863*, 
864*; 2, 180, 332*, 
335*, 345*: 3, 38, 8Í, 
26Í*; 270*, 337; 4, 181, 
251 252, 276; 5, 107, 
142,160, 225, 336,360, 
377 898: III : 1, 956, 
079; 3, 374, 392, 495; 

4, 423 ; 5, 756 856*, 
859: IV.: 1,1360,1400,
2, 552, 60Ó, 603, 637;
3, 595, 635 636; 4, 
583, 628, 645, 648. 649, 
669; 5,876,996,1031, 
1042—44, 1079; V.: 1, 
1482 ; 2 731; 3, 750;
VI. : 1, 1540,45,1564- 
67, 1584, 1596, 1608, 
1633, 1663, 66, 1671, 
72, 76, 1693, 1763-65, 
1792, 1834 1857, 59, 
1920; 2, 784, 825,826, 
841, 42, 850, 936 ; 3, 
836, 866, 886, 8.96, 99, 
96i; 52; 4, 818, 839, 
880, 81, 935, 943, 949, 
964—65 988, 1045; 5, 
1309,1321,1402, 1456, 
65, i486. 1514, 1581- 
33, 1547, 1552, 1602, 
1605,1691, 1700, 1711, 
174Ë, 47, 1762, 1838! 
39, 1849.
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Pudewitz (Pobiedziska) : 
li.; 4, 235.

Pyzdry: II.: 1, 1.05 863*. 
Rawitsch (Rawicz): II.: 

i, 129, 287*
Regenwalde: VI. : 4,1070. 
Rogasen (Rogoźno) : II. : 

863*; 5, 312.
Sady: III : 3, 376; 5, 

856*, 859*.
Samotsohm (Szamocin) : 

II.: 4, 235.
Samter (por. Szamotuły):

II. : 5, 418*, 421*. 
Schmiege] • II : 4, 235 ; 5, 

.98, 420’, 422*. 
Schneidemühl: II.: 1, 180 

(por Piła).
Sclinm (Żnin): III.: 3, 

565*.
Schönlanke VTrzcianka) :

il.: 4,235; VI.: 4,834. 
Schrimm (Śrem) : II. : 4, 

286*.

Alt Gleiwitz: II: i, 867*. 
Alt Tarnowitz : II. : 1, 

857*.
Altwasser (Stara wodal: 

III.: 1, 988.
Alt-Zabrze : U.: 1, 857*. 
Antonienhütte: U.: 1,

857*.
Belle: II.: 1, 857*. 
Bytowo: II.: 1, 800*, 856*.

2,239; 3, 263*; 5. 445*. 
Bielschowitz: II. : 1, 857*. 
Barsigwerk: II.: 1, 857*. 
Brieg (Brzeg): II.: I, 781*, 

863*; 2,'244 ; 4, 368 
Broslawitz (Brosławice): 

II.: 1, 857*.
Brzenskowitz (Brzęczko- 

wice): II.: 1, 857*. 
Bujaków II. : 1, 857*. 
Bnzlau : II. : 1, 863*. 
Chudo w: II.: 1, 857*. 
Chwallezytz : II. : 1, 857*. 
Chwallowitz (Chwałowi- 

ce) T4. : 1, 857*. 
Cudova (Chudoba) : III. : 

1, 1010.
Czclads (Czeladz) : II. : 1, 

857*.'
Czerni tz: II.: 1, 857* 
Dziedzkowitz : II.: 1,857*.

Schroda (por. Środa): II.:
4, 235.

Schubin (Szubin) : II. : 5, 
192.

Schulitz (Solec): II.: 4, 
235.

Sch ïviebus (Swiegosin) : 
II.: 3, 263*; IV. 5, 
1120.

Seudziii. YI. : 4, 1026. 
Solben fŻołwina): VI : 4, 

„027.
Środa: IV.: 5, 825, 1090, 

VI.: 4, 1023, (por. 
Sein oda)

Stenschewo (Stęszewo) : 
II.: 5, 192.

Stępuchowo' VI.: 1, 1743; 
2, 862.

Strzelno: II.: 4, 235; IV.:
2, 633; VI : 4, 1064. 

Sulmierzyce: II : 5, 192. 
'Szamotuły: IV.: 2, 641;

5, 995 (por Samter).

Śląsk:

Emanuelssegen : II.: 1, 
857*.

Erdmannshöhe: Ii : 1,
857*.

Friedrich: II.: 1, 857*. 
Eriedrichshütte (Strzy- 

bnica): IL: 1, 857*. 
Gardawitz: II.: 1, 857*. 
Georgenberg (Miastecz

ko): Il 1, 857*. 
Glatz (Kłausko): II.: 1, 

529, 863*; ii'. • 5, 666, 
699, 700.

Gleiwitz (Gliwice): IL:
1,857*; 2, 249; 3,256*. 

Głogów IL: 1, 863*, 
864*; 3, 258“’ ; 5, 363. 

Głupczyce (Leobschütz): 
IL: 1, 236, 679, 807*; 
2j 93, 246.

Gogolin: III.: 1, 948, 995. 
Golleôw: II.: 1, 857A 
Görlitz (Zgorzelec) : II. : 

5, 408; III.: 2, 465; 
IV.: 1, 1241.

Gotrartowif z : II: i, 857*. 
Grodziec: II.: 1, 057. 
Gross Dombrowka: II.: 

4, 857*.
Gross Banio w IL: 1, 

857*.

Szczodrowo : VI. : 4,1040- 
Therkente: VI. : 3, 638, 

639.
Tremessen (Trzemeszno): 

II.: 4, 235; VI.: 5, 
1107.

Wargowo: III.- 5, 856*, 
859*.

Wielki Wilczak: V.: 5, 
1274.

Wiesensee : VI. : 1, 1610. 
Wilda: II.: 3, 196. 
Winiary: II.: 5, 352. 
Witkowo: IV.: 5, 925, 

1091.
Wolfsmühle: IV.: 1, 1359. 
W ollstein (W Olsztyn) :

II.: 2, 336*; 3, 258*. 
Wongrowitz (Wągro

wiec) : II. : 1, 245, VL: 
1, 1845 ; 2, 863 ; 4, 
1028; 5, 1842,

Zduny : II.: 4, 235.

Grünberg: II.: 3, 263*, 
IV : 4, 602 ; 5, 942. 

Grunow i II. : 3, 263*. 
Guhran (Góra): II.: 2, 

336*.
Halemba: II.: 1, 8c7L 
Heyduk- II.: 1, 857*. 
Hirschberg( Jelenia góra):

II.: 4, 196.
Janów II.: 1, 857*. 
Jçykowitz: II.: 1, 857*. 
Harf: II.: 1, 857*. 
Katowice : II. : 1, 246, 

803*, 857*; 2- 248. 
Knurów: II.: i, 328. 
Koben: VI.: 2, 911. 
Kochlcwitz (Kochio wice): 

II.: 1, 867*.
Kohlo (Koło): V.: 5, H73. 
Kolbmitz (Chełmiec): 4, 

882.
Königshütte (Królewska 

Huta): II.: 1, 77, 857*. 
Koslovagura (Kozłowa 

Góra): II.: 1, 857*. 
Kostuchna: II. 1, 857*. 
Kośle: VI.: 2, 835 
Krassow (Krasów): IL:

I, 857*
Kreuzberg (Kluczborek) :

II. : 2, 245,

,Kosmos“ 1902. 36
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Krosse:, (Krosno) : IL ; 3, 
262*; 5, 436*; VL: 1, 
1541.

Laba-nd : II.: 1, 857*. 
Landeshut (Xamienogo- 

ra): IL: S, 248. 
Laurahütte: II.: I, 867*. 
Leubus (Lubiąż): VI.: 1, 

1875
Leschczin (Leszczyna):

II.: 1, 857*.
Lgota: II.: 1, 574, 
Lignica: II.: 1, 827*- 3, 

116, 183, 270*; IV.: 
4, 593 VL: 2, 849. 

Lorzendorf (W awrzęcice):
VI.: 5, .1812.

Makoschau (Makoszany):
II.: 1, 857*.

Miechowite (Miechowice):
II.: 1, 867*.

Miedar (Miedary): II.: 1, 
857*.

Morgenroth: II.: 1, 857*. 
Mysłowice : II : 1, 857*, 

858*.
Namslau (Namysłów) :

II. : 1, 781; VI.. 3, 946. 
Neisse (Nissa):II.: 1, 863*. 
Neu Beruu (Zabrzeg): II. 

3, 259*
Neudeck (Nidek): II.: 1, 

857*.
Neukirch: III.: 2, 443. 
Nisdobschütz (Niedob- 

czyce): IL: 1, 857*. 
Ober Łazisk (Łaziska 

górne): II.: 1, 857*. 
Oels (Oleśnica): II: 1, 

781*. 863*; 4, 117.

Burg: III.: 3, 565*. 
Karow: III.: 3, 565*. 
Schwerin (Zwierzyn) : 

III.: 3, 569*.

Ohlau (Ołowoj: II. : 1, 
482; 4, 240, 368; VI.:
1, 1823.

Oppeln (Opole): IL 1, 
”81*, 785*, 847*; 2, 
296; 4, 114, 270*: V.:
2, 738- VI.: 3, 950; 
5, 1836.

Ornantowitz: II.: 1, 857* 
Orzesze: II.: 1,867*; III.: 

5, 706.
Ottwitz (Odra): VI.: 4, 

1048.
Paruszowice: III.: 1, 1038;

3, 372.
Preiskretscham (Py äko- 

wiec): II.: 3, 176. 
Petrowitz: II.: 1, 857*. 
Pless (Pszczyna): IL: 1, 

803*; 2, 247 ; 4, 116:
VI.- 3, 821.

Preiswitz (Przyszowice): 
IL: 1, 857*

Przegendza: IL: 1, 857*. 
Radoschau: IL: 1, 857*. 
Ratiboř (Racibórz) : II. : 

1, 804*.
Reichenbach (Rychbach):

III.: 4, 422.
Reichenstein : III. : 3, 461. 
Repten: IL: 1, 857*. 
Ritschen (Rujczyn): II.- 

1, 765.
Romanskof: R.: 1, 857*. 
Rosdzin: IL: 1, 85r*. 
Rosenberg (Olesno): VI.: 

3, 665.
Ruda: II.: 1, 857*. 
Rumelsburg : III.: 2, 356, 
Rybrik: II.: 1, 803 
Saabor (Zabór): IL: 3, 

263*.

ąsiednie prowincje pruski
Theessen: III.: 3, 565*. 
Targau (Turgawa) : II. c 

I, 833*.
"Warnemünde: IL: 1,364;

Sch -ikauau : P : 1, 857*. 
Schalscha: II.: 1, 867*. 
Scharley: II.: 1, 857*. 
Schechowitz: IL: 1, 867*. 
Schweidnitz (Świdnica) • 

IL: 1, 577, 781*. 
Smilowitz: IL: 1, 857*. 
Sohrau (Żary): VI.: 1, 

1537.
Stollarowitz: II.: 1, 857. 
Tamowitz (Tarnowice):

II. : 1, 741, 803*, 867*;
III. : 1, 1161; 5, 623, 
814; IV.: 5, 1073.

Tobolla IL: 1, 857*. 
Trachenberg (Smogo- 

rzew: V: 5, 1271. 
T'rackenberg (Suchora) :

IL: 1, 857*.
Trynnek: IL : 1, 857*. 
Ujazd: IL: 1, 574. 
Wahlstatt (Dobrepole) :

V.: 5, 1158
W aldenbui g( W albrzych):

IL: 1, 834*; 3, 248*. 
Wessola: IL: 1, 857*. 
Wieschowa- IL : 1, 857*. 
Wischulla: VI ! 4, 1083. 
Wohlau (Wołów): IÍ.: 1, 

863*; 3, 721*. 
Wrocław: IL: 1,153.188, 

. 212, 623, 780*, 781", 
805*, 813*, 826- , 847*, 
863*, 864’; 2,110,185;
3, 81, 257% 266*, 270*;
4, 115, 363 ; 5, 375, 
429% 488; VI.: 5, 1599.

Zabrze: IL: 1, 803, 857*. 
Ziegenhals: IL: 3, 163. 
Ziemientzitz : IL: 1, 857*.

5, 682.
Wismar: IL: 5, 682. 
Woldegk • in. : 5, 868*. 
Ziesar: III.: 3, 565*.

III. Ziemie polskie w Austro - Węgrzech.
Bukowina: I.: 1, 9, 10, 20; 2, 11; 4, 4, 23, 24; II.: 1, 39, 217, 285- 

287, 493—495, 539, 619, 740, 863*; 2, 162, 176, 222, 302, 333*, 341*; 3, 57, 
223; 250*, 251*; 4 , 85, 99, 107, 264, 295*, 308*; 5 , 76, 95, 104, 376, 428% 
555; III.: 4, 510; 744, 757, 776, 778, 841; IV.: 1, 1260 1316, 1365; 2, 534,
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669; 4, 606, 624; 5, 1002; Y,: 2, 691; 3, 714--724, 742. 782 ; 4, 704, 718; 
5, 1160; VI.: 1, 1616, 1558, 1635—37, 39, 1645. 1732, 39, 1772, 1808, 1815, 
1915: 2, 830, 31, 888, 919; 3, 84i, 884, 88, 895; 4, 756, 67, 760, 850, 87C. 
921, 948, 958, 987, 1031, 1065—67, 1392, 1495. 1527, 1643; 6, 1707—8, 1829.

Bajasesci: II.: 1, 858* 
Czemiowce: IL: 1, 37, 

251. 43C 605, 74fc 
858* 664 • ; 2, 50, 51, 
275; 8, 182; 6, 430*;
VI.: 5, 1830.

Dawidem: IL: 1, 858*. 
Dolna Vatra: IL: 1,858*.

Hliooka: IL: 1, 858*. 
Kiirpcuurg: IL: 1, 858*. 
Kirlibaba : II : i, 858*.

[ Mareniczeni: IL: 1, 858*. 
Maro seny: IL: 1, 858*. 
i ad a ut z (Radowce): II.: 

1, 858*.
Seret: VI.: 1, 1809,

! Solka: V.: 5, 1161.
I Storoźyniec: IL: 1, 858*. 
j Stnlpiczani: II.: 1, 858*. 
Suczawa.; IL : 1, 858*,

I 864*; IV.: 1, 1364
Szipat Xameiale: II : 1, 

I 868*; 2, 349*.
J Ujdesti: IL: 1, 858*.

Galicy a: I : 1, 9; 5, 44, 51; II.: 1, 25, 34, 82, 95, 148, 189, 204, 217, 
291, 339, 352, 355, 385, 391. 399, 403, 414, 452, 461, 478, 480, 539, 638, 652, 
669, 701, 729, 750, 752, 753, 761, 762, 784*, 808*, 809, 810*, 853*; 2, 49, 62, 
146--49, 162. 177, 209, 211, 222, 226, 227, 230, 252, 303, 305, 341*, 348*; 
3, 48, 108, 131, 135, 136, 250*, 251*, 315 ; 4, 86, 104, 148,167, 168, 173, 175, 
176, 308*, 356, 371; ô, 126, 230, 232, 233, 264,278, 283—285, 386, 431* 432*, 
164*, 506, 608, 609, 565; III.: 1, 925, 926, 939, 945, 946, 957, 999, 1044, 1059, 
1060, 1083, 1123, 24, 1131—1135, 1157, 1180, 1196—98, 1203, 1207, 1211, 1213*,
3, 447, 451, 457, 459, 479, 504, 506; 3, 466, 467, 478, 483, 492, 506, 508, 
516 - 517, 520, 530, 531, 536—540, 642, 544 -646, 548, 652—557, 562, 672*;
4, 446, 507, 509, 511, 534. 537, 542, 548, 551—554, 558, 559, 562, 563, 567, 
568; 5, 597, OU,*651, 659, 660, 754, 755, 758—762, 765, 785, 799, 8C2, 811, 
812, 827, 830- 836, 841, 843—861, 855; IV.- 1, 1243, 1288, 1291, 1317, 1376. 
14C6, 1412, 1416, 1436; 2, 534—538, 566, 569, 592, 629, 636 ; 3, 586. 587, 607,’ 
652, 660, 683 ; 4, 606, 682 ; 5, 931, 939, 959, 96C, 1095, 1118, 1119; V: 1, 
1450, 1454—1456, 1460, 1466, 1468, 69, 1477, 1478, 1490, 1492, 1497—1499, 
1505; 2, 663, 665, 676, 687, 713, 736, 764, 765, 768; 8, 726, Y28, 729, 734, 
743, 749, 759, 774 ; 4, 708, 717, 741; 5, 1166, 1167, 1181, 1188- 1191, 1219, 
1226, 1228-1230, 1238, 1245, 1268, 1277, 1283; VI.: 1, 1509, 1516, 39, 1543, 
1552, 1585, 1586, 1655, 1660, 61, 1677, 17C0, 1705,1760,1770—72, 1775,1793, 
1795, 1804, 1813, 1817, 1849, 1885, 1908, 1935; 2, 814, 836, 845, 47, 907; 
3, 804, 815, 828, 835, 845, 49, 851—53, 56, 59, 867, 891, 929, 93 L, 961; 4, 
756, 57, 760, 62, 68, 69, 781, 84, 793, 798-801, 805, 6, 810, 11, 820, 21, 26, 

■830, 841, 43, 46, 49, 854, 855, 871, 887, 934, 946, 980, 986, 996 ; 5, 1313. 
1323-25, 1347, 1353, 1360-61, 1367 - 68, 1375-78, 1385-86, 1393, 1399, 
1411—12, 1416—17, 1426—27, 1431, 33, 35, 36, 39, 1465, 58, 61, 67, :469, 
1481, 1507, 1521—22—27, 1550, 1563,1621, 1686,1689, 1692, 1708, 1740, 1745, 
1752, 1765, 1797, 1813, 1816. 1867, 1891, 190C.

Galicja wschodnia: IL: 1, 665; 2, 235, 276; 4, 98; III.: 1, 1025, 
1151, 1158, 2, 489; 5 , 649, 732; IV.: 1, 1244; 2, 533, 657 ; 4, 624; 5, 888, 
1002; V.: 4, 729; 5, 1198; VI.: 1, 1617, 1638, 39, 1692; 2, 819; 4, 772; 
4095; 5, 1345, 1423-29—30, 1626.

Galicy a zachodnia: II.: 3 , 89, 141, 142 ; 4, 182.
«



Bachórz: VL: 5, 1425, 
1438.

Balice: VI.: 3, 958 
Basznia: IV.: 2, 590; VI.: 

5, 1356.
Bełz: IL: 1, 858*; 2,349«;

573* • III : 4, 573*. 
Bełżec: 1, 858*; 2, 349*;

])j.: 4. stg-nSrçin 
Biała - ïl.:’l, 858«=; III: 

1, 1128. 1212*. 
Bielany krakowskie. II. :

5, 158, III.: 2 . 476. 
Bielsko: II.: 1, 334, 336, 

858*; III.: 1, 1128, 
1212*; 5, 613; VI.: 
4, 864.

Bilcze złote : VI. : 1,1761. 
Bóbrka: IL: 1, 858*; 2, 

349*; III : 1, 881 i 2, 
487 ; 3 , 453.

Bochnia: IL: 1, 858*;III.:
1, 1031; VI. : 1, 1866. 

Bolechów : II. : 1, 858* ;
2, 349*; III.: 4 , 532. 

Borszczów Ir.: 1, 858*. 
Borysław-Wolanka: III.:

1, 912, 1004; 3, 560; 
4, 517; 5 , 763, 782, 
783; VI.: 4, 856. 

Brody: IL: 1, 785*, 858*, 
864*; 5, 444*; III.: 
1, 1212*; VI.: 2, 612. 

Brustury : II. : 1, 858*;
III.: 1, 1212*. 

Brzesko : II. : 1, 417 ; 2, 
187; 3, 166.

Brzeżany : II. : 1, 858*. 
Brzostek: II.: 1, 858*; 

III; ; 1, 1181, 1210;
2 499.

Brzozów: II.: 1, 858*; III.:
3, 464; 4, 532 

Brzuchowice : IV. : 5,1089. 
Buczacz: II.: Z, 858*. 
Bucizyń: III.: 2, 476. 
Busk: IL: 1, 858*;,' III.:

1, 1212*.
Bystra: II.: 5, 530 
Chodorów: VI.: ■"«, 1579. 
Chrzanów : IJ.,: 1, 858* ;

4,261; III.: 1, 1212*;
3 , 470, 481; VI : 5, 
1333.

Chwałowice: IL: 1, 858*. 
Cieszanów: III : 5, 660;

V.: 4 , 752.

Ciężkowice: II.: 1, 868*. 
III.: 2, 500.

Czechy (wieśl : II : 5,331;
VI.: 2, 794; 5, 1890. 

Czerlany: II.: 5 , 603. 
Czernelica : II. : 1, 858* ;

ILI..: 1, 1212*; 5, 622. 
Czernichów III.: 2, 4Q6. 
Czortków: II.: 1, 868* 
Dąbrowa II I 868*. 
Dębica: IL: 1, 858*; 5, 

446*, lJL: 1,1181; 2, 
499, VI : 5, 1317. 

Dobromil: IL: 1, 858*; 
5, 44,6*.

Dolina: II.: 1,858*; III. : 
1, 1212*

Dominiko wci;:,, III. : 3,
464.

Drohobycz: II.: 1, 858*;
2, 349*; VI.: 3 , 943. 

Dublany - ii : 1, 657 ; 2,
96, 97: VI.: 3, 808, 9:

1348, 62, 54, 1380; 
1394.

Dukla: Ib: 858*; III.: 3, 
563*; VI.: 5, 1660. 

Dydlawa: IL: 1, 858*. 
Dynów: II.: 1, 858*. 
Gorlice: Ii.: I, 858’; III.:

1, 1017; 3, 500, 563*; 
4 , 532, 564.

Gorzów: VI.: 4, 1020 ; 5, 
1802.

Gródek: II.: 1, 858*; 2, 
102, 349*; III.: 4, 573*. 

Grudna: III.: 2, 402,498;
3, 501.

Grybów II.: 1, 858*;
DI.: 3 , 563*. 

GrzymałóWl II.: 1, 858’’. 
Halicz*. II.: 1, 858; 2,349*. 
Horodenka: VI.: 1, 1805. 
Hryniawa: III.: 1, 1212*. 
Husiatyn: II.: 1, 786*;

-VI.-. 1, 1714.
Iwonicz 11. : 1, 697 ; 2, 

82; 111.: 2, 492. 
Jaćmierz: VI.: 3, 927;

4 , 992, 5, 1750 
Jadów u il; i mokre: VI.: 4, 

1020 ; 5, 1802. 
Jagielnica: JI : I, 858*;

III.: 1, 1212*.
Janów pod Lwowem : 11 : 

_7 858*; 4, 234; V.:
2, 685; VÍ.Í 5, 1767, 
1768.

Jarosław: II. : 1, 868*: 
V.: 4, 752.

Jasło: II • 1, 868*; 1IL:
3, 563*; ś 826. 

Jaworów: IL: I, 858*;
2, 349*; III.: 4, 573*. 

Jaworzno: IV.: 2 , 630. 
Kałusz: II.: I, 858*; 2, 

349*; III.; 1, 1005, 
1032, 1199: V.: 2,
720, 721.

Kamionka Strumiłowa: 
IL: 1, 858*; 2, 194, 
III.: I, 1213*; IV.: 
2, 612.

Karlsdorf: II.: 6, 498. 
Karniowice: III.: 1,1063, 

1065, 1148 50, 54,
12C0

Kazimierz (k cakowski) :
II. - 5, 340.

Kindratiw: IL: 1, 767. 
Klęczany: III.: 3 , 500;

4, 519, 533.
Kobylanka: lip 3 , 464. 
Kołomyja: II.: 1, 338, 

786*, 858*; 3, 316, 
326 ; 5, 447*: III.: 5,
721, 747; VI.: 5, 1498. 

Komárno: IL: 1, 858*;
III. : 5 , 634.

Kopyczyńce : II. : 1,868*. 
Korczyna. V.: 5, 1143. 
Krak w : II. : 1, 98, 99, 

101, 102, 143, 267, 268, 
290,316,334 349, 350, 
430, 447, 537, 38,613, 
689 , 720- 723 . 734, 
757, 780*, 785*, 835*, 

m_-84l* 858* 864*, 867*, 
870*; 2, 56—61, 70, 
191, 243 , 262 , 190. 

D*»t0Li 3, 157, 191—93, 
289, 305; 4, 147, 169, 
20C 215, 226; h. 163. 
231, 269 , 299, 300, 
304 , 323 , 324 , 333, 
335, 342, 348, 383,381 ' 
410, 416, 447*, 482; 
III.: 1, 1064 1070, 
1093, 1097, 1147,1149, 
1186, 1212*; 2 , 373, 
407; 5, 608, 6i9 ; V. : 
1462 ; 2 , 693, VI : I, 
1550 1654,58; 3,923; 
4, 901, 1021; 5,1310, 
1326,1409, 1420, 1501, 
1804
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Krakowiec: IL: 5, 153;
III.: 8, 435.

Krasne: TL: 1, 706, 858*;
TIL: 1, 1212. 

Krasnopuszcza II.: 5, 
327.

Krechów: III : 5, 858* 
Kreehowice: TV : 5, 1083. 
Krościenko. III. : 1, 1013; 

8, 500
Krosno: IL: 4, 263; II.:

8 , 468 ; 4, 476, 632. 
Kryg: III.: 3, 464. 
Krynica: IL: 1, 50. 165, 

342, 449; 2, 41; 5. 
404

Krzeszowice: II.: 1,858*;
III.: 1, 1212*; VI: 
3, 837.

Krzyworownia: III.: 1, 
1212*

Kutkowce: IV.: 1, 383 
Kuty : II. : 1,858*; Hf. : 1, 

1212.

Leżajsk: II.: 1, 858*. 
Limanowa: VI.: , 779. 
Lipsko: II.: 2, 76.
Lísko. II. : 1,858*; III.: 3,. 

563*.
Liszki: VT.: o, 1539. 
Lubaczów: IL: 1, 858* 
Lwów: II.: 1, 125, 247. 

881, 430 , 471, 607, 
621. 713 , 745 , 764., 
78C* 785*, 878‘,829 , 
835*, 858*, 864*, 867*;
2, 38, 5C, 131, 181,
182 262, 286 ; 4, 324, 
336, 337- 5, 72, 148, 
152', 325, 247, ±83, 
489; III.: I, 1C01- 
1003, 1075; 1299 ; 2, 
445; 3, 411, 424 136; 
5, S07 ; IV.: 1, 1287; 
2 , 537, 612 , 646;
3, 58T-584; V: 1, 
1462; 2, 693; 3, 69‘ ; 
VI 1, 1536, 1599- 
1796, 1814; 2 , 790 
861, 890, 503 6, 925, 
950; 4 , 879 ; 5, 1310, 
1409, 1443, 1605, 1546, 
159L

Łańcut: II. : 1, 858*; 5, 
445*; III. 6, 696. 

Lęki górne : VI : 5, - 438. 
Łokutki: II.: 2, 183.

Majdan : IL.058*; 5,445*. 
Maków : II.: 1, S58*; III

1, 1212*; 2, 415; 4. 
419; IV.: 3,608; 5,940.

Maszkienice: VI : 5,1656. 
Michałków: VI.: 4, 1063; 

5, 1875, 79.
Mielec: II.: 1, 868*; 5, 

445*.
Mielnica: II.: 1, 358*. 
Mikołaiów: II.: 1, 858*;

2, 349*, III.: 2 , 487. 
Mikulice: VI : 5, 138£ 
Mikuliczyn: II.: I, 858";

III ' ., 1212* 
Murków: VI.: 5, 1339. 
Miscowa: IL: 5, 1644 
Mogiła p. Krak.: IL: 5, 

343.
Mouasterzyska: IL: 1,

858*; 2. 349*; III :
1 1212*

Mościska : II. : 1, 858* ; 
5, 446*.

Mucharz IL: 5 , 330. 
kluszyna. II. : 1, 858* ;

IIL: 3 , 563*
Myców: VI.: 5, 1492. 
Myślenice: II.: 1, 858*; 

5, 341.
Nadworna: 1, 858*; III.: 

J, 1212*.
Narol : II.: 2, 75. 
Niepołomice: II.: 3, 329; 

V.: 2, 745.
Niesłachów : VF 5,1815. 
Nisko: IL: 1, 858*. 
Nosów: IIL: 5, 633. 
Nowosielica: 11L: 2,430. 
Nowv Sącz: IL: 1, 643, 

858*; 3, 288 ; 5, 353; 
IIL: ł, 1015.

Nowy Targ: II.: 1, 858*;
VL : 5, 1578 

Odrzykon: IL: 2, 205- 
Okno aa Podolu : VI. : 5, 

1377-
Olesko- II.: 1, 69; VI.: 2, 

632; 3. 605.
Olszyny; VI.: 5, 1438. 
Opary: V.: 5, 1273. 
Oświęcim: II*.: 1, *85*- 

858*: 3, 259; III.: 1, 
1212*; VI.: 5, 1328 

Pasieczna: IIL: S, 466, 
500.

Pilzno: TL: 1, 868*; IIL:'
I 2, 500,

Płazów: II.: 1, 858*. 
Podhajce: VI.: 4, 957. 
Podhorce : II. : 3, 197 
Podwilk: IT. I, 858*. 
Podwołoczyska: IL: 1,

858*; UL : 5, 862*. 
Pokrów: IV.: 2, 632. 
Połoniczna II. : 1, 73o 
Pomorzany IL: 1, 858*. 
Popadia: IL: 1, 1212*. 
Parohy: IL: 1, 858*; IIL: 

1, 1212*.
Potok przy Krośnie: III. :

3, 500 ; 4, 503, 798. 
Prałkowce p. Przemy

ślem. II.: 4, 316; IIL:
2, 368.

Przebieczany: V.: 5, 1657. 
Przemyśl: II.: . - 430. 

785*, 858*, 864', 867*;
3, 210, 303; 5, 43C*
446*, 447*; IIL: 4, 
500; VI.: 1699- 5,
943; 4, 817, 1018, 
1021; 5, 1804.

Przemyślany : IL: 1, 858*;
111.: 2, 487; IV. 2, 
612,

Przeworsk : VI. : ił, 902. 
Rabka: II: 1, 858*; IIL: 

] 1212*.
Kadzi ech ów ; ii. ; 1, 858 ", 

2,349*; IIL: 1,1212* 
Raniszów: IL: 1, 858*; 

5, 444*.
Kawa ruska: IL:l,858*r

III.: 4 573*.
Reguličě: IL: 1,’684; III.-

1, 1145
Rohatyn : II. : 1, 858* ;

III.: 2, 487.
Kopa: IIL: V, 12C6. 
Kopczyce: II.: 1, 858*; 

5, 445*; IIL: 1, ±181:
2, 494, VI : 1, 1887 

Kopianka: III.' 3, 563*. 
Rozwadów: IL: 1, 868*,

VL: 4, 1019- 
Rudawa: IL: 1, 492. 
Rudki: II : 1, 858*. 
Rudnik: IL: 1, 858*; 5, 

444*.
Rumsk. III.: 5, 653. 
Rzegociaa: III.: 2, 383. 
Rzeszow II.: 1. 858*: 5. 

445*: III.: 1, 1030: 
5* 596, 684.
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Sambor: IL: 1, 785*. 858'; 
5, 446*; VL: 5, 1359 
1591.

Sanok: IL: 1, 858*; 2, 
311; III.: 8,488; VI.: 
5, 1749, 1751. 

Schodnica: III.: 1, 1189; 
2, 388; 5 , 769, 770, 
786.

Siary: III.: I, 1206. 
Siekierczyn: III. ■ 1, 1092. 
Sierakośce : II. : 5, 262, 
Skałaii: IL: 1, 858*; ni : 

6 882*.
Skoie’: II.*: 1, 470, 858*. 
Smarze: IL: 1, 858*; 2, 

349.
Śniatyn : II. : 1, 785*, 858*;

VI.: S. 892
Soka: . li. : 1, 123, 858* ; 

2, 349*; 5, 121; III :
4, 573*.

Stanisławów: II. : 1, 785*, 
858*; 5, 446*, 447*: 
ïïl.: 8, 378; IV.: 1, 
1246; V 1500, 

Stare Miasto: IL: 1, 858*:
5, 99

Starania: ni.: 1, 1050. 
Steniatyn: II.: 1, 858*;

2, 349*; III.: 1, 1212*, 
Stojanów: IL: 1, 477. 
Stróżna : III. : 5. 750 
Str g . II I, 858*; VI.: 

5 1579.
Strzyżów: II.: 1, 858*;

III.: 1, 1181; 2, 499. 
Sucha góra: VI.: 5, 1718. 
Sucha: IV.: 5, 940. 
Snchodół: IV.: 5, 1083. 
Swoszowice: JI.: 1, 649 
Szczawnica: U, : 1, 154, 

337, 697, 727- 858*; 
2, 99, 298; 3, 240; 4, 
275, 280 , 281; 5, 399. 

Szczucin : Ü. : 1, 858* ; 2, 
63.

Szczurowice: II ; 1, 858*;
m.: 1, 1212 ř

Batzdorf: III.: 1 1128. 
Ohybi: II : 1, 642. 
Cieszyn: II.: 1, 228, 669; 

2, 53: 3, 168, 273*. 
VI.: 1, 1544; 2, 88i.

Szymbark: III.: 3, 500,
4, 532.

Szynwałd VI.. 5, 1438. 
Tarnobrzeg: II.: 1, 858*;

5, 444*; VI.: 3, 942;
4, 1019.

Tarnów: II.: 1, 785“, 858*;
1 447*; III.: 2, 385, 
500.

Tarnopol: IL: 1, 65, 1:4, 
223, 552-562 , 858*;
2 “>55-59; 5, 267, 
268, 270. 444*; IV.: 1, 
1289. 1292.

Tenczyn : II : 1, *667. 
Tłómacz : II : 1, 858*; 2, 

322, III.: U 1212. 
Toki: II. 5, 357. 
Trembowla : II. : 1, 858* ;

5, 93; III,: 5, 862' • 
IV: 1, 1289; VI. ! , 
1801.

Tr iskawiec : II : 1, 680;
III. : 1, 927- 1045 

Tuchla: IL: 1, 853*; 2,
349*; HI.: 1, 1212*;
IV. : 1. 1256 1274,1284 

Turka: IL: 1, 7!55* 858*;
2, 349*.

Turza Wielka : III. : 1, 
1055

Tyczyn : II. : 1, 858*. 
Tymbark: IT. : 1, 858*;

III.: 1, 1212 •
Tyniec: IL: 3, 200, 
Tyśmienica: II.: 1, 858“,

III. : 1, 1212*.
TJhnów : II : 1, 858-1- ; 2,

349*, III.: 4, 573-* 
Uście solne: IL. 1. 868*. 
Ustrzyki Dolne: II.: 1, 

858*; III. : 2, 488 ; 3, 
500;‘5, 752, 771 

Wadowice: IL- 1, 858*; 
5, -09; III. : 2, 398;
IV. : 3, 608.

Waręż: IL: 1, 858*; 2, 
349*; III.: 4, 577*. 

War]aż-Waręż: II: 4, 
218.

Śląsk austryacki

Dziedzice III.: 5, 792. 
łliedek (FrydeJr): IV. : 1, 

] 277.
Gabel: III.: 1> ó, 628. 
Karwin: III.: 1 943; 2,

Węgierka: III.: 5, 740. 
Węglówka: III : 3, 504; 

5- 751.
Wieliczka II.: 1, 350, 

858*, 2, 198, 310; III.: 
1, 1033, 1040, 1011, 
1146, 1154; 3, 49Í, 
502 ; 5, 720, 741. 

Wików werchny: II.: 1, 
858

Wisła (wieś) : II. : 2, 316. 
Wójtowa: III.: 3, 505. 
Wola Michowa : II. : 1,. 

858*.
Woronienka H : 2, 251; 

III.: 3, 378.
Zakopane: L: 5, 14; H. :

1. 103, 272, 363, 487,, 
291 655, 858*-2, 323; 
5, 178, 208, 247, 301, 
401; VI.- 5, 1739,

Zaleszczyki: IL: 1, 868*; 
U.: 1, 1212*; VL: 1, 
1759

Załośce: IL; 1, 858*; IIb; 
5, 862.

Zawój nad Łukwią: III.:
2, 439,

Zboriw (Zbór9w) : II.: 5-, 
155

Zembrzyce nad Skawą : 
IL: 4, 222.

Złoczów : IL : 1, 858* ; 
III.: 1 1212* IV. 2, 
612; VI.: 3, 799. 

Zwinigród: II.: 5, 332;
VI.: 4, 1093

Zwólka p. Wieliczką: 
Uû : 2, 503.

Żabie: III, 1, 1212*; VI.: 
5, 1413.

Żegiestów: IL: 4, 33e 
Żółkiew : II. : 15 858* ;

nr 4, 573*; v.: 1,
1467; 4, 1024. 

Żurawno: V1 : 5, 1438 
Żydaczów U.: 1, 858*;

" 2, 42; 1, 1536 
Żywiec. II,: 1, 334, 687, 

858* III. : 1, 1212*.

359 ; 4, 518; 5, 731. 
M aleno witz(M alen o wice): 

II/ : 1, 127,
Opawa: II.: 1, 864*; VI.: 

4, 864.



Ostrawa : III. : 1, 929, 943, 
961, 962, 1153, 1156; 
2, 8ó9 ; 4, 518; 5,791, 
793.

Also Verecke: IL: 1, 858*; 
2, 349*.

Alt Lu blau (Lubowla): 
II.. 1, 858*

Bardyjów II.: 1, 858*. 
Batiza: III.: 1, 923. 
Besztercze : (Bystrzyca 

Bańska, Neusohl) IL: 
5, 430*'

Bogdan: IL: 1, 858*; 2, 
349 ř; III : 1. 1056. 

Borgo: IL: 1, 858*. 
Dobschau. Dob szyno: IIL:

1, 927; 5, 640. 
Epcries (Preszów) : III. : 

1, 1014.
Göllniz (Hnilicz): Ili . 

1 982
Gyergyó: II.: 5, 430’
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1 Stramberg na Morawie;
III.; 4, 488, 501. 

Troppau (Opawa): III. : 
I 1, 785*.

Węgry północne.

Körösmezö: IL. 1, 858*; 
2, 297; IIL; 1, 1056; 
4, 425. 528.

Köszeg : IV ■ *392. 1421.
Leutschau (Lewccza) : 

IL: 1, 785*
Lublau (Lubowla) : II. : 1, 

157.
Marmaros Sziget: IL: 1, 

785*; III.: 1, 924; 
IY.: 4, 624.

Mezö Laborcz; II.: J, 858*. 
Neusohl: IL: 1, 785 (por. 

Besztercze).
Ökörmezö: II.: 1, 858*;

III. : 1, 1212*
Orasz Ruszna : II. : 1, 

858*.
Orawa: IV.: 1, 1304, 
Orłów: IL: 2, 319.

Zuckmantel: IL; 1, 576; 
3, 173.

Radacs: IV.: 1, 1402. 
Rissdorf (Ruskwinowi- 

ce): IV.- 1 1278. 
Ruszpolyana : II.: 1,858*. 
Schmecks ''Smokowce) : 

IŁ: 1, 435.
Słowinka: III.: 1, 932. 
Szemnica (Schemnitz, 

Bańska, Szczawnica): 
IL: ï,' 832*, IIL : 1, 
933, 1129

Szilicze : IL: 1, 668 ; 2,
288

Trenczyn . IL : 1, 172, 
603; IV.: 1,1303,1346 

Turttossin (Twardośyn) : 
IL: 1, 858*,

Ujsoły : II.: 1, 858*; III-
1, 1212*.

Ungvar: II., 1, 785*.



Notatka naukowa.
O związku między punktami topienia a wrzenia w homologicznych 

szeregach węglowodorów,
Jan Gruchała.

W roku 1842 zwrócił po raz pierwszy uwagę Kopp (Ann. 
Ohem. 41) na prawidłowości wrzenia w szeregach homolo
gicznych połączeń organiczny(ch. Na. podstawie swoich później
szych badań wykrył on prawo, które opiewa, że dla wszystkich 
prawie połączeń wzrasta punkt wrzenia w szeregach homolo
gicznych o 19° ze zwiększeniem masy związku o grupę CH2. 
Najważniejszy wyjątek z tego prawa stanowią węglowodory, 
u których różnica przyrostu temperatury wrzenia ciągle ma
leje ze wzrostem ciężaru drobinowego po sobie następujących 
członów. Usiłowania, by znaleźć prawo dia wielkości tych 
zmniejszeń1), spełzły na niczem i zdaje się, że napróżno szu- 
kanoby tu ogólniejszego prawa.

Istnieje atoli związek między temperaturą topienia a wrze
nia tych połączeń, który może posłużyć do teoretycznego prze
widywania jednego z tych zjawisk z drugiego i to właśnie 
zamierzam w tej notatce wykazać.

Wychodząc z teoretycznego zapatrywania (które podziela 
p. prof. Lachowicz w pracy: „O zawisłości punktów wrzenia 
izomerycznych połączeń“, „Kosmos“ 1898), że te same przy-

') Schorlenmer przypuszczał (Ann. Chem. 61), że różnica między 
punktami wrzenia po sobie następujących członów węglowodorów spada 
wciąż o 4, dopóki nie dojdzie do stałej granicy 10 — co okazało się 
mylném. Goldstein (Kuss. chem. Jour.), wychodząc z założenia, źe zmiana 
temperatury wrzenia węglowodorów zależy od ciężaru drobinowego i od 
zmiennego stosunku ilości atomów wodoru do ilości atomów węgla, 
próbował teoretycznie obliczyć temperaturę wrzenia wedle wzoru

Cn ÏÏ2n + 2 = -—- 380 + (n—1) 19— 3409. Lecz i to — i poprawka tego 
wzoru przez p. prof. Dra Lachowicza (,,Kosmos“ 1879) nie odpowiedziała 
rzeczywistości.
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czyny rządzą zjawwiskasai topienia i wrzenia, trzebaby się spo
dziewać, że dla jednakowo zbudowanych związków każdy 
przyrost masy powinien wywołać proporcyonalny przyrost 
temperatury w obu zjawiskach — a stąd różnica między pun
ktami topienia a wrzenia któregokolwiek członu = stałej 
różnicy odpowiadającej przyrostowi masy w szeregach homo
logicznych CH2 wzięty tyle razy, ile razy powtarza się grupa 
CH2. Zapatrywanie to potwierdzają węglowodory, jak to widać 
z podanej tablicy :

Cfl Ao

A„ h22

On h24

c„ Ac

Aï As

Ol* Ac

C15 A*
0JG A*
c17 Ac

As As

C,B Ao

oo

A2

c2t A*
o22 Ac

c23 As

C24 Ao

punkt
topienia

punkt punkt
wrzenia

punkt
wrzenia

Różnica między punktem 
topienia a wrzenia

-51

-26'5

-6-2

10

22-5

32

40-4

47-7

-32

-12

45

18

28

36-7

44

51-1

149-5

194-5

234

270-5

303

330

215

234

173

214-5

252-2

287-5

317

205

224

243

prawie 200-5 prawie

201 205

221

20 {

20 i

20

240-2

260-5

280-5

20r?)/

174-6

11 •7{

là 186-3OA

226-5

247-7

269-5

j 21-5

I

I 21-5 

I 21-3 

j 21-5

298(?)

289(?)

168-3

180-5

192

12

12

4252
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Jak widać z tej tablicy różnica pomiędzy punktami to
pienia a wrzenia (oznaczonymi przy 7GOrn}m) dla nieparzystych 
członów wynosi 20, dla parzystych 21'5. W myśl tego prze- 
widywaćby można, że nieoznaczone dotąd punkta topienia dla 
początkowych członów szeregu homologicznego węglowodorów 
normalnych byłyby:

Cs Hi8 181
r

1)20 125-5 59

c7 H.6
21 { 180 100-5 -«2

C6 Hl4 163 1[20 69 —92

C5 H.2 21 { 160 36-5 —122

C, Hio 142 ’[20 1 —141

Hs 21 { 140 -45 —185

k h6 121 ’[20 -93 —214

Tr h4 120 —160 —280,P)
Wzór Teoretycznie obliczona Punkty Teoretycznie obracho-

węglowo- różnica między znanym wrzenia wane punkty topienia 
doru p. wrzenia a

Możnaby więc i na węglowodory (z pewnemi zastrzeże
niami) rozciągnąć prawo Koppa — ale trzeba rachować różnicę 
przyrostu temperatury wrzenia od punktu topienia, a nie 
wrzenia ; tak pojmowana powiększa się ona dla każdego CH^ 
o stałą ilość 20 lub 21 -fi różnica pierwszego członu (120). 
(Szereg homologiczny węglowodorów trzeba rozdzielić na dwa — 
z parzystych i nieparzystych członów — szeregi). Prawidło
wość ta analogiczną jest do tej, którą p. prof- Br. Pawlewsk_ 
znalazł dla punktów wrzenia i temperatury krytycznej estrów, 
gdzie T—t=const. = l82 (T=temp. kryt. t^temp. wrzenia).

Ciekawą rzeczą byłoby może zestawienie tej prawidło
wości z temperaturą krytyczną, jak nie mniej porównanie 
punktów topienia i wrzenia (temp. kryt.) pod ciśnieniem kry
ty cznenr— z tego ostatniego wnioskowaćby można o wpływie 
ciśnienia na topienie.
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Że prawidłowość ta nie powtarza się w innych szeregach 
homologicznych, dowodzi to tego (co jnż i na węglowodorach 
się okazuje w rozdzieleniu na parzyste i nieparzyste człony), 
iż punkta topienia zależą oprócz wspólnych z wrzeniem przy
czyn jeszcze i od innych wpływów. Wspomnę najważniejszy—■ 
ogólne dla chemii związków węgla prawo symetryczności, któ- 
rem możnaby wytłómaczyć trwalsze zachowanie położenia 
cząstek w ruchu około pewnych punktów w ciałach stałych, 
czyli wyższy punkt topienia, w przeciwstawieniu do płynów, 
gdzie zależność ta odpada -— cząstki bowiem nie poruszają się 
w nich około położeń równowagi .'dlóżne zachowanie się pa
rzystych i nieparzystych członów szeregów homologicznych 
w punktach topienia można podciągnąć pod to prawo syme
tryczności.

Przypuszczać można, że prawidłowość ta odnosi się do 
wszystkich węglowodorów.



Sprawozdania
x literatury przyrodniczej.

Z. We y b erg. Przyczynki do petrografii trzonu kry 
stalicznego tatrzańskiego. Pamiętnik Towarzystwa 
Tatrzańskiego. T. XXIII. Kraków 1902. Str. 1—17.

Wiadomo, jak ubogą jest polska literátům petrograficzna ; pod 
tym względem nawet Tatry nie stanowią wyjątku, mimo cennych 
prac Morozewicza i Gorazdowskiego. To tez tern ważniejszym na
bytkiem jest wyżej wymieniona publikacya p. Weyberga, kustosza 
mineralogicznego Muzeum Uniwersytetu warszawskiego.

Rozpada się ona na trzy części: w pierwszej omawia autor 
chemiczne własności granitu tatrzańskiego, drugą poświęca szczegó
łowemu opisowi rozmieszczenia skał krystalicznych w pasemku Ka- 
sprowej, Goryczkowej i Kondrackiej, trzecia wreszcie zajmuje się 
rzekomym dyabazem w dolinie Bobrowca i Suchej p. Osobitą, poda
nym stamtąd przez prof. Uhliga.

Z badań p. Weyberga wynika, że właściwy, szary granit ta
trzański, zawierający oba łyszczyki, t. i i biotyt i muskowit, jest 
granitem zasadowym, sodowo-wapniowym ; ortoklaz jego zawiera dość 
znaczną domieszkę substancyi albitowej i anortytowej, plagioklaz 
odpowiada złożeniem swem wzorowi oligoklazu. Oczywiście wpływy 
natury mechanicznej i nydrochemicznej wytworzyły w nim różne 
odmiany lokalne, do których zalicza autor także wtrącenia różowego 
granitu muskowitowego na Zawracie i t. p.

Pasemko Kasprowej, Goryczkowej i Kondrackiej tworzy wyspę 
krystaliczną, której skład petrograficzny jest dosyć urozmaicony. 
Skałą zasadniczą jest oczywiście i tutaj szary granit biotytowo- 
muskowitowy, który w partyach, leżących pod piaskowcem przecho
dź: w mocno zdeformowany i zmieniony granit muskowitowy. 
Gdzieindziej, n. p. na granicy Kopa Magóry — Kasprowa odsłania się



— 513 -

gnejs biotytowy, a u stóp Kasprowej kwarcowy syenit 
amfibolowo-biotytowy, zaś ku Goryczkowej, u samej Czuby, 
syenit amfibol o wy. Gnejs ten wraz z wymienionymi syenitami 
tworzy — oprócz kilku drobnych wtrąceń — dwie równoległe 
warstwy.

Ostatnią część swojej pracy poświęcił p. Weyberg sprawie 
występowania dyabazu w dolinie Bobrowca i Suchej, wykazuje przy- 
tem, że ów rzekomy dyabaz nie jest wcale skałą intrnzyjną, będąc 
albo zlepieńcem okruchów mocno rozłożonych, które nie dają się 
bliżej określić, są zas spojone i impregnowane kalcytem, albo też 
wapieniem, pełnym rozmaitych impregnacyi i infiltracyi. Dowodzą 
tego analiza chemiczna skały i jej budowa mikroskopowa.

Tadeusz Wiśniowski.

Dr. Stanisław Eljasz Radzikowski. Góry srebrne 
w Tatrach otwarte K. P. 1502 etc. Pamiętn. Tow. 
Tatrzańsk. T. XXIII. Kraków 1902 Str. 85—129. Zako
pane przed stu laty Ciąg dalszy. Górnictwo. Ibidem 
Str. 60—80

Autor, bardzo dobry znawca świata tatrzańskiego i jego prze
szłości, daje nam w wymienionych pracach cenny przyczynek do 
historyi górnictwa u nas wogóle, a w Tatrach w szczególności. 
Wykazuje w nich, że roboty górnicze w Tatrach, około wydobywa
nia tetraedrytu i przetapiania gc na miedź a także i na srebro, da
tują się od czasów panowania króla Aleksandra Jagiellończyka, za 
którego rozpoczęto je w r. 1502, a więc właśnie przed 400 laty. 
Za Zygnunta Starego prowadzono je dalej, a miejscem tych robót 
górniczych był najpierw Ornak w dolinie Kościeliskiej, skąd roz
szerzono poszukiwania za kruszcem na dzisiejszą dolinę Starorobo- 
ciańską i pod Halę Pyszną, gdzie jeszcze dzisiaj nazywają to miej
sce na Kunsztach (od machin tam używanych). Tetieedryt, któremu 
towarzyszy zresztą i chalkopiryt, stanowił podstawę tych kopalń. 
Nie ziściły one jednak wielkich nadziei, które w nich pokładano, 
skoro rachunki zestawione w r. 1531, za okres trzech lat, wykazują 
dochodu ledwie 4.908 zł. p. 15 gr., wydatków 4889 zł. p. 3 gr., 
z zyskiem 19 zł. p. 12 gr. To też nic dziwnego, że kopalnie upa
dały i wreszcie zostały zaniechane, a nawet prawie zapomniane, aż 
do r. 1765, w którym, dzięki inicyatywie ówczesnej Komisyi Skar
bowej, wysłano do Tatr osobnych delegatów z poleceniem zbadania 
tamtejszych kruszców. Komisya ta zdała sprawę, że znaleziono ślady 
dawnych robót i że są widoki pomyślnych rezultatów z podjęcia 
ich na nowo, w dowód czego przysłano rozbiór górniczy kruszcu, 
z Ornaku. Podług tej próby centnar kruszcu srebrnego ma tam za
wierać : złota —- ślad; srebra -— 1 grzywnę, 4 łuty; miedzi — 16
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funtów. Doszukano się przytem i rudy żelaznej w Jaworzynce 
i w okolicy późniejszych Kuźnic, a poszukiwaniami objęto jeszcze 
Siara Robotę , Szczyt, Giewont i okolicę Rybiego Stawu, przyczem 
miano znaleźć piękny kruszec miedziany w Starej Robocie i kruszec 
srebrny pod szczytem (zwanym także Klinem). I tym jednak ra
zem roboty, zrazu energicznie prowadzone, ustały już około 
r. 1768.

Po zajęciu Galicyi przez Austryę odnawiają dawne kopalnie 
w Ornaku i wytapianie żelaza w Kuźnicach zakopiańskich. O tych 
czasach obiecuje autor pomówić później.

Tądcuss Wiśniowski.

Weber C. A. Dr. Versuch eines Überblicks über die
Vegetation der Diluvialzeit in den mittleren
Regionen Europas. (Annuaire géologique et minéralogique
de la Russie rédigé par N. Krisztafowi.cz. Vol. V. livr. 6—7.
R ovo - Alexandria. 1902. pag. 143 -181)

Autor w podziale dyluwialnego okresu opiera się na Keilüacku, 
według którego tak w środkowej jak północnej Europie wyróżniają 
się obecnie następujące piętra : I. piętr. przedlodnikowe (Q Tr) *),
II. pierwsze piętr. lodnikowe HI- pierwsze piętr między-
łodnikowe (Q ygjy), IV. drugie piętr. lodnikowe (Q -g), V. drugie 
piętr. międzylodnikowe (Q yjj), VI. trzecie piętr. lodnikowe. Keil- 
hacka piętr. VII. (okres tajania trzeciego lodníka) i VIII. piętr. 
(najstarszy okres poiodnikowy z arktyczną fauną i florą) połączył 
autor z piętr. VI.

Następnie przechodzi autor 32 miejscowości, zbadanych do
kładniej, od przedlodnikowego aż do najmłodszego piętra w całym 
pasie środkowej Europy od Anglii aż w głąb Polski i Rosyi i roz
patruje szczegółowo je ze względu na florę w nich zawartą W Pol
sce i Rosyi wykryto złoźyska dyluwialne z resztkami roślin w oko
licy Grodna (zbadał N. Krisztafowicz), w gubernii lubelskiej, miń
skiej, smoleńskiej (Klecowa), mohilewskiej i wiackiej (zbad. Kriszta
fowicz, Nikitin, Naliwkin, Anderson). Złoźyska te należą wyłącznie 
do drugiego piętra międzylodnikowego. Szczątki zaś roślin, wykryte 
w J-nwonii (zbad. Nathorst) i gub. witebskiej należą do trzeciego 
piętra lodnikowego.

Z całego tego obszaru wylicza autor 319 gat. roślin tak na
siennych (260 gat.), jak zarodnikowych i to jedynie rodniowców 
(59 gat.) Z zestawienia tych roślin (str. 170—177) w poszczegól
nych piętrach lodnikowych i międzylodnikowych okazało się, że 
lodnikowe wogóle odznaczają się znacznie uboższą roślinnością,

*) Autor użył znakowania podanego przez Krisztafowicza.
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aniżeli miçd z ylod n i ko we a znamionują je formy arkiycaoe lnb 
subarktyczne, gdy tymczasem międzylodnikowe piętra odzraczają się 
florą klimatu umiarkowanego a nawet cieplejszego niż dzisiejszy pod 
tym samym stopniem geogr. szer Przedewszystkiem okazało się, iż 
W czasie trwania I. piętr. międzylodnikowego część północna pasu 
środkowo-europejskiego była stosunkowo meplejezą aniżeli południowa, 
w czasie zaś II. piętr. międzylodnikowego rzecz miała się odwrotnie. 
Przypisać to należy odmiennym stosunkom geofizycznym podówczas 
panującym. Podczas I. piętia międzylodnikowego w wschodniej Eu
ropie morze Czarne i Kaspijskie dalej ku północy sięgało, skąd też 
pochodzi znaczniejsze oziębienie południowej części pasu środkowo
europejskiego a równocześnie morze Północne, ogrzane prądem golfo
wym, przez Szlezwik i Holsztyn z Bałtyckiem było połączone a dla
tego równocześnie przyczyniło się do intezywniejszego ocieplenia 
części północne' tego pasu.

Na szczególną uwagę zasługuje ta okoliczność, że jeszcze w II. 
piętrze międzylodnikowem spotyka się cały szereg form roślin 
obecnie południowoeuropejskich, jak np. : Juglans regia L., Ficus 
carica L., Laurus canariensis Wetl., Gerds siliquastrum L. 
i Rhododendron ponticum L., daleko podówczas na północ w środ
kowej Europie przesuniętych (Besson, La Celle, Höttingen, Cann- 
stadt).

W obu międzylodnikowych utworach spotykają się nadto formy, 
jak: Taxus höttingensis Wetl., Juglans cf. tephrodes TJng., Po- 
pulus Fraasii Heer. Qusrcus mammuthi Heer, Rhamnus höttin
gensis Wetl., Adenostyles SehenMi Wetl., Tussdago prisea Wetl., 
jako resztki trzeciorzędnej fplioceńskiej) flory europejskiej, albo jak 
np. Betula papyrifera Michx. i Frazmus cf. americana L., zbli
żone do dzisiejszych form północnoamerykańskich. Formy te wyginęły 
prawdopodobnie zupełnie dopiero z nastaniem trzeciego okresu lodni- 
kowego. Że ta flora niedotrwała do dzisiejszego czasu przypuszcza 
autor, iż obniżenie średniej rocznej temperatury w ciągu trwania III. 
piętra lodnikowego większem było niż w ciągu pierwszego i drugiego 
okresu lodnikowegc w Europie a zarazem, z powodu coraz bardziej 
przeważającego klimatu kontynentalnego, maxima i mirima te|że tern 
peratury znacznie były większe niż w poprzedzających okresach. 
Tern się tłómaczy znikanie form cieplejszego podniebia i resztek flory 
trzeciorzędnej (np. Brasenia purpurea Michx.) pod koniec II. piętra 
międzylodnikowego. M. ŁomrUicki.

Sprawozdanie Komisyi F i z y og r a f i c zn e j , obejmujące
pogląd na czynności dckonane w ciągu r. 1901.
oraz materyały do fizyografii krajowej. T XXX1
Z 1 tab. i 9 rycinami w tekście. W Krakowie, 1902

Po sprawozdaniach wstępnych (str. I.—XXIX), odnoszących 
się do przeglądu całorocznych czynności Komisyi, spisu członków
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(36 miejscowych +78 zamiejscowych), obrotu funduszów w ciągu 
r. 1901 (doch. 13 647 39 K, rozch. 9700.29 K) i nekrologów trzech 
zmarłych członków (Dr. Daniel Wierzbicki, Franciszek hr. Mycielski, 
prof. Kazimierz Bobek) mieszczą się i w tym także tomie obfite ma- 
teryały do fizyografii krajowej, zebrane i opracowane przez sekcyę 
meteorologiczną (Cz. I. str. 1—208), geologiczną, botaniczną, zoolo
giczną (Cz. II. str. 1—74) i rolniczą (Cz. IJI. str. 1 — llO).

Część I. Spostrzeżenia meteorologiczne pochodzą z Sl miejsco
wości. Podobnie jak w latach poprzednich spostrzeżenia .te odnosiły 
się do: 1. ciepłoty (z 31 miejsc.), 2. ciśnienia powietrza (z 11
miejsc.), 3. Kierunku wiatru (z 28 miejsc.), 4. zachmurzenia nieba 
(z JÊ7 miejsc.) i 5. opadu z 31 miejsc) Ciepłota w r. 1900 była 
przeciętnie o 0 6" wyższą. Największy przybytek ciepłoty był 
w Żywcu, Pilznie i Łomnie (średnio o +1‘1°C), najmniejszy 
w Samborze o 0-0° a Dolina wykazała nawet ubytek o —0-2°C. 
Opad w r. 190C był wogóle mniejszym i podobnie jak w latach 
poprzednich bardzo nierówno rozdzielonym. W Zakopanem np. było 
o 513 mm mniej, w Łomnie o 173 mm więcej niż w roku poprzednim. 
Ciśnienie powietrza z wyjątkiem Krynicy mało się różniło od roku 
poprzedniego. Największy przybytek był w Tarnopolu ( + 0-4 nim), 
największy ubytek w Krynicy ( — D3 mm).

Grady w r. 1900 według sprawozdań Tow. Ubezp. w Kra
kowie i Tow. asek. Feniks w Wiedniu nawiedziły 330 gmin w 49 
pcw atach. Głównych gradobić (od maja do końca sierpnia) było 11, 
z których gradobicie 6-te dnia 23. lipca największe szkody wyrzą
dziło, gdyż spustoszyło 92 gmin na całem podgórzu środkowej i za
chodniej Galicyi, tudzież zajęło część znaczną zachodniego Podola aż 
do powiatu Czortkowskiego.

Piorunem w ciągu r. 1900 było zabitych 38 osób a 26 pora
żonych

Część II. obejmuje następujące materyały zebrane i opraco
wane przez członków Komisy! :

T. Dyduch. Materyały do fauny krajowych równo- 
nogów (Isopoda) (str. 3—10). Z tego działu skorupiaków był 
u nas w literaturze znany dotychczas jedyny gatunek Asellus aqua- 
ticus (Kulczycki, Fiszer). Dopiero autor zajął się szczegółowo tymi 
skorupiakami. Materyał przez niego zebrany pochodzi głownie z oko
lic Krakowa, Rzeszowa, Przemyśla i Czarnej Hory, okolicznościowo 
także z'Tatr Faunę szczupłą równonogich reprezentuje dotychczas 
stosunkowo bardzo mała ilość, bo tylko 14 gatunków następujących :

Armadillidium pictum Brandt Porcellio pictus Brandt
Cylisticus convenus De Geer sp, 
Porcellio Ratzeburgi Brandt
— Rathkei Brandt
— affinis Koch
— conspersus Koch 
-— scaber Latr.

pobtus Koch 
Metoponorthus major Dollfuss 
Oniscus asellus L. 
Trichoniscus viridus Koch sp. 
Ligidium hypnoium Cuv. 
Asellus aquaticus L
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J. Łomnicki Elater Wiéniowskli nov. sp. (str 11 
— 12. Mg. 1—3). Jestto z podkarpackiego lądowego utworu mioceń
skiego pierwszy i jedyny dotychczas znany owad. Należy do rzędu 
chrząszczów a najbardziej zbliża się do dzisiejszego sprężyka : Elater 
ferrugatus Lac , z którym autor porównuje jedyną dobrze w odcisku 
zachowaną pokrywę z łupków iłowych, towarzyszących rudowęglowi 
myszyńskiemu. Łupki te jak wiadomo odznaczają się bogatą florą 
mioceńską (Dr. T. Wiśniowski).

J. Łomnicki. Otiorrhynchus bisulcatus F. (str. 13) po
chodzi z okolicy Kołomyi (Sadzawka), gdzie go autor w drugiej po
łowie maja na leszczynie wykrył. Jestto wybitnie południowo-euro- 
pejska forma, dosięgająca zapewne w okolicy Kołomyi północnej gra
nicy swego rozmieszczeń.a.

F. Schille. Fauna 1 ep i d op t e r o 1 ogicz n a doliny Po
pradu i jego dopływów. Cz. V. (str. 14—17) i Oz. VI. (str. 
36—39). Jestto dalszy ciąg wykazu motyli nowych dla okolicy Rytra 
(50 gat.). Na uwagę zasługują opisane przez autora aberacye:

Pleretes matronula L. ab. haliciana Schille.
Cidaria truncata Hfn. ab. ochreata Sciiille
— quadrifasciara Cl. ab. atrofasciara Schilie
— viridaria F. ab. derasaria Schille.
Z rzadszych gatunków na szczególniejszą uwagę Zasługują: Har- 

pyia erminea Esp., Polia Chi L., Nudaria mundana L., Cacoecia 
Piceana L.

S. Smreczyński. Zapiski ortopterologicznezr. 1901. 
(str. 18 —20) Autor podał szarańczaków zebranych w Gorcach z pasu 
górskiego pomiędzy Rabą a Dunajcem 23 gat, z pomiędzy których 
nowym dla Galicyi jest Tettix Kraussi Saulcy (dotychczas mieszany 
z T. bipunctatus L.). Z Płazów pod Krakowem wymienia autor no
wego dla fauny krakowskiej pasikonika Meconema variwm F., 
strząśniętego z młodych dębów !).

Gatunki Stenobothrus biguttvlus L. i bie-olor Charp., do
tychczas jako formy bardzo do siebie zbliżone należycie niewyróżniaue, 
nietylko na podstawie odmiennego użyłkowania są odrębnymi gatun
kami lecz także, jak to autor zauważał, różnią się odmiennem świer- 
czeniem. St. biguttulus „świerezy dość długo i wysokim tonem, St. 
bicolor zaś krótko i nizkim tonem“.

M. Kowalewski. Materyały do fauny helmintolo- 
gicznej p a s o r z y t ni cz ej polskiej. III. i Uzupełnienie 
listy I. i II. z r. 1895 (str. 21—30j. Pracujący od dłuższego czasu 
w helmintologii krajowej autor podaje w III-ciej seryi swych wyka
zów 23 gat. (5 przyrw, 8 tasiemców i 10 obleńców), wykrytych od 
r. 1896—1901 w rozmaitych zwierzętach a przeważnie w ptakach

*) Pasikonik ten w samym Lwowie należy do pospolitych gatunków. 
W doskonałym stanie pojawia się tu w wrześniu i pierwszej połowie paź
dziernika na pniach drzew rozmaitych ("klon, kasztan, topola) aż do pierw
szych przymrozków (Wysoki Zamek, Ogród pojezuicki).

„Kosmos“ 1902. 37
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krajowych. Ilość wnętrzaków dotychczas rozpoznanych w naszym 
kraju wynosi obecnie 105 gat. (a 7 gat. w młodocianych formach). 
Liczba ta rozdziela się w sposób następujący.

Trematodes (przyrwy) : 42 gat. ( 4-1 g. młod.).
Cestodes (tasiemce). S5 gat. (+4 g. młod.).
Nematodes (obleńce) : 23 gat. (+1 g. młod.).
AcanthocephaM (kolcogłowy) : 4 gat. (+1 g. młod.).
Według przybliżonego obliczeń, a ilość wnętrzakow powinnaby 

wynosić przeszło 300 gat. Pasorzytnicza zatem nasza fauna helmin- 
tologiczna przedstawia jeszcze szerokie pole dla dalszych badań. Autor 
dołączył do tego wykazu jeszcze 1 tasiemca obcokrajowego (Bothri- 
dium pythonis Blainv.) i 2 Gbleńce (Trichosoma longispiculum Sons. 
i Ascaris rubicunda Schneid), wykryte w jelicie węża Python ino- 
lurus Gray, zdechłego w menażeryi bawiącą; w Stan1 sławo wie

E. Niezabitowski. Materyały do fauny os (Vespidae) 
Galicy i. (str. 31—35). Osami krajowemi zajął się u nas pierwszy 
Dr. A. Wierzejski. („Przyczynek do fauny owadów błonkoskrzydłych“. 
Spr. Kom. z r. 1868 i „Dodatek do fauny błonkówek“ Spr. Kom. 
z r. 1874). Znanych z owego czasu gatunków os po odtrąceniu nie
pewnie oznaczonych lub jako odmiany później ściągniętych w jeden 
gatunek było 33. Autor dodał do tego wykazu 9 gat., tak że obecna 
ilość form znanych wynosi 41 gat. Ilość ta prawdopodobnie się 
zwiększy przy dokładniejszeoi zbadaniu Tatr i Podole. „To ostatnie 
charakteryzuje się występowaniem form już więcej południowych 
i wschodnich, co zresztą i w innych grupach zwierząt jest znaném“.

S. Klemensiewicz (ze współudziałem A. Stöckla). 
O nowych i mało znanych gatunkach motyli lotny ga_ 
licyj skiej. Przyczynek trzeci. Z 1 tab. (str. 40—76). Jestto dalszy 
wykaz „gatunków motyli krajowych, bądź uowych dla fauny bądź 
mało zuanych lub takich, które ze względu na ważniejsze spostrze
żenia morfologiczne i biologiczne na wzmiankę zasługują“. Na wstę
pie do tego wykazu są umieszczone nader cenne spostrzeżenia lepi- 
dopterologiczne A. Stöckla, odnoszące się do okolicy Lwowa, podane 
także w szczegółowym wykazie przy gatunkach przez niego wykry
tych. Autor podał w tym wykazie 53 gat. dla fauny Galicyi nowych 
a 32 odmian wraz z aberacyami. Z gatunków nowych są opisane

Coleophora expressella Klem (ryc. 2) i
Bucculatrix humiliella (H. S.) Klem. (ryć. 41 ;
z nowych abeiacyi :
Thecia Ilicis Esp. ab. delineata Klem.
Larentia tnstata Ł. ab. luctuolata Kłem.
Zygaena Achilleae Esp. ab. nov. Klem.
Epiblema nisella Cl. ab. dorsimaculana Kłem (ryć. 1).
Teleia luculelia H. ab. nov Klem.
Anacampsis ? vorticella Sc. ab. destrigella Klem.
Giacilaria syriagella Î1. ab. nov. Klem.
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Iithocolletis dubitolla HS. ab. immarginatella Klein
— ? mespilella Hb. ab. Sch.'lei Klem. (ryć. 3).
Z zestawienia gatunków, odmian i aberacyi dotychczas znale

zionych w Galicyi wynika, iż obecnie nasza fauna lepidcpterclcgiczua 
liczy: 2259 gat +283 odm. i aber., razem form 2542, t. j. niemal
0 1000 gat. więcej aniżeli ilość gatunków, zebranych przed 3G laty 
przez pierwszego naszego lepidopterologa Dra M. Nowickiego,

F. Schille. Materyały do fauny owsdów siatko- 
skrzydłych i szarańczaków doliny Popradu, (str. 77 
—85), Wykaz siatkoskrzydłych (Neiiroptera) obejmuje tylko 42 gat., 
z których 2 gat. nowe przybywają dla fauny krajowej : Hydroptila 

>parsa Gurt. i Hemerobius oroiypus Wallgr. Z prasiatnic (Pseu- 
doneuroptera) podał autor 45 gat., z szarańczaków (Crthoptera) zaś 
.26 gat. Na uwagę zasługuje Caloptenus italieus L., znany dotych
czas tylko z Podola galicyjskiego.

Bardzo ważnym jest pierwszy wykaz krajowych p r z y 1 ż e ń c ó w 
(Thysanoptera), obejmujący 14 gat. i 5 odm., zebranych również 
w dolinie Popradu w okolicy głównie Rytra. Ciekawym jest gatunek 
Pacthenołkrips dracaenae Heeg., mieszkaniec strefy podrównikowej, 
wykryty w cieplarniach ogrodu botanicznego w Krakowie wszelako 
tnie na dracenach lecz wyłącznie na palmach.

Część III. Znaczną jeżeli nie największą część togo tomu 
sprawozdali zajmują materyały zebrane przez sekcyę rolniczą. W skład 
tych materyałów wchodzą następujące artykuły :

S. Krzemieniewski. Łąki w okolicach Liszek
1 Mnikowa (str. 3—23).

S. Krzemieniewski. Łąki podgórskie w Rabie 
wyżniej, Zakopanem i Kościeliskach (str. 24—28).

K, Mościcki. Przyczynek do f i zy ogr af i i j ę c z m i e- 
ai i a (str.29 — 40).

J. Góral. Florystyczna analiza łąk (Trzebinia, 
Piła i t. d.) (str. 41—50).

S. Goliński. Badania łąk. Siano III. (str. 51 —109).
A. Nowicki. Wydatność drzewostanów w naszych 

lasach w chwili ich sprzętu (str. 110—145).
M. Łomnicki.

Prof. Dr Tadeusz Wiśniowski. Wiadomości z mine
ralogii dla klas niższych szkół średnich. Lwów
1903.

Na 92 stronach w średniej ósemce podaje autor najważniejsze 
własności głównych minerałów i skał, nie ograniczając się ściśle 
tylko do przedmiotów obejmowanych pospolicie zakresem mineralogii, 
lecz wkraczając także w zakres geologii, chemii i technologii, co 
uznać muszę jako szczególną zaletę tego podręcznika mającą na celu 
możliwe zaciekawienie młodych umysłów dla mineralogii , suchej sa-

«



- 520 -

mej w sobie. Autor dobrze robi, że w ugrupowaniu materyału nie 
trzyma się systematyki umiejętnej, lecz rozpoczyna od przedmiotów 
i zjawisk najpospolitszych i posuwa się nieznacznie dc coraz dalszych 
komplikacyj podając jednak w stosownych miejscach ,,ex post'1 po
glądy ogólniejsze i zestawienia systematyczne. Zaraz tytuły' pierw
szych rozdziałów okażą nam w całej pełni właściwy i oryginalny 
sposób, w jaki autor traki uje swój przedmiot : Piasek i kwarzec ; 
piaskowce, zlepieńce i t. p.; (tworzenie się i złożenie1 piasku ; wła
sności kwarcu, jego odmiany, znajdowanie się w przyrodzie i użytek - 
piaskowce, żwirowiska i zlepieńce ; skamieniałości). O szkle (fabry
kacja szkła, wyrób naczyń szklanych ; fluoryt, szkło wodne). O gra
nicie i t, 1, = Na końcu mamy systematyczny przegląd opisanych 
minerałów i skał, dalej w dodatku pouczenie o zbieram u i badaniu 
minerałów, :wreszcie wykaz minerałów znajdowanych w Ctalicyi oraz 
indeks alfabetyczny całego materyału w tej książce zawartego.

Książkę ilustruje 43 w znacznej części oryginalnych i udatných 
rycin oraz tablica przedstawiająca idealny przekrój przez kopalnię 
węgla.

Zaznaczyć tu należy, że podręcznik ten nie jest wca'e wycią
giem z wydanych dawniej „Zasad Mineralogii i Geologii dla klas 
wyższych “ tegoż autora (por. recenzyę w Kosmosie t. XXVI., str. 
557), lecz książką opracowaną zupełnie oryginalnie i niezależnie od 
tamtej, w słusznem uwzględnieniu znacznej różnicy w rozwoju umy
słowym, jaka z natury rzeczy występuje między uczniami niższych 
i wyższych klas szkół średnich.

Wszystkim pragnącym elementarnego pouczenia o kamieniach 
ze szczególnem uwzględnieniem ziemi ojczystej gorąco polecić mogę 
tę książeczkę odznaczającą się nadto wykładem jasnym i językiem 
poprawnym. R. Zuber.

A. Brauner. Remarques sur les libellules du gouver
nement deKherson et de la partie septentrionale 
de la Crimée.

W ogłoszeniu tem zawierającem 102 stronic, w rosyjskim ję
zyku zredagowanem, autor streszcza wszystkie wiadomości po naj
nowsze czasy o ważkach (Odonata-Libellulidae), zwanych po rosyjsku 
strekozami, a jawiących się w europejskiej Rosyi.

Ze spostrzeżeniami innych autorów łączy autor także swoje 
własne w dolinie Dniepru koło miasta Chersonu i na niższym biegu 
tej rzeki w ciągu lat 1895 i 1896, koło Odessy w czerwcu i lipcu 
1893, jakoteż w A rymie koło Symferopola, Sywasza i Sebas topola 
dokonane.

Na podstawie tych wiadomości wylicza autor właściwości ga
tunkowe pewnych części rozległych krajów europejskiej Rosyi, na
stępnie przytacza gatunki przez siebie w powyższych okolicach ze
brane Dla łatwiejszego zoryentowania się w geograficznem rozsie-



521

dleniu dołącza autor tablice, w których przy wyliczonych gatunkach 
uwidocznia w przedziałkach czyli rubrykach różniące się pod wzglę
dem szaty roślinnej krainy: 1. szpilkową, 2. liściasto stepową i 3. 
trawiasto stepową- Krainy te dzieli na następujące kraje, zaliczając 
do krainy szpilkowej : Finlandyę, okolice Petersburga, wybrzeża Bał
tyku , Polskę, okolice Moskwy i okolice Kazania ; do liściasto stepo
wej : Podole, gubernię połtawską i gubernię charkowską; do tra
wiasto stepowej : kraje południowo wschodniej, europejskiej Rosyi, 
okolice Chersonu i północny Krym. Przy każdym gatunku zaznacza 
cyfrą 1. jawienie się jego w podanych osobnych, krajach, a literą 
jeżeli gatunek jest rzadkim.

W literaturze, na której oparł się autor w swojem zestawieniu 
fauny, wymienia autor także te prace, które odnoszą się do fauny 
osobnych krajów Rosyi i między niemi Polski, lecz podania jego co 
do tego kraju są dorywcze i tak n. p. nie uwzględnia szczegółowo 
wiadomości podanych przez Dra H. fi. agona, który wykazał znaczną 
ilość gatunków, jawiących się na dorzeczu W;sły

Jakkolwiek uwzględnił autor w spisie literatury przegląd mój 
fauny krajowej, mieszczący także ważki, w sprawozdaniach Akademii 
Umiejętności w Krakowie w r. 1890 ogłoszony, lecz wiadomości 
w tym przeglądzie podane a odnoszące się do Galicyi i przyległej 
Polski nie są w ciągu pracy autora uwzględnione. Wykazałem w tym 
przeglądzie łączność natury ziemi w Galicyi z naturą przyległych 
krajów Polski i Rusi w Rosyi, mniemam więc, że spostrzeżenia 
moje o ważkach, jawiących się w Galicyi nie powinny być obojętne 
ze względu na znajomość geograficznego rozsiedlenia fauny, chociaż 
autor ograniczył się w swoich przytoczeniach do granic politycz
nych europejskiej Rosyi

Autor na wstępie zaznacza, że fauna europejskiej Rosyi jest 
dotychczas niedostatecznie zbadaną, że zatem jego ogłoszenie jest 
tylko nawiązką fauny

Rzeczywiście zestawione przez autora badania nie mogą zaspokoić 
skromnych wymogów znajomości faunistycznej tak wielkiego obszaru 
ziemi, jaki zajmuje europejska Rosya. Fauna tych obszarów może 
być wyrazem fauny północno wschodniej Europy i do jej przedsta
wienia trafnym są pomysłem autora tablice wyże1 wyrrrenioue, dzie
lące cały obszar ziemi na różniące się pod względem poszycia ro
ślinnego krainy i nadto kraje przez różne narodowości zamieszkałe.

Józef Dsiądeielewicz.
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Dr. Antoni Nyström (w S t o c kh olmi e). Ueber die Form- 
Veränderungen des menschlichen Schädels und 
deren Ursachen. Ein Seitrag zur Rassenlehre. 
Archiv für Antropologie München 1901 zesz. 2. (str. 211—231), 
zesz. 3. (str. 317—336) i zesz. 4 (str. 623—642), razem 58 
str. in 4° z 35 rycinami.

Mamy przed sobą bardzo gruntowną i zajmującą pracę znanego- 
nam osobiście i wielce sympatycznego badacza szwedzkiego, który 
juz kilkakrotnie bawił pośród nas i żywo interesuje się stosunkami 
naszego kraju i narodu. Praca ma tern większą doniosłość, 
że w niej autor stawia i uzasadnia teoryą, która odrazu prze
mawia do przekonania a badania kraniologiczne kieruje na 
nowe tory

Wedle najbardziej dotychczas rozpowszechnionego zapatrywania 
kraniologów pierwotnie miały istnieć, 'akc cechujące rozmaite rasy 
ludzkie, dwa różne typy kształtu głowy, a mianowicie typ długo- 
głowy (dolichocephalia) i typ krótkogłowy (brachycephalia), pośrednie 
zaś formy czaszki (mesocephalia) miały powstać ze skrzyżowania się 
tych pierwszych narodów. Źe mesocefaiia może być wynikiem skrzy
żowania się dolichocefalii z brachycefalią nie da się zaprzeczyć ; 
rozmaite wszakże spostrzeżenia pouczają, źe potomkowie rodziców, 
mających czaszki znacznie się różniące kształtem, częściej dziedzi
czą wybitnie skrajną formę od jednego ze swych rodziców, a mniej 
często miewają formy pośrednie.

W wielu krajach (n. p. w Niemczech środkowych i południo
wych, w Czechach, na Rusi, na Pomorzu, na Rivïerze i t. p.) u cza
szek wykopanych, zwłaszcza przedhistorycznych stwierdzono prze
wagę dolichocefalii, podczas gdy współcześni mieszkańcy tych kra
jów mają czaszki przeważnie krótkogłewe lub pośrednie. Fakty te 
starano się wytłómaczyć przypuszczeniem, źe w tych krajach osie
dliły się później inne szczepy, krótkogłowe, które pierwotną długo- 
głową ludność wyparły lub wytępiły, albo zmieszawszy się z nią,, 
spowodowały zmianę właściwości rasowych pierwotnej ludności, 
a mianowicie zmianę formy głowy.

W niektórych przypadkach stwierdzono jednakże w ciągu wie
ków zmianę przeciętnego kształtu czaszki, pomimo, że osiedlenie się 
innej rasy stanowczo było wykluczone. Tak n. p. Dr. N Matiegka 
w roku 1896 znalazł, źe w Czechach czaszki z VIII—XI. wieku 
mają przeciętnie wskaźnik szerokości 76"8, czaszki z XVI. wieku. 
80-7, a czaszki współczesne 83, pomimo, źe w tych czasach w Cze
chach nie osiedliła się obca rasa. Podobnie też Dr. Lissauer 
w r. 1898 stwierdził, źe na Rivierze ludność przedhistoryczna była 
delichocefaliczna (czaszki liguryjskie), a obecnie jest przeważnie 
brachycefaliczna, choć i tu wpływ innej rasy jest wykluczony.
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Już Virchow, coraz to większe upowszechnienie cza
szek krótkogłowych między Niemcami był skłonny uważać 
jako następstwo wpływu kultury.

Podobne zapatrywania, a mianowicie, że w ciągu pewnych 
okresów czasu w krajach, w których przeważała dolichocefalia za 
czasów przedhistorycznych, nastąpiła przewaga form brachy- 
cefalicznych i to bez zmiany ludności wypowiedzieli
J. Ranke, Lissauer i inni.

Autor licząc się z tymi faktami, dochodzi do teoryi, wedle 
której czynniki biologiczne i społeczne muszą mieć 
wpływ na kształtowanie się czaszki, a tern samem spro
wadzać czasem zmianę kształtu czaszki, przeważającego u poszcze
gólnych narodów, bądź to w kierunku zaokrąglania się jej, bądź to 
wydłużania. Teoryę tę N. uzasadnia teoretycznymi wywodanr jako- 
też odpowiedniemi doświadczeniami.

Skoro forma czaszki może być uważana jako stała 
właściwość rasowa, która tylko'pod wpływem krzyżowania się 
rozmaitych ras (narodów) mogłaby ulegać zmianom, N. rozróżnianie 
dwóch tylko skrajnych typów (t. j dolichocefahi i brachycefalii), 
a choćby nawet jeszcze trzeciego typu (mesocefalii) uważa za nie
wystarczające dla należytego określenia kształtu poszczególnych 
czaszek i dla uporządkowania wyników odnośnych badań kraniolo- 
gicznych N. rozróżnia przeto pięć grup (pomiędzy któremi spotyka 
się najrozmaitsze formy przejściowe), a mianowicie: 1. hyperdo-
lichocefalią, gdy wskaźnik szerokości (procentowy stosunek 
szerokości do długości) wynosi mniej niż 69'9. 2. d o 1 i cli o c o f a 1 ą, 
gdy wskaźnik szerokości wynosi 70 0 do 74’9. 3. mesocefalią, 
gdy wskaźnik szerokości wynosi 750 do 79‘9, 4, brachycefalią, 
gdy wskaźnik szerokości wynosi 80 0 do 84-9. 5. hyper brachy
cefalią, gdy wskaźnik szerokości wynosi 85-6 lub więcej.

Obliczanie średniego wskaźnika szerokości dla poszczególnych 
seryi czaszek badanych, tudzież dla czaszek pewnych szczepów i na
rodów, zdaniem autora nie ma wartości i może prowadzić do błę
dnych wniosków. Natomiast N. uważa za konieczne, aby podawać 
jak najwięcej indywidualnych wymiarów, tudzież procentowe liczby, 
określające, jak często zdarzają się rozmaite rozróżniane formy cza
szek wśród mafceryału badanego Badania bowiem wykazują, że tak 
u narodów współczesnych, jak też u dawniejszych i przedhisto
rycznych napotyka się rozmaite formy głowy t. j. długie, krótkie 
i pośrednie, lecz w rozmaitych stosunkach częstości.

Rozpatrując biologiczne czynniki, które mają wpływ na kształ
towanie się czaszki N pizedewszystkiem stwierdza, że do zmiany 
kształtu w ciągu rozwoju i wzrostu indywidualnego, czaszkę ludzką 
usposabia rozmieszczenie szwów, z których jedne przebiegają po
przecznie a inne podłużnie, elastyczność kości czaszkowych (nie mó-• 
wiąc już o częściach czaszki w di ‘eciństw: e błoniastych) wzrost 
kości czaszkowych przez appozycyą od zewnątrz a resorbcyę od
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wewnątrz i t. p. N. rozróżnia przeàewszystkiem dwa czynniki me
chaniczne, które na zmianę formy czaszki wpływają w kierunkach 
poniekąd przeciwnych, a mianowicie :

1. Wedle zasady Pas cal’a działanie ciśnienia śródczaszko- 
,vego, rozdzielając się jednostajnie we wszystkich kierunkach spra- 
w:a, że pod wpływem wyłącznym tego czynnika, rozrastająca się 
czaszka przybierałaby formę coraz to bardziej zbliżającą się do ku
listej. Źe tak jest, N. przekonał się zapomocą doświadczeń z eli- 
psoidycznym pęcherzem kauczukowym, który napełniany wodą, wpę
dzaną pod pewnem ciśnieniem, istotnie przybierał kształty, zbliża
jące się coraz bardziej do kulistego U dzieci kilkumiesięcznych 
i kilknastomiesięcznych N. stwierdził, że podczas krzyku (który, 
jak wiadomo, zwiększa ciśnienie śródczaszkowe) wymiar poprzeczny 
czaszki się powiększa (o 05 mm do 1-0 mm), podczas gdy wymiar 
podłużny się '•mniejsza (o 0-5 mm do O 1 mm) albo pozostaje nie
zmieniony. Źe mózg, rozrastając się, wywiera ciśnienie na ściany 
czaszki od wewnątrz jednostajnie się rozdzielające, nie ulega chyba 
wątpliwości. Dowodem tego jest zwiększanie się średnicy pojemności 
czaszki, odpowiednio do szerzącej się eywiłizacyi

Czynnik ten, zaokrąglający czaszkę N nazywa statycznom 
prawem dla brachycefalii.

2. Wydłużająco na czaszkę działają mięśnie karkowe, pizy- 
czepiające się do potylicy, zwłaszcza gdy głowa jest przechylona 
ku tyłowi. Mięśnie te karkową część potylicy pociągają ku dołowi, 
przez co górna część łuski potylicznej, wykouywując obrót około 
osi poprzecznej, niejako odchyla się od śrcdka czaszki i pociąga za 
sobą tylne części kości ciemieniowych. Działanie to mięśni karko
wych N. objaśnia rysunkiem schematycznym (fig. 10). Wpływ mię
śni karkowych na kształt czaszki objawia się szczególnie u osób 
ciężko pracujących, w postawie ciała pochylonej ku przodowi, przy- 
czem te osoby głowę i szyje muszą wyginać w kierunku przeciwnym 
t. j. ku tyłowi. Źe u osób długogłowych szczególnie te mięśnie 
były czynne, dowodzi ta okoliczność, że typowe czaszki dolichocefa- 
liczne mają karkową powierzchnię kości potylicznej prawie poziomą, 
i znacznie rozwinięty guz potyliczny równie jak obie pary linii łu
kowych i wogóle wyniosłości i chropowatości mięśniowe na czaszce. 
Wykonywanie ciężkiej pracy, w postawie ciała pochylonej ku przo
dowi, szczególnie w wieku dziecięcym musi mieć znaczny wpływ na 
wydłużanie się rosnącej czaszki.

Wpływ ten mięśni karkowych N. oznacza jako „dynamiczne 
prawo dla dolichooefalii“.

Pragnąc oznaczyć wielkość siły, jaka potrzebna jest do zmiany 
kształtu czaszki, N wykonał szereg doświadczeń na odciętych wierz
chach czaszek dziecięcych i przekonał się, żo już siła ij2 kg działa
jąca w kierunku osi podłużnej wystarcza dc zmniejszenia wymiaru 
poprzecznego o 1 mm, a siła 4 -/2 kg sprawia, że ten wymiar po
przeczny zmniejsza się o 4 mm. Przyjmując, że dla wywołania
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zmiany kształtu u całe) czaszki potrzeba dwa razy tak wielkiej siły,
N. dochodzi do wniosku, ze sam ciężar głowy, który u dzieci wy- 

- -nosi r-^Tkg a u dorosłych 3--5 leg, a względnie działanie mięśni kar
kowych, potrzebne do dźwigania tego ciężaru, wystarcza do wywo
łania takiej zmiany kształtu, przy której wymiar poprzeczny czaszk' 
zmniejszy się o 1 — l1j2 mm.

Zapomocą osobnego przyrządu „kraniodiiat ometru“, 
który wedle wskazówek autora wykonał C. G. Schweden, kiero
wnik fabryki zegarów L in d e nr o t h , a w Stockholmie N. stwier
dził u dzieci 21ji do B,/2 rocznych, że wymiary czaszki podlegają 
istotnie pewnym małym lecz całkiem wyraźnym wachaniom, nietylko 
podczas krzyku, lecz także przy przechyleniu ciała ku przodowi 
a głowy ku tyłowi, tudzież że takie przechylanie także u dzieci aż 
do 14 lat sprawia zawsze zmianę wymiaru podłużnego a w wielu 
przepadkach także poprzecznego.

Wyznaczając środek ciężkości czaszki a względnie położenie, 
w którem czaszka, spoczywająca na kłykciach zachowuje równowagę, 
N. przekonał się, że błędnem jest mniemanie, jakoby u czaszek krót- 
kogłowych środek ciężkości leżał zanadto z przodu, a tem samem 
utrzymanie ich w równowadze przy pionowej postawie ciała wy
magało silniejszego działania mięśni karkowych niż u czaszek 
długich

Obok tych dwóch czynników mechanicznych t. j. statycznego 
prawa dla brachycefalii i dynamicznego prawa dla dolichocefalii, 
z których jeden lub drugi, przeważając w ciągu niezmiernie długich 
okresów czasu mógł mieć przeważający wpływ na ukształtowanie 
się czaszki rozmaitych narodów lub kias społecznych, działa jeszcze 
trzeci czynnik a mianowicie „ogólne statyczne prawo dzie
dziczności“, które w niezliczonych przypadkach ma ten skutek, 
że pewne dane (wyrobione) formy czaszki utrzymały się jako cecha 
rasowa.

Dziedziczność nie jest wszakze czynnikiem bezwarunkowo roz- 
strzygającym a N badając 84 osób stanowiących rodzeństwa po 
2 — 7 osób, przekonał się, że tylko w połowie przypadków różnica 
co do wskaźnika szerokości czaszek rodzeństwa nie Istniała lub była 
tylko nieznaczna, a w drugiej połowie przypadków wynosiła 3 do 
9-7 jednostek (t. j. o/0 długości). W 24 rodzinach N. miał sposob
ność oznaczyć wymiary czaszki tak rodziców jak też i dzieci i zna
lazł najrozmaitsze odmiany stosunku kształtu czaszki rodziców 
i dzieci.

W drugim rozdziale swej pracy F wykazuje, że zmiany stosun
ków społecznych i kultury muszą wywierać wpływ na formę czaszki. 
TJ narodów pierwotnych, które musiały wykonywać rozmaite ciężkie 
prace w pochylonej postawie ciała (szlifowanie narzędzi kamiennych, 
kucie przedmiotów metalowych, kopanie przy uprawie roli, tłuczenie 
i rozcieranie na mąkę ziarna, ciągnienie ciężarów i t, p.) musiały 
wyrobić się czaszki długie. Te same czynniki mają wpływ na kształt
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czaszek ludzi z klas pracujących ciężko w dzisiejszych społeczeń
stwach, podczas gdy w klasach wyższych (zwłaszcza umysłowo pra
cujących), które podczas swoich zajęć mają wyprostowaną postawę 
ciała, przeważa czynnik, sprawiający zaokrąglenie głowy.

Wyręczanie się przy ciężkiej pracy zwierzętam domowemi 
(pociągowemi) jazda konna, wprowadzenie do rzemiosł i rolnictwa, 
maszyn, które uchylają pracę w pochylonej postawie i t. d. zape
wniają przewagę czynniiia, zaokrąglającego kształt czaszki.

Na tej podstawie N rozpatruje i objaśnia kształty głowy, 
przeważające u rozmaitych narodów przedhistorycznych, starożytnych, 
późniejszych i współczesnych.

W końcu N. stwierdza nader zajmujący fakt, że u Szwedów 
w nowszych czasach czaszki się zaokrągliły.

W piątym dziesiątku lat XIX. stulecia Anders Retzius 
ogłosił wyniki swoich pomiarów czasek szwedzkich, z których wy
nika. że Szwedzi mają czaszki długie (t. j. dolichocefaliczne lub 
mesocefaliczne), z przeciętnym wskaźnikiem szerokości 77-3.

N. badał dawne czaszki szwedzkie i potwierdza wyniki Re
tz i u sa. Na IB czaszek z grobów chodnikowych (z epoki kamiennej) 
N. znalazł 5 czaszek mesocefalicznych (75-5 - 78-8), 10 dolichocefa- 
licznych (68 2—73-6) i 5 hyperdolichocefalicznych. Na 8 czaszek 
z epoki żelaza były 4 mesocefaliczne, 4 dolichocefaliczne i 1 hyper 
dolichocefaliczna. Na 14 czaszek osób, przed kilkuset laty pogrze
banych pod kościołem w Lidingö było 5 czaszek mesocefalicznych, 
9 dolichocefalicznych i 1 hyperdolichocefaliczna.

Natomiast zupełnie odmienne wyniki dało badanie czaszek 
spółczesnych Szwedów, które bez wyboru N. mierzył u B00 osób 
żyjących, czyniąc zapiski co do płci, wieku, stanu osobistego, stanu 
rędziny, pochodzenia i innych ckoHczności, mogących mieć wpływ 
na ocenienie wyników badania. Z wymiarów otrzymanych na żywych 
osobach N obliczał wymiary czaszek kostnych na podstawie danych, 
które otrzymał, badając na zwłokach stosunek wymiarów głowy 
z częściami miękkiemi do wymiarów czaszki zupełnie obnażonej.

Okazało się, że pomiędzy owemi B00 osobami było 101 przy
padków brachycefalii, 297 mesocefalii a tylko 102 przypad
ków dolichocefalii. Do lOl czaszek brachycefalicznych zaliczone są 
tu 8 hyperbracńycefalicznych (ze wskaźnikami o szerokości 85" 1 dc 
87‘9), a między 102 czaszkami dolichocefalicznemi były 2 czaszki 
rzeczywiście Ljperdo icńocefaliczne (69'7 do 68‘9).

Bardzo pouczającem i zgodnem z teoryą autora jest rozdziele
nie tych rozmaitych form czaszek między wyższe i nizsze klasy 
społeczne Podaję więc to zestawienie w całości :
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Kształt
czaszki Liczba

Stan osobisty Stan rodziny

wyższy niższy wyższy niższy

Brachycefalia 101=202% 59=58-4% 42=41-6% 46=45-5% 55=54-5%
Mesocefalia 297=59 4% 115=38-7% 182=61-3% 86=29-0% 211=71-0%

Dolichoceiaiia 102=20-4% 24=23-5% 78=76-5% 15=14 7% 87=85-3%
fOC 198 302 147 253

W tej liczbie 500 osób badanych jest 67 osób, których jeden 
z przodków był pochodzenia cudzoziemskiego a między niemi tylko 
nader nieznaczna liczba takich, których jedno z rodziców było po
chodzenia zagranicznego. Te osoby, mająoe przymieszkę krwi cu
dzoziemskiej nie mają zresztą znaczniejszego wpływu na podane 
właśnie wyniki badania autora, gdyż z pomiędzy nich 20 okazywało 
brachycefalię, 38 mesocefalię a 9 dolichocefałię ; z tyoh 67 osób na
leżało do klas wyższych a 11 do niższych

W końcu autor zaznacza, że logo teorya przypuszczając zmien
ność kształtu czaszki, stara się stwierdzić i objaśnić wpływ, jaki 
oprócz dziedziczności na kształt czaszki mają pewne postawy ciała, 
zależne od rozmaitych zajęć, że wszakże z tegc nie wynika jeszcze, 
że wyższa kultura musi koniecznie być połączona z brachycefalią 
a niższe stopnie kultury z dolichocetalią. W każdym razie okazuje 
się, że kształt czaszki nie może być uważany jako stała i niezmienna 
cecha rasowa. Okazuje się też błędnem twierdzenie, że długogłowe 
narody Europy mają przewagę nad krótkogłowymi i muszą je zwy
ciężyć, nad nimi panować, wyrugować i t. p.

H. Kudy i.

L. Marchlewski. Stud y a nad barwikami) roślinnymi 
i zwierzęcymi, (z 4 tabl. i 2 ryc. w tekście). Rozpr. Wydz. 
mat- przyr. Ak. umiej, w Krakowie. T XLII. S. A I

I Absorbcya promieni ultraźioletowych przez 
barwiki żółciowe i proteinochrom. W tej części pracy 
wykonanej wspólnie z p. L. Bi erem podaje autor wyniki doświad
czeń, wykonanych w celu wykazania pokrewieństwa barwików źółcio- 
Yfych z barwikiem krwi, skądinąd nie ulegającemu wątpliwości, na pod
stawie absorbcyi promieni ultrafioletowych, opierając się na pracach 
Hartley’a i współpracowników, z których wynikałoby, że absorbcya
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szczególnie promieni ultrafioletowych jest własnością w wysokim 
stopniu konstytucyjną. Należałoby się spodziewać, że barwiki żół
ciowe dadzą w części silniej załamanej widma podobne do widm he
moglobiny i chlorofilu. Doświadczenia z billirubiną, biliwerdyną 
i urobiliną nie dały jednak żadnych smug absorbcyjnych, tak samo 
proteinochrom, który jest pochodnym substancyi macierzystej bar
wika kiwi. Ten ujemny wynik osłabia znaczenie prac Hartley’a; 
antorowie tłómaczą go tern, że absorbcya promieni ultrafioletowych 
nie zależy w pierwszym rzędzie od budowy rdzenia połączeń skom
plikowanych a natomiast zależy głównie od pewnych specyficznych 
układów atomowych, które mogą nie istnieć we wszystkich pocho
dnych tego samego ciała macierzystego. Zdjęcia fotograficzne widm 
absorbcyjnych wykonano aparatem Hilgera, którego sposób użycia 
jest opisany dokładnie

II. P o równanie filoporfiryny z mezoporfiryną. 
Grupy wodorotlenowe, należące do t. zw. grup batochromowycli 
przesuwają smugi absorbcyjne w kierunku czerwone.) części widma. 
Zgodnie z tą regułą widma absorbcyjne liematoporfiryny, filoporfi
ryny są bardzo zbliżone do siebie, tylko smugi liematoporfiryny, 
która jest przypuszczalnie dwuoksyfiloporfiryną przesunięte są ku 
czerwonej części widma Mezoporfiryną zawiera o jedną grupę wodo
rotlenową mniej niż hematoporfiryna, byłaby więc jednooksyfilopor- 
firyną, co znajduje swój wyraz w tem, że smugi absorbcyjne są 
przesunięte ku fioletowej części widma i są nader zbliżone do smug 
filoporfiryny. Widoczna jest jednak różnica, jakkolwiek nader zni
koma w położeniu smug, niezgodnie z spostrzeżeniami Nenckiego 
i Zaleskiego, w tym kierunku, że smugi absorbcyjne mezoporfiryny 
są przesunięte nieco w kierunku czerwonej części widma ; różnice te 
dla siedmiu smug wyrażone długością fali leżą wprawdzie w grani
cach błędu doświadczalnego, tak że nie rozporządzając metodą do
kładną mierzenia widm absorbcyjnych możemy twierdzić, że obydwa 
widma są identyczne, jednak różnica jest niewątpliwa. Widma ab
sorbcyjne rozczynów kwaśnych mezo i filoporfiryny są zupełnie iden
tyczne, smugi absorbcyjne liematoporfiryny przesunięte ku czerwonej 
części widma. Niezmiernie interesującem ze względu na konstytucyjne 
znaczenie widm absorbcyjnych jest zestawienie widm połączeń bromu 
z filo, mezo i hematoporfiryną. Filoporfiryna daje z bromem ciało, 
które obok innych smug charakterystycznych daje charakterystyczną 
linię w okolicy linii A, której związek liematoporfiryny z bromem 
nie daje, wskutek znowu prawdopodobnego przesunięcia jej pod 
wpływem grup batochromowych do infraczerwieni, podczas gdy 
w „bromomezopornrynie1' ta linia znowu występuje. Wpływ grup 
batochromowych uwidocznia się tutaj barazo pięknie i stwierdza ró
wnocześnie przypuszczalny związek genetyczny między filoporfiryną 
i hematoporfiryną.
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III. Dyssocyacya elektrolityczna soli hemato- 
porfiryny. Podobnie jak dla soli filoporfiryny stwierdzono dys- 
socyacyę elektrolityczną dla soli hematoporfiryny w rozczynach 
wodnych.

IV. Barwiki otrzymane przez działanie izatyny 
na wyciągi isatis tinctoria Według badań Schuncka, Roe- 
meraj Hoogewerfa i Meulena indykan jest glukozydem, odpowiadają
cym wzorowi C14H1„N, który pod wpływom kwasów rozczepia się 
na glukozę i indoksyl, który natychmiast pod wpływem tlenu po
wietrza utlenia się na indygotynę. Beijerinck doszedł do wniosku, 
że nie wszystkie rośliny indygodajne zawierają glukozyd wyżej 
wspomniany, lecz niektóre, między innemi Isatis tinctoria, za
wierają wolny indoksyl, co o tyle jest ciekawem, że Scliunek pierw
sza wypowiedział swój sąd o glukozydowej naturze indykanu wła
śnie na podstawie badań wyciągu z Isatis tinctoria. Beijerinck 
opiera swój wniosek na spostrzeżeniu, że podczas gdy wyciągi prze
ważnej części roślin indygodajnych dają indirubinę, produkt kon- 
densacyi izatyny z indoksylem dopiero po dodaniu kwasu solnego, to 
wyciąg z Isatis tinctoria daje indirubinę już przy samem działaniu 
izatyny. Autor powtarzając doświadczenia Beljerincka stwierdził, 
że podczas gdy wyciąg świeżych liści Isatis tinctoiia daje z izatyną 
indirubinę, to wyciąg suszonych liści daje zv/iązek różny, nazwany 
tymczasowo izatocyaniną. Schunck nie przypisuje wnioskowi Beije- 
rincka wielkiego znaczenia, zauważył bowiem, że wtłaczając powie
trze do wodnego wyciągu Isatis tinctoria, indygotyna się nie two
rzy, coby musiało niewątpliwie nastąpić, gdyby zawierał wolny in
doksyl. Osłabia również zdanie Beijerincka ta okoliczność, że iza- 
tyna rozpuszczona we wrzącej wodzie przemienia się częściowo 
w kwas izatynowy a wytworzone wolne jony wodoru sprowadzać 
mogą zjawisKa hydrolityczne ; wniosek Beijerincka naprowadza ra
czej zdaniem autora na ten fakt, że wyciągi z Isatis tinctoria i Po- 
lyłogonum tinctorium lub Indigofery nie zawierają tego samego ciała 
dającego w następstwie indygotynę.

Dr. Stanisław Niemczycki.

A. Korczyński i L. Marchlewski. Studyum nad iza
tyną (z 3 tabl.). Rozpr. Wydz. matem, przyred Ak. umie'| 
w Krakowie. T, XLII. S. A.

Jestto dalszy ciąg rozległych badań Marchlewskiego nad iza
tyną ; szczegółowo zaś jestto dalszy ciąg badań wykonanych do
tychczas po części wspólnie z pp. Radcliffem, Buraczewskim i So
snowskim nad kondensacyą octoilo-izatyny z o dwuaminami, wsku
tek której powstają pochodne indofenazynu i fenylohydroksycłilno- 
Ksaliny, które z kwasem azotawym dają kumarofenazyny, które
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otrzymane także inną drogą, mianowicie przez suchą destylacyę soli 
barowych kwasów sulfonowych, powstających działaniem kwasu siar
kowego na o. hydrcksyfenylohydroksychinoksaiiny. Przedmiotem tej 
pracy jest kondensacya izatyny z podstawionymi o. dwuatolinhmi, 
która daje nieco odmienne produkty, aniżeli kondensacya z o. dwu- 
amiuami. Ostatnia część pracy podaje rezultaty studyów nad ab- 
sorbcyą promieni hoietowych i ultrafioletowych przez roztwory iza- 
tyny i jej pochodnych, z których wyciągnięto niektóre wnioski co 
do budowy izatyny. Ze względu na bardzo ścisły charakter pracy 
musimy się ograniczyć na tej krótkiej wzmiance.

Br. Stanisław Niemczycki.

Mieczysław Cen tner szwer : Teorya jonów, jej rozwój 
i najnowsze kierunki. Warszawa. Odbitka z Chemika 
polskiego. 1902. str. 64.

Autor skreśla teoryę elektrolitycznej dyssocyacyi od jej po
czątków aż do najnowszych czasów, w sposób zwięzły i jasny, po
dając skrzętnie odnośną literaturę z uwzględnieniem polskich bada- 
czów, którzy się przyczynili i przyczyniają do rozwoju tej teoryi. 
Z tych względów książkę tę możemy gorąco polecić każdemu, ktoby 
chciał zapoznać się z tą teoryą, nie chcąc trawić wiele czasu na 
zbieranie prac rozrzuconych po rozmaitych czasopismach.

Dr. Stanisław Niemczycki.

Dr. Stanisław Serkowsk O badaniu przez lekarzy 
produków spożywczych dostarczanych do szpi
tali. Łódź 1902. Odbitka z Czasopisma lekarskiego.

Książka ta poświęcona jest jak tytuł sam wskazuje niezmierni e 
ważnej kwestyi a mianowicie poaaje metody łatwe i pewne do szyb
kiego kontrolowania produktów spożywczych dostarczanych do szpi
tali i klinik. Jeżeli zważymy, że kontrola produktów spożywczych 
wogóle jest u nas zaniedbywana z karygodną obojętnością, to wprost 
horendalnym wydać się musi brak fachowej kontroli produktów spo- 
żywcych, dostarczanych do szpitali i klinik, właśnie tam, gdzie naj
więcej dbać się powinno o czystość i dobór poźyw-enia- Że brak 
tej kontroli w szpitalach naszych jest rzeczywiście kwestyą piekącą, 
Wystarczy zaglądnąć tylko do naszych szpitali, aby się o tem prze
konać i ażeby wyrobić sobie pojęcie o jakości dostarczanych pro
duktów i o sposobie przyrządzania potraw’. Niewątpliwie powodem 
złego, które jak najniekorzystniej odbija się na chorych, ;est oprócz 
braku kontroli fachowej w wdelu wypadkach brak odpowiednich 
środków do zakupna doborowych produktów. Zdaje mi się, że za-
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sadÄczym jednak powodem jest brak fachowej kontroli, która mu
siałaby wykazać w niektórych wypadkach karygodne nadużycia, 
w innych niezbędną potrzebę powiększenia funduszów na zakupno 
doborowych materyałów. Obok rzeczowej wartości posiada książka 
niniejsza i tę wielką zaletę, że zwraca v wagę na kwestyę niezmier
nie ważną, która mimo swej ważności uchodziła dotychczas uwagi 
czynników miarodajnych, i podaje zarazem środki, zapomocą których 
zło, wynikające z braku kontroli fachowej produktów spożywczych, 
dostarczanych do szpitali mogłoby być przynajmniej do pewnego 
stopnia zmniejszone.

„Pragnąc choć w części wypełnić lukę we wskazanym kie
runku, oraz poświęcając pracę swą lekarzom szpitalnym, starałem 
się wskazać treściwe i najprostsze sposoby badania, opierając się na 
własnem doświadczeniu, ani cytując odpowiedniej bieżącej literatury 
ani też opisując bardziej uciążliwych, choćby nawet pewniejszych 
metod badania“. Pisząc te słowa, określił autor z góry plan swej 
książki, która rzeczywiście nie wychodzi poza te ramy niekiedy na
wet ze szkodą ; w niektórych wypadkach daje się uczuwać brak 
metod pi ostych i pewnych i nadających się zupełnie do książki 
o powyższym zakresie. Wartóść książki podnosi 50 wcale do
brych rycin w 7 tablicach, książka odpowiada zupełnie swemu ce
lowi ; głównie zaś oddać ona może usługi w szpitalach mniejszych, 
które nie mają odpowiednich funduszów, ażeby mogły poruczyć kon
trolę siłom zupełnie w tym kierunku ukwalifikowanym a które po- 
winne być niezbędnie ustanowione w szpitalach większych.

W pierwszym rozdziale traktuje autor o mące i przetworach 
mącznych, w drugim o mleku i produktach nabiałowych, w trzecim
0 mięsie i rybach.

Książkę należy gorąco polecić lekarzom szpitalnym i źyczyćby 
sobie należało, ażeby zwróciły na nią uwagę czynniki miarodajne
1 władze i ażeby przez odpowiednie organizacye ułatwiły jej speł
nienie z korzyścią zadania, które jej autor zakreślił.

Dr Stanisław Niemczycki.

Jan Biłyk. Soczewki jako podwójne zwierciadła. 
Odbitka ze sprawozdania c. k. gimnazyum I. w Kołomyi za 
r. 1902 (str. 30).

Autor traktuje soczewki odmiennie, niż to się dzieje zazwy
czaj w podręcznikach. Tam bowiem badamy najczęściej bieg pro- 
mienp które po dwukrotnem załamaniu (przy wejściu do soczewki 
i wyjściu z niej) tworzą bądź rzeczywiste bądź urojone obrazy. Nie 
są to jednak jedynie możliwe obrazy. Soczewka bowiem posiada 
dwie powierzchnie, z których każda część promieni na nią padają
cych także i odbija. W ten więc sposób działają soczewki tak jak
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zwierciadła i wytwarzają większą ilość obrazów. Znalezienie obrazu 
dla tej powierzchni soczewki, która jest zwrócona ku przedmiotowi, 
nie przedstawia najmniejszych trudności; mamy tu bowiem do czy
nienia ze zwyczajnem wklęsłem, plaskiem albo wypukłem zwier
ciadłem.

Promienie światła, padające na powierzchnię drugą (już natu
ralnie po jednorazowem załamaniu) doznają rówieź częściowego odbi
cia ku powierzchni pierwszej, gdzie załamują się po raz drugi i wy
chodzą w tę stronę przedmiotu. Znalezienie więc obrazu dla tej czę
ści promieni jest nieco mozolniejsze, gdyż trzeba tu brać pod uwagę 
dwukrotne załamanie i jednokrotne odbicie. Jakie w ten sposób po
wstaną obrazy: czy proste lub odwrócone, czy powiększone lub po
mniejszone, czy wreszcie urojone lub rzeczywiste, to zależy natu
ralnie od tego, jakiemi są obie powierzchni soczewkie, jaką jest gru
bość i jak daleko znajduje się przedmiot od soczewki.

Rachunku używa autor wyłącznie niższego — przyznać trzeba — 
niekiedy trochę monotonnie. Celem autora było wykazać, że po obu 
stronach soczewki mogą powstawać i urojono i rzeczywiste obrazy 
wbrew dosyć w istocie rozpowszechnionemu mniemaniu, że po tej 
stronie soczewki, która jest zwrócona ku przedmictowi, powstawać 
mogą obrazy tylko urojone, po stronie zaś przeciwległej obrazy tylko 
rzeczywiste

Kończy autor dosyć daleko sięgającą uwagą, że to zjawisko 
wielokrotnych obrazów w soczewkach może zachodzić także na świe
cących ciałach niebieskich otoczonych przeźroczystą atmosferą, która 
mogłaby być dla nich zwierciadłem. Gwiazda więc taka mogłaby 
skutkiem tego być widzianą podwójnie Wystarczającego jednak 
uzasadnienia podobnego przypuszczenia w samej rozprawce nie widzę.

W. Żłobieni.

Kucharzewski Feliks. Planimetry poskie i ich wy
nalazcy. Odbitka z „Przeględu technicznego“ z 31 rysun
kami w tekście i na VIII tablicach. Warszawa 1902 (str. 46).

Zwięźle i treściwie, a przytem w sposób najzupełniej wyczer
pujący temat, opisuje autor po kolei wszystkie planimetry polskie, 
a opis ten uzupełnia interesującemi wiadomościami z życia samych 
wynalazców oraz krótkim poglądem na his tory ę i rozwój planime
trów zagranicznych. Udatny ten przyczynek do historyi techniki 
polskiej należy powitać tem serdeczniej jeszcze i z tego powodu, że 
autor wykazał, jakto planimetry polskie w niczem nie ustępują pla 
nimetrom obcym, lecz owszem, jak niektóre z nich pod niejednym 
względem przewyższają zagraniczne wynalazki na tem polu.

Polskimi wynalazcami planimetrów są w porządku chronolo
gicznym : Kolberg, Zaremba, Baranowski, Majewski, Zmurko i Aba-
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kanowicz. Za granicą znanymi są tylko planimetr Kolberga i Aba
kanowicza, jakkolwiek i planimetry innych polskich wynalazców od
znaczają się bądź oryginalnością i trafnością pomysłu, bądź też pro
stotą i łatwością konstrukcyi.

Nadto nader staranne wydanie i wspaniale wykończone rysunki 
•podnoszą jeszcze bardzie;, wielką wartość tego dzieła.

W. ŻłobicM.

Prof. Dr. Rudolf Zuber. Neue Karpathenstudien. Jahrb.
d. k. k. geolog. Reichsanstalt 1902. Ed. B2, Heft 2. Wien.
1902. Str. 245—258.

Po krótkim wstępie (str. 245—247) przystępuje autor do od
powiedzi na pytanie, jakie jest pochodzenie przybyszowych (egzo
tycznych) skał u zewnętrznego brzegu pasu flypzowego Karpat (str. 
247—258).

Wszystkim, którzy mieli sposobność zetknąć s:ę z geologią 
Karpat, wiadomo, że przybyszowe bryły i zlepieńce z nich złożone, 
pospolitém są tamże zjawiskiem i to prawie we wszystkich piętrach, 
począwszy od dolnej kredy a skończywszy na dolnym miocenie. 
Wszyscy znawcy geologii Karpat godzą się też na to, że najeży 
wyróżnić dwa obszary z przybyszowemi bryłami we fłyszowym pasie 
Karpat, mianowicie jeden, towarzyszący krystaliczno - mezozoicznemu 
pasowi skałek po wewnętrznej stronie łuku Karpat i drugi, two
rzący po stronie tego łuku zewnętrznej dość wyraźny pas. Między 
obydwoma tymi obszarami rozmąga się obszar fłyszu, szczególnie 
w oligocenie stosunkowo ubogi w zlepieńce i prawie wolny od brył 
przybyszowych luźnych.

Otóż skały przybyszowe południowego obszaru fiyszowego po
chodzą oczywiście ze skałek sąsiednich, natomiast mniej wyraźnie 
przedstawia się pochodzenie obcych skał w obszarze północnym, 
względnie północno-wschodnim. W całym tym obszarze zewnętrznym 
panuje przedewszystkiem wapień stramberski (należący do piętra 
Tithon’skiego), tak w postaci nieregularnych nagromadzeń lub ol
brzymich mas otoczaków, jak też w postaci sporadycznych wrostków. 
Występowaniom brył tego wapienia towarzyszą sterczące z flyszu 
skałki tegoż (Siramberg, Andrychów, Inwałd, Węgierka, Przemyśl, 
Stary Sambor, Iwanówka i Krasna). Obok tych wapieni, na tak 
wielkiej przestrzeni towarzyszących zewnętrznemu brzegowi Karpat, 
spotykamy w nim zresztą odmienne przybyszowe skały w za
chodniej części, mniej więcej po Przemyśl od przybyszów części 
wschodniej

W zachodniej części od przybyszów należą obok tych juraj
skich wapieni, kilka gatunków gnajsu, kwarcyt a szcze
gólnie czar no węgla i wapienia węglowego. Wszyscy ge-

38„Kosmos“ 1902.
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ologowie zgadzają się teź w tern, że pochodzić mogą te skały y • 
z północy, z miazgi sudecko-sandomie^skiej. W części 
wschodniej natomiast obok jurajskich wapieni spotyka się 
ciemnozielone skały, z których jaśniejsze są albo yMtami,^ a] jo 
częściej łupkami chlory t owymi, inne zaś przedstawiające 
mieszaninę Kwarcu, skalenia i seladoni tu, należy odnieść naj prawe r- 
podobniej do zmetamorfizowanych tufów, szczególnie dyabazn- 
w y c h, wreszcie występują teź w tym obszarze rozmaite gatunki 
skał, przypominających palezoiczną szarowakę. Ilość i wiel
kość tych „zielonych skał“ rośnie ku południowemu wschodowi, 
n1’gdzie "oduak z wyjątkiem może niowielkiej skałki kc.o- Kiasnej 
nio znaleziono tych skał na swojem pierwotnem miejscu w obszarze 
omówionym ani w jego sąsiedztwie. Ani czerwonego piaskowca de- 
wońskiego, ani sylurskich skał z Podola nigdzie _ nie znaleziono 
wśród przybyszów flyszu Karpat wschodnio galicyjskich ? buko
wińskich.

Autor znalazł w dawniejszej literaturze opis skał składających 
głównie miazgę dobrudzką na południe od żuław Dunajowych 
a w opisie tychże zgodność z przybyszami wschodnio - karpackiego 
fi/szu to też skłoniło autora do porównania skał z Dobrudży 
z egzotami naszych wschodnich Karpat. Okazało się, ze pominąwszy 
niektóre kosmopolityczne skały, zachodzi zupełna zgodność! Ze zaś 
tych skał nie ma ani w miazdze sudecko-sandcmierskiej, ani w pły
cie podolskiej, ani w całym obszarze karpackim, że też w Dobrudży 
towarzyszy tym skałom wapień jurajski, którego najwyższe ogniwo 
zaliczył Toula wprost do wap. stramberskiego,. więc konieczny jest 
wniosek, że starsze skały Dobrudży przedstawiają naj
bliższy szczątek dawnych przedkarpackich gór, które 
flyszowi dostarczyły tych zajmujących przyby- 
s z ó w.

W odpowiedzi na pytanie, jak się odłamy tych skał^ dosta
wały do flyszowego morza, przyłącza się autor dc wywodów - iS», 
że ze starego wału skalnego od północy zamykającego morze fly- 
szowe, odrywały się bryły skalne działaniem fal morskich, a uno
szone między korzeniami bujających na powierzchni morza drzew, 
dostawały się w dalsze obszary. (Rozumie się, że bryły znacznych 
rozmiarów nie mogły być wcale w dal przenoszone, t< też obe
cność tychże wskazuje prawdopodobnie zawsze na blizkość ukrytej 
skałki — ref.).

Dobrudża zatem jest ostatnim szczątkiem starych i rozległych 
gór brzeżnych, które w czasie tworzenia się flyszu karpackiego pro- 

rincyę podolską oddziemły od .karpackiej i_ musimy ją uważać 
w dzisiejszym jej stanie za trzecią starą miazgę, leźąc<j 
wnątrz od Karpat, dwie pierwsze, zat to według Suessa i sudecka 
miazga i podomka płyta.
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Ten pogląd autora objaśnia jeszcze lepiej przydana na str. 255 
mapka w rozmiarze 1 : 11,000.000. Druga mapka schematyczna na 
tej samej stronie przenosi nas w przeszłość na koniec wieku oligo
ceńskiego i przedstawia ówczesne karpackie morze flyszowe, zam
knięte od południa i południowego zachodu obszarem wewnętrzno- 
kaipackim wysp i snałek, od północy w zachodniej części no Prze
myśl sudecko - sandomiei skiemi górami , obrąbionemi od południa ti- 
Lhońsklmi wapieniami a w części wschodniej, od Przemyśla, dokąd 
się miała rozciągać płyta podolska ku północnemu wschodowi brze- 
żnemi górami dobrudzkiemi, od południowego zachodu obrąbionemi 
również wapieniami tithonskimi Góry dobrudzkie odgraniczają morze 
flyszowe od płyty podolskiej.

Dla lepszego uwydatnienia prawdopodobnych dziejów wscho- 
dnio-karpackiego morza fłyszowego od dolnej kredy do ostatecznego 
wykształcenia się Karpat, dołącza autor na str. 257. sześć upro
szczony ch przekrojów z południowego zachodu od źródeł Czeremoszu 
ku północnemu wschodowi w płytę podolską

1. W epoce dolnej kredy sterczy z morza fłyszowego u pd- 
wsch. wyspa Marmoroska, ogranicza zaś to morze od pn.-wsch wał 
dobrudzki, którego przy jęcie tłumaczy brak skał paleozoicznych 
Podola między przybyszami flyszu. 2. Stosunki mało się zmieniły 
w epoce górnej kredy, 3. w epoce zaś paleogenicznej (szczególnie 
ku końcowi wieku oligoceńskiego) spotęgowała się czynność fal 
fiyszowego morza, niszczących wał skalny dobrudzki (zlepieniec 
śłobudzki !), zresztą stosunki są podobne do panujących w epoce 
dolno kredowej. 4 W dolno-mioceńskim wieku Karpaty widzimy 
już wydźwignięte a morze flyszowe wygasłe, wał zaś dobrudzki 
przeważnie zburzony i zapadnięty wraz z brzegiem płyty podol
skiej. Morze solne, zalewające zapadłinę, oddziela Karpaty od 
lądu podolskiego. 5. Wreszcie podczas wieku górnomioceńskiego 
dźwigają się i podkarpackie esady doino-mioceńskie, pokrywając 
szczątki wału dobrudzkiego a morze zalewa płytę podolską, po
dobnie jak w epoce górnej kredy. 6. W końcu wygasa i to morze 
a stosunki kształtują się podobnie do dzisiejszych. W' ostatnim 
przekroju widzimy na pd. zacil, starokrystaliczną i mezozoiczną 
wyspę marmaroską, do której ku pn. wsch. przytyka szeroki, mocno 
pofałdowany pas flyszowy z uskokami i z fałdami przesuniętymi 
ku pn. wsch. W tym pasie można wyróżnić dwa główne obszary 
zlepieńców i głazów przybyszowych, południowy, którego materyał 
pochodzi głównie z sąsiedniej wyspy marmaroskiej i północny, 
który zawiera szczątki dobrudzkich skał brzeżnych, dziś w tej 
okolicy głęboko ukrytych. Przytykający dalej brzeg płyty po
dolskiej jest prawdopodobnie szeregiem zapadnięć schodowatych 
lub fbksur w głąb zapadły i ukrywa się po części pod prze
suniętymi od pd. zach. Karpatami, po części pod młodymi osadami 
(górnego miocenu ■— ref.).
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Przypuszczenie istnienia wału brzeżnego, zbudowanego ze skał, 
składających dziś starszą wyspę Dobrudży, jako północno-zachodniego 
przedłużenia tojże u północno - wschadniego brzegu morza fllyszo- 
wego, rozjaśnia ciemny dotychczas problem pochodzenia głazów 
przybyszowych ilyszu Karpat wschodnio galicyjskimi a wyjaśniając 
zarazem brak skał starszych Podola między tymi przybyszami 
i wybitną różnicę między górną kredą Karpar (piaskowiec jamneń- 
ski' i Podola (cer.oman, biała kreda z krzemieniami, senon), czy
niąc więc zupełnie zadość postulatom naukowej tooryi, zasługuje 
jako pogląd wielkiej doniosłości dla przyszłych także bad.ań nad 
budową i dziejami Karpat na ogólną uwagę.

Jarosław Łomnicki

Stefan Niementowski. Amidynowe pochodne bezwo
dnika antranilowego. Osobne odbicie z Rozpraw. Wydz 
matem, przyrod. Akad. Umiej, w Krakowie. T. XLII.

W jednej z dawniejszych prac wykazał autor, że kwas antra- 
nilowy daje z acetofenonem i octoilooctanem etylowym pochodne 
chinoliny. Badania swoje w tym kierunku rozszerzył autor nastę
pnie na inne związki, zawierające grupę — CH2CO — , z których 
okazało się, że nie w każdym wypadku produktem kondensacyi były 
pochodne chinolinowe i tak między innemi produktem kondensacyi 
z aldehvdami tłuszczowymi są związki Schiffa, z kwasem pyrogrono- 
wym amidyny. W niniejszej pracy opisuje autor produkty konden
sacyi kwasu antianilowego z kwasem malonowym i fenylooctowym 
względnie ich estrów; są to formy bezwodnikowe amidynów, zawie
rające grupę — NC6HxCO, prawdopodobnie pochodne wewnętrznego

bezwodnika antranîïôwego UJI C6 H4 CO. Co do bliższych szczegółów
I_________I

pracy musimy odesłać czytelnika do oryginału.


